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Dwaj zmęczeni mężczyźni popatrywali na Antonię Galio z niechęcią, jeśli nie

wrogością w oczach. Skończyli już na dzisiaj, chcą iść do domu, a ta ich

przetrzymuje. A co gorsza ma po temu uzasadnione powody. 

Siedzieli we trójkę w biurze działu kadr Oxenford Medi-cal. Antonia, dla znajomych Toni, była dyrektorem technicznym i odpowiadała głównie za bezpieczeństwo. 

Oxenford, niewielki zakład farmaceutyczny – firma butikowa w żargonie giełdowym –

prowadził badania nad zabójczymi wirusami. Bezpieczeństwo stanowiło tu więc

sprawę życia i śmierci. 

Toni przeprowadziła właśnie wyrywkową kontrolę w laboratoriach i stwierdziła brak

dwóch dawek eksperymentalnego leku. Sprawa wyglądała poważnie." lek ten, środek antywirusowy, opracowywano w najściślejszej tajemnicy i jego formuła była

bezcenna. Ktoś mógł go wykraść z zamiarem odsprzedania konkurencyjnej firmie. 

Lecz inna, o wiele bardziej niepokojąca ewentualność sprawiała, że na usianej

piegami twarzy Toni malował się niepokój, a pod jej zielonymi oczami widać było

ciemne kręgi. Otóż złodziej mógł wykraść lek do osobistego użytku. Gdyby tak

właśnie było, wniosek nasuwał się tylko
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jeden: ktoś został zainfekowany jednym ze śmiercionośnych wirusów

wykorzystywanych w laboratoriach Oxenford. 

Laboratoria te mieściły się w wielkim dziewiętnastowiecznym budynku wzniesionym

w Szkocji przez jakiegoś wiktoriańskiego bogacza z przeznaczeniem na wakacyjną

rezydencję. Z racji podwójnego ogrodzenia, drutu kolczastego, umundurowanych

strażników i najnowocześniejszego systemu monitoringu budynek nazywano

„Kremlem". Ale z tymi spiczastymi łukami okien, wieżą i rzędami gargulców pod okapem dachu bardziej przypominał kościół. 

Na biuro działu kadr wydzielono jedną z najbardziej okazałych sypialni. Miała

gotyckie okna i ściany obite tkaniną, ale zamiast rzeźbionych szaf na ubrania stały tam teraz szafki na akta, a miejsce toaletek zastawionych kryształowymi flakonikami i szczotkami o posrebrzanych rączkach zajęły biurka z komputerami i telefonami. 

Toni i dwaj towarzyszący jej mężczyźni siedzieli przy telefonach, obdzwaniając

wszystkie osoby mające wstęp do BSL-4* – laboratorium o zagwarantowanym

czwartym, najwyższym poziomie biobezpieczeństwa. W BSL-4 naukowcy ubrani w

hermetyczne, podobne do skafandrów kosmicznych kombinezony pracowali na co

dzień z wirusami, na które nie wynaleziono jak dotąd szczepionki ani antidotum. 

Ponieważ było to najlepiej zabezpieczone pomieszczenie w budynku, tam właśnie

przechowywano próbki eksperymentalnego leku. 

Do BSL-4 nie każdemu wolno było wejść. Upoważnieni musieli ukończyć szkolenie z

zakresu postępowania w warunkach zagrożenia biologicznego, dotyczyło to nawet

techników, którzy przeprowadzali okresowe przeglądy filtrów powietrza i

konserwowali autoklawy. Toni również przeszła takie szkolenie, żeby móc wchodzić

do laboratorium w ramach kontroli bezpieczeństwa. 

 * BSL - biosafefy level

Z osiemdziesięciu zatrudnionych przez firmę pracowników, wstęp do BSL-4 miało

tylko dwudziestu siedmiu. Wielu z nich rozjechało się już jednak na

bożonarodzeniowe urlopy i chociaż kradzież wykryta została w poniedziałek

wieczorem, to zaczął się już wtorek, a trójce pracowników ochrony nie udało się

jeszcze dotrzeć telefonicznie do wszystkich. 

Toni połączyła się z ośrodkiem wypoczynkowym Le Club Beach na Barbadosie i nie

bez trudu uprosiła zastępcę kierownika, żeby poszukał na terenie ośrodka młodej

laborantki nazwiskiem Jenny Crawford. 

Czekając, zerknęła na swoje odbicie w szybie. Nawet dobrze wyglądała, zważywszy

na tak późną porę. Czekoladowobrązo-wy kostium w delikatne białe prążki nadal

prezentował się schludnie, fryzura bez zarzutu, twarz nie zdradzała zmęczenia. Jej ojciec był Hiszpanem, ale jasną cerę, zielone oczy i gęste rudobJond włosy

odziedziczyła  po matce Szkółce, Wysoka, zadbana. Całkiem nieźle, pomyślała, jak na trzydziestoośmio-latkę. 

–Przecież tam u was chyba teraz głucha noc! – W słu-chawce odezwał się wreszcie

głos Jenny. 

–Stwierdziliśmy pewną niezgodność między tym, co wpisano do książki rozchodów

BSL-cztery, a stanem faktycznym – wyjaśniła Toni. 

–To się już zdarzało – prychnęła lekceważąco Jenny. Była trochę wstawiona. – 1

nikt jakoś nie robił z tego afery. 

–Bo ja tu jeszcze wtedy nie pracowałam – powiedziała szorstko Toni. – Kiedy

ostatnio wchodziłaś do BSL-cztery? 

–Chyba w środę. Nie masz tego w komputerze? 

Miała, ale chciała sprawdzić, czy wersja Jenny pokryje się

z zapisem komputerowym. 

–A kiedy ostatnio zaglądałaś do krypty? – Kryptą nazy

wano stojącą w BSL-4 lodówkę, zamykaną na elektroniczny

zamek szyfrowy. 

Nie pamiętam – głos Jenny stawał się coraz bardziej cierpki – ale powinnaś to mieć na wideo. 

Drzwi krypty otwierało się, wystukując na klawiaturze dotykowej kod zamka Z chwilą wprowadzenia kodu, włącza-ła się automatycznie nakierowana na kryptę kamera

systemu bezpieczeństwa i pracowała aż do ponownego zatrzaśnięcia drzwi. 

–Przypominasz sobie, kiedy ostatni raz miałaś do czynienia z Madobą-dwa? – Był to

wiras, nad którym pracowali aktualnie naukowcy z Oxenford. 

–O jasna cholera, to jego się nie doliczyliście?! – krzyk-nęła autentycznie

wstrząśnięta Jenny. 

–Nie, nie jego. Ale…

–Z wirusem jako takim do czynienia nigdy nie miałam. Pracuję głównie w

laboratorium hodowli tkanek. 

To też zgadzało się z informacjami, jakie posiadała Toni. 

–Czy w ciągu ostatnich tygodni nie rzuciło ci się czasem w oczy, że któryś z

kolegów zachowuje się dziwnie, w sposób dla siebie nietypowy? 

–No nie, ty tobyś się, kurczę, nadawała na gestapówę – obruszyła się Jenny. 

–Niech ci będzie, czy zauważyłaś…

–Nie, nie zauważyłam. 

–Jeszcze tylko jedno pytanie. Temperaturę masz w normie? 

–O kurczę pieczone, chcesz przez to powiedzieć, że mog-łam złapać Madobę-dwa? 

–Masz katar albo gorączkę? 

–Nie! 

–No to możesz spać spokojnie. Wyjechałaś z kraju jede-naście dni temu. Gdyby coś

było nie tak, miałabyś już objawy infekcji grypopodobnej. Dziękuję ci, Jenny. To

prawdopodobnie jakiś błąd w książce rozchodów BSL-cztery, ale musimy dmuchać

na zimne. 

–Zepsułaś mi wieczór, jeśli chcesz wiedzieć. – Jenny rozłączyła się.– Przykro mi –

mruknęła Toni do głuchej słuchawki

i odkładając ją, oznajmiła: – Jenny Crawford sprawdzona. Głupia krowa, ale czysta. 

Bujna siwa broda podchodziła dyrektorowi laboratoriów, Howardowi McAlpine'owi, 

aż pod kości policzkowe, przez co skóra wokół jego oczu przywodziła na myśl

różową maseczkę balową. Miał opinię skrupulanta, ale bez skłonności do

pedantyzmu, i Toni dobrze się z nim zwykle pracowało. Teraz jednak humor wyraźnie

mu nie dopisywał. Odchylił się na oparcie krzesła i splótł dłonie na potylicy. 

–Istnieje wielkie prawdopodobieństwo, że materiał, któ

rego się nie doliczyłaś, został spożytkowany w całkowicie

legalnych celach przez kogoś, kto po prostu zapomniał dokonać

stosownych wpisów do książki rozchodów. – W jego głosie

pobrzmiewała irytacja; powtarzał to już trzeci raz. 

Obyś miał rację – mruknęła Toni bez przekonania. Wstała i podeszła do okna. Z

biura działu kadr widać było dobudówkę, w której mieściło się laboratorium BSL-4. 

Nowy budynek z wysokimi wąskimi kominami oraz wieżą zegarową nawiązywał

stylem do reszty Kremla i postronnemu obserwatorowi trudno byłoby odgadnąć, w

której części kompleksu zlokalizowane jest tajne laboratorium. Ale sklepione łukowo okna nowego budynku były matowe, rzeźbionych dębowych drzwi nie dało się

otworzyć, a otoczenie obserwowały kamery telewizji przemysłowej, ukryte w

potwornych łbach gargul-ców. Był to betonowy bunkier ucharakteryzowany na

wiktoriańską rezydencję. Miał trzy kondygnacje. Właściwe laboratoria i magazyny

mieściły się na parterze. Również na parterze znajdowało się izolowane

ambulatorium z pełnym wyposażeniem do poddawania kwarantannie i otaczania in-

tensywną opieką medyczną osób, które zaraziły się groźnym wirusem. Jak dotąd nie

trafił tam żaden pacjent. Piętro zaj-mowała aparatura klimatyzacyjna. W piwnicy

skomplikowana instalacja utulizowała wszelkie odpadki pochodzące z budynku. Za

wyjątkiem ludzi na zewnątrz nie miał prawa wydostać się żaden żywy organizm. 

–Ten incydent wiele nas nauczył – powiedziała ugodowo

Toni. Ależ niezręczna sytuacja, pomyślała. Obaj mężczyźni

byli od niej starsi zarówno rangą, jak i wiekiem, obaj prze

kroczyli już pięćdziesiątkę. Nie mogła im rozkazywać, nalegała

tylko, żeby potraktowali wykryty niedobór w kategoriach

kryzysu. Lubili ją obaj, zdawała sobie jednak sprawę, że przeciąga strunę. Z drugiej strony czuła, że musi naciskać. Gra szła tu przecież o bezpieczeństwo publiczne, 

reputację firmy i, co tu ukrywać, jej karierę. – Na przyszłość musimy dys-ponować

aktualnymi numerami telefonów do wszystkich mających dostęp do BSL-cztery, 

obojętne, w jakiej części świata akurat się znajdują, żeby w nagłym wypadku można

się było szybko z nimi skontaktować. A kontrolę książki rozchodów trzeba

przeprowadzać częściej niż raz do roku. 

McAlpine odchrząknął. Jako dyrektor laboratoriów był odpowiedzialny za książkę

rozchodów i nastrój tak naprawdę psuła mu świadomość, że sam powinien był

wykryć niedobór. Operatywność Toni stawiała go w złym świetle. 

Spojrzał na drugiego mężczyznę, dyrektora działu kadr. 

–Ile osób z listy mamy już odfajkowanych, James? 

James Elliot oderwał wzrok od ekranu komputera. Ubierał

się jak makler giełdowy – garnitur w jodełkę, krawat w groszki – pewnie chciał się w ten sposób odróżnić od tweedowych naukowców. Przepisy bezpieczeństwa uważał

za bzdurną biuro-krację, może dlatego, że sam nie pracował z wirusami. Toni miała

go za nadętego głupka. 

–Z dwudziestu siedmiu osób, które mają wstęp do BSL-cztery, rozmawialiśmy już ze

wszystkimi, oprócz jednej – powiedział. Mówił z przesadną precyzją zmęczonego

nauczyciela, który tłumaczy coś najbardziej tępemu uczniowi w klasie. – Wszyscy

powiedzieli, kiedy ostatnio wchodzili do laboratorium i otwierali kryptę. Nikt nie zauważył, żeby któryś z kolegów dziwnie się ostatnio zachowywał. I nikt nie ma

gorączki. 

–Ta brakująca osoba to kto? 
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–Michael Ross, laborant. 

–Znam go – powiedziała Toni. Michael Ross był nieśmiałym, inteligentnym

mężczyzną koło trzydziestki. – Byłam nawet raz u niego w domu. Mieszka jakieś

piętnaście mil stąd. 

McAlpine przesunął palec na koniec listy. 

–Pracuje w firmie od ośmiu lat i cieszy się nienaganną opinią – wymruczał. – Do

laboratorium wchodził ostatnio w niedzielę, trzy tygodnie temu, by przeprowadzić

rutynową kontrolę zwierząt. 

–Co robi od tamtego czasu? – spytała Toni. 

–Jest na urlopie. 

–Od kiedy? Od dwóch tygodni? 

–Miał wrócić dzisiaj – wtrącił Elliot i spojrzał na zegarek. – To znaczy, wczoraj. W

poniedziałek rano. Ale się nie pojawił. 

–Dzwoart, że jest chory? 

–Nie. Brwi Toni powędrowały w górę. 

–I nie można się z nim skontaktować? 

–Nie odbiera ani domowego telefonu, ani komórki. 

–Nie wydaje ci się to dziwne? 

–Że młody nieżonaty mężczyzna przedłuża sobie urlop, 

nie uprzedzając o tym pracodawcy? – Elliot wzruszył ramio

nami. – Co w tym dziwnego? 

Toni zwróciła się znowu do McAlpine'a:

–Powiedziałeś, że Michael ma nienaganną opinię. 

Dyrektor laboratoriów stropił się. 

–Jest bardzo sumienny. To do niego niepodobne, żeby bez usprawiedliwienia

opuścił dzień pracy. 

–Kto był z Michaelem, kiedy wchodził ostatnio do laboratorium? – spytała Toni. 

Michael musiał mieć kogoś do towarzystwa, ponieważ do BSL-4 wchodziło się tylko

parami. Ze względu na zagrożenie nikomu nie wolno było pracować lam w pojedynkę. 

McAlpine sprawdził na liście. 

–Doktor Ansari, biochemik. 

–Nie znam takiego. 

–To kobieta. Ma na imię Monica. Toni podniosła słuchawkę. 

–Jaki jest do niej numer? Monica Ansari mówili z edynburskim akcentem i trochę

bełkotliwie, wybudzona widać z głębokiego snu. 

–Howard McAlpine już raz do mnie dzwonił. 

–Przepraszam, że znowu panią niepokoję. 

–Coś się stało? 

–Chodzi o Michaela Rossa. Nie możemy się z nim skon-taktować. Podobno dwa

t/godnie temu, w niedzielę, wchodziła z nim pani do BSL-cztery. 

–Tak. Chwileczkę, zapalę tylko światło. – Krótka pauza. – Boże, to już ta godzina? 

–Następnego dnia Michael szedł na urlop – podjęła Toni. 

–Pamiętam. Powiedział mi, że wybiera się do matki, do Devon. 

Toni coś zaświtało. Przypomniała sobie teraz, po co jeździła do domu Michaela

Rossa. Jakieś pół roku temu, w trakcie luźnej rozmowy w stołówce, napomknęła, że

bardzo podobają jej się portrety starych kobiet Rembrandta, na których mistrz

wiernie, z pietyzmem oddaje każdą zmarszczkę, każdą fałdkę skóry. Z tego widać, 

powiedziała, jak bardzo Rembrandt musiał kochać swoją matkę. Michael rozpromienił

się wtedy i powie-dział, że ma kilka reprodukcji akwafort Rembrandta, które wyciął z czasopism i katalogów domu aukcyjnego. Po pracy pojechała do niego obejrzeć te

akwaforty. Były to gustownie oprawione portrety starych kobiet, zajmowały całą

ścianę niewielkiego living roomu. Bała się trochę, że Michael potraktuje tę wizytę jak randkę – lubiła go, ale nie do tego stopnia – jednak ku jej uldze okazało się, że on naprawdę chciał jej tylko pokazać swoją kolekcję. Podsumowała go w duchu jako

maminsynka. 

To istotna informacja – powiedziała teraz do Moniki. –

Proszę się jeszcze nie rozłączać. – Zakryła dłonią słuchawkę i zwróciła się do

Jamesa Elliota: -: Mamy w jego aktach numer telefonu do matki? Elliot poruszył

myszką i kliknął. 

–Tak, jest tu wpisana jako najbliższa krewna. – Sięgnął

po słuchawkę. 

Toni wróciła do rozmowy z Moniką:

–Czy tamtego popołudnia Michael zachowywał się normalnie? 

–Jak najbardziej. 

–Weszliście do BSL-cztery razem? 

–Tak. Potem, rzecz jasna, zamknęliśmy się w oddzielnych przebieralniach. 

–Czy kiedy weszła pani do właściwego laboratorium on już tam był? 

–Tak. przebrał się szybciej. 

–Miała go pani przez cały czas w zasięgu wzroku? 

–Nie. Ja zajmowałam się kulturami tkanek w bocznym laboratorium. Michael był u

zwierząt. 

–Wyszliście razem? 

–On wyszedł parę minut przede mną. 

–A więc mógł zajrzeć do krypty i pani by o tym nie wiedziała? 

–Tak. 

–Co pani myśli o Michaelu? 

–Normalny facet… chyba nieszkodliwy. 

–Tak, to dobre określenie. Wie pani może, czy ma dziewczynę? 

–Nie sądzę. 

–Czy pani zdaniem jest atrakcyjny? 

–Sympatyczny, owszem, ale nieseksowny. 

Toni uśmiechnęła się. 

–Otóż to. Zauważyła może pani w jego zachowaniu jakieś odstępstwa od normy? 

–Nie…

Toni wyczuła wahanie i milczała, dając kobiecie czas na zastanowienie. Obok Elliot rozmawiał z kimś, pytając o Michaela Rossa albo jego matkę. 

Monica odezwała się po dłuższej chwili:

–Bo chyba to, że ktoś mieszka sam, nie świadczy jeszcze, 

że coś z nim jest nie tak, prawda? 

Elliot mówił właśnie do słuchawki:

–Tak, bardzo dziwne. Przepraszam, że zawracałem głowę

o tej porze. 

Zaintrygowana tymi słowami Toni uznała, że pora kończyć rozmowę z Moniką. 

–Dziękuję pani, Moniko. Mam nadzieję, że nie wybiłam pani ze snu. 

–Mąż jest lekarzem rodzinnym – odparła Monica. – Przywykliśmy do telefonów w

środku nocy. 

Toni odłożyła słuchawkę. 

–Michael Ross miał mnóstwo czasu na otwarcie krypty – oznajmiła. – I mieszka sam. 

– Spojrzała na Elliota. – Dodzwoniłeś się do jego matki? 

–Tam mieszkają teraz jacyś staruszkowie – mruknął Elliot. Wyglądał na

zdezorientowanego. – A pani Ross zmarła zeszłej zimy. 

–O cholera – zaklęła Toni pod nosem. 

03.00

Silne reflektory systemu bezpieczeństwa oświetlały wieże i szczyty dachów Kremla. 

Temperatura spadła do pięciu kresek poniżej zera, ale niebo było czyste i nie

zanosiło się na śnieg. Budynek stał w wiktoriańskim ogrodzie pełnym starych drzew i krzewów. Księżyc w trzeciej kwadrze oblewał szarą poświatą nagie nimfy pluskające

się w suchych fontannach, których strzegły kamienne smoki. 

Zalegającą tu ciszę zmącił warkot silników dwóch wyjeż-dżających z garażu

furgonetek. Obie oznakowane były między-narodowym symbolem biozagrożenia –

cztery pęknięte czarne kręgi na jaskrawożółtym tle. Strażnik przy bramie uniósł już szlaban. Samochody przejechały pod nim, skręciły z piskiem opon i pognały na

południe. 

Toni Galio siedząca za kierownicą pierwszej furgonetki prowadziła wóz jak swojego

porsche, zawłaszczając całą szerokość drogi, żyłując silnik, biorąc zakręty na

pełnym gazie. Poganiał ją strach, że może już być za późno. Jechało z nią Irzech

specjalistów od dekontaminacji. Druga furgonetka była izolatką na kołach; prowadził

ją sanitariusz, obok niego sie-działa doktor Ruth Solomons. 

Toni z jednej strony przerażała myśl, że jej czarny scenariusz może się ziścić, z

drugiej bała się, że jest w błędzie. 
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Zarządziła czerwony alarm, nie mając na uzasadnienie tej decyzji niczego, prócz

swoich podejrzeń. A przecież lek, jak to sugerował Howard McAlpine, mógł zostać

wykorzystany całkowicie legalnie przez któregoś z naukowców, który po prostu

zapomniał umieścić w książce rozchodów stosowny wpis. Niewykluczone też, że

Michael Ross naprawdę samowolnie przedłużył sobie urlop, a historia z jego matką

okaże się zwyczajnym nieporozumieniem. Jeśli tak, to ktoś na pewno uzna, że Toni

zareagowała zbyt nerwowo. Jak typowa his-teryczka, nie omieszka dodać James

Elliot. Kto wie, czy nie zastaną Michaela Rossa śpiącego sobie smacznie we własnym łóżku, z wyłączonym telefonem pod poduszką, i Toni aż się skrzywiła na myśl, co w

takim przypadku powie rano swojemu szefowi Stanleyowi Oxenfordowi. 

Jeśli jednak się okaże, że przeczucie ją nie myli, sytuacja będzie o wiele gorsza. 

Pracownik nie wraca w określonym dniu z urlopu; wcześniej kłamie co do swoich

planów urlopowych; a z krypty znikają próbki nowego leku. Czyżby Michael Ross

zrobił coś, co naraziło go na zainfekowanie śmiercionośnym wirusem? Lek znajdował

się jeszcze na etapie prób i nie był skuteczny w przypadku wszystkich wirusów, ale Michael mógł uznać, że lepsze to niż nic. Cokolwiek chodziło mu po głowie, chciał

mieć pewność, że przez dwa tygodnie nikt nie zadzwoni do niego do domu, więc

skłamał, że wyjeżdża do Devon, do matki, która już od dawna nie żyje. 

Monica Ansari powiedziała: „To, że ktoś mieszka sam, nie świadczy jeszcze o tym, 

że coś z nim jest nie tak, prawda?". Sformułowanie typowe dla przypadku, kiedy co innego się mówi, a co innego myśli. Biochemiczka wyczuwała w Mi-chaelu coś

dziwnego, lecz jako racjonalnie myślący naukowiec miała awersję do wysnuwania

daleko idących wniosków w oparciu o samą tylko intuicję. 

Toni zaś była zdania, że intuicji nigdy nie należy lekce-ważyć. 

Wolała nie myśleć o konsekwencjach wydostania się Mado-by-2 na zewnątrz. Wirus

był bardzo zaraźliwy, rozprzestrzeniał się szybko drogą kropelkową poprzez kasłanie lub kichanie. I był zabójczy. Przeszedł ją dreszcz zgrozy, mocniej wcisnęła pedał

gazu. 

Droga na szczęście była pusta i już po dwudziestu minutach zajechali pod stojący

na uboczu domek Michaela Rossa. Dojazd nie był wyraźnie zaznaczony, ale Toni go

zapamiętała. Skręciła w krótką alejkę prowadzącą do niskiego budynku z kamienia

otoczonego murkiem. W oknach było ciemno. Toni zatrzymała furgonetkę obok

volkswagena golfa należącego przypuszczalnie do Michaela. Zatrąbiła długo i głośno. 

Nic. Światło się nie zapaliło, nikt nie otworzył drzwi ani okna. Toni zgasiła silnik. 

Cisza. 

Jeśli Michael wyjechał, to co tu robi jego samochód? 

–Stroje króliczków, panowie, jeśli łaska – rzuciła do członków ekipy. 

Zaczęli zakładać pomarańczowe kombinezony. Za ich przykła-dem poszedł zespół

medyczny z drugiej furgonetki. Nie było to zadanie łatwe, bo kombinezony wykonane

były z grubego, mało elastycznego tworzywa sztucznego. Zapinało się je na

hermetyczny zamek błyskawiczny. Pomogli sobie nawzajem przymocować rękawice

do nadgarstków taśmą izolacyjną. Na koniec powsuwali plastikowe stopy

kombinezonów w gumowe buty. 

Kombinezony były hermetycznie szczelne. Noszący je ludzie oddychali przez filtr

HEPA – High Efiiciency Particulate Air Filter, czyli wysoko skuteczny filtr powietrza z elektrycznym wentylatorkiem zasilanym z akumulatora przypiętego do pasa. Filtr

zatrzymywał wszelkie unoszące się w powietrzu cząsteczki, na których mogły

znajdować się zarazki bądź wirusy. Jeśli chodzi o zapachy, to przepuszczał tylko te najintensywniejsze. Wentylatorek szumiał nieustannie, co niektórych draż-niło. 

Mikrofon i słuchawki zainstalowane w hełmie umoż-liwiały porozumiewanie się

między sobą oraz – poprzez kodowany kanał radiowy – z centralą w Kremlu. 

Kiedy byli już gotowi, Toni ponownie spojrzała na dom. Ktoś, kto wyjrzałby teraz

przez okno i zobaczył siedem istot w pomarańczowych kombinezonach, uwierzyłby w

istnienie kosmitów i UFO. 

Jeśli jednak ktoś był w środku, to przez okno nie wyjrzał. 

–Wchodzę pierwsza – oznajmiła Toni. 

Stąpając sztywno w krępującym ruchy ubiorze, podeszła do

frontowych drzwi. Zadzwoniła i zastukała kołatką. Odczekawszy parę chwil, obeszła

budynek. Na tyłach znajdował się dobrze utrzymany ogród, w głębi majaczyła

drewniana szopa. Tylne drzwi nie były zamknięte na klucz. Weszła. Pamiętała, jak

stała kiedyś w tej kuchni, a Michael parzył herbatę. Obeszła wszystkie

pomieszczenia, w każdym zapalając światło. Na ścianie living roomu nadal wisiały

reprodukcje Rembrandta. Wszędzie było czysto, schludnie i pusto. 

–Nikogo nie ma – powiadomiła przez radio resztę ekipy. 

Słyszała w swoim głosie nutkę rozczarowania. 

Dlaczego nie zamknął drzwi na klucz? Może już nie wróci? 

To był cios. Gdyby zastali Michaela, zagadka szybko by się wyjaśniła. Teraz czekają ich mozolne poszukiwania. Przecież on może być wszędzie. Trudno powiedzieć, ile

czasu upłynie, zanim go znajdą. Wzdrygnęła się na samą myśl o tych nerwowych

dniach, a kto wie czy nie tygodniach. 

Wyszła do ogrodu. Dla spokoju sumienia sprawdziła drzwi szopy. One też nie były

zamknięte. Kiedy je otwierała, w nos połaskotał ją nieprzyjemny i dziwnie znajomy

zapach. Musiał być bardzo intensywny, skoro przedostał się przez filtr. Chyba krew, pomyślała. W szopie musiało cuchnąć jak w rzeźni. 

–Boże – mruknęła. 

–Co tam masz? – spytała Ruth Solomons. 

–Jedną chwileczkę. – W drewnianym baraczku było ciemno, choć oko wykol: nie

miał okien. Toni namacała kontakt. Kiedy zabłysło światło, krzyknęła. 

W słuchawkach hełmu rozpętała się wrzawa, pozostali człon-kowie ekipy pytali

jeden przez drugiego, co się stało. 

–Chodźcie tu szybko! Do ogrodowej szopy. Ruth pierw

sza. 

Na podłodze z desek leżał na wznak, w kałuży krwi, Michael Ross. Krew ciekła mu

ze wszystkich otworów: z oczu, nosa, ust, uszu. Toni nie potrzebowała lekarza, żeby stwierdzić, że

to obfity krwotok wielonarządowy – symptom klasyczny dla Madoby-2 i podobnych

infekcji. Michael był w tej chwili bardzo niebezpieczny dla otoczenia, jego ciało

stanowiło tykającą bombę z zabójczym wirusem. Ale żył. Klatka piersiowa unosiła się i opadała, z ust wydobywał się cichy bulgot. Przykucnęła, uklękła w kałuży lepkiej, świeżej krwi i pochyliła się nad nim. 

–Michael! – krzyknęła przez plastikową osłonę heł-

mu. – To ja, Toni Galio z laboratorium! 

W jego krwawych oczach zatliła się iskierka świadomości. Chyba ją usłyszał. 

Otworzył usta i coś wybełkotał. 

–Co? – krzyknęła. Pochyliła się niżej. 

–Nie działa – powtórzył. I zwymiotował. Struga czarnej cieczy, która bluznęła mu z ust, ochlapała osłonę hełmu Toni. Wiedziała, że chroni ją kombinezon, ale mimo to

cofnęła się odruchowo z okrzykiem obrzydzenia. 

Ktoś ją odsunął. Nad Michaelem pochyliła się Ruth So-lomons. 

–Puls ledwie wyczuwalny – stwierdziła. Otworzyła Mi-

chaelowi usta i palcami obleczonej w rękawicę dłoni oczyściła

mu jako tako gardło z krwi i wymiocin. – Laryngoskop, 

szybko! – Po chwili do szopy wpadł sanitariusz z przyrządem. 

Ruth wepchnęła go Michaelowi w usta, udrażniając gardło, 

żeby łatwiej mu było oddychać. – Dawaj tu nosze z izolatki, 

tylko na jednej nodze. – Otworzyła torbę lekarską i wyjęła

z niej napełnioną już strzykawkę. Pewnie morfina i coś na

poprawę krzepliwości krwi, pomyślała Toni. Ruth wbiła Mi-

chaelowi igłę w szyję i nacisnęła tłoczek. Kiedy cofnęła strzy-

kawkę, z dziurki po nakłuciu pociekł nowy strumyczek krwi. 

Toni zalała fala współczucia. Przypomniała sobie Michaela chodzącego po Kremlu, 

pijącego herbatę w swoim domu, rozprawiającego z ożywieniem o akwafortach:

widok tego zmaltretowanego przez chorobę ciała stał się przez to jeszcze bardziej

bolesny i tragiczny. 

–Dobra – rzuciła Ruth – zabieramy go stąd. 

Dwaj sanitariusze dźwignęli Michaela z ziemi i wynieśli na

zewnątrz, gdzie czekały nosze na kółkach przykryte przezroczystym plastikowym

namiotem. Wsunęli pacjenta przez otwór z jednej strony namiotu, który następnie

uszczelnili i potoczyli nosze przez ogród. 

Przed wejściem do ambulansu musieli odkazić siebie i nosze. Jeden z członków

zespołu Toni wyjął już płytką plastikową wanienkę przypominającą dziecięcy brodzik. 

Doktor Solomons i jej sanitariusze wchodzili do niej kolejno i spryskiwali się silnym środkiem dezynfekującym, który zabijał wszelkie wirusy, utleniając ich proteiny. 

Toni przyglądała się temu ze świadomością, że każda sekunda zwłoki zmniejsza

szanse Michaela na przeżycie, zdawała sobie jednak sprawę, że jeśli chcą uniknąć

dalszych ofiar, procedura odkażania musi być rygorystycznie przestrzegana. Nie

mogła sobie darować, że z jej laboratorium wydostał się na świat śmiercionośny

wirus. W historii Oxenford Medical jeszcze się to nie zdarzyło. Niewielkim

pocieszeniem było to, że miała rację, robiąc tyle szumu wokół zniknięcia próbek leku, podczas gdy jej koledzy starali się rzecz zbagatelizować. Jej obowiązkiem było do

tego nie dopuścić, i nie wywiązała się z niego. Czy w konsekwencji biedny Michael

umrze? Czy będą dalsze śmiertelne ofiary? 

Sanitariusze wsunęli nosze do ambulansu. Doktor Solo-mons usiadła koło pacjenta. 

Zatrzaśnięto drzwi i karetka od-jechała w noc. 

–Mów mi, co się dzieje, Ruth – rzuciła Toni do mikro

fonu. – Możesz się ze mną łączyć poprzez hełm. 

Głos Ruth słabł jednak w słuchawkach wraz z powiększającą się odległością. 

–Zapadł w śpiączkę – powiedziała. Dodała coś jeszcze, 

ale była już poza zasięgiem nadajnika i Toni jej nie zrozumiała. 

Po chwili odbiór zanikł zupełnie. 

Toni wzięła się w garść i potrząsnęła głową, żeby odpędzić czarne myśli. Robota

czekała. 

–Posprzątajmy tu – zarządziła. 

Jeden z jej ludzi wziął rolkę żółtej taśmy z nadrukiem

„Zagrożenie biologiczne – nie zbliżać się" i ruszył truchtem przed siebie. Miał

otoczyć taśmą całą posiadłość – dom, szopę, ogród, nawet samochód Michaela. Na

szczęście w po-bliżu nie było innych zabudowań, bo i je musiałby obiec. Gdyby

Michael mieszkał w bloku ze wspólnymi szybami wentylacyjnymi, na odkażenie

byłoby już za późno. 

Pozostali wyjęli z furgonetki rolki plastikowych worków na śmieci, plastikowe

spryskiwacze ogrodowe napełnione środ-

kiem dezynfekującym, pudełka ze szmatami i duże białe plastikowe beczki. Trzeba

było spryskać i wytrzeć do sucha każdą powierzchnię. Twarde przedmioty i precjoza, takie jak biżute-ria, powędrują do szczelnych beczek, w których zostaną

przewiezione do Kremla i wysterylizowane w autoklawach parą pod ciśnieniem. 

Wszystko inne zapakuje się w podwójne torby i spali w piecu do spopielania

odpadków medycznych, zainstalowanym w podziemiach pod laboratorium BSL-4. 

Toni poprosiła jednego z mężczyzn, żeby starł z jej kombinezonu czarne wymiociny

Michaela i spryskał ją środkiem dezynfekującym. Najchętniej zdarłaby z siebie ten

splugawiony plastikowy ubiór. 

Kiedy mężczyźni przystąpili do sprzątania, rozejrzała się, szukając jakiejś

wskazówki, która pomogłaby jej się zorien-tować, co tu się wydarzyło. Tak jak się

obawiała, Michael wykradł eksperymentalny lek, ponieważ wiedział albo podejrzewał, że uległ zainfekowaniu Madobą-2. Ale co sprawiło, że wszedł w bezpośredni kontakt

z wirusem? 

W szopie znajdowała się szklana gablota z wyciągiem powietrza, coś jakby

zaimprowizowana komora biobezpieczna. Wcześniej tylko rzuciła na nią okiem, bo

zajęta była Michae-lem, teraz zauważyła, że w gablocie leży martwy królik. Wszystko wskazywało na to, że zdechł na chorobę, która zaatakowała Michaela. Czyżby

Michael wyniósł go z laboratorium? 

Obok stała miseczka z wodą z napisem „Joe". To był znaczący szczegół. 

Pracownicy laboratorium rzadko nadawali imiona stworzeniom, na których

przeprowadzali eksperymenty. Odnosili się do nich po ludzku, ale starali się nie

przywiązywać do tych skazanych na śmierć zwierzaków. Jednak Michael nadał

swojemu królikowi imię i taktował go jak zwierzę domowe. Czyżby wyrzuty sumienia

w związku z wykonywaną pracą? 

Wyszła przed dom. Obok furgonetki zatrzymywał się właśnie policyjny wóz

patrolowy. Spodziewała się ich. Zgodnie z procedurą postępowania w sytuacjach

kryzysowych, który sama wprowadziła, strażnicy z Kremla automatycznie

powiadomili komendę policji w Inverburn o zarządzeniu czerwonego alarmu. Teraz

komenda przysłała swoich ludzi, żeby ocenili, na ile poważny to kryzys. 

Toni pracowała kiedyś w policji. Od początku była hołubiona przez przełożonych –

szybko awansowała, prezentowano ją mediom jako wzór funkcjonariuszki nowej

generacji, i w koń-cu, jako pierwsza w dziejach Szkocji kobieta, objęła stanowisko komisarza okręgowego. Przed dwoma laty starła się z szefem w drażliwej kwestii

przejawów rasizmu w policji. On utrzy-mywał, że nie ma w tym względzie żadnych

odgórnych zale-ceń. Ona twierdziła, że funkcjonariusze nagminnie tuszują

przestępstwa na tle rasistowskim, co każe podejrzewać, że jednak istnieją. Spór

przeciekł do gazet. Odmówiła odwołania swoich poglądów i została zmuszona do

złożenia rezygnacji. 

Żyła wówczas z Frankiem Hackettem, też detektywem. Byli ze sobą osiem lat, ale się nie pobrali. Kiedy popadła w niełaskę, zostawił ją. Ta rana dotąd się nie zagoiła. 

Z wozu patrolowego wysiedli mężczyzna i kobieta. Toni znała większość

miejscowych policjantów ze swojego pokolenia, a niejeden starszy wiekiem pamiętał

jej nieżyjącego już ojca, sierżanta Antonia Galio, zwanego, a jakże by inaczej, 

Hiszpańskim Tonym. Jednak tych dwoje widziała chyba po raz pierwszy. 

–Jonathanie, policja przyjechała – rzuciła do mikrofonu. – Odkaź się, z łaski swojej, i porozmawiaj z nimi. Powiedz, że stwierdziliśmy wydostanie się wirusa z laboratorium. 

Niech wezwą Jima Kincaida, to zreferuję mu sytuację. 

Nadkomisarz Kincaid był odpowiedzialny za tak zwane zagrożenia CBRN –

chemiczne, biologiczne, radiologiczne i nuklearne. Pomagał Toni w opracowywaniu

procedury bez-pieczeństwa. Teraz wspólnie zastanowią się nad taktyką

postępowania w tym konkretnym przypadku. 

Przyszło jej do głowy, że przed przyjazdem Kincaida dobrze by było zebrać trochę

informacji o Michaelu Rossie. Na pewno będzie nimi zainteresowany. Weszła do

domu. Michael urządził sobie w drugiej sypialni gabinet. Na stoliczku pod ścianą

stały trzy oprawione w ramki fotografie jego matki: jako szczupłej nastolatki w

obcisłym sweterku; jako szczęśliwej matki z podobnym do Michaela niemowlęciem

na ręku; oraz jako kobiety po sześćdziesiątce z czarno-białym kotem na kolanach. 

Toni usiadła za biurkiem i przebierając niezdarnie obleczonymi w rękawice palcami

po klawiaturze komputera, przeczytała e-maile Michaela. W internetowej księgarni

Amazon

zamówił książkę pod tytułem  Etyka zwierząt. Wysyłał też zapytania dotyczące studiów uniwersyteckich z zakresu filozofii moralności. Sprawdziła w przeglądarce

historię i stwierdziła, że odwiedzał ostatnio strony internetowe poświęcone prawom zwierząt. Wszystko wskazywało na to, że nie dawała mu spokoju kwestia etyki pracy, którą wykonywał. Jednak nikt z Oxenford Medical nie zauważył, żeby coś go gnębiło. 

Toni rozumiała Michaela. Ilekroć zobaczyła leżącego w klatce psa albo chomika

zarażonego z rozmysłem chorobą, którą badali właśnie naukowcy, serce jej się

krajało. Ale zaraz przypominała sobie śmierć ojca. W wieku pięćdziesięciu kilku lat zachorował na nowotwór mózgu i zmarł otumaniony, w upokorzeniu i bólu. Badania

na małpach mogą sprawić, że ta choroba stanie się może kiedyś uleczalna. 

Doświadczenia na zwierzętach były jej zdaniem smutną koniecznością. 

Michael trzymał swoje dokumenty w kartonowym pudle na akta, starannie

posegregowane i opisane: „Rachunki", „Gwarancje", „Wyciągi bankowe", „Instrukcje obsługi". Pod fiszką „Członkostwa" Toni znalazła potwierdzenie przyjęcia w poczet członków organizacji o nazwie Zwierzęta Są Wolne. Obraz stawał się coraz bardziej

wyrazisty. 

Ta praca ją uspokoiła. Zawsze była dobra w prowadzeniu dochodzeń. Bardzo

przeżyła usunięcie z policji. Teraz, mając wreszcie okazję do wykorzystania nabytego tam doświadcze-nia, czuła się jak ryba w wodzie. 

Znalazła w szufladzie notes z adresami i terminarz Michaela. W terminarzu od

dwóch tygodni nie było żadnego wpisu. Kiedy otwierała notes, jej wzrok przyciągnął

niebieski rozbłysk za oknem. Nadjeżdżało szare volvo combi z policyjnym kogutem

na dachu. Pewnie Jim Kincaid. 

Wyszła przed dom i poprosiła jednego z członków swojej ekipy, żeby ją odkaził. 

Potem zdjęła hełm, by swobodnie porozmawiać z nadinspektorem. Jednak za

kierownicą volvo nie siedział Jim. Kiedy na twarz mężczyzny padł blask księ-życa, 

rozpoznała w nim nadinspektora Franka Hacketta – swojego byłego. Ścisnęło ją w

dołku. Pomimo że sam ją rzucił, zachowywał się zawsze tak, jakby to on był stroną

poszkodowaną. 

Postanowiła, że zachowa spokój, a do Franka będzie się odnosiła grzecznie i

formalnie. 

Wysiadł z wozu i zbliżył się. 

–Nie przechodź pod taśmą – ostrzegła go – wyjdę do ciebie. – I zaraz uświadomiła

sobie, że popełniła nietakt. On jest oficerem policji, ona cywilem – w jego mniemaniu to on powinien wydawać polecenia, a nie na odwrót. Z cienia, który przemknął przez jego twarz wyczytała, że zauważył to po-łknięcie. – Witaj, Frank – powiedziała trochę uprzejmiej. 

–Co tu się dzieje? 

–Wygląda na to, że technik z laboratorium złapał wirusa. Zabrał go przed chwilą

ambulans-izolatka. Odkażamy teraz dom. Gdzie Jim Kincaid? 

–Na urlopie. 

–To znaczy? – Toni miała jeszcze nadzieję, że Jim wypoczywa gdzieś niedaleko i

można go będzie ściągnąć. 

–W Portugalii. Jeżdżą tam z żoną co roku o tej porze. 

A to pech, pomyślała Toni. Jim, w odróżnieniu od Franka, 

znał się na zagrożeniach biologicznych. 

–Bez obawy – dodał Frank, jakby czytając w jej myślach. 

Trzymał w ręku gruby na cal plik fotokopii. – Mam tu

instrukcję. – Był to opracowany przez Toni i Kincaida plan

postępowania w sytuacjach kryzysowych. Frank chyba nie

/dążył go jeszcze dokładnie przeczytać. – Na początek muszę

zabezpieczyć ten obszar. – Rozejrzał się. 

Toni rejon już zabezpieczyła, ale tego nie powiedziała. Frank musi się przecież

czymś wykazać. 

–Wy dwoje! – krzyknął do dwojga mundurowych policjantów z wozu patrolowego. –

Zablokujcie wylot alejki dojazdowej i nie wpuszczajcie tu nikogo bez mojego

pozwolenia. 

–Dobra myśl – podchwyciła Toni, chociaż, prawdę mówiąc, niczego to nie wnosiło. 

Frank zajrzał do instrukcji. 

–Teraz musimy zadbać o to, żeby nikt nie opuścił strefy

skażenia. 

Toni kiwnęła głową. 

–Nie ma tu nikogo, prócz mojej ekipy. Wszyscy mamy na sobie kombinezony

ochronne. 

–Nie podoba mi się ta instrukcja – oddaje inicjatywę na miejscu przestępstwa

cywilom. 

–Co ci każe przypuszczać, że to miejsce przestępstwa? 

–Skradziono próbki leku. 

–Ale nie stąd. Frank puścił tę uwagę mimo uszu. 

–A swoją drogą, w jaki sposób ten wasz człowiek zaraził się wirusem? W

laboratorium nosicie wszyscy te kombinezony, prawda? 

–To będzie musiała ustalić lokalna stacja sanitarno-epidemiologiczna – odparła

wymijająco Toni. – Szkoda czasu na spekulacje. 

–Były tu jakieś zwierzęta, kiedy przyjechaliście? 

Toni zawahała się. 

To Frankowi wystarczyło. Był dobrym detektywem i niewiele umykało jego uwagi. 

–A więc jakieś zwierzę wydostało się z laboratorium i zainfekowało laboranta, kiedy ten był bez ubrania ochronnego? 

–Nie wiem, jak do tego doszło, a nie chcę puszczać w obieg niedopieczonych teorii. 

Czy moglibyśmy się tymczasem skoncentrować na bezpieczeństwie publicznym? 

–Zgoda. Ale tobie nie tylko bezpieczeństwo publiczne leży na sercu. Próbujesz

osłaniać firmę i tego waszego bezcennego profesora Oxenforda. 

Toni chciała zapytać, czemu nazywa profesora „bezcennym", ale nie zdążyła, bo w tym momencie w hełmie odezwał się cichutki brzęczyk. 

–Telefon do mnie – wyjaśniła Frankowi. – Przepraszam. – Wyjęła z hełmu słuchawki

z mikrofonem i założyła je na głowę. Brzęczyk znowu się odezwał, potem w słuchaw-

kach zaszumiało i usłyszała głos strażnika z centrali Kremla:

–Doktor Solomons do pani Galio. 

–Jestem. Łączyć. 

–Michael nie żyje, Toni – oznajmiła lekarka. Toni przymknęła oczy. 

–Och, Ruth, tak mi przykro. 

–Umarłby nawet, gdybyśmy go znaleźli dwadzieścia cztery godziny wcześniej. 

Jestem w niemal stu procentach przekonana, że to Madoba-dwa. 

–Zrobiliśmy wszystko, co w naszej mocy – wykrztusiła zdławionym głosem Toni. 

–Domyślasz się, jak mogło do tego dojść? 

Toni wolała nie rozwijać tego tematu w obecności Franka. 

–Nie mógł się pogodzić z okrucieństwem wobec zwierząt. Poza tym przed rokiem

umarła mu matka i to mogło go wytrącić z równowagi. 

–Biedaczysko. 

–Ruth, mam tutaj policję. Później porozmawiamy. 

–Dobrze. – Połączenie zostało przerwane. Toni zdjęła słuchawki. 

–A więc zmarł – mruknął Frank. 

–Nazywał się Michael Ross i wygląda na to, że został zainfekowany wirusem o

nazwie Madoba-dwa. 

–Jakie to było zwierzę? 

Toni, pod wpływem impulsu, postanowiła zastawić na Franka małą pułapkę. 

–Chomik – odparła. – Nazywaliśmy go Puszek. 

–Czy istnieje możliwość, że zainfekowany został ktoś jeszcze? 

–Oto jest pytanie. Michael mieszkał tutaj sam. Nie miał rodziny, przyjaciół raczej też nie za wielu. Jeśli ktoś go odwiedził, zanim zachorował, to jest bezpieczny, chyba że robili coś bardzo intymnego, na przykład używali tej samej strzykawki. Z kolei, gdyby ktoś tu zajrzał, kiedy u Michaela występowały już pierwsze objawy, na pewno

wezwałby lekarza. Są więc spore szanse na to, że nikomu nie przekazał wirusa. –

Toni świadomie pomniejszała rozmiary zagrożenia. W rozmowie z K.incaidem nie

owijałaby w bawełnę, bo miałaby pewność, że len nie wpadnie w panikę. Z Frankiem

było inaczej. – Co nie zmienia faktu – zakończyła – że musimy koniecznie skontak-

tować się z każdym, kto mógł się zetknąć z Michaelem w ciągu ostatnich szesnastu

dni. Znalazłam jego kalendarzyk z adresami. 

Frank spróbował z innej beczki:

–Słyszałem, jak mówiłaś, że nie mógł się pogodzić z ok-rucieństwem wobec

zwierząt. Należał do jakiejś organizacji? 

–Tak, do Zwierzęta Są Wolne. 

–Skąd wiesz? 

–Przeglądałam jego dokumenty. 

–To robota dla policji. 

–Fakt. Ale wam nie wolno wejść do tego domu. 

–Mógłbym założyć kombinezon. 

–To nie jest taki zwyczajny kombinezon. Żeby go włożyć, 

trzeba przejść specjalne przeszkolenie z zakresu postępowania w warunkach

zagrożenia biologicznego. Frank nie krył irytacji. 

–To wynieś mi tu te dokumenty. 

–Może lepiej poproszę któregoś z moich ludzi, żeby ci je przefaksował. I przesłał

całą zawartość twardego dysku jego komputera. 

–Mnie potrzebne oryginały! Co wy tu ukrywacie? 

–Zapewniam cię, że nic. Ale wszystko, co znajduje się w tym domu, trzeba odkazić

albo środkiem dezynfekującym, albo parą pod ciśnieniem. Obie metody niszczą

papier, a i komputer może ulec uszkodzeniu. 

–Przerobię tę instrukcję. Ciekaw jestem, czy komisarz okręgowy wie, coście w niej z Kincaidem nawydziwiali. 

Toni poczuła się nagle bardzo znużona. Środek nocy, poważ-ny kryzys do

zażegnania, 'a ona musi chodzić na paluszkach wokół nabzdyczonego byłego

kochanka, żeby, broń Boże, nie urazić jego uczuć. 

–Oj, Frank, na miłość boską… może i masz rację, ale jest, jak jest, spróbujmy więc zapomnieć o przeszłości i zgodnie współpracować. 

–W twoim pojęciu zgodna współpraca polega na tym, że wszyscy robią bez

szemrania, co im każesz. 

Roześmiała się. 

–Być może. Jaki następny ruch proponujesz? 

–Powiadomię służby sanitamo-epidemiologiczne. Zgodnie z procedurą oni mają tu

najwięcej do powiedzenia. Wyznaczą konsultanta od zagrożeń biologicznych, a on

zwoła z samego rana naradę. Do tego czasu powinniśmy się skontaktować z każdym, 

kto mógł mieć styczność z Michaelem Rossem. Posadzę dwóch detektywów przy

telefonie, niech dzwonią pod wszystkie numery z tego kalendarzyka. Ty zajmij się

przepytywaniem ludzi zatrudnionych w Kremlu. 

–Dobrze. – Toni zawahała się. Miała do Franka prośbę. Jego najlepszy przyjaciel, 

Carl Osborne, był dziennikarzem lokalnej telewizji znanym z tego, że w pogoni za

sensacją gotów rozmijać się z faktami. Carl zwietrzywszy pismo nosem, zrobiłby z

tego aferę na cztery fajerki. 

Znała Franka. Wiedziała, że jedyny sposób, w jaki można go do czegoś przekonać, 

to żadne tam prośby i groźby, lecz

rzeczowość. 

–W instrukcji jest paragraf, na który chciałabym zwrócić twoją uwagę – zaczęła. –

Mówi, że nie należy wydawać żadnych oświadczeń dla prasy bez uprzedniego

skonsultowania ich ze wszystkimi zainteresowanymi stronami, w tym koniecznie z

policją, służbami sanitarno-epidemiologicznymi i firmą. 

–Nie ma sprawy. 

–Wspominam o tym, bo nie ma potrzeby straszyć opinii publicznej. Niewykluczone, 

że nikomu nic nie grozi. 

–Rozumiem. 

–Nie chcemy niczego ukrywać, ale komentarze w mediach muszą być wyważone i

utrzymane w spokojnym tonie. Tylko lego by nam brakowało, żeby wybuchła panika. 

Frank uśmiechnął się. 

–Boisz się tabloidowych historyjek o chomiku mordercy

grasującym po wrzosowiskach? 

–Jesteś mi coś winien, Frank. Mam nadzieję, że pamiętasz. Twarz mu pociemniała. 

–Ja tobie? Zniżyła głos, chociaż w pobliżu nikogo nie było. 

–Pamiętasz Farmera Jonny'ego Kirka? Kirk był importerem kokainy na wielką skalę. 

Urodził się

w szemranej dzielnicy Glasgow przy Garscube Road i w życiu nie widział farmy na

oczy, a ksywkę „Farmer" zawdzięczał zielonym, o parę numerów za dużym

gumiakom, które nosił, by oszczędzić sobie katuszy, jakich przysparzały mu odciski. 

Frank postawił Farmera Johnny'ego przed sądem jedynie na podstawie poszlak. Już

w trakcie procesu Toni odkryła przypadkowo pewne fakty, które świadczyły na

korzyść oskarżonego. Powiedziała o nich Frankowi, ale Frank nie podzielił się swoją wiedzą z sądem. Johnny'ego uznano winnym, słusznie zresztą, i dostał wyrok. 

Gdyby jednak kiedykolwiek prawda wyszła na jaw, kariera Franka byłaby skończona. 

–Grozisz, że to wyciągniesz, jeśli zrobię coś nie po twojej myśli? – spytał gniewnie Frank. 

–Nie, przypominam ci tylko o sytuacji, kiedy to tobie zależało, żebym trzymała język za zębami, i ja trzymałam. 

Frank już się otrząsnął. Przed chwilą obleciał go strach, ale teraz znowu był

dawnym aroganckim sobą. 

–Bywa, że czasami trzeba nagiąć reguły gry. Takie jest

życie. 

–Właśnie. 1 proszę cię, żebyś nie wspominał o tym in

cydencie swojemu przyjacielowi Carlowi Osbornowi ani

w ogóle nikomu z mediów. 

Frank uśmiechnął się. 

–No wiesz, Toni – powiedział z udawanym obrusze

niem – to nie w moim stylu. 

07.00

Kit Oxenford obudził się wcześnie, podekscytowany i Sumowany zarazem. 

Osobliwe było to uczucie. 

Dzisiaj ma dokonać kradzieży w Oxenford Medical. 

Na samą myśl ogarniało go radosne podniecenie. To bę-dzie najgenialniejszy

rabunek w dziejach. Będą go opisywali w książkach noszących takie tytuły jak, dajmy na to, „Zbrodnia doskonała". A co najważniejsze, będzie to zemsta na ojcu. Firma padnie i Stanley Oxenford zostanie zrujnowany. Fakt, że stary nigdy się nie dowie, kto mu wykręcił taki numer, przydawał całej sprawie jeszcze większego smaczku. Kit zyska satysfakcję, która do grobowej deski pozostanie jego słodką tajemnicą. 

Tylko to podenerwowanie. Dziwne. Z natury nie przejmował się na zapas. Z

kłopotów, w które zdarzało mu się wdeptywać, potrafił zazwyczaj na poczekaniu

znaleźć wyjście. Rzadko coś planował. 

Dzisiaj planował. I może stąd ten niepokój. 

Leżał w łóżku z zamkniętymi oczami i rozmyślał o przeszkodach, które przyjdzie mu

pokonać. 

Po pierwsze, fizyczne środki bezpieczeństwa broniące do-stępu do Kremla:

podwójne ogrodzenie, drut kolczasty, reflek-
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tory, alarmy antywłamaniowe. Te ostatnie wyzwalane są impulsami z wykrywaczy

ruchu dokonywanych przez osoby niepowołane, z czujników drgań oraz z

detektorów zwarć. Sygnał uruchomionego alarmu przesyłany jest bezpośrednio do

komendy policji w Inverburn linią telefoniczną, której przelotowość system na

bieżąco weryfikuje. 

Żadne z powyższych zabezpieczeń nie stanowi przeszkody dla Kita i jego

wspólników. 

Po drugie, strażnicy, którzy obserwują na monitorach waż-niejsze strefy

kompleksu, a co godzinę osobiście patrolują cały teren. Ich monitory wyposażone są w detektory poziomu sygnału reagujące na zmianę jego źródła, co uniemożliwia

zastąpienie obrazu przekazywanego na żywo przez kamerę nagraniem, dajmy na to, 

z magnetowidu. 

Ale i na to Kit ma już sposób. 

I na koniec, złożony system kontroli dostępu: plastikowe identyfikatory

przypominające karty kredytowe, każdy z foto-grafią upoważnionego użytkownika

plus chip z zakodowanymi szczegółami jego linii papilarnych. 

Oszukanie tego systemu nie będzie proste, ale Kit wie, jak to zrobić. 

Ukończył informatykę jako prymus, ale ma w zanadrzu jeszcze lepszy atut. Sam

napisał oprogramowanie, które steruje całym systemem zabezpieczeń Kremla. To

jego „dziecko". Odwalił kawał wspaniałej roboty dla swojego niewdzięcznego ojca, i system jest praktycznie nie do sforsowania dla kogoś postronnego, ale Kit ma w

małym palcu wszystkie jego tajemnice. 

Dziś, koło północy, wejdzie do sanktuarium, do laboratorium BSL-4, najpilniej

strzeżonego miejsca w Szkocji. Wejdzie tam z przedstawicielem klienta, 

małomównym, posępnym londyń-czykiem, który przedstawił mu się jako Nigel

Buchanan, i z dwojgiem wspólników. Kiedy będą już w środku, otworzy prostym

czterocyfrowym kodem chłodzoną kryptę, z której Nigel zabierze próbki nowego

bezcennego leku antywirusowego opracowanego przez Stanleya Oxenforda. 
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Próbki niedługo pozostaną w ich rękach. Nigelowi wyznaczono nieprzekraczalny

termin. Musi je przekazać klientowi jutro, w Boże Narodzenie, o dziesiątej rano. Kit nie miał pojęcia, skąd ten pośpiech. Nie wiedział również, kto jest klientem, ale się tego domyślał. Pewnie któryś z między-narodowych koncernów farmaceutycznych. 

Analiza składu próbek oszczędzi wielu lat badań. Firma, zamiast płacić Oxen-fordowi miliony za licencję, będzie mogła wyprodukować własną wersję leku. 

Nie było to, rzecz jasna, uczciwe, ale tam, gdzie gra idzie o wysoką stawkę, ludzie zawsze znajdą usprawiedliwienie dla nieuczciwych zagrywek. Kit wyobrażał już sobie dostojnego, siwowłosego prezesa koncernu w garniturze w jodełkę, hipo-krytę

pytającego: „Możecie mnie z ręką na sercu zapewnić, że żaden z pracowników

naszego koncernu, pozyskując te próbki, nie złamał prawa?". 

A najlepsze w całym planie jest to, że kradzież zostanie wykryta, kiedy Nigela i jego, Kita, dawno już w Kremlu nie będzie. Dzisiaj wtorek, Wigilia. Jutro i pojutrze święta. 

Alarm podniesiony zostanie najwcześniej w piątek i to tylko w przypadku, jeśli jakiś nadgorliwy naukowiec przypałęta się do pracy. Jeśli nie, to potem jest weekend i Kit ze swoją ekipą będzie miał na zatarcie śladów czas do poniedziałku. To więcej niż

trzeba. 

Skąd więc ten niepokój? Przed oczami stanęła mu twarz Toni Galio, szefowej

ochrony. Piegowaty rudzielec, bardzo atrakcyjny, jeśli chodzi o warunki zewnętrzne, ale jak na gust Kita, zbyt przejmujący się rolą. Czyżby to ona wzbudzała w nim ten niepokój? Już raz jej nie docenił i skutki były opłakane. 

Ale plan wyszedł mu genialnie. 

–Genialnie – powtórzył na głos, żeby dodać sobie ani

muszu. 

–Co? – zapytał głos spod jego pachy. 

Dziewczyna?! Odchrząknął, zaskoczony. Zapomniał, że nie

jest sam. Otworzył oczy. W pokoju panowały ciemności. 
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–Co genialnie? – nie dawała za wygraną. 

–Tańczysz – zaimprowizował. Poderwał ją wieczorem w klubie. 

–Ty też jesteś niezły – zapewniła go z silnym akcentem z Glasgow. – Masz talent w

nogach. 

Jak jej na imię? Wytężył pamięć. Chyba Maureen, tak Maureen. Z takim imieniem jak

nic katoliczka. Przekręcił się na bok i objął ją w talii, usiłując sobie przypomnieć, jak wygląda. Wyczuł pod dłonią miłe w dotyku krągłości. Lubił takie nie za chude. 

Przysunęła się do niego skwapliwie. Blondynka czy brunetka? To nawet

podniecające, uprawiać seks z dziewczyną i nie wiedzieć, jak wygląda. Już miał

namacać jej pierś, ale przypomniał sobie, co ma dzisiaj w planie i przeszła mu ochota na amory. 

–Która to godzina? – spytał. 

–Pora na maie bara-bara – zasugerowała ochoczo Maureen. 

Kit odsunął się od niej. Zegar w wieży hi-fi wskazywał 07.10. 

–Muszę wstawać – powiedział. – Mam dzisiaj od groma

roboty. 

Chciał zdążyć do domu ojca na lunch. Oficjalnie jechał tam spędzić święta Bożego

Narodzenia w rodzinnym gronie, a tak naprawdę ukraść coś, co było mu niezbędne

do wieczornej eskapady. 

–Roboty? W Wigilię? 

–Powiedzmy, że jestem Świętym Mikołajem. – Usiadł na brzegu łóżka i zapalił

lampkę. 

Maureen nie kryła rozczarowania. 

–Ale mała śnieżynka jeszcze sobie poleży, jeśli Święty

nie ma nic przeciwko – wymruczała. 

Zerknął na nią, ale zdążyła naciągnąć kołdra na głowę i nadal nie wiedział, jak

wygląda. Poczłapał nago do kuchni i nastawił wodę na kawę. Poddasze, na którym

mieszkał, podzielone było ria dwa duże
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pomieszczenia – living room z aneksem kuchennym i sypialnię. Living room

zastawiony był sprzętem elektronicznym: duży telewizor z płaskim ekranem, złożona

aparatura nagłaś-niająca oraz bateria komputerów z akcesoriami, połączonych

plątaniną kabli. Kit od dziecka lubił włamywać się do komputerów obcych ludzi. 

Zanim zostanie się ekspertem od projektowania bezpiecznego oprogramowania, 

trzeba najpierw zdo-być doświadczenie w hakerskiej szkółce. Innej drogi nie ma. 

Pracując u ojca, gdzie projektował oraz instalował zabezpieczenia dla laboratorium BSL-4, dopuścił się swojego najlepszego, jak dotąd, przekrętu. Z pomocą Ronniego

Sutherlan-da, ówczesnego szefa ochrony w Oxenford Medical, opracował metodę

wyprowadzania z firmy pieniędzy. Tak spreparował program księgowania, że

komputer, podsumowując jakąś partię faktur wystawionych przez dostawców, 

dodawał po prostu do uzyskanego wyniku jeden procent, a następnie przelewał ów

jeden procent na konto bankowe Ronniego, przy czym transakcja nie pojawiała się

potem w żadnym zestawieniu. Dwaj defraudanci zakładali, że nikomu nie przyjdzie do głowy sprawdzać „na piechotę" poprawności wyliczeń komputera – i nikt ich nie sprawdzał, aż do dnia, w którym Toni Galio zobaczyła żonę Ronniego parkującą

nowego mercedesa coupe przed sklepem Marks Spencer w Inverburn. 

Kit był zdumiony i nie na żarty zaniepokojony iście psią zawziętością, z jaką Toni podjęła trop. Wykrywszy niezgodno-ści, zaparła się, że wyjaśni, skąd się wzięły. I nie popuściła. Co gorsza, kiedy ustaliła już, co jest na rzeczy, nic nie było w stanie odwieść jej od powiadomienia ojca Kita. Kit błagał ją, żeby nie denerwowała starego. 

Próbował straszyć, że Stanley Oxenford wpadnie we wściekłość i wyleje na bruk ją, 

nie jego. Kiedy wszystkie sposoby zawiodły, położył dłoń na jej biodrze, obdarzył

swoim najlepszym uśmieszkiem lubieżnego chłopca, i wymruczał niedwuznacznym

tonem: „Powinniśmy zostać przyjaciółmi, nie wrogami". To również nie poskut-

kowało:
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Wyrzucony przez ojca z pracy, do tej pory nie znalazł posady. Na domiar złego nie

zerwał z hazardem. Ronnie wprowadził go do nielegalnego kasyna, w którym od ręki

udzielono mu kredytu, niewątpliwie z uwagi na ojca, słynnego naukowca milionera. 

Wolał nie liczyć, ile forsy jest im teraz winien. Była to w każdym razie suma zawrotna i na samą myśl, że te pieniądze trzeba będzie w końcu zwrócić, robiło mu się słabo ze strachu i obrzydzenia do samego siebie. W takich chwilach najchętniej skoczyłby z mostu Forth. Ale kasy, którą zgarnie za dzisiejszą robotę, starczy i na spłacenie długu, i na nowy początek. 

Wszedł z kawą do łazienki i przejrzał się w lustrze. Swego czasu wchodził w skład

brytyjskiej reprezentacji na zimowe igrzyska olimpijskie i w każdy weekend albo

jeździł na nartach, albo trenował w sali. Był wtedy szczupły i zwinny jak ogar. Teraz jakby się trochę zaokrąglił. 

–Przybierasz na wadze, stary – powiedział do swojego

odbicia. Ale gęste kasztanowe włosy opadające niesfornymi

kosmykami na czoło nie straciły nic z dawnego połysku. 

Tylko twarz jakaś ściągnięta. Spróbował odstawić Hugh Gran-

ta – głowa skromnie opuszczona, niebieskie oczy popatrują

bystro spod lekko przymkniętych powiek, ujmujący uśmie

szek. Tak, potrafił to jeszcze. Na Toni Galio może nie po-

działało, ale Maureen dała się na to złowić nie dalej jak

wczoraj wieczorem. 

Zabierając się do golenia, włączył łazienkowy telewizorek nastawiony na lokalny

program informacyjny. Premier przyje-chał do Szkocji, by spędzić święta Bożego

Narodzenia w swoim okręgu wyborczym. Klub piłkarski Glasgow Rangers za-płacił

dziewięć milionów funtów za napastnika Giovanniego Santangelo. 

–Stare dobre szkockie nazwisko – mruknął pod nosem. 

Pogoda. Nadal chłodno, ale słonecznie. Śnieżyca szalejąca

nad Morzem Norweskim przesuwa się, co prawda, na południe, ale synoptycy

przewidują, że ominie Szkocję od zachodu. 
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Materiał rozpoczynający wiadomości lokalne zmroził Kitowi krew w żyłach. 

Słysząc znajomy głos Carla Osborne'a, gwiazdora szkockiej telewizji

specjalizującego się w sensacyjnych doniesieniach, zerknął na ekran i zobaczył

budynek, w którym zamierzał dokonać dzisiaj kradzieży. Osborne stał przed bramą

Oxenford Medical. Było jeszcze ciemno, ale silne reflektory systemu bezpieczeństwa wyłuskiwały z mroku wiktoriańską architekturę. 

–Ki diabeł? – mruknął z niepokojem Kit. 

Osborne mówił: „Właśnie tutaj, w Szkocji, w budynku, który widzą państwo za mną i

który okoliczna ludność nazywa «Zamczyskiem Frankensteina*, naukowcy

eksperymentują od jakiegoś czasu z najniebezpieczniejszymi wirusami świata". 

Zamczysko Frankensteina? Kit nigdy nie słyszał tego okreś-lenia. Pewnie Osborne

sam je sobie wydumał. Budynek nazywano Kremlem. 

„I oto dzisiaj na chorobę wywołaną przez jeden z tych wirusów zmarł młody

laborant, w czym niektórzy upatrują zemsty natury na człowieku za wtykanie nosa w

nie swoje sprawy". 

Kit odłożył maszynkę do golenia. No to Oxenford Medical ma przerąbane, pomyślał. 

W innych okolicznościach zacierałby ręce i napawał się kłopotami ojca, ale nie

dzisiaj. Dzisiaj, z powodu tej wiadomości mogą ucierpieć jego własne plany. 

„Michael Ross, lat trzydzieści jeden, zaatakowany został przez wirus Ebola, 

nazwany tak od afrykańskiej wioski, w której się wylągł. Wywołana przez niego

straszna choroba przejawia się bolesnymi ropiejącymi czyrakami na całym ciele zara-

żonej osoby". 

Kit był przekonany, że Osborne konfabuluje, ale kto to wytłumaczy jego widowni. 

To telewizja dla mas. Czy śmierć Michaela Rossa pokrzyżuje mu plany kradzieży? 

„Firma Oxenford Medical zapewniała zawsze, że prowadzone przez nią badania nie

stanowią żadnego zagrożenia dla
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miejscowej ludności i okolicznych terenów, jednak śmierć Michaela Rossa każe

poważnie wątpić w te zapewnienia". 

Osborne miał na sobie puchową kurtkę, wełnianą czapkę i wyglądał na

niewyspanego. Kit domyślał się, że informator, od którego dostał ten cynk, obudził

go nad ranem. 

„Chodzą słuchy, że Ross został ugryziony przez zwierzę, które wykradł z tutejszego laboratorium i zabrał do swojego domu, kilka mil stąd", ciągnął Osborne. 

–O nie – jęknął Kit. Sytuacja przedstawiała się coraz

gorzej. Czy aby nie będzie zmuszony zrezygnować z realizacji

swojego wielkiego planu? Tego by nie zniósł. 

„Czy Michael Ross działał sam, czy też był członkiem większej grupy, która będzie

może próbowała uwalniać kolejne zakażone zwierzęta z tajnych laboratoriów

Oxenford Medical? Czy dojdzie do sytuacji, kiedy niewinnie wyglądające psy i króliki będą włóczyły się samopas po Szkocji i roznosiły śmiertelnie niebezpiecznego

wirusa? Tego nikt nie chce mi tutaj powiedzieć". 

Obojętne, co mówią, albo czego nie chcą powiedzieć, Kit widział, czym zajmują się

teraz ludzie z Kremla: wzmacniają na ile się da środki ochrony. Toni Galio już tam pewnie jest, zaostrza procedury, sprawdza alarmy i kamery, prowadzi odprawy ze

strażnikami. Dla Kita gorzej już być nie mogło. Szlag go trafiał. 

–Dlaczego los tak się na mnie uwziął? – zapytał na głos. 

„Tak czy inaczej, kontynuował Carl Osborne, Michael Ross

oddał życie z miłości do chomika imieniem Puszek". Powie-dział to tonem tak

dramatycznym, że Kit tylko czekał, kiedy otrze łzę, lecz Osborne na tym zakończył. 

Głos zabrała prowadząca wiadomości prezenterka, atrakcyjna blondynka o

misternej fryzurze:

„Carl, czy Oxenford Medical skomentowała ten nadzwyczajny wypadek?". 

„Tak – Carl zajrzał do notesu. – Powiedzieli, że są zasmuceni i przybici śmiercią

Michaela Rossa, ale wszystko
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wskazuje na to, że nikt inny nie został przez wirus zainfekowany. Mimo to chcieliby porozmawiać z każdym, kto miał z Rossem styczność w ciągu ostatnich szesnastu

dni". 

„Istnieje zatem możliwość, że ktoś się od niego zaraził?". 

„Właśnie, a potem zaraził innych. Tak więc oświadczenie firmy, że nikt inny nie

został zainfekowany wygląda raczej na pobożne życzenie niż naukowe stwierdzenie". 

„To bardzo niepokojąca historia – zwróciła się prezenterka do kamery. – Spod

Oxenford Medical relacjonował Carl Osborne. A teraz piłka nożna". 

Kit z wściekłością dźgał raz po raz palcem pilota, żeby wyłączyć telewizor, ale z

nerwów nie mógł trafić we właściwy przycisk. Chwycił w końcu za przewód zasilający i wyrwał wtyczkę z gniazdka. Mało brakowało, a wyrzuciłby odbiornik przez okno. To była katastrofa. 

Co z tego, że tę ponurą wizję rozprzestrzeniającego się po kraju wirusa Osborne

prawdopodobnie wyssał na poczekaniu z palca? Liczą się konsekwencje, a jedną z

nich będzie niechybnie takie zacieśnienie ochrony Kremla, że mysz się tam nie

prześliźnie. Dzisiejszy wieczór to najgorszy czas na dokonanie kradzieży. Trzeba

będzie odwołać akcję. Kit był graczem: mając w ręku dobre rozdanie, gotów był

postawić wszystko, ale wiedział z doświadczenia, że jeśli karta nie idzie, lepiej

spasować. 

Przynajmniej nie będę musiał spędzać Bożego Narodzenia z ojcem, pomyślał

ponuro. 

Może da się jeszcze przełożyć robotę, zaczekać, aż emocje opadną i w Kremlu

zniesione zostaną nadzwyczajne środki bezpieczeństwa. Może uda się przekonać

klienta do przesunię-cia terminu dostawy. Kit wzdrygnął się na myśl o ogromnym

długu, który musi spłacić. Ale nie ma sensu leźć lwu w paszczę przy tak nikłych

szansach powodzenia. 

Wyszedł z łazienki. Zegar wskazywał 07.28. Trochę za wcześnie na telefon, ale

sprawa jest pilna. Podniósł słuchawkę i wybrał numer. 
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Odebrano natychmiast. 

–Tak? – burknął męski głos. 

–To ja, Kit. Zastałem go? 

–Czego chcesz? 

–Muszę z nim pogadać. To ważne. 

–Jeszcze nie wstał. 

–Cholera. – Kit nie chciał zostawiać wiadomości. Po chwili zastanowienia doszedł

do wniosku, że może i dobrze się składa. Lepiej żeby Maureen nie słyszała, co ma do powiedzenia. – Przekaż mu, że do niego jadę – rzucił do słuchawki i odłożył ją, nie czekając na odpowiedź. 

07.30

Toni Galio miała nadzieję, że do lunchu uda jej się wyrwać z pracy. 

Rozejrzała się po swoim gabinecie. Nie zagrzała tu jeszcze miejsca. Dopiero zaczęła się urządzać. Na biurku stała fotografia przedstawiająca ją, matkę i siostrę Bellę, zrobiona przed kilkoma laty, kiedy matce zdrowie jeszcze dopisywało. Obok leżał

stary wystrzępiony słownik – zawsze miała kłopoty z ortografią. W zeszłym tygodniu powiesiła na ścianie swoje zdjęcie w mundurze policjantki, zrobione przed

siedemnastu laty. Taka była wtedy młoda i pełna zapału. 

Aż trudno uwierzyć, że tamten etap pracy zawodowej ma za sobą. 

Wiedziała już, czego dopuścił się Michael Ross. Obmyślił sprytny i wyrafinowany

sposób na omijanie wprowadzonych przez nią procedur bezpieczeństwa. Znalazł

słabe punkty i skwapliwie je wykorzystał. To była jej i tylko jej wina. 

Dwie godziny temu, dzwoniąc do Stanleya Oxenforda, prezesa i właściciela

większościowego pakietu akcji Oxenford Medical, jeszcze tego nie wiedziała. 

A i tak bała się tej rozmowy. Miała mu do przekazania najgorsze z możliwych wieści i nie ulegało wątpliwości, że na
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nią posypią się pierwsze gromy. Była przygotowana, że Oxen-ford zareaguje

niezadowoleniem, oburzeniem, może nawet wściekłością. 

–Az tobą wszystko w porządku? – zapytał. 

O mało się nie rozpłakała. Nie spodziewała się, że najpierw

pomyśli o niej. Nie zasłużyła sobie na taki przejaw troski. 

–Nic mi nie jest – odparła. – Przed wejściem do domu założyliśmy kombinezony. 

–Ale jesteś pewnie zmęczona. 

–Zdrzemnęłam się godzinkę. 

–Rozumiem – mruknął Stanley i szybko przeszedł do rzeczy. – Znałem Michaela

Rossa. Spokojny chłopak, koło trzydziestki, pracował u nas od kilku lat. 

Doświadczony laborant. Jak, u licha, mogło do tego dojść? 

–W jego ogrodowej szopie znalazłam martwego królika. Podejrzewam, że wyniósł go

z laboratorium i zwierzątko go ugryzło. 

–Wątpię – uciął Stanley. – Już prędzej skaleczył się jakimś zainfekowanym nożem. 

To się zdarza nawet najbardziej doświadczonym ludziom. Ten królik to

prawdopodobnie zwyczajny domowy zwierzak i zdechł z głodu, kiedy Michael

zachorował. 

Toni bardzo by chciała w to wierzyć, ale czuła się w obowiązku zapoznać szefa z

faktami. 

–Tak, ale ten królik znajdował się w zaimprowizowanej biobezpiecznej komorze –

powiedziała. 

–Nadal wątpię. Michael nie mógł pracować w BSL-cztery sam. Nawet gdyby jego

kolega nie patrzył, to przecież w każ-dym pomieszczeniu są kamery – byłoby widać

na monitorach, jak kradnie królika. Zresztą, jak by go przemycił przez stanowiska

ochrony? A nawet gdyby mu się to jakoś udało, to przecież naukowcy pracujący w

laboratorium już następnego dnia zauważyliby brak jednego zwierzęcia. Może nie

odróż-niają jednego królika od drugiego, ale na pewno wiedzą, na ilu sztukach

prowadzą badania. 
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Tak rano, a jego umysł ruszył z kopyta niczym dwunasto-cylindrowy silnik ferrari, 

którym jeździ, pomyślała Toni. Ale nie miał racji. 

–Sama wprowadzałam wszystkie te bariery bezpieczeńst-wa – powiedziała – i

zapewniam pana, że nie ma systemu idealnego. 

–To prawda. – Jeśli wysunęło się dobry argument, potrafił zadziwiająco szybko

zmienić front. – Zakładam, że mamy nagranie wideo z ostatniego pobytu Michaela w

BSL-cztery? 

–Właśnie zamierzam to sprawdzić. 

–Będę koło ósmej. Przygotuj mi do tego czasu zwięzły raport z dotychczasowych

ustaleń. 

–Jeszcze jedno. Niedługo ludzie zaczną się schodzić do pracy i posypią się plotki. 

Mogę im powiedzieć, że wygłosi pan jakieś oświadczenie? 

–Dobra myśl. Zbierz cały personel w Wielkim Holu, powiedzmy… o dziewiątej

trzydzieści. 

Główny hol wejściowy starego domu był największym pomieszczeniem w budynku i

tam zawsze odbywały się tego rodzaju zgromadzenia. 

Po rozmowie ze Stanleyem Oxenfordem Toni wezwała do siebie Susan Mackintosh, 

pracownika ochrony, ładną, ostrzy-żoną na chłopczycę dziewczynę z kolczykiem w

brwi. Susan od razu zwróciła uwagę na wiszące na ścianie zdjęcie. 

–Do twarzy pani w mundurze – orzekła. 

–Dziękuję. Wiem, że skończyłaś już służbę, ale do tej roboty potrzebna mi kobieta. 

Susan uniosła zalotnie brew. 

–Znam to uczucie. 

Toni przypomniało się firmowe przyjęcie bożonarodzeniowe

w ostatni piątek. Susan przyszła na nie ubrana jak John Travolta w filmie  Grease -

wybrylantynowane włosy, rurkowate dżinsy i buty na gumowych podeszwach zwane

w Glasgow burdelowymi cichobiegami. Poprosiła Toni do tańca. Toni uśmiechnęła
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się ciepło i odmówiła. Trochę później, po paru drinkach, Susan spytała ją, czy sypia z mężczyznami. „Nie tak często, jak bym chciała", odparła Toni. 

Pochlebiało jej, że interesuje się nią ktoś tak młody i ładny, ale udawała, że tego nie zauważa. 

–Mam dla ciebie zadanie – powiedziała. – Staniesz w Wielkim Holu i będziesz

zatrzymywała wszystkich przy-chodzących do pracy. Nie puszczaj nikogo dalej, czy

to do biura, czy do laboratorium, dopóki cię nie wysłucha. 

–Co mam mówić? 

–Że na zewnątrz wydostał się wirus i profesor Oxenford chce się ze wszystkimi w

tej sprawie spotkać. Zachowuj się spokojnie i naturalnie, ale nie dawaj się ciągnąć za język. Wyjaśnienia najlepiej zostawić Stanleyowi. 

–Rozumiem. 

–Potem pytaj, kiedy ostatnio widzieli Michaela Rossa. Niektórzy, ci, co mają dostęp do BSL-cztery, byli już o to pytani w nocy przez telefon, ale nie zaszkodzi spytać jeszcze raz. Jeśli ktoś ci powie, że widział się z nim po niedzieli dwa tygodnie temu, natychmiast daj mi znać. 

–Rozumiem. 

Toni miała jeszcze jedno delikatne pytanie. Wahała się przez

chwilę, po czym wypaliła:

–Czy Michael był gejem? 

–Nieaktywnym. 

–Jesteś tego pewna? 

–hwerburn to małe miasteczko. Dwa puby dla gejów, klub, parę restauracyjek, 

kościół… Znam wszystkie te przybytki i w żadnym z nich nigdy go nie widziałam. 

–.Rozumiem. Mam nadzieję, że nie obraziłaś się, że akurat ciebie o to pytam…

–Bez przesady. – Susan uśmiechnęła się i spojrzała Toni

głęboko w oczy. – Mnie nie tak łatwo obrazić. 

–Dzięki. 

Od tamtej rozmowy upłynęły dwie godziny. Większość tego
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czasu zajęło Toni oglądanie zapisu wideo z ostatniego pobytu Michaela Rossa w

BSL-4. Teraz wiedziała już wszystko. Zreferuje swoje ustalenia Stanleyowi, a ten

poprosi ją prawdopodobnie o złożenie rezygnacji. 

Wspomniała pierwsze spotkanie ze Stanleyem. Była wtedy w strasznym dołku. 

Próbowała swoich sił jako niezależny konsultant do spraw ochrony, ale nie miała

klientów. Opuścił ją Frank, z którym przeżyła osiem lat. Matka stawała się coraz

bardziej niedołężna. Czuła się jak Hiob opuszczony przez Boga. 

Stanley przyjął ją w swoim gabinecie i zaproponował krótkoterminowy kontrakt. 

Wynalazł właśnie cenny lek i obawiał się szpiegostwa przemysłowego. Chciał, żeby

sprawdziła, czy już nie wzięto go na celownik. Nie powiedziała mu, że to jej pierwsze zlecenie z prawdziwego zdarzenia. 

Przeczesała cały kompleks w poszukiwaniu urządzeń pod-słuchowych. Nie znalazła

niczego. W następnej kolejności przyjrzała się dyskretnie pracownikom na

kluczowych stanowiskach, zwracając uwagę, czy któryś z nich nie żyje ponad stan. 

Ustaliła, że nikt nie szpieguje Oxenford Medical, ale, ku swojemu przerażeniu, 

odkryła, że Kit, syn Stanleya, okrada tirmę. 

Była wstrząśnięta. Kit od początku robił na niej wrażenie czarującego lekkoducha, 

ale jakim trzeba być człowiekiem, żeby okradać własnego ojca? „Staruszek z torbami przez to nie pójdzie, powiedział lekceważąco Kit, forsy ma jak lodu". Z pracy w policji Toni wyniosła przekonanie, że w niegodzi-wości nie ma nic romantycznego, że

przestępcy to płytcy, chciwi ludzie, szukający sobie nieadekwatnych usprawied-

liwień. 

Kit próbował ją uprosić, żeby zatuszowała sprawę. Obiecy-wał, że jeśli zachowa

swoje odkrycie dla siebie, on skończy /. tym raz na zawsze. Wahała się: nie

uśmiechało jej się mówić owdowiałemu niedawno mężczyźnie, że jego syn to nicpoń. 

Ale zachowanie milczenia byłoby nieuczciwe. 
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I w końcu, po wielu rozterkach, z duszą na ramieniu, po-wiedziała wszystko

Stanleyowi. 

Nigdy nie zapomni wyrazu jego twarzy. Pobladł, skrzywił się i jęknął, jakby coś go nagle zbolało. I w tym momencie, kiedy starał się zapanować nad emocjami, 

dostrzegła zarówno jego siłę, jak i wrażliwość, i uświadomiła sobie, jak bardzo jest do niego przywiązana. 

Dobrze zrobiła, mówiąc mu prawdę. Uczciwość została nagrodzona. Stanley

wyrzucił Kita z pracy, a jej zaproponował pełny etat. Zaskarbił tym sobie dozgonną wdzięczność i lojalność Toni. Postanowiła wtedy, że nie zawiedzie zaufania, jakie jej okazał. 

I poprawiła się jej sytuacja materialna. Stanley szybko awansował ją z szefowej

ochrony na dyrektora technicznego i dał podwyżkę. Kupiła sobie czerwonego

porsche. 

Kiedy pewnego dnia wspomniała, że grała w sąuasha w policyjnej reprezentacji

kraju, Stanley wyzwał ją na pojedynek na firmowym korcie. Pokonała go, ale ledwo

ledwo. Od tamtego czasu co tydzień rozgrywali mecze. Był wysportowany i miał

dłuższą rękę, ona za to była o dwadzieścia lat młodsza i miała błyskawiczny refleks. 

Od czasu do czasu, kiedy się zdekoncentrowała, udawało mu się wygrać, ale zwykle

to ona była górą. 

Grał inteligentnie i nie stronił od ryzyka, co często się opłacało. Jego ścięcia i wypady budziły jej podziw. Był ambitny, ale potrafił przegrywać z uśmiechem. Ze

swoją doskonałą orientacją była dla niego równorzędną partnerką. Im lepiej go

poznawała, tym bardziej lubiła. Aż pewnego dnia zdała sobie sprawę, że nie tylko go lubi. To było coś więcej. 

Teraz, tracąc tę pracę, przestanie go widywać i to będzie najgorsze. 

Miała już zejść do Wielkiego Holu, by się z nim spotkać, kiedy zadzwonił telefon. 

–Odette z tej strony – odezwał się w słuchawce kobiecy głos z

południowoangielskim akcentem. 
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–Och, cześć! – ucieszyła się Toni. Odette Cressy pra-cowała jako detektyw w

londyńskiej policji. Poznały się przed pięcioma laty na kursie w Hendon. Były

rówieśniczkami. Odette nie miała nikogo i od kiedy Toni rozstała się z Frankiem, już dwa razy spędziły razem urlop. Gdyby nie dzieląca je odległość, zostałyby

najlepszymi przyjaciółkami. Podtrzy-mywały jednak znajomość, dzwoniąc do siebie

co dwa tygodnie. 

–Ja w sprawie tej ofiary wirusa – powiedziała bez wstę-pów Odette. 

–Dlaczego się tym interesujesz? – Toni wiedziała, że Odette służy w brygadzie

antyterrorystycznej. – Chyba nie powinnam pytać. 

–Otóż to. Powiem tylko, że nazwa Madoba-dwa uruchomiła tutaj dzwonek alarmowy, 

i nie zawracam ci głowy. 

Toni zmarszczyła brwi. Jako była policjantka domyślała się, co znaczą te słowa. 

Odette dawała jej cynk, że jakaś grupa jest zainteresowana Madobą-2. Albo jakiś

podejrzany wspomniał o tym w trakcie przesłuchania, albo nazwa wirusa padła w

pod-słuchiwanej rozmowie lub inwigilowana osoba wprowadziła ją do wyszukiwarki

internetowej. Teraz, ilekroć zapodzieje się gdzieś jakaś ilość wirusa, antyterroryści będą podejrzewali, że została skradziona przez fanatyków. 

–Nie sądzę, żeby Michael Ross był terrorystą – powie-działa Toni. – Przypuszczam, 

że przywiązał się po prostu do jednego ze zwierząt laboratoryjnych. 

–A jego znajomi? 

–Znalazłam notes z adresami i policja z Inverburn sprawdza teraz zapisane w nim

nazwiska. 

–Zrobiłaś kopię? Kopia leżała na biurku Toni. 

–Mogę ci ją zaraz przefaksować. 

–Dzięki, to mi oszczędzi wiele czasu. – Odette podyk-

towała numer faksu i Toni skrzętnie go zapisała. – Jak ci się

układa z tym twoim przystojnym szefem? 
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Toni nie mówiła nikomu, co czuje do Stanleya, ale Odette miała uzdolnienia

telepatyczne. 

–Wiesz przecież, że nie jestem zwolenniczką biurowych romansów. Tak czy inaczej, 

jego żona zmarła niedawno i…

–Osiemnaście miesięcy temu, o ile dobrze pamiętam. 

–To niewiele po czterdziestu latach małżeństwa. Zresztą jest oddany swoim

dzieciom i wnukom, a one znienawidziłyby prawdopodobnie każdą, która

spróbowałaby zająć miejsce jego zmarłej żony. 

–Wiesz, co jest dobrego w uprawianiu seksu ze starszym mężczyzną? Tak go

gnębi, że nie jest już młody i jurny, że stara ci się w dwójnasób dogodzić. 

–Wierzę ci na słowo. 

–Co to ja jeszcze… Aha, właśnie, byłabym zapomniała, cha, cha, jest bogaty. 

Słuchaj, jedno ci tylko powiem: kiedy zdecydujesz ostatecznie, że go nie chcesz, daj mi znać. Tymczasem informuj mnie na bieżąco, jeśli ustalisz coś nowego w sprawie

Michaela Rossa. 

–Masz to u mnie. – Toni odłożyła słuchawkę i wyjrzała przez okno. Na miejscu

parkingowym zarezerwowanym dla prezesa zatrzymał się właśnie granatowy ferrari

F50 Stanleya Oxenforda. Wsunęła kopię notesu Michaela Rossa do faksu i wybrała

numer Odette. 

Potem, z rezygnacją przestępcy, który postanowił oddać się dobrowolnie w ręce

wymiaru sprawiedliwości, wyszła na spotkanie szefa. 

08.00

Wielki Hol przypominał nawę kościoła. Przez wysokie okna wlewały się snopy

dziennego światła, tworząc wzory na wyłożonej kamiennymi płytami posadzce. Przez

całą szerokość holu ciągnęły się grube belki podtrzymujące strop. Pośrodku stało

nowoczesne, owalne biurko recepcji. Wewnątrz tego owalu siedział na stołku

umundurowany strażnik. 

Stanley Oxenford wkroczył do holu głównym wejściem. Był wysokim, siwowłosym, 

niebieskookim mężczyzną pod sześćdziesiątkę. W niczym nie przypominał naukowca

– nie łysiał, nie garbił się, nie nosił okularów. Zdaniem Toni przypominał raczej aktora grającego rolę generała w filmie o drugiej wojnie światowej. Ubierał się ze stonowaną elegancją. Dzisiaj miał na sobie szary tweedowy garnitur z kamizelką, jasnobłękitną koszulę, a do niej – chyba przez wzgląd na zmarłego – czarny włóczkowy krawat. 

Susan Mackintosh ustawiła przy wejściu rozkładany stolik. Zagadnęła o coś

Stanleya. Odpowiedział jej krótko i zwrócił się do Toni:

–Dobry pomysł z tym odpytywaniem każdego wchodzą-cego, kiedy ostatnio widział

Michaela. 
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–Dziękuję. – Chociaż jedno zrobiłam dobrze, pomyślała Toni. 

–A co z pracownikami, którzy są teraz na urlopach? 

–Dzwonimy do nich od rana. 

–Dobrze. Ustaliłaś już, jak do tego doszło? 

–Tak. Miałam rację, a pan się mylił. To był jednak królik. 

Pomimo tragicznych okoliczności Stanley się uśmiechnął. 

Lubił ludzi rzucających mu wyzwania, szczególnie gdy były to atrakcyjne kobiety. 

–Skąd wiesz? 

–Z zapisu wideo. Chce go pan obejrzeć? 

–Oczywiście. Weszli w szeroki, wyłożony dębową boazerią korytarz i skrę-

cili w boczny korytarzyk prowadzący do centralnej stacji monitoringu, zwanej

popularnie reżyserką. Było to centrum zarządzania systemem ochrony. Kiedyś

mieściła się tu sala bilardowa, teraz okna dla bezpieczeństwa zamurowano, a sufit

obniżono, by pozyskać przestrzeń na ukrycie wężowiska kabli. Całą jedną ścianę

zajmował zespół monitorów wyświetlających obrazy przekazywane z kamer

zainstalowanych w newralgicznych punktach kompleksu, w tym w każdym z

pomieszczeń BSL-4. Na długim stole rozmieszczono ekrany dotykowe, 

uwidaczniające stan tysięcy punktów kontrolnych monitorują-cych temperaturę, 

wilgotność oraz terminale systemów zarzą-dzania cyrkulacją powietrza we

wszystkich laboratoriach – wystarczyło za długo przytrzymać otworem drzwi, a

włączał się alarm. Za konsolą, która umożliwiała dostęp do głównego komputera

systemu bezpieczeństwa, siedział umundurowany strażnik. 

–Posprzątano tu od czasu mojej ostatniej bytności –

stwierdził ze zdumieniem Stanley. 

Kiedy Toni przejmowała dowodzenie nad ochroną, w reży-serce panował istny

chlew. Wszędzie walały się plastikowe kubki po kawie, stare gazety, połamane

długopisy i styropianowe pudełka z niedojedzonymi posiłkami. Teraz było tu
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czysto i schludnie, na stole leżała tylko teczka na akta, które studiował dyżurny

strażnik. Miło jej było, że Stanley to za-uważył. 

Oxenford zajrzał do przyległego pomieszczenia. Kiedyś przechowywano w nim broń

myśliwską, teraz stał tam sprzęt wspomagający, między innymi centralny procesor

sterowania łącznością telefoniczną. Pomieszczenie było jasno oświetlone. Każdy z

tysięcy kabli oznakowano niezmywal-nym, czytelnym identyfikatorem dla

zminimalizowania czasu usuwania ewentualnej awarii. Stanley pokiwał aprobująco

głową. 

Toni to pochlebiło, ale przecież Stanley nie od dzisiaj wie-dział, że jest dobrą

organizatorką. Zresztą co z tego, że zaprowadziła tu porządek, skoro nie wywiązała się z najważniej-szego ze spoczywających na niej obowiązków, a mianowicie nie

dopilnowała, by nic niebezpiecznego nie wydostało się z laboratorium BSL-4. 

Zdarzało się, że nie wiedziała, co Stanley myśli, i tak było teraz. Boleje nad śmiercią Michaela Rossa, martwi się o przy-szłość firmy, czy wścieka, że zawiodły środki

bezpieczeństwa? Wyładuje gniew na niej, na nieżyjącym Michaelu czy na Howardzie

McAlpine? Czy kiedy pokaże mu, co zrobił Mi-chael, pochwali ją, że tak szybko to

ustaliła, czy też zwolni z pracy za to, że do tego dopuściła? 

Usiedli przed monitorem i Toni przebiegła palcami po klawiaturze, by wywołać na

ekran interesujące ich fragmenty cyfrowego zapisu. Zarejestrowane obrazy

przechowywane były w przepastnej pamięci komputera przez dwadzieścia osiem dni. 

Potem je kasowano. Znała program na wylot i poruszała się w nim bez trudu. 

Obecność Stanleya przypomniała jej, nie wiedzieć czemu, incydent sprzed lat, kiedy poszła do kina z czternastoletnim kolegą z klasy i pozwoliła mu wsunąć sobie dłoń

pod sweterek. Zaambarasowało jato wspomnienie, poczuła, że się czerwieni. Miała

nadzieję, że Stanley tego nie zauważył. 
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Pokazała mu na monitorze Michaela podjeżdżającego pod główną bramę i

okazującego przepustkę. 

–Datę i godzinę ma pan u dołu ekranu – wyjaśniła. – Czternasta dwadzieścia

siedem, ósmego grudnia. – Nacisnęła kilka klawiszy i na ekranie pojawił się zielony volkswagen golf skręcający na miejsce parkingowe. Wysiadł z niego szczupły

mężczyzna i zabrał z tylnego siedzenia sportową torbę. – Niech pan zwróci uwagę na tę torbę. 

–Dlaczego? 

–Jest w niej królik. 

–Jak mu się to udało? 

–Zwierzątko zostało przypuszczalnie odurzone i związane. Proszę pamiętać, że

Michael od lat zajmuje się zwierzętami laboratoryjnymi. Wie, jak z nimi postępować. 

Na następnym ujęciu Michael okazywał przepustkę w recepcji. Do Wielkiego Holu

weszła ładna Pakistanka około czterdziestki. 

–To Monica Ansari – powiedział Stanley. 

–Była jego partnerką. Ona chciała popracować nad kulturami tkanek, on miał

przeprowadzić rutynową, cotygodniową kontrolę zwierząt. 

Ruszyli tym samym korytarzem, którym szła niedawno Toni ze Stanleyem, lecz

minęli odnogę prowadzącą do reżyserki i zatrzymali się dopiero przed drzwiami na

jego końcu. Wy-glądały jak wszystkie inne drzwi w budynku, miały cztery

prostokątne wgłębienia i mosiężną gałkę, ale były ze stali. Na ścianie, obok framugi, wisiała żółto-czarna tabliczka ostrzegawcza z międzynarodowym symbolem

biozagrożenia. 

Doktor Ansari przesunęła plastikową przepustkę przed czytnikiem, po czym

przyłożyła palec wskazujący lewej dłoni do małego ekraniku. Teraz trzeba było

zaczekać, aż komputer porówna jej linie papilarne z informacjami zakodowanymi w

mikrochipie zatopionym w karcie. Uniemożliwiało to wykorzystanie zgubionej lub

skradzionej karty przez osoby nie-powołane. Czekając na wynik porównania, doktor

Ansari spoj-
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rżała w kamerę i zasalutowała. Potem drzwi się otworzyły i przekroczyła próg. 

Michael wszedł za nią. 

Kolejna kamera pokazała ich w małym przedsionku. Rząd wskaźników na ścianie

monitorował ciśnienie w laboratorium. Im głębiej wchodziło się do BSL-4, tym niższe było to ciś-nienie. Ów spadkowy gradient zapewniał, że w przypadku powstania

jakiejś nieszczelności prąd powietrza skierowany będzie do wewnątrz, nie na

zewnątrz. W przedsionku rozdzielili się i Michael wszedł do przebieralni dla

mężczyzn, a Monica dla kobiet. 

–Teraz wyjmuje królika z torby – powiedziała Toni. – Gdyby jego partnerem był tego dnia mężczyzna, plan by się nie powiódł. Ale trafiła mu się Monica, a w

przebieralniach ze zrozumiałych względów nie ma kamer. 

–Przecież nie można instalować kamer w przebieralniach – żachnął się Stanley. –

Nikt nie chciałby tu pracować. 

–Właśnie – przytaknęła Toni. – Będziemy musieli znaleźć jakiś inny sposób. Proszę

popatrzeć na to. 

Następne ujęcie pochodziło z kamery zainstalowanej w laboratorium. Widać było na

nim klatki dla królików, umieszczone pod przezroczystą plastikową osłoną izolacyjną. 

Toni zatrzymała obraz na stop-klatce. 

–Może mi pan wyjaśnić, czym właściwie zajmują się naukowcy w tym laboratorium? 

–Oczywiście. Nasz nowy lek jest skuteczny w przypadku wielu rodzajów wirusów, 

ale nie wszystkich. W tym eksperymencie testowane jest jego działanie przeciwko

Madobie-dwa, mutacji wirusa Ebola, która wywołuje śmiertelną gorączkę krwotoczną

zarówno u królików, jak i u ludzi. Wirusem potraktowano dwie grupy królików. 

–Potraktowano? 

–Przepraszam, tak to nazywamy w naszym żargonie. Inaczej mówiąc, zostały

zainfekowane. Potem jednej grupie podano lek. 

–I co stwierdziliście? 

55

–Lek nie zwalcza Madoby-dwa u królików. Jesteśmy trochę zawiedzeni. Prawie na

pewno nie zwalczy go również u ludzi. 

–Ale szesnaście dni temu jeszcze tego nie wiedzieliście. 

–Zgadza się. 

–W takim razie wiem już chyba, czego próbował Mi-chael. – Dotknęła klawisza, by

puścić dalej nagranie. W kadr weszła postać w jasnoniebieskim kombinezonie i

przezroczystym hełmie. Zatrzymała się na chwilę przy drzwiach, żeby założyć

gumowe buty, po czym sięgnęła po zwisający z sufitu karbowany przewód powietrza. 

Podłączyła go do zaworu u pasa. Rozpoczęło się tłoczenie powietrza do

kombinezonu i po chwili postać przypominała figurkę ze znaku firmowego Mi-chelina. 

–To Michael – wyjaśniła Toni. – Przebrał się szybciej niż Monica, więc w tej chwili jest tam sam. 

–Nie powinno tak być – mruknął Stanley. – Zasada dwóch osób jest przestrzegana, 

lecz nie w trybie ciągłym.  Merda. - Stanley często klął po włosku. Nauczył się paru mocnych słów w tym języku od żony. Toni, która znała hisz-pański, najczęściej go

rozumiała. 

Na ekranie Michael podszedł do klatek z królikami. Poruszał się powoli w

niewygodnym kombinezonie. Pracował odwrócony plecami do kamery i nie było

widać, co robi. Po chwili odszedł kilka kroków w bok i rzucił coś na stalowy blat stołu laboratoryjnego. 

–Zauważył pan? – spytała Toni. 

–Co? 

–No właśnie, strażnicy patrzący na ekrany też nie zauważyli. – Toni stanęła w

obronie swoich ludzi. Jeśli Stanley nie zauważył, co się stało, to nie może winić

strażników, że również to przeoczyli. – Niech pan popatrzy jeszcze raz. – Cofnęła

zapis o kilka minut i zatrzymała go w momencie, kiedy Michael pojawił się w kadrze. –

Królik w górnej prawej klatce. 
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–Widzą. 

–Teraz proszę się przyjrzeć uważniej Michaelowi. Trzyma coś pod pachą. 

–Tak… coś owiniętego w niebieski materiał, taki sam, z jakiego zrobione są

kombinezony. 

Przepuściła zapis do przodu i zatrzymała go ponownie w momencie, kiedy Michael

odstępował od klatek. 

–Ile jest królików w górnej prawej klatce? 

–O cholera, dwa. – Stanley wytrzeszczył oczy. – Chwi-leczkę, zgodnie z twoją teorią, Michael wyniósł królika z laboratorium. A tu widzę, że go wnosi! 

–Podmienia. Inaczej naukowcy zauważyliby szybko brak jednego. 

–No to przestaję rozumieć jego motywy. Żeby ocalić życie jednemu królikowi, 

skazuje na śmierć innego?! 

–Zakładając, że w ogóle myślał racjonalnie, dostrzegł pewnie coś szczególnego w

króliku, którego ratował. 

–Na miłość boską, wszystkie króliki są takie same. 

–Widocznie nie dla Michaela. Stanley kiwnął głową. 

–Masz rację. Nie wiadomo, co mu się ubzdurało. Toni puściła zapis jeszcze kawałek

w przód. 

–Zajmował się tym, co zawsze, sprawdzał, czy w klatkach

jest karma i woda, czy któreś ze zwierząt nie padło i tak dalej. 

Kolejne kroki procedury odfajkowywał na karcie kontrolnej. 

Monica weszła, ale skręciła od razu do bocznego laboratorium, 

żeby zająć się swoimi kulturami tkanek i go nie widziała. On

przeszedł do dużego laboratorium, do makaków. Potem wrócił. 

Niech pan patrzy. 

Michael odłączył się od przewodu powietrza, co było nor-malną praktyką przy

przechodzeniu z jednego pomieszczenia laboratorium do drugiego. Powietrza

wypełniającego kombinezon starczało na trzy do czterech minut oddychania, 

potnienie osłony hełmu było ostrzeżeniem, że się kończy. Wszedł do małego

pomieszczenia, gdzie znajdowała się krypta, czyli
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lodówka z elektronicznie sterowanym zamkiem, w której przechowywano żywe

próbki wirusów. Było to najbezpieczniejsze miejsce w całym budynku i trzymano tu

również cały zapas bezcennego leku antywirusowego. Michael wystukał na

klawiaturze kombinację cyfr. Kamera systemu bezpieczeństwa zainstalowana w

lodówce pokazała, jak bierze dwie odmierzone już i załadowane do jednorazowych

strzykawek dawki leku. 

–Mała dawka dla królika, duża przypuszczalnie dla niego – powiedziała Toni. –

Myślał, że lek zwalcza Madobę-dwa. Zamierzał wyleczyć królika, a siebie uodpornić. 

–Strażnicy mogli zauważyć, że wyjmuje lek z krypty. 

–Ale nie wydałoby się im to podejrzane. Michael był upoważniony do posługiwania

się tymi preparatami. 

–Mogli zwrócić uwagę, że nie wpisuje nic do książki rozchodów. 

–Mogli, ale proszę pamiętać, że jeden strażnik obserwuje trzydzieści siedem

ekranów i nie zna laboratoryjnych procedur. 

Stanley odchrząknął. 

–Michael zakładał najwyraźniej, że ubytek wykryty zo

stanie dopiero podczas dorocznej inwentaryzacji, a i wtedy

złoży się go na karb błędu jakiegoś urzędnika. Nie wiedział, 

że planuję wyrywkową kontrolę. 

Michael zamknął kryptę, wrócił do pomieszczenia z królikami i podłączył sobie

przewód powietrza. 

–Skończył – wyjaśniła Toni. – Teraz podchodzi znowu

do klatek z królikami. – Kamera pokazywała plecy Michaela. 

Można się było tylko domyślać, co robi. – O, wyjmuje z klatki

swojego ulubionego królika. I chyba wsuwa go do tego za

improwizowanego miniaturowego woreczka wykonanego pra

wdopodobnie z resztek starego, zużytego kombinezonu. 

Michael odwrócił się lewym bokiem do kamery i ruszył do wyjścia. Pod prawą pachą

jakby coś niósł, ale trudno to było stwierdzić z całą pewnością. 

Każdy, kto opuszcza BSL-4, musi wejść pod chemiczny
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natrysk, by odkazić kombinezon, a potem, przed ubraniem się, wziąć zwyczajny

prysznic. 

–Woreczek ochronił królika przed natryskiem chemicz

nym – wyjaśniła Toni. – Zaraz potem wrzucił ten woreczek

do pieca. Wodny prysznic nie zaszkodzi zwierzęciu. W prze

bieralni włożył królika do sportowej torby. Wychodząc z bu

dynku, niósł tę samą torbę, z którą wszedł, i strażnik nie

powziął żadnych podejrzeń. 

Stanley odchylił się na oparcie krzesła. 

–Niech mnie kule biją – mruknął. – Przysiągłbym, że to niewykonalne. 

–Zabrał królika do domu. Podejrzewam, że zwierzątko ugryzło go, kiedy robił mu

zastrzyk. Zrobił zastrzyk również sobie i myślał, że jest bezpieczny. Niestety, był w błędzie. 

Stanley pokiwał ze smutkiem głową. 

–Biedaczysko – westchnął. – Biedny, głupi chłopak. 

–Teraz wie pan tyle co ja – zakończyła Toni. Patrzyła na szefa, czekając na werdykt. 

Czy ma już ten etap życia za sobą? Czy na Boże Narodzenie zostanie bez pracy? 

Stanley obrzucił ją spokojnym spojrzeniem. 

–Istnieje tylko jeden sposób na uniknięcie takich zdarzeń w przyszłości. 

–Wiem. Trzeba przeszukiwać wszystkie torby wnoszone i wynoszone z BSL-cztery. 

–Właśnie. 

–Dzisiaj rano wprowadziłam ten punkt do procedury. 

–Teraz to musztarda po obiedzie. 

–Przepraszam. – Toni opuściła głowę. Była już pewna, że Stanley ją zwolni. – Płaci mi pan za to, żebym zawczasu zapobiegała podobnym incydentom. Zawiodłam. 

Jeszcze dzisiaj złożę rezygnację. 

Spojrzał na nią z irytacją. 

–Jeśli będę chciał cię wyrzucić z pracy, sam ci to powiem. 

Podniosła na niego oczy. Czyżby odraczał wyrok? 

Jego twarz złagodniała. 
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–Już dobrze, jesteś osobą odpowiedzialną i poczuwasz się do winy, chociaż nikt, 

nie tylko ty, nie mógł przewidzieć tego, co się stało. 

–Mogłam wcześniej zarządzić kontrolę toreb. 

–A ja bym się temu prawdopodobnie sprzeciwił, wy-chodząc z założenia, że

pracownicy źle przyjmą taki wymóg. 

–Hmm. 

–Powiem ci jedno. Od kiedy objęłaś to stanowisko, ochrona obiektu jest lepsza niż

kiedykolwiek. Jesteś bardzo dobra w tym, co robisz, i zostajesz. Dosyć tej

samokrytyki, jeśli łaska. 

Odetchnęła z ulgą. 

–Dziękuję – bąknęła. 

–No, przed nami trudny dzień. Do roboty. – Stanley wstał i wyszedł z reżyserki. 

Toni odprężyła się i przymknęła oczy. Wybaczono jej. Dzię-kuję ci, pomyślała. 

08.30

Miranda Oxenford zamówiła cappuccino Viennoise ukoronowane piramidką bitej

śmietany. W ostatniej chwili poprosiła jeszcze o kawałek ciasta marchewkowego. 

Upchnęła resztą do kieszonki bluzki i ruszyła ze śniadaniem do stolika, przy którym nad podwójnym espresso, paląc papierosa, siedziała jej chuda siostra Olga. Salka

obwieszona była papierowymi łańcuchami, na ladzie migotała kolorowymi lampkami

choinka, ale ktoś o przewrotnym poczuciu humoru puścił kasetą Beach Boysów. 

Śpiewali właśnie  Surfin' USA. 

Miranda często spotykała rankami Olgę w tym kawowym centrum przy Sauchiehall

Street w Glasgow. Pracowały obie nieopodal: Miranda była dyrektorem agencji

rekrutacyjnej specjalizującej się w pozyskiwaniu informatyków, Olga adwokatem. 

Obie, przed udaniem się do swoich biur, lubiły poświęcić pięć minut na zebranie

myśli. 

Nie wyglądamy na siostry, pomyślała Miranda, zerkając w lustro. Była niewysoka, 

miała kręcone blond włosy, a figurę, delikatnie mówiąc, pulchną. Olga dorównywała

wzrostem ojcu, ale po nieżyjącej matce, która była rodowitą Włoszką i zawsze

nazywały ją Mammą Martą, odziedziczyła kruczoczarne włosy i brwi. Olga miała na

sobie ciemnoszarą garsonkę, a na nogach
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pantofle ze spiczastymi noskami. Mogłaby grać Cruellę De Mon ze  101

 dalmatyńczyków. Sędziowie bali się jej pewnie jak ognia. 

Miranda zdjęła płaszcz i apaszkę. Była w plisowanej spódnicy i swetrze w małe

kwiatuszki. Ubierała się, by czarować, nie zastraszać. 

–Pracujesz w Wigilię? – spytała Olga. 

–Tylko przez godzinkę – odparła Miranda, siadając. – Żeby nie zostawiać na święta

żadnych ogonów. 

–To tak jak ja. 

–Słuchałaś wiadomości? Jakiś laborant z Kremla zaraził się wirusem i zmarł. 

–Boże, no to mamy Boże Narodzenie z głowy. 

Olga sprawia może wrażenie bezdusznej, ale wcale taka nie

jest, pomyślała Miranda. 

–Mówili o tym w radiu. Nie rozmawiałam jeszcze z tatą, ale, jak zrozumiałam, ten

biedny chłopiec zaprzyjaźnił się z chomikiem i zabrał go do domu. 

–Po co? Żeby z nim spółkować? 

–I ten chomik prawdopodobnie go ugryzł. Mieszkał sam, więc nikt nie wezwał na

czas pomocy. Ale dzięki temu nikogo prawdopodobnie nie zaraził tym wirusem. Tak

czy inaczej to dla taty cios. Nie okaże tego, ale na pewno będzie się czuł

odpowiedzialny. 

–Powinien się wziąć za mniej niebezpieczną dziedzinę nauki, na przykład za

konstruowanie broni jądrowej. 

Miranda uśmiechnęła się. Rada była, że spotkała dziś Olgę. Wieczorem cała rodzina

miała się zebrać w domu ojca w Steepfall i spędzić razem święta. Ona wybierała się tam z narzeczonym Nedem Hanleyem i chciała poprosić Olgę, żeby była dla niego

miła. Ale zmierzała do tematu okrężną drogą. 

–Mam nadzieję, że mimo wszystko nie popsuje nam to

świąt – westchnęła. – Tak się na nie szykowałam. Wiesz, że

Kit też będzie? 
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–Jestem pod wrażeniem zaszczytu, jaki spotyka nas ze strony naszego młodszego

braciszka. 

–Nie wybierał się, ale go przekonałam. 

–A to się tato ucieszy – mruknęła Olga z nutką sarkazmu. 

–Ażebyś wiedziała – żachnęła się Miranda. – Przecież pamiętasz, jak serce omal mu

nie pękło, kiedy musiał zwolnić Kita z pracy. 

–Pamiętam, że nigdy nie widziałam go tak wściekłego. Myślałam, że kogoś

zamorduje. 

–Potem płakał. 

–Tego już nie widziałam. 

–Ani ja. Lori mi powiedziała. – Lori była gospodynią Stanleya. – Ale teraz chce mu wybaczyć i o wszystkim zapomnieć. 

Olga zdusiła niedopałek w popielniczce. 

–Wiem. Wielkoduszność ojca nie ma granic. Kit znalazł już sobie jakąś pracę? 

–Nie. 

–Nie możesz mu czegoś wynaleźć? To twoja branża, a on jest w tym niezły. 

–Nie mam na widoku niczego odpowiedniego… No i ludzie wiedzą, że własny ojciec

go wylał. 

–Przestał grać? 

–Na pewno. Obiecał przecież tacie. Zresztą nie ma pieniędzy. 

–Tato pospłacał jego długi, prawda? 

–Lepiej nie zdradzać się przed tatą, że o tym wiemy. 

–Daj spokój, Mandy – prychnęła Olga. – Ile tego było? 

–Spytaj taty… albo Kita. 

–Dziesięć tysięcy funtów? Miranda uciekła ze wzrokiem. 

–Co, więcej? Dwadzieścia? 

–Pięćdziesiąt – szepnęła Miranda. 

–Jezus, Maria! Ten żałosny sukinsyn przepuścił pięćdziesiąt

patyków z naszej wspólnej schedy? Niech no ja się z nim spotkam. 

–Zejdźmy już z Kita. W te święta poznasz lepiej Neda. Chciałam cię prosić, żebyś

traktowała go jak członka rodziny. 

–Ten twój Ned już dawno powinien być członkiem rodziny. Kiedy wy się w końcu

pobierzecie? Za stara jesteś, żeby tak długo chodzić z facetem. Oboje macie już za sobą po jednym małżeństwie, na wyprawę panny młodej nie musisz oszczędzać. 

Nie takiej odpowiedzi oczekiwała Miranda. Zależało jej, żeby Olga polubiła Neda. 

–Och, wiesz przecież, jaki jest Ned – powiedziała ugodowo. – Zagubiony w swoim

światku. – Ned był wydawcą „Glasgow Review of Books", uznanego czasopisma

kulturalno-politycznego, a przy tym mężczyzną zupełnie niepraktycznym. 

–Nie wiem, jak ty to wytrzymujesz. Ja bym nie zniosła takiego życia w zawieszeniu. 

Rozmowa nie zmierzała w kierunku, jakiego oczekiwała Miranda. 

–Wierz mi, że po tym, co przeszłam z Jasperem, to istna sielanka. – Pierwszy mąż

Mirandy był brutalem i tyranem. Ned stanowił jego całkowite przeciwieństwo i między innymi za to go kochała. – Ned nie będzie nigdy na tyle zorganizowany, żeby

rozstawiać mnie po kątach. Zdarza się, że nie wie, jaki jest dzień. 

–Ale przez pięć lat radziłaś sobie doskonale bez męż-czyzny. 

–Owszem. I byłam z siebie dumna, zwłaszcza kiedy nastał kryzys i przestali mi

wypłacać duże premie. 

–Skoro tak, to po co ci następny facet? 

–No, jak by ci to wytłumaczyć…

–Seks? Oj, przestań. Nie słyszałaś o wibratorach? Miranda zachichotała. 

–To nie to samo. 

–Fakt, nie to samo. Wibrator większy, twardszy i bardziej

niezawodny, a kiedy już ci dogodzi, możesz go schować do

szuflady i zapomnieć. 
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Często się zdarzało że Miranda, rozmawiając z siostrą, odnosiła wrażenie, że

znajduje się pod ostrzałem. 

–Ned jest bardzo dobry dla Toma – powiedziała. Tom był jej jedenastoletnim synem. 

– Jasper prawie z nim nie rozmawiał, wydawał tylko polecenia. Ned okazuje mu

zainteresowanie, zadaje pytania, słucha odpowiedzi. 

–Skoro już mowa o przyrodnim rodzeństwie, to jak ukła-dają się stosunki między

Tomem i Sophie? 

Sophie, córka Neda z pierwszego małżeństwa, miała czter-naście lat. 

–Ona też będzie w Steepfall. Mamy ją zabrać po drodze. A Tom patrzy na Sophie jak

starożytni Grecy na swoich bogów, jak na jakąś nadprzyrodzoną istotę, którą trzeba bez przerwy zjednywać sobie ofiarami, bo inaczej może stać się niebezpieczna. 

Obdarowuje ją przy każdej okazji słodyczami. Chociaż ona wolałaby papierosy. Jest

chuda jak patyk i zaparła się, że prędzej umrze, niż nabierze ciała. – Miranda

spojrzała znacząco na paczkę marlboro lightów Olgi. 

–Każdy ma swoje słabostki – westchnęła Olga. – Zamów sobie jeszcze kawałek tego

ciasta marchewkowego. 

Miranda odłożyła widelec i upiła łyczek kawy. 

–Sophie jest trochę trudnym dzieckiem, ale to nie jej wina. Jej matka mnie nie cierpi i dziewczynka siłą rzeczy powiela to nastawienie. 

–Założę się, że Ned pozostawia ten problem do rozwią-zania tobie. 

–Nie mam mu tego za złe. 

–A płaci chociaż czynsz? Przecież mieszka u ciebie. 

–Nie stać go. Z tego czasopisma wyciąga tyle, co nic. A musi spłacać hipotekę

domu, w którym mieszka jego była. I wierz mi, nie czuje się dobrze w roli utrzymanka. 

–A niby dlaczego nie miałby się dobrze czuć? Może sobie pociupciać, kiedy tylko

przyjdzie mu na to ochota, ma ciebie do opieki nad swoją trudną córeczką, i ma z

głowy opłacanie czynszu. Żyć nie umierać. 
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Miranda poczuła się urażona. 

–Trochę za ostro go oceniasz. 

–Nie trzeba go było wpuszczać pod swój dach bez uzgodnienia daty ślubu. 

Mirandzie też chodziło to po głowie, ale nie zamierzała się do tego przyznać. 

–On jest zdania, że wszyscy powinniśmy się najpierw dobrze oswoić z myślą o

ponownym małżeństwie. 

–Jacy wszyscy? 

–No, po pierwsze, Sophie. 

–A powiedziałaś przed chwilą, że ona ma do ciebie taki sam stosunek jak jej matka. 

Z tego wniosek, że Ned nie ożeni się z tobą, dopóki nie dostanie na to pozwolenia od swojej byłej. 

–Olgo, proszę cię, zdejmuj adwokacką perukę, kiedy ze mną rozmawiasz. 

–Ktoś musi ci otworzyć oczy. 

–Wszystko upraszczasz. Wiem, że na tym polega twoja praca, ale jestem twoją

siostrą, a nie świadkiem zeznającym na niekorzyść klienta. 

–Przepraszam, że ośmieliłam się powiedzieć, co myślę. 

–Dobrze, że powiedziałaś, bo chciałam cię właśnie prosić, żebyś nie mówiła takich

rzeczy przy Nedzie. Kocham tego mężczyznę i chcę za niego wyjść, proszę cię więc, 

bądź dla niego miła w te święta. 

–Postaram się. – Olga wzruszyła ramionami. 

Miranda uznała, że nie uzmysłowiła jeszcze siostrze, jakie

to dla niej ważne. 

–Chcę, żeby nabrał pewności, że potrafimy wspólnie stworzyć nową rodzinę. Pomóż

mi utwierdzić go w przekonaniu, że to możliwe. 

–W porządku. Rozumiem. 

–Myślę, że jeśli te święta przebiegną w dobrej atmosferze, Ned przełamie się

wreszcie i porozmawia ze mną o dacie ślubu. 

Olga dotknęła dłoni Mirandy. 
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–Rozumiem, w czym rzecz. Wiem, ile to dla ciebie zna

czy. Będę grzeczna. 

Miranda, zadowolona, że dopięła swego, skierowała roz-mowę na inny obszar

rodzinnych tarć. 

–Mam nadzieję, że stosunki między tatą i Kitem wrócą do normy. 

–Ja też, ale my nie mamy na to wielkiego wpływu. 

–Kit dzwonił do mnie kilka dni temu. Nie wiedzieć czemu uparł się, że w Steepfall

będzie spał w gościnnym pawilonie. 

–Z jakiej racji ma mieć cały pawilon tylko dla siebie? – zjeżyła się Olga. – To by znaczyło, że tobie, Nedowi, Hugo i mnie przyjdzie tłoczyć się w tych dwóch ciasnych sypialen-kach w starym domu! 

Miranda spodziewała się, że Olga oprotestuje ten pomysł. 

–Wiem, że to nierozsądne, ale powiedziałam mu, że jeśli o mnie chodzi, to nie widzę przeszkód. Ledwo dał się namówić na przyjazd. Nie chciałam go zrażać. 

–Samolubny sukinsyn. Jakim argumentem cię uraczył? 

–Nie pytałam. 

–No, to ja zapytam. – Olga sięgnęła do nesesera po telefon komórkowy i wybrała

numer. 

–Tylko nie rób z tego afery – poprosiła błagalnym tonem Miranda. 

–Zadam mu tylko to jedno pytanie – odparła Olga i rzuciła do słuchawki: – Kit…

słyszałam, że chcesz spać w pawilonie? Nie sądzisz, że to trochę… – Zawiesiła głos. 

– O! Dlaczego? Rozumiem… ale dlaczego nie… – Urwała w pół słowa, jakby Kit rzucił

słuchawkę. 

Miranda domyślała się, co usłyszała od brata. 

–No i co? – spytała ostrożnie. 

Olga schowała komórkę do nesesera. 

–Nie będzie sporu o pawilon – powiedziała. – Roz-

myślił się. Nie przyjeżdża do Steepfall. 

09.00

Kompleks Oxenford Medical przypominał oblężoną twierdzę. Chmara dziennikarzy, 

fotoreporterów i członków ekip telewizyjnych kłębiąca się przed główną bramą

nagabywała wjeżdżających na teren pracowników, opadała ich samochody i rowery, 

podtykała pod nos mikrofony i obiektywy, wykrzyki-wała pytania. Zdesperowani

strażnicy próbowali zapanować nad tym żywiołem i udrożnić przejazd, bo w każdej

chwili mogło dojść do wypadku, ale wobec braku współpracy ze strony

przedstawicieli mediów, były to wysiłki z góry skazane na niepowodzenie. Jakby tego było mało, grupa obrońców praw zwierząt urządziła przed bramą demonstrację i

potrząsając transparentami, śpiewała protest songi. Kamerzyści, z braku

ciekawszych ujęć, filmowali demonstrację. 

Toni Galio przyglądała się temu zła i bezradna z okna gabinetu Stanleya Oxenforda, wielkiego narożnego pokoju, kiedyś głównej sypialni domu. Teraz stare mieszało się tu z nowym: na porysowanym, liczącym dobre trzydzieści lat stole stał komputer, a

na stoliczku pod ścianą mikroskop z lat sześćdziesiątych, którym Stanley lubił się jeszcze od czasu do czasu posługiwać. Obok mikroskopu leżały kartki z bożo-narodzeniowymi życzeniami, w tym jedna od Toni. Na ścianie, 
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obok fotografii kruczowłosej dziewczyny w ślubnej sukni – jego zmarłej żony Marty

– wisiała utrzymana w wiktoriańskim stylu plansza z tablicą okresową pierwiastków. 

Stanley często wspominał żonę. „Zimno jak w kościele, zwykła mawiać Marta…

Kiedy Marta żyła, rok w rok jeź-dziliśmy do Włoch… Marta uwielbiała irysy". Ale o swoich uczuciach do niej wspomniał tylko raz, kiedy Toni, spojrzawszy na fotografię podczas swojej pierwszej bytności w jego gabinecie, zachwyciła się urodą Marty. 

„Czas leczy rany – powiedział wtedy – ale blizny pozostają. Do koń-ca życia, dzień po dniu, będę ubolewał, że ją straciłem". Toni wiele by dała, żeby ktoś pokochał ją tak jak Stanley Martę. 

Teraz Stanley stał obok Toni w oknie. Niemal stykając się ramionami, patrzyli z

rezygnacją, jak kolejne volvo i subaru zatrzymują się na trawiastym poboczu, a tłum gęstnieje i staje się coraz hałaśliwszy, coraz bardziej agresywny. 

–Przepraszam za ten zamęt – powiedziała Toni. 

–Przecież to nie twoja wina. 

–Wiem, mówił pan, że mam skończyć z samokrytyką, ale przecież nie da się ukryć, 

że najpierw przepuściłam królika przez kordon bezpieczeństwa, a potem mój były

partner postąpił jak ostatni drań i chociaż prosiłam, żeby zachował dyskrecję, 

powiadomił tego dziennikarza z telewizji, Carla Osborne'a. 

–O ile wiem, nie utrzymujesz już stosunków ze swoim dawnym przyjacielem. 

Nigdy nie rozmawiała ze Stanleyem na ten temat, ale teraz Frank wkroczył z butami

w jej życie zawodowe, skorzystała więc skwapliwie z okazji, żeby wyjaśnić, jak się sprawy mają. 

–Naprawdę nie wiem, za co Frank tak mnie nienawidzi. To nie ja z nim zerwałam. 

Sam mnie rzucił, i to w chwili, kiedy najbardziej potrzebowałam pomocy i wsparcia. A teraz to…

–Ja to rozumiem. Jesteś dla niego chodzącym wyrzutem
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sumienia. Ilekroć cię zobaczy, przypomina sobie, jak podle i tchórzliwie postąpił, kiedy go potrzebowałaś. 

Toni nigdy nie przyszło to do głowy. Teraz zachowanie Franka nabrało wreszcie

sensu. Zalała ją ciepła fala wdzięcz-ności. Ale starała się tego nie okazać. 

–Bardzo możliwe – mruknęła tylko. 

Stanley wzruszył ramionami. 

–Nigdy nie wybaczamy tym, wobec których postąpiliśmy

nie fair. 

Toni uśmiechnęła się. Stanley znał się na ludziach tak samo dobrze jak na wirusach. 

Położył dłoń na jej ramieniu. Odruchowy gest pokrzepienia, czy może coś więcej? 

Zazwyczaj unikał fizycznego kontaktu z pracownikami. Toni przez ten rok zaszczycił

nim dokładnie trzy razy: uścisnął jej dłoń po podpisaniu wstęp-nego kontraktu, kiedy przyjmował ją w poczet pracowników swojej firmy i kiedy ją awansował. Na przyjęciu bożonaro-dzeniowym tańczył tylko ze swoją sekretarką, Dorothy, po-stawną kobietą

o matczynych zapędach troskliwej kwoki. Toni chciała poprosić go do tańca, ale

powstrzymała ją obawa, że zdradzi się w ten sposób ze swoimi uczuciami. Potem

żałowała. Susan Mackintosh nie miałaby podobnych obiekcji. 

–Frank mógł puścić ten przeciek nie tylko po to, by ci

dopiec – powiedział Stanley. – Podejrzewam, że w innych

okolicznościach też by to zrobił. Osborne odwdzięczy rpu się

zapewne, wypowiadając się w samych superlatywach o pracy

policji z Inverburn w ogóle, a nadinspektora Franka Hacketta

w szczególności. 

Czuła przez jedwab bluzki ciepło jego dłoni. Dlaczego jej nie cofa? Nie wiedziała, co o tym myśleć, i była coraz bardziej skrępowana. Ciekawe, czy wyczuwa ramiączko

stanika? Miała nadzieję, że nie zorientował się jeszcze, jaką przyjemność sprawia jej ten dotyk. 

Nie była wcale przekonana, czy ma rację co do motywów, 
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którymi kierował się Frank, dając cynk Carlowi Osbor-ne'owi. 

–To ładnie z pana strony, że tak pan to tłumaczy –

powiedziała. Nadal jednak poczuwała się do winy i postanowiła

sobie w duchu, że dołoży wszelkich starań, by firma nie

ucierpiała na postępku Franka. 

Rozległo się pukanie do drzwi i weszła Cynthia Creighton, urzędniczka

odpowiedzialna w firmie za public relations. Stanley szybko cofnął dłoń z ramienia Toni. 

Cynthia, chuda, pięćdziesięcioletnia kobieta w tweedowej spódnicy i wełnianych

pończochach, zwykle nieśmiała, znaj-dowała się teraz na skraju histerii. Włosy miała w nieładzie, dyszała ciężko i zbyt szybko mówiła. 

–Ci ludzie mnie popychali – wyrzuciła z siebie. – Bydło! Gdzie policja? 

–Wóz patrolowy jest już w drodze – zapewniła ją Toni. – Będę tu za dziesięć, góra

piętnaście minut. 

–Powinni aresztować całą tę hałastrę. 

Widać było gołym okiem, że Cynthia nie jest predysponowana do radzenia sobie w

kryzysowych sytuacjach. Do jej podstawowych obowiązków należało

gospodarowanie skromnym budżetem dobroczynnym, przydzielanie grantów

szkolnym drużynom piłkarskim i stypendiów najzdolniejszym uczniom, zabieganie o

to, żeby nazwa Oxenford Medical pojawiała się często na łamach „Inverburn

Courier", w ar-tykułach nie mających żadnego związku z wirusami i doświad-czeniami na zwierzętach. Była to ważna praca, bo czytelnicy sceptyczni wobec treści

zamieszczanych w gazetach ogólnokrajowych, lokalnej prasie jednak ufali. W

konsekwencji działalność Cynthii uodparniała firmę na zjadliwe, obliczone na

straszenie opinii publicznej materiały z Fleet Street*, które potrafiły rozłożyć każdy, najambitniejszy nawet projekt naukowy. Cynthia jednak nigdy nie miała do czynienia ze zgrają

* na tej ulicy mieści się agencja prasowa Reutera
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szakali, w jaką przeistaczały się brytyjskie media, kiedy zwę-szyły sensację, a teraz była zbyt roztrzęsiona, by podejmować właściwe decyzje. Stanley był chyba tego

samego zdania, bo powiedział:

–Cynthio, chciałem cię prosić, żebyś pomogła Toni. 

Pracowała w policji i ma doświadczenie w kontaktach z me

diami. 

Cynthii wyraźnie kamień spadł z serca. Spojrzała na Toni z nadzieją. 

–Naprawdę? 

–Mam za sobą rok w biurze prasowym, chociaż przyznam, że z czymś takim nie

miałam tam do czynienia. 

–To co robimy? 

–No cóż… – Toni nie czuła się wystarczająco kompetentna, by przejąć dowodzenie, 

ale czas naglił, a wszystko wskazywało na to, że jest najlepszym kandydatem. 

Wygrzebała z pamięci kilka podstawowych reguł. – Zasada kontaktów z mediami jest

prosta. – Może zbyt prosta, jak na tę sytuację, pomyślała, ale głośno tego nie

powiedziała. – Po pierwsze, ustalamy, co chcemy im powiedzieć. Po drugie, musimy

mówić prawdę, żeby później nie trzeba się było wycofywać z tego, co się

powiedziało. Po trzecie, powtarzamy to do znudzenia. 

–Hm. – Stanley nie wyglądał na przekonanego, ale lepszych propozycji nie miał. 

–Nie uważasz, że powinniśmy przeprosić? – spytała' Cynthia. 

–Nie – ucięła zdecydowanie Toni. – Uznano by to za przyznanie się, że nie

zachowaliśmy należytej ostrożności. A to nieprawda. Nikt nie jest doskonały, ale

nasza ochrona jest na najwyższym poziomie. 

–I tak im powiemy? – spytał Stanley. 

–Raczej nie. Brzmi zbyt defensywnie. – Toni zastanowiła się. – Powinniśmy zacząć

od oświadczenia, że prowadzimy tu badania istotne dla przyszłości ludzkości. Nie, to z kolei brzmi zbyt apokaliptycznie. Że od wyniku naszych badań
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zależy ludzkie życie, o, już lepiej. I że niosą one ze sobą pewne zagrożenia, ale

podejmujemy jak najdalej posunięte środki ostrożności. Jedno jest pewne – jeśli

zaprzestaniemy tych badań, umrze niepotrzebnie wielu ludzi. 

–Podoba mi się – orzekł Stanley. 

–To prawda? 

–Zdecydowanie. Każdego roku dociera do nas jakiś nowy wirus z Chin i zabija

tysiące ludzi. Nasz lek ocali im życie. 

Toni kiwnęła głową. 

–Idealnie. Krótko i dobitnie. Stanley miał jeszcze jedno pytanie. 

–Jak przekażemy to oświadczenie? 

–Powinien pan zwołać konferencję prasową. Powiedzmy za dwie godziny. Przed

południem redakcje będą szukały świeżego spojrzenia na tę historię i skorzystają z okazji, żeby uzyskać od nas trochę bliższych informacji. No i po konferencji rozejdzie się większość tych ludzi spod bramy. Będą mieli świadomość, że niczego więcej się

nie dowiedzą i jak każdy chcą przecież zdążyć do domu na święta. 

–Miejmy nadzieję, że się nie mylisz – powiedział Stanley. – Cynthio, przygotuj

wszystko, dobrze? 

Cynthia nie doszła jeszcze do siebie. 

–To znaczy, co mam robić? 

–Zwołujemy konferencję prasową w Dużym Holu – wyjaśniła Toni. – To jedyne duże

pomieszczenie i rozstawiono tam już krzesła dla personelu, z którym profesor

Oxenford ma się spotkać o dziewiątej trzydzieści. Po pierwsze powiedz ludziom przy bramie, że przygotowujemy konferencję. Będą mieli co przekazać swoim wydawcom i

może się trochę uspo-koją. Potem zadzwoń do Press Association i do Reutera, i

poproś, żeby poinformowali o tym swoimi kanałami wszelkie media, których jeszcze

tu nie ma. 

–Dobrze – bąknęła niepewnie Cynthia. – Pobrze. Odwróciła się i ruszyła do drzwi. 

Patrzącej za nią Toni przemknęło przez myśl, czy nie lepiej by było, gdyby sama się tym zajęła. 
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Ledwie Cynthia wyszła, na biurku Stanleya zabrzęczał in-terkom. 

–Laurence Mahoney z ambasady Stanów Zjednoczonych w Londynie na pierwszej

linii – dobiegł z głośnika głos Dorothy. 

–Pamiętam go – mruknęła Toni. – Był tu przed kilkoma miesiącami. Oprowadzałam

go po laboratoriach. – Sporo badań realizowanych w Oxenford Medical finansowała

armia Stanów Zjednoczonych. Departament Obrony interesował się żywo nowym

antywirusowym lekiem Stanleya, gdyż wiele wskazywało na to, że może się stać

skutecznym środkiem przeciwko broni biologicznej. Stanleyowi z kolei potrzebne

były fundusze na długi proces testowania leku i tak poważny inwestor, jak rząd

Stanów Zjednoczonych, wprost spadł mu z nieba. Mahoney trzymał rękę na pulsie w

imieniu Departamentu Obrony. 

–Chwileczkę, Dorothy. – Stanley, zamiast sięgnąć po słuchawkę, zwrócił się do

Toni: – Mahoney jest dla nas ważniejszy niż wszystkie brytyjskie media razem

wzięte. Wolałbym nie rozmawiać z nim z marszu. Muszę wiedzieć, jaką linię przyjął, żeby na tej podstawie wybrać odpowiednią taktykę. 

–Mam go jakoś zająć? 

–Wybadaj go. 

Toni podniosła słuchawkę. 

–Halo, Lany, mówi Toni Galio, poznaliśmy się we wrześ-

niu. Co u ciebie? 

Mahoney był zrzędliwym oficerem prasowym, a swoim skrzeczącym głosem

przypominał Toni Kaczora Donalda. 

–Jestem zaniepokojony – powiedział. 

–A czymże to? 

–Chcę rozmawiać z profesorem Oxenfordem – burknął z nutką rozdrażnienia. 

–Chętnie z tobą porozmawia, jak tylko znajdzie chwilkę czasu. Jest teraz na

naradzie z dyrektorem laboratoriów. –
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W rzeczywistości Stanley siedział na krawędzi biurka i przy-glądał się jej z miną, która mogła wyrażać zarówno czułość, jak i zwyczajne zainteresowanie. 

Przechwyciła jego spojrzenie i odwróciła wzrok. – Zadzwoni do ciebie, jak tylko

będzie miał pełny obraz sytuacji, czyli na pewno przed południem. 

–Jak, u diabła, mogliście do czegoś takiego dopuścić? 

–Ten młody człowiek wyniósł królika z laboratorium w sportowej torbie. Żeby taka

historia więcej się nie powtórzyła, zarządziliśmy już obligatoryjne przeszukiwanie wszelkich toreb przed wejściem do BSL-cztery. 

–Nie chciałbym, żeby ten incydent przysporzył amerykańskiemu rządowi złej prasy. 

Tylko tego by brakowało, żeby zarzucono nam poszczucie ludności Szkocji

zabójczym wirusem. 

–To wam nie grozi – zapewniła go Toni, odpukując w duchu w niemalowane drewno. 

–Czy w którymś z lokalnych komentarzy nie napomknię-to, że badania są

finansowane przez Amerykanów? 

–Nie. 

–Prędzej czy później to wyciągną. 

–Na pewno musimy się przygotować na podniesienie przez kogoś tej kwestii. 

–Najbardziej zaszkodziłyby nam, a co za tym idzie i wam, spekulacje, że badania

prowadzi się tutaj, ponieważ Amerykanie uważają je za zbyt niebezpieczne, by

zajmować się nimi na terytorium Stanów Zjednoczonych. 

–Dzięki za ostrzeżenie. Wydaje mi się, że mamy na to bardzo przekonującą

odpowiedź. Mimo wszystko lek został wynaleziony tutaj, w Szkocji, przez profesora

Oxenforda i jest rzeczą zupełnie naturalną, że tutaj się go testuje. 

–Nie chciałbym, żeby doszło do sytuacji, w której jedynym dowodem dobrej woli

będzie przeniesienie badań do Fort Detrick. 

Toni zaniemówiła na chwilę z wrażenia. W Fort Detrick, w miasteczku Frederick w

stanie Maryland, miał swoją siedzibę
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Instytut Badań Medycznych nad Chorobami Zakaźnymi armii Stanów

Zjednoczonych. I badania miałyby być przeniesione tam? Oznaczałoby to koniec

Kremla. 

–Taka sytuacja na pewno nam nie grozi – powiedziała po dłuższej chwili milczenia. 

Zabrzmiało to jakoś mało przekonująco. 

–Mam nadzieję. Niech Stanley do mnie oddzwoni. 

–Na pewno, Larry. – Toni odłożyła słuchawkę i zwróciła się do Stanleya: – Oni nie

mogą przenieść pańskich badań do Fort Detrick, prawda? 

Pobladł. 

–W kontrakcie nie przewiduje się takiej ewentualności –

powiedział. – Ale to przecież rząd najpotężniejszego państwa

świata, im wszystko wolno. Jak bym im w tym przeszkodził? 

Pozwał do sądu? Nawet gdyby było mnie na to stać, nie

wyszedłbym z sali rozpraw do końca życia. 

Stanley przyznający się do bezradności! To był dla Toni szok. Zawsze widziała w

nim opanowanego, pewnego siebie mężczyznę, dla którego nie ma sytuacji bez

wyjścia. Teraz wyglądał na zrezygnowanego. Mało brakowało, a objęłaby go i

pocieszyła. 

–Mogą się do tego posunąć? 

–Nie mam najmniejszych wątpliwości, że mikrobiolodzy z Fort Detrick, gdyby dano

im wybór, woleliby prowadzić te badania sami. 

–A co wtedy z panem? 

–Bankructwo. 

–Jak to?! – żachnęła się Toni. 

–Zainwestowałem w to nowe laboratorium wszystko, co miałem – powiedział z

przygnębieniem Stanley. – Na koncie osobistym mam debet wysokości miliona

funtów. Nasz kontrakt z Departamentem Obrony przewiduje finansowanie badań

przez cztery lata. Ale jeśli oni się teraz wycofają, to nie mam z czego spłacać długów ani tych zaciągniętych na firmę, ani własnych. 
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Toni nie wierzyła własnym uszom. Jak to możliwe, że cała przyszłość Stanleya – i jej

– z dnia na dzień zawisła na włosku. 

–Przecież ten nowy lek jest wart miliony. 

–Kiedyś będzie. Wierzę w potęgę nauki i dlatego tak beztrosko zaciągałem kredyty. 

Nie wziąłem tylko pod uwagę, że drapieżne media w pogoni za sensacją mogą

rozłożyć każdy projekt. 

Toni dotknęła jego ramienia. 

–A wszystko przez to, że jakiś niedorobiony gwiazdor

telewizyjny węszy za tematami, którymi można straszyć opinię

publiczną. W głowie się nie mieści. 

Stanley poklepał jej dłoń, po czym zdjął ją ze swojego ramienia i wstał. 

–Nie ma co biadolić. Trzeba szukać wyjścia, 

–Właśnie, Ma rpau spotkanie z personelem- Jest can gotowy? 

–Tak. – Wyszli razem z gabinetu. – To będzie dobra wprawka przed konferencją

prasową. 

Kiedy mijali biurko Dorothy, ta zatrzymała ich, unosząc rękę. 

–Jedną chwileczkę, proszę – rzuciła do słuchawki. Wcis-nęła klawisz i spojrzała na Stanleya. – To premier Szkocji – powiedziała. – We własnej osobie – dodała z

przejęciem. – Chce zamienić z panem słówko. 

–Zejdź do holu i powiedz ludziom, że zaraz tam będę – mruknął Stanley do Toni i

zawrócił do gabinetu. 

09.30

Kit Oxenford ponad pół godziny czekał na Harry'ego McGarry'ego. 

McGarry, zwany „Harrym Macem", urodził się w Govan, robotniczej dzielnicy

Glasgow. Dzieciństwo i młodość spędził w czynszowej kamienicy nieopodal Ibrox

Park, gdzie ma swoje obiekty protestancki klub piłkarski Glasgow Rangers. Z czasem dorobił się na narkotykach, nielegalnym hazardzie, kradzieżach i prostytucji, i

przeprowadził – geograficznie o milę, ale w sensie awansu społecznego bardzo

daleko – do Dumbreck, po drugiej stronie Paisley Road. Mieszkał teraz w nowo

wybudowanym domu z basenem. 

Wystrój wnętrza przywodził na myśl markowy hotel – podróbki stylowych mebli, 

ściany obwieszone reprodukcjami słyn-nych obrazów w bogato rzeźbionych ramach, 

i żadnych akcentów osobistych: żadnych rodzinnych fotografii, pamiątek, kwiatów, 

zwierząt domowych. Kit, cały w nerwach, obserwowany bacznie przez zwalistego

goryla w tandetnym czarnym garniturze, siedział w przestronnym holu, wpatrując się to w pasiastą żółtą tapetę, to we wrzecionowate nóżki okazjonalnych stoliczków. 

Imperium Harry'ego Maca rozciągało się na całą Szkocję
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i zahaczało o północ Anglii. Rządził nim do spółki z córką Dianą, którą zwano

„Stokrotką". Pasowała do niej ta urocza skądinąd ksywka jak kwiatek do kożucha, bo Stokrotka była bezwzględną heterą o sadystycznych skłonnościach. 

Harry był właścicielem nielegalnego kasyna, w którym grywał Kit. Licencjonowane

kasyna w Wielkiej Brytanii duszą się w gorsecie najrozmaitszych bzdurnych

przepisów, które w znaczący sposób ograniczają ich dochody: nie wolno po-trącać

marży od wygranych, nie wolno pobierać opłat za miejsce przy stoliku, nie wolno

żądać napiwków, nie wolno spożywać przy stolikach napojów wyskokowych, ażeby

zagrać, trzeba dwadzieścia cztery godziny wcześniej wpisać się na listę członków. 

Harry miał gdzieś prawo. A Kitowi odpowiadała duszna atmosfera nielegalnej gry. 

Kit uważał większość hazardzistów za naiwniaków, a ludzi odwiedzających kasyna

sporadycznie za nie lepszych. Inteligentny gracz powinien zawsze wygrywać. W

takim blackjacku na przykład można wygrywać niezależnie od kart, jakie dostało się na rękę – gwarantujący to system nazywał się Basic i on znał go na wyrywki. 

Dodatkowo zwiększał swoje szanse, śledząc pilnie karty ubywające z sześciotaliowej transzy wyj-ściowej. Poczynając od zera, dodawał jedno oczko na każdą schodzącą

blotkę – dwójkę, trójkę, czwórkę, piątkę i szóst-kę – a odejmował jedno na każdą

starszą kartę – dziesiątkę, waleta, damę, króla i asa. (Siódemek, ósemek i dziewiątek nie brał pod uwagę). Jeśli w wyniku tego arytmetycznego działania otrzymywał liczbę dodatnią, wiedział, że wśród kart pozo-stających jeszcze w talii przeważają te starsze i istnieje ponad-przeciętne prawdopodobieństwo dobrania dziesiątki. Liczba ujemna z kolei, oznaczała wysokie prawdopodobieństwo dobrania bioty. Dysponując tymi

pomocniczymi informacjami, wiedział, kiedy, bez zbytniego ryzyka, warto wysoko

licytować. 

Jednak dobra passa nie może trwać wiecznie. Kitowi przestała iść karta i kiedy dług urósł do pięćdziesięciu tysięcy funtów, Harry poprosił o jego uregulowanie. 
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Kit poszedł do ojca błagać o ratunek. Wyrzucony przez Stanleya z pracy, 

rozgoryczony, zarzucił ojcu brak uczuć rodzicielskich. Teraz, kiedy emocje opadły, przejrzał na oczy: dobrze wie, że ojciec go kocha i zrobiłby dla niego wszystko. Było to dla niego, rzecz jasna, bardzo upokarzające. Ale opłaciło się. Stanley dał mu

pieniądze. 

Kit obiecał, że nigdy więcej nie siądzie do zielonego stolika, i mówił to szczerze, lecz pokusa była zbyt silna. Hazard to szaleństwo, choroba, wstydliwa i poniżająca, ale nic na świecie tak go nie podniecało, i nie zdołał się oprzeć. 

Dług ponownie narósł do pięćdziesięciu tysięcy i Kit znowu pojawił się u ojca, lecz ten tym razem się zaparł. „Nie mam pieniędzy – powiedział – mógłbym pożyczyć, ale

po co? Przepuściłbyś je i wracał po jeszcze, aż obaj poszlibyśmy z torbami". Kit zarzucił mu brak serca i skąpstwo, nazwał Shylockiem i Scroogem, i pieprzonym

Faginem, i poprzysiągł, że więcej się do niego nie odezwie. Te słowa raniły – zdawał

sobie z tego sprawę i wypowiadał je z pełną premedytacją – ale Stanley nie zmienił

zdania. 

Najrozsądniejszym w zaistniałej sytuacji rozwiązaniem był-by wyjazd z kraju. 

Kit nawet o tym myślał. Widział się już we Włoszech, w Lucca, rodzinnym

miasteczku matki. Jeździli tam całą rodziną, kiedy był dzieckiem i dziadkowie jeszcze żyli. Było to ładne otoczone murem miasteczko, stare i senne, z małymi ocienionymi placykami, na których można się było napić kawy. Włoski trochę znał – kiedy byli

mali, Mamma Marta rozmawiała z nimi w swoim ojczystym języku. Wynająłby pokój w

którymś z tamtejszych wysokich starych domów, zarabiał na życie, pomagając

ludziom w rozwiązywaniu komputerowych problemów. Łatwa praca. Prowadząc taki

tryb życia, byłby chyba szczęśliwy. 

Ale nie, postanowił, że się odegra. 

Dług narósł do ćwierć miliona. 
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Za taką kasę Harry Mac wytropiłby go nawet na biegunie północnym. Zaczęły mu

chodzić po głowie myśli samobójcze. Mierzył wzrokiem co wyższe budynki w

śródmieściu Glasgow i zastanawiał się, czy starczyłoby mu odwagi, żeby wejść na

dach i rzucić się w objęcia śmierci. 

Przed trzema tygodniami wezwano go do tego domu. Przy-szedł na miękkich ze

strachu nogach. Był przekonany, że chcą mu spuścić łomot. Pierwsze co pomyślał, 

kiedy wprowadzony do salonu, zobaczył obite żółtym jedwabiem sofy, to jak usuną

plamy krwi z tapicerki. 

–Obecny tu dżentelmen chce cię o coś zapytać – oznaj

mił Harry. 

Kitowi nie przychodziło do głowy żadne pytanie, jakie mógłby mu chcieć zadać

jakikolwiek znajomek Harry'ego. No, może jedno: „Gdzie, kurwa, pieniądze?". 

Rzeczonym dżentelmenem był Nigel Buchanan, milkliwy facet po czterdziestce, 

ubrany z niedbałą elegancją: kaszmirowa marynarka, ciemne spodnie i rozpięta pod

szyją koszula. 

–Możesz mnie wprowadzić do laboratorium czwartego

poziomu w Oxenford Medical? – zapytał bez wstępów z lek

kim londyńskim akcentem. 

W żółtym salonie przebywały jeszcze dwie osoby. Jedną z nich była Stokrotka, 

muskularna, pryszczata dziewczyna lat około dwudziestu pięciu ze złamanym nosem

i kolczykiem w dolnej wardze. Na rękach miała skórkowe rękawiczki. Drugą był Elton, przystojny Murzyn w wieku Stokrotki, najwyraźniej przydupas Nigela. 

Fakt, że nikt go nie bije, sprawił Kitowi taką ulgę, że zgodziłby się na wszystko. 

Nigel zaproponował mu trzysta tysięcy funtów za jedną noc roboty. 

Kit nie wierzył własnemu szczęściu. Starczyłoby tego na spłacenie długów i jeszcze by zostało. Mógłby wyjechać z kraju, na przykład do Lucca, i zrealizować swoje

marzenie. 
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Rozpierała go euforia. Oto za jednym zamachem rozwiązane zostały wszystkie jego

problemy. 

Harry, rozpływając się w zachwytach, opowiedział mu póź-niej o Nigelu. Nigel, 

zawodowy złodziej, kradł tylko na zamówienie i za z góry uzgodnione honorarium. 

–Jest najlepszy – mówił Harry. – Zamarzy ci się obraz

Michała Anioła? Nie ma sprawy. Nuklearna głowica bojowa? 

Zdobędzie ci taką – byle tylko było cię na nią stać. Pamiętasz

Shergara, tego konia wyścigowego, którego porwano? To Ni-

gel. Mieszka w Liechtensteinie – dodał z takim namasz

czeniem, jakby Księstwo Liechtenstein było miejscem stałego

pobytu egzotyczniejszym niż Mars. 

Przez następne trzy tygodnie Kit układał plan kradzieży antywirusowego leku. 

Owszem, przy dopracowywaniu szcze-gółów obrabowania własnego ojca ruszało go

sumienie, ale tylko sporadycznie. Przeważnie zacierał w duchu ręce i cieszył się jak dziecko, że zemści się wreszcie na tacie, który nie dość, że wyrzucił go z pracy, to nie chciał potem ratować przed gangsterami. I że przy okazji utrze nosa tej nieużytej Toni Galio. 

Nigel przedyskutował z nim metodycznie każdy detal planu, o wszystko dokładnie

wypytując. Od czasu do czasu konsul-tował się z Eltonem, który był odpowiedzialny

za sprzęt, zwłaszcza za samochody. Kit odnosił wrażenie, że Elton jest cenionym

ekspertem technicznym i Nigel już nieraz z nim współpracował. W skoku

uczestniczyć miała również Stokrotka, oficjalnie, żeby w razie potrzeby służyć siłą swych mięś-ni – ale Kit podejrzewał, że jej prawdziwym zadaniem jest wyrwanie mu

tych dwieście pięćdziesiąt tysięcy funtów, kiedy tylko honorarium znajdzie się w jego rękach. 

Kit zaproponował, żeby spotkali się na opuszczonym lotnisku niedaleko Kremla. 

Nigel spojrzał na Eltona. 

–Może być – orzekł Elton. Mówił z silnym londyńskim

akcentem. – Po wszystkim moglibyśmy tam zaczekać na

nabywcę. Kto wie, czy nie przyjdzie mu ochota przylecieć? 
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Nigel zatwierdził w końcu genialny plan i Kit nie posiadał się z dumy. 

Teraz, dzisiaj, Kit musiał powiedzieć Harry'emu, że z całego przedsięwzięcia nici. 

Czuł się podle, był rozczarowany, przy-gnębiony i przestraszony. 

Wreszcie został wezwany przed oblicze Harry'ego. Zdenerwowany, przeszedł za

gorylem przez pralnię na tyłach domu do pawilonu z basenem. Pawilon przypominał

stylem edwardiańską oranżerię, wszystko wyłożone tu było glazurowanymi kafelkami

w przygnębiających kolorach, w tym sam basen ciemnozielonymi w niemiłym dla oka

odcieniu. Kit podejrzewał, że jakiś niespełniony dekorator wnętrz pod-sunął

Harry'emu projekt i ten zatwierdził go, nawet nie patrząc. 

Harry, krępy pięćdziesięcioletni mężczyzna o ziemistej cerze nałogowego palacza, 

siedział w szlafroku frotte przy stoliczku z kutego żelaza, popijał kawę z małej

porcelanowej filiżaneczki i czytał „Sun". Gazeta była otwarta na stronie z

horoskopem. Stokrotka pływała w basenie, przemierzając go niezmordowanie tam i z

powrotem. Kit ze zdumieniem zauważył, że jest całkiem naga, nie licząc rę-kawiczek nurka na dłoniach. Jeszcze nigdy nie widział jej bez rękawiczek. 

–Nie mam potrzeby się z tobą widywać, chłopcze – powiedział na powitanie Harry. –

Nie chcę się z tobą widy-wać. Nic nie wiem o tobie ani o twoich planach na dzisiejszy wieczór. Nie znam żadnego Nigela Buchanana. Nadążasz? – Nie zaproponował Kitowi

kawy. 

W pawilonie było duszno, wprost parno. Kit włożył na tę wizytę swój najlepszy

garnitur z granatowego moheru i białą, rozpiętą pod szyją koszulę. Oddychał teraz z trudem, pot rosił mu czoło, a koszula lgnęła do mokrych pleców. Zdawał sobie

sprawę, że kontaktując się z Harrym w dniu kradzieży, łamie podstawową zasadę

przestępczej etykiety, ale nie miał innego wyjścia. 

–Muszę z tobą porozmawiać – powiedział. – Oglądałeś

wiadomości? 

–A nawet jak oglądałem, to co? 

Kit z trudem tłumił irytację. Ludzie pokroju Harry'ego nigdy

się nie przełamią i nie przyznają, że o czymś wiedzą, choćby to było coś najbardziej trywialnego. 

–W Oxenford Medical wielka afera – powiedział Kit. – Jeden laborant zmarł od

wirusa. 

–A co mi do tego, mam posłać kwiaty? 

–Zaostrzą teraz środki bezpieczeństwa. To najgorszy z możliwych moment, żeby iść

tam na robotę. I bez tego trudno ich obrobić. Mają najnowocześniejszy system

alarmowy. A kobieta, która dowodzi ochroną, to babsko kute na cztery nogi. 

–Ale z ciebie cykor. 

Kitowi nie zaproponowano, żeby usiadł, wsparł się więc

o oparcie krzesła. Czuł się niezręcznie. 

–Musimy to odwołać. 

–Pozwól, że coś ci wyjaśnię. Po pierwsze… – Harry wyjął papierosa z leżącej na

stoliczku paczki, przypalił go złotą zapalniczką i natychmiast zaniósł się kaszlem nałogowego palacza dobywającym się gdzieś z głębi płuc. Kiedy atak mu przeszedł, 

splunął flegmą do basenu i przepłukawszy gardło łykiem kawy, podjął: – Po pierwsze, obiecałem, że to będzie załatwione. Ty może tego nie wiesz, boś wychuchany

maminsynek, ale jak mężczyzna mówi, że coś będzie załatwione, a to potem nie

zostaje załatwione, to ludzie mają go za ostatniego palanta. 

–No tak, ale…

–Nie waż się mi przerywać. 

Kit zamilkł. 

–Po drugie, Nigel Buchanan to nie jakiś tam zaćpany

małolat, co chce buchnąć paczkę kondomów ze stoiska w domu

towarowym Woolwortha przy Govan Cross. Nigel to legenda, 

a co ważniejsze, ma układy z różnymi wysoko postawionymi
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ludźmi z Londynu. Kiedy człowiek robi interes z takim towarzystwem, to tym

bardziej nie chce wyjść na palanta. 

Zawiesił głos, jakby prowokując do dyskusji. Kit milczał. Jak mógł się zadać z takimi ludźmi? Wszedł do legowiska wilków i stoi teraz sparaliżowany, czekając, aż

rozszarpią go na strzępy. 

–A po trzecie, wisisz u mnie na ćwierć miliona fun

tów. Nie ma takiego, co by mi był krewny tyle przez tak

długo i nie chodził jeszcze o kulach. Chyba wyrażam się

jasno? 

Kit kiwnął głową. Był tak przestraszony, że zbierało mu się na puszczenie

niekontrolowanego pawia. 

–Nie wyjeżdżaj mi więc tu z tekstem, że imprezę trzeba

odwołać. – Harry ponownie rozpostarł przed sobą „Sun", 

dając tym chyba do zrozumienia, że audiencja skończona. 

Kit odchrząknął i nerwowo przełknął ślinę. 

–Ja nie żeby całkiem odwołać, tylko przełożyć – wy

mamrotał. – Możemy to zrobić kiedy indziej, jak sprawa

przyschnie. 

Harry nawet nie podniósł wzroku. 

–W Boże Narodzenie o dziesiątej rano. Tak powiedział Nigel. I chcę zobaczyć moje

pieniądze. 

–Nie ma sensu iść na robotę, kiedy z góry wiadomo, że nas capną! – zaprotestował

z rozpaczą Kit. Harry nie zarea-gował. – Przecież się nie pali, prawda? – Jakby mówił

do ściany. – Lepiej później niż wcale. 

Harry spojrzał w kierunku basenu i skinął ręką. Wyglądało na to, że Stokrotka ani na chwilę nie spuszczała go z oka, bo natychmiast podpłynęła do drabinki i wyszła z

wody. Rękawi-czek nie zdjęła. Miała bary i ramiona kulturystki. Płaskie piersi

zadrgały ledwie zauważalnie, kiedy ruszyła w ich stronę. Kit zobaczył teraz, że nad jedną ma tatuaż, a w sutku drugiej kolczyk. Kiedy podeszła bliżej zauważył jeszcze, że jest cała wygolona. Miała płaski brzuch, wysmukłe uda i wydatny wzgórek łonowy. 

Wszystko jej było widać, ale nie krępowała
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jej ani obecność jego, ani ojca. Kit nie wiedział, gdzie podziać oczy. 

Harry zdawał się nie dostrzegać w tej krępującej sytuacji niczego niestosownego. 

–Kit chce, żebyśmy poczekali jeszcze jakiś czas na nasze

pieniądze, Stokrotko. – Wstał i ściągnął mocniej pasek szlaf

roka. – Wyjaśnij mu, co my na to, ja nie mam już do niego

siły. – Wetknął gazetę pod pachę i oddalił się. 

Stokrotka chwyciła Kita za klapy marynarki. 

–Słuchaj – jęknął błagalnie Kit. – Ja się tylko staram

nie dopuścić do katastrofy, jaką to się może dla nas wszystkich

skończyć. – Stokrotka potrząsnęła nim energicznie. Stracił

równowagę i byłby upadł, ale go przytrzymała. A potem

wrzuciła do basenu. 

To był szok, ale gdyby jej wyjaśnianie zakończyło się tylko zniszczeniem mu

najlepszego garnituru, mógłby się uważać za w czepku urodzonego. Ledwie wystawił

głowę nad powierzchnię, skoczyła na niego, waląc kolanami w plecy. Krzyknął z bólu i idąc znów pod wodę, opił się nią obficie. 

Znajdowali się po płytszej stronie basenu. Dotknął stopami dna i chciał stanąć

prosto, ale Stokrotka ścisnęła go ramieniem za głowę, szarpnęła i znowu wytrąciła z równowagi. Trzymała go twarzą do dołu. 

Wstrzymał oddech, spodziewając się ciosu pięścią albo czegoś w tym rodzaju, ale

nic takiego nie nastąpiło. Brakowało mu powietrza. Zaczął się szamotać, usiłując

wyzwolić z jej chwytu, ale trzymała mocno. Wkurzony, zamłócił niezbornie rękami i

nogami. Czuł się jak rozhisteryzowane dziecko, które próbuje się wyrwać matce. 

Za haust powietrza oddałby teraz wszystko. Zwalczył jednak paniczny odruch, który

kazał mu otworzyć usta i zaczerpnąć tchu. Zdążył się już zorientować, że Stokrotka trzyma jego głowę pod lewą pachą i klęczy na jednym kolanie, w związku z czym jej

własna głowa powinna ledwie wystawać ponad powierzchnię. Znieruchomiał i

pozwolił opaść nogom. Może
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ta herod-baba pomyśli, że stracił przytomność. Czubki butów dotknęły dna. Uścisk

Stokrotki zelżał. Mając już oparcie dla stóp, Kit zebrał się w sobie i spróbował jednym zdecydowanym wyrzutem tułowia poderwać się ze skłonu do postawy stojącej. 

Stokrotka nawet nie drgnęła, ścisnęła tylko mocniej. Odniósł wrażenie, że głowę

miażdżą mu szczęki imadła. 

Otworzył pod wodą oczy. Policzek miał przyciśnięty do twardych żeber Stokrotki. 

Przekręcił o cal głowę, otworzył usta i ugryzł ją w bok. Drgnęła i poluzowała trochę uścisk. Zwarł mocno szczęki, usiłując przegryźć się na wylot przez fałdę ciała, ale zaraz poczuł na twarzy jej dłoń w rękawiczce. Wbiła mu dwa palce w oczy. W

pierwszym odruchu chciał cofnąć głowę, ale ponieważ było to niemożliwe, rozwarł

tylko bezwiednie szczęki i ciało Stokrotki wysunęło mu się spomię-dzy zębów. 

Teraz już naprawdę ogarniała go panika. Nie był w stanie wstrzymywać dłużej

oddechu. Organizm domagający się na gwałt tlenu zmusił go do otwarcia ust i do

jego płuc wdarła się woda. Krztusił się i wymiotował jednocześnie. Z każdym

spazmem coraz więcej wody wlewało się do gardła. Śmierć zajrzała mu w oczy. 

I naraz uścisk Stokrotki zelżał. Kit szarpnął się, wyrzucił głowę nad powierzchnię i rozdziawiwszy szeroko usta, z naj-wyższą rozkoszą zassał w płuca haust

życiodajnego powietrza. Zatkało go, rozkaszlał się i z ust trysnęła mu struga wody. 

Drugiego oddechu nie zdążył już jednak zaczerpnąć, bo Stokrotka znowu przydusiła

mu głowę i zamiast powietrzem,^ odetchnął wodą. 

Panika przeszła w coś jeszcze gorszego. Oszalały ze strachu, miotał się i szarpał. 

Sił dodawało mu przerażenie i Stokrotka z trudem go przytrzymywała, ale nie

udawało mu się wystawić głowy nad powierzchnię. Nie próbował już nawet zaciskać

ust, woda wlewała się w niego bez przeszkód. Im szybciej się utopi, tym szybciej

skończą się te katusze. 
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Stokrotka jeszcze raz pozwoliła mu zaczerpnąć tchu. 

Rzygnął wodą, zdążył wciągnąć jeden bezcenny haust powietrza i jego głowa

wróciła tam, skąd się wynurzyła. 

Krzyknął bezgłośnie pod wodą. Nie miał już sił walczyć. Wiedział, że Harry'emu nie chodziło o to, żeby Stokrotka na dobre go utopiła, bo bez niego kradzież nie dojdzie do skutku, ale poczytalność Stokrotki stała pod wielkim znakiem zapytania i jak

dotąd wszystko wskazywało na to, że w tym wyjaś-nianiu może posunąć się za

daleko. Postanowił umrzeć. Widział przed sobą tylko mętną zieleń; potem ta zieleń

zaczęła mu ciemnieć w oczach, zupełnie jakby zapadał wieczór. 

W końcu stracił przytomność. 

10.00

Ned nie miał prawa jazdy, więc za kierownicą toyoty previi, chcąc nie chcąc, usiadła Miranda. Za nimi usadowił się ze 'swoim gamę boyem jej syn Tom. Na złożonych

tylnych siedzeniach piętrzył się stos pudełek z prezentami, owiniętych w czerwono-

złoty papier i przewiązanych zieloną wstążką. 

Kiedy ruszali w kierunku Great Western Road spod rzędu edwardiańskich domów

wzniesionych tarasowo przy stromej uliczce, przy której mieszkała Miranda, zaczął

prószyć śnieg. Na północy, nad morzem, szalała zamieć, ale synoptycy zapewniali, 

że ominie Szkocję. 

Mirandzie humor dopisywał; oto wiezie dwóch mężczyzn swojego życia do domu

ojca, gdzie spędzą w rodzinnym gronie Boże Narodzenie. Pamiętała jeszcze swoje

przyjazdy na święta z uniwersytetu, do domowej kuchni, czystych łazienek, 

wyprasowanej pościeli, do atmosfery miłości i bezpieczeństwa. 

Najpierw skierowała się na przedmieście, gdzie mieszkała była żona Neda. Po

drodze do Steepfall mieli zabrać jego córkę Sophie. 

Cichnąca melodyjka, która w pewnej chwili napłynęła z zabawki Toma, oznaczała

prawdopodobnie, że rozbił swój kos-89

molot albo został skrócony o głowę przez jakiegoś gladiatora. Tom westchnął i

powiedział:

–Widziałem w jednym piśmie motoryzacyjnym reklamę takich fajnych ekraników, 

które wiesza się na zagłówkach i pasażerowie siedzący z tyłu mogą na nich oglądać

filmy i w ogóle. 

–Akcesorium pierwszej potrzeby – powiedział z uśmiechem Ned. 

–Już sobie wyobrażam cenę – mruknęła Miranda. 

–Wcale tak dużo nie kosztują – zaprotestował Tom, Miranda spojrzała na niego

przez wsteczne lusterko. 

–A ile? 

–Dokładnie to nie wiem, ale nie wyglądały na specjalnie drogie. 

–Dowiedz się o cenę, to zobaczymy, czy nas na taki ekran stać. 

–Dobrze, super! A jak będzie za drogi dla ciebie, to poproszę dziadka. 

Miranda uśmiechnęła się. Jeśli tylko dziadek będzie miał dobry nastrój, wydębi od

niego wszystko. 

Miała nadzieję, że Tom odziedziczył po dziadku naukowy geniusz. Na razie rzecz

pozostawała w sferze pobożnych ży-czeń. Chłopiec uczył się dobrze, ale jakichś

szczególnych uzdolnień nie przejawiał. Sama zresztą nie wiedziała, na czym

konkretnie polega geniusz jej ojca. Był bez wątpienia wybitnym mikrobiologiem, ale to nie wszystko. Miał coś jeszcze – ni to zawodowy instynkt podpowiadający mu

kierunek, w którym należy prowadzić badania, by zostały uwieńczone sukcesem, ni

zdolności przywódcze, dzięki którym potrafił zmo-bilizować podległy sobie zespół

naukowców do bardziej wytę-żonej pracy. Jak stwierdzić, czy jedenastoletni chłopiec posiada tego rodzaju predyspozycje? Na razie nic tak nie rozpalało wyobraźni Toma

jak nowa gra komputerowa. 

Włączyła radio. Chór śpiewał bożonarodzeniową kolędę. 

–Jak jeszcze raz usłyszę  W żłobie leży - mruknął Ned –
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to popełnię samobójstwo, nabijając się na choinkę. – Miranda zmieniła stację. Tu

John Lenon śpiewał  War is Over. – Ned jęknął i powiedział: – Czy wiesz, że Radio Piekło puszcza przez cały rok na okrągło bożonarodzeniowe kawałki? To naukowo

stwierdzony fakt. 

Miranda roześmiała się. Poszukała stacji nadającej muzyką klasyczną. Znalazła trio fortepianowe. 

–Może być? 

–Haydn to jest to. 

Ned miał do popkultury stosunek, delikatnie mówiąc, pogardliwy. Manifestował w

ten sposób swoją intelektualną odrębność, a do innych przejawów tej manifestacji

należała nieumiejętność prowadzenia samochodu. Mirandzie to nie przeszkadzało; 

ona też nie przepadała za muzyką pop, operami mydlanymi i tanimi reprodukcjami

dzieł słynnych malarzy. Ale kolędy lubiła. 

Bawiły ją dziwactwa Neda, ale nie dawało jej spokoju to, co powiedziała o nim Olga w barku kawowym. Czy Ned naprawdę ma słaby charakter? Czasami żałowała, że nie

jest bardziej asertywny. Jej mąż, Jasper, był aż za bardzo. Ale czasami tęskniła za seksem, jaki z nim uprawiała. Był w łóżku egoistą, brał ją brutalnie, myślał tylko o własnej przyjemności – i Mirandzie, o zgrozo, to odpowiadało. Pierwsze zauroczenie z czasem jednak przyblakło, przejadła się jego samolubność i nieliczenie się z nikim ani z niczym. Ale mimo wszystko chciała, żeby Ned czasami taki był. 

Odpędziła od siebie te refleksje i pomyślała o bracie. Była bardzo rozczarowana, że odwołał przyjazd. Tyle się namęczyła, żeby go przekonać, by spędził Boże

Narodzenie z rodziną. Z początku odmówił, potem się zgodził, i nie powinna być

specjalnie zaskoczona, że znowu zmienił zdanie. Tak czy inaczej, był to bolesny cios, bo bardzo chciała, żeby w te święta znowu byli razem, jak za życia mamy. Rozdźwięk między tatą a Kitem napełniał ją lękiem. Nastąpił tak szybko po śmierci mamy i tak niebezpiecznie wstrząsnął fundamentami
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rodziny. A jeśli rodzina jest podatna na podobne wstrząsy, to czego można być

pewnym w życiu? 

Skręciła w uliczkę kamiennych robotniczych domków i zatrzymała się przed

największym z nich, zajmowanym chyba kiedyś przez brygadzistę. Tutaj, aż do

rozstania, do którego doszło przed dwoma laty, mieszkał z Jennifer Ned. Wcześniej

włożyli mnóstwo pieniędzy w modernizację posesji i Ned do tej pory spłacał raty od zaciągniętego wtedy kredytu. Przejeż-dżając tą uliczką, Miranda zżymała się zawsze na myśl, ile pieniędzy wyciąga od Neda jego była żona. 

Zaciągnęła ręczny hamulec, ale nie zgasiła silnika. Została z Tomem w samochodzie, a Ned ruszył ścieżką do drzwi. Miranda nigdy tam nie wchodziła. Chociaż poznali się z Ne-dem już po jego rozwodzie, Jennifer była do niej wrogo nastawiona, tak jakby to ona rozbiła jej małżeństwo. Unikała spotkań z nią, przez telefon rozmawiała

półsłówkami, i -jeśli wierzyć niedyskretnej Sophie – w rozmowach z przyjaciół-kami nazywała ją „tłustą zdzirą". Jeniffer sama była chuda jak pisklak, a nos miała jak dziób. 

Drzwi otworzyła Sophie, czternastolatka w dżinsach i kusym sweterku. Ned

pocałował ją i wszedł do środka. 

Radio nadawało jeden z tańców węgierskich Dvofaka. Gamę boy Toma popiskiwał

nieregularnie. Porywisty wiatr pędził ulicą tumany śniegu. Miranda podkręciła

ogrzewanie. Z domu wyszedł Ned. Wyglądał na zdenerwowanego. 

Podszedł do samochodu i zapukał w szybę. 

–Jennifer nie ma – powiedział. – Sophie nawet się jeszcze nie zaczęła pakować. 

Może byś weszła i jej pomogła? 

–Oj, Ned, nie wiem, czy to wypada. – Miranda skrzywiła się. Jakoś niezręcznie było jej tam wchodzić pod nieobecność Jennifer. 

–Przyznam, że nie bardzo wiem, czego potrzebuje dziewczyna. – W oczach Neda

widać było panikę. 

W to akurat Miranda skłonna była uwierzyć. Dla Neda wielkim wyzwaniem było

spakowanie własnej walizki. Jennifer
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zawsze go w tym wyręczała. Miranda, kiedy wyjeżdżali na

swój pierwszy wspólny urlop – rundę po muzeach Floren

cji – zaparła się i powiedziała, że tego za niego nie zrobi, dla

zasady, i musiał się nauczyć. Ale przed następnymi wypada

mi – na weekend do Londynu, na cztery dni do Wiednia –

sprawdzała już jego bagaż i za każdym razem okazywało się, 

że zapomniał zabrać czegoś ważnego. Spakowanie kogoś in

nego przerastało jego możliwości. 

Westchnęła i zgasiła silnik. 

–Tom, ty też będziesz musiał z nami wejść. 

Dom był ładnie urządzony. Jennifer ma gust, pomyślała

Miranda, wchodząc do sieni. Połączyła proste ludowe sprzęty z barwnymi

tkaninami, tak jak przed stu laty mogłaby to zrobić dumna z zajmowania tak

okazałego domu żona brygadzisty. Na gzymsie kominka leżały kartki ze świątecznymi

życzenia-mi, ale choinki nie było. 

Aż nie chciało się wierzyć, że Ned kiedyś tu mieszkał. Że wracał tu co wieczór po

pracy, tak jak teraz do mieszkania Mirandy. Że słuchał radiowych wiadomości, siadał

do obiadu, czytał rosyjskie powieści, mył zęby, kładł się do łóżka i brał w ramiona inną kobietę. 

Sophie była w living roomie; leżała na sofie wpatrzona w telewizor. W pępku miała

kolczyk z tanim klejnocikiem. Miranda wyczuła dym z papierosa. 

–No, Sophie – powiedział Ned – Miranda pomoże ci

się spakować, dobrze, kwiatuszku? 

Miranda aż się skrzywiła, słysząc w jego głosie tę błagalną nutkę. 

–Film oglądam – burknęła Sophie. 

Miranda wiedziała już, że do Sophie prośbą się nie trafi, 

że trzeba z nią stanowczo. Sięgnęła po pilota i wyłączyła telewizor. 

–Prowadź do swojej sypialni, Sophie – powiedziała

tonem, nieznoszącym sprzeciwu. 

Sophie spojrzała na nią wilkiem. 

–Szybciej, czas ucieka. 

Sophie wstała z ociąganiem i wyszła powoli z pokoju. W jej

sypialni na piętrze panował nieopisany bałagan. Na ścianach wisiały plakaty

przedstawiające cudacznie ostrzyżonych chłop-ców w workowatych portkach z

krokiem na poziomie kolan. 

–Będziemy w Steepfalł przez pięć dni, potrzebnych ci

więc będzie dziesięć par majtek, to na początek. 

–Nie mam dziesięciu. Miranda jej nie uwierzyła, powiedziała jednak:

–To weź, ile masz, i będziesz prała. Sophie stała pośrodku pokoju z grymasem

buntu na ładnej

buzi. 

–No, dalej – ponagliła ją Miranda, patrząc na dziew-

czynkę. – Ja za ciebie tego nie zrobię. Szukaj tych majtek. 

Sophie nie wytrzymała jej wzroku. Opuściła oczy, odwróciła się i wysunęła górną

szufladę komódki. Była pełna bielizny. 

–Spakuj pięć staników – podpowiedziała Miranda. 

Sophie zaczęła wyjmować z szuflady, co jej kazano. 

No to kryzys mamy za sobą, pomyślała Miranda. Otworzyła

szafkę. 

–Będą ci potrzebne ze dwie kiecki na wieczory. – Wyjęła czerwoną sukienkę na

cienkich jak spaghetti ramiączkach. Za seksowna jak na czternastolatkę, pomyślała, ale głośno powie-działa: – Ładna. 

–Nowa. – Sophie jakby się trochę rozluźniła. 

–Przydałoby sieją w coś owinąć, bo się wygniecie. Gdzie trzymacie bibułkę? 

–Chyba w szufladzie w kuchni. 

–Przyniosę. A ty znajdź tymczasem dwie pary czystych dżinsów. 

Miranda zeszła na dół z poczuciem, że zaczyna dochodzić z Sophie do

porozumienia. Ned z Tomem siedzieli w living roomie i oglądali telewizję. Weszła do kuchni i zawołała:

–Ned, wiesz, gdzie jest bibułka? 

–Przykro mi, ale nie. 
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–Głupie pytanie – mruknęła pod nosem Miranda i za

częła wysuwać szufladę po szufladzie. 

Wypatrzyła w końcu bibułkę na samym dnie szatki z przyborami do szycia. Żeby

wyciągnąć paczuszkę spod pudełka ze wstążkami, musiała uklęknąć na wyłożonej

kafelkami posadzce. Pochyliła się i krew napłynęła jej do twarzy. Wstyd, pomyślała. 

Mam dopiero trzydzieści pięć lat i takie skłony nie powinny mi sprawiać kłopotów. 

Trzeba zrzucić z parę funtów. Ani jednego pieczonego kartofelka do świątecznego

indyka. 

Sięgając do szafki po paczkę bibułki, usłyszała skrzypnięcie drzwi od podwórka, a

potem kobiece kroki. Podniosła wzrok i zobaczyła Jennifer w pasowanym płaszczu i

kozaczkach na wysokich obcasach. 

–A ty czego tu, u diabła, szukasz? – spytała Jennifer. 

Była drobną kobietą, ale wysokie czoło i garbaty nos nadawały

jej groźny wygląd. 

Miranda, posapując, podniosła się z klęczek. Z przerażeniem poczuła, że pot

występuje jej na szyję. 

–Bibułki. 

–To widzę. Pytałam, czego szukasz w moim domu. W progu stanął Ned. 

–O, Jennifer, nie słyszałem, jak weszłaś. 

–I nie zdążyłeś podnieść alarmu – powiedziała z aai-kazmem. 

–Przepraszam – bąknął – ale to ja poprosiłem Mirandę, żeby weszła i…

–Cicho! – wpadła mu w słowo Jennifer. – Nie życzę tu sobie twoich flam. 

Zabrzmiało to tak, jakby miała Neda za niewyżytego playboya z całym haremem. A

on tymczasem, od rozwodu z nią, spotykał się tylko z dwoma kobietami. Z pierwszą

zaledwie raz. Drugą była Miranda. 

–Pomagam Sophie – powiedziała Miranda. 

–Sama ją spakuję. Proszę opuścić mój dom. 
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–Jeśli cię zaskoczyliśmy, Jenny – wydukał Ned – to przepraszam, ale…

–Wsadź sobie gdzieś swoje przeprosiny i zabieraj ją sprzed moich oczu. 

Miranda spłonęła rumieńcem. Jeszcze nikt nie był wobec niej tak grubiański. 

–Pójdę już – powiedziała cicho. 

–I krzyżyk na drogę – prychnęła Jennifer. 

–Zaczekaj w samochodzie – powiedział Ned. – Zaraz przyprowadzę Sophie. 

Miranda była wściekła na Neda tak samo, jak na Jennifer, chociaż nie bardzo

wiedziała dlaczego. Odwróciła się i wyszła do sieni. 

–Tylnymi drzwiami, jeśli łaska – zawołała za nią Jen-

nifer. 

Miranda zawahała się. Obejrzała się i zobaczyła na twarzy Jennifer cień

pogardliwego uśmiechu. To dodało jej odwagi. 

–Ani myślę – powiedziała spokojnie i ruszyła do drzwi

frontowych. – Tom, idziemy – zawołała, mijając living room. 

–Za chwileczkę – odkrzyknął. 

Skręciła do living roomu. Tom oglądał telewizję. Chwyciła

go za nadgarstek, poderwała na nogi i wyciągnęła z domu. 

–To boli! – zaprotestował. Trzasnęła drzwiami. 

–Następnym razem przychodź, kiedy cię wołam. Kiedy wsiadała do samochodu, 

chciało jej się płakać. Teraz

będzie tu musiała siedzieć i czekać jak służąca, aż Ned raczy wyjść z domu swojej

byłej żony. Czy to możliwe, że Jennifer zaplanowała całą tę scenkę, żeby ją

upokorzyć? To do niej podobne. A Ned jest beznadziejny. Wiedziała już, dlaczego

była na niego taka zła. Nie pisnął słówka, kiedy Jennifer jej ubliżała. Przepraszał

tylko. I za co? Gdyby Jennifer spakowała walizkę córki, albo kazała jej zrobić to

samodzielnie, Miranda nie musiałaby wchodzić do domu. A najgorsze ze wszystkiego
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było to, że wyładowała frustrację na synu. Powinna naskoczyć na Jennifer, nie na

Toma. 

Spojrzała we wsteczne lusterko. 

–Tommy, przepraszam, że tak mocno cię ścisnęłam – powiedziała. 

–W porządku – mruknął, nie odrywając wzroku od ekranika gamę boya. –

Przepraszam, że nie posłuchałem od razu, kiedy mnie wołałaś. 

–A więc oboje jesteśmy rozgrzeszeni – powiedziała, a po jej policzku potoczyła się łza. Otarła ją szybko grzbietem dłoni. 

11.00

–Wirusy zabijają każdego dnia tysiące ludzi – zagaił nley Oxenford. – Mniej więcej co dziesięć lat epidemia py zabija około dwudziestu pięciu tysięcy osób w samym co Zjednoczonym Królestwie. W roku tysiąc dziewięćset jmnastym ofiar grypy było

więcej, niż pochłonęła ich pierw-wojna światowa. W roku dwa tysiące drugim trzy

miliony zi zmarło na AIDS, chorobę wywoływaną przez wirusa kującego układ

odpornościowy człowieka. Wirusy są też›owiedzialne za dziesięć procent

nowotworów. Toni siedziała obok niego w Wielkim Holu, pod lakierowani belkami

stylizowanego na średniowieczny stropu, i słu-iła z uwagą. Stanley mówił spokojnie, kontrolował się, ale i znała go na tyle dobrze, by wychwytywać w jego głosie wie

wyczuwalne napięcie. Ostrzeżenie Laurence'a Mafiosa wyraźnie wytrąciło go z

równowagi i zburzyło spokój;ha. Pod maską opanowania czaił się strach, że może

stracić zystko. 

Dbserwowała twarze przybyłych na konferencję przedsta-sieli mediów. Czy

wsłuchują się w to, co, mówi Stanley ojmują znaczenie jego badań? Znała

dziennikarzy nie od ś. Było wśród nich paru inteligentnych, reszta nie grzeszyła

rozumem ani zawodową uczciwością. Niewielu rzetelnie podchodziło do faktów; 

większość bez skrupułów starała się je naginać, przeinaczać i ubierać w jak

najbardziej sensacyj-ną formę. To niesprawiedliwe, że w ich rękach spoczywa teraz

los człowieka takiego jak Stanley. Niestety, we współ-czesnym świecie to tabloidy

stanowią główną siłę opinio-twórczą, taka jest brutalna prawda. Jeśli wystarczająca liczba tych sępów i harpii postanowi przedstawić Stanleya jako szalonego naukowca

z Zamczyska Frankensteina, to spłosze-ni Amerykanie mogą się wycofać z dalszego

finansowania badań. 

A to byłaby tragedia – i to nie tylko dla Stanleya, ale również dla świata. Owszem, testowanie antywirusowego leku może dokończyć ktoś inny, ale zrujnowany i

doprowadzony do bankructwa Stanley Oxenford nie wynajdzie już żadnego

cudownego lekarstwa. Toni najchętniej zaczęłaby teraz prać tych gryzipiórków po

tępych gębach, krzycząc: „Obudźcie się, tu chodzi również o waszą przyszłość!". 

–Wirusy są nieodłączną cząstką naszej rzeczywistości, 

ale nigdzie nie jest powiedziane, że musimy biernie akceptować

ich obecność w naszym życiu – ciągnął Stanley. Toni była

pełna podziwu dla opanowania, jakie wykazywał. Mówił dobit

nie, ale spokojnie, tym samym tonem, którym zwykł wyjaśniać

rozmaite kwestie swoim młodszym kolegom. – Naukowcy

potrafią walczyć z wirusami i pokonywać je. Przed AIDS, 

największym zabójcą, była ospa – do czasu, kiedy w roku

tysiąc siedemset dziewięćdziesiątym szóstym uczony Edward

Jenner wynalazł na nią szczepionkę. Obecnie ospa nie wy-

stępuje już na świecie. Podobnie z wielkich obszarów naszego

globu wyeliminowano polio. Z czasem pokonamy również

grypę, AIDS, a nawet raka – i dokonają tego tacy jak my

naukowcy, w takich jak to laboratoriach. 

Jakaś kobieta podniosła rękę i.zawołała:

–A nad czym tutaj konkretnie pracujecie? 

–Mogłaby się pani przedstawić? – poprosiła Toni. 
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–Edie McAllan, korespondent naukowy „Scotland on

Sunday". 

Cynthia Creighton, siedząca obok Stanleya, zanotowała te dane. 

–Opracowaliśmy lek antywirusowy – odpowiedział Stanley. – To spore osiągnięcie. 

Istnieje wiele antybiotyków zabijających bakterie, lecz leków zwalczających wirusy jest, że tak powiem, jak na lekarstwo. 

–A na czym polega różnica – zapytał jakiś mężczyz-na. – Cłive Brown, „Daily

Record" – dodał szybko. 

„Record" był tabloidem. Toni odpowiadał kierunek, w jakim zmierzają pytania. 

Zależało jej, żeby konferencja skupiła się na prawdziwej nauce. Im więcej zrozumieją, tym mniejsze prawdopodobieństwo, że drukiem ukażą się jakieś szkodliwe brednie. 

–Bakterie, zwane też zarazkami – zaczął Stanley – to maleńkie drobnoustroje, które można zobaczyć pod zwyczajnym mikroskopem. Każdy z nas jest nosicielem

miliardów. Wiele spełnia pożyteczną rolę, pomagają nam, na przykład, trawić

pożywienie, pozbywać się obumarłych komórek skóry. Część wywołuje choroby i te

zwalcza się antybiotykami. Wirusy są mniejsze od bakterii i mają prostszą budowę. 

Zobaczyć je można tylko pod mikroskopem elektronowym. Wirus nie potrafi sam się

reprodukować, robi to, podporządkowując sobie biochemiczną maszynerię żywej

komórki i zmuszając ją do wytwarzania swoich kopii. Żaden ze znanych wirusów nie

jest dla ludzi pożyteczny. I niewiele mamy środków do ich zwalczania. To dlatego

opracowanie każdego nowego leku antywirusowego ma dla ludzkości taką wagę. 

–A na jakie konkretnie wirusy jest skuteczny wasz lek? – spytała Edie McAllan. 

Kolejne naukowe pytanie. W Toni budziła się nadzieja, że konferencja potoczy się

mimo wszystko po ich myśli. Z trudem powściągnęła optymizm. Wiedziała z

doświadczenia wyniesionego z policyjnego biura prasowego, że dziennikarze mogą

100

zadawać poważne i inteligentne pytania, a potem wracają do swoich redakcji i

wypisują bzdury. Nawet jeśli sam autor spłodzi rozsądny tekst, to w trakcie procesu redakcyjnego jakiś nieodpowiedzialny ignorant może wprowadzić swoje poprawki

zupełnie wypaczające pierwotną treść. 

–Właśnie staramy się to ustalić – odparł Stanley. – By określić zakres skuteczności leku, testujemy jego działanie na rozmaite wirusy. 

–Czy są wśród nich wirusy niebezpieczne? – spytał Clive Brown. 

–Wyłącznie takie – powiedział z kamienną twarzą Stanley. – Lek na bezpieczne

wirusy nikogo nie interesuje. 

Sala gruchnęła śmiechem. Była to dowcipna odpowiedź na głupie pytanie. Ale

Brown najwyraźniej się obraził i Toni serce podeszło do gardła. Upokorzony

dziennikarz nie cofnie się przed niczym, byle tylko się odegrać. 

–Dziękuję ci za to pytanie, Clive – powiedziała szybko, 

żeby go udobruchać. – W laboratoriach Oxenford Medical, 

w których wykorzystywane są materiały niebezpieczne, stosu

jemy procedury spełniające najwyższe możliwe standardy. 

System alarmowy zainstalowany w BSL-cztery, czyli labora

torium mającym zagwarantowany czwarty, najwyższy poziom

biobezpieczeństwa, połączony jest bezpośrednio z regionalną

komendą policji w Inverburn. Kompleksu przez dwadzieścia

cztery godziny na dobę strzegą strażnicy, a dzisiaj rano po

dwoiliśmy ich liczbę. Nie mogą wchodzić do BSL-cztery, ale

monitorują laboratorium za pośrednictwem kamer telewizji

przemysłowej. 

Brown nie dał się ugłaskać. 

–Skoro macie takie doskonałe zabezpieczenia, to jak

wydostał się stamtąd ten chomik? 

Toni była przygotowana na to pytanie. 

–Pozwól, że odpowiem w trzech punktach. Po pierwsze, 

to nie był chomik. Zapewne uzyskałeś tę informację od policji

i nie jest ona zgodna z prawdą. – Z rozmysłem powiedziała
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Frankowi, że to był chomik, i Frank połknął haczyk. Dzięki temu od razu wiedziała, że to on jest źródłem przecieku. – Jeśli chcecie pozostawać w zgodzie z faktami, 

opierajcie się, proszę, tylko na tym, co usłyszycie od nas, bo my najlepiej wiemy, co się dzieje na naszym podwórku. Prostuję. To był królik i nie nazywał się Puszek. 

Wszyscy się roześmieli, nawet Brown. 

–Po drugie, królik został wyniesiony z laboratorium w torbie, i żeby nie dopuścić do podobnych wypadków w przyszłości, wprowadziliśmy od dzisiaj obowiązkowe

przeszukiwanie wszystkich toreb osobom wchodzącym do BSL-cztery. Po trzecie, 

nie powiedziałam, że nasze zabezpieczenia są dosko-nałe. Powiedziałam, że spełniają najwyższe możliwe standardy. Lepszych dotąd nie wymyślono. 

–A więc przyznajecie, że wasze laboratorium jest za-grożeniem dla Bogu ducha

winnych członków szkockiego społeczeństwa? 

–Nie. Tutaj jesteście bezpieczniejsi, niż jadąc autostradą M-osiem albo wsiadając do samolotu startującego z Prestwick. Wirusy zabijają codziennie wielu ludzi, ale od

wirusa po-chodzącego z naszego laboratorium zmarła jak dotąd tylko jedna osoba, i

nie był to bynajmniej Bogu ducha winny członek społeczeństwa, lecz nasz

pracownik, który z rozmysłem złamał obowiązujące przepisy i świadomie naraził się

na niebezpie-czeństwo. 

Na razie idzie nieźle, pomyślała Toni, rozglądając się za kolejnymi chętnymi do

zadawania pytań. Kamery telewizyjne pracowały, błyskały flesze, a Stanley wychodził

na tego, kim w istocie był – na genialnego naukowca z silnym poczuciem

odpowiedzialności. Obawiała się jednak, że programy informacyjne odrzucą

większość mało dramatycznego materiału z konferencji na rzecz tłumu młodzieży

wykrzykującej przed bramą slogany o prawach zwierząt. Niestety, nie przychodziła

jej do głowy żadna atrakcja, na którą kamerzyści mogliby nakierować swoje

obiektywy tutaj. 
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Głos po raz pierwszy zabrał przyjaciel Franka, Carl Osborne. Był przystojnym

mężczyzną mniej więcej w wieku Toni, o twarzy gwiazdora filmowego. Włosy miał o

jeden odcień za jasne, by wyglądały naturalnie. 

–Jakie konkretnie zagrożenie stanowił ten królik? 

Odpowiedział mu Stanley:

–Wirus nie jest specjalnie zaraźliwy, jeśli chodzi o prze

noszenie się między gatunkami. Naszym zdaniem królik, żeby

zainfekować Michaela, musiał go ugryźć. 

–A gdyby ten królik wydostał się na wolność? Stanley spojrzał w okno. Prószył

śnieg. 

–Zamarzłby na śmierć. 

–A gdyby pożarło go inne zwierzę? Czy taki, dajmy na to, lis mógłby się od niego

zarazić? 

–Nie. Wirusy wybierają sobie na nosiciela niewielką liczbę gatunków, zwykle jeden, czasami dwa, najwyżej trzy. Ten, o którym mowa, nie zainfekuje lisa ani, o ile nam wiadomo, żadnego innego zwierzęcia żyjącego dziko w Szkocji. Zagraża tylko

ludziom, makakom i pewnym rasom królików. 

–Ale Michael mógł przecież zarazić wirusem inne osoby. 

–Owszem, na przykład kichając w ich obecności. Taka ewentualność najbardziej

nas niepokoiła. Wszystko wskazuje jednak na to, że w krytycznym okresie Michael z

nikim się nie spotykał. Skontaktowaliśmy się już z jego znajomymi i przy-jaciółmi, ale będziemy wdzięczni, jeśli w swoich gazetach i programach telewizyjnych zaapelujecie do osób, które się z nim być może widziały, żeby bezzwłocznie się do nas zgłosiły. 

–Nie staramy się pomniejszać powagi sytuacji – wtrąciła szybko Toni. – Wzięliśmy

sobie ten incydent do serca i, jak już powiedziałam, podjęliśmy daleko idące kroki, które na przyszłość zapobiegną podobnym wypadkom. Ale nie wolno nam również

wyolbrzymiać zagrożenia. – Mówić dziennikarzom, żeby nie wyolbrzymiali, to tak jak prosić prawników
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o wyzbycie się napastliwości, pomyślała z przekąsem:i- Prawda jest taka, że

społeczeństwu nic nie zagraża. Osborne jeszcze nie skończył. 

–A przypuśćmy, że Michael Ross zaraża kogoś znajomego, ten zaraża jeszcze

kogoś… ile ofiar śmiertelnych mogłoby to pociągnąć? 

–Nie ma sensu wdawać się w takie teoretyczne spekulacje – powiedziała szybko

Toni. – Wirus się nie rozprze-strzenił. Zmarła tylko jedna osoba. Fakt, to o jedną za dużo, ale to jeszcze nie powód, żeby szykować się na przybycie Czterech Jeźdźców

Apokalipsy. – Ugryzła się poniewczasie w język. Niepotrzebnie użyła tego

sformułowania; teraz ktoś je pewnie zacytuje, wyrwane z kontekstu, i wyjdzie na to, że przedstawicielka Oxenford Medical wieszczy koniec świata. 

–Słyszałem, że wasze badania finansowane są przez armię amerykańską. 

–Tak, przez Departament Obrony – przyznał Stanley. Amerykanie są, ze

zrozumiałych względów, zainteresowani wszelkimi metodami zwalczania skutków

użycia broni biologicznej. 

–Czy to prawda, że Amerykanie wymogli prowadzenie tych badań w Szkocji, 

ponieważ uważają je za zbyt niebezpieczne, by zajmować się nimi na terenie Stanów

Zjednoczonych? 

–Wprost przeciwnie. Większość badań tego typu prowadzi się w Stanach, w

Ośrodku Kontroli Chorób w Atlancie, w stanie Georgia oraz w Instytucie Badań

Medycznych nad Chorobami Zakaźnymi armii Stanów Zjednoczonych w Fort Detrick. 

–To dlaczego w tym przypadku wybór padł na Szkocję? 

–Bo tutaj, w Oxenford Medical, lek został wynaleziony. 

Toni uznała, że najwyższy czas, póki są jeszcze na wozie, 

zakończyć konferencję. 

–Nie wątpię, że macie państwo jeszcze wiele pytań, ale

wiem, że do południa musicie złożyć gotowy materiał w swoich
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redakcjach – powiedziała. – Kto nie otrzymał naszego biuletynu informacyjnego, 

niech zgłosi się do Cynthii; zostało jeszcze kilka egzemplarzy. 

–Jedno pytanie – wyrwał się Clive Brown z „Recor-

da". – Co sądzicie o demonstracji pod bramą? 

Przypomniało to Toni, że nadal nie wymyśliła niczego, co zainteresowałoby kamery. 

–Ci ludzie proponują proste rozwiązanie złożonej kwestii

natury etycznej – powiedział Stanley. – Jak większość pros

tych rozwiązań, niczego ono nie rozwiązuje. 

Była to dobra odpowiedź, ale zabrzmiała trochę kostycznie, więc Toni dodała:

–I mamy nadzieję, że się tam nie poprzeziębiają. 

Audytorium parsknęło śmiechem. Toni wstała, dając do

zrozumienia, że konferencja dobiegła końca. I nagle wpadł jej do głowy pomysł. 

Skinęła na Cynthię Creighton. Obracając ją plecami do zebranych, szepnęła na ucho:

–Biegnij szybko do stołówki. Każ im tam przygotować kilka tac gorącej kawy i

herbaty, i poczęstuj demonstrantów spod bramy. 

–Och, jakie ty masz dobre serce – zachwyciła się Cynthia. 

Dobre serce nie miało tu nic do rzeczy – jeśli chodzi o ścisłość, Toni powodował

cynizm – ale nie było czasu na wyjaśnienia. 

–Musisz się z tym uwinąć w parę minut – powiedzia

ła. – No, leć już, leć! 

Cynthia wybiegła. 

Toni zwróciła się do Stanleya:

–Gratuluję. Lepiej nie było można. 

Stanley wyjął z kieszeni marynarki chusteczkę w czerwone

groszki i dyskretnie otarł twarz. 

–Mam nadzieję, że to coś da. 

–Przekonamy się, oglądając południowe wiadomości. Teraz radzę się stąd

wymknąć, bo zaraz otoczy pana tłum doma-

105

gających się wywiadu na wyłączność. – Był przygnębiony i starała się oszczędzić

mu dalszych przykrości. 

–Dobra myśl. I tak muszę już wracać do domu. –

Miał posiadłość na klifie, pięć mil od laboratorium. – Dzi

siaj przyjeżdża do mnie rodzina. Wypadałoby, żebym ich

powitał. 

Trochę ją to rozczarowało. Myślała, że razem obejrzą w telewizji relację z

konferencji prasowej. 

–Dobrze. Powiadomię pana, jakie były komentarze. 

–Całe szczęście, że nikt nie zadał najtrudniejszego pytania. 

–Jakiego? 

–Jaka jest przeżywalność dla Madoby-dwa. 

–Có to znaczy? 

–Bez względu na to, jak zabójcza jest dana infekcja, nie wszyscy, których

zaatakowała, umierają. Przeżywalność jest miarą jej zagrożenia dla życia. 

–A jaka jest przeżywalność dla Madoby-dwa? 

–Zerowa – mruknął Stanley. Toni patrzyła na niego szeroko otwartymi oczami. Jak

to dobrze, że dopiero teraz się o tym dowiedziała. Stanley wskazał ruchem głowy nad jej ramieniem. 

–Osborne tu idzie. 

–Spławię go. – Odwróciła się, by zastąpić dziennikarzowi drogę, Stanley wyśliznął

się tymczasem bocznymi drzwiami. – Witaj, Carl. Mam nadzieję, że dowiedziałeś się

wszystkiego, co cię interesowało. 

–Chyba tak. Ciekawi mnie tylko, jaki był pierwszy sukces zawodowy Stanleya? 

–Wchodził w skład zespołu, który opracował acyclovir. 

–Co to takiego? 

–Maść, której używasz, kiedy wyskoczy ci zimno. Znasz go pewnie pod nazwą

handlową zovirax. To lek antywirusowy. 

–Doprawdy? Interesujące. 

Toni jednak nie zauważała u Carla specjalnego zainteresowania. Zastanawiało ją, o

co naprawdę mu chodzi. 
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–Możemy liczyć, że zmontujesz z tego materiał, który przedstawi fakty i nie

wyolbrzymi zagrożenia? 

–Pytasz, czy nie wspomnę o tych Czterech Jeźdźcach Apokalipsy? 

Skrzywiła się. 

–Nie wiem, co mnie napadło, żeby użyć tego porównania. 

–Bądź spokojna, nie zacytuję cię. 

–Dzięki. 

–Nie masz za co dziękować. Chętnie bym zacytował, ale moja widownia i tak nie

miałaby zielonego pojęcia, z czym to sieje. Rzadko cię widuję, od kiedy rozstaliście się z Frankiem. Ile to już? – zmienił temat. 

–W Boże Narodzenie, czyli jutro, będzie dwa lata. 

–I jak ci się układa? 

–Miewałam złe okresy, nie ukrywam, ale pomału wy-chodzę z dołka. A przynajmniej

tak było do dzisiaj. 

–Wiesz, powinniśmy się spotkać i odnowić naszą znajomość. 

Nie miała najmniejszej ochoty odnawiać znajomości z Os-

borne'em, ale powiedziała wymijająco:

–Owszem, przydałoby się. Zaskoczył ją, podchwytując szybko:

–To może zjemy razem kolację? 

–Kolację? – bąknęła. 

–Tak. 

–Mam przez to rozumieć, że chcesz sią ze mną umówić

na randkę? 

–A tak. 

Tego się zupełnie nie spodziewała. 

–Nie! – powiedziała stanowczo. I zaraz przypomniała sobie, jak niebezpieczny

potrafi być ten człowiek. Spróbowała złagodzić jakoś swoją odmowę: – Przepraszam, 

Carl, zaskoczyłeś mnie. Znamy się tak długo, że po prostu przestałam już o tobie

myśleć w tym kontekście. 

–To może znowu zaczniesz. – Zrobił minę skrzywdzonego chłopca. – Daj mi szansę. 
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Odpowiedź nadal była odmowna, ale Toni się zawahała. Przystojny, czarujący, 

dobrze zarabiający Carl był lokalną sławą. Większość samotnych kobiet pod

czterdziestkę wykorzystałaby taką okazję bez wahania. Ale jej nie pociągał ani

trochę. Nie umówiłaby się z Carlem, nawet gdyby nie oddała już serca Stanleyowi. 

Ciekawe dlaczego? 

Po sekundzie miała już odpowiedź. Carl był nieuczciwy. Człowiek, który w swoich

reportażach w pogoni za sensacją nie waha się wypaczać prawdy, byłby równie

obłudny w innych obszarach życia. Nie był potworem. Takich jak on jest wielu i to

zarówno wśród mężczyzn, jak i kobiet. Ale Toni nie mogłaby się związać z kimś tak

zakłamanym. Jak można się z kimś całować, zwierzać się ze swoich sekretów, 

oddawać mu swoje ciało, kiedy się temu komuś nie ufa? Ta myśl przyprawiała ją o

mdłości. 

–Pochlebiasz mi – skłamała. – Ale nie. 

Nie dawał za wygraną. 

–Przyznam, że zawsze mnie pociągałaś, nawet kiedy byłaś jeszcze z Frankiem. 

Musiałaś to wyczuwać. 

–Owszem, flirtowałeś ze mną, ale ty flirtowałeś przecież z kim popadnie. 

–To nie było to samo. 

–A co, nie spotykasz się już z tą dziewczyną od zapowiadania pogody? Widziałam

cię z nią na zdjęciu w gazecie. 

–Z Marnie? To nie było na poważnie. Robiłem to głównie dla rozgłosu. Już ze sobą

nie jesteśmy. 

Był wyraźnie zirytowany, że mu to przypomniała, i Toni domyśliła się, że Marnie

puściła go kantem. 

–Przykro mi to słyszeć – powiedziała ze współczuciem. 

–Okaż swoje współczucie czynem, nie słowami. Zjedz dziś ze mną kolację. Mam

zarezerwowany stolik w La Chau-miere. 

Była to bardzo szykowna restauracja. Stolik musiał zarezer-wować już jakiś czas

temu – prawdopodobnie, kiedy chodził jeszcze z Marnie. 
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–Jestem dzisiaj zajęta. 

–Chyba nie wzdychasz nadal do Franka, co? Toni roześmiała się z goryczą. 

–Przez jakiś czas, głupia, wzdychałam, ale już mi przeszło. I to na dobre. 

–To może kogoś masz? 

–Z nikim się nie spotykam. 

–Ale masz kogoś na oku. Chyba nie tego starego profesora? 

–Nie bądź śmieszny – mruknęła Toni. 

–Czyżbyś się zarumieniła? 

–Raczej nie, chociaż każda kobieta poddana takiemu przesłuchaniu miałaby do tego

pełne prawo. 

–Boże, ty lecisz na Stanleya Oxenforda. – Carl nie potrafił przyjąć z pokorą

odmowy. Grymas urazy zeszpecił mu twarz. – No jasne, Stanley jest wdowcem., 

prawda? Dzieci odchowane. Forsy jak lodu i tylko was dwoje do jej wydawania. 

–To staje się przykre, Carl. 

–Prawda często taka jest. Lubisz ludzi sukcesu, co? Najpierw Frank, najszybciej

awansujący detektyw w dziejach szkockiej policji. Teraz naukowiec wynalazca, a do

tego milioner. Ciebie tylko tacy rajcują, Toni! 

Musi to przerwać, zanim straci nad sobą panowanie. 

–Dziękuję, że przyszedłeś na konferencję. Wyciągnęła

rękę i Carl automatycznie ją uścisnął. – Do zobaczenia. –

Odwróciła się i odeszła. 

Dygotała z gniewu. Ten człowiek zdeptał jej najgłębsze uczucia. Umawiać się z

takim? Najchętniej by go udusiła. Starała się uspokoić. Ma na głowie poważny kryzys zawodowy, nie może dopuszczać do głosu emocji. 

Podeszła do biurka recepcji przy drzwiach i powiedziała do Steve'a Tremletta, 

komendanta ochrony:

–Zostań tu, dopóki wszyscy nie wyjdą i uważaj na ama

torów nieoficjalnego zwiedzania. – Jakiś zdeterminowany
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pismak mógł podjąć próbę dostania się do strzeżonej strefy kompleksu na tak

zwaną doczepkę, czyli zaczekać na kogoś posiadającego przepustką i wejść tam za

nim. 

–Bądź spokojna – mruknął Steve. 

Toni była już spokojniejsza. Narzuciła na ramiona płaszcz

i wyszła na zewnątrz. Śnieg sypał coraz gęściej, ale widziała protestujących. 

Podeszła do wartowni przy bramie. Troje pracowników stołówki rozdawało ciepłe

napoje. Skandujący do tej pory swoje hasła i wymachujący transparentami

demonstranci zrobili sobie z tej okazji małą przerwę. Rozgrzewając się kawą i

herbatą, gawędzili wesoło. 

Skierowane były na nich wszystkie kamery i aparaty fotograficzne. 

Wszystko idzie jak trzeba, pomyślała. Dlaczego więc jestem taka przygnębiona? 

Wróciła do swojego pokoju. Zamknęła drzwi i stała przez chwilę nieruchomo, 

napawając się tą chwilą samotności. Dobrze poprowadziła konferencję. Uratowała

szefa przed Osbor-ne'em. No i ten pomysł poczęstowania demonstrantów gorą-cymi

napojami – podziałał jak magiczne zaklęcie. Oczywiście, nie chwali się dnia przed

zachodem słońca, w tym przypadku, przed zapoznaniem się z komentarzami w prasie

i telewizji, ale czuła, że każda decyzja, którą podjęła, była właściwa. 

Dlaczego więc czuje się taka przybita? 

Częściowo to wina Osborne'a – każde spotkanie z tym człowiekiem pozostawiało

niesmak. Ale głównie przez Stan-leya. Tyle dla niego dzisiaj zrobiła, a on wymyka się bez słowa podziękowania. Cóż, prawo szefa. Poza tym nie od dzisiaj wie, ile znaczy dla niego rodzina. Ona jest tylko znajo-mą z pracy: cenioną, lubianą, szanowaną –

ale nie kochaną. 

Zadzwonił telefon. Patrzyła przez chwilę na aparat. Drażnił ją ten radosny świergot, nie miała ochoty z nikim rozmawiać. Podniosła jednak słuchawkę. 

To był Stanley, dzwonił z samochodu. 

–A może byś tak wpadła do mnie, powiedzmy, za godzin-
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kę? Obejrzelibyśmy razem wiadomości i zobaczyli, co nam los gotuje. 

Nastrój natychmiast jej się poprawił. Zupełnie jakby słońce wyjrzało zza chmury. 

–Nie ma sprawy – powiedziała. – Chętnie. 

–Nie wiadomo, czy nie zostanę ukrzyżowany, a ty obok mnie – uprzedził. 

–Poczytałabym to sobie za zaszczyt. 

12.00

Śnieg sypał coraz gęściej. Wycieraczki kieruj ącej się na północ toyoty previi nie nadążały z odgarnianiem puchatych białych płatków, osiadających na przedniej

szybie. Miranda musiała zwolnić, ponieważ widoczność znacznie się pogorszyła. 

Śnieży-ca tłumiła dźwięki i jedyną konkurencję dla płynącej z radia muzyki klasycznej stanowił monotonny szum opon gdzieś w tle. 

W samochodzie panowała spokojna atmosfera. Na tylnym siedzeniu Sophie słuchała

przez słuchawki własnej muzyki, a Tom buszował po popiskującym światku gamę

boya. Ned się nie odzywał, zapatrzony w biel za szybą i wsłuchany w koncert

wiolonczelowy Elgara, unosił od czasu do czasu palec wskazujący i wykorzystując

go w charakterze batuty, dyrygował orkiestrą. Miranda, zerkając kątem oka na jego

spokojną, brodatą twarz, uświadomiła sobie, że Ned zupełnie nie zdaje sobie sprawy, jak bardzo ją zawiódł. 

Wyczuł chyba jej niezadowolenie, bo w pewnej chwili powiedział:

–Przepraszam cię za ten wybuch Jennifer. 

Miranda spojrzała we wsteczne lusterko. Sophie kiwała głową w takt muzyki z

discmana. Upewniwszy się, że dziewczynka jej nie usłyszy, powiedziała:
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–Jennifer zachowała się jak ostatnia zołza. 

–Przepraszam – powtórzył Ned. Najwyraźniej nie widział potrzeby wytłumaczenia się

z postawy, jaką zaprezentował, ani przeproszenia, że zachował się tak, a nie inaczej. 

Postanowiła rozwiać tę wygodną iluzję. 

–Ale to nie zachowanie Jennifer najbardziej mnie wzburzyło – powiedziała – tylko

twoje. 

–Zdaję sobie sprawę, że źle zrobiłem, zapraszając cię do środka bez jej wiedzy. 

–Nie o to chodzi. Wszyscy popełniamy błędy. Spojrzał na nią zdziwiony i obruszony. 

–To o co? 

–Och, Ned! Nie stanąłeś w mojej obronie! 

–Pomyślałem, że sama najlepiej się obronisz. 

–Nie w tym rzecz! Oczywiście, że potrafię się bronić. Nie trzeba mi matkować. Ale ty powinieneś być moim rycerzem. 

–Takim w lśniącej zbroi? 

–Właśnie takim! 

–Pomyślałem sobie, że rozsądniej będzie nie zaogniać sprawy. 

–To źle sobie pomyślałeś. Nie chcę, żebyś w takich sytuacjach kierował się

rozsądkiem, chcę żebyś stawał murem za mną. 

–Nie jestem, niestety, typem wojownika. 

–Wiem – mruknęła i oboje umilkli. 

Jechali wąską drogą biegnącą brzegiem zatoki. Mijali małe

farmy, gdzie stadka okrytych derkami koni skubały leniwie trawę, przejeżdżali przez wioski z pomalowanymi na biało kościółkami i rzędami domków ciągnącymi się

wzdłuż linii brzegowej. Miranda wciąż nie mogła otrząsnąć się z przy-gnębienia. 

Nawet jeśli rodzina przyjmie Neda ciepło, tak jak o to prosiła, to czy naprawdę chce wyjść za tak biernego mężczyznę? Wymarzyła sobie kogoś łagodnego, kulturalnego i

inteligentnego, ale teraz dotarło do niej, że pragnie, by ten
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ktoś był również silny. Czy oczekuje zbyt wiele? Pomyślała o ojcu. On zawsze jest

uprzejmy, rzadko wpada w gniew, nigdy się nie kłóci – ale nikt nie może zarzucić mu słabości. 

Przed Steepfall nastrój jej się poprawił. Do domu prowadziła długa boczna droga

wijąca się przez las. Zostawiwszy las za sobą, obiegała wżynający się w morze

urwisty cypel. 

Pierwszy w polu widzenia pojawił się garaż. Kiedyś to była stojąca bokiem do

podjazdu obora, którą potem wyremontowano i zaadaptowano na garaż, wstawiając

w boczną ścianę troje uchylnych drzwi. Miranda minęła go i podjechała pod dom. 

Na widok tego starego budynku, jego grubych murów z kamienia, małych, 

wychodzących na plażę frontowych okien i spadzistego, krytego dachówką dachu, 

poczuła się jak dziecko. Przyjechała tu po raz pierwszy, mając pięć lat i ilekroć potem wracała, na parę chwil stawała się znowu tamtą małą dziewczynką w białych

podkolanówkach, siedzącą w słońcu na granitowym progu i bawiącą się w

nauczycielkę klasy złożonej z trzech lalek, dwóch świnek morskich w klatce oraz

ospałego starego psa. Wrażenie było intensywne, ale krótko-trwałe i ulotne: przez

jedną chwilę czuła się tak, jakby znowu miała pięć lat, ale próba zatrzymania tego wspomnienia była jak chwytanie dymu. 

Granatowe ferrari ojca stało przed domem. Musiał niedawno wrócić, skoro Lukę, 

człowiek do wszystkiego, nie zdążył jeszcze wprowadzić samochodu do garażu, co

zawsze należało do jego obowiązków. Wóz był niebezpiecznie szybki, obscenicznie

obły i absurdalnie drogi jak na środek lokomocji wykorzystywany głównie na

codzienne dojazdy do pracy, tym bardziej że do laboratoriów ojciec miał stąd

zaledwie pięć mil. Zaparkowany tutaj, na skraju posępnego szkockiego klifu, 

wyglądał jak rekwizyt z innej bajki, wypisz wymaluj, kurtyzana w szpilkach w błocie wiejskiego obejścia. Ale ojciec nie miał jachtu, nie miał piwniczki z winami, nie miał

konia wyścigo-wego, nie jeździł na narty do Gstaad ani nie grywał w Monte Carlo. 

Ferrari było jedyną fanaberią, na jaką sobie pozwolił. 
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Miranda zaparkowała toyotę. Tom wyskoczył z wozu i wbiegł do domu. Sophie

podążyła za nim, ale wolniej. Nie była tu jeszcze, chociaż widziała już Stanleya przed kilkoma miesiącami na przyjęciu urodzinowym Olgi. Miranda postanowiła zapomnieć

na jakiś czas o Jennifer. Wzięła Neda za rękę i ramię w ramię przekroczyli próg. 

Weszli, jak zawsze, kuchennymi drzwiami z boku domu. Najpierw była sień, w której

stała szafka na kalosze, a do przestronnej kuchni prowadziły drugie drzwi. Miranda, jak zawsze, poczuła się u siebie. Rozpoznała znajome zapachy: pieczeń na kolację, 

mielona kawa i jabłka, no i ta utrzymująca się tu nadal, ledwie uchwytna woń dymu z francuskich papierosów, które paliła Mamma Marta. Żaden inny dom nie zastąpił w

sercu Mirandy tego: ani wynajmowane mieszkanko w Cam-den Town, w którym za

młodu się wyszumiała, ani nowoczesny dom na przedmieściu, gdzie upłynęło jej

krótkie małżeństwo z Jasperem Cassonem, ani apartament w georgiańskiej części

Glasgow, w którym wychowywała Toma – z początku sama, teraz z Nedem. 

Wyrośnięta czarna pudlica imieniem Nellie oblizywała wszystkich, wyrażając radość

całym ciałem. Miranda przywitała się z Lukiem i Lori, filipińskim małżeństwem

przygotowującym lunch. 

–Pani ojciec właśnie wrócił-powiedziała Lori. – Myje się. 

Miranda kazała Tomowi i Sophie nakryć do stołu. Obawiała

się, że pozostawieni bez zajęcia, zapuszczą korzenie przed telewizorem i przesiedzą tak całe popołudnie. 

–Tom, pokaż Sophie, gdzie co leży. 

Poza tym Sophie obarczona tak odpowiedzialnym zadaniem, 

szybciej poczuje się członkiem rodziny. 

W lodówce stało kilka butelek ulubionego białego wina Mirandy. Tato nie pił dużo, 

ale Mamma nie wyobrażała sobie życia bez wina i Stanley zawsze dbał o to, żeby było go w domu pod dostatkiem. Miranda odkorkowała jedną butelkę i nalała kieliszek

Nedowi. 
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Pierwsze koty za płoty, pomyślała. Sophie bez szemrania pomaga Tomowi

rozkładać noże i widelce, Ned z błogą miną sączy sancerre. Może właśnie to, a nie

scena z Jennifer, nada ton świętom. 

Jeśli Ned ma się stać cząstką jej życia, musi pokochać ten dom i ludzi, którzy w nim dorastali. Bywał tu już, ale jeszcze nigdy z Sophie i jeszcze nigdy nie zostawał na noc, a więc to właściwie jego pierwsza ważna wizyta. Zależało jej więc na tym, żeby dobrze się tu dzisiaj czuł i znalazł ze wszystkimi wspólny język. 

Jasper, były mąż Mirandy, nie cierpiał Steepfall. Podczas pierwszej wizyty wychodził

ze skóry, żeby wszystkich oczaro-wać; nie udało mu się to i potem, podczas

kolejnych tutaj pobytów, zamykał się w sobie, a kiedy wracali do domu, wyładowywał

na niej zły humor. Nie lubił Stanleya, zarzucając mu autorytaryzm. Dziwne, bo

Stanley nigdy nie narzucał nikomu swojej woli – w odróżnieniu od Marty, która

potrafiła zabłysnąć taką władczością, że czasami nazywali ją Mammą Mussolini. 

Teraz, patrząc na to z perspektywy czasu, Miranda domyślała się, że tutaj, w

obecności innego kochającego ją mężczyzny, Jasper czuł się ograniczony w

egzekwowaniu władzy, jaką nad nią miał. Przy ojcu nie wypadało mu nią pomiatać. 

Zadzwonił telefon. Miranda sięgnęła po słuchawkę aparatu wiszącego w kuchni na

ścianie. 

–Halo? 

–Miranda? To ja, Kit. 

–O, witaj, braciszku! – ucieszyła się. – Co u ciebie? 

–Potłukłem się trochę, jeśli chcesz wiedzieć. 

–Co się stało? 

–Wpadłem do basenu. Długo by opowiadać. Co słychać w Steepfall? 

–Siedzimy sobie, popijamy winko taty i ubolewamy, że cię z nami nie ma. 

–No to was pocieszę. Namyśliłem się i przyjeżdżam. 
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–Wspaniale! – Wolała nie pytać, skąd ta zmiana decyzji. Pewnie burknąłby znowu, 

że „długo by opowiadać". 

–Będę za jakąś godzinkę. Aha, jeszcze jedna sprawa, oddacie mi ten pawilon? 

–Bądź spokojny. Decyzja, co prawda, należy do taty, ale porozmawiam z nim. 

Kiedy Miranda odwieszała słuchawkę, do kuchni wszedł ojciec. Był w kamizelce i

spodniach od garnituru, ale rękawy koszuli miał podwinięte. Uścisnął rękę Nedowi, 

pocałował Mirandę i dzieci. Pozazdrościć sylwetki, pomyślała Miranda. 

–Odchudzasz się? – spytała. 

–Gram w squasha. Kto dzwonił? 

–Kit. Jednak przyjeżdża. – Obserwowała twarz ojca, ciekawa jego reakcji. 

–Uwierzę, jak zobaczę. 

–Oj, tato! Mógłbyś się zdobyć na trochę więcej entuzjazmu. 

Poklepał ją po dłoni. 

–Wszyscy kochamy Kita, ale dobrze go znamy. Mam nadzieję, że się zjawi, ale na to

nie liczę. – Mówił to lekko, lecz Miranda wyczuła, że coś go gnębi. 

–No i nadal chce spać w pawilonie. 

–Powiedział dlaczego? 

–Nie. 

–Pewnie przywozi ze sobą dziewczynę – wtrącił się piskliwym głosem Tom – i nie

chce, żebyśmy słyszeli jej jęki rozkoszy. 

W kuchni zaległa pełna konsternacji cisza. Miranda oniemiała. Gdzie on to

podłapał? Tom miał jedenaście lat i nigdy nie rozmawiał o seksie. Trwało to tylko

chwilę, potem wszyscy parsknęli śmiechem. 

–Czytałem o tym w książce – bąknął zażenowany Tom. 

Pewnie próbuje odstawiać przed Sophie dorosłego, pomyś-

lała Miranda. Jest jeszcze małym chłopcem, ale dzieci teraz tak szybko dojrzewają. 
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–Prawda to czy nie – mruknął Stanley – mnie jest wszystko jedno, gdzie kto będzie

spał. – Spojrzał z roztargnieniem na zegarek. – Muszę obejrzeć wiadomości w

telewizji. 

–Przykro' mi z powodu tego laboranta – powiedziała Miranda. – Co mu odbiło? 

–Każdemu z nas przychodzą czasem do głowy dziwaczne pomysły, ale samotnemu

człowiekowi nie ma kto powiedzieć, że zbzikował. 

Otworzyły się drzwi i weszła Olga. Jak zawsze już od progu miała mnóstwo do

powiedzenia. 

–Ależ koszmarna pogoda! A ślizgawica jaka. Wino pije

cie? Nalejcie mi kropelkę, bo szlag mnie zaraz trafi. Nellie, 

przestań mnie z łaski swojej obwąchiwać, w ludzkiej kulturze

to nie uchodzi.' Witaj tato, jak się czujesz? 

– Nella merde - mruknął Stanley. 

Miranda rozpoznała jedno z powiedzonek matki. W wolnym

tłumaczeniu znaczyło „gówniano". Mamma Marta wyobrażała sobie naiwnie, że jeśli będzie klęła po włosku, dzieci jej nie zrozumieją. 

–Słyszałam, że jakiś facet od was umarł. Będziesz miał z tego powodu przykrości? 

–Okaże się po obejrzeniu wiadomości. 

Za Olgą wszedł jej mąż Hugo, niski mężczyzna o szelmowskim uroku. Całując na

powitanie Mirandę, o sekundę za długo przywierał wargami do jej policzka. 

–Gdzie Hugo ma zanieść nasze torby? – spytała Olga. 

–Do sypialni na górze – odparła Miranda. 

–Widzę, że zdążyłaś już zaklepać sobie pawilon. 

–Nie, Kit będzie tam spał. 

–No nie! – zaprotestowała Olga. – Wielkie podwójne łoże, piękna łazienka i

kuchenka dla jednej osoby, a my we czwórkę mamy dzielić tę ciasną starą łazienkę

na piętrze? 

–Bardzo prosił o ten pawilon. 

–Ja też bardzo proszę. 

118

Siostra zaczynała grać Mirandzie na nerwach. 

–Na miłość boską, Olgo, dla odmiany pomyśl choć raz o innych, a nie tylko o sobie. 

Przecież wiesz, że Kit nie był w domu od… od tej całej awantury. Chcę, żeby dobrze się tu czuł. 

–Znaczy, dostaje najlepszą sypialnię, bo okradł tatę? Gdzie tu logika? 

–Znowu przemawiasz jak adwokat. Zachowaj to dla swoich uczonych przyjaciół. 

–Dosyć, panienki – przerwał im ojciec jak za starych dobrych czasów, kiedy były

dziewczynkami. – W tym przypadku przyznaję rację Oldze. Kit nie może być takim

egoistą i żądać pawilonu tylko dla siebie. Miranda z Nedem będą tam spali. 

–I w ten to sposób nikt nie dostaje tego, czego chciał – orzekła Olga. 

Miranda westchnęła. Czemu ta Olga wdaje się w dyskusje? Przecież zna ojca. Wie, 

że on przeważnie nikomu niczego nie odmawia, ale kiedy już powie „nie", to klamka zapadła. Jest może pobłażliwy, ale do muru nie pozwala się przypierać. 

–To was nauczy, że kłótnie do niczego nie prowadzą – powiedział Stanley. 

–A właśnie, że nie nauczy. Od trzydziestu lat ferujesz te salomonowe wyroki, a my

ciągle swoje. 

Stanley uśmiechnął się. 

–Masz rację. Moje metody wychowawcze okazały się do niczego. Mam zacząć od

początku? 

–Za późno. 

–No i dzięki Bogu. 

Miranda miała tylko nadzieję, że Kit nie obrazi się aż tak, 

żeby zawrócić i odjechać. Weszli Caroline z Craigiem, dzieci Olgi i Huga, i to

położyło kres dyskusji. 

Siedemnastoletnia Caroline niosła klatkę z kilkoma białymi szczurami. Nellie

obwąchałaje z ożywieniem. Caroline wolała zwierzęta od ludzi. Była to faza rozwoju, przez którą przechodzi wiele dziewcząt, ale zdaniem Mirandy siedemnastolatka

powinna mieć ją już dawno za sobą. 
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Piętnastoletni Craig niósł dwie plastikowe torby na śmieci pełne owiniętych w

ozdobny papier pudełek z prezentami. Po Hugo odziedziczył szelmowski uśmiech, ale

był wysoki jak Olga. Postawił torby na podłodze, przywitał się na odczepnego z

rodziną i podryfował w kierunku Sophie. Miranda przypo-mniała sobie, że tych dwoje poznało się na przyjęciu urodzinowym Olgi. 

–O, zakolczykowałaś sobie pępek – zauważył. – Super! 

Bolało? 

I w tym momencie Miranda wyczuła obecność kogoś obcego. Rozejrzała się i

zobaczyła kobietę stojącą w drzwiach do korytarza, co znaczyło, że weszła od frontu. 

Była wysoka i uderzająco przystojna; wydatne kości policzkowe, kształtny nos, gęste rudoblond włosy i niesamowicie zielone oczy. Miała na sobie nieco wygnieciony

brązowy kostium w prążki, a perfekcyjny makijaż nie był w stanie ukryć oznak

zmęczenia najbardziej widocznych pod oczami. Śledziła z rozbawieniem rozgrywającą

się w zatłoczonej kuchni rodzinną scenkę. Ciekawe, jak długo już tak stoi i patrzy? 

Jedno po drugim zauważali ją inni i w kuchni stopniowo zapadała cisza. W końcu

obejrzał się i Stanley. 

–O! Toni! – zawołał, zrywając się ze stołka, i uwagi

Mirandy nie uszło, jak żwawo to zrobił. – Miło, że wpadłaś. 

Dzieci, to moja koleżanka z pracy, Antonia Galio. 

Kobieta uśmiechnęła się tak, jakby w jej mniemaniu nie było niczego bardziej

zachwycającego od licznej kłótliwej rodziny. Miała szeroki, promienny uśmiech i

pełne wargi. Dopiero teraz Miranda rozpoznała w niej tę byłą policjantkę, która

nakryła Kita na okradaniu firmy. Pomimo to Stanley wyraźnie ją lubił. 

Stanley dokonał prezentacji i Miranda wychwyciła w jego tonie dumę. 

–Toni, poznaj moją córkę Olgę, jej męża Huga i jej dzieci, 

Caroline, tę ze szczurami, i Craiga, to ten wysoki. A to moja

druga córka Miranda, jej syn Tom, narzeczony Ned, i córka

Neda, Sophie. – Toni spoglądała każdemu z przedstawianych
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jej członków rodziny w oczy, kiwała uprzejmie głową i sprawiała wrażenie szczerze

zainteresowanej. Trudno jest spamiętać osiem wymienianych z rzędu imion, ale

Miranda czuła, że Toni się to udało. – Ten skrobiący marchewkę, to Lukę, a przy

kuchence stoi Lori. Nellie, ta pani nie przepada za gryzakami z suszonej skóry, ale jest pod wrażeniem twojej szczodrości. 

–Bardzo miło mi państwa poznać – powiedziała Toni. Zabrzmiało to szczerze, ale

ona sama była chyba trochę spięta. 

–Mieliście na pewno trudny dzień w laboratoriach – odezwała się Miranda. – Tak mi

żal tego zmarłego laboranta. 

–To Toni go znalazła – wtrącił Stanley. 

–O Boże! 

Toni kiwnęła głową. 

–Jesteśmy niemal pewni, że, dzięki Bogu, nikogo nie

zaraził. Pozostaje tylko mieć nadzieję, że nie dostanie nam się

od mediów. 

Stanley spojrzał na zegarek. 

–Wybaczcie nam – powiedział do rodziny. – Idziemy

do mojego gabinetu obejrzeć wiadomości. – Przepuścił Toni

przodem i wyszedł za nią z kuchni. 

Dzieci znowu zaczęły rozmawiać, a Hugo powiedział do Neda coś o szkockiej

reprezentacji w rugby. Miranda spojrzała na Olgę. Kłótnia poszła w niepamięć. 

–Ładna kobieta – stwierdziła. 

–Owszem – przyznała Olga. – Chyba mniej więcej w moim wieku. 

–Tak, trzydzieści siedem, trzydzieści osiem lat. A tato wyszczuplał. 

–Zauważyłam. 

–Kryzys zbliża ludzi. 

–Przecież dopiero się zaczął. 

–To co o tym sądzisz? 

–To samo co ty. Miranda dopiła wino. 

–Tak myślałam. 

13.00

Toni była pod urokiem tego, co zobaczyła w kuchni: dorośli i dzieci, służba i

domowe zwierzaki, piją wino, przyrządzają posiłek, dyskutują, przerzucają się

żarcikami, śmieją. Myślałby kto, że trafiła na udane przyjęcie, gdzie każdy każdego zna. Chętnie by się przyłączyła, gdyby nie odczucie, że jest intruzem. To życie

Stanleya, pomyślała. Stworzył tę rodzinę, ten dom, to ciepło razem z żoną. 

Podziwiała go za to i zazdrościła jego dzieciom. Pewnie nie zdawały sobie nawet

sprawy, jakie szczęście przypadło im w udziale. Stała tak kilka minut, rozbawiona i zafascynowana. Nic dziwnego, że Stanley jest tak przywiązany do rodziny. 

Była zachwycona i zarazem przygnębiona. Wyobraziła sobie, że należy do tej grupy, 

że siedzi obok Stanleya jako kochająca jego i jego dzieci żona, pławi się w cieple ich wspólnoty. Szybko jednak odsunęła to marzenie. Było nie do zrealizowania, nie warto się torturować. Siła więzi spajających tę rodzinę wypychała ją poza nawias. 

Zauważyli ją w końcu. Obie córki, Miranda i Olga, obrzuciły ją zimnymi spojrzeniami. 

Taksowały ją otwarcie, przenikliwie, niechętnie. Podobne spojrzenie rzuciła jej, choć trochę dyskretniej, Lori, kucharka. 
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Rozumiała ich reakcję. Przez trzydzieści lat w tej kuchni rządy sprawowała Marta. 

Czułyby się wobec niej nielojalne, gdyby nie okazały teraz niechęci. Potencjalnego zagrożenia upatrywałyby zresztą w każdej zaproszonej przez Stanleya kobiecie. 

Mogła rozbić rodzinę. Mogła wpłynąć na zmianę jego stosunku do nich, przekierować

jego sympatie. Mogła urodzić mu dzieci, przybranych braci i przybrane siostry, 

których nic by nie obchodziła historia oryginalnej roidziny, nie byłyby z nimi

związane nierozerwalnymi łańcuchami wspólnie spędzonego dzieciństwa. Zabrałaby

im część spadku, może nawet i cały. Czy Stanley wyczuł te nastroje? Szła za nim do gabinetu sfrustrowana, ponieważ znowu nie potrafiła odgadnąć, co dzieje się w jego głowie. 

Był to typowo męski pokój z masywnym wiktoriańskim biurkiem, półką na książki

zapchaną opasłymi tomami naukowych opracowań z dziedziny mikrobiologii i wytartą

skórzaną sofą przed kominkiem, na którym płonęły smolne szczapy. Pies wszedł za

nimi i rozciągnął się przy ogniu na podobieńst-wo kudłatego dywanika. Na gzymsie

kominka stała oprawiona w ramki fotografia ciemnowłosej nastolatki w stroju do

tenisa – panny młodej ze zdjęcia wiszącego w biurze Stanleya. Miała długie, 

wspaniale umięśnione nogi. Mocny makijaż i opaska na włosach świadczyły o tym, że

zdjęcie zostało zrobione w latach sześćdziesiątych. 

–Marta też była naukowcem? – spytała Toni. 

–Nie. Skończyła anglistykę. Kiedy się poznaliśmy, uczyła podstaw włoskiego w

szkole średniej w Cambridge. 

Toni z trudem ukryła zaskoczenie. Myślała, że Marta dorównywała Stanleyowi

wykształceniem i naukową pasją. A więc, pomyślała, nie trzeba mieć wcale doktoratu ż biologii, żeby za niego wyjść. 

–Była ładna. 

–Powalająca. Piękna, wysoka, egzotyczna, seksowna, demon na korcie, a poza nim

zdobywczyni męskich serc. Jakbym dostał obuchem w głowę. Pięć minut po

zawarciu znajomości byłem już w niej zakochany. 
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–A ona w panu? 

–To musiało trochę potrwać. Otaczał ją krąg adoratorów. Mężczyźni padali jak

muchy. Do tej pory nie wiem, dlaczego w końcu wybrała właśnie mnie. Mówiła, że nie potrafiła się oprzeć jajogłowemu. 

Tutaj akurat nie widzę żadnej tajemnicy, pomyślała Toni. Martę pociągało w

Stanleyu to samo co ją – jego siła. WieJ działo się od razu, że jest mężczyzną, który nie rzuca słów na wiatr i że można na nim polegać. Miał też inne walory: był ciepły, inteligentny, a nawet dobrze się ubierał. 

Korciło ją, żeby zapytać, co czuje do zmarłej żony teraz, czy nadal jest wierny jej wspomnieniu. Lecz Stanley był jej szefem. Nie miała prawa nagabywać go o

najgłębsze uczucia. A poza tym z kominka, trzymając rakietę tenisową niczym

maczugę, patrzyła na nią Marta. 

Siadając na sofie obok Stanleya, Toni odsunęła na bok emocje i skupiła się na

kryzysie, w którego obliczu stali. 

–Dzwonił pan do ambasady amerykańskiej? – spytała. 

–Tak. Uspokoiłem na jakiś czas Mahoneya, ale on też będzie oglądał wiadomości. 

Ileż zależy od tych kilku najbliższych minut, pomyślała Toni. Ważą się losy firmy, Stanley może zbankrutować, ona stracić pracę, a świat wybitnego naukowca. Tylko

bez paniki, ofuknęła się w duchu, bądź praktyczna. Z przewieszonej przez ramię

torebki wyjęła notes. Cynthia Creighton miała nagrać wiadomości na wideo, żeby

potem można je było obejrzeć raz jeszcze, ale teraz chciała zanotować na gorąco

pierwsze wra-żenia. 

Dziennik ogólnokrajowy poprzedzały regionalne wiadomości ze Szkocji. 

Śmierć Michaela Rossa wciąż była tematem numer jeden, ale nie przedstawiał go

Carl Osborne, lecz prezenter prowa-dzący wiadomości. Dobry znak, pomyślała z

nadzieją Toni. Oszczędzono ludziom śmiechu wartej pseudonaukowości Carla. 

Podano właściwą nazwę wirusa – Madoba-2. Prezenter
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podkreślił, że w sprawie śmierci Michaela wszczś^' zostanie śledztwo. 

–Na razie dobrze – mruknął Stanley. 

–Wygląda na to – powiedziała Toni – że szef wiadomo-ści obejrzał przy śniadaniu

mętny raport Carla Osborne'a i przyjechał do redakcji, by wyklarować materiał. 

Na ekranie pojawiła się brama Kremla. 

„Obrońcy praw zwierząt wykorzystali tę tragedię, by urzą-dzić przed Oxenford

Medical demonstrację", powiedział prezenter. Toni poczuła się mile zaskoczona. 

Komentarz był przychylniejszy, niż mogła sobie wymarzyć. Sugerował, że

demonstranci cynicznie manipulują mediami. 

Po krótkiej migawce z przebiegu demonstracji na ekranie pojawił się Wielki Hol. Toni usłyszała swój brzmiący bardziej szkocko, niż myślała głos, opisujący system

zabezpieczeń stosowany w laboratoriach. Mało to przekonujące, pomyślała. Ot, 

monotonny wykład o alarmach i strażnikach. Byłoby lepiej, gdyby kamera pokazała

hermetyczne wejście do BSL-4 z czytnikiem linii papilarnych i pancernymi drzwiami. 

Słowa nigdy nie zastąpią obrazu. 

Zmiana kadru: Osborne zadający pytanie:

„Jakie konkretnie zagrożenie stanowił ten królik dla otoczenia?". 

Toni pochyliła się do przodu. Teraz. 

Nastąpiła wymiana pytań i odpowiedzi między Carlem a Stanleyem, przy czym Carl

kreślił katastroficzne scenariusze, a Stanley tłumaczył, jak mało są prawdopodobne. 

Niedobrze, pomyślała Toni. Telewidzowi idea zainfekowania żyjących dziko zwierząt

przemówi do wyobraźni silniej i bardziej zapadnie w pamięć niż stanowcze

zapewnienie Stanleya, że to niemożliwe. 

„Ale Michael mógł przecież zarazić wirusem inne osoby", mówił Carl. 

„Owszem, na przykład kichając w ich obecności", przyznał beznamiętnie Stanley. 

125

Niestety, tu nastąpiło cięcie. 

–Jasna cholera – mruknął pod nosem Stanley. 

–To jeszcze nie koniec – pocieszyła go Toni. Pytanie tylko, dodała w duchu, czy

dalej będzie lepiej, czy gorzej. Na dwoje babka wróżyła. 

Miała nadzieję, że pokażą jej szybką interwencję, kiedy próbowała zatrzeć wrażenie beztroski, zapewniając, że Oxen-ford Medical nie bagatelizuje zagrożenia. Ale w

następnym ujęciu pojawiła się Susan Mackintosh ze słuchawką przy uchu, a lektor

wyjaśnił, że firma dzwoni do wszystkich zatrudnionych i pyta, czy mieli kontakt z

Michaelem Rossem. Dobre i to, Toni odetchnęła z ulgą. Zagrożenie zostało

przedstawione w brutalnej formie, ale pokazano też, że firma nie zasypia, gruszek w popiele. 

Na ostatnim ujęciu z konferencji prasowej Stanley oznajmiał z przekonaniem: „Z

czasem pokonamy również grypę, AIDS, a nawet raka – i dokonają tego tacy jak my

naukowcy, w takich jak to laboratoriach". 

–To było dobre – orzekła Toni. 

–Przyćmi polemikę z Osborne'em o infekowaniu dzikich zwierząt? 

–Myślę, że tak. Sprawiał pan wrażenie przekonanego do swoich racji. 

Przebitka na sytuację pod bramą. Pracownicy stołówki rozdający parujące napoje

demonstrującym w padającym śniegu. 

–Dobra nasza, wykorzystali to! – ucieszyła się Toni. 

–Nic nie wiedziałem o tej inicjatywie – zdumiał się Stanley. – Czyj to był pomysł? 

–Mój. 

Carl Osborne podetknął mikrofon jednej z kelnerek i zapytał:

„Ci ludzie demonstrują przeciwko waszej firmie. Dlaczego częstujecie ich kawą?". 

„Bo jest taki ziąb", odparła. 

Toni i Stanley roześmieli się, zachwyceni odpowiedzią kobiety i pozytywnym

światłem, w jakiej stawiała firmę. 

Na ekranie znowu pojawił się prezenter ze studia. 

„Premier Szkocji wydał rano następujące oświadczenie: «Rozmawiałem dzisiaj z

przedstawicielami Oxenford Medical, policją z Inverburn oraz z inspektorami

regionalnej stacji sanitarno-epidemiologicznej z Inverburn i zapewniam, że

podejmowane są wszelkie kroki mające na celu wyeliminowanie zagrożenia dla

bezpieczeństwa publicznego». A teraz dalsze wiadomości". 

–Boże – westchnęła Toni – chyba żyjemy. 

–Świetny pomysł z tym rozdawaniem gorących napojów. Kiedy na niego wpadłaś? 

–W ostatniej chwili. Ciekawe, co powiedzą w dzienniku ogólnokrajowym. 

W głównym dzienniku news o Michaelu znalazł się na drugim miejscu, zaraz po

relacji z trzęsienia ziemi w Rosji. Wykorzystano w zasadzie ten sam materiał, co w wiadomoś-ciach regionalnych, wycinając tylko Carla Osborne'a, który popularny był

jedynie w Szkocji, i wstawiając w to miejsce Stanleya, mówiącego: „Wirus nie jest

specjalnie zaraźliwy, jeśli chodzi o przenoszenie się między gatunkami. Naszym

zdaniem królik, żeby zainfekować Michaela, musiał go ugryźć". Na koniec

przytoczono uspokajające oświadczenie ministra środowiska z Londynu. Całość

utrzymana była w tonie dalekim od histerii. Toni kamień spadł z serca. 

–Dobrze wiedzieć, że nie wszyscy dziennikarze są jak Carl Osborne – powiedział

Stanley. 

–Chciał się ze mną umówić. – Toni nie wiedziała, po co mu to mówi. 

Stanley uniósł ze zdziwieniem brwi. 

– Ha lafaccia peggio del culol - stwierdził. – Ma gość

tupet. 

Toni roześmiała się. W dosłownym tłumaczeniu znaczyło to: „Gębę ma szpetniejszą

od dupy". Było to pewnie jeszcze jedno z powiedzonek Marty. 

–Jest przystojnym mężczyzną – powiedziała. 
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–Chyba tak nie myślisz naprawdę? 

–Naprawdę jest przystojny. – Przyłapała się na tym, że próbuje wzbudzić w nim

zazdrość. Daj sobie spokój, po-myślała. 

–I co mu odpowiedziałaś? 

–Odmówiłam, naturalnie. 

–I bardzo dobrze. – Stanley zrobił zakłopotaną minę. – To właściwie nie moja

sprawa – dodał – ale nieciekawy z niego facet i nie jest ciebie wart. – Sięgnął po pilota i przełączył telewizor na kanał informacyjny. 

Przez kilka minut oglądali ofiary trzęsienia ziemi w Rosji i ekipy ratownicze w akcji. 

Toni było teraz głupio, że powie-działa Stanley owi o propozycji Osborne'a, ale

podobała jej się jego reakcja. 

Materiał o Michaelu Rossie szedł jako następny i też utrzymany był w spokojnym, 

rzeczowym tonie. Stanley wyłączył odbiornik. 

–No to telewizja nas oszczędziła. 

–Jutro Boże Narodzenie, gazety nie wychodzą – zauważyła Toni. – A do czwartku

wiadomość się zdezaktualizuje. Myślę, że wychodzimy na prostą. Chyba że, 

odpukać, wydarzy się coś nieprzewidzianego. 

–Otóż to, odpukać. Bo jak się zapodzieje następny królik, to po nas. 

–W laboratorium więcej do takich incydentów nie dojdzie – zapewniła go stanowczo

Toni. – Już ja o to zadbam. 

Stanley kiwnął głową. 

–Muszę przyznać, że popisowo to wszystko rozegrałaś. 

Jestem ci ogromnie wdzięczny. 

Toni oblała się rumieńcem. 

–Po prostu powiedzieliśmy im prawdę, a oni nam uwie

rzyli – odparła skromnie. 

Uśmiechnęli się do siebie i na chwilę zapanowała między nimi miła intymność. 

Nastrój jednak prysł, kiedy zadzwonił stojący na biurku telefon. 
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Stanley podniósł słuchawkę. 

–Oxenford – rzucił. – Tak, przełącz go tutaj, muszę

z nim pilnie porozmawiać. – Spojrzał na Toni i powiedział

coś bezgłośnie. 

„Mahoney", odczytała z ruchu jego warg i wstała. Byli ze Stanleyem przekonani, że uspokoili opinię publiczną – ale czy rząd Stanów Zjednoczonych jest tego samego

zdania? Obserwowała twarz Stanleya. 

–Witaj ponownie, Larry – powiedział. – Oglądałeś

wiadomości?… Cieszę się, że tak uważasz… Uniknęliśmy jed

nak histerycznej reakcji, której tak się obawiałeś… Znasz moją

dyrektor techniczną, Antonię Galio? Prowadziła tę konferen-

cję… Zgadzam się z tobą, świetna robota… Masz absolutną

rację, nauczeni doświadczeniem, zaostrzamy od tej pory środki

bezpieczeństwa… tak. Dziękuję za telefon. Na razie. 

Stanley odłożył słuchawkę i zwrócił się z uśmiechem do Toni:

–No to jesteśmy na prostej. – Uradowany, otoczył ją

ramieniem i przygarnął do siebie. 

Przywarła policzkiem do jego barku. Tweed kamizelki był zadziwiająco miękki. 

Czując ciepło i zapach Stanleya, uświadomiła sobie, jak dawno nie była tak blisko

mężczyzny. Zupeł-nie odruchowo oplotła go w pasie i przytuliła się, napierając

piersiami na jego tors. 

Mogłaby tak stać do końca świata, ale on po paru sekundach delikatnie

wyswobodził się z jej objęć. Wyglądał na zmieszanego. Jakby w próbie zatuszowania

poufałości, której się w swoim mniemaniu dopuścił, uścisnął jej dłoń. 

–To wszystko twoja zasługa – powiedział. 

Podniecił ją ten krótki fizyczny kontakt. Boże, pomyślała, 

zwilgotniałam, jak to możliwe, że tak szybko? 

–Chcesz obejrzeć dom? – spytał Stanley. 

–Bardzo – podchwyciła ochoczo. Mężczyzna rzadko

proponuje gościom oprowadzenie po swoim domu. To jeszcze

jeden rodzaj intymności. 
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Dwa pomieszczenia, które już widziała, kuchnia i gabinet, znajdowały się na tyłach domu. Ich okna wychodziły na otoczone zabudowaniami podwórko. Stanley

poprowadził ją do frontowej części domu. Weszli do jadalni, która mieściła się chyba w przybudówce starego budynku mieszkalnego. Roztaczał się z niej widok na morze, 

w kącie stała witryna ze srebrnymi pucharami. 

–To trofea Marty – powiedział z dumą Stanley. – Była

wspaniałą tenisistką, miała atomowy backhand. Zakwalifiko-

wała się nawet do Wimbledonu, ale nie wzięła udziału w tur

nieju, bo była w ciąży z Olgą. 

Po drugiej stronie korytarza znajdował się living room, również z widokiem na

morze. Pod ustawioną w nim choinką piętrzył się stos prezentów. Na ścianie wisiał

portret Marty już czterdziestoletniej. Miała na nim bardziej zaokrągloną figurę i

pełniejszą twarz. Pokój był przytulny, ładny, ale nikogo w nim nie było. Toni

domyśliła się, że prawdziwe serce domu bije w kuchni. 

Rozkład pomieszczeń był prosty: living room i jadalnia od frontu, kuchnia i gabinet na tyłach. 

–Na górze niewiele jest do oglądania – powiedział Stan

ley, ale wstąpił na schody, a Toni za nim. Czyżby pokazywał

jej dom jako przyszłej lokatorce? Bzdura. Szybko odrzuciła to

przypuszczenie. Stara się być miły. 

No tak, ale przecież ją objął. 

W starszej części domu, tej nad gabinetem i living roomem, znajdowały się trzy

małe sypialnie i łazienka. W sypialniach zachowały się jeszcze ślady po dzieciach, które je kiedyś zajmowały. Na ścianie jednej wisiał plakat zespołu Clash, w kącie stał

stary kij do krykieta z pokiereszowanym uchwytem, a na półce  Opowieści z Nami. 

Nowa przybudówka mieściła główną sypialnię z garderobą i łazienką. Królewskie

łoże było zasłane, wszystkie trzy pomieszczenia wysprzątane. Świadomość, że to

sypialnia Stan-leya z jednej strony podniecała Toni, z drugiej ją deprymowała. 
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Na nocnym stoliku stała jeszcze jedna kolorowa fotografia pięćdziesięciokilkuletniej tym razem Marty. Była na niej si-wiuteńka, twarz miała wymizerowaną, nieomylny

znak, że toczy ją nowotwór, który w końcu ją zabił. Na tym zdjęciu nie była już ładna. 

Stanley musi ją wciąż bardzo kochać, skoro eksponuje tak przykrą pamiątkę. 

Nie wiedziała, czego ma się teraz spodziewać. Czy Stanley, nie bacząc na patrzącą z nocnego stolika żonę i dzieci na dole wykona swój ruch? Nie, to raczej nie w jego

stylu. Może i przemknęło mu to przez myśl, ale jeśli nawet, to z pewnością się

zreflektował. Nie rzuci się przecież ni z tego, ni z owego na kobietę. Jakieś zasady w końcu obowiązują, zdobędzie ją w cywilizowany sposób. Do diabła z kolacją i kinem, miała ochotę krzyknąć. Weź mnie tu i teraz, na miłość boską. Nic jednak nie

powiedziała, a on pokazał jej jeszcze wyłożoną marmurem łazienkę, a potem

sprowadził po schodach na dół. 

W korytarzu duża pudlica trąciła Stanleya nosem. 

–Nellie chce na spacerek – wyjaśnił. Wyjrzał przez małe

okienko przy drzwiach. – Śnieg już nie pada… może ode

tchniemy świeżym powietrzem? 

–Chętnie. 

Toni włożyła parkę, Stanley zdjął z wieszaka stary niebieski

anorak. Wyszli w pomalowany na biało świat. Porsche boxster Toni stał obok ferrari F50 Stanleya i jeszcze dwóch samochodów. Dachy pokrywała warstwa śniegu. 

Suczka bez wahania skierowała się w stronę klifu, widocznie była to jej ustalona

trasa spacerów. Ruszyli za nią. Czarna falująca sierść pudlicy przypominała Toni

włosy nieżyjącej Marty. 

Spod ziarnistego śniegu wzruszanego podeszwami ich butów wyłaniała się

niezniszczalna nadmorska trawa. Przecięli długi trawnik. Gdzieniegdzie rosły

karłowate, ponaginane przez niezmordowany wiatr drzewa. Spotkali dwoje

nastolatków wracających znad klifu: chłopca o ujmującym uśmiechu i na-

burmuszoną dziewczynkę z kolczykiem w pępku. Toni pamię-tała ich imiona: Craig i

Sophie. Zapamiętała imiona wszystkich
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osób, które Stanley przedstawił jej w kuchni. Zauważyła, że Craig robi, co może, 

żeby rozruszać Sophie, ale ta szła z zało-żonymi na piersiach rękami i wzrokiem

wbitym w ziemię. Pozazdrościła im prostoty wyborów. Byli oboje młodzie wolni, u

progu dorosłości, nic, tylko korzystać z życia. Gdyby mogła, poradziłaby Sophie, 

żeby nie przesadzała z nieprzystępnością. Nie odtrącaj miłości, kiedy masz ją na

wyciągnięcie ręki, pomyślała. Nie zawsze tak o nią łatwo. 

–Jak spędzasz Boże Narodzenie? – spytał Stanley. 

–Na pewno nie tak jak pan. Jadę ze znajomymi do ośrodka wypoczynkowego. Sami

dorośli, samotni albo bezdzietne mał-żeństwa. Nie będzie indyka, nie będzie zimnych ogni, skarpet z prezentami, Świętego Mikołaja. Posiedzimy przy świątecz-nym stole, porozmawiamy…

–Brzmi atrakcyjnie. Słyszałem, że zwykle na świata przy-jeżdża do ciebie matka. 

–Przez ostatnie lata tak było. Ale w tym roku, ku mojemu zaskoczeniu, zaprosiła ją moja siostra, Bella. 

–Ku zaskoczeniu? 

Toni skrzywiła się. 

–Bella ma troje dzieci i uważa, że to zwalnia ją z innych

obowiązków. Nie wiem, czy to z jej strony w porządku, ale

kocham siostrę i akceptuję ją taką, jaka jest. 

–A ty chciałabyś mieć kiedyś dzieci? 

Zatkało ją. To było bardzo osobiste pytanie. Ciekawe, jaką

odpowiedź chciałby usłyszeć. Ponieważ tego nie wiedziała, powiedziała prawdę:

–Może. O tym jednym marzyła zawsze moja siostra. Pragnienie posiadania dzieci

zdominowało całe jej życie. Ja taka nie jestem. Zazdroszczę panu rodziny. Widzę, że oni pana kochają, szanują i lubią przebywać w pańskim towarzystwie. Ale raczej nie wyrzekłabym się wszystkich innych uroków życia, byle tylko zostać matką. 

–Nie wiem, czy w tym celu trzeba się wszystkiego wyrzekać – zauważył Stanley. 
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Ty nie musiałeś, pomyślała Toni, ale co z Martą, która zrezygnowała z udziału w

wimbledońskim turnieju? 

–A pan? – zapytała. – Byłby pan skłonny powtórnie się ożenić? 

–O nie – odpowiedział szybko. – Moje dzieci by mi tego nie darowały. 

To stanowcze zaprzeczenie trochę Toni rozczarowało. 

Byli już na skraju cypla. Po lewej teren schodził łagodnym stokiem ku plaży pokrytej teraz śniegiem. Po prawej opadał pionowym urwiskiem w morze. Drewniany płot, 

ustawiony od tej strony z myślą o bezpieczeństwie dzieci, miał półtora metra

wysokości i nie ograniczał widoku. Oparli się o niego i zapatrzyli w fale omywające sto stóp niżej podstawę klifu. Morze pod nimi wznosiło się i opadało niczym pierś

olbrzyma. 

–Jaki piękny zakątek – powiedziała cicho Toni. 

–Przed czterema godzinami myślałem, że go stracę. 

–Dom? Stanley kiwnął głową. 

–Starając się w banku o otwarcie linii kredytowej, musia* łem wnieść go jako

zabezpieczenie. 

–Ale pańska rodzina…

–Bardzo by to przeżyła. A teraz, kiedy Marta odeszła, tylko oni się dla mnie liczą. 

–Tylko? Wzruszył ramionami. 

–W zasadzie tak. Spojrzała na niego. Twarz miał poważną, beznamiętną. 

Dlaczego jej to mówi? Założyła, że chce w ten sposób coś zakomunikować. Nie było

prawdą, że tylko dzieci się dla niego liczą – przecież ze świecą szukać drugiego tak pochłoniętego swoją pracą zawodową człowieka. Chce jej po prostu uzmys-łowić, 

jaką wagę przykłada do spójności rodziny. Widziała ich razem w kuchni i rozumiała

go. Ale dlaczego mówi to właśnie teraz? Może przestraszył się, że wyciągnęła z jego zachowania fałszywe wnioski? 
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Trzeba to wyjaśnić. W ciągu paru ostatnich godzin bardzo wiele się wydarzyło, ale

za dużo było w tym wszystkim dwuznaczności. Dotknął ją, objął, oprowadził po

domu, a na koniec spytał, czy chce mieć dzieci. Czy to coś znaczy? Musi to

wyjaśnić. 

–Mówi pan – powiedziała – że nie zrobi nigdy niczego, co zburzyłoby rodzinną

harmonię, której świadkiem byłam w kuchni. 

–Tak. Może oni nie zdają sobie z tego sprawy, ale czerpią ze mnie siłę. 

Spojrzała mu prosto w oczy. 

–I to dla pana takie ważne, że wyklucza ponowne mał-

żeństwo? 

–Tak. 

No to wszystko jasne, pomyślała Toni. Lubi ją, ale nie

zamierza posuwać się dalej. Tamten uścisk w gabinecie był spontanicznym

wyrazem triumfu; oprowadzenie po domu zwyczajnym przejawem gościnności. Teraz

się wycofuje. Rozsądek wziął górę. Łzy napływały jej do oczu. Przerażona, że nie

zdoła ich powstrzymać, odwróciła się szybko. 

–Ten wiatr… – bąknęła. 

Uratował ją mały Tom, nadbiegający po śniegu od strony

domu. 

–. Dziadku! Dziadku! – darł się już z daleka. – Wujek Kit przyjechał! 

Wrócili z chłopcem do domu, nie rozmawiając więcej. Oboje byli zakłopotani. 

Świeży ślad opon kończył się pod kołami czarnego peugeota coupe. Samochodzik

był niewielki, ale prezentował się stylowo – w sam raz dla Kita, pomyślała z goryczą Toni. Nie chciała się z nim spotkać. Nie miałaby na to ochoty, będąc nawet w

najlepszym humorze, a co dopiero teraz, lekko pod-łamana. Zostawiła jednak w domu

torebkę i musiała tam wejść za Stanleyem. 

Kit był w kuchni, witał się z rodziną. Istny powrót syna
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marnotrawnego, pomyślała Toni. Miranda go uścisnęła, Olga cmoknęła w policzek, 

Lukę i Lori rozpromienili się, a Nellie szczekała, żeby zwrócić na siebie uwagę. Toni stała w drzwiach kuchni i patrzyła, jak z synem wita się Stanley. Kit sprawiał

wrażenie speszonego. Stanley zaś ni to się ucieszył, ni po-smutniał, tak jak wtedy, kiedy mówił o Marcie. Kit wyciągnął rękę, ale ojciec wziął go w objęcia. 

–Bardzo się cieszę, że przyjechałeś, chłopcze – powie-dział. – Naprawdę bardzo. 

–Pójdę do samochodu po rzeczy – mruknął Kit. – Śpię w pawilonie, tak? 

Miranda przestąpiła nerwowo z nogi na nogę. 

–Nie, na górze. 

–Przecież…

–Nie marudź – wpadła mu w słowo Olga. – Tato tak zadecydował, a to jego dom. 

Toni zauważyła w oczach Kita błysk dzikiej furii, szybko się jednak opanował. 

–Mogę i na górze – mruknął. Starał się zachowywać

tak, jakby było mu wszystko jedno, ale ten błysk świadczył, że

nie było. Dlaczego tak mu zależy, żeby dzisiejszą noc spędzić

w tym pawilonie?, zastanawiała się Toni. 

Wśliznęła się do gabinetu Stanleya. Wspomnienie niedawnego uścisku wróciło z

nową siłą. Bliżej już z nim nie będę, pomyślała. Otarła rękawem oczy. 

Jej notes i torebka leżały na staroświeckim biurku, tam, gdzie je zostawiła. Wsunęła notes do torebki, przewiesiła ją przez ramię i wyszła na korytarz. 

Po drodze do frontowych drzwi zajrzała do kuchni. Stanley tłumaczył coś kucharce. 

Pomachała mu. Przerwał rozmowę i podszedł. 

–Dziękuję ci za wszystko, Toni

–Wesołych świąt. 

–Nawzajem. Wymaszerowała zdecydowanym krokiem Z domu. Kit ot-
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ivierał właśnie bagażnik. Mijając go, zerknęła do środka i zobaczyła dwa szare pudła

-jakiś sprzęt komputerowy. Kit był informatykiem, ale na co mu on tutaj, u ojca, w święta Bożego narodzenia? 

Nie zamierzała się do niego odzywać, ale kiedy otwierała drzwiczki swojego

samochodu, podniósł głowę i napotkał jej spojrzenie. 

–Wesołych świąt, Kit – powiedziała uprzejmie. 

Wyjął z bagażnika małą walizeczkę i zatrzasnął klapę. 

–Spadaj, suko – mruknął pod nosem, kierując się w stro

nę domu. 

14.00

Craig był w siódmym niebie, widząc znowu Sophie. Wpadła mu w oko na ostatnim

przyjęciu urodzinowym matki. Była ładna, ciemnooka, ciemnowłosa i, chociaż niska i drobnej kości, to tam, gdzie trzeba, ponętnie zaokrąglona. Ale to nie jej wygląd go oczarował, lecz postawa życiowa. Wszystko jej zwisało i głównie tym go

zafascynowała. Nic nie było w stanie zrobić na niej wrażenia: ani ferrari F50 dziadka, ani jego, Craiga, niewątpliwy talent piłkarski – było nie było, grał w młodzieżowej reprezentacji Szkocji do lat szesnastu – ani to, że jego matka jest prawniczką z

zaszczytnym stopniem Queens Counsel*. Sophie ubierała się, jak chciała, olewała

tabliczki z napisem „Palenie wzbronione", a gdy ktoś ją nudził, odchodziła w połowie zdania. Na przyjęciu wykłócała się ze swoim ojcem, który nie zgadzał się, żeby wpięła sobie kolczyk w pępek – no i proszę, ma już w pępku kolczyk. 

Wszystko to sprawiało jednak, że trudno było nawiązać z nią kontakt. 

Oprowadzając ją po Steepfall, Craig odnosił wrażenie, że nic jej tu nie imponuje. 

Wyglądało na to, że wyrazem uznania jest u niej milczenie. Swojej dezaprobacie

* Queens Counsel – tytuł honorowy członka palestry
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dawała natomiast wyraz, wymrukując zwięzłe krytyczne opinie: „syf, „dno", 

ewentualnie „ale obciach". Nie odchodziła jednak, a więc jej nie nudził. 

Zaprowadził ją do stodoły, najstarszego w posiadłości budynku wzniesionego

jeszcze w osiemnastym wieku. Dziadek za-łożył tu ogrzewanie, oświetlenie i

kanalizację, ale oryginalny drewniany szkielet pozostał. Na dole znajdowała się sala gier ze stołem bilardowym, grą w piłkarzy na drążkach oraz dużym telewizorem. 

–Tu można fajnie spędzać czas – powiedział. 

–Ujdzie – mruknęła, co było najbardziej entuzjastyczną opinią, na jaką się dotąd

zdobyła. Wskazała podwyższenie. – A to co? 

–Scena. 

–Po co wam scena? 

–Moja mama i ciotka Miranda organizowały tu przedstawienia, kiedy były

dziewczynkami. Raz wystawiły w tej stodole  Antoniusza i Kleopatrę w czteroosobowej obsadzie. 

–Też coś. Craig wskazał dwa polowe łóżka. 

–Nocujemy tu z Tomem. Chodź na górę, pokażę ci twoją

sypialnię. 

Na stryszek wchodziło się po drabinie zabezpieczonej porę-czą. Stały tam dwa

jednoosobowe, pościelone już tapczany, Jedynymi, prócz tych tapczanów, 

elementami wyposażenia były wieszak na ubrania i lustro w ramie. Na podłodze

leżała otwarta walizka Caroline, siostry Craiga. 

–Nie za bardzo tu prywatnie – stwierdziła Sophie, 

Craig też to zauważył. I fakt, że będą tutaj nocowali, wyda-

wał mu się wielce obiecujący. Co prawda, mieli tu również

spać jego starsza siostra Caroline i młodszy kuzyn Tom, ale

mimo wszystko radosne i podniecające przeczucie podszep-

tywało mu, że wszystko może się zdarzyć. 

–Proszę. – Rozstawił stary harmonijkowy parawan. –

Rozbierać możesz się za tym, jak się wstydzisz. 

Jej czarne oczy rozbłysły urazą. 

–Nie jestem wstydliwa – fuknęła, jakby odebrała jego

sugestię jako obelgę. 

Ten wybuch gniewu dziwnie go podrajcował. 

–Tak tylko zaproponowałem – mruknął. Usiadł na jed

nym z tapczaników. – Nawet wygodny… nie to co nasze

łóżka polowe. 

Wzruszyła ramionami. 

Oczami wyobraźni ujrzał ją siadającą obok niego na tapczanie. Wersje dalszego

ciągu scenariusza tej fantazji były dwie. W jednej odpychała go, inicjując markowaną bójkę, i te zapasy kończyły się pocałunkiem. W drugiej brała go za rękę i wyznawała, ile dla niej znaczy jego przyjaźń, a następnie go całowała. Jednak w realnym świecie Sophie nie sprawiała wrażenia skorej do figlów ani sentymentalnej. Odwróciła się i rozejrzała po stryszku ze zniesmaczoną miną, z której wyczytał, że nie w głowie jej całowanie. 

– Śnią mi się te zasrane święta - zanuciła pod nosem na melodię  White Christmas

–Łazienka jest na dole, za sceną. Wanny nie ma, ale prysznic działa. 

–Ale luksus. – Zaczęła schodzić po drabinie, nucąc wciąż tę swoją obsceniczną

przeróbkę klasycznego bożonarodzenio-wego przeboju Binga Crosby'ego. 

No nic, pomyślał, jesteśmy tu dopiero od dwóch godzin, przed nami całe pięć dni. 

Zszedł za nią na dół. Przypomniało mu się jeszcze coś, co może ją rozrusza. 

–Pokażę ci coś jeszcze. – Wyprowadził ją na zewnątrz. 

Znaleźli się na dużym kwadratowym podwórku, wokół którego stały cztery budynki:

główny dom, pawilon gościnny, stodoła, z której właśnie wyszli, i garaż na trzy

samochody. 

Craig ruszył naokoło głównego domu, żeby wejść do niego frontowymi drzwiami. 

Kuchnię wolał ominąć, bo tam mogli zostać do czegoś zatrudnieni. Kiedy

przekraczali próg, zauwa-
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żył na lśniących czarnych włosach Sophie kilka płatków śniegu. Zatrzymał się i

patrzył zauroczony. 

–Co jest? – spytała. 

–Masz śnieg na włosach – wyjaśnił. – Pięknie to wy-gląda. 

Potrząsnęła niecierpliwie głową i płatki znikły. 

–Odbiło ci – burknęła. 

Dobrze wiedzieć, pomyślał, nie lubisz komplementów. Wprowadził ją schodami na

górę. Piętro starej częśc;i domu

zajmowały trzy małe sypialnie i staroświecka łazienka- Apartament dziadka

znajdował się w nowej dobudówce- Craig zapukał do drzwi, żeby się upewnić, czy

dziadka tam nie ma. Odpowiedziała mu cisza, więc wszedł. 

Przeciął szybkim krokiem sypialnię z dużym podwójnym łożem i wszedł do

garderoby. Otworzył drzwi szafy, odsunął na bok rząd garniturów – w prążki, 

tweedowych i w kratkę, w większości ciemnoszarych albo granatowych. Ukląkł, 

pochylił się i pchnął tylną ściankę. Odsunęła się zamocowana na zawiasach niewielka klapa. Craig przeczołgał się przez otwór, a Sophie bez słowa za nim. 

Sięgnął za siebie ręką i zamknął od wewnątrz drzwi szafy, a potem klapę. Namacał w ciemnościach kontakt. Zapłonęła goła żarówka, zwisająca na kablu z belki stropowej. 

Byli na strychu. Panoszyła się tu wielka stara sofa z kłębami włosia wyłażącymi

przez dziury w tapicerce. Obok, na pod-łodze, leżał stos butwiejących albumów

fotograficznych, a pod ścianą stało kilka kartonów i skrzyń z metalowymi okuciami

do przewozu herbaty, zawierających, co Craig odkrył podczas poprzednich wizyt, 

świadectwa szkolne matki, powieści Enid Blyton, każda ze skreśloną dziecinnym

charakterem pisma adnotacją: „Ta książka jest własnością Mirandy Oxenfofd, lat 9" 

oraz zbiór paskudnych popielniczek, misek i wazonów – zapewne niechcianych

prezentów albo nietrafionych zakupów. Sophie przebiegła palcami po strunach

zakurzonej gitary. Była rozstrojona. 
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–Możesz tu palić – powiedział Craig. Puste paczki po

papierosach dawno zapomnianych gatunków – Woodbines, 

Players, Senior Service – mogły świadczyć, że właśnie tutaj

jego matka stawiała pierwsze kroki na drodze do uzależnienia. 

Te opakowania po czekoladowych batonach to pewnie sprawka

pulchnej ciotki Mirandy. A kolekcję czasopism, których tytuły

„Men Only", „Panty Play" i „Barely Legał", mówiły same za

siebie, zgromadzić mógł tylko wujek Kit. 

Craig miał nadzieję, że Sophie nie zauważy tych czasopism, ale właśnie one

wzbudziły jej zainteresowanie. Wzięła pierwszy z wierzchu egzemplarz. 

–Ja cię kręcę, pornos! – zawołała, ożywiając się naresz

cie. Usiadła na sofie i zaczęła przerzucać kartki. 

Craig odwrócił wzrok. Przeglądał te świerszczyki, choć gotów był wyprzeć się tego

w żywe oczy. Porno to męska rzecz, a do tego ściśle prywatna. Ale Sophie, nic sobie nie robiąc z jego obecności, studiowała „Hustlera" w takim skupieniu, jakby wkuwała do egzaminu. 

–Kiedy była tu farma – powiedział, żeby oderwać ją od

lektury – w tej części domu znajdowała się mleczarnia. 

Dziadek przerobił mleczarnię na kuchnię, ale sufit był za

wysoko, zamontował więc nowy, niżej, a nad nim powstało

miejsce na tę rupieciarnię. 

Nawet nie podniosła na niego wzroku. 

–Wszystkie te facetki są wygolone! – prychnęła pogardliwie, wprawiając go w

jeszcze większe zakłopotanie. – Kretyństwo. 

–Można stąd podglądać, co się dzieje w kuchni – nie dawał za wygraną. – O, tu, 

gdzie przewód kominowy od kuchenki przechodzi przez sufit. – Położył się na

brzuchu i zapuścił żurawia przez szeroką szparę między deskami pod-łogi a

metalową rurą. Widział całą kuchnię: drzwi do korytarza, długi wyszorowany

sosnowy stół, kredensy pod obiema ścia-nami, boczne drzwi do jadalni i do pralni, 

kuchenkę z szafkami stojącymi bezpośrednio pod szparą, oraz dwoje drzwi po obu
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stronach, jedne prowadzące do dużej spiżarni, drugie do przedsionka i bocznego

wejścia. Rodzina niemal w komplecie sie-działa przy stole. Caroline, siostra Craiga, karmiła swoje szczury, Miranda nalewała sobie wino, Ned czytał „Guardiana", Lori pitrasiła całego łososia w podłużnej brytfannie do ryb. 

–Ciotka Miranda chyba już sobie podpiła – stwierdził

Craig. 

Sophie wreszcie zareagowała. Odrzuciła świerszczyk i po-łożyła się na podłodze

obok Craiga. 

–Nie przyfilują nas? – spytała szeptem, zaglądając przez

szparę. 

Zerknął na nią kątem oka – włosy założone za uszy, kuszą-co gładki policzek. 

–Spójrz w górę, jak będziesz w kuchni – powiedział. – W sufit, przy samej szparze, wpuszczony jest plafon i ją zasłania. Trudno ją zauważyć, nawet jeśli się wie, że tam jest. 

–Czyli nikomu nie przychodzi do głowy, że ktoś tu może być? 

–Że tu jest stryszek, wiedzą wszyscy. I zwróć uwagę na Nellie. Kiedy się tylko

poruszysz, spogląda w górę i przekrzywia łeb, nasłuchuje. Ona wie, że tu jesteśmy i jeśli ktoś ją obserwuje, też może się połapać. 

–Ale i tak jest super. Patrz na mojego ojca. Udaje, że czyta gazetę, ale wciąż zerka na Mirandę. Ha. – Przekręciła się na bok, podparła na łokciu i wyciągnęła z kieszeni dżinsów paczkę papierosów. – Zapalisz? 

Craig pokręcił głowę. 

–Palenie odpada, jeśli myśli się poważnie o piłce nożnej. 

–Jak można myśleć poważnie o piłce nożnej? Przecież to gra! 

–Uprawianie jakiejś dyscypliny sportu daje więcej frajdy, kiedy jest się w niej

dobrym. 

–Tak, masz rację. – Wydmuchnęła smugę dymu. Craig obserwował jej usta. – I

pewnie dlatego nie lubię sportu. Straszna ze mnie niezdara. 
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Craig zauważył, że udało mu się nadwątlić jakiś zator. Wreszcie zaczęła z nim

rozmawiać. I nawet z sensem mówiła. 

–To w czym jesteś dobra? – spytał. 

–Czy ja wiem… Wahał się przez chwilę, a potem wypalił:

–Raz jedna dziewczyna na imprezie powiedziała mi, że dobrze całuję. – Wstrzymał

oddech. Musi jakoś przełamać do końca te lody, ale czy się aby nie pośpieszył? 

–O? – Jej zainteresowanie było czysto akademickie. – Co robisz? 

–Chcę ci pokazać. 

Cień paniki przemknął przez jej twarz. 

–Ani się waż! – Zasłoniła dłonią usta, chociaż on dał

już za wygraną. 

Jednak za szybkie tempo narzucił. O mało wszystkiego nie zepsuł. 

–Nie bój się – powiedział, pokrywając uśmiechem zawód. – Nie zrobię niczego

wbrew twojej woli, obiecuję. 

–To dlatego, że mam chłopaka. 

–Ach, rozumiem. 

–Tak, ale nie mów nikomu. 

–Jaki on jest? 

–Mój chłopak? Jest studentem. – Odwróciła wzrok, trąc oczy podrażnione

papierosowym dymem. 

–Gdzie studiuje? Na Glasgow University? 

–Tak. Ma dziewiętnaście lat. Myśli, że ja mam siedem-naście. 

Craig nie do końca jej wierzył. 

–A co studiuje? 

–Co za różnica? Jakieś nudziarstwo. Prawo chyba. 

Craig spojrzał znowu przez szczelinę. Lori posypywała

posiekaną pietruszką parujące w misie ziemniaki. Na ten widok żołądek ścisnął mu

się z głodu. 

–Lunch gotowy – powiedział. – Wyjdziemy inną drogą. 

Przeszedł w drugi koniec stryszku i otworzył wielkie drzwi. 

Wzdłuż ściany budynku, kilka stóp nad podwórkiem, biegł wąski parapet. Nad

drzwiami, od zewnętrz, zamontowany był drążek linowy; to na nim wciągnięto na

górę sofę i skrzynie po herbacie. 

–Ja stąd nie zeskoczę – zapowiedziała Sophie. 

–Nie musisz. – Craig wyszedł na parapet, odgarniając butem śnieg, doszedł do jego

końca i zstąpił na dach nad przedsionkiem. – Nic trudnego. 

Sophie, stremowana trochę, ruszyła jego śladem. Kiedy dotarła do końca parapetu, 

podał jej rękę. Ścisnęła ją mocniej, niż to było konieczne. Pomógł jej zejść na dach dobudówki. 

Sam wspiął się znowu na parapet i wrócił po nim do drzwi w ścianie, żeby je

zamknąć. Chwilę potem był z powrotem przy Sophie. Zsunęli się ostrożnie po śliskim dachu. Na jego skraju Craig położył się na brzuchu, ześlizgnął poza krawędź, zawisł

na chwilę na wyciągniętych rękach, trzymając się rynny, zeskoczył na ziemię, do

której było już blisko. 

Sophie poszła za jego przykładem. Kiedy uczepiwszy się rynny, zamachała w

powietrzu nogami, złapał ją w pasie postawił na ziemi. Była lekka. 

–Dzięki – wysapała. Spojrzała na niego z takim trium

fem, jakby udało jej się wyjść cało z nie wiadomo jakiej

ogniowej próby. 

To nie było wcale takie trudne, pomyślał Craig, kiedy wchodzili do domu. Może ona

wcale nie jest taką twardzielką, jaką stara się odstawiać? 

15.00

Kreml wyładniał. Biel śniegu, który osiadł na gargulcach i grzymsach. ościeżnicach drzwi i parapetach, uwypuklała bogactwo wiktoriańskiej ornamentyki. Toni

zaparkowała i weszła do środka. W budynku panowała cisza. Większość

pracowników urwała się już do domu pod pretekstem nadciągającej śnieżycy – o ile

pretekst jest w ogóle potrzebny żeby w Wi-gilię wyjść wcześniej z pracy. 

Po emocjonalnej kraksie, która była dzisiaj jej udziałem, Toni czuła się obolała i zdołowana. Musi wyrzucić z głowy marzenia o kochającej się rodzinie. Może później, w nocy, kiedy będzie leżała w łóżku, wróci do rozpamiętywania słów i gestów

Stanleya. Teraz czeka ją praca. 

Odniosła wielki sukces – to dlatego Stanley ją objął – ale nadal dręczył ją niepokój, a w głowie rozbrzmiewały echem słowa Stanleya: „Bo jak się nam zapodzieje

następny królik, to po nas". Miał rację. Jeszcze jedno tego rodzaju zdarzenie, a afera wybuchnie na nowo i to ze zwielokrotnianą siłą. Wtedy nie pomogą już żadne, 

choćby najlepiej poprowadzone konferencje prasowe. „W laboratorium więcej do

takich incydentów nie dojdzie, zapewniła go. Już ja o to zadbam". Teraz musi

wprowadzić swoje słowa w czyn. 
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Weszła do swojego pokoju. Jedyne zagrożenie, jakie w tej chwili przychodziło jej do głowy, to jakaś nieodpowiedzialna akcja obrońców praw zwierząt. Śmierć Michaela

Rossa może ich zainspirować do podjęcia próby „uwolnienia" zwierząt

laboratoryjnych. Niewykluczone też, że Michael współpraco-wał z aktywistami, którzy mieli inny plan. Kto wie, czy nawet nie przekazał im jakichś poufnych wewnętrznych informacji, które mogą ułatwić obejście systemów zabezpieczeń Kremla. 

Zadzwoniła do komendy policji w Inverburn i poprosiła o połączenie z detektywem

nadinspektorem Frankiem Ha-ckettem. 

–No i wykręciliście się sianem, co? – burknął. – Ro-zeszło się po kościach. A

należałoby dobrać wam się do tyłków. 

–Powiedzieliśmy prawdę, Frank. Szczerość, to najlepsza taktyka, dobrze wiesz. 

–Ale mnie okłamałaś. Chomik imieniem Puszek! Idiotę ze mnie zrobiłaś. 

–To nie było w porządku, przyznaję. Ty z kolei dałeś cynk Carlowi, chociaż cię

prosiłam, żebyś zachował dyskrecję, Jesteśmy kwita? 

–Czego chcesz? 

–Jak myślisz, czy Michael Ross, wykradając tego królika, mógł mieć wspólnika? 

–Nie mam pojęcia. 

–Dałam ci jego notes z adresami. Zakładam, że sprawdzasz jego kontakty. Co na

przykład możesz mi powiedzieć o organizacji Zwierzęta Są Wolne? To pokojowo

nastawieni organizatorzy protestów czy może bardziej radykalna grupa? 

–Śledztwo jest w toku. 

–Daj spokój, Frank, szukam tylko jakiejś wskazówki. Chcę wiedzieć, czy powinnam

się obawiać kolejnego podobnego incydentu. 

–Przykro mi, ale nie mogę ci pomóc. 
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–Frank, kochaliśmy się kiedyś. Przez osiem lat byliśmy ze sobą. Dlaczego tak się

zachowujesz? 

–Wykorzystujesz nasz dawny związek, żeby wyciągnąć ode mnie informacje objęte

tajemnicą śledztwa? 

–Skąd! Do diabła z informacjami! Mogę je zdobyć gdzie indziej. Nie chcę tylko, żeby ktoś, kogo kochałafn, traktował mnie jak wroga. Czy nie możemy być dla siebie mili? 

W słuchawce trzasnęło i odezwał się ciągły sygnał. Frank się rozłączył. 

Westchnęła. Czy on się kiedyś opamięta? Szkoda, że nie znalazł sobie nowej

dziewczyny. Może to by go uspokoiło. 

Wybrała numer Odette Cressy, przyjaciółki ze Scotland Yardu. 

–Widziałam cię w wiadomościach – pochwaliła się Odette. 

–Jak wypadłam? 

–Dostojnie. – Odette zachichotała. – Na pewno nikt nie skojarzył cię z taką, co

chodzi do nocnych klubów w prze-świtującej sukience. Ale ja wiem swoje. 

–I zachowaj to dla siebie. 

–Wracając do tematu, nic nie wskazuje na jakiekolwiek związki incydentu z waszą

Madobą-dwa z… z obszarem moich zainteresowań. 

Miała na myśli międzynarodowy terroryzm. 

–Rozumiem – mruknęła Toni. – Ale wyjaśnij mi coś… nie wykraczając poza czystą

teorię. 

–Oczywiście. 

–Próbki wirusa takiego jak Ebola terroryści mogą zdobyć stosunkowo łatwo w

szpitalu gdzieś w Afryce Środkowej, gdzie cała ochrona to dziewiętnastoletni gliniarz rozwalony na krze-sełku w holu i kopcący papierosy. Po co więc mieliby sobie

utrudniać życie, podejmując próbę wykradzenia takiego wirusa ze ściśle strzeżonego laboratorium? 

–Z dwóch powodów. Po pierwsze, zwyczajnie nie wiedzą, 

147

jak łatwo o Ebolę w Afryce. Po drugie, Madoba-dwa to nie to samo co Ebola. To coś

gorszego. Toni przypomniała sobie słowa Stanleya i wzdrygnęła się. 

–Zerowa przeżywalność. 

–Właśnie. 

–A co możesz powiedzieć o organizacji Zwierzęta Są Wolne? Sprawdziłaś ich? 

–Naturalnie. Są nieszkodliwi. Najgorsze, na co ich stać, to blokada drogi. 

–Miło to słyszeć. Upewniam się tylko, czy nie grozi mi kolejny tego rodzaju

incydent. 

–Z tego, co mi wiadomo, możesz spać spokojnie. 

–Dzięki, Odette. Jesteś prawdziwą przyjaciółką, a to w dzisiejszych czasach

rzadkość. 

–Mówisz, jakbyś była w dołku. 

–Och, nie mogę dojść do ładu z moim byłym. 

–Nie ściemniasz? Przecież to nic nowego. Nie chodzi czasem o profesora? 

Toni nigdy nie udało się zwieść Odette, nawet przez telefon. 

–Powiedział mi, że dla niego najważniejsza jest rodzina i nigdy nie zrobi niczego, czym mógłby ich do siebie zrazić. 

–Sukinsyn. 

–Jeśli znajdziesz mężczyznę, który nie jest sukinsynem, spytaj go, czy ma brata. 

–Co porabiasz w Boże Narodzenie? 

–Jadę do ośrodka, Masaż, maseczka, manicure, długie spacery. 

–Sama? 

Toni uśmiechnęła się. 

–To miłe, że się o mnie martwisz, ale aż tak przybita nie jestem. 

–Z kim jedziesz? 

–Z całą paczką. Będzie Bonnie Grant, moja stara przyja-ciółka – studiowałyśmy

razem, jedyne dwie dziewczyny na

wydziale mechanicznym. Rozwiodła się niedawno. Charlesa i Damiena znasz. I dwa

małżeństwa, których nie znasz. 

–Nasi dwaj geje poprawią ci humorek. 

–Na to liczę. – Charlie i Damien potrafili rozśmieszyć Toni do łez. – A ty jakie masz plany? 

–Jeszcze nie zdecydowałam. Wiesz, jak nie lubię planować. 

–No to dobrej spontanicznej zabawy. 

–Wesołych świąt. 

Rozłączyły się i Toni wezwała do siebie Steve'a Tremletta, 

komendanta ochrony. 

Ryzykowała, powierzając Steve'owi tę funkcję. Był bliskim kolegą Ronniego

Sutherlanda, byłego szefa ochrony, tego, który kombinował z Kitem Oxenfordem. Nie

było żadnych dowodów na to, że Steve wiedział o tym procederze. Toni obawiała się

jednak, że może żywić do niej urazę za doprowadzenie do zwolnienia kolegi. Mimo

wszystko postanowiła zastosować wobec niego zasadę domniemania niewinności i

mianowała komendantem. Za okazane zaufanie odwdzięczał się jej lojalnością i

sumiennością. 

Stawił się w ciągu minuty. Był niskim, schludnym, trzydzies-topięcioletnim

mężczyzną o jasnych włosach, przystrzyżonych na modnego ostatnio króciutkiego

jeżyka. Przyniósł kartonową teczkę. Toni wskazała mu krzesło. Usiadł. 

–Policja nie sądzi, by Michael Ross miał wspólników – zagaiła. 

–Dla mnie był typem samotnika. 

–Tak czy inaczej, dziś w nocy ochrona obiektu musi być zapięta na ostatni guzik. 

–Nie ma sprawy. 

–Jeszcze raz sprawdzić nie zaszkodzi. Masz przy sobie grafik dyżurów? 

Steve podał jej kartkę. W normalnych warunkach dyżury nocne, a w weekendy i

święta całodobowe, pełniło trzech strażników. Jeden siedział w wartowni przy

bramie, drugi
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w recepcji, trzeci w reżyserce, obserwując ekrany monitorów. Na wypadek, gdyby

musieli opuścić swoje stanowiska, wszyscy trzej wyposażeni byli w telefony

bezprzewodowe, sprzężone z wewnętrzną siecią stacjonarną. Co godzinę strażnik z

recepcji robił obchód głównego budynku, a strażnik z wartowni terenu na zewnątrz. 

Toni doszła do wniosku, że trzech ludzi to za mało, żeby efektywnie pod-nieść

poziom bezpieczeństwa. Co prawda wspomagała ich wyrafinowana technika, ale ta

nie zastąpi przecież czło-wieka. Zdecydowała się podwoić na te święta ochronę, to

znaczy obsadzić każde z trzech stanowisk dwiema osobami, a odstępy między

obchodami skrócić do trzydziestu minut. 

–Widzę, że masz dzisiaj służbę. 

–Wyrabiam nadgodziny. 

–Rozumiem. – Strażnicy z ochrony pracowali na dwu-nastogodzinne zmiany, ale

zdarzało im się niekiedy pełnić służbę przez dwadzieścia cztery godziny, na przykład kiedy zachorował zmiennik, albo nastąpiła taka jak dziś wyjątkowa sytuacja. – Pokaż mi swoją listę telefonów alarmowych. 

Steve wyjął z teczki i podał jej laminowany arkusz papieru. Był to wykaz instytucji, do których miał telefonować w razie pożaru, zalania, przerwy w zasilaniu, awarii

komputerów, uszkodzenia systemu telefonicznego' i innych tego rodzaju problemów. 

–Zadzwoń teraz pod każdy z tych numerów i spytaj, czy

będzie czynny w Boże Narodzenie. 

–Tak jest. 

Oddała mu arkusz. 

–I jeśli coś cię choćby lekko zaniepokoi, dzwoń od razu

na policję do Inverburn. 

Steve kiwnął głową. 

–Tak się składa, że dziś ma tam służbę mój szwagier

Jack. A moja małżonka zabrała dzieci i pojechała na święta do

siostry. 
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–Wiesz może, ile osób ma dzisiaj służbę w komendzie? 

–Na nocnej zmianie? Inspektor, dwóch sierżantów i sześ-ciu konstabli. A pod

telefonem pełni dyżur nadinspektor. 

Obsada nie była zbyt liczna, ale po zamknięciu pubów, kiedy ich podchmieleni

bywalcy rozejdą się już do domów, niewiele będą mieli do roboty. 

–A nie wiesz przypadkiem, kto jest dzisiaj dyżurnym

nadinspektorem? 

–Wiem. Ten pani Frank. 

Toni pozostawiła to bez komentarza. 

–Przez cały czas będę miała przy sobie komórkę i nie wybieram się poza jej zasięg. 

Gdyby działo się coś podejrzanego, dzwoń do mnie natychmiast bez względu na

porę, dobrze? 

–Oczywiście. 

–Możesz mnie budzić nawet w środku nocy. – Będzie spała sama, ale tego już

Steve'owi nie powiedziała. Mógłby się poczuć zażenowany takim wyznaniem. 

–Rozumiem – mruknął i może naprawdę rozumiał. 

–To wszystko. Za kilka minut wychodzę. – Spojrzała na zegarek. Zbliżała się

szesnasta. – Wesołych świąt, Steve. 

–I wzajemnie. 

Steve wyszedł. Zapadał zmierzch i Toni widziała w szybie

swoje odbicie. Czuła się wymięta i znużona, i tak też wy-glądała. Wyłączyła

komputer i zamknęła szafkę na akta. 

Pora się zbierać. Musi jeszcze wpaść do domu, żeby się przebrać, a do ośrodka ma

pięćdziesiąt mil. Im wcześniej ruszy w drogę, tym lepiej. Synoptycy nie przewidywali, co prawda, pogorszenia pogody, ale im nie można wierzyć na słowo. 

Niechętnie opuszczała Kreml. Była odpowiedzialna za jego bezpieczeństwo. Niby

zarządziła stan podwyższonej gotowości, ale wolałaby osobiście mieć na wszystko

oko. 

Zebrała się w sobie i wstała. Jest w końcu dyrektorem
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technicznym, nie strażniczką. Jeśli zrobiła wszystko, by zabezpieczyć obiekt, może ze spokojnym sumieniem iść do domu. Jeśli coś przeoczyła, to znaczy, że jest

niekompetentna i powinna złożyć rezygnację. 

Zresztą znała prawdziwy powód, dla którego nie chciało jej się stąd wychodzić:

kiedy tylko znajdzie się za bramą, zacznie znowu myśleć o Stanleyu. 

Przewiesiła torbę przez ramię i opuściła budynek. 

Śnieg sypał coraz gęściej. 

16.00

Kit był wściekły, że nie będzie nocował w pawilonie. 

Siedział w living roomie z ojcem, siostrzeńcem Tomem, szwagrem Hugo i

konkubentem Mirandy, Nedem. Z wiszącego na ścianie portretu spoglądała na nich

Mamma Marta. Kit odnosił zawsze wrażenie, że jest na tym obrazie zniecierpliwiona, zupełnie jakby nie mogła się doczekać, kiedy wreszcie zrzuci z siebie balową suknię, założy fartuch i zabierze się do robienia lasagne. 

Kobiety przygotowywały w kuchni bożonarodzeniową kola-cję na następny dzień, 

starsze dzieci były w szopie. Mężczyźni oglądali film w telewizji. Bohater grany przez Johna Wayne'a, był ograniczonym zakapiorem i przypominał Kitowi trochę Harry'ego

Maca. Kit miał jednak trudności ze śledzeniem fabuły. Zbyt był spięty. 

Przecież mówił wyraźnie Mirandzie, że chce spać w pawilonie. Roztaczała przed nim

taką sielsko-anielską wizję rodzinnych świąt, praktycznie na kolanach go błagała, 

żeby przyje-chał. A kiedy wreszcie uległ i zgodził się, ale pod warunkiem, że ulokują go w pawilonie, ona mu tego nie załatwiła. I weź tu paktuj z babami. 

Stary nie był jednak sentymentalny. Serca miał tyle, co
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policjant z Glasgow w noc z soboty na niedzielę. To na pewno on, podjudzany przez

Olgę, zrobił wbrew Mirandzie. Zdaniem Kita jego siostry powinny nosić imiona

Goneria i Regana jak drapieżne córki króla Lira. 

Musi opuścić Steepfall wieczorem i wrócić jutro rano tak, by nikt się nie

zorientował, że całą noc go nie było. Gdyby spał w pawilonie, byłoby z tym łatwiej. 

Mógłby udać, że kładzie się spać, pogasić światła i wymknąć się po cichu. Przestawił

już nawet samochód spod domu na placyk przed garażem, żeby nikt nie usłyszał

zapuszczanego silnika. Wrócił-by nad ranem, kiedy wszyscy jeszcze śpią, wśliznął

się po cichu do pawilonu i położył jak gdyby nigdy nic do łóżka. 

Teraz sprawa się skomplikowała. Zakwaterowano go w starej, trzeszczącej części

domu, przez ścianę z Olgą i Hugo. Będzie musiał zaczekać, aż wszyscy udadzą się

na spoczynek i kiedy w domu zrobi się cicho, wymknąć się ze swojego pokoju, zejść

na paluszkach po schodach i bezszelestnie opuścić dom. Co powie, jeśli ktoś – na

przykład Olga, której akurat w tym momencie zachce się do łazienki – otworzy drzwi? 

„Idę odetchnąć świeżym powietrzem". W środku nocy, podczas śnieżycy? A jak się będzie tłumaczył rano? Ani chybi ktoś przyuważy, jak wraca. Trudno, powie, że był

na spacerze. Albo na przejażdżce. A jeśli potem, kiedy policja zacznie zadawać

pytania, ktoś przypomni sobie tę jego nietypową przechadzkę o poranku? 

Później to przemyśli. Teraz ma na głowie bardziej palący problem. Musi wykraść

ojcu kartę dostępu do BSL-4. 

Mógłby kupić dowolną ilość takich kart u dostawcy systemów zabezpieczeń, ale

karty dostępu przychodzą od producenta z unikalnym, trwale zaprogramowanym

kodem strefowym, co gwarantuje, że będą działały tylko w obrębie okreś-lonego

rejonu. Karty zakupione u dostawcy nie miałyby kodu strefowego Kremla i byłyby

tam bezużyteczne. 

Nigelowi Buchananowi nie dawało spokoju, w jaki sposób Kit wejdzie w posiadanie

karty z właściwym kodem, i wiercił mu o to dziurę w brzuchu. 

154

–Gdzie twój ojciec ją trzyma? 

–Pewnie w kieszeni marynarki

–A jeśli nie tam? 

–To w portfelu albo w neseserze, tak mi się wydaje. 

–Możesz ją dyskretnie podprowadzić? 

–To duży dom. Załatwię to, kiedy będzie się kąpał albo wyjdzie na spacer. 

–Nie połapie się, że zniknęła? 

–Połapałby się, ale dopiero kiedy chciałby jej użyć, czyli najwcześniej w piątek. Do tego czasu podrzucę mu ją z powrotem. 

–Na pewno? 

Tu wtrącił się Elton. 

–Jasny gwint, Nige, weź przybastuj! – powiedział ze

swoim południowolondyńskim akcentem. – Z jednej strony

liczymy na Kita, że wprowadzi nas do ściśle strzeżonego, 

naszpikowanego alarmami laboratorium, a z drugiej mamy

wątpliwości, czy chłopak da radę świsnąć ojcu z kieszeni jakiś

tam, kurwa, marny kawałek plastiku. 

Karta Stanleya miała z pewnością właściwy kod strefowy, tyle że zatopiony w niej

chip zawierał zakodowane informacje o jego, nie Kita, liniach papilarnych. Ale Kit chyba miał na to sposób. 

Akcja filmu zbliżała się do kulminacyjnej sceny. John Wayne zacznie zaraz strzelać do ludzi. Dobry moment na dyskretne opuszczenie towarzystwa. 

Kit wstał, mruknął, że musi do łazienki, i wyszedł z pokoju. Idąc korytarzem, zajrzał

do kuchni. Olga nadziewała wielkiego indyka, Miranda przygotowywała brukselkę. Z

dwojga drzwi jedne prowadziły do pralni, drugie do jadalni. Z pralni wyszła Lori ze złożonym w kostkę obrusem i skręciła do jadalni. 

Kit wsunął się do gabinetu ojca i cicho zamknął za sobą drzwi. 

Najbardziej logicznym miejscem na schowanie karty dostępu były, tak jak

powiedział Nigelowi, kieszenie marynarki od
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garnituru ojca. Spodziewał się znaleźć marynarkę na wieszaku za drzwiami albo na

oparciu fotela. Okazało się jednak, że w pokoju jej nie ma. 

Uznał, że skoro już tu jest, nie zawadzi zajrzeć do innych możliwych schowków. 

Było to ryzykowne – co powie, jeśli ktoś wejdzie? Ale wyboru nie miał. Albo znajdzie kartę, albo nie będzie kradzieży, nie będzie trzystu tysięcy funtów, nie będzie biletu do Łucki, a co najgorsze, nie spłaci Harry'emu Macowi długu. Przypomniał sobie, jak potraktowała go rano Stokrotka i przeszedł go dreszcz. 

Neseser starego stał na podłodze obok biurka. Kit podszedł do niego szybko. W

środku znalazł plik nic mu nie mówiących wykresów, dzisiejszego „Times'a" z nie do końca rozwiązaną krzyżówką, pół czekoladowego batona oraz mały notes w

skórkowej okładce, w którym ojciec zapisywał listę zadań do wykonania na dany

dzień. Starsi ludzie nałogowo sporządzają takie listy, zauważył Kit. Czemu tak się boją, że o czymś zapomną? 

Na blacie staroświeckiego biurka panował ład i porządek. Kit nie widział tam ani

karty, ani niczego, w czym mogłaby się znajdować; tylko mały stosik teczek, kubek

na ołówki i książka zatytułowana  Siódmy Raport Międzynarodowego Komitetu

 Taksonomii Wirusów. 

Zaczął wysuwać szuflady. Oddychał szybko, serce też coraz szybciej i mocniej mu

waliło. Ale co by zrobili, gdyby go przyłapali – wezwali policję? Powtarzał sobie, że nie ma nic do stracenia i kontynuował; ręce mu się tylko trzęsły. 

Ojciec używał tego biurka od trzydziestu lat i masa do niczego niepotrzebnych

przedmiotów, jaka się przez ten czas nagromadziła w szufladach, była porażająca:

pamiątkowe kółka do kluczy, wypisane długopisy, prymitywny kalkulator z dru-karką, książka telefoniczna z nieaktualnymi już numerami kierunkowymi, kałamarze, 

instrukcje obsługi przestarzałego oprogramowania – ileż to wody w rzekach upłynęło od czasu, kiedy w powszechnym użyciu był PlanPerfect? Ale karty dostępu nie było. 
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Kit opuścił gabinet. Nikt nie widział, jak tam wchodził i nikt, jak wychodził. 

Wbiegł szybko na górę. Ojciec nie był bałaganiarzem i rzadko coś gubił. Nie

zostawiłby portfela w jakimś nieprawdopodobnym miejscu, na przykład w szafce na

buty. Pozostawała sypialnia. 

Wszedł i zamknął za sobą drzwi. 

Ślady świadczące, że kiedyś była to również sypialnia matki, stopniowo ulegały

zatarciu. Kiedy ostatnio tu zaglądał, wszę-dzie leżały należące do niej drobiazgi: skórzany piórnik, srebrna szczotka do włosów, fotografia Stanleya w stylowej ramce. 

Wszystko to zniknęło. Ale zachowały się zasłony i obicia mebli z tkaniny w typowe

dla dramatycznego gustu matki niebiesko-białe pasy. 

Po obu stronach szerokiego małżeńskiego łoża stały bliź-niacze wiktoriańskie

komódki z ciężkiego mahoniu, pełniące rolę nocnych szafek. Ojciec spał zawsze po

prawej stronie. Kit wysunął szuflady prawej komódki. Znalazł latarkę trzymaną tam

przypuszczalnie na wypadek wyłączenia prądu, oraz powieść Prousta, 

przypuszczalnie na bezsenność. Zajrzał jeszcze do szuflad komódki po stronie matki, ale te były puste. 

Apartament składał się z trzech pomieszczeń: właściwej sypialni, garderoby i

łazienki. Kit wszedł do garderoby – kwadratowego pokoiku obstawionego szafami. 

Jedne były pomalowane na biało, inne miały lustrzane drzwi. Na dworze zapadał

zmierzch, ale widział jeszcze na tyle dobrze, że nie zapalił światła. 

Otworzył drzwi szafy z ubraniami ojca. Wisiała tam marynarka od garnituru, który

ojciec miał dzisiaj na sobie. Kit sięgnął do wewnętrznej kieszeni i wyciągnął z niej duży czarny portfel, stary i zniszczony. Było w nim kilka banknotów i kilka

plastikowych kart, wśród tych ostatnich karta dostępu do pomieszczeń Kremla. 

–Bingo – mruknął Kit pod nosem. 

Ktoś wszedł do sypialni. 

Kit, wchodząc do garderoby, nie zamknął za sobą drzwi
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i teraz zobaczył stamtąd swoją siostrę Mirandę, niosącą poma-rańczowy plastikowy

kosz z bielizną. 

Stał w otwartych drzwiach garderoby, na linii jej wzroku, i nie zauważyła go od razu tylko dlatego, że było już ciemno. Schował się szybko za drzwi. Wyglądając zza nich, zobaczyłby jej odbicie w dużym lustrze wiszącym na ścianie sypialni. 

Miranda zapaliła światło i zaczęła ściągać pościel z łóżka. Najwyraźniej wzięły z Olgą na siebie część obowiązków Lori. Kit, chcąc niechcąc, musiał się uzbroić w

cierpliwość i czekać. 

Ogarnęło go niemiłe uczucie niechęci do samego siebie. Do czego to doszło, że w

rodzinnym domu zachowuje się jak włamywacz. Okrada ojca, chowa się przed

siostrą. Co sprawiło, że tak nisko upadł? 

Znał odpowiedź. To ojciec tak go urządził. Odmówił mu pomocy, gdy był w

potrzebie. Od tego wszystko się zaczęło. 

A co tam! I tak zrywa z nimi wszystkimi raz na zawsze. Nie powie im nawet, że

wyjeżdża. Zacznie nowe życie w innym kraju. Rozpłynie się bez śladu w

małomiasteczkowej codzienności Lucki, będzie jadł pomidory i makaron, pił

toskańskie wino, a wieczorami grał na drobne stawki w  pinochle. Będzie jak anonimowa postać gdzieś tam w tle wielkoformatowego obrazu, przechodniem, który

nie zwraca uwagi na konającego męczennika. Grunt, to święty spokój. 

Kiedy Miranda zarzucała na łóżko czyste prześcieradło, do sypialni wszedł Hugo. 

Przebrał się w czerwony pulower i zielone sztruksowe spodnie, i wyglądał jak

bożonarodzeniowy skrzat. Zamknął za sobą drzwi. Kit zmarszczył czoło. Czyżby

Hugo miał jakieś sekrety do omówienia z siostrą swojej żony? 

–Czego tu szukasz, Hugo? – spytała Miranda. W jej

głosie brzmiał niepokój. 

Hugo posłał jej konspiracyjny uśmiech, ale powiedział niewinnie:

–Pomyślałem sobie, że ci pomogę. – Przeszedł na drugą

stronę łóżka i zaczął upychać skraj prześcieradła pod materac. 
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Kit stał za drzwiami garderoby z portfelem ojca w jednej i kartą dostępu do

pomieszczeń Kremla w drugiej ręce i bał się poruszyć, by nie zostać

zdemaskowanym. 

–Łap. – Miranda rzuciła Hugo czystą powłoczkę. 

Hugo upchnął w nią poduszkę. Wspólnymi siłami nakryli

łóżko narzutą. 

–Wieki całe cię nie widziałem – powiedział Hugo. –

Brakowało mi ciebie. 

–Nie pleć bzdur – burknęła chłodno Miranda. 

Kit był zaintrygowany i zafascynowany. Co tu jest grane? 

Miranda wygładziła narzutę. Hugo wrócił na jej stronę łóżka. 

Miranda podniosła z ziemi kosz na bieliznę i osłoniła się nim jak tarczą. Hugo

uśmiechnął się szelmowsko. 

–Nie dałabyś buzi – zapytał – jak za starych dobrych

czasów? 

Kitowi coś się tu nie zgadzało. O jakich starych dobrych czasach mówi Hugo? 

Przecież od blisko dwudziestu lat są z Olgą małżeństwem. Czyżby całował się z

Mirandą, kiedy ta miała czternaście lat? 

Hugo chwycił za kosz i pchnął. Miranda, której krawędź łóżka podcięła od tyłu nogi, mimowolnie usiadła. Puściła kosz i zamachała rozpaczliwie rękami, żeby odzyskać

równowagę. Hugo odrzucił kosz, pochylił się, przewrócił Mirandę na wznak i ukląkł

nad nią okrakiem. Kit zdrętwiał. Hugo już od dawna robił na nim wrażenie babiarza, wystarczyło popatrzeć, jak się ślini na widok co atrakcyjniejszej kobiety, ale żeby z Mirandą? To nie mieściło mu się w głowie. 

Hugo podciągnął Mirandzie luźną, plisowaną spódniczkę. Miała rozłożyste biodra i

grube uda. Kit nie wierzył własnym oczom – nosiła czarne, koronkowe majtki i pas do pończoch. 

–Złaź ze mnie natychmiast – warknęła. 

Kit nie wiedział, co robić. Interweniować nie miał zamiaru, 

bo co mu w końcu do tego, ale nie będzie przecież tak stał i patrzył. Nawet jeśli

zamknie oczy, to będzie słyszał, co się tam odbywa. A gdyby się przesmyknąc obok

nich, kiedy
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zaczną się kotłować? Nie, sypialnia jest za mała. Przypomniał sobie o uchylnej

klapie w tylnej ściance szafy, przez którą można się było dostać na stryszek, ale

żeby dojść do tej szafy musiałby opuścić swoją kryjówkę, to zaś niosłoby ze sobą

ryzyko, że zostanie zauważony. No i w rezultacie stał jak sparaliżowany i patrzył. 

–Jeden szybki numerek – wysapał Hugo, – Nikt się nie

dowie. 

Miranda zamachnęła się prawą ręką i wymierzyła mu siarczysty policzek. Trzasnęło

jak z bicza, a ona, nie czekając aż przebrzmi echo tego soczystego odgłosu, 

poderwała kolano, trafiając nim Hugo gdzieś w okolice krocza. Potem wykręciła się

jak jaszczurka, zrzuciła go z siebie i zerwała na równe nogi. 

Hugo nadal leżał na łóżku. 

–To bolało! – poskarżył się. 

–I bardzo dobrze – syknęła, – A teraz posłuchaj, nigdy więcej nie próbuj takich

numerów. 

Hugo zapiął rozporek i wstał. 

–A to czemu? Co mi zrobisz, jak spróbuję – powiesz Nedowi? 

–Powinnam mu była już dawno powiedzieć, ale nie mam odwagi. Przespałam się z

tobą jeden jedyny raz, kiedy czułam się samotna i nieszczęśliwa, i do dzisiaj gorzko tego żałuję. 

A więc to takie buty, pomyślał Kit. Miranda puściła się z mężem Olgi. Był

wstrząśnięty. Zachowanie Hugo bynajmniej go nie zaskoczyło – posuwanie na boku

siostry żony to układ, na który pisałoby się wielu mężczyzn. Ale Miranda kierowała się w tych sprawach niezłomnymi zasadami moralnymi. Kit miał ją dotychczas za

taką, co to za żadne skarby nie pójdzie do łóżka z czyimkolwiek mężem, a co dopiero z mężem własnej siostry. 

–To najhaniebniejsza rzecz, jakiej się w życiu dopuściłam i nie chcę, żeby Ned się o tym dowiedział. 

–No to czym mi zagrozisz? Że powiesz Oldze? 

–Rozwiodłaby się z tobą, a do mnie więcej nie odezwała. Rodzina by się rozpadła. 
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Może i na dobre by wyszło, pomyślał Kit. Ale Mirandzie zawsze zależało na

utrzymaniu silnych więzi rodzinnych. 

–A więc z tego wniosek, że znalazłaś się, jak to mówią, między młotem a kowadłem

– zauważył z zadowoleniem Hugo. – A skoro tak, to pocałuj mnie ładnie i zamiast

wrogami, zostańmy przyjaciółmi. 

–Budzisz we mnie odrazę. – Z głosu Mirandy bił chłód. 

–Rozumiem – mruknął z rezygnacją Hugo, ale wcale nie wyglądał na

zrezygnowanego. – A więc mnie nienawidzisz. A ja cię nadal pożądam. – Uśmiechnął

się czarująco i z lekka utykając, wyszedł z sypialni. 

–Ty pierdolony skurwysynu – wywarczała Miranda, kiedy trzasnęły drzwi. 

Kit przełknął z trudem. Nie słyszał jeszcze  z jej ust takich mocnych słów. 

Miranda podniosła z podłogi kosz na bielizną, ale zamiast wyjść, jak tego oczekiwał

Kit, ruszyła w jego kierunku. Pewnie niesie czyste ręczniki do łazienki, przemknęło mu przez myśl. Nie było czasu na żadne manewry. Miranda trzema krokami pokonała

odległość dzielącą ją od garderoby i zapaliła światło. 

Kit ledwie zdążył schować kartę dostępu do kieszeni spodni i już go zobaczyła. 

Pisnęła przerażona. 

–Kit! A ty co tu robisz? Wystraszyłeś mnie! – Pobladła

i dodała: – Pewnie wszystko słyszałeś? 

–Przepraszam. – Wzruszył ramionami. – Nie chciałem. Na jej policzki wypełzł

rumieniec. 

–Nie powiesz nikomu, prawda? 

–Jasne, że nie. 

–Mówię poważnie, Kit. Nie wolno ci pisnąć słówka. 

Konsekwencje byłyby straszne. Mogłoby dojść do rozpadu

dwóch małżeństw. 

–Wiem, wiem. Zobaczyła w jego dłoni portfel. 

–A to co? Zawahał się i nagle spłynęło nań olśnienie. 
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–Potrzebuję kasy. – Otworzył portfel i pokazał znajdujące się w nim banknoty. 

–Och, Kit! – Powiedziała to z troską, nie z przyganą. – Dlaczego ty wciąż gonisz za łatwymi pieniędzmi? 

Miał już na końcu języka parę przykrych słów, ale w porę się pohamował. Niech

sobie gada, grunt, że mu uwierzyła. Milczał, starając się udawać zawstydzonego. 

–Olga zawsze powtarza, że wolisz ukraść szylinga, niż zarobić uczciwie funta –

dodała Miranda. 

–Dobrze już, dobrze, skończmy ten temat. 

–Nie wolno ci grzebać w portfelu ojca. To okropne! 

–Jestem w podbramkowej sytuacji. 

–Dam ci pieniądze! – Postawiła kosz na podłodze. Jej spódnica miała na przodzie

dwie kieszenie. Sięgnęła do jednej i wyciągnęła kilka zmiętych banknotów. Odliczyła dwie pięć-dziesiątki, rozprostowała je i wręczyła Kitowi. – Wystarczy, że mi powiesz. 

Nigdy ci nie odmówię. 

–Dzięki, Mandy – mruknął. 

–Ale ojcu nie podkradaj. 

–Dobra. 

–I, na miłość boską, nie mów nikomu o mnie i o Hugo. 

–Kamień w wodę – obiecał. 

17.00

Terkot budzika wyrwał Toni z głębokiego snu. 

Leżała na łóżku w ubraniu. Była tak zmęczona, że nie chciało jej się nawet zdjąć

żakietu ani butów. Jednak ta godzinna drzemka ja zregenerowała. Gdy pracowała w

policji miała nienormowany czas pracy i nauczyła się zaspokajać potrzebę snu na

raty o najróżniejszych porach oraz budzić się na zawołanie. 

Mieszkała na pierwszym piętrze wielorodzinnego wiktoriań-skiego domu, w lokalu

składającym się z sypialni, living roomu, małej kuchenki i łazienki. Inverburn było miasteczkiem portowym, zawijał tu prom, ale ona ze swoich okien morza nie widziała. 

Nie przepadała za tym mieszkaniem; wynajęła je po rozstaniu z Frankiem i nie wiązały się z nim żadne miłe wspomnienia. Spędziła tu już dwa lata, a jeszcze nie pozbyła się poczucia tymczasowości. 

Wstała. Zrzuciła kostium, którego nie zdejmowała od dwóch dni i jednej nocy, i

cisnęła go do kosza na rzeczy przeznaczone do prania chemicznego. Włożyła

szlafrok, żeby nie paradować w samej bieliźnie, i zaczęła się krzątać po mieszkaniu, napeł-niając walizkę tym, co będzie jej potrzebne na pięciodniowy pobyt w ośrodku. 

Pierwotnie planowała spakować się poprzedniego wieczoru i ruszyć w drogę dzisiaj

rano. W paradę wszedł
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jej kryzys w Oxenford Medical i musiała teraz nadrobić opóź-nienie. 

Nie mogła się doczekać, kiedy znajdzie się w ośrodku. Tam wymasują z niej

wszystkie zgryzoty, wypoci w saunie toksyny; każe sobie pomalować paznokcie, 

podciąć włosy i podwinąć rzęsy. A co najlepsze spędzi wesoło czas w towarzystwie

paczki starych przyjaciół i zapomni o troskach. 

Matka pewnie jest już u Belli. Była inteligentną kobietą, ale z głową robiło się u niej ostatnio coraz gorzej. Przed przejściem na emeryturę uczyła w szkole średniej

matematyki i pomagała Toni podczas studiów, nawet na ostatnim, dyplomowym

roku. Teraz nie potrafiła sprawdzić, czy dobrze wydano jej resztę w sklepie. Toni

bardzo ją kochała i ze smutkiem obserwowała postępującą demencję. 

Bella była flejtuchem. Sprzątała, kiedy przyszła jej na to ochota, gotowała, kiedy głód ją przycisnął, i zdarzało się, że zapomniała wyprawić dzieci do szkoły. Jej mąż, Bernie, był fryzjerem, ale pracował od przypadku do przypadku, bo cierpiał na jakąś bliżej nieokreśloną dolegliwość w obrębie klatki piersiowej. „Lekarz wypisał mi

zwolnienie na kolejne cztery tygodnie", odpowiadał zazwyczaj na dyżurne pytanie: „A co u ciebie?". 

Toni miała nadzieję, że matka miło spędzi święta u Belli. Bella była sympatycznym

niechlujem i matka, patrząca zawsze przez palce na jej przywary, lubiła odwiedzać

roztrzepaną córkę w jej komunalnym mieszkanku na wygwizdowie i zajadać tam z

wnukami niedosmażone frytki. Ale czy teraz, w początko-wym stadium starczej

demencji, będzie jak zawsze podchodziła z filozoficzną wyrozumiałością do

bałaganiarstwa Belli? Czy Bella poradzi sobie z coraz bardziej dziwaczejącą matką? 

Kiedyś zirytowanej Toni wymknęła się kąśliwa uwaga pod adresem Belli, a wtedy

matka zauważyła: „Nie stara się tak jak ty, ale dzięki temu jest szczęśliwsza". Matka stawała się w rozmowie coraz bardziej nietaktowna, ale jej uwagi często boleśnie

trafiały w sedno. 
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Spakowawszy się, Toni umyła włosy, a potem weszła do wanny, by wymoczyć z

siebie dwa dni napięcia. Przysnęła w kąpieli. Ocknęła się i rozejrzała półprzytomnie. 

Nie spała długo, bo woda była jeszcze ciepła. Wyszła z wanny i wytarła się

energicznie. 

Przejrzała się w lustrze. Mam wszystko to, co dwadzieścia lat temu, pomyślała, 

tylko o trzy cale niżej. Jedną z miłych stron związku z Frankiem, przynajmniej na

początku, były komplementy, których nie szczędził jej ciału. „Masz piękne cycuszki", mawiał. Jej zdaniem były za duże w stosunku do figury, ale on je uwielbiał. „Nigdy nie widziałem futerka takiego koloru, powiedział kiedyś, leżąc między jej udami. –

Imbirowy herbatnik". Ile czasu jeszcze upłynie, zanim ktoś znowu zachwyci się kolorem jej włosów łonowych. 

Włożyła brązowe dżinsy i ciemnozielony sweter. Zamykała właśnie walizkę, kiedy

odezwał się telefon. Dzwoniła jej siostra. 

–Cześć, Bello – powiedziała Toni. – Jak tam mama? 

–Nie ma jej u mnie. 

–Jak to? Miałaś po nią podjechać o pierwszej! 

–Wiem, ale Bemie zabrał samochód i nie miałam czym. 

–I do tej pory się nie wybrałaś? – Toni spojrzała na zegarek. Była siedemnasta

trzydzieści. Wyobraziła sobie mamę, jak od wielu godzin siedzi w holu gotowa do

drogi, w płaszczu i kapeluszu, z walizką przy krześle, i czeka. Krew ją zalała. – Co ty sobie wyobrażasz? 

–Bo, widzisz, pogoda się popsuła. 

–Pada w całej Szkocji, ale co to za śnieg. 

–Bernie nie pozwolił mi jechać sześćdziesiąt mil po ciemku. 

–Gdybyś była u niej na czas, nie musiałabyś jechać po ciemku! 

–Oj, kochanie, widzę, że już cię ponosi. Wiedziałam, że tak będzie. 

–Nic mnie nie ponosi… – Toni urwała. Siostra nie pierwszy raz stosowała wobec niej tę sztuczkę. Za chwilę, zamiast
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o nieodpowiedzialności Belli, będą rozmawiały o wybuchowej naturze Toni. –

Zresztą mniejsza z tym – podjęła. – Co z mamą? Nie sądzisz, że jest jej przykro? 

–Tak, wiem, ale ja nie mam wpływu na pogodę. 

–Co w tej sytuacji zamierzasz? 

–Sama nie wiem, nie widzę wyjścia. 

–Czyli mama zostaje na święta sama? 

–Chyba że ty ją weźmiesz do siebie. Mieszkasz bliżej. Dziesięć mil to nie trzydzieści. 

–Bello, ja mam zarezerwowane miejsce w ośrodku! Siedmioro znajomych liczy, że

spędzę tam z nimi pięć dni. Za-płaciłam czterysta funtów bezzwrotnej kaucji i bardzo chciałabym coś z tego mieć. 

–Nie wiedziałam, że jesteś aż taką egoistką. 

–Zaraz, momencik. Gościłam mamę u siebie przez trzy ostatnie Boże Narodzenia i ty

mi wytykasz egoizm? 

–Nie masz pojęcia, jak ciężko jest żyć, mając trójkę dzieci i męża, któremu choroba nie pozwala pracować. Ty siedzisz na pieniądzach i martwisz się tylko o siebie. 

Bo jeszcze na tyle nie zgłupiałam, żeby wychodzić za wałkonia i rodzić mu troje

dzieci, pomyślała Toni, ale zachowała to dla siebie. Nie było sensu wytykać tego

Belli. Szara egzystencja, na którą sama się skazała, była wystarczającą karą. 

–A więc sugerujesz, że powinnam odwołać rezerwację, pojechać do zakładu i zabrać

mamę na święta do siebie? 

–To już twoja sprawa – powiedziała Bella tonem wznios-łej pobożności. – Rób, co ci sumienie nakazuje. 

–Dzięki za praktyczną radę. – Jej sumienie mówiło, że nie wolno zostawiać matki w

zakładzie na Boże Narodzenie, i Bella dobrze o tym wiedziała. Wyobraziła ją sobie, jak siedzi sama w pokoju albo żuje w stołówce łykowatego indyka, zagryzając ostygłą brukselką, albo przyjmuje tani prezent w pstrokatym opakowaniu od dozorcy

przebranego za Świętego Mikołaja. Decyzja mogła być tylko jedna. – Dobrze, zaraz

po nią jadę. 
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–Przykro mi tylko, że robisz to z taką ostentacyjną nie

chęcią – powiedziała siostra. 

–Oj, pieprz się – warknęła Toni i odłożyła słuchawkę. 

Przygnębiona zadzwoniła do ośrodka, odwołała rezerwację

i poprosiła o przywołanie do telefonu kogoś ze swojej grupy. Po dłuższej chwili

usłyszała w słuchawce głos Charliego. Miał akcent z Lancashire.. 

–Gdzie ty się podziewasz? – spytał. – Wszyscy siedzimy już w jacuzzi. Nawet nie

wiesz, jaka zabawa cię omija! 

–Nie przyjadę – powiedziała z żalem i wyjaśniła dlaczego. 

Charlie nie krył wzburzenia. 

–To granda – orzekł. – Należy ci się tych parę dni odpoczynku. 

–Wiem, ale nie zniosłabym myśli, że ona siedzi tam sama, podczas gdy inni

pensjonariusze spędzają święta z rodzinami. 

–Na dodatek miałaś dzisiaj jakieś kłopoty w pracy…

–Tak. Przykra sprawa, ale myślę, że Oxenford Medical wyjdzie z tego obronną ręką. 

Pod warunkiem, że nic już się nie wydarzy. 

–Widziałem cię w telewizji. 

–Jak wyglądałam? 

–Kwitnąco… Ale wiesz, co ci powiem? Twój szef wpadł mi w oko. 

–Mnie też, ale on ma troje dorosłych dzieci, których nie chce bulwersować, a więc

sprawa jest raczej przegrana. 

–Jasna cholera, zły dzień dzisiaj miałaś. 

–Przepraszam, że was zawiodłam. 

–Bez ciebie nie będzie tak, jakby mogło. 

–Muszę już kończyć, Charlie. Jadę po mamę. Wesołych świąt. – Odłożyła słuchawkę

i siedziała chwilę, wpatrzona w telefon. 

–Pieprzone życie – powiedziała na głos. – Cholerne, pieprzone życie. 

18.00

Craigowi bardzo opornie szło poszukiwanie wspólnego ję-zyka z Sophie. 

Spędził z nią całe popołudnie. Pokonał ją w ping-ponga i przegrał w bilard. Gust

muzyczny mieli jednakowy – oboje słuchali rocka i pogardzali techno-łupaniną. Oboje czytali horrory, z tym że ona przepadała za Stephenem Kingiem, a on wolał Annę

Rice. On opowiedział jej o małżeństwie rodziców, którzy chociaż nieraz darli ze sobą koty, to jednak bardzo się kochali, a ona jemu o rozwodzie Neda z Jennifer, który

przebiegał w żenującej atmosferze. 

Ale Sophie wciąż nie dawała mu żadnych zachęcających sygnałów. Nie ocierała się

o niego niby to przypadkowo ramieniem, nie spijała słów z jego warg, kiedy coś

mówił, nie kierowała rozmowy na romantyczne tematy, takie jak chodzenie ze sobą i

całowanie się. Opowiadała za to o świecie, który dla niego był zakazany: o nocnych klubach – kto tam wpuszczał taką czternastoletnią podfruwajkę? – o znajomych, 

którzy brali narkotyki, o chłopakach, którzy mieli motocykle. 

Wraz ze zbliżającą się porą kolacji ogarniała go coraz większa desperacja. Nie

będzie jej przecież nadskakiwał przez pięć dni dla jednego formalnego całuska w
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nanie. Najlepiej byłoby dokonać podboju pierwszego dnia i pozostałe cztery

poświęcić na poznawanie jej naprawdę. Dla niej takie tempo było najwyraźniej za

szybkie. Jeśli nie znajdzie jakiejś drogi na skróty do jej serca, to nic z tego nie będzie. 

Na domiar złego odnosił wrażenie, że Sophie nie traktuje go poważnie. Wszystkie te aluzje do wieku jej znajomków  miały dać mu pewnie do zrozumienia, że uważa go za

 małolata, chociaż był od niej starszy o rok i siedem miesięcy. Musi jej jakoś udowodnić, że nie wypadł sroce spod ogona i jest tak samo jak ona zakręcony. 

Sophie nie byłaby pierwsza, całował się już z dziewczynami. Przez sześć miesięcy

chodził z Caroline Stratton z dziesiątej klasy, ale ta, chociaż ładna, była jakaś

mimozowata i w końcu mu się znudziła. O wiele więcej ikry miała Lindy Riley, pulchna siostra kolegi z drużyny piłkarskiej. Pozwoliła mu na kilka rzeczy, których nigdy

wcześniej nie robił, ale potem przeniosła swoje uczucia na klawiszowca z zespołu

rockowego z Glasgow. Po niej było jeszcze kilka innych dziewczyn, z którymi parę

razy się całował. 

Ale z Sophie było inaczej. Poznał ją przed czterema miesią-cami na urodzinowym

przyjęciu matki i od tamtego czasu myślał o niej codziennie. Zeskanował jedno ze

zdjęć zrobionych na przyjęciu przez ojca, przedstawiające gestykulującego Craiga i roześmianą Sophie. Użył go jako tapety w swoim komputerze. Owszem, oglądał się

nadal za dziewczynami, ale każdą porównywał teraz z Sophie i z tego porównywania

wychodziło mu, że ta jest za blada, tamta za gruba, jeszcze inna zbyt pospolita, a wszystkie jakieś bezbarwne. Nie odstraszał go trudny charakter Sophie – był

przyzwyczajony do kobiet o trudnym charakterze, jego matka taki miała. Po prostu w Sophie było coś, co chwytało go za serce. 


O szóstej, skulony na sofie w stodole, uznał, że dosyć naoglądał się MTV jak na

jeden dzień. 

–Może pójdziemy do domu? – zaproponował, zwracając się do Sophie. 
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–Po co? 

–Wszyscy siedzą teraz w Ituchni przy stole. 

–I co z tego? A to, że jest fajnie, chciał powiedzieć Craig. W kuchni jest

ciepło, pachnie smakowitą kolacją, tato opowiada śmieszne historyjki, ciotka

Miranda dolewa sobie co rusz wina, krótko mówiąc, miła, domowa atmosfera. 

Wiedział jednak, że Sophie taka sielanka nie skusi, powiedział więc:

–Może dadzą coś do picia. 

–To chodźmy. – Sophie wstała. – Dla mnie koktajl. Aha, jak sobie narysujesz, 

pomyślał Craig. Już widzę dziadka

pojącego wysokoprocentowym alkoholem czternastolatkę. Gdyby pili szampana, 

dostałabyś może z pół kieliszka. Wolał jednak nie pozbawiać jej złudzeń. Włożyli

kurtki i wyszli. 

Zrobiło się już całkiem ciemno, ale podwórze oświetlały lampy zamontowane na

ścianach otaczających je budynków. Sypał gęsty śnieg, było ślisko. Ruszyli na

przełaj w stronę tylnych drzwi głównego domu. Kiedy się do niego zbliżali, Craig

zobaczył tył zaparkowanego od frontu ferrari dziadka. Spoiler pokrywała gruba

warstwa białego puchu. Widocznie Lukę w nawale zajęć zapomniał zabrać wóz

sprzed domu. 

–Kiedy byłem tu ostatnim razem, dziadek pozwolił mi wstawić swój wóz do garażu –

pochwalił się Craig. 

–Przecież nie umiesz prowadzić – mruknęła sceptycznie Sophie. 

–Prawa jazdy nie mam, ale to wcale nie znaczy, że nie siedziałem jeszcze za

kółkiem. – Nie kłamał. Już dwa razy prowadził mercedesa kombi ojca: raz na plaży, a drugi na nieużywanym pasie startowym, ale nigdy na drodze. 

–Skoro tak, to wstaw go tam teraz – rzuciła wyzywająco Sophie. 

Craig wiedział, że powinien poprosić o pozwolenie. Ale gdyby to powiedział, Sophie mogłaby sobie pomyśleć, że próbuje się migać. Poza tym dziadek mógłby nie wyrazić

zgody i straciłby twarz. 
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–Nie ma sprawy – powiedział nonszalancko. 

Samochód nie był zamknięty, kluczyk tkwił w stacyjce. 

Sophie oparła się plecami o ścianę domu i założyła ręce na

piersi. Jej postawa mówiła: No, pokaż, jaki z ciebie kierowca. Craig ani myślał sam nadstawiać karku. 

–Nie wsiadasz ze mną? – spytał. – A może się boisz? 

Wsiedli do samochodu. 

Nie było to takie proste. Siedziska nisko osadzonych foteli

znajdowały się niemal na poziomie progów drzwi. Craig wsu-nął najpierw do środka

jedną nogę i przeniósłszy tylną część ciała nad płaskim podłokietnikiem, wciągnął za sobą drugą. No! Zatrzasnął drzwiczki. 

Dźwignia zmiany biegów była najprostsza z najprostszych, zwyczajny pionowy

drążek z gałką na czubku. Craig sprawdził, czy znajduje się w położeniu neutralnym, po czym przekręcił kluczyk w stacyjce. Silnik ożył z rykiem godnym jumbo jęta. 

Craig miał nadzieję, że Lukę, zaalarmowany tym hałasem, nie wybiegnie z domu, 

wymachując rozpaczliwie rękami. Ale ferrari stało od frontu, a rodzina siedziała na tyłach domu, w kuchni, której okna wychodziły na podwórko. Ryk silnika nie zdołał

przeniknąć przez grube kamienne mury starego wiejskiego domu. 

Silnik wchodził na obroty z leniwą potęgą i cały samochód dygotał jak podczas

trzęsienia ziemi. Craig czuł te wibracje poprzez czarną skórę fotela. 

–Ale super! – powiedziała z podnieceniem Sophie. 

Craig zapalił reflektory. Znad przedniego zderzaka wystrzeliły na ogród dwa stożki światła, w których wirowały płatki śniegu. Położył dłoń na drążku zmiany biegów, 

potem stopę na pedale sprzęgła i obejrzał się przez ramię. Podjazd za nim biegł

prosto, mijał garaż i wykręcał przed krawędzią urwiska. 

–No – ponagliła Sophie. – Ruszaj. 

–Spoko – mruknął Craig z nonszalancją, mającą pokryć wewnętrzną walkę, którą ze

sobą toczył. Zwolnił ręczny hamulec. – Patrz i podziwiaj. – ~ Wcisnął sprzęgło i

wrzucił
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wsteczny bieg. Następnie, najdelikatniej jak potrafił, dotknął stopą pedału gazu. 

Silnik zawarczał złowróżbnie. Milimetr po milimetrze zwalniał sprzęgło. Ferrari

zaczęło się toczyć do tyłu. 

Kierownicę trzymał lekko, nie kręcąc nią na boki, samochód cofał się po linii

prostej. Kiedy sprzęgło było już całkowicie wyciśnięte, dodał nieco gazu. Wóz wyrwał

do tyłu, mijając garaż. Sophie pisnęła ze strachu. Craig przeniósł stopę z gazu na hamulec. Wóz wpadł w poślizg, ale, ku uldze Craiga, nie zboczył z linii prostej. Kiedy się zatrzymywał, Craig przypo-mniał sobie w ostatniej chwili, że trzeba wcisnąć

sprzęgło. Gdyby tego nie zrobił, zgasłby silnik. 

Był z siebie zadowolony. Jak dotąd nieźle. A najważniejsze, że Sophie jest

wystraszona, a on spokojny. Może wreszcie przestanie go traktować z góry. 

Garaż stał pod kątem prostym w stosunku do głównego domu i drzwi do niego

Craig miał teraz przed sobą, po lewej. Przed budynkiem garażu, w drugim jego

końcu, parkował czarny peugeot coupe Kita. Craig znalazł pod deską rozdzielczą

pilota i wdusił przycisk. Najdalsze z trojga drzwi garażu uniosły się i wsunęły do środka. 

Wybetonowany placyk przed garażem pokrywała gładka warstwa śniegu. Przy

bliższym narożniku budynku rosła kępa krzaków, a po drugiej stronie placyku stare

drzewo. Zadanie, które postawił sobie Craig, polegało na wprowadzeniu wozu do

garażu bez otarcia się o krzaki i drzewo. 

Pewniejszy już siebie, wrzucił pierwszy bieg, położył stopę na pedale gazu i

popuścił sprzęgło. Samochód ruszył do przodu. Craig obrócił kierownicę, która przy braku wspomagania i ma-łej szybkości stawiała spory opór. Samochód skręcił

posłusznie w lewo. Craig wcisnął o jeszcze jeden milimetr gaz przy-śpieszając na

tyle, by poczuć podniecenie. Skręcił teraz w prawo, celując w otwarte drzwi i od razu zdał sobie sprawę, że się nie wyrobi, bo za bardzo rozpędził wóz. Wcisnął

odruchowo hamulec. 

I to był błąd. 
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Samochód toczył się szybko po śliskim śniegu ze skręconymi w prawo przednimi

kołami. Hamulce zadziałały i w tym samym momencie tylne koła straciły

przyczepność. Zamiast kontynuo-wać jazdę po łuku w kierunku otwartych drzwi

garażu, ferrari zaczęło sunąć bokiem po śniegu. Craig wiedział, co się dzieje, ale nie miał zielonego pojęcia, jak wybrnąć z opresji. Odruchowo skręcił kierownicę jeszcze bardziej w prawo i wpadł w klasyczny poślizg. Ferrari dryfowało teraz samo sobie po śliskiej nawierzchni niczym łódź pędzona przez wichurę. Craig wcisnął jednocześnie pedały sprzęgła i hamulca, ale skutek był żaden. 

Budynek garażu widoczny za przednią szybą przesuwał się nieubłaganie w prawo. 

Craigowi przemknęło przez myśl, że wpadnie zaraz na samochód Kita, ale ku jego

nieopisanej uldze, ferrari minęło peugeota o włos. Wytracając stopniowo moment

pędu, sunęło coraz wolniej. Craigowi zaświtała nadzieja, że wszystko dobrze się

skończy. Ale samochód, zanim na dobre się zatrzymał, stuknął lewym błotnikiem o

stare drzewo. 

–Ale było ekstra! – zawołała zachwycona Sophie. 

–Nie, nie było. – Craig przestawił dźwignię zmiany biegów na luz, puścił sprzęgło i wyskoczył z auta. Obszedł je od przodu. Uderzenie nie było silne, ale w świetle lamp zainstalowanych na ścianie garażu ku swemu przerażeniu, zobaczył wyraźne

wgniecenie w błyszczącym niebieskim błot-niku. 

–Cholera – mruknął z rozpaczą. 

Sophie również wysiadła. 

–Tak bardzo się nie wgniotło – powiedziała, oglądając błotnik. 

–Pieprzysz jak potłuczona. – Wielkość nie była ważna. Karoseria została

uszkodzona i to z jego winy. Żołądek pod-szedł mu do gardła. Ładny prezencik

zafundował dziadkowi na Gwiazdkę. 

–Może nie zauważą – pocieszyła go Sophie. 

–Akurat, nie zauważą – fuknął ze złością. – Dziadek tylko rzuci okiem i od razu

zobaczy. 
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–Może trochę potrwać, zanim rzuci. Nie będzie mu się chciało wychodzić z domu w

taką pogodę. 

–A co to za różnica, kiedy zobaczy? – warknął niecierpliwie Craig. Zdawał sobie

sprawę, że jest opryskliwy, ale miał to teraz gdzieś. – Chyba lepiej będzie, jak sam się przyznam. 

–Lepiej, żeby cię tu nie było, kiedy szydło wyjdzie z worka. 

–Nie rozumiem… – Urwał. Zrozumiał. Przyznając się teraz, popsuje wszystkim

święta. Mamma Marta powiedziałaby: „Zrobi się chryja, że ho!", mając na myśli dziką awanturę. Jeśli nic teraz nie powie, a przyzna się później, to może burza przebiegnie łagodniej. Tak czy owak, perspektywa przesunięcia momentu odkrycia skutków

stłuczki o kilka dni była kusząca. 

–Muszę go wstawić do garażu – powiedział, myśląc głośno. 

–Zaparkuj pokancerowaną stroną do ściany – poradziła Sophie. – Żeby wgniecenia

nie zobaczył ktoś, kto będzie tylko przechodził. 

Ta Sophie ma jednak głowę na karku, pomyślał Craig. W garażu stały już dwa

samochody: masywna toyota land-cruiser amazon – wóz terenowy z napędem na

cztery koła, którego dziadek używał w taką jak dzisiaj pogodę, oraz stary ford

mondeo Luke'a, którym ten dojeżdżał z Lori do dziadka ze swojego odległego o milę

domu.' Jeśli pogoda jeszcze bardziej się popsuje, Lukę pożyczy może land-cruisera, a forda zostawi. Tak czy inaczej, będzie musiał wejść do garażu. Gdyby postawić

ferrari przy samej ścianie, wgniecenie nie będzie widoczne. 

Silnik wciąż pracował. Craig wsiadł za kierownicę. Wrzucił jedynkę i ruszył wolno do przodu. Sophie wbiegła do garażu, stanęła w blasku reflektorów i pokazywała na migi wjeż-dżającemu do garażu Craigowi odległość od ściany. 

Za pierwszym podejściem było to ze dwadzieścia cali. Za dużo. Spróbował jeszcze

raz. Cofając, spoglądał nerwowo we wsteczne lusterko, ale w pobliżu nie było

żywego ducha. 
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Szczęście w nieszczęściu, było zimno i nikomu nie chciało się wychylać nosa z

ciepłego domu. 

Za trzecim razem udało mu się ustawić wóz jakieś pięć cali od ściany. Wysiadł i

sprawdził. Wgniecenia nie dało się dostrzec pod żadnym kątem. 

Zamknął drzwi garażu i skierowali się z Sophie w stronę głównego domu. Craig był

roztrzęsiony, gryzło go poczucie winy, za to w Sophie jakby nowy duch wstąpił. 

–Ale był odjazd – powiedziała. 

I do Craiga dotarło, że wreszcie czymś jej zaimponował. 

19.00

Kit rozłożył się ze swoim sprzętem komputerowym w pakamerze, małym

pomieszczeniu, do którego dostać się można było tylko, przechodząc przez jego

sypialnię. Podłączył laptopa, skaner linii papilarnych oraz używany czytnik-programator kart chipowych, który kupił za 270 funtów przez Internet. 

Uważał zawsze ten pokoik za swoją warownię. Kiedy był mały, mieli tylko trzy

sypialnie: mama z tatą największą, Olga z Mirandą drugą co do wielkości, a on, Kit, tapczanik w tej klitce przylegającej do sypialni sióstr. Po rozbudowaniu domu i

wyjeździe Olgi na uniwersytet, przestrzeń życiowa Kita poszerzyła się o sypialnię, ale przylegająca do niej pakamera nadal pozostała jego samotnią. 

Niczego tu nie zmieniono. Wciąż był to typowy uczniowski pokój – tanie biurko, 

półka na książki, mały telewizorek i rozkładany fotel, na którym nocowali często jego szkolni koledzy. Siedząc teraz za biurkiem, wspominał te niezliczone godziny, które prześlęczał tutaj nad lekcjami – geografia, biologia, średniowieczni królowie i

czasowniki nieregularne,  Hail, Caesar! Tyle wkuwał i wszystko zapomniał. 

Wyjął z kieszeni skradzioną ojcu kartę dostępu i wsunął ją do czytnika-

programatora. Ze szczeliny urządzenia wystawała
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jej górna krawędź z wyraźnym nadrukiem „Oxenford Medical". Miał nadzieję, że nikt tu teraz nie wejdzie. Wszyscy znowu siedzieli w kuchni. Lori przyrządzała osso

bucco według słyn-nego przepisu Mammy Marty – Kit czuł woń oregano. Tato

otworzył butelkę szampana. Pewnie są już na etapie wspominków zaczynających się

od słów: „A pamiętacie jak…?". 

Zatopiony w karcie chip zawierał szczegółowe informacje o odcisku palca ojca. Nie

było to zwyczajne odwzorowanie układu linii papilarnych, bo takie łatwo podrobić –

zwykły skaner można bez trudu oszukać fotografią palca. Mając to na uwadze, Kit

skonstruował urządzenie, które dokonywało pomiaru mikroskopijnych różnic

potencjału elektrostatycznego między grzbietami a dolinami linii papilarnych w

dwudziestu pięciu charakterystycznych punktach opuszka palca. Napisał też

program zapamiętujący te detale w postaci kodu. W domu miał kilka prototypów

skanera linii papilarnych oraz, rzecz jasna, kopię oprogramowania, którego był

autorem. 

Wywołał w laptopie program odczytu karty chipowej. Istniało niebezpieczeństwo, że

ktoś z Oxenford Medical – na przykład Toni Galio – zmodyfikował oprogramowanie

tak, że program Kita nie będzie już przydatny, dajmy na to, dopisując wymóg

wprowadzenia kodu dostępu przed przystąpieniem do odczytu karty. Było mało

prawdopodobne, żeby komuś chciało się zadawać sobie tyle trudu, ale

niewykluczone. Nie powiedział Nigelowi o tej potencjalnej przeszkodzie. 

Czekał z duszą na ramieniu, wpatrując się w ekran. 

Ten w końcu zamigotał i wyświetlił stronę kodów: szczegółowe informacje o liniach

papilarnych Stanieya. Kit odetchnął z ulgą i zapisał plik. 

Weszła jego siostrzenica Caroline ze szczurem. 

Ubrana była za dziecinnie jak na swój wiek, w sukienkę w kwiatki i białe rajstopy. 

Szczur miał białe futerko i różowe ślepka. Caroline, głaszcząc swojego pupila, 

usiadła na roz-kładanym fotelu. 

Kit zaklął szpetnie w duchu. Nie powie jej przecież, że jest
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zajęty czymś bardzo tajnym i woli być sam. Nie może też kontynuować, dopóki ona

tu siedzi. 

Ta smarkata wiecznie wchodziła mu w paradę. Od maleń-kości wpatrywała się w

swojego wujka Kita jak w obrazek. Jemu szybko zbrzydła rola idola i zaczęło go

drażnić, że gówniara łazi za nim jak cień. Ale nie sposób się było od niej odczepić. 

Spróbował być miły. 

–Jak tam twój szczur? – spytał. 

–Ma na imię Leonard – powiedziała tonem łagodnej reprymendy. 

–Aha, Leonard. Skąd go masz? 

–Kupiłam w Paradise Pet przy Sauchiehall Street. – Puściła szczura i gryzoń wbiegł

jej po ręce na ramię, by tam przycupnąć. 

Ona nie ma chyba wszystkich w domu, pomyślał Kit, nosi się z tym szczurem jak z

dzieckiem. Caroline była podobna do swojej matki – takie same długie czarne włosy i gęste czarne brwi – ale z usposobienia stanowiła całkowite przeciwieństwo

energicznej i zasadniczej Olgi. Skończyła dopiero siedemnaście lat, może jeszcze z tego wyrośnie. 

Miał nadzieję, że jest zbyt zaabsorbowana sobą i swoim szczurem, by zauważyć

wystającą z czytnika krawędź karty z nadrukiem „Oxenford Medical". Nawet ją by zastanowiło, skąd u niego przepustka do Kremla, skoro dziewięć miesięcy temu

wyleciał stamtąd z hukiem. 

–Co robisz? – spytała. 

–Pracuję. Muszę to dzisiaj skończyć. – Ręce aż go świerzbiały, żeby wyrwać z

czytnika tremą kartę, ale bał się, że w ten sposób zwrócił tylko uwagę Caroline. 

–Rób swoje, nie będę ci przeszkadzała. Posiedzę sobie tylko. 

–Na dole nic ciekawego się nie dzieje? 

–Mama z ciocią Mirandą napychają w salonie skarpety, zostałam więc wyproszona. 
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–Aha. – Odwrócił się do komputera i przełączył oprogramowanie w tryb odczytu. 

Teraz powinien zeskanować odcisk swojego palca, ale przecież nie będzie tego robił

na jej oczach. Sama może nie połapałaby się, co jest grane, ale mogłaby napomknąć

o tym komuś, kto by się domyślił. Udając, że studiuje w skupieniu zawartość ekranu, zastanawiał się gorącz-kowo, jak by tu się jej pozbyć. Po chwili wpadł na genialny pomysł. Kichnął jak z armaty. 

–Na zdrowie – powiedziała Caroline. 

–Dziękuję. – Kichnął znowu. – Wiesz co, wydaje mi się, że to sprawka twojego

biednego milutkiego Leonarda. 

–A co on takiego robi? 

–Mam uczulenie, a ten pokój taki malutki. 

Wstała. 

–Nie chcemy, żeby ludzie przez nas kichali, prawda, 

Lennie? Wychodzimy. – I wyszła. 

Kit skwapliwie zamknął za nią drzwi, wrócił do komputera i przyłożył palec

wskazujący prawej dłoni do szybki skanera. Program zdjął odcisk jego palca i

zakodował charakterystyczne szczegóły. Kit zapisał plik. 

Teraz przystąpił do ładowania karty chipowej danymi o swoim odcisku palca z

jednoczesnym wymazaniem z niej informacji o odcisku palca ojca. Nikt inny nie

dokonałby tej sztuki, chyba żeby dysponował kopiami napisanego przez Kita

oprogramowania i skradzioną kartą z właściwym kodem strefowym. Gdyby teraz

projektował system, też nie zawracałby sobie głowy zabezpieczaniem kart przed

możliwością przeprogramowywania. Ale Toni Galio mogła zadać sobie ten trud. 

Wpatrywał się z niepokojem w ekran przygotowany, że lada chwila pojawi się na nim

komunikat o błędzie, informujący: NIE MASZ DOSTĘPU. 

Ale taki komunikat się nie pojawił. Tym razem Toni go nie przechytrzyła. Odczytał

jeszcze raz dane z chipa, żeby się upewnić, czy operacja zakończyła się sukcesem. 

Udało się: karta zawierała teraz informacje o liniach papilarnych Kita, nie Stanleya. 
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–No! – powiedział na głos. 

Wyjął kartę z czytnika i schował ją do kieszeni. Teraz BSL-4

stoi przed nim otworem. Przesunie kartę przed czytnikiem, przyłoży palec do

ekranu dotykowego skanera, komputer odczyta dane z karty, porówna je z

zeskanowanym odciskiem palca, stwierdzi zgodność i odblokuje drzwi. 

Po powrocie z laboratorium przeprowadzi odwrotną procedurę: wymaże z chipa

informacje o swoim odcisku palca, zastępując je informacjami o odcisku palca

Stanleya i jutro, przy pierwszej nadarzającej się okazji, podrzuci kartę do portfela ojca. Komputer w Kremlu zapamięta, że 25 grudnia nad ranem Stanley Oxenford

wchodził do BSL-4. Stanley będzie zaprzeczał, zarzekał się, że w tym czasie spał

snem sprawiedliwego w swoim łóżku, a Toni Galio powie policji, że nikt inny nie mógł

posłużyć się kartą Stanleya, bo skaner nieroz-poznałby odcisku palca. 

–Pięknie – mruknął. Serce mu się radowało na myśl

o konsternacji, jaka wśród nich wszystkich zapanuje. 

Istniały biometryczne systemy zabezpieczeń, porównujące dany odcisk palca z

wzorcami przechowywanymi w pamięci komputera centralnego. Gdyby Kreml

zastosował takie roz-wiązanie, Kit musiałby się teraz włamywać do bazy danych. 

Jednak ludzie przejawiają irracjonalną awersję do idei przechowywania wszelkich

osobistych informacji o sobie w firmowych komputerach. Szczególnie uczuleni na

punkcie swoich praw obywatelskich są czytający „Guardiana" naukowcy. Kit, żeby uczynić nowy system bezpieczeństwa bardziej akceptowalnym dla personelu, 

zrezygnował z tworzenia centralnej bazy danych i wybrał metodę zapisywania

informacji o liniach papilarnych na osobistych kartach chipowych. Kto by wówczas

pomyślał, że przyjdzie mu kiedyś przedzierać się przez ten stworzony przez siebie

tor przeszkód. 

Ale poszło jak z płatka. Faza pierwsza zakończona. Ma działającą kartę dostępu do

BSL-4. Zanim jednak będzie mógł jej użyć, musi się dostać na teren Kremla. 
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Wyjął z kieszeni telefon komórkowy. Wybrał numer Hami-sha McKinnona, jednego

ze strażników pełniących dzisiaj służbę w Kremlu. Hamish był zakładowym dealerem

używek, młodzi naukowcy zaopatrywali się u niego w marychę, a sekretarki przed

weekendami w extasy. W herę ani kokę się nie bawił, bo wiedział, że jakiś

zaawansowany ćpun prędzej czy później by go sypnął. Kit poprosił Hamisha, żeby na

tę noc został jego wtyczką. Hamishowi, który miał do ukrycia swoje własne ciemne

interesy, można było zaufać. 

–To ja – przedstawił się, kiedy Hamish odebrał. – Możesz rozmawiać? 

–I tobie też wesołych świąt, łan, stary zbereźniku – zaszczebiotał Hamish. – Czekaj, coś słabo cię słyszę, wyjdę przed budynek… no, już lepiej. 

–Wszystko w porządku? 

–Tak – głos Hamisha spoważniał. – Tylko podwoiła obsadę i Willie Crawford ze mną

siedzi. 

–Gdzie cię dała? 

–Na wartownię. 

–Idealnie. A w ogóle to co, spokój? 

–Jak na cmentarzu. 

–Ilu w sumie jest strażników? 

–Sześcioro. Nas dwóch tutaj, dwoje w recepcji i dwóch w reżyserce. 

–No nic. Jakoś sobie poradzimy. Daj mi znać, gdyby działo się coś niezwykłego. 

–Dobra. 

Kit zakończył rozmowę i wybrał z klawiatury komórki

numer otwierający dostęp do komputera kremlowskiego systemu telefonicznego. 

Numer ten Hibemian Telecom – firma, która instalowała telefony – wykorzystywała

do zdalnej diagnozy usterek. Kit współpracował ściśle z Hibemian, ponieważ w

projektowanym przez niego systemie alarmowym linie telefoniczne odgrywały istotną

rolę. Znał i numer, i kod dostępu. 1 znowu chwila napięcia – w ciągu tych dziewięciu miesięcy, 
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od kiedy tam nie pracował, numer albo kod mogły ulec zmianie. Nie uległy. 

Jego komórka sprzężona była z laptopem bezprzewodowym łączem o zasięgu mniej

więcej pięćdziesięciu stóp i mogła się z nim komunikować nawet przez ściany – kto

wie, czy nie okaże się to użyteczne. Kit wybrał teraz z klawiatury laptopa kod

dostępu do jednostki centralnej systemu telefonicznego Kremla. System

zabezpieczony był, rzecz jasna, detektorami antywłamaniowymi, ale te nie

uruchomiły alarmu, bo żądanie dostępu nadeszło firmową linią telefoniczną i poparte było właściwym kodem. 

Na początek wyłączył wszystkie telefony na terenie kompleksu z wyjątkiem jednego, 

stojącego na biurku w recepcji. 

Potem przekierował wszystkie rozmowy telefoniczne przy-chodzące i wychodzące z

Kremla na swoją komórkę. Wcześniej zainstalował w laptopie program identyfikacji

instytucji i osób, które najprawdopodobniej będą próbowały kontaktować się

telefonicznie z Kremlem, takich jak na przykład Toni Galio. Będzie albo odbierał te telefony osobiście, albo odtwarzał dzwoniącym nagrane na taśmie komunikaty, albo

łączył dzwoniących z właściwym numerem i podsłuchiwał rozmowy. 

Na koniec wydał polecenie, w wyniku którego rozdzwoniły się na pięć sekund

wszystkie telefony w budynku. Miało to przyciągnąć uwagę strażników. 

Następnie rozłączył się, przysiadł na krawędzi krzesła i czekał. 

Wiedział, co zaraz nastąpi. Strażnicy mieli wykaz osób i instytucji, do których należy telefonować w przypadku wy-stąpienia rozmaitych sytuacji awaryjnych. W tym

przypadku w pierwszej kolejności powinni zadzwonić do firmy telekomunikacyjnej. 

Nie musiał długo czekać. Odezwała się jego komórka. Nie odbierał, patrzył na ekran. 

Po chwili pojawił się tam komunikat o treści: „Kreml dzwoni do Toni". 

Nie tego się spodziewał. Najpierw powinni zadzwonić do Hibernian. Ale nic to, jest przygotowany na takie niespo-182

dzianki. Puścił szybko nagrany na taśmie komunikat. Strażnik próbujący

skontaktować się z Toni Galio usłyszał żeński głos informujący, że komórka, na

którą dzwoni, jest albo wyłączona, albo poza zasięgiem i radzący spróbować później. 

Strażnik rozłączył się. 

Komórka Kita niemal natychmiast odezwała się ponownie. Kit miał nadzieję, że to

ochrona dzwoni teraz do firmy telekomunikacyjnej, ale znowu spotkał go zawód. Na

ekranie pojawił się komunikat: „Kreml dzwoni na komendę". Strażnicy próbowali się skontaktować z regionalną komendą policji w Inver-burn. I bardzo dobrze, Kitowi

było to nawet na rękę. Przekie-rował rozmowę pod właściwy numer i zamienił się w

słuch. 

–Mówi Steven Tremlett, komendant ochrony z Oxenford Medical, chcę zgłosić

dziwny incydent. 

–Jaki incydent, panie Tremlett? 

–Nic wielkiego, ale nasze linie telefoniczne coś szwankują i chciałem się upewnić, czy alarmy będą działały. 

–Zapisuję zgłoszenie. A co z tymi telefonami? 

–Zaraz dzwonię po fachowców, tylko cholera ich wie, czy w Wigilię przyjadą. 

–Wysłać do was wóz patrolowy? 

–Nie zawadziłoby, jeśli nie mają ważniejszej roboty. 

Kit nie miał nic przeciwko wizycie policji w Kremlu. Przyda

to wiarygodności jego przykrywce. 

–Robotę to będą mieli później – powiedział policjant – kiedy puby zaczną się

zamykać, teraz cisza, spokój. 

–No to się dobrze składa. Proszę powiedzieć kolegom, że czekam na nich z

herbatką. 

Rozłączyli się. Komórka Kita odezwała się po raz trzeci, ekran laptopa wyświetlił

komunikat: „Kreml dzwoni do Hibernian". No, nareszcie, pomyślał z ulgąKit. Właśnie na ten telefon czekał. Odebrał i zmieniając głos, wyrecytował ze szkockim akcentem:

–Hibernian Telecom, w czym mogę pomóc? 

–Dzwonię z Oxenford Medical. – To był znowu Steve. – Mamy kłopoty z naszym

systemem telefonicznym. 
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–Greenmantle Road, Inverbi*tti, tak? 

–Zgadza się. 

–Co to za kłopoty? 

–Ogłuchły wszystkie telefony prócz tego jednego, z którego rozmawiam. Niby

nikogo tu teraz nie ma, ale liniami telefonicznymi przesyłane są sygnały alarmowe i musimy mieć pewność, że w razie czego dotrą, gdzie trzeba. 

I w tym momencie do sypialni wszedł ojciec. 

Kit zmartwiał, poczuł się znowu jak mały chłopiec przyłapany na gorącym uczynku. 

Stanley spojrzał na ekran laptopa, potem na komórkę przy uchu Kita i uniósł brwi. Kit wziął się w garść. Nie jest już dzieckiem, które paraliżuje strach przed rodzicielską reprymendą. Siląc się na spokój, powiedział do telefonu:

–Oddzwonię za dwie minuty. – Sięgnął do klawiatury laptopa i wygasił ekran. 

–Pracujesz? – spytał ojciec. 

–Muszę coś skończyć. 

–W święta? 

–Obiecałem klientowi, że do dwudziestego czwartego grudnia będzie miał program, 

który u mnie zamówił. 

–O tej porze twój klient, jak wszyscy normalni ludzie, jest już do domu. 

–Tak, ale jego komputer zarejestruje fakt, że przesłałem ten program e-mailem w

Wigilię przed północą i nie będzie mi można zarzucić, że się spóźniłem. 

Stanley uśmiechnął się i kiwnął głową. 

–Sumienność to podstawa. – Stał przez kilka chwil, 

milcząc, ale wyraźnie miał coś jeszcze do powiedzenia. Jako

typowy naukowiec nie widział niczego niestosownego w ro

bieniu takich długich przerw na zastanowienie. Najważniejsza

była precyzja wypowiedzi. 

Kit siedział jak na szpilkach, starając się ukryć zniecierpliwienie. 

–Cholera – mruknął, kiedy znowu odezwała się komórka. 

Zerknął na ojca. – Przepraszam. – To nie była przekierowana
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rozmowa kremlowska, lecz bezpośredni telefon od strażnika Hamisha McKinnona. 

Nie mógł go zignorować. Mocno przy-cisnął telefon do ucha, żeby głos rozmówcy nie

doleciał do ojca. – Słucham? 

–Wszystkie telefony siadły! – zameldował z podnieceniem Hamish. 

–I bardzo dobrze, to jeden z elementów programu. 

–Mówił pan, żeby dzwonić, jak coś niecodziennego się będzie działo…

–Wiem, i dobrze, że zadzwoniłeś, ale muszę już kończyć. Dziękuję za telefon. –

Przerwał połączenie. 

–Czy to, co nas poróżniło, mamy już za sobą? – spytał ojciec. 

Kita aż skręciło w środku od tego tekstu. Pytanie sugerowało wyraźnie, że wina leży po obu stronach. Ponieważ jednak chciał jak najszybciej pozbyć się ojca z pokoju i wrócić do swojej telefonicznej żonglerki, mruknął na odczepnego:

–Tak mi się wydaje… chyba. 

–Wiem, uważasz, że zostałeś potraktowany niesprawiedliwie – podjął ojciec, jakby

czytając w jego myślach. – Nie widzę w tym logiki, ale masz pełne prawo do

własnego poglądu na sprawę i ja to akceptuję. Ja ze swej strony uważam, że

nadużyłeś mojego zaufania. Nie możemy jednak wiecznie się na siebie boczyć. 

Proponuję, żebyśmy puścili w niepamięć wzajemne urazy i zostali znowu

przyjaciółmi. 

–Mówisz jak Miranda. 

–Odnoszę wrażenie, że ty nadal tego nie chcesz, że coś przede mną ukrywasz. 

Kit starał się zachować kamienną twarz i nie pokazać po sobie, że ojciec trafił w

sedno. 

–Staram się jak mogę – powiedział. – Ale to nie takie

proste. 

To chyba usatysfakcjonowało Stanleya. 

–No cóż, dobrze słyszeć, że się przynajmniej starasz –

powiedział. Położył dłoń na ramieniu syna, pochylił się i po-
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całował go w czubek głowy. – Przyszedłem ci powiedzieć, że kolacja prawie gotowa. 

–Już kończę. Zejdę za pięć minut. 

–Czekamy. – Stanley wyszedł. Napięte nerwy odreagowały gwałtownie stres i Kit

osunął

się zwiotczały na krześle. Był bliski omdlenia, dygotał ze wstydu przemieszanego z nieopisaną ulgą. Z takim bystrym, pozbawionym złudzeń obserwatorem jak ojciec, 

nie ma żartów. Ale wyszedł cało z tej koszmarnej rozmowy. 

Kiedy ręce przestały mu drżeć, wybrał numer Kremla. 

Odebrano natychmiast. 

–Oxenford Medical – usłyszał głos Steve'a Tremletta. 

–Hibernian Telecom z tej strony. – Kit nie omieszkał znowu zmienić głosu. Nie znał

za dobrze Tremletta i już od dziewięciu miesięcy nie pracował w Oxenford Medical, 

było więc mało prawdopodobne, że Tremlett go po głosie rozpozna. Wolał jednak nie

ryzykować. – Nie mogę uzyskać dostępu do waszej jednostki centralnej. 

–Nie nowina. Ta linia też pewnie szwankuje. Będziecie musieli kogoś tu przysłać. 

Na tę właśnie sugestię czekał Kit, ale ze zbolałego tonu, który przyjął, nikt by się nie domyślił, jak go uradowała:

–W Wigilię trudno będzie zebrać ekipę monterów. 

–Tylko bez takich. – W głosie Steve'a pojawiła się nutka irytacji. – Gwarantujecie usunięcie każdej usterki w ciągu czterech godzin, świątek czy piątek, bez względu na porę. Za to wam płacimy. Teraz jest dziewiętnasta pięćdziesiąt pięć i zapisuję to w dzienniku. 

–Spokojnie, bez nerwów. Wyślę ludzi najszybciej, jak się da. 

–Kiedy mniej więcej można się ich spodziewać? 

–Postaram się, żeby byli u was przed północą. 

–Dziękuję, czekamy. – Steve rozłączył się. 

Kit też przerwał połączenie. Spocił się. Otarł twarz rękawem. 

Jak dotąd, idzie jak w zegarku. 

20.30

Przy kolacji Stanley wprawił wszystkich w osłupienie. 

Miranda była na lekkim rauszu. Osso bucco udało się nad podziw, palce lizać, a

ojciec otworzył do niego dwie butelki brunello di montepulciano. Kit nie mógł

usiedzieć na miejscu, zrywał się i gnał na górę, ilekroć zadzwoniła komórka, ale poza nim wszyscy byli zrelaksowani. Dzieci zjadły szybko i całą czwórką przeniosły się do stodoły, oglądać na DVD film pod tytułem  Krzyk 2. Przy stole w jadalni zostało sześcioro dorosłych: Miranda z Nedem, Olga z Hugo, ojciec u szczytu stołu oraz Kit w drugim jego końcu. Lori nalewała kawę do filiżanek, Lukę wkładał w kuchni

naczynia do zmywarki. 

I wtedy Stanley zapytał:

–Co byście powiedzieli, gdybym sobie kogoś znalazł? 

Zrobiło się cicho jak makiem zasiał. Zareagowała nawet

Lori: znieruchomiała z dzbankiem kawy w ręku i patrzyła na niego wstrząśnięta. 

Miranda już wcześniej czegoś się domyślała, ale co innego się domyślać, a co

innego usłyszeć to z ust ojca. 

–Chodzi pewnie o tę Toni Galio? – ni to spytała, ni stwierdziła. 

–Nie – obruszył się Stanley. 
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–Akurat – mruknęła Olga. 

Miranda też mu nie uwierzyła, ale powstrzymała się od

komentarza. 

–Nie mam na myśli nikogo konkretnego. Mówię tak

w ogóle – podjął ojciec. – Mamma Marta, panie świeć nad

jej duszą, nie żyje od półtora roku. Przez blisko czterdzieści

lat była jedyną kobietą w moim życiu. Ale mam dopiero

sześćdziesiątkę i pociągnę pewnie jeszcze te dwadzieścia, 

trzydzieści lat. Może nie chcę spędzać ich w samotności. 

Lori posłała mu zranione spojrzenie, jakby chciała powiedzieć, że nie jest sam, że ma przecież ją i Luke'a. 

–Nie rozumiem, co nam do tego – prychnęła wyprowadzona z równowagi Olga. –

Nie potrzeba ci chyba naszego pozwolenia, żeby przespać się ze swoją sekretarką

czy kim tam jeszcze. 

–Nie proszę was o pozwolenie. Chcę się tylko dowiedzieć, jaka byłaby wasza

reakcja, gdyby to stało się faktem. A nawiasem mówiąc, moja sekretarka nie wchodzi w rachubę. Dorothy ma męża i jest z nim bardzo szczęśliwa. 

Głos zdecydowała się zabrać Miranda. Zrobiła to głównie z obawy, że Olga wyrwie

się zaraz z czymś przykrym. 

–Myślę, tato, że nie bylibyśmy zachwyceni, widząc cię

w tym domu z inną kobietą. Ale chcemy, żebyś był szczęśliwy

i na pewno zrobimy wszystko, żeby osoba, którą pokochasz

dobrze się wśród nas czuła. 

Stanley spojrzał na nią spod oka. 

–Entuzjazmu nie stwierdzam, ale dzięki, że starasz się być otwarta. 

–Ode mnie nawet tego nie oczekuj – zastrzegła się Olga. – Na miłość boską, i co my ci mamy powiedzieć? Chcesz się żenić z tą kobietą? Mieć z nią dzieci? 

–Małżeństwo na razie mi nie w głowie – zapewnił Stanley. Irytowało go, że Olga nie chce podjąć dyskusji na jego warunkach. Takim zachowaniem wyprowadzała go z

równowagi Mamma Marta. – Ale niczego niev wykluczam. 
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–To oburzające – wybuchła Olga. – W dzieciństwie prawie cię nie widywałam. 

Przesiadywałeś całe dnie w laboratorium, a my z Mammą Martą od wpół do ósmej

rano do dziewiątej wieczorem niańczyłyśmy małą Mandy. A wszystko po to, żebyś ty

mógł robić karierę, żebyś mógł wynaleźć nowe antybiotyki, lek na wrzody i pastylkę antycholesterolową, stać się sławnym i bogatym. Co tu ukrywać, oczekuję teraz

rekompensaty za moje poświęcenie. 

–Otrzymałaś bardzo kosztowne wykształcenie – zauważył Stanley. 

–To za mało. Chcę, żeby moje dzieci dziedziczyły pienią-dze, które zarobiłeś, i nie życzę sobie, żeby musiały się nimi dzielić z kupą bachorów jakiejś tam dziwki, która tylko patrzy, jak oskubać bogatego wdowca. 

Miranda wydała stłumiony okrzyk protestu. 

–Tak, tak, Olgo, kochanie – mruknął zakłopotany Hu

go – nie owijaj w bawełnę, wal prosto z mostu, co ci leży na

wątrobie. 

Stanley spochmurniał. 

–Nie zamierzam wiązać się z jakąś tam dziwką – po-

wiedział. 

Olga zrozumiała, że posunęła się za daleko. 

–Ten fragment mojej wypowiedzi odwołuję. – U niej znaczyło to tyle, co przeprosiny. 

–To nie byłaby taka znowu różnica – zauważył nonszalancko Kit. – Mamma była

wysoką, wysportowaną, prostą Włoszką. Toni Galio jest wysoką, wysportowaną, 

prostą Hisz-panką. Ciekawe, czy umie gotować? 

–Zamknij się, głupku – ofuknęła go Olga. – Różnica jest taka, że Toni przez ostatnie czterdzieści lat nie była członkiem naszej rodziny, a więc nie jest jedną z nas, jest obcą osobą. 

Kit zjeżył się. 

–Nie nazywaj mnie głupkiem, Olgo. Ja przynajmniej

widzę, co się dzieje pod moim nosem. 
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Mirandzie serce podeszło do gardła. O czym on mówi? To samo pytanie nasunęło

się Oldze. 

–A co takiego dzieje się pod moim nosem, czego ja nie

widzę? 

Miranda zerknęła ukradkiem na Neda. Bała się, że zapyta ją później, o co chodziło

Kitowi. Często wyłapywał takie niuanse. 

–Oj, przestań mnie brać na spytki – odciął Kit. – Żal dupę ściska, kiedy się ciebie słucha. 

–Nie jesteś zainteresowany swoją finansową przyszłoś-cią? – spytała go Olga. –

Twoja część przyszłego spadku jest tak samo zagrożona jak moja. Masz tyle

pieniędzy, żeby machnąć na nią ręką? 

Kit roześmiał się ponuro. 

–Tak, śpię na pieniądzach. 

–Nie jesteś trochę za bardzo interesowna? – spytała Olgą Miranda. 

–Tato pytał, więc mu odpowiadam. 

–Spodziewałem się, że będziecie zbulwersowani wizją obcej kobiety zajmującej

miejsce waszej matki – odezwał się Stanley. – Do głowy mi jednak nie przyszło, że

głównie z powodu zmian w treści mojej ostatniej woli, jakie to może za sobą

pociągnąć. 

Miranda współczuła ojcu, ale większych rozterek przysparzał jej Kit i to, co może

powiedzieć. W dzieciństwie zawsze wszystko wypaplał. Nie mogły mu z Olgą

powierzyć żadnego sekretu, bo Mamma Marta już po pięciu minutach należałaby do

grona wtajemniczonych. Teraz zna jej nąjmroczniejszą tajemnicę. Nie jest już

dzieckiem, choć z drugiej strony nigdy tak naprawdę nie wydoroślał. To

niebezpieczne. Serce waliło jej jak młotem. Może lepiej włączyć się do rozmowy? 

Będzie wtedy miała szansę ją kontrolować. 

–Najważniejsze, żeby rodzina się nie rozpadła – zwróciła

się do Olgi. – Cokolwiek tato postanowi, musimy trzymać

się razem. 
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–Z wykładami o rodzinie to nie do mnie r-r- fuknęła gniewnie Olga. – Uświadamiaj

nimi braciszka. 

–Zejdź ze mnie, dobrze?! – warknął Kit. 

–Nie życzę tu sobie rozdrapywania starych ran – wtrącił się Stanley. 

–Przecież to on był najbliższy rozbicia rodziny – nie ustępowała Olga. 

–Pieprz się – powiedział Kit. 

–Spokój! – krzyknął stanowczo Stanley. – Możemy dyskutować, nie zniżając się do

obelg i wulgaryzmów. 

–Zastanów się, tato – zwróciła się do niego Olga. Była wściekła, że nazwano ją

interesowną i musiała się na kimś wyładować. – Co może być groźniejsze dla

trwałości rodziny niż sytuacja, w której jedno z nas kradnie coś drugiemu? 

Kit aż poczerwieniał ze wstydu i złości. 

–Ja ci powiem co – wycedził. 

Miranda wyczuła, co nadciąga. Przerażona, uniosła dłoń, 

jakby chciała powstrzymać brata. 

–Daj spokój, Kit, proszę – wyrzuciła z siebie roztrzę-

siona. 

Nie słuchał. 

–Powiem ci, co może być groźniejsze dla trwałości ro

dziny. 

–Zamknij się! – krzyknęła Miranda. 

Stanley uświadomił sobie, że jest tu jakiś podtekst, o którym

on nie ma pojęcia, i zaintrygowany zmarszczył brwi. 

–O czym wy mówicie? 

–Mówię o kimś… – zaczął Kit. 

–Nie! – Miranda zerwała się z krzesła. 

–…kto sypia… Miranda porwała ze stołu szklankę z wodą i chlusnęła nią

Kitowi w twarz. 

Zaległa martwa cisza. 

Kit wytarł twarz serwetką. Wszyscy wpatrywali się w niego oniemiali ze zgrozy, a on dokończył:

–…sypia z mężem swojej siostry. 

–Bzdura – mruknęła skonsternowana Olga. – Nigdy nie spałam z Jasperem… ani z

Nedem. 

Miranda ukryła twarz w dłoniach. 

–Nie ciebie miałem na myśli – powiedział Kit. 

Olga spojrzała na Mirandę. Ta odwróciła wzrok. 

Lori, stojąca tam wciąż z dzbankiem kawy, wydała zduszony

okrzyk. Zrozumiała. 

–Boże kochany! – wykrztusił Stanley. – Nie do pomyś-

lenia. 

Miranda spojrzała na Neda. Był wstrząśnięty. 

–To prawda? – spytał. Nie odpowiedziała. Olga odwróciła się do Hugo. 

–Ty z moją siostrą? Hugo uśmiechnął się niewyraźnie. Olga zamachnęła się

i wymierzyła mu siarczysty policzek. 

–Au! – jęknął. Siła uderzenia była tak duża, że głowa odskoczyła mu w bok. 

–Ty zawszony, zakłamany… – Szukała słów. – Ty glisto. Ty świnio. Ty skurwysynu

cholerny, ty zgniłku. – Odwróciła się do Mirandy. – A ty?! 

Miranda nie potrafiła spojrzeć jej w oczy. Opuściła wzrok. Przed nią stała mała

filiżanka do kawy. Była ze szlachetnej porcelany, zdobił ją niebieski pasek. Ulubiony serwis Mammy Marty. 

–Jak mogłaś?! – wykrzykiwała Olga. – Jak mogłaś?! 

Miranda spróbowałaby jej wyjaśnić, ale nie dzisiaj. Wszystko, co powiedziałaby

teraz, zabrzmiałoby jak nieudolna próba usprawiedliwiania się. Pokręciła tylko głową. 

Olga wstała i wyszła. 

Hugo rozejrzał się ze zbaraniałą miną po twarzach obecnych. 

–Chyba lepiej… – Wyszedł za Olgą. 

Stanley uświadomił sobie poniewczasie, że Lori wciąż jest

w pokoju i słyszy każde słowo. 
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–Lori, pomóż lepiej Luke'owi w kuchni – poprosił. Drgnęła, jakby przebudzona ze

snu. 

–Tak, profesorze Oxenford. Stanley spojrzał na Kita. 

–Brutalne to było. – Głos drżał mu z gniewu. 

–Tak, tak, zrzuć całą. winę na mnie – odparował z roz-

drażnieniem Kit. – To ja się przespałem z Hugo, ja? – Rzucił

serwetkę na stół i wyszedł. 

Ned był zdruzgotany. 

–Hmm, proszę mi wybaczyć – wybąkał i też wyszedł. 

W jadalni zostali tylko Miranda i ojciec. Stanley wstał, 

podszedł do niej i położył dłoń na jej ramieniu. 

–Z czasem przejdą nad tym do porządku dziennego –

powiedział. – Nie jest dobrze, ale to minie. 

Odwróciła się i wtuliła twarz w miękki tweed jego kamizelki. 

–Och, tato, tak mi przykro – wyszeptała i rozpłakała się. 

21.30

Pogoda pogarszała się z godziny na godzinę. Droga do domu starców zajęła Toni

więcej czasu niż zwykle, z powrotem jechało się jeszcze wolniej. Nawierzchnię szosy pokrywała cienka, ubita oponami i zlodowaciała warstwa śniegu. Czerwony porsche

boxter Toni był wozem szybkim, ale w takich jak te warunkach nie spisywał się

najlepiej. Wolała nie ryzy-kować. 

Matka siedziała obok zadowolona, elegancka w swoim zielonym wełnianym płaszczu

i futrzanej czapce. Nie miała najmniejszych pretensji do Belli. Toni była tym

rozczarowana, a jednocześnie wstydziła się tego. Spodziewała się, że matka będzie

na Bellę wściekła tak samo jak ona. To by ją usprawiedliwiało. Ale nie, matka

najwyraźniej ją, Toni, obwiniała za to, że musiała tak długo czekać. 

–Zapomniałaś, że w tym roku nie ja, tylko Bella miała po ciebie przyjechać, i to parę godzin temu? – spytała z irytacją. 

–Pamiętam, kochanie, ale twoja siostra ma na głowie rodzinę. 

–A ja mam odpowiedzialną pracę. 

–Wiem, to twój substytut dzieci. 

–Czyli Bella może cię wystawiać do wiatru, a ja nie? 
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–Otóż to, kochanie. 

Toni spróbowała pójść za przykładem matki i zdobyć się na

wielkoduszność, jednak myślami była wciąż w ośrodku, z przy-jaciółmi siedzącymi

teraz pewnie w jacuzzi albo pijącymi kawę przy kominku, na którym płoną z

trzaskiem smolne szczapy. Charles z Damienem rozkręcają się w miarę upływu

wieczoru i tryskają gejowskim poczuciem humoru. Michael opowiada o wyczynach

matki łrlandki, znanej jędzy, o której po jej rodzinnym Liverpoolu do tej pory krążą legendy. Bonnie wspomina studenckie czasy, przeboje, jakie miały z Toni na

wydziale mechanicznym, będąc tam jedynymi dziewczynami na trzystu chłopców. 

Tak, oni sobie miło spędzają czas, a ona przedziera się z matką przez śniegi. 

Dosyć tego, ofuknęła się w duchu, nie bądź żałosna. Jesteś dorosła, a dorośli mają swoje obowiązki. Poza tym matka długo już nie pożyje, ciesz się więc, póki możesz, że masz ją przy sobie. 

Do spojrzenia na życie od jaśniejszej strony jeszcze trudniej było jej się przymusić, kiedy pomyślała o Stanleyu. Rano miała poczucie, że są sobie tak bliscy, a teraz zieje między nimi przepaść szersza od Wielkiego Kanionu. Dręczyło ją wciąż pytanie, czy

aby nie za śmiało sobie poczynała? Czyżby odstraszyła go myśl, że będzie zmuszony

wybierać między rodziną a nią? Może gdyby zachowała pewien dystans, nie poczułby

się zagrożony koniecznością podjęcia takiej decyzji? Ale nie rzuciła się na niego

przecież, a kobieta musi okazać jakoś mężczyźnie, że jest nim zainteresowana, 

dodać mu odwagi. 

Takie rozpamiętywanie nie ma sensu, powiedziała sobie. Straciła go i kropka. 

Zobaczyła przed sobą światła stacji benzynowej. 

–Chcesz może do toalety, mamo? – spytała. 

–Chcę. Toni zwolniła i skręciła pod dystrybutory. Zatankowała do

pełna, po czym wprowadziła matkę do budynku. Matka weszła
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do damskiej toalety. Toni zapłaciła i ruszyła do samochodu. Była w połowie drogi, 

kiedy zabrzęczała komórka. Pewnie Kreml! Sięgnęła szybko po telefon. 

–Toni Galio. 

–Stanley Oxenford z tej strony. 

–Och. – Zamurowało ją na moment. Tego się nie spodziewała. 

–Może dzwonię w nieodpowiedniej chwili? – spytał grzecznie Stanley. 

–Nie, nie, nie – wyrzuciła z siebie, wsuwając się za kierownicę. – Myślałam tylko, że dzwonią z Kremla, bo coś się stało. – Zatrzasnęła drzwiczki. 

–W Kremlu, o ile mi wiadomo, nic się nie dzieje. Dobrze się bawisz w ośrodku? 

–Nie pojechałam tam. – Opowiedziała mu, co zaszło. 

–Można się załamać – przyznał. 

Serce, nie wiedzieć czemu, zabiło jej szybciej. 

–Au pana wszystko w porządku? – Ciekawe, po co dzwoni, zastanawiała się, 

obserwując jasno oświetlony pawilon. Matka tak szybko stamtąd nie wyjdzie. 

–Rodzinna kolacja zakończyła się awanturą. Nic nowego – kłócimy się czasami. 

–O co poszło? 

–Nie wiem, czy powinienem o tym mówić. 

To po co dzwonisz?, pomyślała. Stanley nie miał zwyczaju

telefonować bez wyraźnej potrzeby i tracić czasu na czcze pogaduszki. 

–Krótko mówiąc, Kit powiedział przy stole, że Miranda spała z Hugo, mężem swojej

siostry. 

–O Boże! – Toni wyobraziła ich sobie: przystojny, złośliwy Kit; pulchna, ładna

Miranda, Hugo, kurduplowaty czaruś, i groźna Olga. Dobrze, że jej przy tym nie było. 

Ale dlaczego Stanley o tym mówi? Czyżby znowu traktował jąjak bliską przyjaciółkę? 

Lepiej nie robić sobie nadziei, bo rozczarowania są bolesne. Ale rozmowy nie chciała jeszcze kończyć. – I co pan na to? – spytała. 
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–No cóż, Hugo zawsze był rozpustnikiem. Olpa zdążyła

go od tej strony poznać, mimo wszystko od dwudziestu lat są

małżeństwem. Czuje się teraz upokorzona i szlag ją trafia… O, 

słyszę właśnie, jak się wydziera… Ale myślę, że mii wybaczy. 

Miranda powiedziała mi, jak do tego doszło. Nie mi^ła z Hugo

romansu, przespała się z nim tylko jeden raz, kiedy przeżywała

kryzys po rozpadzie swojego małżeństwa, i do dzisiaj nie może

sobie tego darować. Przypuszczam, że jej Olga teŁ w końcu

wybaczy. Najbardziej martwi mnie Kit. – W jŁgo głosie

zabrzmiał smutek. – Chciałem, żeby mój syn wyrósł na

odważnego, prawego człowieka z zasadami, którego wszyscy

szanują, a on jest podstępny i słaby. 

Toni odniosła wrażenie, że Stanley rozmawia z itią tak, jak rozmawiałby z Martą. Po takiej rodzinnej scysji długo w noc dyskutowaliby w łóżku o roli, jaką odegrało w niej każde z ich dzieci. Brakowało mu rozmowy z żoną^ i uczynił sobie z Toni jej

substytut. Ale ta myśl nie przyprawiała jej już o szybsze bicie serca. Wprost

przeciwnie – była na niego zła. Nie ma prawa jej tego robić. Czuła się

wykorzystywana. A poza tym naprawdę musi sprawdzić, dlaczego matka tak długo

nie wychodzi z toalety. 

Miała mu już to powiedzieć, ale uprzedził ją:

–Wybacz, nie powinienem cię tym wszystkim obarczać. 

Dzwonię w innej sprawie. 

To już bardziej podobne do Stanleya, pomyślało- A matce nic się nie stanie, jeśli

posiedzi tam jeszcze kilka minut. 

–Czy któregoś dnia, po świętach, nie zjadłabyś ze mną

kolacji? – spytał. 

A to co znowu? 

–Chętnie – bąknęła. Co to ma znaczyć? 

–Wiesz, jakie niepochlebne mam zdanie o mężczyznach, którzy próbują

romansować ze swoimi podwładnymi. Stawia to kobietę w bardzo trudnej sytuacji. 

Czuje, że odnowa może się odbić niekorzystnie na jej karierze. 

–Ja nie mam takich obaw – odparła trochę sztywno. Czy
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chciał dać do zrozumienia, że nie zaprasza jej w romantycznych celach i w ten

sposób uspokoić? Zaczynało jej brakować tchu, z trudem panowała nad głosem. –

Bardzo chętnie zjem z panem kolację. 

–Wciąż myślę o naszej porannej rozmowie na klifie. Ja też. 

–Powiedziałem wtedy coś, czego żałuję. 

–To… – Urwała, by przełknąć ślinę. – To znaczy? 

–Że nie mógłbym założyć nowej rodziny. 

–A mógłby pan? 

–Powiedziałem tak ze… ze strachu. Dziwne, prawda? Bać się w tym wieku. 

–Czego pan się przestraszył? 

–Swoich uczuć – odparł po dłuższej chwili milczenia. 

Toni telefon o mało nie wypadł z ręki. Czuła rumieniec

pełznący po szyi i rozlewający się na twarz. 

–Uczuć – powtórzyła. 

–Jeśli ta rozmowa cię krępuje, to powiedz, a już nigdy nie poruszę tego tematu. 

–Proszę mówić. 

–Kiedy mi powiedziałaś, że Osborne chciał się z tobą umówić, uświadomiłem sobie, 

że samotna jesteś tylko chwilowo i to już raczej długo nie potrwa. Jeśli robię z siebie ostatniego głupca, powiedz od razu, żebym się jeszcze bardziej nie pogrążał. 

–Nie… – Toni przełknęła. Strasznie trudno mu to przychodzi, pomyślała. Pewnie ze

czterdzieści lat nie rozmawiał w ten sposób z kobietą. Trzeba mu jakoś pomóc. Dać

do zrozumienia, że nie czuje się wcale molestowana. – Nie, nie robi pan z siebie

głupca, bynajmniej. 

–Rano odniosłem wrażenie, że chyba coś do mnie czujesz, i to mnie przestraszyło. 

Dobrze robię, że ci to mówię? Chciał-bym widzieć teraz twoją twarz. 

–Bardzo się cieszę, że to słyszę – powiedziała cicho. – Jestem szczęśliwa. 
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–Naprawdę? 

–Tak. 

–Kiedy możemy się spotkać? Chcę jeszcze porozmawiać. 

–Jestem teraz z matką. Stoimy na stacji benzynowej. O, właśnie wychodzi z toalety. 

– Toni, nie odrywając od ucha telefonu, wysiadła z wozu. – Dokończymy tę rozmowę

rano. 

–Nie rozłączaj się jeszcze. Tyle mam ci do powiedzenia. 

Toni pomachała do matki. 

–Tutaj! – zawołała. Matka zobaczyła ją i skróciła. Toni

otworzyła drzwiczki od strony pasażera i pomogła jej wsiąść. –

Rozmawiam przez telefon – mruknęła – już kończę. 

–Gdzie jesteście? – spytał Stanley. 

Zatrzasnęła za matką drzwiczki. 

–Dziesięć mil od Iiwerburn, ale strasznie wolno się jedzie w tych warunkach. 

–Spotkajmy się jutro. Oboje mamy rodzinne zobowiąza-nia, ale należy nam się

chyba trochę czasu dla siebie. 

–Coś wymyślimy. – Otworzyła drzwiczki od strony kierowcy. – Muszę już kończyć…

mama marznie. 

–Do zobaczenia. Zadzwoń do mnie, jeśli poczujesz taką potrzebę. Bez względu na

porę. 

–Do zobaczenia. – Rozłączyła się i wsiadła do samochodu. 

–Jaki szeroki uśmiech – zauważyła matka. – Poweselałaś, widzę. Z kim

rozmawiałaś? Z kimś sympatycznym? 

–Tak – mruknęła Toni. – Z kimś bardzo sympatycznym. 

22.30

Kit, cały w nerwach, czekał w swoim pokoju, aż wszyscy udadzą się na spoczynek. 

Właściwie to powinien już wychodzić, ale cały plan ległby w gruzach, gdyby ktoś

usłyszał, że wymyka się z domu. Nie pozostawało więc nic innego, jak tylko uzbroić się w cierpliwość. 

Siedział przy starym biurku w pakamerze. Laptop podłą-czony był wciąż do sieci, 

żeby oszczędzać baterię. Będzie mu jeszcze dzisiaj potrzebny. Telefon komórkowy

miał w kieszeni. 

Obsłużył kolejne trzy rozmowy telefoniczne do i z Kremla. Dwie – niewinne osobiste telefony do strażników – przepuś-cił, nie interweniując. Za trzecim razem dzwoniono z Kremla do Steepfall. Kit domyślał się, że to pewnie Steve Tremlett, po

bezskutecznej próbie skontaktowania się z Toni Galio, chce powiadomić Stanleya o

kłopotach z telefonami. Odtworzył mu z taśmy komunikat o uszkodzeniu na linii. 

Czekając, wsłuchiwał się z napięciem w odgłosy dochodzące z domu. Słyszał Olgę i

Hugo kłócących się w sąsiedniej sypialni – Olga pomstowała i wyrzucała z siebie

pytania z szybkością karabinu maszynowego, Hugo to się kajał, to prosił, to

perswadował, to próbował obrócić coś w żart, to znowu się kajał. Na dole, w kuchni, Lori i Lukę przez pół

200

godziny pobrzękiwali garnkami i talerzami, potem trzasnęły drzwi frontowe, co

oznaczało, że skończyli na dzisiaj i pojechali do domu. Dzieciaki były w stodole, a Miranda z Nedem przeszli już chyba do gościnnego pawilonu. Ostatni do łóżka

położył się Stanley. Przedtem wszedł jeszcze do swojego gabinetu, zamknął drzwi i

gdzieś dzwonił – o tym, że ktoś w domu korzysta z telefonu świadczyła czerwona

lampka, paląca się na wszystkich dodatkowych aparatach. Po jakimś czasie Kit

usłyszał, jak ojciec wchodzi po schodach i zamyka za sobą drzwi sypialni. Olga i

Hugo udali się razem do łazienki, a po powrocie byli już cicho; albo się pogodzili, albo zmęczyła ich kłótnia. Suka Nellie ułożyła się pewnie w kuchni przy kuchence –

tam, gdzie najcieplej. 

Kit odczekał jeszcze trochę, dając wszystkim czas na zaśnięcie. 

Dzisiejsza rodzinna awantura podniosła go na duchu. Grzeszek Mirandy dowodził, 

że nie on jeden w rodzinie ma coś na sumieniu. Oburzają się, że nie trzymał języka za zębami, ale takie sprawy należy ujawniać. Skoro jego przewinienie nieproporcjonalnie rozdmuchano, to dlaczego jej skok w bok miałby nie ujrzeć światła dziennego? A

niech się wściekają. Aż miło było popatrzeć, jak Olga zamalowała Hugo. Ma

siostrzyczka krzepę, pomyślał z rozbawieniem. 

Ruszać już, czy jeszcze poczekać? W zasadzie był gotowy. Przezornie ściągnął z

palca charakterystyczny sygnet, zamieni! stylowy zegarek od Armaniego na

popularnego swatcha. Wło-żył dżinsy i ciepły czarny sweter; buty weźmie w rękę i

włoży dopiero na dole. 

Wstał – i w tym momencie trzasnęły drzwi od podwórza. Zaklął pod nosem. Ktoś

wszedł do domu. Pewnie któreś z dzieciaków chce pobuszować w lodówce. Czekał, 

aż drzwi znowu trzasną, obwieszczając, że droga wolna, ale zamiast tego usły-szał

kroki na schodach. Ktoś wchodził na górę. 

Po chwili skrzypnęły drzwi jego sypialni, znowu zbliżające się kroki, i do pakamery wmaszerowała Miranda. Była w ka-201

loszach i w watowanej kurtce narzuconej na nocną koszulę, 

pod pachą niosła prześcieradło i kołdrę. Podeszła bez słowa

do rozkładanego fotela i rozłożyła go. 

Kit zbaraniał. 

–Co to ma znaczyć? 

–Będę tu spała – oznajmiła beznamiętnie Miranda. 

–Nie możesz! – W jego głosie pobrzmiewała nutka paniki. 

–Niby dlaczego? 

–Śpisz w pawilonie. 

–Przez twój długi jęzor pokłóciłam się z Nedem, świński gnojku. 

–Ja cię tutaj nie chcę! 

–A mnie to gówno obchodzi. 

Kit z trudem panował nad nerwami. Patrzył z przerażeniem, 

jak Miranda ściele sobie na rozłożonym fotelu. I jak on się teraz wymknie

niepostrzeżenie z sypialni? Leżąc tutaj, będzie wszystko słyszała. Jest

zdenerwowana i mogą upłynąć godziny, zanim sen ją zmorzy. A rano obudzi się

pewnie przed jego powrotem i zauważy, że go nie ma. Alibi, które sobie przygo-tował, brało w łeb. 

No trudno, musi już iść. Uda jeszcze bardziej wkurzonego, niż jest. 

–Diabli nadali – warknął. Wyrwał wtyczkę laptopa z gniazdka i zatrzasnął wieko. –

Nie zostanę tu z tobą. – Wyszedł do sypialni. 

–Gdzie cię niesie? 

–Idę do salonu popatrzeć na telewizję. 

–Tylko nie rób za głośno. – Zatrzasnęła drzwi między pokojami. 

Kit wziął z podłogi buty i wyszedł na korytarz. 

Przeciął na palcach ciemny podest i zszedł po schodach. Stare deski trzeszczały, 

ale ten dom był w ciągłym ruchu i nikt nie zwracał uwagi na dziwne stukoty i

poskrzypywania. Nikłe światło palącej się na ganku lampy wlewało się przez okienko 202

przy drzwiach frontowych i wyławiało z mroku wieszak na kapelusze, słupek

poręczy schodów i stos książek telefonicznych na stoliku. Nellie wyszła z kuchni i merdając ogonem, stała przy drzwiach. Nieustający psi optymizm obudził w niej

nadzieję, że a nuż wyprowadzają na nadprogramowy spacerek. 

Kit usiadł na ostatnim stopniu i nasłuchując, czy na górze nie otwierają się aby

jakieś drzwi, włożył buty. Był to niebezpieczny moment i wiążąc sznurowadła, drżał

ze strachu. Ludzie lubią snuć się po nocach: Oldze mogło się zachcieć pić, Caroline mogła przyjść ze stodoły po proszek od bólu głowy, Stanley mógł doznać

naukowego olśnienia i zbiec do komputera. 

Uporał się wreszcie ze sznurowadłami i włożył czarną pu-chową kurtkę. No, wóz

albo przewóz. 

Jeśli ktoś go teraz zobaczy, po prostu wyjdzie. Nikt go nie będzie zatrzymywał. 

Problem powstałby dopiero rano. Gdyby wiedzieli, że wychodził, mogliby się

domyślić dokąd, a cały jego plan sprowadzał się do tego, żeby nikt nie rozumiał, co się stało. 

Odsunął Nellie nogą od drzwi i otworzył je. Nigdy nie były ryglowane; Stanley

uważał, że na tym odludziu nie ma się przed kim zamykać, a zresztą najlepszym

alarmem anty wła-maniowym jest pies. 

Wyszedł. Było przenikliwie zimno, sypał gęsty śnieg. We-pchnął pysk Nellie z

powrotem do środka i z cichym klik-nięciem zamknął za sobą drzwi. 

Pomimo lamp palących się wokół domu, garaż ledwie było widać. Śniegu napadało

już po kostki. Po paru krokach skarpetki i mankiety dżinsów miał przemoczone. Że

też nie włożył kaloszy. 

Od miejsca, gdzie zaparkował samochód, dzieliła go cała długość garażu. Dach

peugeota pokrywała gruba warstwa białego puchu. Żeby tylko zapalił. Wsiadł za

kierownicę i po-łożył laptopa na fotelu pasażera; musiał go mieć pod ręką na
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wypadek jakiegoś telefonu do albo z Kremla. Przekręcił kluczyk w stacyjce. Silnik

zakisłał, zakrztusił się, ale po para sekundach zaskoczył. 

Miejmy nadzieję, że nikt nie usłyszał. 

Sypiący gęsto śnieg drastycznie ograniczał widoczność. Trzeba będzie zapalić

reflektory i modlić się, żeby jakiś nocny marek nie wyglądał teraz przez okno. 

Ruszył. Koła ślizgały się niebezpiecznie na śniegu. Jechał powoli, starając się nie wykonywać gwałtownych skrętów kierownicą. Wyprowadził wóz na podjazd, objechał

powolutku cypel i alejką prowadzącą przez las dowlókł się do głównej drogi. 

Tutaj śnieg nie był już dziewiczy, widniały na nim ślady opon. Skręcił na północ, 

czyli w kierunku przeciwnym do tego, który należałoby obrać, żeby dojechać do

Kremla. Po dziesięciu minutach jazdy koleinami skręcił w boczną drogę wijącą się

wśród wzgórz. Tutaj śladów opon nie było i znowu musiał zwolnić. Ach, żeby tak

mieć napęd na cztery koła. 

W końcu zobaczył przed sobą tablicę informacyjną z napisem „Szkółka Latania w

Inverburn". Skręcił w otwartą na oścież dwuskrzydłową bramę z drucianej siatki. W

światłach reflektorów zamajaczyły hangar i wieża Kontrolna. 

Nie było tu chyba żywego ducha. Kitowi zaświtała nadzieja, że tamci się nie zjawią i będzie mógł z czystym sumieniem odwołać całą imprezę. Perspektywa rycliłego

rozładowania strasznego napięcia, w jakim ostatnio żył, była tak pociągająca, że

wszystkiego mu się odechciało i do głosu zaczęła dochodzić apatia. Weź się w garść, pomyślał. Dzisiaj skończą się wszystkie twoje kłopoty. 

Brama hangaru była uchylona. Kit wjechał wolno do środka. Nie stał tu żaden

samolot – lotnisko czynne było tylko w lecie – za to w oczy rzucił mu się od razu

jasny bentley Continental należący do Nigela Buchanana. Obok stała furgonetka z

napisem „Hibernian Telecom" na burcie. 
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Wspólników nigdzie nie widział, ale z klatki schodowej sączyła się nikła poświata. 

Wziął pod pachę laptopa i wspiął się po schodach na wieżę kontrolną. 

Nigel siedział za biurkiem. Był w różowym golfie i sportowej kurtce, trzymał przy

uchu telefon komórkowy i rozmawiał z kimś jak gdyby nigdy nic. Elton, ubrany w

beżowy trencz z postawionym kołnierzem, opierał się o ścianę. Obok niego stała

duża brezentowa torba. Stokrotka rozwalona w nie-dbałej pozie na krześle, trzymała nogi w ciężkich buciorach na parapecie okna. Na dłoniach miała nieprzyzwoicie

eleganckie, obcisłe rękawiczki z jasnobeżowego zamszu. 

Nigel mówił do telefonu z miękkim londyńskim akcentem:

–Dosyć gęsto tu u nas sypie, ale synoptycy zapewniają, 

że najgorsza śnieżyca przejdzie bokiem… Tak, będziesz mógł

rano bez problemu wylądować… My zjawimy się tu przed

dziesiątą… Będę czekał w wieży kontrolnej, pogadamy… Nie

przewiduję żadnych kłopotów, bylebyś miał przy sobie pienią-

dze, całą sumę, w różnych nominałach, tak jak uzgodniliśmy. 

Na dźwięk słowa „pieniądze" Kita przeszedł dreszcz podniecenia. Za dwanaście

godzin i pięć minut w jego rękach znajdzie się trzysta tysięcy funtów. Fakt, 

większość z tego będzie musiał oddać od razu Stokrotce, ale pięćdziesiąt tysięcy mu zostanie. Ciekawe, ile miejsca może zająć takie pięćdziesiąt patyków w różnych

nominałach? Pomieści mu się to po kieszeniach? Trzeba było wziąć neseser…

–Dziękuję – mówił Nigel. – Do zobaczenia. – Odwrócił się. – Witaj, Kit. Punktualny jesteś. 

–Z kim rozmawiałeś? – spytał Kit – Z naszym klientem? 

–Z jego pilotem. Przyleci helikopterem. Kit zmarszczył brwi. 

–A co poda w planie lotu? 

–Że startuje z Aberdeen i ląduje w Londynie. Nikt się nie

dowie, że zrobił sobie nie ujęty w planie lotu przystanek

w Szkółce Latania w Inverburn. 
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–Sprytnie. 

–Czyli aprobujesz? – powiedział Nigel z nutką sarkazmu. – Cieszę się, bardzo się

cieszę. – Kita dręczyło, że Nigel, choć doświadczony, nie dorównuje mu

wykształceniem ani inteligencją, i zamęczał go pytaniami o zakres swojej

odpowiedzialności. Nigel odpowiadał na te pytania z rozbawieniem, najwyraźniej

uważając, że Kit, jako amator, powinien mu ufać. 

–No to co, pchamy ten wózek? – Odezwał się Elton. Odsunął się od ściany i

wyciągnął z torby cztery kombinezony z nadrukiem „Hibernian Telecom" na plecach. 

Włożyli je. 

–Te rękawiczki nie bardzo pasują do kombinezonu – zwrócił się Kit do Stokrotki. 

–No i dobrze. 

Kit patrzył na nią przez chwilę, po czym opuścił wzrok. 

Była trudna we współżyciu i wolałby, żeby nie brała udziału w dzisiejszej akcji. Bał

się jej, ale również nienawidził i był zdecydowany przywołać ją do porządku, pokazać, kto tu rządzi, a przy okazji odegrać się za to, co mu zrobiła rano. Niebawem dojdzie do starcia; z jednej strony obawiał się go, z drugiej nie mógł się doczekać. 

Elton rozdał fałszywe identyfikatory z nadrukiem „Ekipa pogotowia

konserwacyjnego Hibernian Telecom". Fotografia na identyfikatorze Kita

przedstawiała starszego mężczyznę zupełnie doń niepodobnego: czarna czupryna

zakrywająca do połowy uszy – Kit nigdy w życiu nie nosił takiej fryzury – sumiasty wąs i okulary. 

Elton znowu sięgnął do torby i wręczył Kitowi czarną perukę, czarne wąsy i okulary w masywnej oprawie z przyciemnianymi szkłami. Dał mu również lusterko i tubkę

kleju. Kit przylepił sobie wąsy do górnej wargi i włożył perukę na swoje rudawe

włosy. Charakteryzacja tak radykalnie zmieniła jego wygląd, że spojrzawszy w

lusterko, sam siebie nie poznał. Elton znał się na rzeczy. 
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Kit ufał Eltonowi. Wyczuwał, że pod maską nonszalancji, kryje się zawodowiec, 

profesjonalista, który nie spocznie, dopóki nie doprowadzi do końca stojącego przed nim zadania. 

Kit zamierzał dziś wieczorem unikać spotkania z tymi spo-śród pełniących służbę

strażników, którzy byli zatrudnieni w Kremlu, kiedy tam pracował. Teraz był jednak pewien, że nawet gdyby przyszło mu zamienić z nimi kilka słów, to i tak go nie

rozpoznają. Osobistą biżuterię, która mogłaby go zde-maskować, zdjął, a głos

zmieni. 

Elton miał również akcesoria do charakteryzacji dla Nigela, Stokrotki i siebie. Ich w Kremlu nie znał nikt i nie musieli się obawiać, że zostaną z miejsca rozpoznani; ale potem strażnicy będą opisywali napastników policji, a dzięki charakteryzacji te

rysopisy tak się będą miały do ich rzeczywistych fizjonomii jak pięść do nosa. 

Nigel również włożył perukę. Własne włosy miał piaskowego koloru i krótkie, te z

peruki były szpakowate, sięgały szyi i Nigel, elegancki londyńczyk, wyglądał jak

podstarzały bitels. Charakteryzacji dopełniały okulary w niemodnej dużej oprawce. 

Stokrotka włożyła sobie na ogoloną glacę bujną perukę blond. Barwione szkła

kontaktowe zmieniły kolor jej oczu z brązowego na niebieski. Wyglądała teraz, 

jeszcze szpetniej niż normalnie. Kit często się zastanawiał, jak też wygląda jej życie seksualne. Spotkał raz faceta, który utrzymywał, że z nią spał, ale gość nie chciał

powiedzieć nic bliższego o swoich wrażeniach z tego doświadczenia; nagabywany, 

wyznał tylko: „Do dzisiaj mam siniaki". Stokrotka na oczach Kita wydłubała sobie stalowe kolczyki z brwi, nosa i dolnej wargi. Jej fizys niewiele na tym zyskała. 

Dla siebie Elton wybrał charakteryzację bardziej subtelną. Garniturem sztucznych

zębów nasadzonych na te prawdziwe nadał sobie przodozgryz górny i… zmienił

sienie do poznania. Przedzierzgnął się z przystojnego playboya w fajtłapowatą

strzygę. 
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Na koniec rozdał wszystkim czapeczki baseballowe z napisem „Hibernian Telecom". 

–Kamery systemu bezpieczeństwa są z reguły instalowane

pod sufitem – wyjaśnił. – Czapka z daszkiem osłoni twarz. 

Byli gotowi. Milczeli przez chwilę, przyglądając się sobie nawzajem, potem Nigel

powiedział:

–Przedstawienie czas zacząć. 

Zeszli z wieży kontrolnej do hangaru- Elton wsiadł za

kierownicę furgonetki. Stokrotka usadowiła się obok niego. Nigel zajął trzeci fotel. 

Więcej miejsc z przodu nie było. Wyglądało na to, że Kitowi przyjdzie siedzieć z tyłu, na podłodze, wśród narzędzi. 

Kiedy tak stał i patrzył na wspólników, zastanawiając się, co robić, Stokrotka

przysunęła się do Eltona i położyła dłoń na jego kolanie. 

–Rajcują cię blondyny? – spytała. 

–Jestem żonaty – burknął Elton, patrząc beznamiętnie przed siebie. 

Stokrotka zaczęła sunąć dłonią w gorg jego uda. 

–Idę o zakład, że bzyknąłbyś chętnie białą laseczkę, tak dla odmiany, co? 

–Mam białą laseczkę za żonę. – Elton chwycił Stokrotkę za nadgarstek i odsunął jej dłoń od swojego uda. 

Kit uznał, że to najlepszy moment, żeby się z babiszonem porachować. 

–Stokrotka, przejdź do tyłu – wykrztusił z sercem pod-chodzącym do gardła. 

–Spierdalaj – wycedziła pogardliwie, nie zaszczycając go nawet spojrzeniem. 

–To nie prośba, to polecenie. Na tył! 

–Spróbuj mnie zmusić. 

–A spróbuję. 

–Taaak? No to już – powiedziała z uśmiechem. – Czekam z utęsknieniem. 

–Operacja odwołana – zakomunikował Kit. Dyszał cięż-
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ko ze strachu, ale nad głosem panował. – Przykro mi, Nigel. Dobranoc wszystkim. –

Odwrócił się na pięcie i na nogach jak z waty oddalił się w kierunku swojego

samochodu. 

Wsiadł, zapuścił silnik, zapalił reflektory i czekał. 

Widział kabinę furgonetki. Kłócili się tam. Stokrotka żywo gestykulowała. Po chwili Nigel wysiadł i przytrzymał drzwiczki otworem. Stokrotka dalej się zapierała. Nigel obszedł furgonetkę, otworzył tylne drzwi, po czym wrócił na przód. 

Stokrotka dała za wygraną i wysiadła. Posłała Kitowi zło-wróżbne spojrzenie. Nigel coś do niej powiedział. Wgramoliła się na tył i zatrzasnęła z hukiem drzwi. 

Kit wrócił do furgonetki i usiadł z przodu. Elton wyprowadził wóz z hangaru i

zatrzymał się. Nigel wyskoczył, zamknął ciężkie wrota i wskoczył z powrotem. 

–Mam nadzieję, że się nie mylą co do pogody – mruknął Elton. – Patrzcie, jak ten

śnieg napierdala. 

Zabrzęczała komórka Kita. Kit uniósł wieko laptopa. Na ekranie widniał komunikat:

„Toni dzwoni do Kremla". 

23.30

Ledwie wyjechały ze stacji benzynowej, matka zasnęła. Toni zatrzymała wóz, 

odchyliła oparcie fotela ipodłożyłajęj pod głowę prowizoryczną poduszkę ze

zwiniętego w kłębek szala. Matka spała jak niemowlę. Toni przemknęło przez myśl, że zajmuje się matką jak dzieckiem, i zrobiło jej się jakoś dziwnie na duszy. 

Jednak po rozmowie ze Stanleyem nic nie było w stanie popsuć jej nastroju. Z

charakterystyczną clla siebie powściąg-liwością powiedział, co do niej czuje. Hołubiła to wyznanie, wlokąc się mila za milą przez śnieżycę. 

Były już na przedmieściach Inverburn, a matka nadal mocno spała. Pomimo późnej

pory na ulicach panował spory ruch. Na jezdniach oczyszczonych przez służby

miejskie ze śniegu, koła samochodu odzyskały przyczepność i nie trzeba już było

ściskać kurczowo kierownicy w obawie przed poślizgiem. Skorzystała z tego i

zadzwoniła do Kremla, żeby się upewnić, czy wszystko w porządku. 

Odebrał Steve Tremlett. 

–Oxenford Medical, słucham? 

–Mówi Toni. Co słychać? 

–Witam, panno Toni. Mamy jeden mały problemik, ale już się nim zajęliśmy. 
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Toni przeszedł dreszcz niepokoju. 

–Jaki problemik? 

–Większość telefonów ogłuchła. Działa tylko ten jeden, w recepcji. 

–Co się stało? 

–Nie mam pojęcia. Pewnie przez tę śnieżycę. 

Toni pokręciła ze zdumieniem głową. 

–Ten system telefoniczny kosztował setki tysięcy funtów. Byle śnieg nie powinien

mu zaszkodzić. Da się to naprawić? 

–Tak myślę. Wezwałem ekipę z Hibernian Telecom. Powinni być tu lada chwila. 

–A co z alarmami? Działają? 

–Trudno powiedzieć. 

–Cholera. Powiadomiłeś policję? 

–Tak. Przysłali wóz patrolowy. Gliniarze rozejrzeli się tu trochę, ale nie stwierdzili niczego podejrzanego. Właśnie odjeżdżają. Wracają do miasta, wyłapywać

świątecznych pijaczków. 

Jakiś mężczyzna zatoczył się z chodnika na jezdnię tuż przed maską jej samochodu. 

O mało go nie potrąciła. 

–I słusznie – mruknęła. 

–Gdzie pani jest? – spytał po chwili milczenia Steve. 

–W Inverburn. 

–Przecież miała pani jechać do jakiegoś ośrodka. 

–Miałam, ale sprawy rodzinne mi nie pozwoliły. Daj mi znać, co stwierdzą fachowcy, dobrze? Dzwoń na komórkę. 

–Dobrze. 

Rozłączyła się. 

–Cholera – mruknęła pod nosem. Najpierw matka, 

teraz to. 

Lawirując pajęczyną osiedlowych uliczek, pnących się na górujące nad portem

wzgórze, dotarła pod swoją kamieniczkę. Zatrzymała się, ale nie wysiadała z wozu. 

Trzeba pojechać do Kremla. 

Gdyby była teraz w ośrodku, nie wchodziłoby to w rachu-
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bę – za daleko. Ale jest tutaj, w Inverburn. W normalnych warunkach byłaby na

miejscu za dziesięć do piętnastu minut, przy tej pogodzie dojazd zajmie co najmniej godzinę, ale to nie przeszkoda. Tylko co z matką? 

Przymknęła oczy. Naprawdę musi tam jechać? Nawet jeśli Michael Ross

współpracował z organizacją Zwierzęta Są Wolne, to mało prawdopodobne, żeby to

oni stali za awarią systemu telefonicznego. Nie tak łatwo go uszkodzić. Z drugiej

strony, gdyby jeszcze wczoraj ktoś ją spytał, czy można wynieść z BSL-4 królika, 

zarzekałaby się, że nie ma takiej możliwości. 

Westchnęła. Decyzja mogła być tylko jedna. W końcu odpowiada za bezpieczeństwa

laboratoriów i nie może położyć się spokojnie do łóżka, kiedy w Oxenford Medical

dzieje się coś dziwnego. 

Ale nie zostawi matki samej, sąsiadów też nie może prosić, żeby zajęli się nią o tej porze. Będzie musiała zabrać ją ze sobą do Kremla. 

Wrzuciła jedynkę i miała już ruszać, kiedy z jasnego jaguara, zaparkowanego kilka

samochodów przed nią, wysiadł męż-czyzna. Zawahała się, bo jakoś znajomo jej

wyglądał. Męż-czyzna ruszył chodnikiem w jej stronę. Sprawiał wrażenie podpitego. 

Zatrzymał się przy jej samochodzie, pochylił i zapukał w szybę. W ręku trzymał jakiś mały kłębuszek. Dopiero teraz poznała Carla Osborne'a, prezentera telewizyjnego. 

Przerzuciła dźwignię zmiany biegów na luz i opuściła szybę. 

–Cześć, Carl – powiedziała. – Co ty tu robisz? 

–Czekam na ciebie. Miałem już dać za wygraną. W tym momencie obudziła się

matka. O, to twój przyjaciel? – spytała. 

–To Carl Osborne. Nie jest moim przyjacielem. 

–Ale może chciałby być? – powiedziała matka z właś-ciwym sobie brakiem taktu. 

–To moja mama – zwróciła się Toni do uśmiechniętego Carla. – Kathleen Galio. 

–Bardzo mi miło panią poznać, pani Galio. 
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–Dlaczego na mnie czekałeś? – spytała Toni. 

–Mam dla ciebie prezent – powiedział i pokazał, co trzyma w ręku. Był to szczeniak. 

– Wesołych świąt – dodał i położył jej pieska na kolanach. 

–Carl, na miłość boską, nie wygłupiaj się! – Chwyciła puszystą kuleczkę i próbowała wcisnąć mu ją z powrotem. 

Cofnął się i uniósł ręce. 

–Jest już twój! 

Piesek miał miękkie futerko i grzał ją w dłonie. Miała ochotę

go przytulić, ale rozsądek podpowiadał, że musi się zwierzaka pozbyć. Wysiadła z

samochodu. 

–Nie chcę psa – powiedziała stanowczo. – Jestem samotną kobietą, mam

odpowiedzialną pracę, starą matkę i nie mogę mu zapewnić należytej opieki. 

–Znajdziesz jakiś sposób. Jak go nazwiesz? Może Carl? Bardzo ładne imię. 

Spojrzała na szczeniaka. Był to owczarek angielski, biały w szare łatki, najwyżej

ośmiotygodniowy. Mieścił się w jednej dłoni. Polizał ją szorstkim języczkiem i

obrzucił taksującym spojrzeniem. Nie, nie złamie się. 

Podeszła do samochodu Carla i delikatnie położyła pieska na przednim siedzeniu. 

–Sam mu wybieraj imię – rzuciła. – Ja mam co innego na głowie. 

–Dobrze, przemyśl to sobie – mruknął Carl, wyraźnie rozczarowany. – Przenocuję

go i zadzwonię do ciebie jutro. 

Toni wsiadła do swojego samochodu. 

–Daruj sobie to dzwonienie. – Wrzuciła jedynkę. 

–Twarda z ciebie sztuka – krzyknął Carl, kiedy ruszała. 

Nie wiedzieć czemu, dotknęły ją te słowa. Wcale nie jestem

twarda, pomyślała. Łzy napłynęły jej do oczu. Mam na głowie śmierć Michaela

Rossa, wściekłą sforę dziennikarzy, zostałam nazwana suką przez Kita Oxenforda, 

siostra wycięła mi numer i musiałam zrezygnować ze świątecznego wypoczynku, na
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który tak się cieszyłam. Jestem odpowiedzialna za siebie, matkę i Kreml, jeszcze mi tylko szczeniaka brakuje. Mowy nie ma. 

Potem przypomniała sobie Stanleya i dotarło do niej, że to, co mówi Carl, nic jej nie obchodzi. 

Otarła grzbietem dłoni łzy i wbijając wzrok w wirujące za szybą płatki śniegu, 

skręciła ze swojej ulicy w stronę drogi wyjazdowej z miasta. 

–Sympatyczny ten Carl – odezwała się matka. 

–Nie za bardzo, mamo. To płytki, fałszywy typ. 

–Nikt nie jest idealny. A mężczyzn do rzeczy w twoim wieku ze świecą szukać. 

–I to z dużą. 

–Chyba nie zamierzasz zostać starą panną? Toni uśmiechnęła się w duchu. 

–To mi raczej nie grozi. W miarę jak oddalała się od centrum, ruch malał, a jezdnię pokrywała coraz grubsza warstwa śniegu. Pokonując ostrożnie labirynt wąskich

jednokierunkowych uliczek, zorientowała się w pewnej chwili, że ktoś za nią jedzie. 

Spojrzała uważniej we wsteczne lusterko i rozpoznała jasnego jaguara Carla

Osborne'a. 

Zatrzymała się, on też. 

Wysiadła i podeszła do jego wozu. 

–Co znowu? 

–Dziennikarski nos, Toni – odparł. – Mamy Wigilię, zbliża się północ, a ty zamiast siedzieć ze swoją matką starusz-ką w domowym zaciszu, wozisz ją samochodem i

wszystko wskazuje na to, że waszym celem jest Kreml. Coś musi być na rzeczy. 

–Niech cię cholera – warknęła Toni. 

BOŻE NARODZENIE

00.00

Sypiący gęsto śnieg i Kreml, z rzęsiście oświetlonymj dachami i wieżyczkami, 

tworzyły iście bajkową sceoerje Kit, podziwiając ją z zatrzymującej się przed główną b,ramą fur. gonetki z napisem „Hibernian Telecom" na burcie, wyobraził sobie przez moment, że jest Czarnym Rycerzem, który przybywa wziąć szturmem zamek

czarnoksiężnika. 

Co za ulga, że są już na miejscu. Wbrew prognozom, śnie-życa przeszła w zamieć i

droga z lotniska zajęła im więcej czasu, niż się spodziewali. To opóźnienie mogło icn drogo kosztować. Z każdą upływającą minutą rosło prawdqp0dobień-stwo, że coś

pokrzyżuje jego precyzyjny plan. 

Zaniepokoił go telefon Toni Galio. Nie interweniQwaj, Połą-czył ją bezpośrednio ze Steve'em Tremlettem. Bał s^ ze wy-słuchawszy fałszywego komunikatu o awarii na

linij; mogłaby nabrać jakichś podejrzeń i przyjechać do Kremla. A(e przysłu-chując się rozmowie, odniósł wrażenie, że i tak przyj e^zie Co za cholerny pech, że zamiast

siedzieć teraz w odległym ‹3 pięćdzie-siąt mil ośrodku wypoczynkowym, została w

Inyeipburn. 

Uniósł się pierwszy z dwóch szlabanów i Elton podjechał pod wartownię. Zgodnie z

oczekiwaniami Kita, służbę pełniło dwóch strażników. Elton opuścił szybę. 
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–Dobrze, że już jesteście, chłopaki – powitał ich strażnik, 

wychylając się przez okienko. 

Kit nie znał tego człowieka, ale przypomniał sobie rozmowę z Hamishem i domyślił

się, że to Willie Crawford. Samego Hamisha widział w głębi pomieszczenia. 

–Chwali się wam, że wyjeżdżacie na wezwania w Boże Narodzenie – ciągnął Willie. 

–Taka robota – mruknął Elton. 

–Trzech was jest? 

–I jedna blond seksbomba z tyłu. 

–A żeby ci ten jęzor kołkiem stanął, kutasie – doleciało zza jego pleców. 

Kit stłumił jęk. Że też ci kretyni muszą się handryczyć w takim momencie. 

–Spokój – wymruczał Nigel. 

Willie, jeśli nawet usłyszał wymianę uprzejmości między

Eltonem i Stokrotką, nie dał tego po sobie poznać. 

–Przepraszam, ale muszę zobaczyć wasze identyfikato

ry – powiedział. – Taki wymóg. 

Wyjęli wszyscy fałszywe identyfikatory. Podrabiając je, Elton opierał się na

wskazówkach Kita, który widział kiedyś legitymacje pracowników Hibernian Telecom

i pamiętał, jak mniej więcej wyglądają. Awarie systemu telefonicznego nie zdarzały się często i Kit wyszedł z założenia, że żaden ze strażników nie wie, jak wygląda

autentyczny identyfikator. Patrząc teraz, jak strażnik ogląda plakietki niczym

kasjerka w hipermarkecie podejrzane banknoty pięćdziesięciofuntowe, Kit wstrzymał

oddech. 

Willie zapisał numer każdego identyfikatora i oddał wszystkie bez komentarza. Kit

odwrócił głowę i wypuścił powietrze z płuc. 

–Podjedźcie pod główne wejście – powiedział Willie. – Trzymajcie się między

latarniami, a traficie jak po sznurku. – Zasypana śniegiem alejka była zupełnie

niewidoczna. – W recepcji pytajcie o pana Tremletta. On wam powie, co i jak. 
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Uniósł się drugi szlaban i Elton ruszył. 

Byli na terenie Kremla. 

Kita mdliło ze strachu. Zdarzało mu się już łamać prawo, raz kosztowało go to utratę pracy, ale to nie były w jego mniemaniu poważne przestępstwa, ot, drobne przekręty, coś jak oszukiwanie w kartach, czym parał się od ukończenia jedenastego roku

życia. Teraz brał udział w poważnej kra-dzieży, a za to idzie się do więzienia. 

Przełknął z trudem i spróbował się skoncentrować. Pomyślał o olbrzymiej kasie, 

którą jest winien Harry'emu Macowi. Przypomniał sobie zwierzęcy strach, który go

ogarnął, kiedy Stokrotka trzymała mu głowę pod wodą i myślał, że umiera. Musi

przez to przebrnąć. 

–Staraj się nie denerwować Stokrotki – powiedział cicho Nigel do Eltona. 

–Tylko żartowałem – żachnął się Elton. 

–Ona się nie zna na żartach. 

Stokrotka chyba tego nie słyszała, bo nie zareagowała. 

Elton zatrzymał furgonetkę przed głównym wejściem do

budynku i wysiedli. Kit ściskał pod pachą laptopa. Nigel ze Stokrotką zarzucili sobie na ramiona torby narzędziowe. Elton niósł skórzany neseser w kolorze burgunda, 

płaski, z mosięż-nym zatrzaskiem – typowy jak na jego gust, pomyślał Kit, ale do

montera firmy telefonicznej nie za bardzo pasuje. 

Przeszli między kamiennymi lwami strzegącymi ganku i wkroczyli do Wielkiego Holu. 

Przyćmione oświetlenie pod-kreślało kościelny charakter wiktoriańskiej architektury; okna dzielone kamiennymi słupkami, ostre łuki i grube belki stropowe. Kit doskonale wiedział, że panujący tu półmrok w najmniejszym stopniu nie przeszkadza

pracującym na podczerwień kamerom systemu bezpieczeństwa. 

Za nowoczesnym biurkiem recepcji pośrodku holu siedziało dwoje strażników –

atrakcyjna młoda kobieta, której Kit nie znał, oraz Steve Tremlett. Na wszelki

wypadek został trochę z tyłu, żeby nie rzucać się zanadto Steve'owi w oczy. 
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–Pewnie chcecie się dostać do jednostki›C^ililriiK| – powiedział Steve. 

–Tam zaczniemy – przyznał Nigel. 

Steve, słysząc londyński akcent, uniósł brwi, ale nic nie

powiedział. 

–Susan was zaprowadzi. Ja muszę zostać przy telefonie. 

Susan miała krótko obcięte włosy i kolczyk w brwi. Jej

służbowy strój składał się z koszuli z pagonami, krawata, ciemnych serżowych

spodni od munduru i czarnych sznurowanych półbutów. Uśmiechnęła się do nich

przyjaźnie i poprowadziła korytarzem wyłożonym ciemną boazerią. 

Na Kita spłynął dziwny spokój. Są w środku, prowadzi ich za rączkę strażniczka

nieświadoma, że jest mimowolną wspól-niczką kradzieży, do której niebawem

dojdzie. Popadał w fata-listyczny nastrój. Karty zostały rozdane, zalicytował, teraz musi grać z tym, co ma na ręku, i wygrać albo przegrać. 

Weszli do reżyserki. 

Było tu czyściej i schludniej niż za czasów Kita. Znikła plątanina kabli – zebrano je w wiązki i poprowadzono wykutymi w posadzce, krytymi kanałami – dzienniki stały

karnym rzędem na półce. Niewątpliwie zasługa Toni. Tutaj również zamiast jednego, 

dyżur pełniło dwóch strażników. Siedzieli za długim stołem i wpatrywali się w

monitory. Susan przedstawiła ich. Jeden miał na imię Don, był oliwkowoskórym

Hindusem i mówił z wyraźnym akcentem z Glasgow, drugi, Stu, był piegowatym

rudzielcem. Kit ich nie znał. Dodatkowy strażnik to małe piwo, pocieszał się w duchu. 

Po prostu jeszcze jedna para oczu, którą trzeba zbajerować, jeszcze jedna uwaga do odwrócenia, jeszcze jedna osoba, której czujność trzeba uśpić. 

Susan otworzyła drzwi do sąsiadującego z reżyserką skła-dziku. 

–Tu macie jednostkę centralną. 

Jeszcze chwila i Kit już był w wewnętrznym sanktuarium. 

No! Po tylu tygodniach przygotowań! Komputery, aparatura sterująca nie tylko
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tleniem, kamerami systemu bezpieczeństwa oraz alarmami, i wszystko to podane

mu jak na tacy. Są tutaj, i to już jest sukces sam w sobie. 

–Bardzo pani dziękuję – zwrócił się do Susan. – Poradzimy sobie. 

–Gdybyście czegoś potrzebowali, jesteśmy w recepcji – powiedziała i wyszła. 

Kit postawił laptopa na półce i podłączył go do komputera sterującego systemem

telefonicznym. Przysunął sobie krzesło i obrócił laptopa tak, żeby ktoś, kto stanie w drzwiach, nie widział ekranu. Czuł na plecach podejrzliwe, niechętne spojrzenie

Stokrotki. Nie, w tych warunkach nie da się pracować. Obejrzał się. 

–Wracaj do tamtego pokoju – rzucił – I uważaj na

strażników. 

Popatrzyła na niego z pogardą, ale wykonała polecenie. 

Kit wziął głęboki oddech. Wiedział, co trzeba robić. Musi pracować szybko, ale

ostrożnie. 

Na początek wszedł do programu sterującego sygnałami wideo napływającymi z

trzydziestu siedmiu kamer telewizji przemysłowej. Obejrzał sobie wejście do BSL-4 –

wyglądało normalnie. Przełączył się na podgląd recepcji i zobaczył tam Steve'a. 

Susan z nim nie było. Skanując sygnały z pozostałych kamer, zlokalizował ją w innej części budynku. Robiła obchód. Zanotował godzinę. 

Obrazy z kamer przechowywane były w potężnej pamięci komputera centralnego

przez cztery tygodnie, a następnie wymazywane. Kit znał program na wylot, sam go

przecież instalował. Odszukał materiał wideo zarejestrowany przez kamery z BSL-4 o tej porze poprzedniego dnia. Przejrzał go na wyrywki, żeby się upewnić, czy jakiś

nawiedzony naukowiec nie pracował w laboratorium po nocy. Na wszystkich ujęciach

pomieszczenia były puste. Dobrze. 

Nigel i Elton obserwowali w milczeniu jego zabiegi. 

Kit podał zapis z ubiegłej nocy na monitory obserwowane aktualnie przez

strażników. 
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Teraz można było chodzić swobodnie po BSL-4 i robić tam, co się żywnie podoba

bez ich wiedzy. 

Monitory wyposażone były w detektory poziomu sygnału wejściowego, które

wykryłyby podmianę jego źródła, gdyby pochodził na przykład z magnetowidu. 

Jednak ten zapis nie szedł z urządzenia zewnętrznego, lecz bezpośrednio z pamięci

komputera, nie wyzwolił więc alarmu. 

Kit wyszedł do reżyserki. Stokrotka w skórzanej kurtce, włożonej na kombinezon z

nadrukiem „Hibernian Telecom", siedziała rozwalona w fotelu. Kit przesunął

wzrokiem po monitorach. Wszystkie działały normalnie. Oliwkowoskóry Don spojrzał

na niego pytająco. 

–Czy tutaj któryś z telefonów działa? – spytał Kit. 

–Ani jeden – odparł Don. U dołu każdego ekranu widniał czarny pasek, na którym

wyświetlana była aktualna godzina i data. Godzina na wszystkich ekranach

wyświetlających teraz zapis z poprzedniego dnia była taka sama jak na pozostałych –

Kit już o to zadbał. Ale nie zgadzała się data. 

Kit był przekonany, że na datę nikt nigdy nie patrzy. Uwagę strażników zajmowało

to, co się na ekranie dzieje; nie czytali tekstu, z którego dowiedzieliby się czegoś, co i tak wiedzieli. 

Miał nadzieję, że się nie myli. 

Donowi wydało się dziwne, że monter firmy telefonicznej tak się interesuje

monitorami telewizyjnymi. 

–Możemy w czymś pomóc? – spytał wyzywającym

tonem. 

Stokrotka odchrząknęła i poprawiła się w fotelu jak pies wyczuwający napięcie

między ludźmi. 

Zabrzęczała komórka Kita. 

Wycofał się do składziku. Na ekranie laptopa widniał komunikat: „Kreml dzwoni do

Toni". Pewnie Steve chce ją powiadomić, że ekipa pogotowia telefonicznego jest już na miejscu, domyślił się Kit. Postanowił przepuścić tę rozmowę. 
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Toni się uspokoi, przejdzie jej ochota na wizytowanie podległej sobie placówki. 

Nacisnął klawisz i uniósł do ucha komórkę. 

–Toni Galio. – Była w samochodzie. Kit słyszał silnik. 

–To ja, Steve z Kremla. Ekipa z Hibernian Telecom już przyjechała. 

–Usunęli awarię? 

–Dopiero zaczęli. Mam nadzieję, że nie obudziłem. 

–Nie, nie leżę w łóżku, jadę do was. Kit zaklął w duchu. Tego się właśnie obawiał. 

–Naprawdę nie trzeba – powiedział Steve. Z ust mi to wyjąłeś!, pomyślał Kit. 

–Może i nie trzeba – odparła Toni – ale będę spokoj

niejsza. 

Za ile tu będziesz?, pomyślał Kit. Steve pomyślał to samo. 

–Gdzie pani teraz jest? 

–Parę mil od was, ale warunki na drodze są tragiczne i wlokę się jak żółw. 

–Swoim porsche? 

–Tak. 

–To Szkocja, trzeba było sobie kupić land-rovera. 

–Czołg, cholera, trzeba mi było kupić. 

No, mówże, ponaglił ją w myślach Kit, za ile? 

Toni jakby go usłyszała. 

–W tym tempie będę u was najwcześniej za pół godziny, 

a kto wie, czy nie za godzinę. 

Rozłączyli się i Kit zaklął pod nosem. 

Próbował sobie wmówić, że wizyta Toni wcale nie musi być fatalna w skutkach. Nie

dzieje się tu przecież nic, co mogłoby wskazywać, że zanosi się na kradzież. Jeszcze przez kilka dni nikt nie powinien niczego zauważyć. Jedyne odstęp-stwo od normy to awaria systemu telefonicznego i obecność usuwającej ją ekipy, którą ochrona

Kremla sama zresztą we-zwała. Dopiero kiedy naukowcy wrócą do pracy, ktoś się w

końcu zorientuje, że BSL-4 zostało obrobione. 
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Najgorsze, że Toni może go rozpoznać. Ucharakteryzowany, wyglądał zupełnie

inaczej, zdjął swoją biżuterię i bez trudu mógł zmienić głos, nadając mu bardziej

szkocki akcent; ale Toni to cwana sztuka i lepiej nie ryzykować. Jeśli się tu zjawi, będzie ją omijał szerokim łukiem. Niech Nigel z nią rozmawia. Tak czy inaczej, ryzyko, że coś pójdzie nie tak, wzrośnie dziesięciokrotnie. 

Ale nie ma na to rady, jedyny sposób na zredukowanie zagrożenia, to się

pośpieszyć. 

Musi teraz wprowadzić Nigela do laboratorium tak, żeby strażnicy tego nie

zauważyli. Tutaj największy problem stwarzały patrole. Strażnik z recepcji ruszał co godzina na obchód budynku. Szedł ustaloną trasą i pokonanie jej zajmowało mu

dwadzieścia minut. Kiedy minie już wejście do BSL-4, to nie wróci tam wcześniej niż za godzinę. 

Przed kilkoma minutami, wszedłszy z laptopa do programu sterującego

monitoringiem, Kit widział Susan w trakcie takiego rutynowego obchodu. Teraz

wywołał na ekran obraz przekazywany przez kamerę zainstalowaną w recepcji i

zobaczył ją siedzącą obok Steve'a za biurkiem. Spojrzał na zegarek. Ma całe

trzydzieści minut do chwili, kiedy dziewczyna rozpocznie następny obchód. 

Poradził już sobie z kamerami zainstalowanymi w ściśle strzeżonym laboratorium, 

ale była jeszcze jedna, na zewnątrz, nakierowana na wejście do BSL-4. Wywołał zapis z poprzedniego dnia i zaczął go przewijać z podwójną szybkością w przód. Szukał

fragmentu, gdzie przez co najmniej pół godziny nikt nie plącze się w kadrze. 

Zatrzymał przewijanie w momencie pojawienia się strażnika na obchodzie. Podał na

monitor w reżyserce zapis z poprzedniego dnia, poczynając od momentu, w którym

strażnik wychodzi z kadru. Przez następną godzinę albo do chwili, kiedy Kit

przywróci system do oryginalnego stanu, Don i Stu powinni widzieć tylko pusty

korytarz. Co prawda w wyświetlanych u dołu ekranu informacjach nie będzie się

zgadzała nie tylko data, ale i godzina, lecz Kit zakładał, że strażnicy nie zwrócą na to uwagi. 
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Spojrzał na Nigela. 

–Idziemy. 

Elton zostawał w składziku, żeby pilnować laptopa. Kiedy przechodzili przez

reżyserkę, Kit rzucił do Stokrotki:

–Idziemy do furgonetki po nanomierz. Zostań tutaj. –

Coś takiego jak nanomierz nie istniało, ale Don i Stu o tym

nie wiedzieli. 

Stokrotka burknęła coś pod nosem i odwróciła głowę. Marna była z niej aktorka. Kit miał nadzieję, że strażnicy jej zachowanie złożą na karb złego humoru. 

Kit z Nigelem doszli szybkim krokiem do BSL-4. Kit prze-sunął skradzioną ojcu kartę dostępu przed skanerem, a następnie przyłożył palec wskazujący lewej dłoni do

ekranu. Czekał, aż centralny komputer porówna informacje z ekranu z tymi

zakodowanymi na karcie. Zauważył, że Nigel niesie elegancki skórzany burgundowy

neseser Eltona. 

Czerwone światełko nad drzwiami uparcie nie zmieniało koloru. Nigel spojrzał z

niepokojem na Kita, który sam nie rozumiał, skąd ta zwłoka. Chip zatopiony w karcie zawierał zakodowane dane linii papilarnych jego palca. Sprawdzał to. Ki diabeł? 

–Przykro mi, ale tam nie wolno wchodzić – rozległ się

za ich plecami kobiecy głos. 

Obejrzeli się jak na komendę. Za nimi stała Susan. Uśmiechała się przyjaźnie, ale w jej oczach malowała się czujność. Przecież powinna siedzieć w recepcji, pomyślał z paniką Kit. Następny obchód zaczyna dopiero za trzydzieści minut…

Chyba że Toni Galio nie tylko podwoiła liczbę strażników, ale również skróciła o

połowę odstępy między obchodami. 

Rozległ się cichy gong. Cała trójka spojrzała na światełko nad drzwiami. Zmieniło

kolor na zielony i masywne drzwi otworzyły się powoli na napędzanych silniczkami

zawiasach. 

–Jak je otworzyliście? – spytała Susan. W jej głosie

pojawił się teraz strach. 

Kit spojrzał odruchowo na trzymaną w ręku kartę. 
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Susan przechwyciła to spojrzenie. 

–Macie kartę dostępu?! – spytała z niedowierzaniem. 


Nigel ruszył w jej stronę. 

Susan odwróciła się na pięcie i puściła biegiem. 

Nigel rzucił się za nią w pogoń, ale był dwa razy starszy. 

Nie dopadnie dziewczyny, przemknęło Kitowi przez myśl. Wydał okrzyk wściekłości. 

Jak to możliwe, że już na samym początku wszystko się pokręciło. 

I w tym momencie z korytarzyka prowadzącego do reżyserki wyłoniła się Stokrotka. 

Kit nigdy by nie przypuszczał, że widok jej szpetnej gęby tak go uraduje. 

Rozgrywająca się w korytarzu scena chyba ją zaskoczyła: strażniczka biegnąca w

jej kierunku, ścigający ją Nigel i on jak wrośnięty w ziemię. Kit domyślił się, że musiała patrzeć na monitory w reżyserce. Zobaczyła Susan wychodzącą z recepcji i

idącą w kierunku BSL-4. Zorientowała się, czym to się może skończyć i postanowiła

interweniować. 

Susan zobaczyła Stokrotkę, zaskoczona zwolniła, a potem znowu przyśpieszyła, 

najwyraźniej z zamiarem przebicia się przez tę niespodziewaną przeszkodę. 

Przez wargi Stokrotki przemknął cień uśmiechu. Cofnęła rękę i pięścią w rękawiczce grzmotnęła Susan w twarz. Dał się słyszeć nieprzyjemny odgłos podobny do

plaśnięcia, z jakim upuszczony melon roztrzaskuje się o wyłożoną kafelkami

posadzkę. Susan padła jak ścięta. Stokrotka z zadowoloną miną rozmasowała sobie

kłykcie. 

Susan podźwignęła się na klęczki. Szloch wydobywał się bąbelkami spod krwi

lejącej się z nosa i ust. Stokrotka wyjęła z kieszeni kurtki giętką dziewięciocalową pałkę ze stalowych kulek łożyskowych, zaszytych w skórkowym pokrowcu. Zamachnęła się. 

–Nie! – krzyknął Kit. 

Stokrotka zdzieliła Susan pałką w głowę. Strażniczka osu-nęła się bezgłośnie na

podłogę. 
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–Zostaw ją! – wrzasnął Kit. 

Stokrotka uniosła rękę do kolejnego uderzenia, ale Nigel

już do niej dobiegł i zdążył chwycić za nadgarstek. 

–Nie ma potrzeby jej zabijać – wycedził. 

Stokrotka cofnęła się z ociąganiem. 

–Ty szalona krowo! – krzyknął Kit. – Oskarżą nas

wszystkich o morderstwo! 

Stokrotka oglądała z zajęciem swoją jasnobeżową rękawicz-kę naciągniętą na prawą

dłoń. Na kłykciach była krew. Zlizała ją z namaszczeniem. 

Kit gapił się na leżącą na podłodze, nieprzytomną kobietę. Widok jej bezwładnego

ciała przyprawiał go o mdłości. 

–Tego nie było w planie! – wykrztusił przerażony. –

Co teraz z nią zrobimy? 

Stokrotka poprawiła blond perukę. 

–Związać cipę i gdzieś skitrać. 

Umysł Kita otrząsał się już z szoku, którym zareagował na

ten niespodziewany akt przemocy. 

–Dobra – powiedział. – Zabieramy ją do BSL-cztery. Strażnicy nie mają tam wstępu. 

–Wciągnij ją do środka – zwrócił się Nigel do Stokrotki. – Ja poszukam czegoś do

wiązania. – Wszedł do bocznego pomieszczenia. 

Zabrzęczała komórka Kita. Zignorował ją. 

Powtarzając całą procedurę z kartą i skanowaniem odcisku palca, otworzył

ponownie drzwi do laboratorium, które tymczasem automatycznie się zatrzasnęły. 

Stokrotka zdjęła ze ściany czerwo-ną gaśnicę i podparła nią drzwi, żeby się znowu

nie zamknęły. 

–Tak nie wolno – powiedział Kit. – Alarm się włą-

czy. – Zabrał gaśnicę. 

Stokrotka mu nie uwierzyła. 

–Jakieś drzwi się nie zamkną i zaraz alarm? 

–Tak! – fuknął niecierpliwie Kit. – Są tutaj systemy zarządzania cyrkulacją

powietrza. Wiem, bo sam te czujniki instalowałem. Nie gadaj, tylko rób, co ci kazano. 
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Stokrotka chwyciła Susan pod pachy i powlokła ją po pod-łodze. Nigel wrócił z

bocznego pomieszczenia z kablem. Weszli wszyscy do przedsionka BSL-4. Drzwi

zamknęły się za nimi. Stokrotka oparła Susan plecami o ścianę pod przelotowym

autoklawem, w którym sterylizowano wynoszone z laboratorium obiekty. Nigel

związał jej ręce i nogi kablem. 

Telefon Kita przestał brzęczeć. 

Wyszli we trójkę na korytarz. Przy opuszczaniu laboratorium karta nie była

potrzebna: od wewnątrz drzwi otwierało się, naciskając wpuszczony w ścianę zielony przycisk. 

Kit myślał gorączkowo. Cały plan legł w gruzach. Teraz nie ma już co marzyć, że

kradzież pozostanie przez jakiś czas niewy kryta. 

–Zaraz zaczną szukać Susan – ostrzegł. – Don i Stuart zorientują się lada chwila, że zniknęła z monitorów. A nawet gdyby się nie zorientowali, to Steve'a coś tknie, kiedy nie wróci na czas z obchodu. Tak czy owak nie zdążymy już wejść do laboratorium i

wyjść stamtąd, zanim podniosą alarm. Cholera, wszystko się posypało! 

–Spokojnie – powiedział Nigel. – Sprawa nie jest jeszcze przegrana, bylebyś nie

panikował. Trzeba tylko zneutra-lizować resztę strażników, tak jak tę tutaj. 

Telefon Kita znowu zabrzęczał. Nie mając pod ręką laptopa, nie mógł sprawdzić, kto dzwoni. 

–To pewnie Toni Galio – powiedział. – Co zrobimy, 

jak tu przyjedzie? Przecież nie wmówimy jej, że nic się nie

stało, kiedy zobaczy powiązanych strażników! 

–Nią się zajmiemy, kiedy i jeśli w ogóle się tu zjawi. 

Telefon Kita nie przestawał brzęczeć. 

00.30

Toni pochylała się nad kierownicą i wytężając wzrok, wypat-rywała w śnieżnej

zamieci kolein na drodze. Jechała bardzo powoli, światło reflektorów grzęzło w

tumanach wielkich, białych płatków, zdających się wypełniać cały wszechświat. 

Zmęczone oczy szczypały jak podrażnione mydłem. 

Komórka, po wsunięciu w uchwyt na desce rozdzielczej porsche, stawała się

telefonem głośno mówiącym. Toni wybrała przed chwilą numer Kremla i słuchała

teraz sygnału. Nikt tam nie odbierał. 

–Nikogo nie ma w domu – odezwała się matka. 

Monterzy z pogotowia odłączyli pewnie cały system, pomyś-

lała Toni. Czy w tej sytuacji działają alarmy? A jeśli w czasie odcięcia linii wydarzy się coś złego? Zaniepokojona i sfrustrowana dotknęła przycisku kończącego

wywoływanie. 

–Gdzie my jesteśmy? – spytała matka. 

–Żebym to ja wiedziała. – Toni znała dobrze tę drogę, ale teraz ledwie ją widziała. 

Odnosiła wrażenie, że jedzie już tak całą wieczność. Od czasu do czasu zerkała na

boki, wypatrując jakichś punktów orientacyjnych. W pewnej chwili wydało jej się, że po lewej zamajaczył kamienny domek z charak-terystyczną bramą z kutego żelaza. 

Jeśli nie był to omam
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wzrokowy, to do Kremla miała stąd jeszcze dwie mile. Humor trochę sią jej poprawił. 

– Za piętnaście minut będziemy na miejscu, mamo – powiedziała. 

Spojrzała we wsteczne lusterko i zobaczyła reflektory, które towarzyszyły jej od

Inverburn. Namolny Carl Osborne wlókł się za nią uparcie swoim jaguarem, w takim

jak ona ślimaczym tempie. W normalnych warunkach bez trudu by go zgubiła. 

A może traci tylko czas? Och, dojechać tak do Kremla i stwierdzić, że wszystko w

porządku: telefony naprawione, alarmy działają, strażnicy znudzeni i senni. 

Wróciłaby do domu, położyła się do łóżka i pomarzyła przed zaśnięciem o

jutrzejszym spotkaniu ze Stanleyem. 

A jaką by miała satysfakcję, widząc minę Carla Osborne'a uświadamiającego sobie, 

że tłukł się ponad godzinę po nocy, przez śniegi, w Boże Narodzenie tylko po to, by się przekonać, że sensacja, którą wietrzył, to zwyczajna awaria telefonów, na

dodatek już usunięta. 

Była chyba teraz na prostym odcinku drogi. Odważyła się przyśpieszyć, ale nie na

długo, bo po chwili zamajaczył przed nią zakręt w prawo. Nie mogła użyć hamulców, 

bo groziło to poślizgiem. Zredukowała tylko bieg i nie zdejmując nogi z gazu, skręciła lekko kierownicę. Poczuła, że tyłem porsche trochę zarzuciło, ale szerokie opony nie straciły przyczepności. 

Z przeciwka ktoś nadjeżdżał. W światłach reflektorów obu wozów ujrzała wreszcie

wyraźniej ze trzydzieści stóp drogi przed sobą. Niewiele było do oglądania:

nawierzchnia przysypana ośmio-, może dziewięciocalową warstwą śniegu, kamienny

murek po lewej, białe wzgórze po prawej. 

Zauważyła z niepokojem, że zbliżający się samochód jedzie dosyć szybko. 

Pamiętała ten odcinek. Droga omijała wzgórze, zakręcając pod kątem

dziewięćdziesięciu stopni długim, łagodnym łukiem. W tych warunkach

niebezpiecznie tu szarżować. 

Ale kierowca tamtego samochodu nie zachował należytej ostrożności. 
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Wyniosło go na prawą stronę jezdni. Idioto, pomyślała Toni, hamujesz na zakręcie i tył ci ucieka. 

W następnej chwili zdała sobie z przerażeniem sprawę, że tamten sunie wprost na

nią kursem na zderzenie. Był to hatch-back z czterema roześmianymi młokosami w

środku. Widziała ich przez ułamek sekundy, ale to wystarczyło, żeby się zorien-

tować, że są zbyt pijani, by zważać na niebezpieczeństwo. 

–Uwaga! – krzyknęła nie wiadomo po co. 

Sprawa wydawała się być przesądzona: porsche uderzy za chwilę w bok

ślizgającego się hatchbacka. Toni zareagowała odruchowo. Skręciła kierownicę ostro w lewo i niemal w tym samym momencie dodała gazu. Samochód wyrwał do przodu i

wpadł w poślizg. Porsche i hatchback mijały się, niemal ocierając bokami. 

Porsche dryfował, obrócony pod kątem w stosunku do osi drogi. Toni skręciła

kierownicę w prawo i minimalnie dodała gazu. Opony odzyskały przyczepność, 

samochód wyszedł z po-ślizgu. 

Hatchback mógł jeszcze zahaczyć o jej tylny błotnik, wy-glądało jednak na to, że

minął go o włos. Głuchy łomot, który się rozległ, pozbawił ją złudzeń. Dostała w

zderzak. 

Uderzenie nie było silne, ale wystarczyło, by tył porsche odskoczył na śliskiej

nawierzchni w lewo. Toni rozpaczliwe skręciła w lewo kierownicę, żeby wyprowadzić

wóz z poślizgu, ale zanim ten korekcyjny manewr zdążył przynieść skutek, 

samochód uderzył o kamienny murek ciągnący się wzdłuż drogi. Huk, brzęk

tłuczonego szkła. Porsche zatrzymało się. 

Toni spojrzała z niepokojem na matkę. Była oszołomiona, patrzyła przed siebie, z

otwartymi ustami, ale nic jej się nie stało. Toni odetchnęła z ulgą, i zaraz pomyślała o Osbornie. 

Z duszą na ramieniu zerknęła we wsteczne lusterko. Była przekonana, że hatchback

wpadnie na jadącego za nią jaguara. Zobaczyła czerwone tylne światła pozycyjne

hatcha i białe reflektory jaga. Hatchback zarzucił kuprem; jaguar uciekł na pobocze; hatchback odbił w drugą stronę i szczęśliwie go minął. 
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Jaguar zatrzymał się, hatchback z pijanymi chłopakami odjechał w noc. Pewnie

wciąż się zaśmiewali. 

–Coś huknęło – odezwała się drżącym głosem matka. – Czy tamten samochód nas

uderzył? 

–Tak – powiedziała Toni. – Miałyśmy szczęście. 

–Powinnaś bardziej uważać jak jeździsz – pouczyła ją matka. 

00.35

Kit walczył z paniką. Jego genialny plan spalił na panewce. Nie było już mowy, żeby kradzież pozostała, jak za-kładał, niewykryta do czasu, kiedy naukowcy wrócą po

świętach do pracy. Wyjdzie na jaw już o szóstej rano, kiedy zjawią się tutaj strażnicy z dziennej zmiany. A nawet jeszcze wcześniej, jeśli Toni Galio zawzięła się i nadal tu jedzie. 

Gdyby wszystko poszło zgodnie z planem, nie trzeba by stosować przemocy. Nawet

w zaistniałej sytuacji, myślał z bez-silną frustracją, dałoby się jej uniknąć. 

Strażniczkę Susan można było schwytać i związać w sposób cywilizowany. Diabli

nadali tę Stokrotkę z jej skłonnością do mordobicia. Miał nadzieję, że resztę

strażników uda się obezwładnić bez takich nieapetycznych scen i rozlewu krwi. 

Jakież było jego przerażenie, kiedy biegnąc do reżyserki za Nigelem i Stokrotką, 

zobaczył, że ci dobywają pistoletów. 

–Umawialiśmy się, że żadnej broni! – zaprotestował. 

–I dobrze, że cię nie posłuchaliśmy – wysapał przez ramię Nigel. 

Zatrzymali się przed drzwiami. Zdjęty grozą Kit gapił się na pistolety. Były to małe automaty z grubymi kolbami. 
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–Chyba zdajecie sobie sprawę, że zostaniemy oskarżeni o napad z bronią w ręku. 

–Najpierw muszą nas złapać. – Nigel przekręcił gałkę i otworzył kopniakiem drzwi. 

Stokrotka wparowała do pomieszczenia, drąc się co sił w płucach:

–Na podłogę! Migiem! Obaj! 

Zaskoczeni strażnicy wybałuszyli oczy, z których oszoło-mienie wyparł szybko

strach; rzucili się plackiem na ziemię. 

Kitowi opadły ręce. Zamierzał wkroczyć do pomieszczenia pierwszy i powiedzieć:

„Proszę zachować spokój i wypełniać polecenia, a nic się wam nie stanie". Ale uprzedzono go. Teraz pozostawało mu się tylko dostosować i pilnować, żeby coś

jeszcze nie poszło nie tak. 

Ze składziku wyjrzał Elton. W lot pojął, co jest grane. 

–Twarzami do ziemi, ręce na plecy, oczy zamknięte! –

darła się na strażników Stokrotka. – Szybko, szybko, bo

strzelę wam w jaja! 

Posłuchali, ale ona i tak kopnęła Dona ciężkim buciorem w twarz. Krzyknął i skrzywił

się, ale nie zmienił pozycji. Kit wskoczył między niego a Stokrotkę. 

–Dosyć! – wrzasnął. Elton pokręcił z niedowierzaniem głową. 

–Świruska, jak pragnę zdrowia. Sadystyczne zadowolenie malujące się na twarzy

Stokrotki

deprymowało Kita, ale zmusił się, by patrzeć jej prosto w oczy. 

–Posłuchaj! – krzyknął. – Nie jesteś jeszcze w laboratorium i jak tak dalej pójdzie, nigdy się tam nie znajdziesz. Jeśli chcesz witać naszego klienta o dziesiątej z

pustymi rękami, to rób tak dalej. – Stokrotka odwróciła się plecami do palca, który w nią wymierzył, ale Kit ruszył za nią. – Koniec z brutalnością! 

–Przyhamuj, Stokrotka – poparł go Nigel. – On ma rację. Zwiąż tych dwóch, ale już

bez kopania po głowach. 

–Damy ich tam, gdzie dziewczynę – powiedział Kit. 
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Stokrotka związała strażnikom ręce kablem i pod lufami pistoletów wyprowadzili ich z Nigelem z reżyserki. Elton został, żeby obserwować monitory i mieć oko na

siedzącego w recepcji Steve'a. Kit poszedł za więźniami do BSL-4 i otworzył drzwi. 

Posadzili Dona i Stu na podłodze obok Susan i związali im nogi. Donowi z paskudnie rozciętego czoła ciekła krew. Susan była przytomna, ale otumaniona. 

–Został jeszcze jeden – powiedział Kit, kiedy wyszli na

korytarz. – Ten Steve z Wielkiego Holu. Tylko bez niepo

trzebnej przemocy. 

Stokrotka chrząknęła pogardliwie. 

–Kit – odezwał się Nigel – na przyszłość postaraj się nie mówić w obecności

strażników, że mamy klienta i że jesteśmy z nim umówieni na dziesiątą. Jeśli za dużo od ciebie usłyszą, będziemy zmuszeni ich zabić. Kit dopiero teraz uświadomił sobie z przerażeniem, jaką gafę palnął. Poczuł się jak ostatni głupiec. Zabrzęczała jego

komórka. 

–To może być Toni – mruknął. – Zaraz sprawdzę. – Wrócił biegiem do składziku. Na

ekranie laptopa widniał komunikat: „Toni dzwoni do Kremla". Przekierował rozmowę do recepcji i zamienił się w słuch. 

–Cześć, Steve, to ja, Toni. Coś nowego? 

–Telefoniarze jeszcze tu są. 

–A poza tym wszystko w porządku? 

Kit z komórką przy uchu wszedł do reżyserki i stanął za

Eltonem, żeby obserwować Steve'a na monitorze. 

–Tak, chyba tak. Tylko Susan Mackintosh powinna już

wrócić z obchodu, a jeszcze jej nie ma. Może wstąpiła do

toalety. 

Kit zaklął pod nosem. 

–Bardzo się spóźnia? – spytała z niepokojem Toni. Steve na czarno-białym

monitorze spojrzał na zegarek. 

–Pięć minut. 

–Odczekaj jeszcze pięć i idź jej szukać. 

–Dobrze. Gdzie jesteś? 

–Niedaleko, ale miałam wypadek. Jakiś samochód z pijanymi chłopakami stuknął

mnie w tył. 

Że też cię nie ukatrupili, pomyślał Kit. 

–Nic ci nie jest? – spytał Steve. 

–Mnie nic, gorzej z wozem. Na szczęście jechał za mną jeden facet i się z nim

zabrałam. 

Diabli go nadali!, pomyślał Kit, a głośno powiedział:

–Cholera. Nie dość, że ona, to jeszcze jakiś facet. 

–Kiedy tu będziesz? 

–Za dwadzieścia do trzydziestu minut. Pod Kitem ugięły się kolana. Zatoczył się i

usiadł na wolnym

krześle. Dwadzieścia minut, góra trzydzieści! Dwadzieścia minut zajmuje samo

włożenie kombinezonu przed wejściem do BSL-4! 

Toni pożegnała się i rozłączyła. 

Kit wybiegł z reżyserki na korytarz. 

–Będzie tu za dwadzieścia do trzydziestu minut – rzucił

do Nigela i Stokrotki. – Ktoś z nią jest, nie wiem kto. Musimy

się sprężać. 

Pobiegli korytarzem. Stokrotka pierwsza wpadła do recepcji z wrzaskiem:

–Na podłogę, ale już! 

Kit z Nigelem wbiegli za nią i stanęli jak wryci. W recepcji

nikogo nie było. 

–Cholera – mruknął Kit. 

Dwadzieścia sekund temu Steve siedział jeszcze za biurkiem. 

Nie mógł odejść daleko. Kit rozejrzał się po skąpo oświetlonym pomieszczeniu –

fotele dla czekających gości, stoliczek z naukowymi czasopismami, stojak z

broszurami informującymi o pracach prowadzonych w Oxenford Medical, gablota z

modelami złożonych molekuł. Spojrzał w górę na majaczący w półmroku belkowany

strop, jakby spodziewał się wypatrzeć tam chowającego się Steve'a. 

Nigel ze Stokrotką biegali po odchodzących od recepcji korytarzach, otwierając

każde drzwi. 
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Oko Kita przyciągnęły te z nalepionymi sylwetkami symbolizującymi mężczyznę i

kobietę: toalety. Podbiegł tam. Za drzwiami znajdował się korytarzyk prowadzący do osobnych toalet – męskiej i damskiej. Kit wszedł do męskiej. 

Wyglądała na pustą. 

–Panie Tremlett? Zajrzał do wszystkich kabin. Nikogo. Wychodząc, zobaczył Steve'a

wracającego za swoje biurko. Strażnik był pewnie w damskiej toalecie, szukał Susan. 

Steve usłyszał za sobą kroki Kita i odwrócił się, 

–Szukasz mnie? 

–Tak. – Kit obawiał się, że w pojedynkę nie poradzi sobie ze Steve'em. Był co

prawda młodszy i wysportowany, ale Steve, silny trzydziestokilkuletni mężczyzna, 

raczej nie podda się bez walki. – Mam jedno pytanie – powiedział, grając na zwłokę. 

Starał się zmieniać głos, żeby Steve go nie poznał. 

Steve uniósł klapę i wszedł w owal biurka. 

–Jakie? 

–Chwileczkę. – Kit odwrócił się i krzyknął do Nigela i Stokrotki. – Hej, wy tam! 

Wracajcie! 

Steve popatrzył na niego ze zdziwieniem. 

–Co to ma znaczyć? Nie wolno wam się szwendać po

budynku. 

–Zaraz wszystko wyjaśnię. Steve przyjrzał mu się uważniej i zmarszczył brwi. 

–Byłeś tu już kiedyś? Kit przełknął z trudem. 

–Nie, nigdy. 

–Jakbym cię skądś znał. Kitowi zaschło w ustach. 

–Pracuję w pogotowiu telefonicznym – powiedział ni w pięć, ni w dziewięć. Gdzie

tamci?! 

–Nie podoba mi się to. – Steve sięgnął po słuchawkę stojącego na biurku telefonu. 

Gdzie wcięło tego Nigela i Stokrotkę?! 

–Wracajcie tu! – krzyknął znowu Kit. 

Ledwie Steve zdążył wybrać numer, w kieszeni Kita zabrzę-

czała komórka. Steve usłyszał. Zmarszczył z namysłem czoło i nagle twarz mu

stężała. Zrozumiał. 

–To wy popsuliście telefony! 

–Zachowaj spokój, a nic ci się nie stanie – powiedział Kit i natychmiast ugryzł się w język. Mówiąc to, utwierdził Steve'a w jego podejrzeniu. 

Steve zareagował błyskawicznie. Przeskoczył zwinnie przez biurko i popędził do

drzwi. 

–Stój! – wrzasnął Kit. 

Steve potknął się, przewrócił, ale szybko zerwał na nogi. Do holu wpadła Stokrotka. 

Zobaczyła Steve'a i skręciła

w stronę głównych drzwi, by przeciąć mu drogę. 

Steve zrozumiał, że nie zdąży tam przed nią i skręcił w korytarz prowadzący do

BSL-4. 

Stokrotka z Kitem za nim. 

Steve pędził długim korytarzem. Kit przypomniał sobie, że na jego końcu jest

wyjście na tyły budyniu. Gdyby Steve'owi udało się wydostać na zewnątrz, to szukaj wiatru w polu. 

Stokrotka, pracując ramionami jak rasowa sprinterka, wy-sforowała się przed Kita, i ten przypomniał sobie siłę, z jaką jej ramiona trzymały mu głowę pod wodą. Steve

umykał jednak jak zając i z każdym susem powiększał dzielący ich dystans. Zwieje! 

Kiedy zbliżał się do bocznego korytarzyka prowadzącego do reżyserki, wyszedł

stamtąd Elton. Rozpędzony Steve nie miał już czasu na unik. Elton podstawił mu

nogę i Steve, potknąwszy się o nią, poszybował szczupakiem w powietrzu. 

Kiedy wylądował na podłodze, Elton skoczył mu na plecy, przydusił kolanami i wbił

lufę pistoletu w policzek. 

–Nie ruszaj się, bo strzelę w twarz – powiedział spokoj

nie, lecz tonem nieznoszącym sprzeciwu, 

Steve leżał nieruchomo. 
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Elton, trzymąjąc go wciąż na muszce wstał. 

–Tak się to robi powiedział do Stokrotki. – Bez

krwawej jatki. 

Łypnęła na niego spode łba. Nadbiegł Nigel. 

–Co się stało? 

–Nieważne! – krzyknął Kit. – Czas ucieka! 

–A co z tymi dwoma strażnikami z wartowni? – spytał Nigel. 

–Nimi sobie głowy nie zawracaj! Nie wiedzą, co się tu dzieje i raczej się nie

dowiedzą. Siedzą tam całą noc. – Wymierzył palec w Eltona. – Zabierz ze składziku

mojego laptopa i czekaj na nas w furgonetce. – Zwrócił się do Stokrotki. – Zataszcz Steve'a do BSL-cztery, zwiąż, a potem też do furgonetki. My z Nigelem wchodzimy

do laboratorium. Gazem! 

00.45

Sophie wyciągnęła butelkę wódki. 

Matka Craiga kazała im zgasić światło o północy, ale nie wróciła już do stodoły na inspekcję, tak więc młodzież siedziała przed telewizorem i oglądała stary horror. 

Caroline, stuknięta siostra Craiga, głaskała białego szczura i udawała, że film

wzbudza w niej politowanie. Kuzyn Tom obżerał się czekoladkami i walczył z

sennością. Seksowna Sophie paliła papierosy i nic nie mówiła. Craig na przemian to popadał w depresję na myśl o wgniecionym ferrari, to kombinował, jakby tu

pocałować Sophie. Warunki po temu nie były, co prawda, dość romantyczne, ale czy

można liczyć na lepsze? 

Zaskoczyła go tą wódką. Co prawda napomykała coś o koktajlach, ale myślał, że to

tylko tak, dla szpanu. Kiedy wspięła się po drabinie do sypialni na stryszku, gdzie zostawiła torbę, i wróciła na dół z połową butelki smirnoffa w ręku, nie wierzył

własnym oczom. 

–Kto się napije? – spytała. 

Wszyscy chcieli. 

Z naczyń mieli tylko plastikowe kubeczki z wizerunkami Kubusia Puchatka, 

Tygryska i Kłapouchego. W lodówce znale-źli gazowane napoje i kostki lodu. Tom i

Caroline rozcieńczyli
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wódkę coca-colą. Craig, nie mający w tych sprawach doświad-czenia, poszedł za

przykładem Sophie i pił czysta z lodem. W smaku była wstrętna, ale spływając

przełykiem, przyjemnie rozgrzewała wnętrzności. Film wszedł w nudną fazę. 

–Wiesz, co dostaniesz pod choinkę? – zwrócił się Craig do Sophie. 

–Dwa decki i mikser, żebym mogła didżejować. A ty? 

–Ferie na snowboardzie. Koledzy jadą na Wielkanoc do Val d'Isere, ale na to trzeba kasy. Poprosiłem o pieniądze. Chcesz zostać didżejką? 

–Chyba byłabym w tym dobra. 

–Zamierzasz zająć się tym na poważnie? 

–Jeszcze nie wiem. – Sophie skrzywiła się- – A ty czym się zamierzasz zająć „na

poważnie"? 

–Nie mogą się zdecydować. Najchętniej zostałbym zawodowym piłkarzem, ale w tym

fachu kończy się karierę przed czterdziestką, i co potem? Zresztą nie wiadomo, czy starczyłoby mi talentu. Tak naprawdę, to chciałbym być naukowcem jak dziadek. 

–To nudne. 

–Wcale nie! Dziadek odkrywa fantastyczne nowe leki, sam sobie jest szefem, 

zarabia kupę forsy i jeździ ferrari F50. To ma być nudne? 

Sophie wzruszyła ramionami. 

–Bryczką bym nie pogardziła. – Zachichotała. – Ale

nieobtłuczoną. 

Świadomość, że uszkodził dziadkowi samochód, nie psuła już Craigowi humoru. 

Czuł się teraz przyjemnie wyluzowany i beztroski. Korciło go, żeby pocałować Sophie tu i teraz, przy wszystkich. Powstrzymywała go tylko obawa, że zostanie

odepchnięty na oczach siostry, a to byłoby upokarzające. 

Przyznawał sam przed sobą, że dziewczyny są dla niego jedną wielką zagadką. I

znikąd podpowiedzi. Podejrzewał, że ekspertem w tych sprawach jest ojciec. Kobiety niewątpliwie

241

coś w nim widziały, tylko Craig nie rozumiał co, a kiedy poruszył ten temat, Hugo

tylko się roześmiał. Podczas jednej z nieczęstych szczerych rozmów z matką zapytał, co pociąga dziewczyny w mężczyznach. „Charakter", odparła. Pewnie na

odczepnego. Bo przecież kiedy jedna czy druga kelnerka albo sprzedawczyni w

sklepie reagowała na jego ojca uśmiechem i rumieńcem, a potem odchodziła na

wyraźnie miękkich nogach, to chyba, do jasnej ciasnej, nie dlatego, że oczarował ją jego charakter. Ale w takim razie co? Każdy z kolegów Craiga miał własną

niepodważalną teorię na temat seksapilu. Jeden twierdził, że dziewczyny lubią, jak facet traktuje je z góry i mówi, co mają robić; inny utrzymywał, że wystarczy je

ignorować, a zlecą się całym stadem; jeszcze inni byli zdania, że dziewczyny

interesuje tylko wysportowana sylwetka lub tylko dobra prezencja albo pieniądze. 

Craig był pewien, że wszyscy oni są w błędzie, ale własnej hipotezy nie miał. Sophie dopiła drinka. 

–Jeszcze po jednym? 

Wszyscy chcieli jeszcze po jednym. 

Craig zaczął sobie uświadamiać, że film rzeczywiście jest

żenujący. 

–Z daleka widać, że ten zamek jest z dykty – zauważył, chichocząc. 

–I wszyscy mają makijaż i fryzury z lat sześćdziesią-tych – dorzuciła Sophie – a

przecież akcja toczy się w śred-niowieczu. 

–Boże, jak mi się chce spać – ziewnęła niespodziewanie Caroline. Wstała, wdrapała

się z pewnym trudem po drabinie i znikła na stryszku. 

Jedna z głowy, pomyślał Craig. Może jednak są szanse, że zrobi się romantyczniej. 

Stara czarownica na filmie, znowu żeby stać się młodą, musiała się wykąpać we

krwi dziewicy. Scena z wanną była komiczną kombinacją suspensu i obrzydliwości. 

Craig i Sophie cały czas chichotali. 
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–Będę rzygał – oznajmił Tom. 

–O nie! – Craig zerwał się z sofy. ZakręciłP mu się w głowie, ale szybko odzyskał

równowagę. – Do łazienki, szybko – rzucił. Chwycił Toma pod ramię i pociągnął za

sobą. 

Tom zaczął wymiotować w tej krytycznej sekundzie przekraczania progu toalety. 

Craig, nie zwracając uwagi na zapaskudzoną posadzkę, zaciągnął go do muszli

klozetowej. Tom puścił Kolejnego pawia. Craig trzymał chłopca za ramiona i starał

się nie oddychać. I to by było na tyle, jeśli chodzi o rorrtantyczny nastrój, pomyślał. 

W drzwiach łazienki stanęła Sophie. 

–Co z nim? 

–W porządku – powiedział Craig tonem zblazowanego nauczyciela. – To tylko

wybuchowa mieszanka czekoladek, wódki i krwi dziewicy. 

Sophie roześmiała się. A potem, ku zaskoczeniu Craiga, oderwała kawał

papierowego ręcznika, uklękła i zaczęła wycierać kafelkową posadzkę. 

Tom wyprostował się. 

–Skończyłeś? – spytał Craig. Tom kiwnął głową. 

–Na pewno? 

–Na pewno. Craig spuścił wodę. 

–To umyj teraz zęby. 

–Po co? 

–Żeby ci tak nie śmierdziało z ust. Tom umył zęby. 

Sophie wrzuciła zużyty papierowy ręcznik do muszli klozetowej i urwała następny. 

Craig wyprowadził Toma z toalety i posadził na polowym łóżku rozstawionym na

dole. 

–Rozbieraj się – powiedział. 

Otworzył małą walizkę Toma i znalazł w niej piżarnę Spider-

mana. Tom wciągnął ją i położył się. Craig poskładał jego ubranie. 

–Przepraszam, że się porzygałem – powiedział Tom. 

–Nie ma za co – mruknął Craig. – Każdemu może się zdarzyć. – Okrył Toma kocem

po samą brodę. – Słod-kich snów. 

Wrócił do łazienki. Sophie uwinęła się już ze sprzątaniem i lała teraz środek

dezynfekujący do muszli klozetowej. Craig podszedł do umywalki, ona też. Myli ręce, stojąc ramię w ramię. 

–Ty mu mówisz, żeby umył zęby, a on się pyta po co –

powiedziała Sophie przyciszonym, rozbawionym głosem. 

Craig uśmiechnął się do jej odbicia w lustrze. 

–Nie planował się dzisiaj z nikim całować i uważał, że

szkoda fatygi. 

–Też prawda. 

Wygląda teraz piękniej niż przez cały dzień, pomyślał Craig, 

kiedy z kolei ona uśmiechnęła się do jego odbicia i w jej czarnych oczach zapaliły się iskierki rozbawienia. Zdjął z wieszaka ręcznik i podał jej drugi koniec. Zaczęli wycierać ręce. W pewnej chwili Craig szarpnął za ręcznik, przyciągnął ją do siebie i pocałował. 

Nie cofnęła głowy. Rozchylił usta i przesunął po jej wargach koniuszkiem języka. 

Wyczuwał w niej jakąś nieporadność, chyba nie bardzo wiedziała, jak zareagować. 

Czyżby, wbrew temu co o sobie opowiadała, nie miała jeszcze doświadczenia w

całowaniu? 

–Może wrócimy na sofę? – wymruczał. – Nie przepa

dam za całowaniem się w kiblu. 

Zachichotała i pierwsza wyszła z łazienki. 

Na trzeźwo nie jestem taki dowcipny, pomyślał Craig. 

Usiadł na sofie obok Sophie i otoczył ją ramieniem. Patrzyli

przez chwilę na film, potem znowu się pocałowali. 

00.55

Z szatni do strefy biozagrożenia prowadziły hermetyczne drzwi. Kit otworzył je, 

obracając koło z czterema szprychami. Bywał w tym laboratorium, kiedy nie

przechowywano tu jeszcze niebezpiecznych wirusów i wstęp do niego był w zasadzie

wolny. Ale od czasu nadania laboratorium statusu BSL-4, jego noga już tu nie

postała, nie był przeszkolony. Z poczuciem, że bierze na siebie całą

odpowiedzialność za swoje życie, wszedł do kabiny natryskowej, za nim Nigel z

burgun-dowym neseserem Eltona. Stokrotka z Eltonem czekali przed budynkiem, w

furgonetce. 

Kit zamknął drzwi, które, jak wszystkie tutaj, były elektronicznie sprzężone i

następnych nie dało się otworzyć, jeśli wcześniej nie zostały zamknięte poprzednie. 

Pyknęło mu w uszach. W miarę posuwania się w głąb BSL-4 na-stępowało skokowe

obniżanie ciśnienia, co gwarantowało, że w przypadku rozszczelnienia powietrze

zasysane będzie do środka i na zewnątrz nie wydostanie się żaden niebezpieczny

czynnik. 

Przeszli przez kolejne drzwi do pomieszczenia, w którym na hakach wisiały

niebieskie plastikowe kombinezony. Kit zdjął buty. 
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–Znajdź sobie swój rozmiar i przebieraj się – rzucił do

Nigela. – Musimy zrezygnować ze ścisłego stosowania się

do przepisów bezpieczeństwa. 

–Nie brzmi mi to zachęcająco. 

Kitowi też nie brzmiało, ale nie mieli wyboru. 

–Normalna procedura zajmuje za dużo czasu – odparł. –

Przed włożeniem kombinezonu, trzeba zdjąć z siebie wszyst

ko, z bielizną włącznie, nawet biżuterię, a następnie założyć

rękawiczki chirurgiczne, – Ściągnął z haka kombinezon

i zaczął go wkładać. – Wychodzenie trwa jeszcze dłużej. 

Trzeba wejść w kombinezonie pod natrysk, najpierw z roz

tworu odkażającego, potem wodny, i postępować według

określonego cyklu, który trwa w sumie pięć minut. Następnie

zdejmujesz kombinezon i rękawiczki, i przez pięć minut

bierzesz prysznic nago. Czyścisz sobie paznokcie, wydmu

chujesz nos, płuczesz gardło i wypluwasz wodę. Dopiero

potem wolno ci się ubrać. Gdybyśmy się w to bawili, to zanim

byśmy stąd wyszli, zjechałoby się tu pół policji z hwerburn. 

Odpuścimy sobie te natryski, ściągniemy kombinezony

i w nogi. 

–Bardzo to ryzykowne? 

Mina Nigela mówiła sama za siebie. 

–Jak jazda samochodem z szybkością stu trzydziestu mil

na godzinę. Możesz się zabić, ale niekoniecznie, o ile nie

wejdzie ci to w nawyk. Szybciej, zakładaj ten cholerny kom

binezon. – Kit uszczelnił hełm. Plastikowy wizjer zniekształ-

cał trochę obraz. Zapiął biegnący po przekątnej zamek błys-

kawiczny z przodu, potem pomógł Nigelowi. 

Z zakładania rękawiczek chirurgicznych zrezygnował. Rolką taśmy izolacyjnej

przymocował Nigelowi rękawice do kolistych sztywnych mankietów rękawów

kombinezonu, potem kazał mu zrobić to samo sobie. 

Z przebieralni przeszli do komory dekontaminacyjnej, pomieszczenia z dyszami

natryskowymi sterczącymi ze wszystkich ścian i sufitu. Odczuli kolejny spadek

ciśnienia. O ile Kit
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pamiętał, różnica ciśnień pomiędzy sąsiadującymi ze sobą pomieszczeniami

wynosiła 25 albo 50 paskałi. Z komory weszli do właściwego laboratorium. 

Kita na moment ogarnęła groza. W powietrzu wisiało tu coś, co mogło go zabić. 

Cała ta gadka o potraktowaniu po łebkach przepisów bezpieczeństwa i szybkiej

jeździe, którą uraczył Nigela, wydała mu się teraz bredzeniem kretyna. Mogę umrzeć, pomyślał. Mogę podłapać jakieś choróbsko i dostać takiego krwotoku, że farba

pójdzie mi uszami, oczami i kutasem. Co ja tu robię? Gdzie ja miałem rozum? 

Oddychał powoli i starał się opanować. Nie jesteś wystawiony na panującą tu

atmosferę, tłumaczył sobie, będziesz oddychał czystym powietrzem z zewnątrz. 

Przez ten kombinezon nie przedostanie się żaden wirus. Jeśli chodzi o infek-cję, to prawdopodobieństwo jej złapania jest tutaj nieporównywalnie mniejsze niż w

wypełnionej do ostatniego miejsca klasie ekonomicznej jumbo jęta lecącego do

Orlando. Weź się w garść. 

Z sufitu zwisały żółte karbowane przewody powietrza. Kit chwycił jeden i podłączył

go do zaworu wlotowego w pasie Nigela. Jego kombinezon zaczął się nadymać. Sam

też podłączył się do przewodu i usłyszał syk wdzierającego się pod plastik powietrza. 

Strach mijał. 

Przy drzwiach stały rzędem gumowe buty, ale Kit nawet na nie nie spojrzał. Nie

pełniły żadnych funkcji ochronnych, ich głównym zadaniem było zabezpieczenie stóp

kombinezonu przed ścieraniem. 

Starając się nie myśleć o zagrożeniu i skoncentrować na zadaniu, które przed nim

stało, rozejrzał się po laboratorium. Wszystko lśniło i błyszczało za sprawą

epoksydowej farby, którą pomalowano ściany, by je dodatkowo uszczelnić. 

Mikroskopy i komputerowe stacje robocze stały na stołach z blatami z nierdzewnej

stali. Był tu też faks do przesyłania na zewnątrz notatek – papieru nie dało się

odkazić pod natryskami ani
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w autoklawach. Kit przesunął wzrokiem po lodówkach do przechowywania

preparatów, po biobezpiecznych gablotach do pracy z groźnymi materiałami i po

rzędzie klatek z królikami pod przezroczystą plastikową pokrywą. Kiedy dzwonił

telefon, zaczynała mrugać czerwona lampka nad drzwiami, ponieważ w kombinezonie

słabo było słychać. Lampka niebieska ostrzegała przed zagrożeniem. Każdy

zakamarek pomieszczenia znajdował się pod obserwacją kamer telewizji

przemysłowej. 

–Krypta jest chyba tam. – Kit wskazał na jedne

z drzwi i ruszył ku nim, ciągnąc za sobą przewód powietrza. 

Drzwi prowadziły do pomieszczenia wielkości ściennej sza

fy, w którym stała lodówka z dotykową klawiaturą do ot

wierania szyfrowego zamka. Cyfry wyświetlane na klawi

szach po każdym użyciu ulegały przetasowaniu, co unie-

możliwiało odgadnięcie kodu dostępu na podstawie obser

wacji ruchu palców osoby otwierającej kryptę. Ale Kit sam

instalował ten zamek i znał kombinację – o ile nie została

zmieniona. 

Wprowadził z klawiatury kod i pociągnął za uchwyt. 

Drzwi lodówki otworzyły się. 

Nigel zajrzał mu przez ramię. 

Kit pokazał półkę, na której leżały kartonowe pudełeczka z jednorazowymi, 

gotowymi do użycia strzykawkami zawierającymi odmierzone dawki cennego leku

antywirusowego. 

–Tu masz ten lek! – Podniósł głos, żeby Nigel usłyszał

go przez kombinezon. 

–Lek mnie nie interesuje! – odkrzyknął Nigel. Kit uznał, że się przesłyszał. 

–Co?! – wrzasnął. 

–Lek mnie nie interesuje! Kit nadal nie wierzył własnym uszom. 

–Jak to? To po co tu przyszliśmy? Nigel nie odpowiedział. Na drugiej półce stały

próbki rozmaitych wirusów, którymi
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infekowano zwierzęta laboratoryjne. Nigel przesunął wzrokiem po etykietkach i

wybrał próbkę Madoby-2, 

–Na cholerę ci to? – spytał Kit. 

Nigel, nie odpowiadając, zgarnął z półki resztę próbek tego

samego wirusa, w sumie dwanaście pudełek. 

Zawartość jednego wystarczała, by kogoś uśmiercić. Dwunastoma można było

wywołać epidemię. Kit, chociaż miał na sobie biobezpieczny kombinezon, za żadne

skarby nie wziąłby tego świństwa do ręki. Co ten Nigel kombinuje? 

–Myślałem, że pracujesz na zlecenie któregoś z gigantów

farmaceutycznych. 

–Wiem. 

Nigela stać było, żeby za dzisiejszą robotę odpalić Kitowi

trzysta tysięcy funtów. Kit nie wiedział, ile dostaną Elton i Stokrotka, ale nawet gdyby to była mniejsza suma, Nigel musiał dysponować funduszem w wysokości co

najmniej po-łowy miliona. Żeby skórka była warta wyprawki, jemu klient musi płacić z milion albo i dwa. Lek był tyle wart, lekko. Ale kto by wybulił milion funtów za próbkę śmiercionośnego wirusa? 

Kit, zadając sobie to pytanie, znał już odpowiedź. 

Nigel wrócił z pudełkami do laboratorium i umieścił je w biobezpiecznej gablocie. 

Biobezpieczna gablota to szklany prostopadłościan, w którym naukowiec

przeprowadza eksperymenty, wsuwając do środka ręce przez znajdującą się z

przodu szczelinę. Powietrze do wnętrza gabloty tłoczy pompa. Idealna szczelność nie jest wymagana, ponieważ naukowca i tak chroni kombinezon. 

Nigel otworzył burgundowy neseser. Wieko było wyłożone niebieskimi plastikowymi

woreczkami z żelem chłodzącym. Kit przypomniał sobie, że próbki wirusów trzeba

przechowy-wać w niskiej temperaturze. Dno nesesera wysypane było białymi

polistyrenowymi wiórkami, jakimi zabezpiecza się na czas transportu delikatne

przedmioty. Na tych wiórkach niczym drogocenny klejnot spoczywał zwyczajny

flakonik po per-
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fumach z rozpylaczem. Kit rozpoznał flakonik po kształcie. Przed opróżnieniem

zawierał perfumy o nazwie Diablene. Jego siostra Olga takich używała. 

Nigel umieścił flakonik w gablocie i ten zaszedł natychmiast mgiełką kondensacji. 

–Kazano mi włączyć wyciąg powietrza – powiedział. – Gdzie wyłącznik? 

–Zaraz! – Kit był już nie na żarty zaniepokojony. – Co ty robisz? Musisz mi

powiedzieć! 

Nigel sam znalazł wyłącznik i wcisnął go. 

–Klient chce otrzymać towar w stanie gotowym do użyt-ku – odparł tonem

nauczyciela, tłumaczącego coś cierpliwie mało pojętnemu uczniowi. – Przelewam

więc próbki do tej tutaj buteleczki. Ze względów bezpieczeństwa robię to w

przeznaczonej do tego rodzaju operacji gablocie. – Zdjął z flakonika po perfumach

kapturek, po czym otworzył pudełko z prób-ką. Znajdowała się w nim przezroczysta

fiolka z naniesioną podziałką. Nigel, operując niezdarnie dłońmi w rękawicach, 

odkręcił zakrętkę fiolki i przelał zawartość do flakonika po perfumach. Zakręcił z powrotem fiolkę i sięgnął po następną. 

–Wiesz, do czego to potrzebne twoim zleceniodawcom? – spytał Kit. 

–Domyślam się. 

–Zginą setki, jeśli nie tysiące ludzi!:/

–Wiem. 

Flakonik po perfumach stanowił idealny i prosty w użyciu

środek dystrybucji poprzez rozpylenie. Napełniony bezbarwną cieczą zawierającą

wirus, wyglądał zupełnie niewinnie i żadna kontrola nie zwróci na niego uwagi. 

Kobieta może go wyjąć z torebki w dowolnym miejscu publicznym i nie wzbudzając

najmniejszych podejrzeń, skazić powietrze oparem, który zabije każdego, kto

wciągnie go w płuca. Sama też zginie, jak to mają w zwyczaju terroryści. Za to

uśmierci więcej ludzi niż jakikolwiek zamachowiec samobójca detonujący bombę. 

–To ludobójstwo – wykrztusił przerażony Kit. 
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–Owszem. – Nigel odwrócił się i spojrzał na niego. Te

niebieskie oczy potrafiły zastraszyć nawet przez dwa wizje

ry. – A ty siedzisz w tym teraz po uszy, zamknij się więc

i daj mi się skoncentrować. 

Kit jęknął cichutko. Nigel miał rację. Kitowi do głowy by nie przyszło, że zostanie wplątany w coś poważniejszego niż kradzież. Strach zdjął go wtedy, gdy Stokrotka

znokautowała Susan. Ale to było coś po tysiąckroć gorszego – i on nic na to nie

mógł poradzić. Gdyby spróbował teraz zapobiec kra-dzieży, Nigel prawdopodobnie

by go zabił, a jeśli coś pójdzie nie tak i wirus nie zostanie dostarczony klientowi, to zabije go Harry McGarry za niespłacenie długu. Musi brnąć w to do końca i

zainkasować swoje honorarium. Bo inaczej grób, mogiła. 

Na dodatek musi dopilnować, żeby Nigel obchodził się z wirusem jak należy, bo

inaczej też grób, mogiła. 

Nigel, z rękami zagłębionymi po łokcie w biobezpiecznej gablocie, przelał zawartość wszystkich fiolek z próbkami do flakonika po perfumach, po czym na powrót założył

kapturek. Kit zdawał sobie sprawę, że buteleczka jest teraz skażona, ale ktoś musiał

uprzedzić o tym Nigela, bo ten wsunął flakonik do przelotowego zbiornika

wypełnionego płynem odkażającym i wyjął go z drugiej strony. Wytarł go do sucha i

sięgnął do walizeczki po dwie plastikowe torebki z zamknięciem typu ziplock. Włożył

flakonik do jednej, zamknął ją i wsunął do drugiej. Tak zabezpieczony umieścił w

neseserze i zatrzasnął wieko. 

–Załatwione – oznajmił. 

Wziął neseser i wyszli z laboratorium. Przeszli przez komorę dekontaminacyjną, nie biorąc natrysku, nie było na to czasu. Zdjęli w przebieralni niewygodne kombinezony i założyli swoje buty. Kit starał się trzymać z dala od kombinezonu Nigela – rękawice na pewno zostały skażone śladowymi ilościami wirusa. 

Przeszli przez kabinę natryskową, również z niej nie korzys-
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tając, przez szatnię i znaleźli się w przedsionku. Czwórka związanych strażników

siedziała pod ścianą. 

Kit spojrzał na zegarek. Od rozmowy telefonicznej Toni Galio ze Steve'em, którą

ostatnio podsłuchał, upłynęło trzy-dzieści minut. 

–Mam nadzieję, że Toni jeszcze nie dotarła. 

–Jeśli dotarła, to się ją zneutralizuje. 

–To była policjantka, z nią nie pójdzie tak łatwo jak ze strażnikami. No i może mnie rozpoznać, nawet w tym przebraniu. 

Wdusił zielony przycisk otwierający drzwi. Przebiegli korytarzem do Wielkiego Holu. 

Ku ogromnej uldze Kita, nikogo w nim nie było: Toni Galio jeszcze nie przyjechała. 

Górą nasi, pomyślał. Ale tylko patrzeć, jak tu będzie. 

Furgonetka z pracującym silnikiem czekała przed głównym wejściem. Elton siedział

za kierownicą, Stokrotka z tyłu. Nigel wskoczył do kabiny, Kit za nim, krzycząc:

–Jazda! Jazda! 

Elton ruszył ostro z miejsca, zanim Kit zdążył zatrzasnąć za

sobą drzwiczki. 

Sypiący gęsto śnieg pokrył grubą pierzyną alejkę. Furgonetka zarzuciła tyłem, ale

Elton wprawnie wyprowadził ją z poślizgu. Zatrzymali się przed bramą. 

Z okienka wartowni wychylił się Willie Crawford. 

–Naprawione? – zapytał. 

Elton opuścił szybę. 

–Niezupełnie – powiedział. – Jedziemy do bazy po części. Zaraz będziemy z

powrotem. 

–Już widzę to zaraz – podchwycił konwersacyjnym tonem strażnik. – W taką

bryndzę? 

Kit stłumił pomruk zniecierpliwienia. 

–Rozwalić skurczybyka? – doleciał z tyłu przyciszony głos Stokrotki. 

–Ani się obejrzysz – zapewnił Elton strażnika i podkręcił szybę. 
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Szlaban uniósł się, ruszyli. 

Na skrzyżowaniu z główną drogą, oślepiły ich reflektory. Od południa nadjeżdżał

jasny jaguar. 

Elton skręcił w przeciwną stronę, na północ. 

Kit obserwował we wstecznym lusterku reflektory tamtego wozu. Skręciły na

wysokości bramy Kremla. 

Toni Galio, pomyślał. Minutę za późno. 

01.15

Carl Osborne przejechał pod uniesionym szlabanem i zatrzymał się przy wartowni. 

Toni siedziała obok niego, jej matka z tyłu. 

Toni wręczyła mu swoją przepustkę i książeczkę emeryta matki. 

–Daj to strażnikowi, swoją legitymację dziennikarską

też – powiedziała. Każdy wjeżdżający na teren Kremla musiał

okazać dowód tożsamości. 

Carl opuścił szybę i podał dokumenty. 

Toni pochyliła się i spojrzała na odbierającego je strażnika. 

–Cześć, Hamish! – zawołała. – To ja, a ze mną dwie osoby. 

–Witamy, pani Galio – powiedział strażnik. – Czy to coś, co trzyma ta pani z tyłu, to piesek? 

–Lepiej nie pytaj – mknęła Toni. Hamish spisał nazwiska i oddał dokumenty. 

–Steve'a znajdzie pani w recepcji. 

–Telefony już działają? 

–Jeszcze nie. Fachowcom zabrakło jakiejś części. Właśnie

po nią pojechali. – Uniósł drugi szlaban i Carl ruszył. 

Toni posłała w duchu kilka soczystych przekleństw pod
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adresem Hibernian Telecom. Żeby w taką noc przyjeżdżać do wezwania bez

wszystkiego, co możs się okazać niezbędne! Pogoda wciąż się pogarszała i tylko

patrzeć, jak drogi staną się nieprzejezdne. Wątpiła, by wrócili przed świtem. 

A więc nici z tego, co planowała. Chciała z samego rana zadzwonić do Stanleya i

powiedzieć mu, że w nocy wynikł w Kremlu mały problemik, ale szybko się z nim

uporała, a potem umówić się na popołudnie albo wieczór. Teraz nie będzie się miała czym pochwalić. 

Carl zatrzymał wóz przed głównym wejściem. 

–Czekaj tutaj – rzuciła i wyskoczyła z samochodu, zanim zdążył zaprotestować. Nie

chciała, żeby wchodził z nią do budynku. Wbiegła po schodkach między kamiennymi

lwami i pchnęła drzwi. Ku jej zdumieniu, za biurkiem recepcji nikogo nie było. 

Zawahała się. Jeden ze strażników mógł być na obchodzie, ale drugi powinien tu

siedzieć i pilnować drzwi. 

Skierowała się do reżyserki. Zobaczy na monitorach, gdzie są. 

0 zgrozo, w reżyserce też nikogo nie było. 

Serce podeszło jej do gardła. To już nie żarty. Czworo

strażników, i wszyscy opuścili swoje stanowiska – tego nie można uznać za

zwyczajne odstępstwo od procedury. Coś tu było nie w porządku. 

Przesunęła wzrokiem po monitorach. Na wszystkich ekranach widać było

pomieszczenia. Jeśli w budynku jest czworo strażników, to przynajmniej jedno z nich powinno się lada moment na którymś pojawić. Nic, żywego ducha. 

1 nagle coś przyciągnęło jej uwagę. Spojrzała dokładniej na

pasek informacyjny u dołu ekranu monitora wyświetlającego

przekaz z kamery zainstalowanej w BSL-4. 

Data: 24 grudnia. Dla pewności zerknęła na zegarek. Dochodziła pierwsza

trzydzieści. Był już 25 grudnia, Boże Narodzenie. Oglądała zapis sprzed doby. Ktoś podał go na monitory zamiast aktualnego przekazu z kamer. 
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Usiadła do stacji roboczej i weszła do programu. Po trzech minutach miała już

pewność, że na wszystkich monitorach przyporządkowanych kamerom w BSL-4

wyświetlany jest zapis z poprzedniego dnia. Dokonała korekty i spojrzała na ekrany. 

W przedsionku przed szatniami siedziały na podłodze cztery osoby. Boże, 

pomyślała, spraw, żeby to nie były trapy. 

Jedno z tej czwórki poruszyło się. 

Toni przymrużyła oczy. Strażnicy – wszyscy w ciemnych mundurach, ręce za

plecami, chyba związani. 

–O nie! – jęknęła. 

Nie miała już wątpliwości, że na Kreml dokonano napadu. To koniec. Najpierw

Michael Ross, teraz to. Gdzie popełniła

błąd? Przecież trudno o system zabezpieczeń lepszy od tego, który wprowadziła – i

wszystko na nic. Zawiodła Stanleya. 

Odwróciła się do drzwi. W pierwszym odruchu chciała biec do BSL-4 i uwolnić

więźniów. Potem górę wzięło doświad-czenie wyniesione z pracy w policji. Zatrzymaj się, oceń sytuację, zaplanuj ruchy. Napastnicy mogą jeszcze przebywać w budynku, 

chociaż domyślała się, że byli nimi rzekomi serwisanci z Hibernian Telecom, którzy właśnie opuścili teren Kremla. Co powinna zrobić przede wszystkim? Powiadomić, 

kogo trzeba. 

Podniosła słuchawkę stojącego na biurku telefonu. Oczywiś-cie głuchy. Ta awaria

systemu telefonicznego nie była przypadkowa. Wyjęła z kieszeni komórkę i wybrała

numer policji. 

–Mówi Toni Galio, szefowa ochrony Oxenford Medical. Mieliśmy tu włamanie. 

Zaatakowano i obezwładniono czworo strażników. 

–Czy sprawcy są jeszcze na miejscu zdarzenia? 

–Chyba nie, ale pewności nie mam.. 

–Są jacyś ranni? 

–Nie wiem. Sprawdzę, jak tylko skończymy tę rozmowę. Najpierw chciałam was

zawiadomić. 

–Postaramy się podesłać tam wóz patrolowy, chociaż
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sytuacja na drogach jest tragiczna. – Sądząc po głosie, policjant był młody i

niezdecydowany. Toni spróbowała zmobilizować go jakoś do działania. 

–Tu może wchodzić w grę niebezpieczeństwo skażenia biologicznego. Wczoraj

zmarł młody mężczyzna zainfekowany wirusem, który się stąd wydostał. 

–Zrobimy, co w naszej mocy. 

–O ile się nie mylę, służbę ma dzisiaj Frank Hackett. Jest może w budynku? 

–Ma dyżur pod telefonem. 

–Nalegam, żeby zadzwonił pan do niego do domu, obudził i poinformował o moim

zgłoszeniu. 

–Zaraz to zrobię. 

–Mamy tutaj popsute telefony, prawdopodobnie za sprawą napastników. Proszę

zapisać numer mojej komórki. – Podyk-towała go. – Niech Frank zaraz do mnie

oddzwoni. 

–Zrozumiałem. 

–Mogę wiedzieć, z kim rozmawiam? 

–Konstabl David Reid. 

–Dziękuję, konstablu Reid. Czekamy na wóz patrolowy. – Toni rozłączyła się. 

Konstabl nie pojął chyba wagi jej zgłoszenia, ale była pewna, że powiadomi

przełożonego. Nie miała czasu wszystkiego mu tłumaczyć. Wypadła z reżyserki i

popędziła korytarzem do BSL-4. Przesunęła przepustkę przed czytnikiem kart, 

przyłożyła palec do skanera i weszła. 

Pod ścianą siedzieli rzędem związani Steve, Susan, Don i Stu. Susan wyglądała tak, jakby zderzyła się z drzewem: nos miała spuchnięty, brodę i przód munduru

zakrwawione. Na czole Dona widniało paskudne rozcięcie. 

Toni uklękła i zaczęła uwalniać ich z więzów. 

–Co tu się, do cholery, stało? – zapytała. 

01.30

Furgonetka Hibernian Telecom brnęła przez grubą na ponad stopę warstwę śniegu. 

Elton prowadził z szybkością dziesięciu mil na godzinę na wysokim biegu, żeby koła nie buksowały. Sypiący gęsto mokry śnieg odkładał się u dołu przedniej szyby

dwoma klinami, które szybko grubiały, zawężając stopniowo kąt pracy wycieraczek. 

W końcu Elton zatrzymał wóz i wysiadł, żeby własnoręcznie zgarnąć śnieg z szyby, 

bo nic już nie widział. 

Kit był zdruzgotany. To miał być skok, w wyniku którego nikt tak naprawdę nie

ucierpi. Owszem, ojciec straciłby jakieś tam pieniądze, z drugiej jednak strony on, Kit, byłby w stanie rozliczyć się z Harrym Macem, uregulować dług, który i tak w

końcu musiałby spłacić za niego ojciec, czyli bilans wychodził praktycznie na zero. 

Ale rzeczywistość okazała się inna. Cel, dla którego wykradziono Madobę-2, mógł

być tylko jeden: ktoś chce wyprawić na tamten świat większą liczbę ludzi. Kit nigdy by nie pomyślał, że przyłoży kiedyś rękę do czegoś takiego. 

Ciekawe, kogo też może reprezentować klient Nigela: japoń-skich fanatyków, 

muzułmańskich fundamentalistów, jakiś szczególnie zajadły odłam IRA, 

palestyńskich zamachowców samobójców czy może tych uzbrojonych po zęby

amerykańs-kich paranoików, którzy gnieżdżą się w kurnych chatach gdzieś
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tam, w niedostępnych partiach gór Montany? Zresztą co to za różnica? Ten, kto

wejdzie w posiadanie wirusa, kimkolwiek jest, użyje go, a wtedy rzesze ludzi umrą, płacząc krwawymi łzami. 

Tylko co on może na to poradzić? Gdyby spróbował nie dopuścić do kradzieży i

odstawić próbki wirusa z powrotem do krypty, Nigel by go zabił, ewentualnie pozwolił

zakatrupić Stokrotce. Przemknęło mu przez myśl, żeby otworzyć drzwi furgonetki i

wyskoczyć w biegu. Nie jechała zbyt szybko. Znikłby w zamieci, zanim by się

zorientowali, co jest grane. Ale wirus nadal pozostawałby w ich rękach, a on nadal byłby winien Harry'emu ćwierć miliona funtów. 

Trudna rada – musi brnąć w to do końca. Może kiedy będzie już po wszystkim, 

zakapuje anonimowo Nigela i Sto-krotkę? A może policji uda się odzyskać wirusa, 

zanim zostanie użyty? Zaraz, czy nie roztropniej by było trzymać się pierwotnego

planu i zniknąć bez śladu? W zabitej dechami Lucce żaden szanujący się terrorysta

nie będzie rozpętywał epidemii. 

A gdyby wirus został rozpylony na pokładzie samolotu, którym on będzie leciał do

Włoch? Trudno, poniósłby za-służoną karę. Sprawiedliwości stałoby się zadość. 

W zamieci zamajaczył neon „Motel". Elton zjechał z drogi. Nad drzwiami paliło się światło, na parkingu stało kilka samochodów. Czynne. Kita zastanowiło, któż to może spędzać Boże Narodzenie w motelu. I zaraz sam sobie odpowiedział: Hindusi, dajmy

na to, i biznesmeni w podróży służbowej, i kochankowie o nieczystych sumieniach…

Elton zaparkował obok vauxhalla astry kombi. 

–Tu zgodnie z planem porzucamy furgonetkę – oznajmił. – Za bardzo znaczna. Na

lotnisko jedziemy tą astrą. Nie wiem tylko, czy dojedziemy. 

–Czemuś nie załatwił land-rovera, głupi kutasie? – dole-ciał z tyłu głos Stokrotki. 

–Bo astra to najpopularniejszy i najmniej rzucający się w oczy samochód w Brytanii, ty parszywa krowo, a w prognozie mówili, że śniegu nie będzie. 

–Basta – powiedział spokojnie Nigel, ściągając perukę

i okulary. – Pozbądźcie się charakteryzacji. Nie wiadomo, 

kiedy strażnicy podadzą policji nasze rysopisy. 

Wykonali polecenie. 

–Może by tu zostać, wynająć pokoje i przeczekać? – zasugerował Elton. 

–To niebezpieczne – odparł Nigel. – Jesteśmy tylko pięć mil od Kremla. 

–Skoro my grzęźniemy w tym śniegu, to i policja się zakopie. Ruszymy dalej, jak

tylko pogoda się poprawi. 

–Jesteśmy umówieni z klientem. 

–Nie będzie się tłukł helikopterem w taki syf. 

–Też prawda. 

Zabrzęczała komórka Kita. Uniósł wieko laptopa i zerknął

na ekran. Była to zwyczajna rozmowa, nie z tych przekiero-wywanych z

kremlowskiego systemu. Odebrał. 

–Tak? 

–To ja. – Kit rozpoznał głos Hamisha McKinnona. – Dzwonię z komórki. Muszę się

streszczać, bo Willie wróci zaraz z kibelka. 

–Co się dzieje? 

–Przyjechała zaraz po waszym wyjeździe. 

–Widziałem samochód. 

–Znalazła powiązanych strażników i wezwała policję. 

–Dojadą w taką pogodę? 

–Podobno powiedzieli, że spróbują. Przyszła na wartownię i kazała nam ich

wyglądać. Kiedy tu dotrą… Sorry, muszę kończyć. – Hamish przerwał połączenie. 

Kit schował komórkę do kieszeni. 

–Toni Galio znalazła strażników i wezwała policję – oznajmił. – Są już w drodze. 

–Więc rzecz rozstrzygnięta – rzekł Nigel. – Przesiadamy się do astry. 

01.45

Craig wsuwał właśnie dłoń pod sweterek Sophie, kiedy dały się słyszeć kroki. 

Cofnął szybko rękę i rozejrzał się spłoszony. To jego siostra schodziła w nocnej

koszuli ze stryszku. 

–Jakoś dziwnie się czuję – wymamrotała i poczłapała

do łazienki. 

Zdeprymowany Craig skupił uwagę na lecącym w telewizji filmie. Stara wiedźma, 

przybrawszy postać pięknej dziewczyny, uwodziła przystojnego rycerza. 

Caroline wyszła z łazienki. 

–Tam śmierdzi rzygami – oznajmiła, wspięła się po drabinie i położyła do łóżka. 

–Tu nie ma warunków – powiedziała przyciszonym głosem Sophie. 

–Weź tu się kochaj, kiedy ruch jak na dworcu centralnym w Glasgow – przyznał

Craig, ale znowu ją pocałował. Tym razem rozchyliła usta i spotkały się ich języki. 

Craig aż jęknął z zachwytu. 

Wsunął znowu rękę pod jej sweterek i namacał pierś. Była mała i ciepła, opięta

cieniutkim bawełnianym staniczkiem. Ścisnął delikatnie i Sophie wydała gardłowy

pomruk zadowolenia. 
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–Przestaniecie tam postękiwać? – rozległ się piskliwy

głos Toma. – Tu ludzie chcą spać! 

Przerwali pocałunek. Craig wyjął rękę spod sweterka. Frustracja o mało go nie

rozsadziła. 

–Przepraszam za to wszystko – wymruczał. 

–Może się gdzieś przeniesiemy? – zasugerowała Sophie. 

–Niby gdzie? 

–Co byś powiedział o tym poddaszu, które mi poka-zywałeś? 

Craigowi ciarki przebiegły po krzyżu. Fakt, tam byliby zupełnie sami i nikt by im nie przeszkadzał. 

–Genialne – mruknął i wstał. 

Włożyli kurtki, założyli buty, Sophie naciągnęła na głowę

różową wełnianą czapkę z pomponem. Wyglądała w niej ślicznie i niewinnie. 

–Coś pięknego – mruknął Craig. 

–Co? 

–Ty. 

Uśmiechnęła się. A jeszcze niedawno za takie słowa nazwałaby go „męczącym". 

Coś się między nimi zmieniło. Może za sprawą tej wódki? Ale Craig był raczej zdania, że przełom nastąpił w łazience, kiedy zajmowali się Tomem. Może Tom, zachowując

się jak bezradne dziecko, zmusił ich do wcielenia się w rolę dorosłych? Po takim

czymś trudno było przyjąć z powrotem pozę zblazowanej nastolatki. 

Craig nigdy by nie pomyślał, że drogę do dziewczęcego serca może otworzyć

wycieranie czyichś rzygowin. 

Pchnął drzwi stodoły. Mroźny wiatr sypnął im w oczy konfetti płatków śniegu. Craig wyszedł pierwszy, przytrzymał drzwi i zamknął je za Sophie. 

Steepfall wyglądało niezwykle romantycznie. Śnieg pokrywał stromy dach, piętrzył

się obłymi kopczykami na parapetach okien i zalegał grubą warstwą podwórko. W

złotych aureolach otaczających lampy na ścianach budynków tańczyły płatki
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śniegu. Mróz inkrustował taczkę, stos polan na opał i ogrodowego węża, 

przekształcając je w lodowe rzeźby. Sophie otworzyła szeroko oczy. 

–Jak na bożonarodzeniowej pocztówce – powiedziała. 

Craig wziął ją za rękę. Unosząc wysoko nogi niczym bro-dzące w wodzie ptaki, 

przecięli podwórko. Craig zgarnął śnieg z pokrywy baniaka  na śmieci stojącego przy tylnych drzwiach głównego budynku. Wlazł na niego i podciągnął się na rękach na

daszek sieni. 

Obejrzał się. Sophie przestępowała niezdecydowanie z nogi na nogę. 

–No, chodź! – syknął, podając jej jedną rękę, a drugą, 

wolną, przytrzymując się rynny. 

Wciągnął ją na baniak, a potem pomógł wywindować się na daszek. Leżeli przez

chwilę ramię przy ramieniu jak kochankowie w łóżku. Potem Craig wstał. 

Przeszedł na gzyms przebiegający pod drzwiami na poddasze. Posuwając się noga

za nogą, zgarnął większość zalegającego na nim śniegu i otworzył duże drzwi. Potem wrócił po Sophie. 

Pozbierała się na czworaki i spróbowała wstać, ale pośliznęła się i upadła. Spojrzała na Craiga ze strachem. 

–Nie bój nic, asekuruję cię – powiedział i pomógł jej się

podnieść. Trasa, którą mieli do pokonania, nie należała do

specjalnie niebezpiecznych i Sophie niepotrzebnie tak paniko-

wała, ale było mu to nawet na rękę, bo miał okazję wykazać

się siłą i opiekuńczością. 

Nie puszczając jej ręki, zrobił krok i stanął na gzymsie. Przeszła tam za nim i

natychmiast obłapiła go kurczowo w pasie. Chętnie postałby tak dłużej i

podelektował się blisko-ścią wtulonej weń dziewczyny, odpędził jednak tę pokusę i

ruszył bokiem, holując za sobą Sophie po gzymsie ku otwartym drzwiom na

poddasze. 

Pomógł jej wejść, zamknął drzwi i zapalił światło. No, idealnie, pomyślał podniecony. 

Są sami, w środku nocy, nikt tu nie wejdzie, nikt ich nie zaskoczy. Mogą robić, co chcą. 

Położył się na brzuchu i zajrzał przez szparę w podłodze do kuchni. Paliła się tam tylko jedna lampa, ta nad drzwiami prowadzącymi do sieni. Leżąca pod kuchenką

Nellie zadarła łeb i zastrzygła uszami. Wyczuła ich, nasłuchiwała. 

–Śpij, śpij – mruknął. – Sami swoi. – Jakby go usły-

szała, bo złożyła z powrotem łeb na wyciągniętych łapach

i zamknęła oczy. 

Sophie siedziała skulona na starej sofie i dygotała. 

–Strasznie zmarzły mi nogi – poskarżyła się. 

–Pewnie śniegu ci naleciało do butów. – Ukląkł i ściągnął jej z nóg kalosze. 

Skarpetki miała przemoczone. Je też ściągnął. Drobne stopy Sophie były lodowato

zimne. Zaczął je rozcierać, ale po chwili wpadł mu do głowy lepszy pomysł. Rozpiął

kurtkę, uniósł sweter i przycisnął sobie podeszwy jej stóp do nagiego torsu. 

–Boże, jak dobrze – wymruczała. 

Często słyszał to od niej w swoich fantazjach. Z tym że

w nieco innych okolicznościach. 

02.00

Toni siedziała w reżyserce, wpatrzona w monitory. 

Wysłuchała już relacji Steve'a i pozostałych strażników z tego, co się wydarzyło od wkroczenia „serwisantów" do Wielkiego Holu, do momentu, kiedy dwaj z nich wyszli z BSL-4, przemaszerowali przez przedsionek i tyle ich widziano. Jeden niósł płaski skórzany neseser w kolorze burgunda. Opatrywany przez Steve'a Don przypomniał

sobie, że któryś z napastników starał się powstrzymać przemoc. Słowa, które

wykrzyczał, wryły się Toni w pamięć: „Jeśli chcesz witać naszego klienta o dziesiątej z pustymi rękami, to rób tak dalej". 

Nie ulegało wątpliwości, że przyszli ukraść coś konkretnego z BSL-4 i wynieśli to

coś w burgundowym neseserze. Toni miała niemiłe wrażenie, że wie, co to było. 

Przeglądała teraz to, co zarejestrowały kamery z BSL-4 w godzinach od 00.55 do

01.15. Monitory nie pokazywały tych ujęć na bieżąco, ale zapamiętał je komputer. Po laboratorium kręciły się dwie osoby w kombinezonach. 

Toni wstrzymała oddech, kiedy jedna z nich otworzyła drzwi do malutkiego

pomieszczenia, w którym znajdowała się krypta. Osobnik bez wahania wystukał kod

na klawiaturze, a więc go znał! Otworzył drzwi lodówki, a ten drugi zaczął wyjmować próbki. 
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Toni zatrzymała zapis na stop-klatce. 

Kamera umieszczona była nad drzwiami i zaglądała do lodówki ponad ramieniem

tego człowieka. Mężczyzna ręce miał pełne małych białych pudełek. Toni przebiegła

palcami po klawiaturze i czarno-biały obraz na monitorze uległ powięk-szeniu. 

Widziała teraz na pudełkach międzynarodowe symbole zagrożenia biologicznego. 

Facet kradł próbki jakiegoś wirusa. Dała jeszcze większe zbliżenie i uruchomiła

program poprawy parametrów obrazu. Wyklarowały się powoli napisy na pudeł-kach:

„Madoba-2". 

Tego się właśnie obawiała, ale potwierdzenie tych obaw podziałało na nią, jak

mroźny powiew śmierci. Wlepiała oczy w ekran zdjęta grozą, serce waliło jej jak

dzwon pogrzebowy. Madoba-2 jest najgroźniejszym ze śmiercionośnych wirusów, 

tak zaraźliwym, że trzeba go izolować od świata wieloma warstwami

zabezpieczającymi, a dostęp do niego miał tylko wysoko kwalifikowany personel w

specjalnej odzieży ochronnej. A teraz znajduje się w posiadaniu bandy złodziei, 

którzy noszą go beztrosko w jakimś zakichanym neseserze. 

Mogą się rozbić samochodem; mogą wpaść w panikę i wyrzucić neseser, wirus

może trafić w ręce ludzi niewiedzących, z czym mają do czynienia – ryzyko było

gigantyczne. A nawet jeśli nie rozsieją go przypadkowo, to zrobi to z rozmysłem ich

„klient". Ktoś zamierza użyć wirusa do zgładzenia setek, jeśli nie tysięcy ludzi, a może nawet do rozpętania epidemii, która zabije całe populacje. 

I tę morderczą broń pozyskali od niej. 

Zrozpaczona, puściła dalej zapis i patrzyła z przerażeniem, jak jeden ze złodziei

przelewa zawartość fiolek do flakonika po perfumach marki Diablerie. Flakonik miał

zapewne po-służyć jako środek dystrybucji. Ta niewinnie wyglądająca buteleczka po

perfumach stawała się na jej oczach bronią masowej zagłady. Mężczyzna zapakował

starannie flakonik do dwóch torebek i umieścił go w neseserze wymoszczonym

polistyrenowymi wiórkami. 
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Dosyć się napatrzyła. Wedziała już, co trzeba robić. Policja musi zorganizować

zakrojoną na ogromną skalę operację – i to bezzwłocznie. Jeśli się sprężą, mogą

jeszcze zatrzymać złodziei, zanim ci przekażą wirusa swojemu zleceniodawcy. 

Przełączyła monitory w normalny tryb pracy i opuściła reżyserkę. 

Strażnicy czekali na nią w Wielkim Holu. Siedzieli na sofie przeznaczonej dla gości i pili herbatę przekonani, że najgorsze mają już za sobą. Toni odczekała kilka sekund, żeby dojść do siebie. 

–Przed nami ważne zadanie – zaczęła zdecydowanym

tonem. – Stu, wracaj do reżyserki i podejmij swoje obowiązki. 

Ty, Steve, siadaj za biurkiem. Don odpoczywa. – Don miał

na rozciętym czole prowizoryczny opatrunek. 

Najciężej poszkodowana Susan Mackintosh leżała na sąsied-niej sofie. Twarz miała

już obmytą z krwi, ale była cała posiniaczona. Toni przyklękła i pocałowała ją w

czoło. 

–Biedactwo – powiedziała. – Jak się czujesz? 

–Jak z krzyża zdjęta. 

–Przykro mi, że tak się stało. Susan uśmiechnęła się blado. 

–Dla tego pocałunku warto było pocierpieć. Toni poklepała ją po ramieniu. 

–Widzę, że już ci lepiej. 

–Miły chłopiec z tego Steve'a – zauważyła matka Toni siedząca obok Dona. – Zrobił

mi herbatę. – U jej stóp, na rozpostartej gazecie, siedział szczeniak. Karmiła go

herbatnikiem. 

–Dziękuję, Steve – powiedziała Toni. 

–Mogłabyś się nim zainteresować – ciągnęła matka. – Pasowalibyście do siebie. 

–Jest żonaty – burknęła Toni. 

–W dzisiejszych czasach to chyba nie robi różnicy. 

–Mnie robi. – Toni zwróciła się do Steve'a. – Gdzie Carl Osborne? 
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–W toalecie. 

Toni kiwnęła głową i sięgnęła po komórkę. Pora znów

zadzwonić na policję. 

Przypomniała sobie, co Steve Tremlett mówił jej o obsadzie inverburnskiej komendy

na dzisiejszą noc: inspektor, dwóch sierżantów i sześciu konstabli, plus

nadinspektor pod telefonem. Za mało jak na kryzysową sytuacja na taką skale^. 

Gdyby to jej przyszło dowodzić akcją, ściągnęłaby posiłki w liczbie dwudziestu do

trzydziestu funkcjonariuszy, we-zwała pługi śnieżne, zarządziła blokadę dróg oraz

powołała uzbrojoną grupę, która dokona aresztowania. I zrobiłaby to szybko. 

Wstąpił w nią nowy duch. Szok z wolna ustępował, koncen-trowała się teraz na tym, 

co należy zrobić. Zawsze była kobietą czynu i w policyjnej robocie czuła się jak ryba w wodzie. 

Odebrał znowu David Reid. 

–Wysłaliśmy do was patrol – powiedział, kiedy się

przedstawiła – ale zawrócili. W taką pogodę…

Zmartwiała. Była przekonana, że policja wkrótce tu będzie. 

–Mówi pan poważnie? – spytała, podnosząc głos. 

–A widziała pani drogi? Wszędzie stoją porzucone samo

chody. Tego by tylko brakowało, żeby wóz patrolowy utknął

w jakiejś zaspie

–Jezu! Co za mięczaków przyjmują teraz do policji? 

–Po co zaraz takie słowa, proszę pani. 

Toni opanowała się. 

–Ma pan rację. Przepraszam. – Pamiętała ze szkolenia, 

że nieskuteczność działań podejmowanych przez policję w ob

liczu sytuacji kryzysowych wynika często ze złego rozpoznania

zagrożenia w kilku pierwszych minutach, kiedy zgłoszenie

przyjmuje ktoś niedoświadczony, taki jak konstabl Reid. Jej

zadaniem było więc dostarczenie mu kluczowych informacji, 

najlepiej w punktach, które będzie mógł przekazać przełożo-

nemu. – Sytuacja wygląda następująco. Po pierwsze: złodzieje

skradli znaczną ilość zabójczego dla ludzi wirusa o nazwie
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Madoba-dwa, a więc mamy do czynienia z zagrożeniem biologicznym. 

–Za-gro-żeriem bio-lo-gicznym – powtórzył konstabl Reid. Najwyraźniej notował. 

–Sprawcami są trzej mężczyźni – dwóch białych i jeden czarny – oraz biała kobieta. 

Poruszają się furgonetką z napisem „Hibernian Telecom". 

–Może mi pani podać dokładniejsze rysopisy? 

–Oddam za chwilę słuchawkę dowódcy ochrony, on ich panu opisze. Ja ich nie

widziałam. Po trzecie, mamy dwoje rannych: kobietę ze wstrząsem mózgu oraz

mężczyznę, którego kopnięto w czoło. 

–Czy to poważne obrażenia? 

Wydawało jej się, że już mu je opisała, ale on widocznie

zadawał pytania z listy. 

–Strażniczkę powinien zbadać lekarz. 

–Rozumiem. 

–Po czwarte: napastnicy byli uzbrojeni. 

–Co to była za broń? Toni spojrzała na Steve'a, który znał się na broni palnej. 

–Zwróciłeś uwagę, w co byli uzbrojeni? Steve kiwnął głową. 

–Mieli dziewięciomilimetrowe automatyczne pistolety Browning, takie z

magazynkiem na trzynaście nabojów. Na moje oko wojskowe, z demobilu. – Toni

powtórzyła to Reidowi. 

–A więc napad z bronią w ręku – orzekł. 

–Tak. Ale najważniejsze, że nie mogli odjechać daleko, a tę furgonetkę łatwo

rozpoznać. Jeśli będziemy działali szybko, możemy ich zatrzymać. 

–Dzisiejszej nocy nie da się szybko działać. 

–Oczywiście, będą wam potrzebne pługi śnieżne. 

–Policja nie ma na stanie pługów śnieżnych. 

–Ale w okolicy musi być kilka, przecież niemal każdej zimy trzeba odśnieżać drogi. 
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–Usuwanie śniegu z dróg nie należy do policji, za to

odpowiadają władze lokalne. 

Toni chciało się krzyczeć z frustracji. Z trudem się opa-nowała. 

–Jest tam gdzieś Frank Hackett? 

–Nadinspektor Hackett jest nieosiągalny. 

Wiedziała od Steve'a, że Frank ma dyżur pod telefonem. 

–Jeśli boi się pan go obudzić, sama to zrobię – powie-

działa. 

Rozłączyła się i wybrała domowy numer Franka. Był sumiennym policjantem, na

pewno ma telefon przy łóżku. Odebrał. 

–Hackett, słucham. 

–Mówi Toni. Z Oxenford Medical wykradziono znaczną ilość Madoby-dwa, wirusa, 

który zabił Michaela Rossa. 

–Jak mogłaś do tego dopuścić? 

Sama zadawała sobie to pytanie, ale słysząc je z jego ust, 

poczuła się urażona. 

–Jak jesteś taki mądry – odparowała – to wykombinuj, jak schwytać złodziei, zanim

rozpłyną się we mgle. 

–Przecież przed godziną wysłaliśmy do was wóz patrolowy. 

–Nie dotarł. Twoi dzielni gliniarze zobaczyli śnieg i strach ich obleciał. 

–No cóż, skoro my jesteśmy uziemieni, to sprawcy również. 

–Wy nie jesteście uziemieni, Frank. Możecie się tu przebić pługiem śnieżnym. 

–Nie mam pługa śnieżnego. 

–Magistrat ma kilka, zadzwoń do nich. Nastąpiła długa chwila milczenia. 

–To nie jest najlepszy pomysł – odparł w końcu. Toni miała ochotę go udusić. Frank lubił popisywać się

swoją władzą, a już szczególną przyjemność znajdował w przeciwstawianiu się jej –

zawsze była dla niego zbyt asertywna. 

Jak mogła tak długo z nim wytrzymać? Przełknęła ripostę, którą miała na końcu

języka i zapytała:

–A masz lepszy? 

–Nie wyślę nieuzbrojonych ludzi w pościg za bandą z pistoletami. Trzeba będzie

ściągnąć funkcjonariuszy przeszkolonych w obchodzeniu się z bronią palną, 

wyfasować im kamizelki kuloodporne, broń i amunicję. To zajmie ze dwie godziny. 

–Tak, a tymczasem złodzieje uciekną z wirusem, który może zabić tysiące ludzi! 

–Każę patrolom meldować o zaobserwowaniu tej furgonetki. 

–Mogli zmienić samochody. Mogli się przesiąść do dżipa, który gdzieś na nich

czekał. 

–I terenówką daleko nie ujadą. 

–A jeśli mają helikopter? 

–Toni, wyobraźnia cię ponosi. W Szkocji nie ma złodziei dysponujących

helikopterami. 

To nie byli miejscowi chuligani, uciekający ze zrabowanym pierścionkiem czy

portfelem, ale dla Franka biozagrożenie było pojęciem abstrakcyjnym. 

–A tobie jej brakuje, Frank. Ci ludzie chcą rozpętać epidemię! 

–Nie pouczaj mnie, co mam robić. Nie jesteś już poli-cjantką. 

–Frank… – Urwała. Odłożył słuchawkę. – Frank, ty zakuty łbie – dokończyła do

głuchego telefonu i też przerwała połączenie. 

Czy on zawsze był taki beznadziejny? Kiedy żyli ze sobą, wydawał jej się

rozsądniejszy. Może miała na niego korzystny wpływ. Z pewnością wiele się od niej

nauczył. Pamiętała sprawę Dicka Buchana, wielokrotnego gwałciciela mordercy, 

który pomimo wielogodzinnego maglowania, pokrzykiwań i gróźb nie chciał wyjawić

Frankowi, gdzie ukrył ciała swoich ofiar. Toni porozmawiała z nim na spokojnie o

jego matce
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i złamała go w dwadzieścia minut. Frank prosił ją potem o pomoc w każdym

ważniejszym przesłuchaniu. Ale od kiedy się rozstali, jakby cofnął się w rozwoju. 

Myślała intensywnie, wpatrując się ze zmarszczonymi brwiami w telefon. Jak tu

podłożyć Frankowi bombę? Ma coś na niego – sprawę Farmera Johna Kirka. Jeśli nie

będzie innego wyjścia, zaszantażuje go, ale najpierw zadzwoni do kogoś jeszcze. 

Wyszukała w pamięci komórki domowy numer Odetty Cressy, przyjaciółki ze

Scotland Yardu. 

–To ja, Toni – powiedziała, gdy po długiej chwili kole-żanka w końcu odebrała. –

Przepraszam, że cię budzę. 

–Wybacz, słonko – wymruczała Odette do kogoś – sprawa służbowa. 

–Nie spodziewałam się, że ktoś u ciebie jest – wybąkała skonsternowana Toni. 

–To tylko Święty Mikołaj. Co tam nowego? 

Toni zreferowała sytuację. 

–Jezus, Maria – jęknęła Odette. – Tego się właśnie obawialiśmy. 

–Wierzyć mi się nie chce, że do tego dopuściłam. 

–Wiesz może coś, co dałoby nam jakie takie pojęcie, kiedy i jak zamierzają to

wykorzystać? 

–Owszem – odparła Toni. – Po pierwsze, nie ukradli tych próbek jak leci, przelali je na miejscu do flakonika po perfumach z rozpylaczem. Jest gotowy do użycia. Mogą

rozpylić wirusa w dowolnym zatłoczonym miejscu – w kinie, samolocie, u Harrodsa. 

Nikt nie będzie wiedział, co się dzieje. 

–Flakonik z rozpylaczem po perfumach, powiadasz? 

–Diablerie. 

–To już coś. Przynajmniej wiemy, czego szukać. Co jeszcze? 

–Jeden ze strażników słyszał, jak mówią o spotkaniu z klientem o dziesiątej. 

–O dziesiątej. Ostre tempo sobie narzucili. 

–Właśnie. Jeśli o dziesiątej rano dostarczą towar klien-
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towi, to wieczorem wirus może już być w Londynie. A jutro mogą go rozpylić w

Albert Hall. 

–Dobra robota, Toni. Boże, szkoda, że odeszłaś z policji. 

–Dzięki. – Toni zrobiło się trochę lżej na duszy. 

–Coś jeszcze? 

–Oddalili się na północ. Widziałam ich furgonetkę. Ale szaleje u nas zamieć i drogi stają się nieprzejezdne, pewnie daleko nie ujechali. 

–A więc mamy szansę ich dopaść, zanim przekażą towar klientowi. 

–Tak… ale nie zdołałam przekonać lokalnej policji, jaka to ważna sprawa. 

–Zostaw to mnie. Terroryzm podpada pod kompetencje Rady Ministrów. Chłopaki z

twojego podwórka odbiorą nie-długo telefon z Downing Street dziesięć. Czego ci

potrzeba? Helikopterów? HMS Gannet jest godzinę drogi od ciebie. 

–Niech będzie w pogotowiu. Ale helikoptery nie mogą chyba latać w taką pogodę, a

nawet gdyby, to w tej zamieci załogi i tak by nie widziały, co się dzieje na ziemi. 

Przydałby mi się pług śnieżny do przetarcia trasy z Inverburn do Kremla, żeby policja mogła tu dojechać i założyć centrum dowodzenia. Mogliby stąd kierować pościgiem. 

–Zajmę się tym. Dzwoń do mnie, dobrze? 

–Dzięki, Odette. – Toni rozłączyła się i odwróciła. 

Za nią stał Carl Osborne i pilnie notował. 

02.30

Vauxhall astra zapadał się w świeżym śniegu po osie. Elton prowadził powoli, obok

niego siedział Nigel, tuląc do piersi burgundowy neseser ze śmiercionośną

zawartością. Kit dzielił ze Stokrotką tylne siedzenie. Co rusz zerkał ponad ramieniem Nigela na neseser, wyobrażając sobie kraksę, w której walizeczka zostaje zgnieciona, flakonik tłucze się w drobny mak, a znajdująca w nim ciecz rozpryskuje na wszystkie strony niczym trujący szampan i uśmierca ich wszystkich. 

Ze zdenerwowania odchodził od zmysłów. Pragnął jak najszybciej znaleźć się na

lotnisku i umieścić neseser w bezpiecznym miejscu, a tymczasem wlekli się z

szybkością roweru. Każda minuta spędzona na otwartej szosie zwiększała ryzyko. 

Tracił powoli nadzieję, że w ogóle dotrą do celu. Od opuszczenia parkingu przed

motelem Dew Drop Inn nie napotkali żadnego jadącego pojazdu. Za to co milę mijali

jakiś porzucony to na poboczu, to na środku szosy samochód osobowy albo

ciężarówkę. Raz nawet był to leżący w rowie policyjny land-rover. 

Nagle przed maskę, wymachując rozpaczliwie rękami, wybiegł mężczyzna. Był w

samym garniturze, pod krawatem, 
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nie miał płaszcza ani czapki. Elton zerknął na Nigela, a ten burknął:

–Ani się waż zatrzymywać. 

Elton jechał prosto na faceta, i ten uskoczył w ostatniej

chwili. Kiedy go mijali, Kit zobaczył kobietę w wieczorowej sukni. Stała obok dużego bentleya, otulając się cienkim, zarzuconym na ramiona szalem, a w jej oczach

malowała się desperacja. 

Minęli skrzyżowanie z drogą na Steepfall i Kitowi zamarzyło się, żeby znowu być

małym chłopcem, który śpi w łóżku w domu ojca i nie ma bladego pojęcia o wirusach, komputerach ani sposobach zwiększania szans wygranej w blackjacka. 

Śnieg walił już tak gęsto, że za przednią szybą widać było tylko ścianę bieli. Elton prowadził praktycznie na oślep, zdając się na intuicję, boczne lusterka i swoją

szczęśliwą gwiazdę. Szybkość spadała – najpierw do tempa biegnącego, potem

maszerującego człowieka. Kit nie mógł przeboleć, że nie mają odpowiedniejszego na

te warunki samochodu. O wiele większe szanse mieliby w toyocie land-cruiserze

amazonce ojca, stoją-cej o kuszące dwie mile od miejsca, w którym się teraz

znajdowali. 

Na podjeździe pod wzniesienie koła zaczęły buksować. Samochód tracił powoli

impet. W końcu stanął i ku przerażeniu Kita, zaczął się ześlizgiwać z powrotem. Elton próbował ha-mować, ale z takim skutkiem, że szybkość zsuwania jeszcze wzrosła. 

Skręcił kierownicę. Tył wozu odbił w lewo. Elton skręcił kierownicę w przeciwną

stronę i samochód zatrzymał się na środku szosy, skosem do jej osi. 

Nigel zaklął. 

–I coś narobił, jełopie? – wywarczała Stokrotka, nachylając się do Eltona. 

–Wyskakuj, Stokrotka, i pchaj – powiedział Elton. 

–Pierdol się. 

–Rób, co mówię. Do szczytu wzniesienia zostało parę metrów. Dojadę, ale ktoś mnie

musi popchnąć. 
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–Wszyscy popchniemy – zadecydował Nigel. 

Wysiadł pierwszy, Stokrotka i Kit za nim. Było przenikliwie zimno, śnieg natychmiast zalepił Kitowi oczy. Stanęli za samochodem i przyjęli pozycję do pchania. Tylko

Stokrotka miała rękawiczki. Kitowi ręce przymarzały do lodowato zimnej blachy. 

Kiedy Elton zaczął zwalniać powoli sprzęgło, zaparli się i napięli mięśnie. Po paru sekundach Kit miał przemoczone nogi. Ale opony chwyciły przyczepność. Elton

ruszył i podjechał na szczyt wzniesienia. 

Brnęli za nim przez śnieg, ślizgając się, sapiąc z wysiłku, dygocząc z zimna. Czy to samo czeka nas na każdej górce przez następne dziesięć mil?, pomyślał Kit. 

To samo gnębiło chyba Nigela, bo kiedy wsiedli do samochodu, zwrócił się do

Eltona:

–Damy radę dojechać tym wozem na miejsce? 

–Na szosie nie powinniśmy mieć większych problemów – odparł Elton. – Ale potem

są jeszcze ze cztery mile bocznej polnej drogi, którą dojeżdża się do lotniska. 

Kit podjął decyzję. 

–Wiem, skąd wziąć terenowy wóz z napędem na cztery koła, toyotę land-cruisera. 

–Nim też możemy się zakopać – zauważyła Stokrotka. – Pamiętacie tego policyjnego

land-rovera w rowie? 

–Lepszy land-cruiser niż astra – orzekł Nigel. – Gdzie on jest? 

–W domu mojego ojca. To znaczy w jego garażu. Drzwi są niewidoczne z domu. 

–Daleko to? 

–Jakąś milę z powrotem szosą, a potem jeszcze milę odchodzącą od niej drogą. 

–Co proponujesz? 

–Zostawiamy astrę w lasku, niedaleko domu, pożyczamy land-cruisera i jedziemy na

lotnisko. Potem Elton odprowadza land-cruisera na miejsce i zabiera astrę. 
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–Do tego czasu zrobi się jasno. Co będzie, jeśli ktoś przyuważy Eltona

odstawiającego wóz do garażu? 

–Nie wiem, będę musiał wymyślić jakąś historyjkę, ale lepsze to, niż tkwić tutaj. 

–Ma ktoś lepszy pomysł? – spytał Nigel. 

Nikt nie miał. 

Elton zawrócił i na niskim biegu zjechał ze wzniesienia. Pó

paru minutach Kit zawołał:

–Skręcaj w tę boczną drogę! 

Elton zatrzymał wóz. 

–Nie da rady – powiedział. – Patrz, ile tam śniegu. 

Napadało go na ponad stopę, a na dodatek nikt tamtędy ostatnio

nie przejeżdżał. Nie ujedziemy nawet pięćdziesięciu kroków. 

Kit doznał tego samego uczucia paniki, które dopadało go, kiedy przegrywał w

blackjacka i odnosił wrażenie, że jakaś siła wyższa rozdaje mu złe karty. 

–Jak daleko stąd do domu twojego ojca? – spytał Nigel. 

–Niecałą… – Kit przełknął z trudem. – Niecałą milę. 

–Spory kawałek w taką pogodę – mruknęła Stokrotka. 

–Alternatywne rozwiązanie – powiedział Nigel – to czekać tu, aż ktoś będzie

przejeżdżał i zarekwirować mu samochód. 

–Będziemy tak czekali do usranej śmierci – burknął Elton. – Przez całą drogę nie

widziałem ani jednego jadącego samochodu. 

–Zaczekajcie tutaj – powiedział Kit. – Sam pójdę po tego land-cruisera. 

Nigel pokręcił głową. 

–Coś mogłoby ci się stać, na przykład ugrzązłbyś w śnie-

gu, i gdzie byśmy cię szukali? Lepiej trzymać się razem. 

Kit domyślał się, że powód jest inny: Nigel mu nie ufa. Podejrzewa, że postanowił

się wycofać i zawiadomić policję. Kitowi ani to było w głowie – ale skąd Nigel mógł

mieć co do tego pewność? 

Zapadło milczenie. Siedzieli nieruchomo, odwlekając mo-
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ment, kiedy opuszczą ciepłą kabinę samochodu. W końcu Elton zgasił silnik i

wysiedli. 

Nigel mocno przyciskał do piersi burgundowy neseser. To dla niego tak cierpieli. Kit niósł laptopa. Może trzeba będzie jeszcze przechwytywać jakieś telefony do i z

Kremla. Elton wyjął ze schowka pod deską rozdzielczą latarkę i wręczył ją Kitowi. 

–Ty prowadzisz – rzucił. 

Kit ruszył bez dyskusji przed siebie, brnąc po kolana w śnie-gu. Słyszał za sobą

postękiwania i przekleństwa, ale się nie oglądał. Albo dotrzymają mu kroku, albo

zostaną z tyłu. 

Zimnica była nieludzka, a oni nieodpowiednio ubrani. Myś-leli, że większa część

akcji upłynie im w zamkniętych pomieszczeniach albo w samochodach. Nigel miał na

sobie sportową wiatrówkę, Elton płaszcz przeciwdeszczowy, a Stokrotka skó-rzaną

kurtkę. Kit był z nich wszystkich ubrany najcieplej, w puchową kurtkę. Na nogach

miał traperki, Stokrotka motocyklowe buciory, ale Nigel z Eltonem zwyczajne

mokasyny. 

Kit dygotał z zimna. Ręce, chociaż trzymał je w kieszeni kurtki, szybko mu zgrabiały. 

Śnieg zmoczył do kolan dżinsy i topniejąc, spływał do butów. Odnosił wrażenie, że

odmroził już sobie nos i uszy. 

Znajoma droga, którą w dzieciństwie przemierzał tysiące razy czy to pieszo, czy na rowerze, była teraz niewidoczna i wkrótce stracił orientację. Były to szkockie

wrzosowiska, skrajem drogi nie biegł żaden żywopłot ani murek, jak to ma miejsce w innych regionach Anglii. Po obu jej stronach roz-ciągały się nieużytki i nikomu nie przyszło do głowy ich ogradzać. 

W pewnej chwili odniósł niemiłe wrażenie, że zboczył z kursu. Zatrzymał się, pochylił

i zanurzył ręce po łokcie w śnieg. 

–Co jest? – spytał z irytacją Nigel. 

–Chwileczkę. – Kit namacał gołymi dłońmi zmrożoną ziemię. A więc rzeczywiście

odbił od asfaltowej drogi. Tylko
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w którą stronę? Chuchając w zziębnięte dłonie, rozejrzał się. Teren po prawej jakby się wznosił. Tam chyba jest droga. Przebrnął kilka kroków w tamtym kierunku i

znowu wbił ręce w śnieg. Tym razem namacał asfalt. 

–Tędy – powiedział ze zdecydowaniem, którego wcale nie czuł. 

Po jakimś czasie stopiony śnieg, którym nasiąknęły dżinsy i skarpetki zaczął z

powrotem zamarzać, i przy każdym ruchu gołe ciało wchodziło w przykry kontakt ze

zlodowaciałą skorupą. Po półgodzinie marszu powziął podejrzenie, że kręcą się w

kółko. Stracił orientację. Zwykle nocą lampy palące się na zewnątrz domu widać było z daleka, ale dzisiaj poprzez śnie-życę nie przebijał się nawet promyczek światła, który wskazał-by mu drogę. Nie było słychać szumu morza. Nie czuć było jego

zapachu. Równie dobrze mogłoby się znajdować pięć-dziesiąt mil stąd. Zdawał sobie

sprawę, że jeśli zabłądzą, umrą z wychłodzenia. Był już nie na żarty przestraszony. 

Tamci szli za nim zrezygnowani i milczący. Nawet Stokrotka przestała bluzgać. 

Brakowało im tchu, byli przemarznięci i nie mieli siły się skarżyć. 

W końcu Kit, w gęstniejącym wokół mroku, o mało nie wpadł na gruby pień

wysokiego drzewa. Byli w podchodzącym pod dom lesie. Poczuł taką ulgę, że miał

ochotę paść na klęczki i dziękować opatrzności. Stąd już trafi. 

Brnąc krętą ścieżką przez las, słyszał, jak któreś z podążają-cej za nim trójki

podzwania głośno zębami. Miał nadzieję, że to Stokrotka. 

Stracił czucie w palcach u rąk i stóp, ale nogi jeszcze go niosły. Tutaj, pod osłoną drzew, śnieg nie był już tak głęboki i mógł iść szybciej. Blada łuna na wprost

powiedziała mu, że zbliża się do oświetlonego domu. Las wreszcie się kończył. 

Kierując się na tę łunę, dobrnął do garażu. 

Duża brama była zamknięta, ale obok niej znajdowały się drzwi, których nigdy nie

zamykano. Kit odnalazł je i wszedł. Wspólnicy za nim. 
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–Dzięki Bogu – mruknął posępnie Elton. – Już my-

ślałem, że przyjdzie mi dokonać żywota w tej zakichanej

Szkocji. 

Kit zapalił latarkę. Przy samej ścianie stało obscenicznie obłe, granatowe ferrari ojca, obok brudny biały ford mondeo Luke'a. Dziwne, zwykle Lukę co wieczór wracał

nim z Lori do siebie. Zostali dzisiaj na noc, czy…

Kit poświecił latarką w drugi koniec garażu, gdzie zazwyczaj parkowała toyota land-cruiser amazon. 

Zostało po niej puste miejsce. 

Kitowi zebrało się na płacz. 

Już wiedział, co się stało. Lukę i Lori mieszkali milę stąd, w domku, do którego

prowadziła gruntowa droga. Ze względu na pogodę Stanley pozwolił im wziąć

samochód z napędem na cztery koła. Forda, który na śniegu sprawował się nie lepiej niż astra, zostawili. 

–O jasna cholera -jęknął Kit. 

–Gdzie ta toyota? – spytał Nigel. 

–Nie ma jej tu – odparł płaczliwie Kit. – Jezus, Maria, no to leżymy. 

03.30

–Jest tam jeszcze ktoś w redakcji? – rzucił Carl Osborne

do mikrofonu swojej komórki. – Dobrze, przełącz mnie. 

Toni przecięła Wielki Hol i stanęła przed siedzącym na sofie dziennikarzem. 

–Wstrzymaj się, proszę. Zasłonił mikrofon dłonią. 

–Co jest? 

–Rozłącz się i posłuchaj, co mam ci do powiedzenia. To zajmie tylko chwilę. 

–Zaraz będę relacjonował, przygotujcie się do nagrywania – powiedział Carl do

telefonu. – Za dwie minuty oddzwonię. – Przerwał połączenie i spojrzał wyczekująco na Toni. 


Była zdesperowana. Carl mógł narobić niewyobrażalnych szkód jakąś alarmistyczną

relacją. Nie lubiła prosić, ale musiała go jakoś powstrzymać. 

–To może mnie wykończyć – powiedziała. – Najpierw przez moje niedopatrzenie

Michael Ross wyniósł królika, teraz dopuściliśmy do wykradzenia przez jakąś bandę

samego wirusa. 

–Przykro mi, Toni, ale taki już jest ten stary, bezwzględny świat. 
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–Firmę też może to rozłożyć – nie ustępowała. Była

bardziej ugrzeczniona, niż chciała, ale wiedziała, że tak

trzeba. – Zła prasa może odstraszyć naszych… inwestorów. 

Ta chwila zawahania nie uszła uwagi Carla. 

–Chciałaś powiedzieć naszych amerykańskich inwestorów? 

–Nieważne, kogo Chodzi o to, że firma może paść. – A wraz z nią Stanley, dodała w

duchu, ale głośno tego nie powiedziała. Starała się mówić rozsądnie i bez emocji, 

lecz głos jej się łamał. – Nie zasłużyli sobie na to! 

–Chciałaś powiedzieć, że twój kochany profesor Oxenford sobie nie zasłużył. 

–Na miłość boską, on stara się opracowywać leki na choroby gnębiące ludzkość. 

–I robić na tym pieniądze. 

–Tak samo jak ty, kiedy wykładasz kawę na ławę szkockim telewidzom. 

Patrzył na nią przez chwilę, niepewny, czy miał to być sarkazm. Potem pokręcił

głową. 

–Temat to temat. Poza tym szydło i tak wyjdzie z worka. Jeśli nie ja, to ktoś inny to zrobi. 

–Wiem. – Spojrzała za okno Wielkiego Holu. Nic nie zapowiadało poprawy pogody. 

W najlepszym przypadku przetrze się dopiero za dnia. – Daj mi trzy godziny –

poprosiła. – Nagrasz swoją relację o siódmej. 

–I co to zmieni? 

Pewnie nic, pomyślała, ale to moja jedyna szansa.:. 

–Może do tego czasu policja zatrzyma bandę albo przynajmniej wpadnie na jej trop i będziesz mógł powiedzieć, że lada chwila należy się spodziewać ich aresztowania. –

Może firma i Stanley przetrwają kryzys, jeśli uda się go w porę zażegnać. 

–Nie wchodzę w to. W międzyczasie ktoś może mi podprowadzić temat. Skoro

policja wie, to rzecz już się rozniosła. Nie mogę ryzykować. – Wybrał numer. 
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Toni patrzyła na niego bezradnie. Sytuacja była dostatecznie poważna. 

Przedstawiona w złym świetle informacja nabierze cech katastroficznych. 

–Nagrywajcie – powiedział Carl do mikrofonu. – Mo-

żecie to puścić z moją fotografią, na której trzymam przy uchu

telefon. Gotowi? 

Toni miała ochotę go zabić. 

–Mówię z siedziby Oxenford Medical, szkockiej firmy

farmaceutycznej, gdzie po raz drugi w ciągu dwóch dni doszło

do groźnego incydentu mogącego doprowadzić do biologicz

nego skażenia środowiska. 

Czy da się go jeszcze jakoś powstrzymać? Spróbować nie zaszkodzi. Rozejrzała się. 

Steve tkwił za biurkiem. Blada Susan leżała na sofie, ale Don siedział. Matka spała. 

Szczeniak także. Miała dwóch mężczyzn do pomocy. 

–Przepraszam – powiedziała do Carla. Udał, że nie słyszy. 

–Próbki śmiercionośnego wirusa o nazwie Madoba-dwa… Toni zakryła dłonią

mikrofon telefonu. 

–Przykro mi, ale nie wolno ci tu z niego korzystać. Odwrócił się i próbował

kontynuować. 

–Próbki śmiercionośnego… Zmieniła pozycję i znowu wsunęła dłoń między jego

usta

a telefon. 

–Steve! Don! Do mnie! 

–Starają się mi przeszkodzić w zdawaniu relacji – rzucił do telefonu Carl. –

Nagrywacie to? 

–Telefony komórkowe – powiedziała Toni na tyle głośno, by rozmówca Carla ją

usłyszał – mogą zakłócać działanie czułego sprzętu elektronicznego pracującego w

laboratoriach, w związku z czym nie wolno ich tutaj używać. – Nie była to prawda, ale lepszy pretekst nie przychodził jej do głowy. – Proszę wyłączyć aparat. 

Carl odsunął rękę z telefonem poza jej zasięg. 

–Proszę mnie nie dotykać! – powiedział głośno. 
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Toni dała Steve'owi znak głową, ten wyrwawszy Carlowi telefon, wyłączył go. 

–Nie macie prawa! – oburzył się Carl. 

–A właśnie, że mamy. Jesteś tu gościem a ja dowodzę ochroną. 

–Gówno prawda. Ochrona nie ma tu nic do rzeczy. 

–No wiąc ja tu stanowię prawo, jeśli wolisz. 

–To wyjdę na zewnątrz. 

–Zamarzniesz na śmierć. 

–Nie możecie mnie zatrzymać. Toni wzruszyła ramionami. 

–Fakt. Ale telefonu ci nie oddam. 

–To kradzież. 

–Konfiskata podyktowana względami bezpieczeństwa. Odeślemy ci go pocztą. 

–Znajdę, budkę telefoniczną. 

–Powodzenia. – W promieniu pięciu mil nie było ani jednego publicznego telefonu. 

Carl włożył płaszcz i wyszedł. Toni ze Steve'em obserwowali go przez okno. Wsiadł

do samochodu i zapuścił silnik. Po chwili wysiadł, żeby zdrapać z przedniej szyby

kilkucalową warstwą śniegu. Wycieraczki podjęły pracę. Carl wsiadł do wozu i ruszył. 

–Zostawił pieska – zauważył Steve. 

Śnieżyca traciła na sile. Toni zaklęła pod nosem. Pogoda

nie wybierze sobie chyba takiego niefortunnego momentu na poprawę? 

Jaguar wspinał się na wzniesienie, pchając; przed sobą hałdę śniegu. Kilka stóp od bramy zatrzymał się. 

–Wiedziałem, że daleko nie ujedzie – mruknął z uśmie

chem Steve. 

W samochodzie zapaliło się światełko. Toni ściągnęła brwi. 

–Może chce się tam dąsać przy pracującym silniku i włą-

czonym ogrzewaniu, dopóki benzyna mu się nie skończy? –

podsunął Steve. 

Toni wytężyła wzrok. 
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–Co on tam robi? – mruknął Steve. – Wygląda, jakby

gadał sam ze sobą. 

Toni zrozumiała, co się dzieje i ręce jej opadły. 

–Cholera – skinęła. – Gada, ale nie ze sobą. 

–Jak to? 

–Miał w samochodzie drugi telefon. Jest dziennikarzem, wozi ze sobą zapasowy

sprzęt. Do diabła, że też o tym nie pomyślałam. 

–Mam mu go zarekwirować? 

–Za późno. Zanim zdążysz tam dobiec, powie, co ma do powiedzenia. Niech to

szlag. – Wszystko szło na opak. Najchętniej machnęłaby na to ręką, zaszyła się w

jakimś ciemnym pokoju, położyła i zamknęła oczy. Wzięła się jednak w garść. – Kiedy wróci do budynku, wymknij się niepostrzeżenie i zobacz, czy zostawił kluczyki w

stacyjce. Jeśli tak, zabierz je. Przynajmniej nie będzie mógł więcej telefonować. 

–Rozumiem. 

Zabrzęczała jej komórka. Odebrała. 

–Toni Galio, słucham. 

–Tu Odette. – Przyjaciółka była wyraźnie podekscytowana. 

–Co się stało? 

–Informacja wywiadowcza z ostatniej chwili. Grupa terrorystyczna o nazwie Scimitar poszukuje aktywnie Madoby-dwa. 

–Scimitar? Jacyś Arabowie? 

–Na to by wyglądało, ale pewności nie mamy. Nazwa może być celowo myląca, ale

podejrzewamy, że twoi złodzieje pracują właśnie dla nich. 

–Boże! Wiesz coś jeszcze? 

–Zamierzają rozpylić wirusa jutro, w drugi dzień świąt, w masowo uczęszczanym

miejscu publicznym gdzieś w Anglii. 

Toni jęknęła cicho. Spekulowały już z Odette, że szykuje się coś takiego, ale

potwierdzenie tych przypuszczeń mimo wszystko szokowało. W pierwszy dzień świąt

Bożego Narodzenia ludzie siedzą w domach, a drugi, tak zwany  Boxing
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 Day, spędzają tradycyjnie poza nim. Jak kraj długi i szeroki całe rodziny wybierają się na mecze piłki nożnej, wyścigi konne, do kin, teatrów i kręgielni. Zapełnione do ostatniego miejsca samoloty odlatują do zimowych kurortów i na karaibskie plaże. 

Okazji do zamachu terrorystycznego będzie bez liku. 

–Ale gdzie? – wykrztusiła. – W jakim miejscu publicznym? 

–Tego nie wiemy. I dlatego musimy jak najszybciej dopaść tych złodziei. Miejscowa

policja jedzie już do ciebie z pługiem śnieżnym. 

–Wspaniale! – Ta wiadomość podniosła Toni na duchu. Schwytanie złodziei

wszystko by zmieniło. Nie tylko odebrano by im wirusa i zażegnano

niebezpieczeństwo, ale również Oxenford Medical nie wypadłaby tak źle w mediach, 

a Stanley wyszedł z opresji obronną ręką. 

–Postawiłam też na nogi policję z sąsiednich hrabstw, plus Glasgow, ale do

decydującej rozgrywki dojdzie moim zdaniem w Inverburn. Dowodzi tam niejaki Frank

Hackett. Jakbym już gdzieś słyszała to nazwisko… Czy to czasem nie twój były? 

–Tak. I stąd między innymi wziął się problem. On bardzo lubi robić mi wbrew. 

–No to znajdziesz go odmienionego. Miał telefon od kanclerza Księstwa Lancaster, 

tego, który przewodniczy kryzysowym posiedzeniom Rady Ministrów. Innymi słowy, 

jest tym pierwszym od antyterroryzmu. Twój były wyskoczył pewnie z wyrka jak

oparzony. 

–Nie współczuj mu, nie zasłużył sobie na to. 

–Potem dzwonił jeszcze do niego mój szef – kolejne urozmaicające życie

doświadczenie. Biedaczysko, przebija się teraz do ciebie z poświęceniem przez

zaspy pługiem śnieżnym. 

–Wolałabym sam pług, bez Franka. 

–Chłop ma kłopoty, bądź dla niego miła. 

–Postaram się. 

03.45

Stokrotką tak trzęsło, że ledwie była w stanie utrzymać drabiną. Elton wspinał się po szczeblach z ogrodowym sekatorem w zgrabiałej ręce. Przez kurtynę śniegu prze-

świtywał blask palących się na zewnątrz lamp. Kit stał w drzwiach garażu i patrzył, szczękając zębami. Nigel siedział w środku, przyciskając do piersi burgundowy

neseser. 

Drabina przystawiona była do bocznej ściany zabudowania. Druty telefoniczne

wynurzały się z narożnika budynku i biegły na wysokości dachu garażu, a stamtąd

pod-ziemną linią do głównej szosy. Ich przecięcie w tym miejscu pozbawi całą

posiadłość kontaktu telefonicznego ze światem. Co prawda domownikom pozostaną

jeszcze komórki, ale Nigel tak nalegał na przecięcie tych drutów, że Kit dla świętego spokoju znalazł mu w garażu drabinę i sekator. 

Kit czuł się jak w koszmarnym śnie. Od początku zdawał sobie sprawę, że dzisiejsza robota będzie niebezpieczna, ale w najczarniejszych scenariuszach nie przewidywał

takiej sytuacji. Oto stoi pod rodzinnym domem i patrzy, jak bliżej mu nieznany

gangster przecina druty telefoniczne, a za plecami
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ma herszta złodziejskiej szajki z neseserem zawierającym wirusa, który może ich

wszystkich zabić. 

Elton odsunął lewą rękę od drabiny i balansując bez trzy-manki na szczeblu, ujął

sekator oburącz. Nachylił się, wziął druty między ostrza, zwarł rączki i… upuścił

sekator. 

Masywne nożyce spadły czubkami do dołu, wbijając się w śnieg parę cali od buciora

Stokrotki, ta wrzasnęła z przera-żenia. 

–Ciszej tam! – syknął Kit scenicznym szeptem. 

–Mało mnie nie zabił! – żachnęła się Stokrotka. 

–Pobudzisz wszystkich! 

Elton zlazł bez słowa z drabiny, podniósł sekator i z powrotem wspiął się na górę. 

Czekała ich wyprawa do Lukę'a i Lori po toyotę land-cruisera, ale Kit zdawał sobie sprawę, że trzeba się z tym wstrzymać. Ze zmęczenia lecieli z nóg. Co gorsza, Kit nie miał pewności, czy tam trafi. Ledwo trafił do Steepfall. Śnieg sypał bez przerwy. 

Gdyby ruszyli teraz, to albo by zabłądzili, albo zamarzli, albo jedno i drugie. Trzeba zaczekać, aż przejdzie śnieżyca, albo aż się rozwidni i będzie lepiej widać drogę. 

Tym razem Eltonowi udało się przeciąć druty. Zanim zdążył zejść z drabiny, Kit

pozbierał z ziemi luźne końce, zwinął kable w kłąb i zagrzebał go w śniegu pod

ścianą. 

Elton wniósł drabinę do garażu i rzucił ją na cementową posadzkę. Upadła z

głośnym szczękiem. 

–Nie hałasuj tak! – ofuknął go Kit. 

Nigel rozejrzał się po nagich kamiennych ścianach zaadap

towanej na garaż stajni. 

–Nie możemy tu zostać. 

–Lepiej tu niż na zewnątrz – zauważył Kit. 

–Jesteśmy przemarznięci, przemoczeni, a tutai nie można się ogrzać. Wykitujemy. 

–Święte słowa – poparł go Elton. 

–Uruchomimy silniki samochodów – zaproponował Kit – i zaraz zrobi się cieplej. 
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–Puknij się w czoło – powiedział Elton. – Prędzej zaczadziejemy od spalin. 

–To wyprowadźmy forda na zewnątrz. Wsiądziemy do niego i włączymy ogrzewanie. 

–Pierdol się! – warknęła Stokrotka. – Ja chcę wszamać coś na ciepło, napić się

herbaty i trochę przekimać. Idę do chałupy. 

–Nie! – Sama myśl o tej trójce w jego rodzinnym gnieździe napełniła Kita grozą. To tak, jakby wpuścić do domu wściekłe psy. I jeszcze ten neseser ze śmiercionośną

zawartością! Przecież nie może pozwolić, żeby wnieśli go do kuchni! 

–Jestem za – podchwycił Elton. – Chodźmy do domu. Kit gorzko już żałował, że ich

tu przyprowadził. 

–Ale co ja powiem rodzinie? 

–Przecież śpią. 

–A jak się pobudzą? 

–To powiesz tak – odezwał się Nigel. – Nie znasz nas. Spotkałeś nas na szosie. 

Nasz samochód utknął w zaspie dwie mile stąd. Żal ci się zrobiło i zabrałeś nas do domu. 

–Wyda się, że gdzieś w nocy wychodziłem! 

–Powiesz, że cię suszyło i pojechałeś na jednego. 

–Albo do dziewczyny – podsunął Elton. 

–Zaraz, koleś, ile ty masz lat? – wtrąciła się Stokrotka. – Musisz jeszcze prosić

tatusia o pozwolenie, jak chcesz gdzieś w nocy wyskoczyć? 

Protekcjonalny ton Stokrotki rozwścieczył Kita. 

–A nie zaświtało ci, gorgono, w tej pustej mózgownicy, że mogą mi nie uwierzyć? 

Jakim trzeba być durniem, żeby po nocy, w czasie śnieżycy tłuc się ileś tam mil do knajpy, kiedy w domu jest alkoholu w bród, no jakim? 

–Wystarczy takim, co przerżnął ćwierć miliona w black-jacka – odcięła się

Stokrotka. 

–Już ty wymyślisz jakąś koszerną historyjkę, Kit – po-
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wiedział z przekonaniem Nigel. – Chodźmy już do tego domu, bo nam, kurwa, zaraz

nogi poodpadają. 

–Zostawiliście w furgonetce akcesoria Jo charakteryzacji. Moja rodzina zobaczy

wasze twarze. 

–Nieważne. Jesteśmy pechowymi zmotoryzowanymi po-dróżnymi, którym nagłe

załamanie pogody przeszkodziło w dotarciu do celu. W telewizji będą mówili o

setkach takich przypadków. Twoja rodzinka nie skojarzy n^s sobie z ludźmi, którzy

okradli laboratorium. 

–Nie podoba mi się to – mruknął Kit- Bał się przeciwstawiać tej trójce kryminalistów, ale desperacja dodała mu odwagi. – Nie zaprowadzę was do domu. 

–Wcale cię o to nie prosimy – powiedział z pogardą Nigel. – Jeśli ty nas nie

zaprowadzisz, sami znajdziemy drogę. 

Nie rozumieją, idioci, pomyślał zrozpaczony Kit, że moja rodzina to inteligentni

ludzie. Trudno ich będzie oszukać. 

–Nie wyglądacie na niewiniątka, które zakopały się w śniegu. 

–Co chcesz przez to powiedzieć? – spytał Nigel. 

–Że nie wyglądacie na przeciętną szKocką rodzinę -wyjaśnił Kit. – Ty jesteś

londyńczykiem, Elton jest czarny, a po Stokrotce od razu widać, że to urodzona

psychopatka. Moje siostry mogą zwęszyć pismo nosem. 

–Będziemy grzeczni i oszczędni w słowach. 

–Najlepiej, żebyście się w ogóle nie odzywali. Jeden fałszywy ruch albo odzywka i

gra skończona. 

–To zrozumiałe. Przecież chcemy zrobić na nich sympatyczne wrażenie. 

–Szczególnie ty się pilnuj, Stokrotka. – Kit spojrzał na dziewczynę. – Łapy przy

sobie i język za zębami. 

–Właśnie, Stokrotka – poparł Kita f3hon. – Weź na wstrzymanie. Chociaż przez te

parę godzin postaraj się za-chowywać, jak na dziewczynę przystało, debrze? 

–Dobra, dobra – burknęła i odwróciła się. 

290

Kit dopiero teraz zdał sobie sprawę, że w którymś punkcie tej rozmowy odpuścił. 

–Cholera – jęknął. – I pamiętajcie, że tylko ja wiem, 

gdzie jest ten land-cruiser. Jeśli coś się stanie mojej rodzinie, 

możecie o nim zapomnieć. 

Z fatalistycznym poczuciem bezradności wobec nadciągają-cego nieszczęścia, 

prowadził ich naokoło domu do tylnych drzwi. Jak zawsze nie były zaryglowane. 

Otwierając je, przypomniał sobie o psie. 

–W porządku, Nellie, to ja – powiedział cicho, żeby nie

zaszczekała. 

W sieni owiało go rozkosznie ciepłe powietrze. 

–O Boże, jak dobrze – zachwycił się idący za nim Elton. 

–Ciszej, proszę! – syknął Kit, oglądając się przez ramię. Poczuł się jak nauczyciel przywołujący do porządku hałasujące w muzeum dzieci. – Im później się pobudzą, 

tym lepiej dla nas, nie rozumiecie? – Wprowadził ich do kuchni. – Spokojnie, Nellie –

szepnął. – To swoi. 

Pogłaskał sukę i ta zamerdała ogonem. Zdjęli przemoczone kurtki. 

–Wstaw wodę na herbatę, Kit – powiedział Nigel, sta

wiając burgundową walizeczkę na kuchennym stole. 

Kit odłożył laptopa i włączył mały telewizorek stojący na kuchennej szafce. Znalazł

kanał informacyjny i napełnił wodą czajnik. 

Ładna prezenterka mówiła: „Niespodziewana zmiana kierunku wiatru sprowadziła

nad Szkocję zamieć". 

–Co ty powiesz – burknęła Stokrotka. 

„W niektórych rejonach – ciągnęła prezenterka głosem tak

uwodzicielskim, jakby zapraszała telewidza do siebie na jednego przed snem –

pokrywa śniegu ma już ponad dziesięć cali grubości". 

–Wsadziłbym ci ja dziesięć cali w niektóre rejony –

mruknął Elton. 
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Kit zauważył, że się rozluźniają, podczas gdy on czuł się coraz bardziej spięty. 

Prezenterka mówiła o wypadkach samochodowych, zasypanych drogach i

porzuconych pojazdach. 

–Nie truj – warknął z irytacją Kit. – Powiedz lepiej, 

kiedy to się skończy. 

–Rób tę herbatę, Kit – ponaglił go Nigel. 

Kit wyjął z szafki kubki i cukiernicę, a z lodówki dzbanuszek

z mlekiem. Nigel, Stokrotka i Elton usiedli wokół wyszorowanego sosnowego stołu

niczym rodzina. Woda się zagoto-wała. Kit zaparzył herbatę w imbryku i kawę w

dzbanku. 

W telewizji skończyły się wiadomości i miejsce prezenterki zajął synoptyk na tle

mapy. Nadstawili uszu. 

„Rano zamieć ustanie tak samo szybko, jak się rozpętała", oznajmił. 

–No! – sapnął triumfalnie Nigel. 

„Przed południem należy się spodziewać odwilży". 

–Dokładniej! – żachnął się Nigel. – Przed południem, znaczy o której? 

–Może się jeszcze wyrobimy – mruknął Elton. Nalał sobie herbaty, posłodził i zabielił

mlekiem. 

Kit podzielał jego optymizm. 

–Powinniśmy ruszyć o pierwszym brzasku – powiedział. 

To zapalające się w tunelu światełko podniosło go na duchu. 

–Im wcześniej, tym lepiej – zgodził się z nim Nigel. 

Elton upił łyk herbaty. 

–Ja cię kręcę, ale dobrze. Tak się musiał czuć Łazarz, 

kiedy go wskrzeszano. 

Stokrotka wstała od stołu, otworzyła drzwi do ciemnej jadalni i zajrzała. 

–Co to za pokój? 

–A ty dokąd? – spytał Kit. 

–Muszę doprawić tę herbatę kapką gorzały. – Zapaliła światło i weszła. Po chwili z jadalni doleciał pomruk triumfu i dało się słyszeć skrzypnięcie otwieranych drzwiczek barku. 

Z korytarza wszedł do kuchni ojciec Kita. Był w szarej piżamie i czarnym

kaszmirowym szlafroku. 

–Dzień dobry – powiedział. – Co tu się dzieje? 

–Cześć, tato – wybąkał Kit. – Już wyjaśniam. Z jadalni wróciła Stokrotka, dzierżąc w obleczonej w ręka-wiczkę dłoni butelkę glenmorangie. Stanley uniósł na jej widok

brwi. 

–Życzy sobie pani szklaneczkę whisky? – zapytał. 

–Nie, dzięki – odparła. – Mam tu całą flaszkę. 

04.15

W pierwszej wolnej chwili Toni zadzwoniła do Stanleya. Nie mógł nic poradzić, ale

należało go przynajmniej poinfor-mować, co tu się dzieje. Lepiej, żeby o włamaniu

dowiedział się od niej, nie z telewizji. 

Wybrała numer i usłyszała sygnał „odłączenia". Albo ma uszkodzony aparat, albo śnieżyca pozrywała linie telefoniczne. W głębi duszy była nawet z tego rada. Bała się tej rozmowy. Musiałaby mu powiedzieć, że z jej winy doszło do katastrofy, która

może mu zrujnować życie. Strach pomyśleć, jak by zareagował. 

Nie używał komórki, ale miał telefon w swoim ferrari. Zadzwoniła pod ten numer i

zostawiła wiadomość: „Stanley, tu Toni. Złe wieści – włamanie do laboratorium. 

Oddzwoń, proszę, na moją komórkę najszybciej, jak będziesz mógł". Może odsłucha tę wiadomość dopiero po fakcie, ale przynajmniej próbowała. 

Wyjrzała zniecierpliwiona przez okno Wielkiego Holu. Gdzie ta policja z pługiem

śnieżnym? Powinni nadjechać z po-łudnia, od Inverburn, główną szosą. Pług porusza

się z szybkością piętnastu, dwudziestu mil na godzinę, w zależności od grubości

pokrywy śniegu, którą musi usunąć, a więc dotarłby
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tu w dwadzieścia do trzydziestu minut. Powinien już być. Szybciej, szybciej! 

Zamierzała wysłać go natychmiast dalej, na północ, śladem furgonetki włamywaczy. 

Furgonetkę łatwo będzie rozpoznać po białych napisach „Hibernian Telecom" na

ciemnym tle burt. 

Nagle zdała sobie sprawę, że złodzieje mogli to wziąć pod uwagę. Prawdopodobnie

mieli w planie zmianę środka lokomocji wkrótce po opuszczeniu Kremla. Ona by tak

postąpiła. Wybrałaby nierzucający się w oczy samochód, na przykład forda fiestę, 

który nie wyróżnia się niczym specjalnym spośród dziesiątek podobnych modeli, a

furgonetkę porzuciła na parkingu przed jakimś supermarketem albo stacją kolejową. 

Cał-kiem prawdopodobne, że złodzieje prosto z miejsca przestęps-twa pojechali na

taki z góry upatrzony pobliski parking i poruszają się teraz zupełnie innym wozem. 

Ta myśl na chwilę ją sparaliżowała. Jeśli tak jest w istocie, to w jaki sposób policja zidentyfikuje zbiegów? Musieliby zatrzymywać każdy samochód i sprawdzać, czy nie

podróżuje nim trzech mężczyzn i kobieta. 

Jak by tu usprawnić ten proces? Dobrze, zastanawiała się gorączkowo, załóżmy, że

banda przesiadła się gdzieś niedaleko do innego samochodu. Gdzie to się mogło

odbyć? Najprawdopodobniej w miejscu, w którym zastępczy wóz mógłby czekać

zaparkowany kilka godzin, nie zwracając niczyjej uwagi. W okolicy nie ma

supermarketów ani stacji kolejowych. Czy aby na pewno? Usiadła za recepcyjnym

biurkiem, wzięła notes i długopis. Sporządziła listę:

–Klub Golfowy lnverburn

–Motel Dew Drop Inn

–Gospoda Happy Eater

–Centrum Ogrodnicze Greenfingers

–Wędzarnia ryb

–Wydawnictwo Williams Press (druk i publikacja)

Lepiej, żeby Carl Osborne nie zorientował się, co robi. Wrócił już z samochodu do

ciepłego holu i bezczelnie podsłuchiwał, nawet się z tym specjalnie nie kryjąc. Nie wiedział, że ze swojego jaguara więcej nie zatelefonuje – Steve wymknął się na

zewnątrz i zabrał kluczyki ze stacyjki – ale ostrożności nigdy za wiele. 

–Zabawimy się w detektywów – powiedziała cicho do

Steve'a. Przedarła na dwoje kartkę z listą i wręczyła połowę

Steve'owi. – Obdzwoń te miejsca. Są, rzecz jasna, pozamyka

ne, ale powinieneś zastać w każdym jakiegoś dozorcę albo

ochroniarza. Mów, że mieliśmy włamanie, ale nie wspominaj, 

co skradziono. Mów, że samochód, którym uciekli złodzieje, 

mógł zostać porzucony na ich terenie. Pytaj, czy na parkingu

nie stoi czasem furgonetka z napisem „Hibernian Telecom". 

Steve kiwnął głową. 

–Dobra myśl. Może wpadniemy w ten sposób na ich ślad i podsuniemy policji punkt

zaczepienia. 

–Otóż to. Ale nie korzystaj z telefonu na biurku, nie chcę, żeby Carl coś usłyszał. 

Odejdź w drugi koniec holu i dzwoń z komórki, którą mu skonfiskowałeś. 

Toni też oddaliła się na bezpieczną odległość od Carla i wyjęła swój telefon

komórkowy. Zadzwoniła do informacji, poprosząc o numer klubu golfowego. Wybrała

go i przez dobrą minutę słuchała sygnału. W końcu odebrano. 

–Tak? – wymamrotał ktoś zaspanym głosem. – Klub

golfowy. Halo? 

Toni przedstawiła się i wyrecytowała swój tekst. 

–Staram się ustalić miejsce postoju furgonetki z napisem

„Hibernian Telecom". Nie ma jej czasem na waszym parkingu? 

–A, rozumiem, zginęła, tak? Serce zabiło jej żywiej. 

–Stoi tam? 

–Nie, a przynajmniej nie stała, kiedy przejmowałem służ-

bę. Są tu tylko dwa samochody zostawione przez gości, którzy

wczoraj po lunchu nie czuli się na siłach prowadzić. Wie pani, 

o co mi chodzi? 
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–Kiedy zaczął pan służbę? 

–O siódmej wieczorem. 

–Czy ktoś mógł tam potem, bez pańskiej wiedzy, zapar-kować furgonetkę? Dajmy

na to, około drugiej nad ranem? 

–No, może… trudno powiedzieć. 

–A mógłby pan sprawdzić? 

–A jakże, mogę sprawdzić! – powiedział to z takim entuzjazmem, jakby podsunęła

mu jakąś genialną myśl, na którą sam nigdy by nie wpadł. – Pani poczeka, już patrzę. 

– Stuknęła odkładana słuchawka. 

Toni czekała, słuchając oddalających się, a potem przy-bliżających kroków. 

–Nie, chyba nie ma tu żadnej furgonetki. 

–No nic, w każdym razie dziękuję. 

–Bo, proszę pani, samochody śnieg przysypał i trudno je poznać. Nawet nie wiem, 

który mój. 

–Dobrze, dziękuję. 

–Ale furgonetka byłaby wyższa od reszty, dobrze mówię? I by się wyróżniała. Nie, 

nie ma tu żadnej furgonetki. 

–Bardzo mi pan pomógł. Jeszcze raz dziękuję. 

–A co oni ukradli? 

Toni udała, że nie dosłyszała tego pytania i przerwała

połączenie. Steve nadal rozmawiał i nic nie wskazywało na to, że trafił w dziesiątkę. 

Wybrała numer motelu Drop Dew Inn. Odebrał rześki młody mężczyzna:

–Vincent przy aparacie, w czym mogę pomóc? 

Toni przemknęło przez myśl, że to jeden z tych pracowników

hotelowych skorych do pomocy tylko do momentu, kiedy się ich o coś nie poprosi. 

Powtórzyła swój tekst. 

–Na naszym parkingu stoi mnóstwo samochodów, jesteś-

my otwarci w Boże Narodzenie – poinformował ją Vin-

cent. – Patrzę teraz na monitor naszego systemu bezpieczeń-

stwa, ale furgonetki nie dostrzegam. Niestety, pole widzenia

kamery nie obejmuje całego parkingu. 
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–A nie zechciałby pan wyjrzeć przez okno? To naprawdę

ważne. 

–Jestem w tej chwili bardzo zajęty. 

O tej porze? Toni nie wyraziła tej wątpliwości głośno. 

–Oszczędzi to panu wizyty policji i przesłuchania –

powiedziała, przybierając ton słodkiego zatroskania. 

Podziałało. Młodzieniec nie życzył sobie, żeby spokój nocnego dyżuru zakłócały mu

wozy patrolowe i detektywi. 

–Jedną chwileczkę. Odszedł i wrócił. 

–Tak, stoi tutaj – powiedział. 

–Naprawdę? – Toni nie wierzyła własnym uszom. 

–Furgonetka marki Ford Transit, granatowa, z białym napisem „Hibernian Telecom". 

Stoi tu od niedawna, bo śnieg nie zdążył jej przysypać tak jak inne samochody. 

Dzięki temu widzę napis. 

–Bardzo mi pan pomógł, stokrotne dzięki. A nie zauważył pan przypadkiem, czy nie

ubył inny samochód, być może ten, do którego przesiedli się złodzieje? 

–Niestety nie. 

–Trudno. Jeszcze raz dziękuję! – Rozłączyła się i spoj-rzała na Steve'a. – Mamy

porzuconą furgonetkę! 

Steve wskazał ruchem głowy okno. 

–Pług właśnie podjechał. 

04.30

Stokrotka wydudliła duszkiem herbatę i napełniła pusty kubek whisky. 

Kit zmartwiał. Nigel z Eltonem mogli od biedy ujść za zwyczajnych podróżnych, 

którym śnieżyca uniemożliwiła dal-szą jazdę, ale Stokrotka była beznadziejna. 

Wyglądała na gangsterzycę i zachowywała się jak chuliganka. 

Stanley zabrał butelkę, którą odstawiła na kuchenny stół. 

–Nie upij się, dziewczyno – powiedział dobrotliwie, 

zakręcając korek. Damie nie wypada. 

Stokrotka nie przywykła do pouczania. Siała postrach samym swoim wyglądem i

mało kto ważył się prawić jej morały. Obrzuciła Stanleya spojrzeniem, w którym

płonęła żądza mordu. W szarej piżamie i czarnym szlafroku wyglądał elegancko i

bezbronnie. Kit skulił się w sobie, czekając na eksplozję. 

–Whisky w małej dawce humor ci poprawi – ciągnął

Stanley – ale jak przesadzisz, o kaca przyprawi. – Schował

butelkę do kredensu. – Mój ojciec tak mawiał, a on miał do

whisky słabość. 

Stokrotka toczyła ze sobą wewnętrzną walkę o powściąg-nięcie swojej porywczej

natury. Kit widział wysiłek, jaki w nią wkłada. Skóra mu cierpła na myśl, co będzie, jeśli przegra. 
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Wiszące w powietrzu napięcie rozładowała Miranda, wchodząc do kuchni w różowej

nocnej koszuli w kwiatki. 

–Witaj, moja droga – powiedział Stanley. – Wcześnie wstałaś. 

–Nie mogłam zasnąć. Strasznie niewygodny ten rozkła-dany fotel w dawnym pokoju

Kita. Nie pytaj, co mnie tam zaniosło. – Spojrzała na obcych. – O, świąteczni goście. 

Tak wcześnie? 

–Przedstawiam państwu moją córkę, Mirandę – powie-dział Stanley. – Mandy, to

Nigel, Elton i Stokrotka. 

Przed chwilą Kit, przedstawiając wspólników ojcu, podał nieopatrznie ich prawdziwe imiona. Miranda skinęła głową każdemu z osobna. 

–Święty Mikołaj was przywiózł saniami? – spytała wesoło. 

–Samochód im nawalił na głównej szosie, niedaleko naszego zakrętu – pośpieszył z

wyjaśnieniem Kit. – Zabrałem ich, ale potem mój wóz też się rozkraczył i dobrnęliśmy tu na piechotę. – Uwierzyła? Czy zapyta o burgundowy neseser stojący niczym

tykająca bomba zegarowa na kuchennym stole? 

Zapytała, ale o coś innego:

–To ty gdzieś wychodziłeś? Dokąd cię, u licha, poniosło w środku nocy, w taką

pogodę? 

–Wiesz, jak to jest… – Kit przewidział takie pytanie i miał już gotową odpowiedź. 

Uśmiechnął się porozumiewawczo. – Nie mogłem zasnąć, czułem się samotny i przy-

szło mi do głowy, żeby pojechać do mojej byłej dziewczyny z Inverburn. 

–Do której? Większość młodych kobiet z Inverburn to twoje byłe dziewczyny. 

–Chyba jej nie znasz. Lisa Fermont. – Zmyślił to nazwisko na poczekaniu i zaraz

ugryzł się w język. Nosiła je postać z filmu Hitchcocka. 

Mirandzie chyba się to nie skojarzyło. 

–I co, ucieszyła się z twojej wizyty? 
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–Nie było jej w domu. 

Miranda odwróciła się i sięgnęła po dzbanek Ł kawą. 

Kit był w rozterce. Uwierzyła mu czy nie? To, co tu opowiadał, nie za bardzo

trzymało się kupy. Ale nawet jeśli.-mu nie uwierzyła, to nie domyśli się, dlaczego kłamie. Założy raczej, że ma romans z kobietą, której tożsamości nie chce zdradzać. 

Prawdopodobnie z czyjąś żoną. 

Kiedy Miranda nalewała sobie kawy, Stanley zwrócił się do Nigela:

–Skąd pan pochodzi? Bo sądząc po akcencie, Szkotem pan nie jest. – Wyglądało to

na towarzyską konwersację, ale Kit wiedział, że ojciec sonduje. 

–Mieszkam w Surrey, a pracuję w Londynie – odparł Nigel tym samym

konwersacyjnym tonem. – Mam biuro w Canary Wharf. 

–A zatem sektor finansowy. 

–Zajmuję się pośrednictwem w dostawach zaawansowanych technologicznie

systemów do krajów Trzeciego Świata, głównie na Bliski Wschód. Młodemu szejkowi

naftowemu zamarzy się własna dyskoteka, a nie wie, gdzie zakupić aparaturę, 

zwraca się więc do mnie i ja mu ją kompletuję. – Zabrzmiało to nawet przekonująco. 

Miranda podeszła ze swoją kawą do stołu i usiadła naprzeciwko Stokrotki. 

–Jakie ładne rękawiczki – zagaiła. Stokrotka miała na

rękach eleganckie, jasnobeżowe rękawiczki z zamszu, które

całkiem przemokły. – Radzę je wysuszyć. 

Kit znowu zmartwiał. Wszelka próba nawiązania rozmowy ze Stokrotką niosła ze

sobą element ryzyka. 

Stokrotka łypnęła na Mirandę spode łba, ale Mirandy to nie zraziło. 

–Trzeba je czymś wypchać, bo stracą fason – dodała. Wzięła z kuchennej lady rolkę

papierowych ręczników. – Na przykład tym. 

–Nic im nie będzie – burknęła opryskliwie Stokrotka. 
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Zdumiona Miranda uniosła brwi. 

–Czy ja coś nie tak powiedziałam? 

Boże kochany, pomyślał Kit, zaraz się zacznie. 

–Bądź rozsądna, Stokrotko – wtrącił się Nigel. Szkoda

rękawiczek. – Powiedział to z takim naciskiem, że jego słowa

zabrzmiały bardziej jak rozkaz niż sugestia. Był tak samo

zaniepokojony jak Kit. – Pani dobrze ci radzi. Ze szczerego

serca. 

Kit po raz któryś z rzędu przygotował się na eksplozję. Ale, ku jego zaskoczeniu, 

Stokrotka ściągnęła rękawiczki. Zdumiało go, jak drobne i kształtne ma dłonie. Tego nigdy by się nie spodziewał. Taka pankówa – oczy zrobione na czarno, zła-many nos, skórzana kurtka na zamek błyskawiczny, glany – a dłonie piękne. Chyba zdawała

sobie z tego sprawę i dbała o nie, bo paznokcie były starannie wymanikiurowane, 

bez śladu żałoby, i pociągnięte różowym lakierem. Kit nie wiedział, co o tym myśleć. 

Uświadomił sobie, że gdzieś w tym potworze drzemie zwyczajna dziewczyna. Co się z

nią stało? Wychowy-wał ją Harry Mac, ot co. 

–Co łączy waszą trójkę? – spytała Miranda, pomagając

Stokrotce wypychać rękawiczki papierowymi ręcznikami. Po

dobnie jak Stanley nie zdawała sobie nawet sprawy, jak niebez

pieczne to pytanie. 

W oczach Stokrotki pojawiła się panika. Przypominała teraz Kitowi uczennicę

odpytywaną z pracy domowej, której zapom-niała odrobić. Chciał wypełnić

niezręczne milczenie, jakie zapadło, ale głupio by wyszło, gdyby odpowiedział za nią. 

Po chwili z odsieczą Stokrotce pośpieszył Nigel. 

–Ojciec Stokrotki jest moim starym przyjacielem – wy-

jaśnił. 

Bardzo dobrze, pomyślał Kit, chociaż Mirandę mogło zastanowić, dlaczego

Stokrotka sama tego nie powiedziała. 

–A Elton jest moim współpracownikiem – dorzucił

Nigel. 

Miranda uśmiechnęła się do Eltona. 
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–Prawa ręka? 

–Kierowca – odburknął niechętnie Elton. Jakie to szczęście, pomyślał Kit, że

przynajmniej Nigel jest

na poziomie i ma uroku osobistego za całą tę trójkę. 

–Jaki to pech, że pogoda nie dopisała i popsuła wam

święta Bożego Narodzenia w Szkocji – powiedział Stanley. 

Nigel uśmiechnął się. 

–Gdybym chciał się opalać, poleciałbym na Barbados. 

–Musi pan być bardzo zaprzyjaźniony z ojcem Stokrotki, skoro spędzacie razem

Boże Narodzenie. 

–O tak. – Nigel kiwnął głową. – Znamy się od lat. 

Kłamstwa Nigela wydawały się Kitowi oczywiste. Czy tylko

dlatego, że znał prawdę? A może jest to równie oczywiste dla Stanleya i Mirandy? 

Nie mógł już dłużej usiedzieć na miejscu; to napięcie było nie do zniesienia. Zerwał

się z krzesła. 

–Zgłodniałem – oznajmił. – Tato, może bym tak usmażył dla wszystkich jajecznicę? 

–Dobra myśl. 

–Pomogę ci – zaoferowała się Miranda i wsunęła kromki chleba do tostera. 

–Tak czy owak – podjął Stanley – mam nadzieję, że pogoda szybko się poprawi. 

Kiedy zamierzacie wracać do Londynu? 

Kit wyjął z lodówki płat bekonu. Czy ojciec coś podejrzewa, czy pyta tylko z

ciekawości? 

–W drugi dzień świąt – odparł Nigel. 

–Czyli krótka świąteczna wizyta – skomentował Stanley, wciąż dyskretnie ciągnąc

gościa za język. 

Nigel wzruszył ramionami. 

–Praca, sam pan rozumie…

–Nie wiadomo, czy nie będziecie musieli zabawić tu dłużej, niż planujecie. Chyba nie zdołają odśnieżyć do jutra dróg. 

Ta sugestia jakby zaniepokoiła Nigela. Podciągnął rękaw różowego swetra i spojrzał

na zegarek. 
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Kit doszedł do wniosku, że musi zrobić coś, co nie pozostawi wątpliwości, że nie ma nic wspólnego z Nigelem i pozostałą dwójką. Zabierając się do przyrządzania

śniadania, postanowił, że nie będzie ich już bronił ani usprawiedliwiał. Wprost

przeciwnie, będzie zadawał Nigelowi podchwytliwe pytania, tak jakby nie do końca

mu dowierzał. Może udając, że on również nie przyjmuje za dobrą monetę

wszystkiego, co mówią o sobie ci obcy, zdoła odsunąć podejrzenie od siebie. 

Zanim jednak zdążył wprowadzić to postanowienie w życie, Elton nagle się rozgadał. 

–A pan jak spędza święta, profesorze? – spytał. Kit przedstawił już ojca jako

profesora Oxenforda. – Wygląda na to, że w rodzinnym gronie. Z dwojgiem dzieci, 

tak? 

–Trojgiem. 

–Naturalnie z mężami i żonami. 

–Moja jedna córka ma partnera. Kit jest kawalerem. 

–A wnuki pan ma? 

–Tak. 

–Ile? Jeśli wolno zapytać. 

–Ależ wolno. Mam czworo wnucząt. 

–I wszystkie tu są? 

–Tak. 

–Pan i małżonka jesteście pewnie bardzo szczęśliwi, że macie ich tu wszystkich

razem. 

–Moja żona zmarła, niestety, osiemnaście miesięcy temu. 

–Przykro to słyszeć. 

–Dziękuję. 

Czemu ma służyć to przesłuchanie?, zachodził w głowę Kit. 

Elton uśmiechał się i pochylał w przód, jakby do zadawania tych pytań skłaniała go li tylko życzliwa ciekawość, ale Kit wiedział, że mają one jakiś cel i zastanawiał się nerwowo, czy dla ojca też jest to oczywiste. Elton jeszcze nie skończył. 

–To musi być duży dom, skoro może w nim nocować., 

ile? Dziesięć osób? 
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–Sam dom taki duży nie jest, ale mamy jeszcze pawilon gościnny i stodołę. 

–Ach, rozumiem. – Elton spojrzał w okno, ale przez sypiący gęsto śnieg niewiele

zobaczył. – I do tego pewnie kwatera dla służby. 

–Nasi służący mają własny domek jakąś milę stąd. Wąt-pię, czy zdołają tu dzisiaj

dotrzeć. 

–Och. Szkoda. – Elton zamilkł, ustaliwszy dokładnie liczbę osób przebywających

aktualnie w posiadłości. 

Kit był ciekaw, czy ktoś poza nim zwrócił na to uwagę. 

05.00

Pług śnieżny, czyli zwyczajna ciężarówka marki Mercedes z zamocowanym z przodu

lemieszem, napisem „Inverburn Plant Hire" na drzwiczkach oraz migającym

pomarańczowym kogutem na dachu, urastał w oczach Toni do uskrzydlonego

rydwanu z niebios. 

Lemiesz był ustawiony pod kątem, żeby zgarniać śnieg z drogi na pobocze. Pług

szybko oczyścił alejkę prowadzącą od wartowni pod główne wejście Kremla. 

Napotykając na poprzeczne progi wymuszające ograniczenie szybkości, lemiesz

unosił się automatycznie. Kiedy pług zatrzymywał się przed głównym wejściem, Toni

była już w kurtce, gotowa do drogi. Złodzieje odjechali stąd przed czterema

godzinami, ale istniało prawdopodobieństwo, że utknęli w śniegu i da się ich jeszcze dopaść. 

Za pługiem podążały trzy wozy policyjne i ambulans. Załoga ambulansu wbiegła do

budynku pierwsza. Położyli Susan na nosze, chociaż ta zarzekała się, że może iść o własnych siłach. Don oznajmił, że nigdzie nie jedzie. 

–Gdyby każdy kopnięty w głowę Szkot zgłaszał się do szpitala, lekarzom by ręce

opadły – powiedział. 

Do Wielkiego Holu wkroczył Frank w ciemnym garniturze, 
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białej koszuli i pod krawatem. Zdążył się nawet ogolić – prawdopodobnie zrobił to

po drodze, w samochodzie. Z jego ponurej miny Toni wyczytała, że na zgodną

współpracę nie ma co liczyć. Na pewno był wściekły, że przełożeni kazali mu

zastosować się do prośby Toni. Ona z kolei zobowiązała się w duchu, że będzie

cierpliwa i nie da się sprowokować. 

Matka Toni na widok Franka przestała pieścić szczeniaczka i zawołała:

–Frank! A to ci dopiero niespodzianka. Znowu zeszliście się z Toni? 

–Jeszcze nie – odburknął. 

–Szkoda. ! '… (›

Za Frankiem weszli dwaj mężczyźni z dużymi walizkami –

chyba technicy, domyśliła się Toni. Frank skinął głową Toni, podał rękę Carlowi

Osborne'owi i zwrócił się do Steve'a:

–Ty tu dowodzisz ochroną? 

–Tak, moje nazwisko Steve Tremlett. A pan jest Frank Hackett, poznaliśmy się już. 

–Podobno dokonano tu napaści na czworo strażników. 

–Tak, na mnie i troje moich podwładnych. 

–Czy wszyscy zostaliście napadnięci w tym samym miejscu? 

Co ten Frank wyprawia?, pomyślała ze zniecierpliwieniem Toni. Powinniśmy ruszać

niezwłocznie w pościg za sprawcami, a on zadaje bzdurne pytania. 

–Susan napadnięto na korytarzu – odparł Steve. – Mnie

przewrócono mniej więcej w tym samym miejscu. Dona i Stu

sterroryzowano bronią i związano w reżyserce. 

–Proszę mi pokazać te miejsca. 

Toni nie wytrzymała. 

–Musimy ścigać tych ludzi, Frank – powiedziała. – Ustalaniem przebiegu zajścia

może się zająć twoja ekipa. 

–Nie mów mi, co mam robić – odparł. Był wyraźnie zadowolony, że sama dała mu

pretekst do pokazania, kto tu rządzi. Jęknęła w duchu. To nie była pora na

odgrzewanie
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starych waśni. Frank zwrócił się znowu do Steve'a: – Pro-wadź. 

Toni stłumiła przekleństwo i ruszyła za nimi, a Carl Osborne za nią. 

Detektywi przegrodzili taśmą korytarz w miejscu, w którym podstawiono nogę

Steve'owi i znokautowano Susan. Potem weszli do reżyserki, gdzie obserwując

monitory, siedział Stu. Frank zabezpieczył dostęp do drzwi taśmą. 

–Całą naszą czwórkę związali i zamknęli w BSL-cztery – powiedział Steve. – Ale nie w samym laboratorium, tylko w przedsionku. 

–I tam ich znalazłam – dorzuciła Toni. – Ale to było przed czterema godzinami, a

sprawcy z każdą minutą są coraz dalej. 

–Zajrzymy do tego przedsionka. 

–Nie, nie zajrzymy – fuknęła Toni. – Osobom nieupo-ważnionym nie wolno tam

wchodzić. Możecie go co najwyżej obejrzeć na monitorze numer dziewiętnaście. 

–Skoro nie jest to właściwe laboratorium, to chyba nic nam nie grozi. 

Miał rację, ale zdaniem Toni była to strata czasu. 

–Tych drzwi nie wolno przekraczać nikomu bez odpo

wiedniego przeszkolenia z zakresu zagrożeń biologicznych. 

Takie są przepisy. 

–Mam gdzieś wasze przepisy, ja tu dowodzę. 

Toni uświadomiła sobie, że mimowolnie postępuje wbrew

postanowieniu, które powzięła: przeciwstawia się Frankowi. 

–Dobrze, chodźmy – ustąpiła. 

Stanęli przed drzwiami prowadzącymi do BSL-4. Frank

spojrzał na czytnik kart. 

–Daj mi swoją przepustkę – zwrócił się do Steve'a. – To rozkaz. 

–Nie mam przepustki. Strażnicy ochrony nie mają tu wstępu. 

Frank spojrzał na Toni. 
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–A ty masz przepustkę? 

–Mam. Przeszłam przeszkolenie. 

–Daj mi ją. Wręczyła mu kartę. Frank przesunął ją przed skanerem

i pchnął drzwi. Ani drgnęły. 

–A to co? – Wskazał na mały ekranik wpuszczony w ścianę. 

–Czytnik linii papilarnych. Przepustka nie zadziała, jeśli odcisk palca nie będzie się zgadzał. Zainstalowaliśmy ten system, żeby uniemożliwić wstęp intruzom, 

posługującym się skradzionymi kartami. 

–Ale dla dzisiejszych złodziei nie była to, jak widać, przeszkoda, co? – Zaliczywszy ten punkt, Frank odwrócił się na pięcie. 

Toni ruszyła za nim. W Wielkim Holu zastali dwóch męż-czyzn w żółtych

odblaskowych kamizelkach i gumiakach. Palili papierosy. Toni wzięła ich w pierwszej chwili za załogę pługa śnieżnego i dopiero kiedy Frank zaczął wydawać dyspozycje, 

zorientowała się, że to policjanci. 

–Przekazujecie przez radio numer rejestracyjny każdego

napotkanego samochodu – mówił Frank. – My już ustalimy, 

czy jest kradziony, czy wypożyczony. Meldujecie, ile osób

w nim siedzi. Wiecie, czego szukamy – trzech mężczyzn

i kobiety. W żadnym wypadku nie podejmujecie interwencji. 

Te chłopaki mają broń, a wy nie, a więc prowadzicie wyłącznie

rozpoznanie. Jednostka szybkiego reagowania jest już w dro

dze. Gdy tylko zlokalizujecie podejrzanych, natychmiast ich

tam wyślemy. Są pytania? 

Mężczyźni pokręcili głowami. 

–Jedźcie na północ i na pierwszej krzyżówce skręćcie

w prawo. Myślę, że kierują się na wschód. 

Toni wiedziała, że tak nie jest. Nie chciała kolejnej konfrontacji z Frankiem, ale nie mogła przecież dopuścić, żeby zespół rozpoznania pojechał nie tam, gdzie trzeba. 

Frank się wścieknie, ale trudno. 
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–Złodzieje nie kierują się na wschód – powiedziała. 

Frank puścił jej słowa mimo uszu. 

–Dojedziecie do głównej szosy na Glasgow… – kon-tynuował. 

–Sprawcy tam nie pojechali – wpadła mu w słowo Toni. 

Dwaj konstable śledzili z zainteresowaniem tę słowną prze-pychankę, spoglądając

to na Franka, to na Toni, to znowu na Franka jak kibice na meczu tenisowym. 

Frank poczerwieniał. 

–Nikt cię nie pytał o zdanie, Toni. 

–Oni nigdzie nie skręcili – nie ustępowała Toni. – Jadą wciąż na północ. 

–A ty doszłaś pewnie do tego wniosku, kierując się babską intuicją? 

Jeden z konstabli parsknął śmiechem. 

I z czego się tak rechoczesz, durniu?, pomyślała Toni. 

–Samochód sprawców stoi na parkingu przed motelem

Dew Drop Inn. To przy tej szosie, pięć mil na północ stąd. 

Frank jeszcze bardziej poczerwieniał. Jego ambicja nie mogła znieść, że Toni wie

coś, czego on nie wie. 

–Skąd wiesz? 

–Mam swoje sposoby. – Zawsze byłam w tej robocie lepsza od ciebie i nadal jestem, 

dodała w duchu. – Wystarczyło podzwonić. To pewniejsze od zdawania się na

intuicję. – Sam się o to prosiłeś, sukinsynu. 

Konstabl znowu się roześmiał, ale zaraz spoważniał, przy-wołany do porządku

wściekłym spojrzeniem Franka. 

–Złodzieje mogą być w motelu – ciągnęła Toni – ale

bardziej prawdopodobne, że przesiedli się tam tylko do innego

samochodu i pojechali dalej. 

Frank stłumił furię. 

–Jedźcie do tego motelu – rzucił do konstabli. – Dalsze

instrukcje będę wydawał przez radio. W drogę. 

Wybiegli z holu. Nareszcie, pomyślała Toni. 

Frank wezwał z jednego z policyjnych wozów detektywa
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w cywilu i kazał mu jechać za pługiem śnieżnym do motelu, obejrzeć furgonetkę i

ustalić, czy ktoś tam czegoś nie zauważył. 

Toni zastanawiała się już nad swoim następnym krokiem. Chciała kibicować

policyjnej akcji, ale nie miała samochodu, za to miała na głowie matkę. 

Jej wzrok padł na Carla Osborne'a, rozmawiającego cicho z Frankiem. Carl

pokazywał swojego jaguara stojącego wciąż w połowie biegnącej pod górkę alejki. 

Frank kiwnął głową i powiedział coś do umundurowanego funkcjonariusza. Ten

wyszedł przed budynek i zagadnął kierowcę pługa. Toni domyśliła się, że chodzi o

odkopanie z zasp wozu Carla. 

–Jedziesz za pługiem? – spytała Carla. Wzruszył ramionami. 

–To wolny kraj. 

–Nie zapomnij zabrać szczeniaka. 

–Myślałem, że się nim zajmiesz. 

–Jadę z tobą. 

–Chyba ci odbiło. 

–Muszę się dostać do domu Stanleya. To po drodze, pięć mil od Dew Drop Inn. 

Wysadzisz tam mnie i moją matkę. – Powiadomiwszy Stanleya, co się dzieje, pożyczy

od niego samochód, zostawi matkę w Steepfall i pojedzie za pługiem. 

–Twoją matkę też mam zabrać? – spytał z niedowierzaniem Carl. 

–Tak. 

–Odpada. 

Toni kiwnęła głową. 

–Gdybyś zmienił zdanie, daj mi znać. 

Carl zmarszczył brwi. Jej ustępliwość wydała mu się podej

rzana, ale nic już nie mówiąc, włożył płaszcz. 

Steve Tremlett otwierał usta, żeby coś powiedzieć, ale Toni powstrzymała go

dyskretnym ruchem ręki. Carl ruszył do drzwi. 

–Zapomniałeś o szczeniaku! – zawołała za nim Toni. 

Schylił się, zgarnął psiaka z posadzki i wyszedł. 
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Toni obserwowała przez okno odjeżdżający konwój. Pług śnieżny odgarnął zaspę

sprzed jaguara i ruszył pod górkę w kierunku wartowni. Za nim pełzł wóz patrolowy. 

Carl wsiadł do swojego samochodu, ale zaraz z niego wysiadł i wrócił do Wielkiego

Holu. 

–Gdzie moje kluczyki? – spytał gniewnie. Toni uśmiechnęła się słodko. 

–A zabierzesz nas? 

Steve wsunął rękę do kieszeni i zabrzęczał kluczykami. Carl skrzywił się. 

–Diabli nadali – wycedził przez zaciśnięte zęby. –

Wsiadajcie. 

05.30

Ta trójka – Nigel, Elton i Stokrotka – nie podobała się Mirandzie. Czy naprawdę są tymi, za których się podają? Na dodatek źle się w ich obecności czuła w nocnej

koszuli. 

Miała złą noc. Leżąc na niewygodnym rozkładanym fotelu Kita, to przysypiała, śniąc o swoim głupim, wstydliwym romansie z Hugo, to znów budziła się pełna pretensji do Neda, że chociaż raz nie stanął w jej obronie. Zamiast oburzać się na Kita za jego niedyskrecję, powiedział, że tajemnice zawsze wychodzą na jaw. Pokłócili się. 

Miranda jechała tu z nadzieją, że te święta będą okazją do wprowadzenia Neda do

rodziny, teraz przychodziło jej do głowy, że może to być moment, kiedy z nim zerwie. 

Był za słaby. 

Ucieszyły ją dolatujące z dołu głosy – dawały pretekst do wstania z łóżka. Teraz

była zmieszana. Czy ten Nigel nie ma żony, rodziny, choćby przyjaciółki, że zamiast z nią siedzieć, włóczy się w święta po kraju? Albo Elton? Gejow-ską parą raczej nie

byli: Nigel popatrywał na jej nocną koszulę taksującym okiem mężczyzny, który

chętnie zajrzał-by pod spód. 

Stokrotka nie pasowała jej jakoś do tego towarzystwa. Była co prawda w takim

wieku, że mogłaby być dziewczyną Eltona, 

ale tych dwoje wyraźnie nie pałało do siebie sympatią. Co zatem robi z Nigelem i

jego kierowcą? 

Nigel nie był przyjacielem rodziny Stokrotki, to szybko rzuciło się Mirandzie w oczy. 

W ich stosunkach brakowało ciepła. Wyglądali raczej na ludzi, którym przyszło razem pracować, i ta współpraca nie bardzo im się układa. Ale nawet jeśli nie łączą ich

więzy przyjaźni, to dlaczego w tej kwestii kłamią? 

Zauważyła, że ojciec też jest jakiś nieswój. Czyżby i jemu goście wydawali się

podejrzani? 

Kuchnię wypełniły smakowite zapachy – smażonego boczku, świeżo parzonej kawy i

tostów. W czym jak w czym, ale w kucharzeniu Kit jest dobry, pomyślała Miranda. 

Przyrządzane przez niego dania były zawsze atrakcyjnie podane. Zwyczajne

spaghetti w jego wykonaniu miało wygląd godny królewskiego stołu. Tak, brat

przykładał wagę do pozorów. Nie potrafił utrzymać pracy ani żyć bez debetu na

koncie, ale zawsze, będąc nawet w najgłębszym dołku, chodził dobrze ubrany i

jeździł szpanerskim samochodem. A skłonność do lekko-myślnej brawury szła u

niego w parze ze słabością charakteru. 

Teraz rozdał wszystkim talerzyki z podsmażonym na krucho bekonem, plasterkami

świeżego pomidora, trójkątami gorących, posmarowanych masłem tostów oraz

jajecznicą posypaną drobno siekanymi ziołami. Panujące w kuchni napięcie trochę

opadło. Może właśnie o to Kitowi chodziło?, pomyślała Miranda. Nie była specjalnie głodna, ale nabrała jajecznicy na widelec. Doprawiona odrobiną parmezanu, 

smakowała wybornie. 

–No więc, Stokrotko – zagaił Kit – czym się zajmujesz? – Obdarzył ją czarującym

uśmiechem. Miranda wie-działa, że zrobił to tylko z grzeczności. Kit lubił ładne

dziewczyny, a Stokrotka do takich się nie zaliczała. 

–Pracuję u ojca – odparła po dłuższej chwili. 

–A on co robi? 

–Jak to co? 

–No, w jakiej branży działa? 
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Zbiło ją z tropu to pytanie. 

–Mój stary przyjaciel Harry ima się tylu zajęć – wtrącił ze śmiechem Nigel – że

trudno jednym słowem opisać, czym się właściwie zajmuje. 

–No to podaj nam chociaż jeden przykład tego, czym się zajmuje – zwrócił się Kit

wyzywającym tonem do Stokrotki. Mirandę zdziwiła jego dociekliwość. 

Stokrotka nachmurzyła się i nagle doznała chyba olśnienia, bo oczy jej rozbłysły. 

–Robi w nieruchomościach. – Powiedziała to tak, jakby powtarzała zasłyszane

gdzieś określenie. 

–Znaczy, co w nich robi? 

–Jest deweloperem. 

–A na czym polega praca takiego dewelopera? 

To niepodobne do Kita, tak natarczywie wypytywać ludzi, 

pomyślała Miranda. Może i jemu to, co goście o sobie mówili, wydało się mało

prawdopodobne? Kamień spadł jej z serca. To by dowodziło, że ich nie zna. A już

zaczynała podejrzewać, że wdał się z tymi ludźmi w jakieś ciemne interesy. Z nim

nigdy nic nie wiadomo. 

–Harry kupuje na przykład stary magazyn tytoniu –

wtrącił zniecierpliwionym głosem Nigel – występuje o po

zwolenie na adaptację, przebudowuje go na apartamentówiec

i sprzedaje z zyskiem. 

Uwagi Mirandy nie uszło, że Nigel po raz drugi odpowiada za Stokrotkę. Kit chyba

też to zauważył, bo powiedział:

–A ty, Stokrotko, w czym konkretnie pomagasz ojcu? Założę się, że w sprzedaży

mieszkań po adaptacji. Stokrotka wyglądała raczej na taką, co eksmituje na bruk

lokatorów ruder, które ojciec upatrzył sobie do adaptacji. Posłała Kitowi wrogie

spojrzenie. 

–Różne rzeczy robię – mruknęła i zadarła wysoko brodę, jakby prowokując go do

szukania błędu w swojej odpowiedzi. 

–Iz pewnością robisz te rzeczy z wdziękiem i skutecznie – powiedział Kit. 
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Te uwagi Kita stawały się, zdaniem Mirandy, coraz bardziej sarkastyczne. Stokrotka nie była może zbyt lotna, ale zorientuje się w końcu, że stroją sobie z niej żarty. 

Miranda straciła zupełnie apetyt. Musi podzielić się swoimi wątpliwościami z ojcem. 

Przełknęła i rozkaszlała się, udając, że coś wpadło jej nie w tę dziurkę. Krztusząc się, wstała od stołu. 

–Przepraszam – wycharczała. 

Ojciec chwycił szklankę i napełnił ją wodą z kranu. 

Miranda, wciąż się krztusząc, szybkim krokiem opuściła

kuchnię. Kiedy ojciec, odgadując jakby jej intencje, wyszedł za nią na korytarz, 

zamknęła drzwi od kuchni i wskazała głową na gabinet. Kiedy tam wchodzili, 

rozkaszlała się jeszcze raz, na pokaz. 

Ojciec podsunął jej szklankę z wodą. Machnęła ręką. 

–Udawałam – powiedziała. – Chciałam z tobą poroz

mawiać. Co sądzisz o naszych gościach? 

Stanley odstawił szklankę na obity zieloną skórą blat biurka. 

–Dziwne towarzystwo. Dopóki Kit nie zaczął maglować tej dziewczyny, 

podejrzewałem, że to jacyś jego szemrani znajomkowie. 

–To tak jak ja. Ale oni coś kręcą. 

–Tylko w jakim celu? Gdyby chcieli nas okraść, zrobiliby to od razu. 

–Tak, wiem, ale czuję się zagrożona. 

–Mam zadzwonić na policję? 

–To chyba lekka przesada. Ale wolałabym, żeby ktoś wiedział, że ci ludzie byli w

naszym domu. 

–Dobrze, zastanówmy się… do kogo moglibyśmy zadzwonić? 

–Może do wujka Normana? – Wuj Norman, brat ojca, był uniwersyteckim

bibliotekarzem i mieszkał w Edynburgu. Kochali się na odległość i widywali mniej

więcej raz na rok, co w zupełności im wystarczało. 

–Tak, Norman zrozumie. Przedstawię mu sytuację i po-
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proszę, żeby oddzwoniłza godzinę i upewnił się, czy wszystko u nas w porządku. 

–Idealnie. 

Stanley sięgnął po słuchawkę stojącego na biurku telefonu

i uniósł ją do ucha. Marszcząc brwi, odłożył słuchawkę na widełki i znowu uniósł. 

–Nie ma sygnału – oznajmił. Mirandę zmroziło. 

–Teraz już naprawdę musimy kogoś powiadomić. Stanley przebiegł palcami po

klawiaturze komputera. 

–Internet też nie działa. To pewnie przez tę pogodę. Pod ciężarem śniegu zrywają

się czasami linie telefoniczne. 

–Wszystko jedno…

–Gdzie twój telefon komórkowy? 

–Zostawiłam w pawilonie. A ty nie masz komórki? 

–W samochodzie. 

–Olga pewnie ma przy sobie. 

–Nie będziemy jej budzili. – Stanley spojrzał za okno. – Narzucę tylko płaszcz na

piżamę i przejdę się do garażu. 

–Gdzie trzymasz kluczyki? 

–W szafce na klucze w sieni. 

–Przyniosę ci je. 

Wyszli na korytarz. Stanley skierował się prosto do drzwi

frontowych i znalazł tam swoje buty. Miranda znieruchomiała z ręką na gałce

kuchennych drzwi. Ze środka dobiegał głos Olgi. Od poprzedniego wieczoru, kiedy

to Kit złośliwie zdradził jej tajemnicę, nie zamieniła z siostrą słowa. Co powie Oldze albo co od niej usłyszy? 

Otworzyła drzwi i zatrzymała się w progu. Olga, w czarnym jedwabnym szlafroku

przypominającym adwokacką togę, opierała się o kuchenny blat. 

Nigel, Elton i Stokrotka siedzieli za stołem jak podsądni na ławie oskarżonych. Za nimi, przestępując niespokojnie z nogi na nogę, stał Kit. Olga zasypywała obcych

gradem dociekliwych pytań – była w swoim żywiole. 
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–Coście, u licha, robili o tej porze na szosie? – pytała

Nigela z taką surowością, jakby miała przed sobą młodo-

cianego przestępcę przyłapanego na gorącym uczynku. 

Miranda zauważyła prostokątne wybrzuszenie na kieszeni jej szlafroka – Olga nie

ruszała się nigdzie bez telefonu komórkowego. Miranda chciała się już wycofać i

powiedzieć ojcu, że nie musi zakładać butów, wciągnął ją jednak występ Olgi. 

Nigel skrzywił się z dezaprobatą, ale odpowiedział:

–Wracaliśmy do Glasgow. 

–Skąd? Na północ stąd niewiele jest do zwiedzania. 

–Z pewnej wiejskiej posiadłości. 

–Powinniśmy znać właścicieli. Jak się nazywają? 

–Robinsonowie. Miranda patrzyła w milczeniu, wyczekując sposobności do

dyskretnego pożyczenia od Olgi telefonu. 

–To nazwisko nic mi nie mówi. Jest tak samo pospolite, 

jak Smith albo Brown. Co tam robiliście? 

–Byliśmy na przyjęciu. 

Olga uniosła ciemne brwi. 

–Przyjechałeś do Szkocji spędzić święta ze starym przy

jacielem, a wybierasz się z jego córką na jakieś przyjęcie

i zostawiasz biedaka samego? 

–Nie mógł z nami jechać. Źle się czuł. 

Olga przeniosła wzrok na Stokrotkę. 

–Co z ciebie za córka, że w Wigilię zostawiasz chorego

ojca samego w domu? 

Stokrotka milczała, ale widać było, że gotuje się ze złości. Mirandę naszła nagle

obawa, że może wybuchnąć. 

–Uspokój się, Olga – odezwał się Kit, odnosząc chyba

to samo wrażenie. 

Olga go zignorowała. 

–No? – zwróciła się do Stokrotki. – Masz coś na swoje

usprawiedliwienie? 

Stokrotka sięgnęła po rękawiczki. Mirandzie ten gest wydał się, nie wiedzieć czemu, złowróżbny. 
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–Nie muszę odpowiadać na twoje pytania – wycedziła Stokrotka, zakładając

rękawiczki. 

–A ja myślę, że musisz. – Olga spojrzała znowu na Nige-la. – Trójka obcych siedzi w kuchni mojego ojca, posila się na jego rachunek i opowiada o sobie niestworzone

historie. Myślę, że mamy pełne prawo wiedzieć, kto zawitał w nasze progi. 

–Olga, czy ty nie przesadzasz? – spytał z niepokojem Kit. – To po prostu ludzie, 

którym śnieżyca…

–Jesteś tego pewien? – wpadła mu w słowo. Przeniosła spojrzenie z powrotem na

Nigela. 

Nigel sprawiał wrażenie zupełnie rozluźnionego, ale kiedy się odezwał, w jego głosie zabrzmiała nutka gniewu:

–Nie lubię być przesłuchiwany. 

–Jak się nie podoba, to droga wolna – powiedziała Olga. – Jeśli chcecie zostać w

domu mojego ojca, mówcie, coście naprawdę za jedni, bo w te banialuki, którymi

mnie raczycie ani trochę nie wierzę. 

–• Mamy wyjść? – obruszył się Elton. – Spójrz pani za okno, jaki śnieg napierdala. 

–Proszę nie używać w tym domu takiego słownictwa. Moja matka nie pozwalała nam

kląć, chyba że w obcych językach, i po jej śmierci utrzymaliśmy tę zasadę. – Olga

sięgnęła po dzbanek z kawą, a potem wskazała palcem na burgundowy neseser

stojący na stole. – Co to? 

–To moje – odparł Nigel. 

–W tym domu nie stawia się walizek na stole. – Pod-niosła neseser. – Lekka jakaś…

auu! – Krzyknęła, bo Nigel chwycił ją za rękę. – To boli! 

Z twarzy Nigela opadła maska ogłady. 

–Odstaw ten neseser – powiedział cicho, ale wyraźnie. –

No już. 

W tym momencie do kuchni zajrzał Stanley. Był w płaszczu, rękawiczkach i butach. 

–Co pan, u diabła, wyprawia? – krzyknął do Nigela. –

Proszę puścić moją córkę! 
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Nellie szczeknęła głośno. Elton schylił się szybko i chwycił ją za obrożę. 

Olga ściskała uparcie rączkę nesesera. 

–Odstaw to, Olga – powiedział błagalnie Kit. 

Stokrotka złapała neseser i szarpnęła. Olga nie puściła, za

to neseser się otworzył. Polistyrenowe wiórki rozsypały się po kuchennym stole. Kit krzyknął przerażony i Mirandzie prze-mknęło przez myśl pytanie: czego tak się

wystraszył? Z nese-sera wypadł flakonik perfum w plastikowej torebce. 

Olga wolną ręką wymierzyła Nigelowi policzek. 

Nigel zrewanżował się jej tym samym. Wszyscy krzyknęli naraz. Stanley z

pomrukiem wściekłości przecisnął się obok stojącej w progu Mirandy i ruszył na

Nigela. 

–Nie…! – krzyknęła Miranda. 

Stokrotka zastąpiła Stanleyowi drogę. Kiedy chciał ją ode-pchnąć, uderzyła. Stanley z okrzykiem bólu zatoczył się do tyłu; z rozbitych warg ciekła krew. 

Nigel i Stokrotka nie wiedzieć kiedy dobyli pistoletów. 

Wszyscy zamilkli, tylko Nellie ujadała jak najęta. Elton zaczął skręcać obrożę, 

przyduszając sukę, dopóki ta nie przestała szczekać. W kuchni zaległa grobowa

cisza. 

Pierwsza przerwała ją Olga. 

–Kim wy, u diabła, jesteście? – wykrztusiła. 

Stanley spojrzał na leżący na stole flakonik perfum i zapytał

drżącym głosem:

–Dlaczego ta buteleczka jest zapakowana w dwie torebki? 

Miranda wycofała się chyłkiem z kuchni. 

05.45

Kit, zdjęty grozą, wpatrywał się w leżący na kuchennym stole flakonik po Diablerie. 

Na szczęście szkło się nie stłukło, kapturek nie spadł, dwie plastikowe torebki nie pękły. Śmier-cionośny płyn pozostawał w kruchym pojemniku. 

Ale teraz, kiedy Nigel i Stokrotka wyciągnęli broń, nie można było nadal udawać, że są zwyczajnymi ofiarami śnieżnej zamieci. Kiedy włamanie do laboratorium wyjdzie

na jaw, zostaną natychmiast skojarzeni z kradzieżą wirusa. 

Nigel, Stokrotka i Elton zdołają może zbiec, zacierając za sobą ślady, co innego on, Kit. Nie było wątpliwości, kim jest. Nawet gdyby udało mu się dzisiaj uciec, to już do końca życia pozostanie ściganym przez prawo przestępcą. 

Zastanawiał się gorączkowo nad jakimś wyjściem z sytuacji. 

Zastygli w bezruchu domownicy wpatrywali się jak zahipnotyzowani w małe

ciemnoszare pistolety w dłoniach Nigela i Stokrotki. Po chwili Nigel obrócił lufę o ułamek cala, biorąc na cel Kita, i w tym momencie Kit doznał olśnienia. 

Uświadomił sobie, że rodzina nadal nie ma powodu, by go podejrzewać. Po prostu

dał się zbajerować tej trójce przestęp-ców, i tyle. Jego wersja, że ich nie zna, wciąż pozostaje w mocy. 
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Tylko jak dać to jeszcze raz wyraźnie do zrozumienia? 

Uniósł powoli ręce w tradycyjnym geście poddania, ściągając na siebie spojrzenia

wszystkich obecnych. 

Na moment zmroziła go myśl, że zdemaskują go swoją reakcją sami bandyci. Przez

czoło Nigela przemknęła chmura. Elton zrobił wielkie oczy. Stokrotka uśmiechnęła

się szyderczo. 

–Tato – wybąkał – przepraszam, że sprowadziłem tych

ludzi do domu. Do głowy mi nie przyszło…

Ojciec popatrzył na niego przeciągle i kiwnął głową. 

–To nie twoja wina – powiedział. – Trudno pozostawić

ludzi własnemu losowi w takiej zamieci. Skąd mogłeś wie

dzieć… – Tu posłał pełne pogardy spojrzenie Nigelowi –

…co to za element. 

Nigel pierwszy zrozumiał, na czym polega przyjęta przez Kita taktyka i pośpieszył

mu z pomocą w jej uwiarygodnieniu. 

–Przykro mi, że w ten sposób odpłacamy ci się za gościn-

ność… Kit, tak? Ocaliłeś nam życie, a my grozimy- ci teraz

bronią. Nie ma sprawiedliwości na tym starym poczciwym

świecie. 

Elton też już pojął w czym rzecz i wypogodniał. 

–Gdyby nie wtrąciła się twoja jędzowata siostra – ciągnął

Nigel – odeszlibysmy spokojnie i nie dali wam poznać, jacy

źli z nas ludzie. To ona jest wszystkiemu winna. 

Stokrotka, która chyba dopiero teraz zajarzyła, odwróciła się z pogardliwą miną. 

Kit też dopiero teraz uświadomił sobie, że przecież Nigel ze swoją bandą może

wymordować mu rodzinę. Dla takich, co kradną wirusa zdolnego zabić tysiące, 

powystrzelanie paru Oxenfordów to bułka z masłem. Naturalnie są pewne różnice:

uśmiercanie tysięcy anonimowych ludzi to swego rodzaju abstrakcja, co innego

zastrzelić z zimną krwią konkretne osoby, w tym dzieci. Ale oni mogą się do tego

posunąć, jeśli zajdzie taka potrzeba. Jego też mogą zabić. Wzdrygnął się na tę myśl. 

Na szczęście jest im jeszcze potrzebny. Bez niego nigdy nie
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trafią do domku Lukę'a, gdzie stoi toyota land-cruiser. Przy pierwszej sposobności musi przypomnieć o tym Nigelowi. 

–Zawartość tej suteleczki, widzicie, jest warta masę pieniędzy – zakończy! Nigel. 

–Co w niej jest? – spytał z głupia frant Kit. 

–Mniejsza z tym – odparł Nigel. 

Odezwała się komórka Kita. 

Nie wiedział, co robić. Dzwonił prawdopodobnie Hamish. 

W Kremlu musiało się wydarzyć coś, o czym, według niego, Kit powinien się

dowiedzieć. Ale nie mógł teraz rozmawiać z Hamishem, bo zdradziłby się przed

rodziną. Stał jak sparali-żowany i słuchał ze wszystkimi dziewiątej symfonii Beetho-vena wygrywanej przez komórkę. W sukurs przyszedł mu Nigel. 

–Daj mi ten telefon – warknął. 

Kit wręczył mu aparat i Nigel odebrał. 

–Tak, Kit – powiedział z nieźle imitowanym szkockim

akcentem. 

Rozmówca dał się chyba zwieść, bo Nigel przez dłuższą chwilę słuchał w milczeniu. 

–Zrozumiałem – powiedział w końcu. – Dzięki. –

Przerwał połączenie i schował telefon do kieszeni. – Ktoś cię

ostrzega, że w okolicy kręci się trójka niebezpiecznych ban

dytów – powiedział. – Podobno policja ściga ich pługiem

śnieżnym. 

Craig nie mógł rozpracować Sophie. To się strasznie krygo-wała, to znów poczynała

sobie tak śmiało, że z kolei on czuł się zażenowany. Nie protestowała, kiedy wsuwał

dłonie pod jej sweterek ani nawet kiedy, mocując się z opornymi haftkami, rozpinał

stanik. Kładąc dłonie na jej piersiach myślał, że umrze z rozkoszy, nie pozwoliła mu jednak popatrzeć na nie w blasku świecy. Podniecił się jeszcze bardziej, kiedy z

wprawą takiej, co robi to na co dzień, rozpięła mu dżinsy; ale potem jakby się
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pogubiła i nie wiedziała, co dalej. Craigowi przemknęło przez myśl, że może istnieje jakiś kodeks postępowania w tego rodzaju sytuacjach, o którym on nie wie. Chyba że była tak samo jak on niedoświadczona. W każdym razie całowanie wychodziło jej

coraz lepiej. Z początku sprawiała wrażenie niezdecydowanej, czy ma na nie ochotę, czy nie, ale w miarę nabywania praktyki, jej entuzjazm rósł. 

Craig czuł się jak żeglarz podczas sztormu. Od paru godzin miotały nim wichry

nadziei i rozpaczy, pożądania i rozczarowania, niepokoju i zachwytu. 

–Taka jesteś ładna – wyszeptał w pewnej chwili. – ^ Ja

nie jestem ładny. Jestem wstrętny. 

Kiedy znowu ją pocałował, twarz miała mokrą od łez. Co się robi w sytuacji, kiedy

człowiek trzyma rękę w majtkach dziewczyny, a ona zaczyna płakać, pomyślał? 

Chciał cofnąć rękę, ale chwyciła go za nadgarstek i przytrzymała. 

–Naprawdę myślę, że jesteś ładna – powiedział, ale

zabrzmiało mu to mało przekonująco, dorzucił więc: – Jesteś

cudowna. 

Rozpierało go szczęście. Nigdy jeszcze nie był tak blisko z dziewczyną. Tryskał

miłością, czułością, radością. Sondowali się właśnie nawzajem, jak daleko są się

skłonni posunąć, kiedy z kuchni doleciały hałasy. 

–Chcesz pójść na całość? – zapytała Sophie. 

–A ty? 

–Jak ty chcesz, to ja też. Craig kiwnął zdecydowanie głową. 

–Bardzo chcę. 

–A masz kondomy? 

–Mam. – Pogrzebał w kieszeni i wyjął małą paczuszkę. 

–A więc to planowałeś? 

–Niczego nie planowałem. – Nie była to do końca praw

da, coś tam próbował planować. – Ale miałem nadzieję. Od

kiedy cię poznałem, wciąż o tobie myślę… No, żeby się znowu

z tobą spotkać i tak dalej. A dzisiaj cały dzień…
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–Byłeś wytrwały. 

–Bo chciałem być z tobą tak jak teraz. Nie zabrzmiało to zbyt poetycko, ale chyba to właśnie

chciała usłyszeć. 

–No dobrze. Zróbmy to. 

–Jesteś pewna? 

–Tak. Teraz. Szybko. 

–Dobrze. 

–O Boże, a co to? Craig już od jakiegoś czasu miał świadomość, że w kuchni

pod nimi ktoś jest. Dobiegał stamtąd pomruk cichej rozmowy, potem stuknęła

patelnia i rozeszła się woń smażonego boczku. Nie wiedział, która dokładnie jest

godzina, ale na śniadanie było zdecydowanie za wcześnie. Nie zwracał jednak na to

wszystko większej uwagi pewien, że tu, na stryszku, nikt im nie przeszkodzi. Teraz dochodzących z kuchni odgłosów nie dało się już ignorować. Najpierw krzyknął

dziadek – co samo w sobie było wydarzeniem. Nellie zaczęła szczekać jak oszalała; 

kolejny wrzask, po którym Craig rozpoznał swoją matkę; a potem chóralny okrzyk

wydany przez kilka męskich gardeł. 

–Czy to normalne? – spytała przestraszona Sophie. 

–Nie – odparł Craig. – Kłócą się czasami, ale zawodów w tym, kto głośniej krzyknie, raczej nie urządzają. 

–To co się tam dzieje? 

Zawahał się. Z jednej strony przymknąłby najchętniej uszy

na te hałasy i zachowywał się tak, jakby tu, na sofie, pod kurtkami, byli z Sophie we własnym wszechświecie. Żeby delektować się gładkością jej skóry, żarem oddechu i

wilgocią warg, gotów był zignorować nawet trzęsienie ziemi. Z drugiej strony czuł, że mała przerwa w pieszczotach wcale by nie zawadziła. Wyczerpali już niemal cały ich repertuar. Dobrze by było zostawić sobie trochę na przypieczętowanie zbliżenia, 

żeby się nie powtarzać, a samą kulminację odwlec nieco w czasie. 
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W kuchni pod nimi cisza zapadła tak samo nagle, jak wcześniej wybuchła tam

wrzawa. 

–Dziwne – mruknął. 

–Niesamowite. Craig wyczuł w głosie Sophie strach i to zmobilizowało go

do działania. Pocałował ją jeszcze raz w usta i wstał. Podciąg-nął dżinsy, podszedł

do przewodu kominowego, położył się na brzuchu i zajrzał przez szparę w podłodze

do kuchni. 

Zobaczył swoją matkę; stała z otwartymi ustami, wyglądała na wstrząśniętą i

przerażoną. Dziadek ocierał krew z brody. Wujek Kit trzymał ręce w górze. W kuchni znajdowały się ponadto trzy obce mu osoby. Z początku myślał, że to sami

mężczyźni, potem zorientował się, że jedną z tej trójki jest szpetna dziewczyna z

ogoloną głową. Młodszy, czarny mężczyzna trzymał Nellie za skręconą mocno

obrożę. Starszy i dziewczyna mieli broń! 

–Jasny gwint – mruknął Craig – co tam się wyprawia? 

Sophie położyła się obok niego. Po chwili drgnęła. 

–Czy to, co oni mają w rękach, to pistolety? – spytała szeptem. 

–Tak. 

–Boże, a więc to nie żarty. Craig zastanowił się. 

–Trzeba wezwać policję. Gdzie twój telefon? 

–Zostawiłam w stodole. 

–Cholera. 

–O Boże, co robić? 

–Myśl. Myśl. Telefon. Skąd tu wytrzasnąć telefon? –

Craig zawahał się. 

Strach zaglądał mu w oczy. Najchętniej znieruchomiałby tak jak leży i zacisnął

mocno powieki. Gdyby nie leżąca obok dziewczyna, może by tak zrobił. Nie znał

wszystkich reguł, wiedział jednak, że mężczyzna powinien okazywać odwagę, kiedy

dziewczyna jest przestraszona, zwłaszcza jeśli są kochankami… No, prawie. I nawet

jeśli sam się boi, to nie wolno mu tego okazać. 
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Gdzie tu jest najbliższy telefon? 

–Dziadek ma aparat przy łóżku. 

–Ja się nigdzie nie ruszam – oświadczyła Sophie. – Boję się. 

–Nawet lepiej, żebyś tutaj została. 

–Tylko wracaj szybko. 

Craig podniósł się z podłogi. Zapiął dżinsy, potem pasek

i podszedł do niskich drzwiczek. Wziął głęboki oddech, otworzył je, wpełzł na

czworakach do szafy na ubrania dziadka, pchnął jej drzwi i wynurzył się w

garderobie. 

Światło było zapalone. Na dywanie stały ciemnobrązowe buty dziadka z

niewyprawionej skóry, stos bielizny piętrzący się w koszu na brudy wieńczyła

niebieska koszula, którą miał na sobie wieczorem. Craig wszedł do sypialni. Pościel na łóżku była skotłowana, tak jakby dziadek przed chwilą wstał. Na nocnej szafce

zobaczył otwarte czasopismo „Scientific Ameri-can" – i telefon. 

Nigdy w życiu nie dzwonił pod 999. Co powiedzieć? Widział w telewizji, jak ludzie to robią. Trzeba podać nazwisko i adres, przypomniał sobie. I co dalej? „W naszej

kuchni są ludzie z pistoletami". Brzmiało to trochę melodramatycznie, ale należało przypuszczać, że dramatyczne są wszystkie zgłoszenia pod 999. 

Podniósł słuchawkę. Nie było sygnału. 

Postukał palcem w widełki. Bez zmian. 

Odłożył słuchawkę. Dlaczego telefon nie działa? Zwyczajna awaria… czy może ci

obcy przecięli druty? 

Gdzie dziadek trzyma komórkę? Wysunął szufladę nocnej szafki. Leżała tam latarka

i książka, ale telefonu komórkowego nie było. Dopiero teraz sobie przypomniał:

dziadek miał telefon w samochodzie, ale przy sobie go nie nosił. 

Z garderoby dobiegł jakiś, szmer. Z szafy na ubrania wystawiła głowę wystraszona

Sophie. 

–Ktoś tu idzie! – syknęła. 

I w tym samym momencie Craig usłyszał ciężkie kroki na

podeście schodów. 
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Wpadł do garderoby. Sophie wycofywała się już rakiem na stryszek. Craig runął na

klęczki i wpełzając na czworakach do szafy, usłyszał, jak otwierają się drzwi sypialni. 

Nie tracił czasu na zamykanie za sobą drzwi. Przecisnął się przez niskie drzwiczki prowadzące na stryszek, obrócił się szybko i cicho je za sobą zamknął. 

–Ten starszy facet kazał dziewczynie przeszukać dom – wyszeptała Sophie. –

Nazywa ją Stokrotka. 

–Słyszałem jej buciory na podeście. 

–Dodzwoniłeś się na policję? Pokręcił głową. 

–Telefon jest głuchy. 

–Nie! 

Ciężkie kroki Stokrotki zbliżyły się i zatrzymały w garderobie. Pewnie patrzy teraz na otwarte drzwi szafy. Czy dostrzeże drzwiczki w jej głębi, za garniturami? Musiałaby się dobrze przyjrzeć. 

Craig zamienił się w słuch. Pewnie zagląda teraz do szafy. Dygotał z nerwów. 

Stokrotka nie była wysoka, nieco niższa od niego, ale wyglądała przerażająco. 

Cisza się przedłużała. Craigowi wydało się, że słyszy kroki w łazience. Po krótkiej przerwie rozległy się znowu, przecięły garderobę i oddaliły. Trzasnęły drzwi sypialni. 

–Boże, jak ja się boję – wyszeptała Sophie. 

–Ja też – przyznał Craig. 

Miranda znalazła się w sypialni Olgi, sam na sam z Hugo. 

Wycofawszy się z kuchni, nie wiedziała, co robić. Na ze-wnątrz wyjść nie mogła –

była w samej nocnej koszuli i boso. Wbiegła po schodach na górę z zamiarem

zamknięcia się w łazience, ale szybko uświadomiła sobie, że to na nic. Rozdygotana, zatrzymała się na podeście. Było jej niedobrze ze strachu. Musi zadzwonić na policję, to najważniejsze. 

Olga miała swój telefon komórkowy przy sobie, w kieszeni

328

szlaroka, ale został jeszcze Hugo, on też powinien mieć komórkę. 

Chociaż strach ją poganiał, zawahała się na moment pod drzwiami. Odrzucało ją na

samą myśl, że znajdzie się sam na sam z Hugo w sypialni. Z dołu dobiegły kroki –

ktoś wyszedł z kuchni na korytarz. Otworzyła szybko drzwi, wśliznęła się do środka i zamknęła je cicho za sobą. 

Hugo wyglądał przez okno. Był nagi i stał plecami do drzwi. 

–Patrz, jaka zasrana pogoda – mruknął, myśląc pewnie, 

że to żona wróciła. 

Mirandę zafrapował jego beztroski ton. Najwyraźniej Hugo i Olga po trwającej pół

nocy karczemnej awanturze doszli do porozumienia. Czyżby Olga przebaczyła już

mężowi, że prze-spał się z jej siostrą? Ale może oboje mają doświadczenie w

rozwiązywaniu takich konfliktów, bo były też inne kobiety? Miranda często się

zastanawiała, jak Olga przechodzi do po-rządku dziennego nad wyskokami swojego

kochliwego mał-żonka. Ona sama nigdy o tym nie mówiła. Kto wie, może popadli już

w utarty schemat: zdrada, zdemaskowanie, awantura, pojednanie i znowu zdrada. 

–To ja – powiedziała. 

Zaskoczony Hugo odwrócił się na pięcie i na jej widok

uśmiechnął. 

–I to w dezabilu. A to ci niespodzianka! Wskakujemy do

łóżeczka na szybki numerek? 

Miranda usłyszała ciężkie kroki na schodach i jednocześnie zauważyła, że Hugo ma

brzuch o wiele większy niż kiedy szła z nim do łóżka. Przypominał teraz małego

pękatego gnoma. Co ona w nim widziała? 

–Dzwoń natychmiast na policję – wyrzuciła z siebie. – Gdzie masz komórkę? 

–Tutaj – odparł, pokazując na nocną szafkę. – A co się stało? 

–W kuchni są ludzie z pistoletami – dzwoń pod dzie-więćset dziewięćdziesiąt

dziewięć, szybko! 
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–Jacy ludzie? 

–A co to, cholera, za różnica! – Ciężkie kroki dobiegały już z podestu schodów. 

Miranda zmartwiała, pewna, że drzwi lada moment otworzą się z hukiem, ale kroki

minęły je i oddaliły się korytarzem. – Pewnie mnie szukają, no ruszże się! 

Hugo otrząsnął się z szoku. Chwycił telefon, upuścił go, podniósł z podłogi i

włączył, dźgając drżącym palcem w przycisk. 

–Cholerny świat – wymruczał zdenerwowany. – Jak się człowiek śpieszy, to się

diabeł cieszy! Z pistoletami, powiadasz? 

–Tak! 

–Skąd się tu wzięli? 

–Powiedzieli, że śnieżyca ich zatrzymała. No, co z tym telefonem! 

–Szuka – powiedział. – No, dalej, dalej! 

Miranda znowu usłyszała zbliżające się kroki. Tym razem

była przygotowana. Rzuciła się na podłogę i wczołgała pod podwójne łóżko w

momencie, kiedy ktoś pchnął z impetem drzwi. 

Zamknęła oczy i próbowała sobie przypomnieć zaklęcie z czytanej w dzieciństwie

bajki, po wypowiedzeniu którego człowiek kurczył się do mikroskopijnych rozmiarów. 

Po chwili zrobiło jej się głupio i otworzyła oczy. Zobaczyła bose stopy i owłosione łydki Hugo oraz czarne motocyklowe buciory z okutymi metalem noskami. 

–Witaj, ślicznotko – rozległ się głos Hugo. – Z kim

mam przyjemność? 

Jego urok osobisty nie podziałał na Stokrotkę. 

–Dawaj ten telefon – warknęła. 

–Ja tylko…

–No już, grubasie. 

–Ależ proszę, nie ma sprawy. 

–A teraz za mną. 

–Tylko coś na siebie narzucę, 
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–Nie bój żaby, nie odgryzę ci tego niewyrośniętego ku

tasika. 

Bose stopy Hugo zaczęły się odsuwać od buciorów Stokrotki, lecz ona postąpiła

krok, pacnęło, i Hugo krzyknął. Obie pary stóp ruszyły w nogę w stronę drzwi. 

Zniknęły Mirandzie z pola widzenia, a po chwili usłyszała je na schodach. 

–Boże, co ja mam teraz robić? – jęknęła cichutko. 

06.00

Craig i Sophie, leżąc znowu ramię w ramię na podłodze stryszku, z niedowierzaniem

patrzyli przez szparę, jak Stokrotka wciąga do kuchni gołego ojca Craiga. 

Dla wstrząśniętego Craiga była to scena jak z sennego koszmaru albo z jakiegoś

starego malowidła przedstawiającego strącanie grzeszników do piekielnych czeluści. 

Nie mieściło mu się w głowie, że ta żałosna, bezradna postać jest jego ojcem, głową domu, jedyną osobą, mającą odwagę przeciwstawić się apodyktycznej matce, 

mężczyzną, który od piętnastu lat był mu wzorem do naśladowania. Czuł się

zdezorientowany i nieważki, zupełnie jakby ktoś wyłączył grawitację i nie było już wiadomo, gdzie góra, a gdzie dół. 

Sophie zaczęła cicho płakać. 

–To okropne – wyszlochała. – Oni nas wszystkich

wymordują. 

Wewnętrzna potrzeba pocieszenia jej dodała Craigowi sił. Objął jej wąskie ramiona. 

Drżała. 

–Tak, to okropne, ale jeszcze żyjemy – powiedział. – Możemy sprowadzić pomoc. 

–Jak? 

–Gdzie dokładnie leży twój telefon? 
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–V stodole, na górze, przy łóżku. Chyba wrzuciłam go do walizki, kiedy się

przebierałam. 

–Musimy się tam dostać i zadzwonić na policję. 

–A jak te bandziory nas zobaczą? 

–Pójdziemy tak, żeby nie było nas widać z okien kuchni. 

–Nie da rady… drzwi do stodoły są dokładnie naprzeciwko! 

Craig musiał przyznać Sophie rację, ale trzeba było zaryzy-kować. 

–Mało prawdopodobne, że będą akurat wyglądali. 

–A jak będą? 

–W tej śnieżycy i tak nie widać, co się dzieje po drugiej stronie podwórka. 

–Na pewno nas wypatrzą! Nie wiedział, co na to odpowiedzieć. 

–Musimy spróbować. 

–Ja nie mogę. Zostańmy lepiej tutaj. Propozycja była kusząca, ale Craig wiedział, że jeśli zaszyje

się na tym stryszku i nie kiwnie palcem, żeby pomóc rodzinie, to potem nigdy sobie tego nie wybaczy. 

–Zostań, jeśli chcesz, ja idę do stodoły. 

–Nie, nie zostawiaj mnie samej! To było do przewidzenia. 

–No to będziesz musiała pójść ze mną. 

–Nie chcę. Ścisnął mocniej jej ramiona i pocałował w policzek. 

–Chodź. Bądź dzielna. Otarła rękawem nos. 

–Spróbuję. 

Craig wstał, założył kurtkę i buty. Sophie siedziała nieruchomo na podłodze i

patrzyła na niego w blasku świecy. Stąpając jak najciszej, żeby nie usłyszano go na dole, znalazł jej śniegowce, potem ukląkł i wcisnął je na jej małe stopy. Odrętwiała ze strachu, niewiele mu w tym pomagała. Pomógł jej wstać i włożyć kurtkę. Zapiął

zamek błyskawiczny, naciąg-
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nął jsj na głowę kaptur i odgarnął z czoła kosmyki włosów. Kaptur nadał jej

zawadiacki wygląd i po raz kolejny prze* mknęło mu przez myśl, jaka jest ładna. 

Otworzył duże drzwi wychodzące na podwórko. Mroźny wiatr wtłoczył na stryszek

gęsty tuman śniegu. Blask lampy nad drzwiami tworzył mały półokrąg, oświetlający

grubą jak nigdy warstwę śniegu. Pokrywa baniaka na śmieci wyglądała niczym

turban Ali Baby. 

Na tę stronę domu wychodziły dwa okna. Jedno od spiżarni, drugie od sieni, przez


którą wchodziło się do kuchni. Bandycka trójka siedziała w kuchni. Nie można było

wykluczyć, że któreś z nich w najmniej odpowiednim momencie wejdzie do spiżarni

albo do sieni, i zobaczy ich przez okno, ale w ocenie Craiga prawdopodobieństwo, że tak się stanie nie było duże. 

–Chodź – rzucił cicho do Sophie. Podeszła do niego i spojrzała w dół. 

–Idź pierwszy. Wychylił się. W sieni paliło się światło, ale okno od spiżarni

było ciemne. Widzi go ktoś stamtąd? Gdyby był sam, może by i stchórzył, ale

obecność Sophie dodawała mu odwagi. Zgarnął ręką śnieg z gzymsu i przeszedł po

nim na daszek nad wejściem do sionki. Oczyścił ze śniegu fragment daszku, potem

stanął na równe nogi, podał Sophie rękę i asekurował ją, kiedy stąpała ku niemu

noga za nogą, szorując plecami po ścianie. 

–Dobrze ci idzie – powiedział cicho. 

Nie było to takie trudne – gzyms był dosyć szeroki – ale

ona drżała ze zdenerwowania. Na koniec zrobiła krok i znalazła się obok niego na

daszku. 

–Brawo – pochwalił ją. 

I w tym momencie Sophie się pośliznęła. 

Daszek umknął jej spod nóg. Craig trzymał ją wciąż za

rękę, ale nie zdołał uchronić przed upadkiem. Klapnęła z ło-motem, który na pewno

było słychać, a do tego upadła tak niefortunnie, że daszek umknął jej również spod pupy i zaczęła zjeżdżać na plecach po oblodzonych dachówkach. 
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Craig chwycił ją wolną ręką za kurtkę, ale stał na tej samej śliskiej powierzchni, i pociągnęła go za sobą. Zjeżdżał z daszku na butach, usiłując zachować równowagę i

jednocześnie ha-mować. 

Sophie natrafiła wreszcie podeszwami śniegowców na rynnę i zatrzymała się, ale

ponieważ jeden pośladek wystawał jej poza krawędź bocznego spadu daszku, 

przechyliła się niebezpiecznie. Craig zacisnął mocniej dłoń na jej kurtce, szarpnął ku sobie i znowu się pośliznął. Puścił kurtkę i zamachał rozpaczliwie rękami, walcząc o utrzymanie równowagi. 

Sophie pisnęła i spadła z daszku. 

Wylądowała stopę niżej, w puszystym, świeżym śniegu, za pojemnikiem na śmieci. 

Craig wychylił się poza krawędź. Kąt, w którym leżała, tonął w mroku. 

–Cała jesteś? – zawołał cicho. Nie było odpowiedzi. Czyżby straciła przytomność? –

Sophie! 

–Nic mi nie jest – odezwała się płaczliwie. 

Otworzyły się tylne drzwi. 

Craig przykucnął odruchowo i usiadł. 

Z domu ktoś wyszedł. Craig widział tylko tył głowy z czarnymi, krótko ostrzyżonymi włosami. Zerknął w bok. Poświata wylewająca się z otwartych drzwi wyławiała z

mroku zarysy Sophie. Jej jasnoróżowa kurtka nikła wśród sypiącego śniegu, ale

widać było ciemne dżinsy. Sophie leżała nieruchomo. Nie widział jej twarzy. 

–Elton! – zawołał ktoś ze środka. – Co tam się dzieje? 

Elton zamiótł latarką z prawa w lewo, ale snop rzucanego

przez nią światła grzązł w gęstwinie białych płatków. Craig rozpłaszczył się na

daszku. 

Elton skręcił w prawo i świecąc na wprost, oddalił się od Sophie na trzy kroki w

śnieżycę. 

Craig przywarł do daszku i modlił się, żeby Elton nie spojrzał w górę. Nagle

uświadomił sobie, że drzwi stryszku są wciąż otwarte na oścież. Kierując na nie

latarkę, Elton na
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pewno by to zauważył i wszczął dochodzenie, a to byłoby katastrofalne w skutkach. 

Craig podpełzł powolutku w górę daszku, wyciągnął rękę, chwycił drzwi za dolną

krawędź, oderwał je od ściany, pchnął z czuciem i natychmiast roz-płaszczył się z

powrotem na daszku. Drzwi zatoczyły majestatyczny łuk i zamknęły się z dosyć

głośnym trzaskiem. 

Elton odwrócił się. Craig leżał nieruchomo. Widział snop światła latarki błądzący po szczytowej ścianie domu i drzwiach stryszku. 

Ze środka znowu doleciało wołanie:

–No, co tam, Elton?! Smuga światła oderwała się od domu. 

–Nic nie widzę! – odkrzyknął gniewnie Elton. Craig zaryzykował i uniósł głowę. Elton szedł w drugą

stronę, zbliżał się do Sophie. Zatrzymał się przy baniaku na śmieci. Jeśli zajrzy teraz za winkiel sieni i poświeci w róg latarką, zobaczy ją. Craig postanowił sobie, że jeśli do tego dojdzie, zeskoczy z daszku na głowę Eltona. Prawdopodobnie zdrowo za to

oberwie, ale Sophie może uda się uciec. 

Po chwili, która Craigowi wydawała się wiecznością, Elton odwrócił się. 

–Nic tu nie ma, tylko ten pierdolony śnieg – zawołał

i wszedł z powrotem do domu, trzaskając drzwiami. 

Craig aż jęknął z ulgi. Dopiero teraz zdał sobie sprawę, że cały dygocze. Spróbował

wziąć się w garść. Pomyślał o Sophie, i to pomogło. Zeskoczył z daszku i wylądował

obok niej. 

–Nic ci się nie stało? – spytał, pochylając się. Usiadła. 

–Nie, ale strasznie się boję. 

–W porządku. Możesz wstać? 

–Na pewno sobie poszedł? 

–Widziałem, jak wchodzi do środka i zamyka drzwi. 

Musieli usłyszeć twój pisk albo ten łomot, kiedy pośliznęłaś

się na daszku i upadłaś, ale przy tej pogodzie nie mieli pewno-

ści, czy się nie przesłyszeli. 

336

–Boże, mam nadzieję. – Wstała i otrzepała się ze śniegu. 

Craig zmarszczył brwi i myślał intensywnie. Banda jest

czujna. Jeśli pobiegną z Sophie do stodoły na przełaj przez podwórko, ktoś może

ich zobaczyć przez kuchenne okno. Lepiej będzie pójść przez ogród, okrążyć

pawilon gościnny i dotrzeć do stodoły od tyłu. Nadal będzie im groziło, że zostaną zauważeni przy drzwiach stodoły, ale wybierając tę okrężną drogę skrócą do

minimum czas pozostawania na widoku. 

–Za mną – rzucił, biorąc Sophie za rękę. 

Wiatr przybrał na sile. Zamieć nadciągała od morza i śnieg

nie padał tutaj wirującymi tumanami jak na osłoniętym budynkami podwórku, lecz

zacinał pod kątem, siekąc im twarze. 

Craig, straciwszy z oczu dom, skręcił pod kątem prostym. Posuwali się powoli, 

brnąc po kolana w śniegu wzdłuż niewidocznego w ciemnościach pawilonu. Licząc

kroki, pokonał odległość równą mniej więcej szerokości podwórka. W końcu, 

zupełnie oślepiony, uznał, że znajdują się już na wysokości stodoły, i skręcił znowu. 

Liczył kroki do momentu, kiedy według niego powinien natrafić na jej boczną ścianę. 

Ale żadnej ściany nie było. 

Błędu raczej nie popełnił. Starał się być dokładny. Zrobił jeszcze pięć kroków i już nie na żarty się zaniepokoił. Naszła go obawa, że zabłądzili, ale wolał nie mówić tego Sophie. Tłumiąc panikę, skręcił ponownie w stronę głównego domu. W tych

ciemnościach Sophie nie mogła na szczęście zobaczyć jego twarzy i strachu, jaki się na niej malował. 

Przebywali na zewnątrz czworoboku zabudowań nie dłużej niż pięć minut, a stopy i

dłonie już zdążyły im porządnie przemarznąć. Craig miał świadomość, że znaleźli się w sytuacji nie do pozazdroszczenia. Jeśli szybko nie znajdą jakiegoś schronienia, 

zamarzną na tym wygwizdowie na śmierć. 

Sophie nie była jednak taka naiwna. 

–Gdzie jesteśmy? 

–Zbliżamy się do stodoły – odparł Craig, siląc się na
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pewność siebie, do której było mu bardzo daleko. – Jeszcze parę kroczków. 

Nie powinien był wygłaszać tak kategorycznych zapewnień. Zrobili dziesięć kroków i nadal otaczała ich ciemność. 

Wyglądało na to, że oddalili się od zabudowań bardziej, niż sądził. A więc ostatni zwrot wykonał za wcześnie. Skręcił znowu w prawo. Skręcał już tyle razy, że zupełnie się pogubił. Przebrnął jeszcze dziesięć kroków i stanął. 

–Co, zabłądziliśmy? – spytała drżącym głosem Sophie. 

–Ta cholerna stodoła musi gdzieś tu być! – warknął ze złością Craig. – Weszliśmy

do ogrodu tylko na parę kroków i zaraz skręciliśmy. 

Oplotła go w pasie ramionami i przytuliła się. 

–To nie twoja wina. 

Miał na ten temat całkiem odmienne zdanie, ale był jej

wdzięczny za te słowa. 

–A gdyby tak zawołać? – zaproponowała. – Może Caroline z Tomem nas usłyszą i

odkrzykną. 

–Tamci w kuchni też mogliby usłyszeć. 

–Lepsze to, niż zamarznąć. 

Miała rację, ale Craig nie chciał jej tego przyznać. Jak

można zabłądzić na odcinku paru kroków. Wierzyć mu się nie chciało. 

Przytulił ją, ale targała nim rozpacz. Uważał, że ma przewagę nad Sophie, bo ona

bardziej się boi, i opiekując się nią, przez kilka chwil czuł się prawdziwym mężczyzną; a teraz wyprowadził ją na manowce. Mężczyzna się znalazł, pomyślał, opiekun od

siedmiu boleści. Ten jej chłopak, student prawa, gdyby istniał, na pewno lepiej by się spisał. 

Nagle kątem oka dostrzegł światełko. 

Kiedy spojrzał w tamtą stronę, zgasło. Widział tylko ciemność. Pobożne życzenie? 

Sophie wyczuła jego napięcie. 

–Co? 

, – Wydawało mi się, że widzę światło. – Spojrzał na nią
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i światełko znowu pojawiło się na skraju jego pola widzenia. Jednak i tym razem, 

kiedy na nie spojrzał, znikło. 

Pamiętał jak przez mgłę z lekcji biologii, że istnieje coś takiego, jak widzenie

peryferyjne, rejestrujące obiekty, których nie widać, kiedy patrzy się na nie

bezpośrednio. Spojrzał na Sophie. Światełko znowu się pojawiło. Tym razem nie

próbo-wał na nie spojrzeć, tylko skoncentrował się na tym, co widzi kątem oka. 

Światełko migotało, ale na pewno tam było. 

W końcu odwrócił się ku niemu i światełko ponownie zniknęło, ale on znał już

kierunek. 

–Tędy. 

Pobrnęli przez śnieg. Światełko przez dłuższy czas się nie

pojawiało i Craig zaczynał już podejrzewać, że uległ złudzeniu, że było to coś w

rodzaju miraży, które widuje się na pustyni. Wtem zamrugało znowu i zaraz zgasło. 

–Widziałam! – zawołała Sophie. 

Brnęli dalej. Po paru sekundach światełko znowu zabłysło

i tym razem już pozostało. Craig odetchnął z ulgą i uświadomił sobie, że jeszcze

przed chwilą naprawdę myślał, że umrze, a Sophie razem z nim. 

Kiedy podeszli bliżej, okazało się, że zwodnicze światełko, to lampa nad tylnymi

drzwiami do głównego domu. Zatoczyli koło i wrócili tam, skąd wyruszyli. 

06.15

Miranda przez długi czas leżała nieruchomo. Bała się, że Stokrotka wróci, i ten

strach odbierał jej wszelką inicjatywę. Widziała już w wyobraźni, jak Stokrotka, tupiąc głośno tymi swoimi motocyklowymi buciorami, wchodzi do pokoju, klęka na podłodze

i zagląda pod łóżko. Miała przed oczami jej zakazaną gębę, ogoloną głowę i złamany nos, i te ciemne oczy, które w czarnych obwódkach makijażu wyglądały jak

popodbijane. Wizja tej upiornej twarzy była do tego stopnia przerażająca, że raz po raz Miranda zaciskała powieki tak mocno, że pojawiały się jej gwiazdy. 

W końcu do działania zmobilizowała ją myśl o Tomie. Musi jakoś ochronić swojego

jedenastoletniego syna. Ale jak? Sama nic nie zwojuje. Osłoniłaby dzieci przed

bandytami własnym ciałem, tylko co by to dało? Odrzuciliby ją z drogi jak worek

kartofli. W uciekaniu się do stosowania przemocy cywilizowani ludzie są do niczego, i to właśnie czyni ich cywilizowanymi. 

Pozostawało tylko jedno wyjście. Powinna znaleźć telefon i sprowadzić pomoc. 

A to znaczyło, że musi się dostać do pawilonu gościnnego. Wyczołgać się spod

łóżka, opuścić sypialnię i zejść po schodach tak cichutko, żeby nie usłyszała jej

rezydująca w kuchni
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banda, modląc się, żeby któreś z nich nie wyjrzało na korytarz i jej nie przydybało. 

Potem musi zdobyć jakiś płaszcz i buty, bo bosa, w samej bawełnianej nocnej koszuli nie ujdzie trzech kroków w tej szalejącej zamieci i śniegu po kolana. Następnie musi okrążyć dom, uważając, żeby nie zobaczono jej z któregoś okna, dotrzeć do

pawilonu i wyjąć telefon z torebki, którą zostawiła na podłodze przy drzwiach. 

Trzeba tylko zebrać się na odwagę. Czego tu się bać? To przez to napięcie, 

pomyślała, to ono mnie paraliżuje. Ale nie potrwa długo. Pół minuty na zejście po

schodach, minuta na narzucenie płaszcza i włożenie butów, dwie, może trzy na

dobrnięcie przez śnieg do pawilonu. W sumie jakieś pięć minut, i po krzyku. 

Spróbowała wzniecić w sobie oburzenie. Jak śmieli nastraszyć ją do tego stopnia, 

że boi się poruszać po domu własnego ojca? Gniew dodał jej odwagi. 

Drżąc jak osika, wypełzła spod łóżka. Drzwi sypialni stały otworem. Wyjrzała

ostrożnie i nie widząc nikogo, wyszła na podest schodów. Słyszała dolatujące z

kuchni głosy. Spoj-rzała w dół. 

U stóp schodów stał wieszak na kapelusze. Większość płasz-czy, kurtek i butów

rodziny znajdowała się w ściennej szafie w sieni, do której wchodziło się drzwiami od podwórka, ale swoje tato zostawiał zawsze we frontowym holu i widziała stąd jego

granatową kurtkę na wieszaku, a pod nią ocieplane gumowe buty, w których chodził

na spacery z Nellie. To powinno wystarczyć, żeby nie zamarzła na śmierć, brnąc

przez śnieg do pawilonu. Ubranie się i wymknięcie frontowymi drzwiami nie powinno

zająć więcej niż kilka sekund. 

Jeśli nie spanikuje. 

Zaczęła schodzić na palcach po schodach. W kuchni o coś się kłócili, l/słyszała głos Nigela:

–No to sprawdź, do jasnej cholery, jeszcze raz, i to dobrze! 

Czyżby kazał komuś przeszukać ponownie dom? Zawróciła i biorąc po dwa stopnie

naraz, wbiegła z powrotem na górę. 
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Kiedy była już na podeście, w holu zatupały ciężkie buciory – Stokrotka. 

Pod łóżkiem nie było sensu ponownie się chować. Stokrotka, wysłana na drugie

przeszukanie, zajrzy teraz w każdą szparę. Miranda weszła do sypialni ojca. Znała

jedną dobrą kryjów-kę – stryszek. Kiedy miała dziesięć lat, urządziła tam sobie

samotnię. Przed nią urzędowała tam Olga, a po niej Kit. 

Drzwi do szafy na ubrania były otwarte. 

Stokrotka szła już podestem. 

Miranda padła na klęczki, wczołgała się na czworakach do szafy i otworzyła niskie

drzwiczki prowadzące na stryszek. Potem odwróciła się i zamknęła za sobą drzwi

szafy. Weszła tyłem na stryszek i niskie drzwiczki również zamknęła. 

I nagle uświadomiła sobie, że popełniła błąd, który może się okazać fatalny w

skutkach. Stokrotka przeszukiwała już dom przed jakimś kwadransem. Na pewno

widziała, że drzwi szafy na ubrania są otwarte. Czy sobie to teraz przypomni i dojdzie do wniosku, że ktoś musiał je zamknąć? I czy domyśli się, dlaczego to zrobił? 

Usłyszała kroki w garderobie. Wstrzymała oddech. Stokrotka weszła do łazienki i

wróciła. Skrzypnęły otwierane drzwi szafy. Miranda przygryzła kciuk, żeby nie pisnąć ze strachu. W szafie zaszeleściło – Stokrotka gmerała wśród garniturów i koszul. 

Niskie drzwiczki trudno było zauważyć, jeśli się nie uklękło i nie zajrzało pod wiszące ubrania. Czy Stokrotka będzie aż tak skrupulatna? 

Na długą chwilę zapadła cisza. 

Potem kroki Stokrotki oddaliły się w głąb sypialni. 

Miranda poczuła taką ulgę, że zebrało jej się na płacz. Powstrzymała jednak łzy, 

musi być dzielna. A co się dzieje w kuchni? Przypomniała sobie o szparze w

podłodze. Podpełzła do niej powoli i zajrzała. 

Niski, gruby Hugo prezentował się tak żałośnie, że Kitowi było go prawie żal. Miał
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kami, obwisły brzuch opadał mu na genitalia. Chude nóżki, na których utrzymywał

się ten zażywny tułów, upodabniały go do źle zaprojektowanej kukiełki. Wyglądał tym bardziej tragicznie, że nie przypominał w niczym mężczyzny, jakim starał się być na co dzień. Zwykle był zadbany, energiczny, nosił obszerne garnitury, które tuszowały mankamenty jego sylwetki i flir-tował z pewnością siebie idola nastolatek. Teraz

swoim wy-glądem śmieszył i wzbudzał politowanie. 

Rodzinę zapędzono do kąta – tego przy drzwiach do spiżarni, z dala od wyjść. 

Tłoczyli się tam on, Kit, jego siostra Olga w czarnym jedwabnym szlafroku, ich ojciec ze spuch-niętymi, rozbitymi przez Stokrotkę wargami, i nagi Hugo, mąż Olgi. Stanley siedział na podłodze, trzymając Nellie. Głaskał sukę uspokajająco w obawie, że obcy ją zastrzelą, jeśli się na nich rzuci. Nigel z Eltonem stali po drugiej stronie stołu, Stokrotka przeszukiwała piętro. 

Hugo wystąpił naprzód. 

–W pralni są ręczniki i różne takie – powiedział. Pralnia

sąsiadowała z kuchnią od tej samej strony co jadalnia. –

Pozwólcie mi wziąć sobie stamtąd coś do owinięcia. 

Usłyszała to wracająca z rekonesansu Stokrotka. Wzięła z szafki ścierkę do naczyń. 

–Spróbuj tym – powiedziała i trzepnęła go nią w krocze. 

Kit pamiętał głupie kawały, które robili sobie z chłopakami

pod szkolnym prysznicem, i wiedział, jak to potrafi zaszczypać. 

Hugo wrzasnął, zgiął się z bólu wpół i obrócił wokół własnej

osi, a wtedy Stokrotka trzepnęła go ścierką w siedzenie. Hugo

wrócił w podskokach do kąta, ścigany rechotem Stokrotki. 

Był teraz do reszty upokorzony. 

Przykro było na to patrzeć i Kita trochę zemdliło. 

–Przestań się wygłupiać – ofuknął ją gniewnie Nigel. – Gdzie ta druga siostra, ta…

Miranda? Przecież nie rozpłynęła się w powietrzu. 

–Przeszukałam dwa razy cały dom – burknęła Stokrotka. – Nie ma jej. 
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–Mogła się gdzieś schować. 

–Może i mogła, ale ja jej nie znalazłam. Kit wiedział, gdzie jest Miranda. Zauważył

przed chwilą, 

jak Nellie przekrzywiła łeb i zastrzygła czarnym uchem. Ktoś wszedł na stryszek i

tym kimś mogła być tylko Miranda. Ciekaw był, czy ojciec też zwrócił uwagę na

zachowanie psa. Siedząc tam w samej nocnej koszuli, bez telefonu, Miranda nie

stanowiła specjalnego zagrożenia, ale Kit postanowił, że przy pierwszej nadarzającej się okazji ostrzeże przed nią Nigela. 

–Może wyszła na zewnątrz – podsunął Elton. – Pewnie ona narobiła tego hałasu, 

który słyszeliśmy. 

–To czemuś jej nie zauważył, jak poszedłeś sprawdzić? – Głos Nigela zdradzał

irytację. 

–Bo ciemno, jak u Murzyna w dupie! – odciął się Elton też wyprowadzony z

równowagi tonem Nigela. 

Kit podejrzewał, że tego hałasu narobiły dzieciaki. Najpierw był łomot, a później

pisk, jakby ktoś albo coś zderzyło się z drzwiami do sieni. Owszem, z drzwiami mógł

się zderzyć jeleń, ale przecież jelenie nie piszczą, tylko ryczą jak krowy. Możliwe też, że wichura cisnęła o drzwi jakimś dużym ptakiem i to on tak pisnął. Jednak zdaniem Kita najprawdopodobniej-szym sprawcą łomotu był syn Mirandy, Tom. Miał

jedenaście lat, a gówniarze w tym wieku lubią się szwendać po nocach i bawić w

komandosów. 

Co by zrobił Tom, gdyby zajrzawszy przez okno do kuchni, zobaczył obcych z

pistoletami? Najpierw próbowałby zaalar-mować matkę, ale by jej nie znalazł. W

następnej kolejności obudziłby swoją siostrę albo Neda. Tak czy owak Nigel musi

działać szybko, a przede wszystkim wziąć jako zakładników resztę rodziny, zanim

któreś z nich zadzwoni na policję. Ale Kit nie mógł mu tego doradzić, boby się

zdradził. Siedział więc jak na szpilkach i milczał. 

–Była w samej nocnej koszuli – zauważył Nigel. – Nie

mogła odejść daleko. 
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–Dobra – westchnął Elton – przejdę się po zabudowaniach, zadowolony? 

–Zaczekaj. – Nigel zmarszczył brwi, myślał. – Przeszukaliśmy każde pomieszczenie

w tym domu, tak? 

–Tak – powiedziała Stokrotka. Już mówiłam. 

–Odebraliśmy im trzy telefony komórkowe. Kitowi, temu gołemu gnomowi i tej

ważniaczce siostrzyczce. I mamy pewność, że więcej komórek w tym domu nie ma? 

–Mamy. – Stokrotka, prowadząc przeszukanie, rozglą-dała się również za

telefonami. 

–Nie zaszkodzi zajrzeć jeszcze do tych zewnętrznych zabudowań. 

–Z ust mi to wyjąłeś – podchwycił Elton. – Stary powiedział, że jest tu pawilon, 

stodoła i garaż. 

–Najpierw garaż. Telefony mogą być w samochodach. Potem pawilon i stodoła. 

Zgarnijcie przy okazji resztę rodzinki i przyprowadźcie ich tutaj. Ale najpierw

zarekwirujcie im telefony, jeśli takie mają. Potrzymamy ich tu pod strażą przez parę godzin, a potem w długą. 

Nieźle pomyślane, przyznał w duchu Kit. Kiedy cała rodzina, pozbawiona telefonów, 

znajdzie się w jednym miejscu, zrobi się bezpieczniej. W bożonarodzeniowy poranek

do drzwi nikt nie zastuka – ani mleczarz, ani listonosz, ani dostawca z Tesco czy z Majestic Winę – krótko mówiąc, nie przypałęta się tu nikt z zewnątrz, kto mógł-by

nabrać podejrzeń. Banda będzie mogła spokojnie czekać na świt. 

Elton założył kurtkę i wyjrzał przez okno. Kit podążył za jego wzrokiem i stwierdził, że w sypiącym gęsto śniegu, pomimo palących się na zewnątrz lamp, pawilon i

stodołę naprzeciwko ledwo widać. Nic nie wskazywało na to, że w najbliższym czasie coś się zmieni. 

–To niech Elton idzie do pawilonu, a ja się kopsnę do garażu – zaoferowała się

Stokrotka. 

–Weź się lepiej spręż, bo licho wie, czy w tej chwili ktoś

345

już nie dzwoni pod dziewięćset dziewięćdziesiąt dziewięć – ponaglił ją Elton. 

Stokrotka schowała do kieszeni pistolet i zapięła na suwak skórzaną kurtkę. 

–Zanim wyjdziecie – powiedział Nigel – zamknijcie gdzieś to towarzystwo, żebym nie miał tu z nimi kłopotu. 

I w tym momencie Hugo rzucił się na Nigela. 

Tego nikt się nie spodziewał, a już na pewno ze strony pognębionego Hugo. Dopadł

Nigela i z dziką furią zaczął go okładać pięściami po twarzy. Dobrze wybrał moment ataku, bo Stokrotka schowała przed chwilą pistolet do kieszeni, Elton swojego dotąd nie wyciągał, i tylko Nigel trzymał broń w ręku. Teraz ten ostatni zbyt był

zaabsorbowany opędzaniem się od ciosów, żeby zrobić z niej użytek. 

W pewnej chwili zatoczył się i odbił od kuchennej lady. Hugo natarł na niego znowu niczym ogarnięty bitewnym szałem wiking, i wydając jakieś nieartykułowane okrzyki, walił na oślep w twarz, w korpus, gdzie popadnie. W ciągu paru sekund na Nigela

spadł nieprzeliczony grad ciosów, ale ten pistoletu z ręki nie wypuszczał. 

Najszybciej oprzytomniał Elton. Chwycił Hugo i próbował go odciągnąć. Ale

przekonał się szybko, że z nagusem to nie takie proste. Dłonie ześlizgiwały mu się z pozostających w nieustannym ruchu ramion Hugo. 

Stanley puścił Nellie. Ujadając wściekle, dopadła do Eltona i zaczęła podgryzać mu łydki. Była stara i nie miała już zębów, ale życie potrafiła uprzykrzyć. 

Stokrotka sięgnęła po pistolet. Lufa zaczepiła się chyba o podszewkę kieszeni, bo

miała trudności z jego wyciągnię-ciem. Widząc to, Olga rzuciła w nią talerzem. 

Stokrotka uchyliła się i talerz przeleciał jej obok głowy, ocierając się tylko o bark. 

Kit chciał już ruszyć na pomoc Eltonowi, ale w ostatniej chwili się opamiętał. 

Nie, nie chciał, żeby jego rodzinie udało się rozprawić
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z bandą, wprost przeciwnie. Rzeczywisty cel kradzieży, którą zorganizował, 

zaszokował go, ale najważniejsze, to ratować własną skórę. Niecałe dwadzieścia

cztery godziny temu Stokrotka o mało nie utopiła go w basenie i nie ulegało

wątpliwo-ści, że jeśli nie zwróci długu jej ojcu, to czeka go koniec w takich

męczarniach, że niech się schowa choroba wywoły-wana przez wirusa z tego

flakonika po perfumach. Wystąpiłby otwarcie po stronie Nigela, przeciwko własnej

rodzinie, gdyby musiał. Ale czy musi? Nadal chciał się trzymać bajeczki, że widzi

Nigela po raz pierwszy. No i stał tak niezdecydowany, miotany sprzecznościami. 

Eltonowi udało się wreszcie pochwycić Hugo wpół. Hugo wił się jak piskorz, ale był

niższy, słabszy, i nie mógł się uwolnić z niedźwiedziego uścisku. Elton dźwignął go w górę i cofnął się, odrywając wreszcie od Nigela. 

Stokrotka kopnęła Nellie w żebra ciężkim buciorem. Pies zaskomlał i czmychnął z

podwiniętym ogonem w kąt. 

Nigelowi krew ciekła z nosa i warg, oczy miał podpuchnięte, otoczone czerwonymi

obwódkami. Wpatrując się mściwie w Hugo, uniósł prawą rękę, w której wciąż

trzymał pistolet. 

–Nie! – krzyknęła Olga, postępując krok w przód. Nigel natychmiast skierował broń

na nią. Stanley chwycił i przytrzymał córkę. 

–Nie strzelaj! – zawołał. – Błagam, nie strzelaj. Nigel, wciąż mierząc do Olgi, rzucił

do Stokrotki:

–Masz przy sobie tę witkę? – Stokrotka wyciągnęła zza

pazuchy pałkę i potrząsnęła nią z wrednym uśmieszkiem. Nigel

wskazał ruchem głowy na Hugo. – Dopierdol skurwysynowi. 

Hugo, widząc co się święci, zaczął się znowu wyrywać, lecz Elton trzymał mocno. 

Stokrotka wzięła szeroki zamach i zdzieliła Hugo pałką w twarz. Chrupnęła

miażdżona kość policzkowa. Hugo ni to zaskowyczał, ni zawył. Stokrotka uderzyła

ponownie. Hugo krew poszła z ust i spłynęła po brodzie na nagą klatkę piersio-wą. 

Stokrotka spojrzała ze złośliwym uśmieszkiem na jego
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genitalia i kopnęła w krocze, a kiedy skurczył się z bólu w objęciach Eltona, zdzieliła pałką w ciemię. Hugo stracił przytomność, ale Stokrotce nie robiło to różnicy. 

Poprawiła uderzeniem w nos i jeszcze jednym kopniakiem. 

Olga, wyjąc z rozpaczy i wściekłości, wyrwała się ojcu i rzuciła na Stokrotkę. 

Ta zamachnęła się pałką, ale Olga była już za blisko i cios przeciął tylko powietrze za jej głową. 

Elton puścił Hugo, który osunął się na podłogę, i doskoczył do Olgi. 

Olga orała już Stokrotce twarz paznokciami. 

Nigel celował w Olgę, ale nie naciskał spustu, pewnie z obawy, że postrzeli

szamocących się z nią Eltona albo Stokrotkę. 

Stanley porwał stojącą na kuchence ciężką patelnię, na której Kit smażył niedawno

jajecznicę, i zamierzył się nią, biorąc na cel głowę Nigela. Nigel w ostatniej chwili zrobił unik. Patelnia trafiła go w prawy bark. Krzyknął z bólu i pistolet wyleciał mu z ręki. 

Stanley próbował go przechwycić, ale bez powodzenia. Pistolet wylądował na

kuchennym stole, tuż obok flakonika po perfumach, odbił się, spadł na sosnowe

krzesło, a z niego, koziołkując, na podłogę i znieruchomiał u stóp Kita. 

Kit schylił się i podniósł broń. 

Nigel i Stanley wlepili w niego oczy. Olga, Stokrotka i Nigel, wyczuwając

dramatyczny zwrot sytuacji, zaprzestali szamotaniny, odwrócili się i też spojrzeli na trzymającego pistolet Kita. 

Kit wahał się, rozdzierany bolesnym procesem podejmowania decyzji. 

Kuchnia, tętniąca przed momentem wrzawą, pogrążyła się w bezruchu i dzwoniącej

w uszach ciszy. 

W końcu Kit obrócił pistolet i trzymając go za lufę, oddał Nigelowi. 

06.30

Craig i Sophie trafili w końcu do stodoły. 

Przez jakiś czas przestępowali niezdecydowanie z nogi na nogę przy drzwiach do

sieni głównego domu, ale po kilku minutach uświadomili sobie, że zamarzną na

śmierć, jeśli będą się tak czaili w nieskończoność. Zebrali się na odwagę i zgięci wpół, pobiegli na przełaj przez podwórko, modląc się w duchu, żeby nikt w tym

momencie nie wyjrzał przez kuchenne okno. Pokonanie w kopnym śniegu tych

dwudziestu kroków z jednej strony podwórka na drugą zdawało się trwać całą

wieczność. Potem przemknęli chyłkiem wzdłuż frontowej ściany stodoły, wciąż

widoczni z kuchni. Craig wolał nie patrzeć w tamtym kierunku; bał się tego, co

mógłby zobaczyć. Odważył się na jedno szybkie zerknięcie, kiedy byli już przy

drzwiach. W ciemnościach nie zobaczył samego budynku, tylko oświetlone okna. 

Widoczność pogarszał dodatkowo sypiący śnieg i ledwo rozróżniał sylwetki

poruszających się po kuchni ludzi. Nic nie wskazywało na to, by w krytycznym

momencie ktoś wyglądał stamtąd na podwórko. 

Uchylił duże drzwi i z poczuciem ogromnej ulgi zamknął je szybko, ledwie znaleźli

się w środku. Owionęło go ciepłe powietrze. Dygotał jak w febrze, a Sophie zęby

szczękały
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niczym kastaniety. Zrzuciła oblepioną śniegiem kurtkę i usiadła na jednym z dużych przenośnych kaloryferów. Craig tez chętnie poświęciłby minutkę na ogrzanie się, ale nie było na to czasu – musi szybko sprowadzić pomoc. 

W stodole panował półmrok, paliła się tylko jedna nocna lampka przy polowym

łóżku, na którym leżał Tom. Craig pochylił się nad chłopcem. Budzić go czy nie? 

Doszedł już chyba do siebie po wódce Sophie, bo spał smacznie w swojej

spidermanowej piżamie. 

Wzrok Craiga przyciągnęła fotografia leżąca na podłodze obok łóżka. Wysunęła się

pewnie spod poduszki. Podniósł ją i podsunął pod światło. Została chyba zrobiona

na przyjęciu urodzinowym jego matki i przedstawiała Toma oraz otaczającą go

ramieniem Sophie. Craig uśmiechnął się. A więc nie mnie jednemu zawróciła w głowie tamtego wieczoru, pomyślał. Nie mówiąc nic Sophie, odłożył zdjęcie tam, gdzie

leżało. 

Zdecydował, że nie ma sensu budzić Toma. W niczym nie pomoże, a naje się tylko

strachu. Niech lepiej śpi. 

Wdrapał się zwinnie po drabinie do sypialni na stryszku. Na jednym z wąskich łóżek rozróżnił zarys postaci Caroline. Spała kamiennym snem, okryta kilkoma kocami. I

niech tak lepiej zostanie. Gdyby się obudziła i dowiedziała, co się dzieje, dostałaby histerii. A więc cicho, sza! 

Drugie łóżko było puste. Na podłodze majaczyła otwarta walizka. Sophie twierdziła, że wrzuciła do niej swoją komórkę. Craig podszedł tam, stąpając ostrożnie w

półmroku. Kiedy się pochylał, gdzieś blisko zaszurało i pisnęło coś żywego. Serce

podskoczyło mu do gardła, z ust wyrwało się ciche przekleńst-wo. Dopiero po chwili uświadomił sobie, że to te cholerne szczury Caroline, tłuką się po klatce. Odsunął

klatkę i przy-stąpił do rewizji. 

Przeszukiwał po omacku zawartość walizki. Na wierzchu leżała plastikowa torba na

zakupy z gwiazdkowym prezentem, pod nią starannie poskładane części garderoby; 

ktoś musiał pomagać Sophie w pakowaniu, bo ona sama nie robiła wrażenia
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pedantki. Na chwilę rozproszył go jedwabny stanik, zaraz potem natrafił dłonią na

podłużny kształt telefonu komórkowego. Otworzył klapkę, ale nic się nie

zaświeciło.W ciemnościach nie widział przycisku wyłącznika. 

Z telefonem w ręku zbiegł po drabinie. Na półce z książkami stała lampa. Zapalił ją i obejrzał komórkę Sophie. Znalazł wyłącznik, nacisnął go… i nic. Z frustracji zebrało mu się na płacz. 

–Jak się włącza to cholerne ustrojstwo?! wyszeptał. 

Siedząca na kaloryferze Sophie wyciągnęła bez słowa rękę. 

Wdusiła ten sam przycisk, zmarszczyła czoło wdusiła go ponownie, a potem zaczęła

dźgać palcem raz po raz. 

–Bateria siadła – orzekła w końcu. 

–Cholera! Gdzie masz ładowarkę? 

–Nie wiem. 

–W walizce? 

–Chyba nie. Craigowi kończyła się cierpliwość. 

–Jak możesz nie wiedzieć, gdzie jest twoja ładowarka? 

–Chyba zostawiłam w domu – powiedziała płaczliwie Sophie. 

–Jezus, Maria! – Craig z trudem nad sobą panował. Najchętniej nawrzucałby jej od

kretynek, ale co by to dało. Milczał przez chwilę. Przypomniał sobie, jak się z nią całował, i gniew mu przeszedł jak ręką odjął. Położył dłonie na ramionach Sophie. 

–Już dobrze – powiedział. – Nie przejmuj się. Oparła głowę na jego piesi. 

–Przepraszam. 

–Zastanówmy się, jak z tego wybrnąć

–Musi tu być więcej telefonów albo przynajmniej jakaś

ładowarka. 

Pokręcił głową. 

–Caroline i ja nie mamy komórek. Mama nam nie po

zwala. Sama się ze swoją nie rozstaje, chodzi z nią nawet do

toalety, ale nam, według niej, nie są do niczego potrzebne. 
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–Tom też nie ma. Miranda mówi, że jeszcze do niej nie dorósł. 

–Jasny gwint. 

–Zaraz! – Sophie odsunęła się od niego. – Widziałam chyba telefon w samochodzie

twojego dziadka. 

Craig pstryknął palcami. 

–Ferrari! Bingo! I zostawiłem kluczyki w stacyjce. Wystarczy przebiec do garażu, i dzwonimy na policję. 

–Chcesz przez to powiedzieć, że znowu musimy wyjść na ten wygwizdów? 

–Możesz tu zostać, poradzę sobie. 

–Nie, idę z tobą. 

–Nie będziesz sama. Tom i Caroline tu są. 

–Chcę być z tobą. 

Craig starał się nie okazać, jaką przyjemność sprawiły mu

te słowa. 

–No to się ubieraj. 

Sophie zsunęła się z kaloryfera. Craig podniósł z podłogi jej

kurtkę i pomógł włożyć. Kiedy podniosła na niego wzrok, zdobył się na zuchowaty

uśmiech. 

–Gotowa? 

W Sophie wstąpił jakby dawny duch. 

–Tak. Co nam w końcu mogą zrobić? Najwyżej zamor-

dować. Idziemy. 

Wyszli ze stodoły. Było ciemno choć oko wykol. Śnieg sypał wciąż gęsto, ale nie

łaskotał już twarzy jak chmara motyli, lecz siekł policzki i czoło kłującymi igiełkami. 

Craig znowu spojrzał nerwowo na dom po drugiej stronie podwórka, ale zobaczył tyle co za pierwszym razem, czyli niewiele, co znaczyło, że siedzący w kuchni obcy też

go nie widzą. Wziął Sophie za rękę i pociągnął za sobą. Omijając półkola blasku

rozsiewane przez podwórzowe lampy, doszli do węgła stodoły i stamtąd przebiegli do garażu. 

Boczne drzwi były jak zwykle niezamknięte. W środku panował taki sam ziąb jak na

zewnątrz. Nie było tu okien, a więc Craig zaryzykował i zapalił światło. 
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Ferrari dziadka stało tam, gdzie je zaparkował – pod samą ścianą, żeby nie było

widać wgniecenia. Przypomniał sobie, co przeżywał dwanaście godzin temu, 

uderzywszy nim w drzewo. Teraz nie chciało mu się wierzyć, że można się było tak

wstydzić i bać z powodu głupiego wgniecenia błotnika. Przy-pomniał sobie, jak starał

się zaimponować Sophie i wkraść się w jej łaski. Tak niedawno to było, a wydawało

się, że upłynęło nie wiadomo ile czasu. 

W garażu stał jeszcze ford mondeo Lukę'a. Toyoty land-cruisera nie było. Pewnie

Lukę pożyczył ją wczoraj wieczorem. 

Craig podszedł do ferrari i pociągnął za klamkę. Drzwiczki nie otworzyły się. 

Szarpnął mocniej – zamknięte. 

–Kurwa – zaklął dosadnie. 

–Co się stało? – spytała Sophie. 

–Zamknięty. 

–O nie! Craig zajrzał do środka. 

–Kluczyków też nie ma. 

–Jak to możliwe? Sfrustrowany Craig walnął pięścią w dach samochodu. 

–Pewnie Lukę, kiedy odjeżdżał wieczorem, zauważył

kluczyki w stacyjce. Wyjął je, zamknął samochód i odniósł

do domu. 

–A ten drugi samochód? Craig pociągnął za klamkę forda. Ten też był zamknięty. 

–I tak wątpię, żeby Lukę miał w swoim wozie telefon. 

–Da się jakoś odzyskać te kluczyki od ferrari? Craig skrzywił się. 

–Może. 

–Gdzie dziadek je trzyma? 

–W sieni, w wiszącej szafce. 

–W tej sieni, przez którą wchodzi się z podwórka do

kuchni? 

Craig skinął posępnie głową. 

–Dwa kroki od tych oprychów z pistoletami. 

06.45

Pług śnieżny pełzł powoli w ciemnościach dwupasmową szosą. Za nim sunął jaguar

Carla Osborne'a. Siedząca za kierownicą Toni usiłowała przebić wzrokiem zasłonę

śniegu sypiącego tak gęsto, że wycieraczki ledwie nadążały z odgarnianiem go z

przedniej szyby. Odnosiła wrażenie, że stoją w miejscu. Od dłuższego czasu widziała tylko migające światła awaryjne pługa przed sobą; po lewej skibę śniegu

odgarniętego świeżo przez lemiesz; po prawej dziewiczą, niewzruszoną pierzynę

białego puchu, pokrywającą drugą połowę szosy i ciągnące się wzdłuż niej

wrzosowiska. 

Matka spała z tyłu ze szczeniakiem na kolanach. Siedzący obok Toni Carl milczał –

drzemał albo się boczył. Kiedy Toni oświadczyła, że sama poprowadzi jego

samochód, zaczął protestować, twierdząc, że nigdy nikomu na to nie pozwala, ale w

końcu zmuszony był ustąpić, bo to ona miała kluczyki. 

–Ty zawsze musisz postawić na swoim, co? – wymruczał i więcej się już nie

odezwał. 

–Właśnie dlatego byłam taką dobrą policjantką – odparła. 

–Właśnie dlatego nie masz do tej pory męża – wtrąciła  z tylnego siedzenia matka. 

Od tamtej pory upłynęła już ponad godzina. Teraz Toni
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walczyła z sennością, o którą przyprawiał ją hipnotyzujący wahadłowy ruch

wycieraczek, ciepłe powietrze nawiewane przez dmuchawę i monotonia widoku. 

Najchętniej zamieniłaby się z Carlem miejscami, ale musiała przecież mieć wszystko pod kontrolą. 

Poszukiwana furgonetka rzeczywiście stała na parkingu przed motelem Dew Drop

Inn. Znaleziono w niej peruki, wąsy i okulary ze zwykłymi szkłami zamiast optycznych

– niewątpliwie akcesoria do charakteryzacji – ale nie natrafiono na nic, co

pozwoliłoby ustalić, w jakim kierunku oddaliła się banda. Wóz policyjny tam został, funkcjonariusze musieli przesłuchać Vincenta, młodego pracownika motelu, z którym

Toni rozmawiała przez telefon. Pług, zgodnie z przesłaną przez radio instrukcją

Franka, pojechał dalej na północ. 

W tym przypadku Toni choć raz uznała decyzję Franka za słuszną. Należało

przypuszczać, że banda nie traci czasu na kluczenie po okolicy i zmiany środka

lokomocji dokonała w miejscu leżącym na rzeczywistej trasie swojej ucieczki. 

Oczywiście mogli zakładać, że policja właśnie tak sobie pomy-śli, i celowo wybrali na przesiadkę miejsce, które zmyli ściga-jących, Toni wiedziała jednak z doświadczenia, że złodzieje nie są aż tak wyrachowani. Mając już łup w rękach, starają się z reguły jak najszybciej oddalić z miejsca przestępstwa. 

Pług nie zatrzymywał się przy unieruchomionych pojazdach. W jego kabinie

siedziało z kierowcą dwóch policjantów, ale ci, stosując się do wyraźnych instrukcji, prowadzili tylko obserwację, bo w odróżnieniu od bandytów, nie byli uzbrojeni. 

Niektóre samochody stały porzucone, w innych koczowali ludzie, ale w żadnym nie

doliczyli się jeszcze trzech mężczyzn i kobiety. Większość kierowców zapalała silniki i ruszała za pługiem oczyszczoną przez niego szosą. Teraz za jaguarem sunęła już

mała karawana. 

Toni zaczynał ogarniać pesymizm. Jej zdaniem do tego czasu powinni się już

natknąć na bandę. Przecież kiedy złodzieje
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ruszali spod Dew Drop Inn, drogi były już praktycznie nieprzejezdne. Jak daleko

mogli ujechać? 

A może mają w okolicy jakąś kryjówkę, w której się zaszyli? Raczej mało

prawdopodobne. Złodzieje nie lubią robie sobie przystanków w pobliżu miejsca

przestępstwa. Karawana pojazdów posuwała się na północ, a Toni ogarniała coraz

większa obawa, że pomyliła się w swoich przypuszczeniach, że złodzieje skierowali

się jednak na południe. 

W pewnej chwili zobaczyła znajomy drogowskaz z napisem „Plaża". Znaczyło to, że zbliżają się do Steepfall i musi wprowadzić w życie drugą część swojego planu, czyli dostać się do domu Stanleya, żeby powiedzieć mu, co się stało. 

Bała się tej rozmowy. Była odpowiedzialna za zapobieganie tego rodzaju

zdarzeniom. Nie do końca nawaliła: dzięki jej czujności wcześnie wykryto kradzież; nakłoniła policję do poważnego potraktowania biozagrożenia i podjęcia pościgu; no i Stanley będzie chyba pod wrażeniem, że dotarła do niego w takiej zamieci. Ale

niestety, zamiast mu zameldować, że sprawcy zostali ujęci i alarm jest odwołany, 

będzie się musiała przyznać do porażki. Nie będzie to przyjemna rozmowa. 

Włączyła telefon zainstalowany w samochodzie Osborne'a i wybrała numer komórki

Franka, który został w Kremlu, skąd koordynował akcją. 

Z głośników jaguara popłynął głos Franka:

–Detektyw nadinspektor Hackett. 

–Tu Toni. Pług zbliża się do bocznej drogi prowadzącej do posiadłości Stanleya

Oxenforda. Chciałabym go poinfor-mować, co się stało. 

–A co mi do tego? 

–Nie mogę się do niego dodzwonić, ale dom stoi niecałą milę od szosy i…

–Wykluczone. Jest już tutaj jednostka szybkiego reagowania uzbrojona po zęby i

rwąca się do czynu. Ani myślę opóźniać pościg za bandą. 
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–Oczyszczenie tej bocznej drogi zajmie pługowi pięć, góra sześć minut i będziesz

miał mnie z głowy. Moją matkę też. 

–Kusząca perspektywa, ale nie wstrzymam pościgu nawet na pięć minut. 

–Może Stanley będzie mógł pomóc w jakiś sposób w dochodzeniu? Mimo wszystko

jest ofiarą. 

–Kategoryczne nie – warknął Frank i rozłączył się. 

–To mój wóz – odezwał się Osborne, który słyszał całą rozmowę. – Do żadnego

Steepfall nie skręcam, jadę dalej za pługiem. Nie chcę niczego przegapić. 

–A kto ci broni za nim jechać? Podrzucicie tylko mnie i moją mamę do Stanleya i

wrócicie na szosę. Ja zdam relację Stanleyowi, pożyczę od niego jakiś samochód i

was dogonię. 

–Tak, ale Frank nie pozwolił. 

–Bo nie wyciągnęłam jeszcze z rękawa swojego asa. – Ponownie wybrała numer

Franka. 

Tym razem Frank nie przebierał w słowach:

–Czego?! – warknął opryskliwie. 

–Pamiętasz Johnny'ego Farmera? 

–Idź do diabła. 

–Rozmawiam z tobą w trybie głośno mówiącym, a obok mnie siedzi Carl Osborne i

wszystko słyszy. Możesz powtórzyć, do kogo mnie odesłałeś? 

–Podnieś tę zasraną słuchawkę! 

Toni sięgnęła po spoczywający na widełkach telefon i unios-ła go do ucha, żeby

Carl nie słyszał Franka. 

–Zadzwoń do kierowcy pługa, Frank. Proszę cię. 

–Przestaniesz mnie wreszcie szantażować tym Johnnym Farmerem, wiedźmo? 

Dobrze wiesz, że był winny. 

–O tym wiedzą wszyscy. Ale tylko my dwoje wiemy, jak uzyskałeś wyrok skazujący. 

–Nie mów nic Carlowi. 

–Słyszy każde moje słowo. Frank spuścił z tonu. 

–Tobie chyba nie trzeba tłumaczyć, co to lojalność. 
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–Nie było trzeba, dopóki nie powiedziałeś Carlowi o cho

miku Puszku. 

To był strzał w dziesiątkę. Frank wycofał się do defensywy. 

–Carl jest moim dobrym kumplem, nie rozdmucha tej

historii z Johnnym Farmerem. 

–Żebyś się nie zdziwił. To dziennikarz. 

Po tamtej stronie zapadło milczenie. 

–Decyduj się szybciej, Frank – ponagliła go Toni. –

Skrzyżowanie tuż, tuż. Albo pług skręca, albo zaczynam opo

wiadać Carlowi, jak to było z Johnnym. 

W słuchawce trzasnęło. Frank przerwał połączenie. Toni odłożyła telefon na widełki. 

–O co chodzi z tym Johnnym? – zainteresował się Carl. 

–Powiem ci, jeśli miniemy to skrzyżowanie z boczną drogą, nie skręcając w nią. 

Chwilę później pług śnieżny skręcił w lewo, w drogę pro-wadzącą do Steepfall. 

07.00

Hugo leżał na posadzce, brocząc krwią. Był nieprzytomny, ale oddychał. 

Olga płakała cicho. Jej piersią wstrząsał raz po raz niekontrolowany szloch. Była

bliska histerii. 

Pobladły Stanley Oxenford przypominał człowieka, któremu powiedziano, że umiera. 

Wpatrywał się w Kita z mieszaniną rozpaczy, niedowierzania i tłumionego gniewu w

oczach. „Jak mogłeś nam to zrobić", mówiła jego mina. 

Kit unikał wzroku ojca. Był wściekły. Wszystko szło nie tak. Rodzina wiedziała teraz, że gra w jednej lidze ze złodzie-jami i nie było sposobu, żeby się jakoś z tego wyłgać, co znaczyło, że policja wszystkiego się w końcu dowie. Już do grobowej deski będzie ściganym przez prawo przestępcą. Z trudem panował nad furią, która nim miotała. 

A do tego bał się. Na kuchennym stole, chroniony jedynie dwiema przezroczystymi

plastikowymi torebkami leży flakonik z wirusem zamiast perfum w środku. Strach

podsycał w nim furię. 

Nigel, grożąc Stanleyowi i Oldze pistoletem kazał im się położyć na brzuchu obok

Hugo. Był tak rozwścieczony łomo-359

tem, który spuścił mu Hugo, że tylko czekał na pretekst, by pociągnąć za spust. Kit nawet by mu nie próbował w tym przeszkadzać. Sam miał ochotę kogoś zabić. 

Elton znalazł zaimprowizowane pęta – kabel, kawałek sznura do bielizny i kłębek

szpagatu. 

Stokrotka związała Olgę, nieprzytomnego Hugo i Stanleya, krępując im nogi w

kostkach, a ręce za plecami. Ściskała mocno, żeby więzy wrzynały się w ciało, i z

całych sit ściągała supły, żeby nie pozostawić najmniejszego luzu. Kiedy to robiła, na jej twarzy, jak zawsze, kiedy sprawiała ludziom ból, igrał wredny uśmieszek. 

–Potrzebna mi moja komórka – zwrócił się Kit do Nigela. 

–Do czego? – warknął Nigel. 

–Na wypadek, gdyby do Kremla był telefon, który trzeba przechwycić. 

Nigel zawahał się. 

–Do ciężkiej cholery – zniecierpliwił się Kit – przecież

oddałem ci pistolet! 

Nigel wzruszył ramionami i zwrócił mu komórkę. 

–Jak możesz, Kit? – odezwała się Olga, kiedy Stokrotka uklękła ich ojcu na plecach. 

– Jak możesz patrzeć spokojnie na takie traktowanie swojej rodziny. 

–To nie moja wina! – odparował ze złością. – Nie doszłoby do tego, gdybyście

zachowywali się wobec mnie po ludzku. 

–Nie twoja wina? – spytał z niedowierzaniem Stanley. 

–Najpierw wyrzuciłeś mnie z pracy, potem nie chciałeś wspomóc finansowo, no i

skończyło się na tym, że jestem teraz winien pieniądze gangsterom. 

–Zwolniłem cię, bo kradłeś! 

–Jestem twoim synem. Powinieneś mi wybaczyć! 

–Przecież ci wybaczyłem. 

–Za późno. 

–Boże! 
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–Zostałem do tego zmuszony! 

–Nikt nie może twierdzić, że został zmuszony do czegoś takiego – powiedział

Stanley tonem autorytatywnej pogardy, tak dobrze znanym Kitowi z dzieciństwa. 

Kit nienawidził tego tonu. Słyszał go, ilekroć zrobił coś

szczególnie głupiego.:

–Nic nie rozumiesz. 

–Obawiam się, że rozumiem aż za dobrze. 

To dla niego typowe, pomyślał Kit. Zawsze uważał, że wszystko wie najlepiej. A

swoją drogą aż miło popatrzeć, jak idiotycznie wygląda teraz, kiedy Stokrotka wiąże mu ręce na plecach. 

–A właściwie to o co tu chodzi? – spytał Stanley. 

–Stul dziób – warknęła Stokrotka. 

Puścił jej słowa mimo uszu. 

–Co ty, na Boga, masz za konszachty z tymi ludźmi, Kit? Co jest w tej buteleczce? 

–Morda w kubeł, powiedziałam! – Stokrotka kopnęła Stanleya w twarz. 

Jęknął z bólu, krew poszła mu ustami. 

A dobrze ci tak, pomyślał Kit z okrutną satysfakcją. 

–Włącz telewizor, Kit – odezwał się Nigel. – Może

powiedzą, kiedy ten przeklęty śnieg przestanie walić. 

W telewizji leciały reklamy: styczniowe wyprzedaże, letnie urlopy, tanie kredyty. 

Elton wziął Nellie za obrożę i zamknął ją w jadalni. Hugo poruszył się, chyba

odzyskiwał przytomność. Olga przemówiła do niego przyciszonym głosem. Na

ekranie pojawił się prezenter w czapce Świętego Mikołaja. 

„Niespodziewana zamieć śnieżna nawiedziła wczoraj wieczorem Szkocję, 

przynosząc w prezencie biały świąteczny poranek całemu niemal krajowi", zaczął. 

–Cholera – wycedził przez zaciśnięte zęby Nigel. – Jak

długo będziemy tu jeszcze tkwili? 

„Śnieżyca, przez którą dziesiątki kierowców spędziło noc w zaspach, ma ustać o

świcie, a jeszcze przed południem nadejdzie odwilż". 
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Kit był w siódmym niebie. Może jeszcze zdążą na umówione spotkanie. Nigelowi też

zaświtała nadzieja. 

–Jak daleko stąd stoi ta terenówka, Kit? 

–Jakąś milę. 

–Ruszamy o pierwszym brzasku. Masz wczorajszą gazetę? 

–Powinna gdzieś tu być… a co? 

–Sprawdź, o której wschodzi słońce. Kit poszedł do gabinetu ojca i znalazł w

stojaku „Scots-

mana". Wrócił z nim do kuchni. 

–Cztery po ósmej – oznajmił. 

Nigel spojrzał na zegarek. 

–To za niecałą godzinę. – Zrobił zatroskaną minę. –

Ale potem będzie jeszcze trzeba przejść milę w śniegu i prze-

jechać kolejne dziesięć. Mamy szansę zdążyć, ale na styk. –

Wyjął z kieszeni komórkę. Zaczął wybierać numer, ale w po-

łowie przerwał. – Bateria siadła – mruknął. – Elton, daj

swój telefon. – Wziął od Eltona komórkę i wybrał numer. –

No, to ja, i jak z tą pogodą? – Kit domyślił się, że rozmawia

z pilotem klienta. – Tak, ma ustać za jakąś godzinę… Ja tam

dotrę, ale czy ty dasz radę? – Nigel udawał bardziej pewnego

siebie, niż w istocie był. Wystarczy, że śnieg przestanie padać, 

a helikopter wystartuje i doleci gdziekolwiek. Dla poruszającej

się szosą bandy nie będzie to takie proste. – Rozumiem. To

widzimy się o umówionej godzinie. – Rozłączył się i schował

telefon do kieszeni. 

„Kiedy zamieć osiągała kulminację, dokonano napadu na laboratoria Oxenford

Medical pod hwerburn", mówił prezenter. 

W kuchni zaległa cisza. No to wyszło szydło z worka, pomyślał Kit. 

„Złodzieje uciekli ze zrabowanymi próbkami groźnego wirusa". 

–A więc to jest w tej buteleczce… – wymamrotał Stanley, 

z trudem poruszając rozbitymi wargami. – Ludzie, czyście

poszaleli? 
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„Z miejsca przestępstwa relacjonuje Carl Osborne". 

Na ekranie pojawiła się fotografia Osborne'a z telefonem przy uchu. Połączenie było słabe, głos zniekształcony. 

„Śmiercionośny wirus, który nie dalej jak wczoraj zabił technika laboratoryjnego, 

Michaela Rossa, znajduje się teraz w rękach gangsterów". 

Stanley nadal nie dawał wiary. 

–Ale po co to wam? Myślicie, że znajdziecie na ten towar klienta? 

–Ja nie myślę – odparł Nigel – ja już go mam. 

Z telewizora wciąż płynął głos Osborne'a: „Ten bożonaro-dzeniowy skok był

precyzyjnie zaplanowany. Trzej mężczyźni i kobieta dostali się do chronionego

najnowocześniejszymi systemami alarmowymi laboratorium o najwyższym, czwartym

poziomie bezpieczeństwa biologicznego, gdzie w zamykanej na zamek szyfrowy

lodówce, przechowuje się szczepy wirusów, na które nie ma jeszcze lekarstwa". 

–Chyba im w tym nie pomogłeś, Kit, co? – odezwał się

Stanley. 

–Akurat, nie pomógł – mruknęła z odrazą Olga. 

„Uzbrojona banda obezwładniła strażników, raniąc dwoje, 

w tym jedno ciężko. Jeśli wirus Madoba-dwa przedostanie się do środowiska, ofiar, 

i to śmiertelnych, będzie o wiele więcej". Stanley przekręcił się z trudem na plecy i usiadł. Twarz miał posiniaczoną, jedno oko zapuchnięte, przód piżamy poplamiony

krzepnącą już krwią, ale wciąż wyglądał na najbardziej autorytatywnego człowieka w kuchni. 

–Słuchajcie, co mówi ten facet z telewizji – powiedział. 

Stokrotka zrobiła krok w jego stronę, ale Nigel powstrzymał

ją gestem ręki. 

–Sami kręcicie sobie sznur na szyję – ciągnął Stanley. –

Jeśli naprawdę macie w tej buteleczce Madobę-dwa, to uprze

dzam was, że nie ma na niego antidotum. Wystarczy, że

upuścicie flakonik, ten się stłucze, i płyn wycieknie, a już po

was. Nawet jeśli sprzedacie komuś buteleczkę i ten ktoś rozpyli
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wirusa dopiero w jakiś czas po rozstaniu się z wami, to i tak istnieje ogromne

prawdopodobieństwo, że się zarazicie i umrzecie, bo wirus rozprzestrzenia się

niesłychanie szybko. „Wirus Madoba-dwa – ciągnął Osborne – uważa się za

groźniejszy od czarnej śmierci, która zdziesiątkowała ludność Anglii w… dawnych

czasach". 

–On nie przesadza – ciągnął Stanley – chociaż nie

potrafi podać daty. W roku tysiąc trzysta czterdziestym ósmym

czarna śmierć zabiła co trzeciego mieszkańca Wysp Brytyjs

kich. Madoba-dwa zebrałaby jeszcze obfitsze żniwo. Takie

ryzyko nie jest warte żadnych pieniędzy. 

Nigel wzruszył ramionami. 

–Kiedy dojdzie do rozpylenia, nie będzie mnie już

w kraju. 

Kit nastawił ucha. Nigel o tym nie wspominał. Czy Elton też zamierza opuścić

Anglię? A Stokrotka i Harty Mac? On, Kit, wybierał się do Włoch, ale teraz naszły go wątpliwości, czy to aby nie za blisko. 

–Kto jak kto, ale ty zdajesz sobie chyba sprawę, że to bez

sensu – zwrócił się Stanley do Kita. 

Ma rację, pomyślał Kit, cała ta impreza graniczy z szaleńst-wem. Ale przecież świat jest szalony. 

–Jeśli nie spłacę swoich długów, to i tak zginę. 

–Nie przesadzaj, nie zabiją cię przecież za długi. 

–To nas jeszcze nie znasz, stary – mruknęła Stokrotka, 

–Ile jesteś im winien? 

–Ćwierć miliona funtów. 

–Boże kochany! 

–Mówiłem ci trzy miesiące temu, że mam nóż na gardle, ale ty nie chciałeś słuchać, sukinsynu. 

–Jak, u diabła, udało ci się zadłużyć na taką sumę… nie, wróć to tempo, cofam

pytanie. 

–Grałem na kredyt. Mam dobry, sprawdzony system, ale każdemu zdarza się zła

passa, a u mnie trwała ona bardzo długo. 
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–Zła passa? – żachnęła się Olga. – Kit, przejrzyj na

oczy, zostałeś wrobiony! Ci ludzie pożyczyli ci pieniądze, 

a potem dopilnowali, żebyś je przegrał, bo potrzebowali twojej

pomocy przy włamaniu do laboratorium! 

Kit jej nie uwierzył. 

–A skąd ty to wiesz? – spytał pogardliwie. 

–Jestem prawnikiem, na co dzień mam do czynienia z takim elementem, wysłuchuję

ich żałosnych wykrętów, kiedy powinie im się noga. Wiem o nich więcej, niżbym

sobie życzyła. 

–Posłuchaj, Kit – odezwał się znowu Stanley – na pewno znajdziemy jakieś wyjście z tej sytuacji bez odbierania życia niewinnym ludziom. 

–Za późno. Podjąłem decyzję i doprowadzę to do końca. 

–Zastanów się, chłopcze. Ile istnień ludzkich bierzesz na swoje sumienie. Dziesiątki? 

Tysiące? Miliony? 

–Widzę, że koniecznie chcesz mnie zobaczyć w trumnie. Biadolisz nad losem zgrai

obcych, ale mnie nie chciałeś pomóc. 

Stanley jęknął. 

–Bóg mi świadkiem, że cię kocham i nie życzę ci śmierci, 

ale czy naprawdę jesteś pewien, że chcesz ratować skórę za

taką cenę? 

Kit otwierał już usta, żeby odpowiedzieć, ale w tym momencie zabrzęczała jego

komórka. 

Wyciągając ją z kieszeni, nie miał wcale pewności, czy Nigel ufa mu na tyle, że

pozwoli odebrać. Ale nikt mu nie przeszkadzał. Uniósł telefon do ucha. 

–Toni pojechała za pługiem śnieżnym – asłyszał głos

Hamisha McKinnona – i nakłoniła ich, żeby do was skręcili. 

Będą tam lada minuta. W kabinie pługa siedzi dwóch poli

cjantów. 

Kit rozłączył się i spojrzał na Nigela. 

–Policja tu jedzie. Tylko ich patrzeć. 

07.15

Craig uchylił boczne drzwi garażu i wyjrzał. W trzech oknach szczytowej ściany

domu paliło się światło, ale zasłony były zaciągnięte, a więc nie groziło mu, że ktoś go z nich przypadkowo zobaczy. 

Obejrzał się na Sophie. Nie widział jej, bo zgasił w garażu światło, ale wiedział, że opatulona różową kurtką siedzi w fordzie Luke'a. Pomachał w tamtym kierunku i

wyszedł. 

Unosząc wysoko nogi jak bocian, ruszył przez głęboki śnieg wzdłuż ślepej ściany

garażu w stronę głównego domu. 

Szedł po kluczyki do ferrari. Będzie musiał wśliznąć się cicho do sieni na tyłach

kuchni i zabrać je z wiszącej tam szafki. Sophie chciała z nim iść, ale przekonał ją, że w pojedyn-kę będzie bezpieczniej. 

Nieswojo się czuł. Przed Sophie zgrywał bohatera i to tak udatnie, że sam już

zaczynał wierzyć w swoją odwagę. Teraz szedł z duszą na ramieniu. Przystanął przy

narożniku domu. Ręce mu się trzęsły, kolana miał jak z waty. Przecież obcy mogą go złapać, a on nie będzie wtedy wiedział, jak się zachować. Ostatni raz bił się, jeśli w ogóle można to było uznać za bójkę z prawdziwego zdarzenia, mając osiem lat. Znał

chłopaków w swoim wieku, którzy się bili – zazwyczaj
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w sobotnie wieczory pod pubami – ale to były bez wyjątku tępe matoły. Z trójki

obcych okupujących kuchnię żadne nie wyglądało na osiłka, ale mimo to wzbudzali w

nim respekt. Oni na pewno potrafią się bić. A zresztą mają pistolety. Mogą go

zastrzelić. Ciekawe, czy to bardzo boli? 

Powiódł wzrokiem po froncie domu. Będzie musiał prze-mknąć pod oknami living

roomu i jadalni, gdzie zasłony nie są zaciągnięte. Śnieg nie sypał już tak gęsto i ktoś, wyglądając stamtąd, może go zauważyć. 

No, nic. Raz kozie śmierć. Ruszył. 

Zatrzymał się przy pierwszym oknie i zapuścił ostrożnie żurawia do living roomu. Na choince błyskały girlandy ozdobnych lampek, wyławiając z mroku znajome zarysy

sof i stolików, telewizora oraz czterech olbrzymich skarpet na podłodze przed

kominkiem, wypchanych prezentami. 

W pokoju nie było nikogo. 

Ruszył dalej. Śnieg był tu głębszy, nawiał go wiatr od morza. Brodzenie w nim

przychodziło mu z pewnym trudem. Miał wrażenie, że jeszcze chwila, a padnie na

nos. Dawało o sobie znać zmęczenie, nie spał przecież od dwudziestu czterech

godzin. Otrząsnął się i brnął dalej. Mijając drzwi frontowe, był niemal pewien, że te otworzą się zaraz na oścież, z domu wyskoczy londyńczyk w różowym swetrze i

capnic go za kołnierz. Ale nic takiego się nie stało. 

Kiedy zrównał się z ciemnymi oknami jadalni, w miejscu osadziło go ciche

warknięcie. Serce omal nie wyskoczyło mu z piersi. Dopiero po chwili zdał sobie

sprawę, że to Nellic. Pewnie ją tam zamknięto. Suka musiała rozpoznać jego syl-

wetkę i apelowała o interwencję płaczliwym skamleniem: wypuść-mnie-stąd. 

–Cicho, Nellie, jak babcię kocham – mruknął. 

Wątpił, czy go usłyszała, ale uciszyła się. 

Przed domem stały dwa samochody – toyota previa Mirandy i mercedes kombi

Hugo. Z czapami śniegu na dachach i oblepionymi śniegiem bokami przywodziły na

myśl śniegowe
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autka dla bałwanów. Craig skręcił za węgieł. W okienku sieni paliło się światło. 

Zajrzał ostrożnie. Zobaczył dużą ścienną szafę, w której zostawiało się kurtki i buty, akwarelę przedstawiającą Steepfall, najpewniej pędzla ciotki Mirandy, miotłę do

zamiatania podwórka w kącie oraz przyśrubowaną do ściany metalową szafkę na

klucze. 

Drzwi prowadzące z sieni do kuchni były zamknięte. Na szczęście. 

Wytężył słuch, ale z wnętrza domu nie dochodziły żadne odgłosy. 

Co się dzieje, kiedy dołoży się komuś pięścią? Na filmach delikwent po prostu się

przewraca, ale Craig wątpił, by tak się to kończyło w realnym życiu. A co ważniejsze, co się dzieje, kiedy samemu oberwie się pięścią od kogoś? Jak bardzo to boli? A jeśli na jednym uderzeniu się nie kończy? I jak to jest zostać postrzelonym? Słyszał

gdzieś, że nie ma na świecie gorszego bólu niż ten od postrzału w brzuch. 

Śmiertelnie przerażony, przymusił się jednak do działania. 

Zacisnął dłoń na gałce drzwi do sieni, przekręcił ją delikatnie i pchnął. Drzwi się uchyliły, wszedł. Sień miała dwa metry długości i była wąska, sporo miejsca

zajmowały w niej stary murowany przewód kominowy i stojący obok głęboki kredens. 

Skrzynka na klucze przytwierdzona była do komina. Craig otworzył ją. W środku

znajdowało się dwadzieścia ponumerowanych haczyków. Na jednych wisiały

pojedyncze klucze, na innych całe ich pęki. Kluczyki do ferrari rozpoznał od razu. 

Chwycił je i uniósł, ale łańcuszek zaczepił się o haczyk. Szarpnął nerwowo. I w tym momencie skrzypnęła przekręcana gałka u drzwi do kuchni. 

Craigowi serce podeszło do gardła. Ktoś próbował otworzyć drzwi od strony

kuchni. Przekręcał gałkę, ale widocznie był tu obcy, bo pchał, zamiast ciągnąć. 

Wykorzystując ten moment zwłoki, Craig wycofał się do szafy na ubrania i zamknął

za sobą drzwi. 
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Zrobił to odruchowo, zostawiając kluczyki w szafce. Ledwie znalazł się w środku, 

uświadomił sobie, że właściwie zdążyłby wybiec na dwór. Próbował sobie

przypomnieć, czy zamknął drzwi wejściowe. Chyba nie. Czy świeży śnieg osypał mu

się z butów na podłogę? Byłoby to dowodem, że ktoś wchodził do sieni i to przed

chwilą, bo inaczej śnieg by się roztopił. No i zostawił otwartą szafkę na klucze. 

Ktoś spostrzegawczy zauważy te ślady i natychmiast wyciągnie wnioski. 

Wstrzymał oddech i zamienił się w słuch. 

Nigel, potrząsnąwszy kilka razy gałkę, zorientował się wreszcie, że drzwi otwierają się do środka, nie na zewnątrz. Pociągnął je do siebie i zajrzał do sieni. 

–Tu odpada – orzekł. – Są drzwi i okno. 

Przeciął kuchnię i otworzył drzwi do spiżarni. 

–Może być. Nie ma drugich drzwi, a okienko wychodzi na podwórko. Dawaj ich tu, 

Elton. 

–Tam jest zimno – zaprotestowała Olga. W spiżarni stał agregat instalacji

klimatyzacyjnej. 

–Przestań, bo się rozpłaczę – zakpił Nigel. 

–Mój mąż potrzebuje lekarza. 

–Ma szczęście, że nie grabarza po tym, jak mnie potur-bował. – Nigel zwrócił się

znowu do Eltona: – Zatkaj im czymś gęby, żeby nie hałasowali. Szybko, czas ucieka! 

Elton znalazł w jednej z szuflad czyste ścierki do naczyń. Zakneblował nimi

Stanleya, Olgę i Hugo, który był już przytomny, ale oszołomiony. Potem wciągnął

kolejno związanych jeńców do spiżarni. 

–A teraz posłuchaj – powiedział Nigel do Kita. Nigel

zachowywał zimną krew, planował, wydawał polecenia, ale

wąską, cyniczną twarz miał bladą i ponurą. Kit domyślał się, 

że pod tą maską spokoju jest napięty jak gitarowa struna. –

Kiedy policja tu podjedzie, otworzysz im drzwi – ciągnął

369

Nigel. – Porozmawiasz z nimi grzecznie, na luzie, jak na praworządnego obywatela

przystało. Powiesz, że nic się nie dzieje i wszyscy domownicy oprócz ciebie jeszcze śpią. 

Kit, który czuł się tak, jakby stał przed plutonem egzekucyjnym, nie bardzo widział

się w roli praworządnego obywatela na luzie. Ścisnął oparcie krzesła, żeby opanować drżenie rąk. 

–A jak będą chcieli wejść? 

–Wyperswaduj im to jakoś. Gdyby nalegali, wprowadź ich do kuchni. My będziemy

w tym małym pomieszczeniu na tyłach – Nigel wskazał na sień. – Postaraj się ich jak najszybciej spławić. 

–Z policją jedzie Toni Galio – przypominał Kit. – To szefowa ochrony laboratoriów. 

–Ją też spław. 

–Będzie się pewnie chciała widzieć z ojcem. 

–Powiesz jej, żeby wpadła kiedy indziej. 

–Może się upierać…

Nigel podniósł głos. 

–Do jasnej cholery, a co zrobi?! Znokautuje cię i przejdzie nad tobą

nieprzytomnym? Powiedz jej, żeby się odpierdoliła. 

–Rozumiem – mruknął Kit. – Ale trzeba będzie uciszyć moją siostrę Mirandę. 

Schowała się na stryszku. 

–Na jakim stryszku? 

–Tu, nad kuchnią. Zajrzyj do pierwszej szafy w garderobie mojego ojca. Za

garniturami są małe drzwiczki, które tam prowadzą. 

Nigel nie zapytał Kita, skąd wie, że Miranda jest właśnie tam. Spojrzał na Stokrotkę. 

–Zajmij się tym. 

Miranda widziała, jak brat rozmawia z Nigelem i słyszała, jak ją denuncjuje. 

Chwilę potem była już przy drzwiczkach i przełaziła przez nie na czworakach do

szafy na garnitury taty. Dyszała ciężko, 
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serce waliło jej jak młotem, czuła na policzkach wypieki, ale nie panikowała. 

Jeszcze. Wyskoczyła z szafy do garderoby. 

Ależ się ucieszyła, słysząc, jak Kit mówi, że policja tu jedzie. Myślała, że są już uratowani, że wystarczy siedzieć cicho jak mysz pod miotłą i czekać, aż frontowymi drzwiami wkroczą ludzie w granatowych mundurach i aresztują przestępców. Potem

z przerażeniem słuchała wymyślonego przez Nigela na poczekaniu sposobu pozbycia

się policji. Co zrobi, widząc, że policja zbiera się do odjazdu, nikogo nie

zaaresztowawszy? Zdecydowała, że otworzy okno sypialni i zacznie krzyczeć. 

Teraz, za sprawą Kita, ten plan się zdezaktualizował. 

Umierała ze strachu na samą myśl o ponownym spotkaniu ze Stokrotką, ale starała

się analizować sytuację na chłodno. No, prawie na chłodno. 

Na czas, kiedy Stokrotka będzie przeszukiwała stryszek, może się schować w

sypialni Kita. Nie zmyli tym Stokrotki na dłużej niż kilka sekund, ale może tyle

wystarczy, żeby otworzyć okno i zawołać o pomoc. 

Podbiegła do drzwi sypialni. Sięgała już do gałki, kiedy ze schodów dobiegł tupot

ciężkich buciorów. Za późno. 

Drzwi otworzyły się z impetem. Miranda schowała się za nimi. Stokrotka, nie

oglądając się za siebie, przegalopowała jak burza przez sypialnię i wpadła do

garderoby. 

Miranda wymknęła się na korytarz. Przecięła podest schodów i wśliznęła się do

sypialni Kita. Podbiegła do okna i roz-sunęła zasłony pewna, że zobaczy policyjne

samochody z migającymi kogutami na dachach. 

Przed domem było pusto. 

Spojrzała na drogę dojazdową. Świtało i widziała uginające się pod ciężarem śniegu drzewa na skraju lasku, lecz ani jednego samochodu. Czarna rozpacz. Rozejrzenie

się po stryszku i upewnienie, że nikogo tam nie ma, zajmie Stokrotce kilka sekund. 

Potem przystąpi do przetrząsania reszty pokoi na piętrze. Mirandzie potrzeba więcej czasu. Jak daleko stąd może być policja? 
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A może da się jakoś uwięzić Stokrotkę na stryszku? 

Nie traciła czasu na analizowanie ryzyka. Wróciła truchtem do sypialni ojca. Drzwi do szafy na garnitury stały otworem. A więc Stokrotka jest teraz na stryszku, wodzi pewnie dookoła tymi swoimi zrobionymi na podkrążone oczami i zastanawia się, 

gdzie by tu mogła się ukryć dorosła kobieta z lekką nadwagą. 

Nie namyślając się długo, Miranda zamknęła drzwi szafy. 

Nie miały zamka, ale były z litego drewna. Gdyby je jakoś zakleszczyć, Stokrotka

miałaby trudności z ich wy-ważeniem od środka, zwłaszcza że w szafie było mało

miejsca na manewry. 

U dołu drzwi była wąska szpara. Gdyby coś w nią wetknąć, drzwi przynajmniej przez

kilka sekund będą stawiały opór. Czego by tu użyć w charakterze klina? Najlepszy

byłby kawałek drewienka, ewentualnie tektura, w ostateczności złożona kartka. 

Wysunęła szufladę nocnej szafki i znalazła w niej tom Prousta. 

Zaczęła wydzierać stronice. 

Za ścianą rozszczekała się Nellie. 

Było to głośne, agresywne ujadanie, którym suka reagowała zwykle na zbliżającego

się obcego. Kogoś diabli niosą. Kit pchnął wahadłowe drzwi i wszedł do jadalni. Nellie stała przy oknie na tylnych łapach, opierając się przednimi o parapet. 

Kit podszedł i wyjrzał. Zamieć ustała i z ołowianych chmur prószył jeszcze tylko

drobny śnieżek. Z lasu wynurzała się właśnie duża ciężarówka z migającym

pomarańczowym kogutem na dachu i lemieszem do odgarniania śniegu z przodu. 

–Już są! – krzyknął. Do jadalni wszedł Nigel. Nellie warknęła. 

–Spokój! – fuknął Kit. Suka wycofała się do kąta. Nigel przywarł plecami do ściany przy oknie i wyjrzał ostrożnie. 
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Pług śnieżny przecierał szlak na szerokość jakichś ośmiu stóp. Przejechał przed

domem, sunąc wprost na zaparkowane samochody. W ostatniej chwili skręcił, 

zgarniając śnieg sprzed mercedesa Hugo i previi Mirandy. Potem zawrócił, zjechał z podjazdu i zaczął odśnieżać wybetonowany placyk przed drzwiami garażu. W tym

czasie od strony lasu, oczyszczoną przez niego drogą, nadjechał jasny jaguar i

zatrzymał się przed frontowymi drzwiami. 

Wysiadła z niego wysoka, szczupła kobieta z włosami upię-tymi w kok, ubrana w

skórzaną lotniczą kurtkę na kożuszku. Nie rozwidniło się jeszcze na dobre, ale po

sylwetce i ruchach Kit rozpoznał Toni Galio. 

–Spław ją – warknął Nigel. 

–Co z tą Stokrotką? Tyle czasu jej…

–Nie bój się, poradzi sobie z tą twoją siostrunią. 

–Oby. 

–Ufam Stokrotce bardziej niż tobie. Idź otworzyć. – Nigel z Eltonem wycofali się do sieni. 

Kit uchylił drzwi i wyjrzał. 

Toni pomagała wysiąść komuś z samochodu. Kit zmarszczył brwi. Była to jakaś

staruszka w długim wełnianym płaszczu i futrzanej czapce. 

–Co, u diabła…? – mruknął. 

Toni wzięła kobietę pod rękę i odwróciły się obie. Na twarzy

Toni, kiedy zobaczyła, kto stoi w progu, odmalował się zawód. 

–Cześć, Kit! – zawołała, i ruszyły ze staruszką ku drzwiom. 

–Czego tu chcesz? – burknął Kit. 

–Przyjechałam do twojego ojca. W Kremlu zaszło coś, o czym powinien się

niezwłocznie dowiedzieć. 

–Tato śpi. 

–Zapewniam, że nie będzie ci miał za złe, jeśli go obudzisz. To sprawa nie cierpiąca zwłoki. 

–Co to za babcia? 

–Ta pani nazywa się Kathleen Galio i jest moją matką. 
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–Wypraszam sobie tę babcię – odezwała się kobieta. 

Mam dopiero siedemdziesiąt jeden lat i pies rzeźnika mógłby

mi pozazdrościć formy, proszę więc liczyć się ze słowami, 

młody człowieku. 

–Spokojnie, mamo, on nie chciał cię obrazić. Kit jakby tego nie słyszał. 

–Po coś ją tu przywiozła? 

–Wyjaśnię to twojemu ojcu. Pług śnieżny oczyścił już placyk przed garażem i wracał

po

własnych śladach drogą dojazdową ku głównej szosie. Jaguar ruszył za nim. 

Kit wpadł w panikę. Co robić? Samochody odjeżdżają, a Toni co, zostaje? 

Nagle jaguar zatrzymał się. Czyżby kierowcy coś wydało się podejrzane? Wóz

cofnął się na wstecznym biegu pod dom. Otworzyły się drzwiczki od strony kierowcy

i w śniegu wylądował futrzany kłębuszek. Przypominał Kitowi małego pieska. 

Trzasnęły drzwiczki i samochód odjechał. Tym razem na dobre. 

Toni zostawiła staruszkę pod drzwiami, podeszła do kłębuszka i podniosła go. 

Rzeczywiście był to szczeniak – mniej więcej ośmiotygodniowy, czarno-biały

owczarek angielski. 

Kit, choć zdziwiony, wołał o nic nie pytać. 

–Nie mogę was wpuścić – powiedział do Toni. 

–Nie pleć bzdur – odparła. – Dom nie jest twój, tylko

twojego ojca, a ja muszę się z nim natychmiast zobaczyć. –

Niezrażona, szła do drzwi z pieskiem na ręku. 

Kit miał pustkę w głowie. Był przygotowany na to, że Toni przyjedzie własnym

samochodem, a on jej poradzi, by wpadła trochę później. Przemknęło mu przez myśl, 

żeby pobiec za jaguarem i poprosić kierowcę, żeby po nią wrócił. Ale kierowca

spytałby niewątpliwie dlaczego. Policjantów z odjeżdżającego pługa śnieżnego też

mogłoby zainteresować zamieszanie przed domem. Stał więc skonsternowany i nic

nie robił. 
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–Czy coś się stało? – spytała Toni, stając przed nim. 

Kit zdał sobie sprawę, że nie ma wyjścia. Jeśli będzie się

uparcie trzymał instrukcji Nigela, może ściągnąć policję na głowę. Z samą Toni

łatwiej się będzie rozprawić. 

–No dobra, wchodźcie – burknął. 

–Dzięki. A przy okazji, ten piesek wabi się Osborne. –

Toni z matką weszły do holu. – Może chcesz do łazienki, 

mamo? – spytała Toni. – To te drzwi. 

Kit odprowadzał wzrokiem światła pozycyjne pługa i jaguara, dopóki nie znikły w

lesie. Dopiero wtedy trochę się odprężył. Toni nie udało mu się spławić, ale

przynajmniej pozbył się policji. Zamknął drzwi. 

Z góry doleciał głośny łomot, zupełnie jakby ktoś walnął w ścianę kowalskim

młotem. 

–Co to, cholera, było? – spytała zdumiona Toni. 

Miranda złożyła plik wydartych z książki kartek w klin i wepchnęła go w szparę pod drzwiami szafy. Zdawała sobie sprawę, że to nie zatrzyma Stokrotki na długo. Czym

by tu wzmocnić barykadę? Przy łóżku stała zabytkowa mahoniowa komódka, 

pełniąca funkcję nocnej szafki. Wytężając wszystkie siły, przeciągnęła komódkę po

dywanie i przechyliwszy pod kątem czterdziestu pięciu stopni, przystawiła ją do

drzwi szafy. Ledwie się z tym uporała, Stokrotka pchnęła drzwi od środka, a kiedy te nie ustąpiły, załomotała w nie. 

Miranda domyśliła się, że Stokrotka leży z głową na stryszku, a nogami w szafie, i kopie w drzwi podeszwami swoich buciorów. Drzwi dygotały, ale się nie otwierały. 

Stokrotka jest silna i w końcu je sforsuje, pomyślała Miranda, ale dobre i tych parę cennych sekund. 

Podbiegła do okna. Ku swojemu przerażeniu zobaczyła dwa pojazdy – ciężarówkę i

samochód osobowy – oddalające się od domu. 

–O nie! – krzyknęła z rozpaczą. 
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Samochody były już za daleko, żeby siedzący w nich ludzie usłyszeli jej krzyk. 

Czyżby się spóźniła? Wybiegła z sypialni. 

Zatrzymała się u szczytu schodów i spojrzała w dół. Do łazienki w holu wchodziła

właśnie jakaś starsza kobieta, którą pierwszy raz widziała na oczy. 

Co tu się dzieje? 

Toni Galio stała przy wieszaku na kapelusze i wieszała na nim skórzaną lotniczą

kurtkę. 

Mały czarno-biały szczeniak obwąchiwał parasole. 

W polu widzenia pojawił się Kit. Z garderoby doleciał kolejny łomot i Kit powiedział

do Toni:

–Pewnie dzieciaki się pobudziły. 

Miranda zdębiała. Jak to możliwe? Kit zachowuje się, jakby

nic się nie stało…

Pewnie mydli Toni oczy, domyśliła się. Chce ją przekonać, że wszystko jest w

porządku. Potem albo ją wyprosi, albo obezwładni i zwiąże jak tamtych. 

A policja odjeżdża! 

Toni zamknęła za matką drzwi toalety. Nikt nie zauważył jeszcze Mirandy. 

–Chodźmy do kuchni – powiedział Kit do Toni. 

Tam się na nią rzucą, domyśliła się Miranda. Nigel z El-

tonem pewnie już się zaczaili i wezmą ją z zaskoczenia. 

Z sypialni doleciał rumor przemieszany z trzaskiem łama-nego drewna: Stokrotka

wydostała się z szafy. 

Ta myśl podziałała na odrętwiałą Mirandę jak kubeł zimnej wody. 

–Toni! – wrzasnęła. Toni podniosła wzrok i zobaczyła ją u szczytu schodów. 

–O cholera, nie… – jęknął Kit. 

–Złodzieje tu są! – wrzeszczała Miranda. – Związali

tatusia, mają pistolety…

Stokrotka wypadła z sypialni i staranowana przez nią Miranda pokoziołkowała po

schodach. 

07.30

Toni na chwilę zmartwiała. 

Stojący obok Kit gapił się na schody z twarzą wykrzywioną grymasem zaskoczenia i

wściekłości. 

–Bierz ją, Stokrotka! – wycedził przez zaciśnięte zęby. 

Miranda spadała na łeb na szyję po stopniach, spod wydymającej się nocnej koszuli

błyskały raz po raz bielą pulchne uda. 

Za nią zbiegała szpetna, odziana w skóry młoda kobieta z ogoloną głową i gotyckim

makijażem wokół oczu. 

A matka siedziała w ubikacji. 

I w jednej chwili wszystko stało się dla Toni jasne. Miranda krzyknęła, że są tu

złodzieje z pistoletami. Wykluczone, żeby dwie takie bandy działały tej samej nocy na takim odludziu. To muszą być ci sami ludzie, którzy dokonali skoku na Kreml. Łysa

kobieta na schodach to pewnie ta blondyna, którą Toni widziała, odtwarzając na

wideo zapis z kamer – jej perukę znaleziono już w porzuconej pod Dew Drop Inn

furgonetce. Umysł Toni pracował na najwyższych obrotach: Kit najwyraź-niej jest z

nimi w zmowie – to by wyjaśniało, jak zdołali obejść system zabezpieczeń. 

Ledwie to pomyślała, Kit oplótł ramieniem jej szyję
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i z okrzykiem „Nigel!", pociągnął, próbując jednocześnie podstawić nogę. 

Rąbnęła go z całych sił łokciem pod żebra i z satysfakcją wysłuchała

rozdzierającego stęknięcia. Rozluźnił na moment chwyt, a ona wykorzystała to

skwapliwie, by się obrócić i zadać kolejny cios, tym razem lewą pięścią w splot

słoneczny. Chciał jej oddać, zdążyła się jednak uchylić. 

Zamierzyła się do decydującego, nokautującego ciosu z prawej ręki, ale zanim

zdążyła go wyprowadzić, runęła na wznak, podcięta od tyłu przez staczającą się ze

schodów Mirandę. Niemal w tym samym momencie kobieta w skórach, potknąwszy

się najpierw o nią, a zaraz potem o Mirandę, wpadła z całym impetem na Kita i

wszyscy czworo utworzyli kłębo-wisko ciał na cementowej posadzce. 

Toni zdała sobie sprawę, że nie wygra tej walki. Miała przeciwko sobie Kita i

kobietę, którą nazwał Stokrotką, a tylko patrzeć, jak nadbiegnie reszta tego

towarzystwa spod ciemnej gwiazdy. Musi się wycofać w bezpieczne miejsce, 

ochłonąć i zastanowić, co dalej. 

Wyczołgała się spod stosu ciał, odtoczyła po posadzce i obejrzała. 

Kit leżał na plecach. Miranda, zwinięta w kłębek, była poobijaną i oszołomiona, ale chyba nic poważniejszego jej się nie stało. I w tym momencie Stokrotka podźwignęła się na klęczki i z dziką wściekłością uderzyła Mirandę w ramię pięścią obleczoną w elegancką jasnobeżową rękawiczkę z zamszu. 

Toni zerwała się na równe nogi. Przeskoczyła przez Kita, dopadła do drzwi

frontowych i otworzyła je jednym szarp-nięciem. Kit złapał ją za kostkę i przytrzymał. 

Odwróciła się i kopnęła go drugą nogą w łokieć. Krzyknął z bólu i puścił. Toni

wyskoczyła na zewnątrz, zatrzaskując za sobą drzwi. 

Skręciła w prawo i popędziła szlakiem oczyszczonym przez pług. Huknął strzał i

posypała się z brzękiem szyba w oknie, obok którego przebiegała. Ktoś strzelił do

niej z wnętrza domu, ale chybił. 
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Dopadła do garażu i skręciła ostro na odśnieżony przez pług betonowy placyk

przed jego drzwiami. Teraz przed strzelcem osłaniał ją budynek garażu. 

Pług z dwoma policjantami odjechał odśnieżoną drogą z normalną prędkością. Pług

z uniesionym lemieszem. A to oznaczało, że jest już za daleko, by zdołała go

dogonić. Co robić? Z domu może zaraz ktoś nadbiec. Gdzie tu się zaszyć? Spojrzała

w kierunku lasku. Tam kryjówek znalazłaby bez liku, ale była bez kurtki – zdjęła ją tuż przed ostrzegawczym krzykiem Mirandy – i pod gołym niebem długo by tak nie

wytrzymała. W garażu było pewnie tak samo zimno jak na dworze. 

Podbiegła do drugiego końca budynku i wyjrzała ostrożnie zza węgła. Od drzwi

stodoły dzieliło ją kilka kroków. Czy odważy się przebiec przez zaśnieżone podwórko widoczna z domu jak na dłoni? Innego wyjścia nie było. 

Miała już ruszyć, kiedy drzwi stodoły uchyliły się. 

Zawahała się. A to co znowu? 

Ze stodoły wyszedł chłopiec w kurtce narzuconej na spider-manową piżamę i w za

dużych o parę numerów kaloszach. Rozpoznała w nim Toma, syna Mirandy. Nie

rozglądając się, skręcił w lewo i pobrnął przez głęboki śnieg. Pomyślała, że idzie do domu i zadała sobie w duchu pytanie, czy go zatrzymać; ale po chwili okazało się, że była w błędzie. Zamiast skierować się przez podwórko do głównego domu, chłopiec

zmierzał do pawilonu gościnnego. Toni poganiała go w duchu, żeby ruszał się

szybciej i zszedł z widoku, zanim zaczną się kłopoty. Domyślała się, że idzie do matki spytać, czy może już rozpakować prezenty. Nie wiedział, że matkę okłada teraz w

głównym domu pięściami gangsterzyca w jasnobeżowych zamszowych

rękawiczkach. Ale może Ned został w pawilonie? Toni doszła do wniosku, że

rozsądniej będzie pozostawić sprawdzenie tego chłopcu. Drzwi do pawilonu nie były

za-mknięte. Tom otworzył je i zniknął w środku. 

Toni wciąż się wahała. A jeśli ktoś uzbrojony w dziewięcio-379

milimetrowego automatycznego browninga obserwuje podwórko przez któreś z

okien? Zaraz się przekonamy. 

Ruszyła sprintem, ale po paru susach nogi uwięzły jej w głębokim śniegu i runęła

jak długa. Leżała parę sekund, czekając na strzał, lecz ten nie padł. Zmarznięty śnieg ziębił ciało przez dżinsy i sweter. Zdobyła się w końcu na odwagę, pozbierała z ziemi i już powoli pobrnęła dalej. Co chwila zerkała lękliwie na dom. Nie dostrzegała jednak nikogo w żad-nym z okien. Pokonanie odległości dzielącej ją od drzwi stodoły trwało najwyżej minutę, ale w jej odczuciu postawienie każdego kroku ciągnęło się w

nieskończoność. Weszła do środka i za-mknęła za sobą drzwi. Dygotała z ulgi, że

jeszcze żyje. 

W świetle małej lampki widziała stół bilardowy, kilka starych sof, duży telewizor i dwa łóżka polowe, obydwa puste. Tu, na dole, poza nią nikogo chyba nie było, ale

istniał jeszcze stryszek, na który prowadziła drabina. Toni opanowała dygot i wspięła się po niej. W połowie drogi zatrzymała się i wystawiła ostrożnie głowę ponad

krawędź otworu wejściowego. Wzdrygnęła się – patrzyło na nią kilka par czerwonych

ślepek: szczury Caroline. Pokonała resztę szczebli i rozejrzała się po stryszku. Stały tu dwa łóżka. Na jednym spała zakopana w koce Caroline. Drugie było puste i

nieposłane. 

Okupująca główny dom banda, szukając jej, wkrótce zajrzy i tutaj. Trzeba czym

prędzej wezwać pomoc. Chciała już sięgnąć po swoją komórkę… I w tym momencie

uświadomiła sobie, że jej nie ma. 

Sfrustrowana, pogroziła zaciśniętymi pięściami sufitowi. Zostawiła telefon w

kieszeni kurtki, którą zdjęła i powiesiła w holu głównego domu. 

I co teraz? 

–Trzeba ją dorwać – powiedział Nigel. – Kto wie, czy nie dzwoni już na policję. 

–Chwileczkę. – Kit, rozcierając łokieć, w który kopnęła
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go Toni, podszedł do wieszaka i przeszukał kieszenie jej kurtki. Z jednej z nich

wyciągnął triumfalnie telefon komórkowy. – Nigdzie nie dzwoni, bo nie ma z czego. 

–Dzięki Bogu. – Nigel rozejrzał się po holu. Stokrotka trzymała Mirandę twarzą do

posadzki, wykręcając jej rękę na plecach. Elton stał w drzwiach kuchni. – Elton –

zwrócił się do niego Nigel – skombinuj Stokrotce coś do związania tej tłustej krowy. –

Spojrzał na Kita. – Pogratulować siostrzyczek, dobrana z nich parka wiedźm. 

–Pies z nimi tańcował – burknął niecierpliwie Kit. – Chyba możemy się już stąd

zmywać, co? Nie musimy czekać do świtu, terenówka też nam niepotrzebna. Drogę

mamy prze-tartą i wystarczy byle jaki samochód. 

–Twój człowiek mówił, że za tym pługiem jadą gliniarze. 

–Gdzie jak gdzie, ale za sobą na pewno nie będą nas szukać. 

Nigel kiwnął głową. 

–Też prawda. Ale pług nie odśnieży nam drogi aż do…

miejsca, do którego zmierzamy. Co będzie, jeśli gdzieś skręci? 

Kit stłumił zniecierpliwienie. Muszą znikać ze Steepfall za wszelką cenę, ale do

Nigela jeszcze to chyba nie dotarło. 

–Wyjrzyj przez okno – powiedział. – Śnieg przestał padać. Zapowiadali odwilż. 

–Zanim nadejdzie, możemy jeszcze gdzieś utknąć. 

–Tutaj grozi nam większe niebezpieczeństwo. Droga oczyszczona, pierwszego

gościa w osobie Toni Galio już mieliśmy, tylko patrzeć następnych. 

Wrócił Elton z kablem. 

–Kit ma rację – powiedział. – Do dziesiątej, jak dobrze pójdzie, jakoś się tam

dotelepiemy. – Wręczył kabel Stokrotce i ta związała nim Mirandzie ręce na plecach. 

–Dobra – ustąpił Nigel. – Ale najpierw zbierzmy do kupy wszystkich krewnych i

znajomych królika, z dzieciakami włącznie, i zadbajmy o to, żeby przez najbliższe

parę godzin nie mogli wezwać pomocy. 
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Stokrotka przeciągnęła Mirandę przez kuchnię i wepchnęła ją do spiżarni. 

–Miranda musiała zostawić swoją komórkę w pawilonie – powiedział Kit – bo inaczej

już by zrobiła z niej użytek. Jej przyjaciel, Ned, tam śpi. 

–Elton, przejdź się do tego pawilonu – rzucił Nigel. 

–I w ferrari jest jeszcze telefon – ciągnął Kit. – Proponuję, żeby Stokrotka zajrzała do garażu i sprawdziła, czy nikt nie próbuje z niego korzystać. 

–A stodoła? 

–Tę zostawimy sobie na koniec. Caroline, Craig i Tom nie mają komórek. Co do

Sophie, to nie jestem pewien, ale ona ma dopiero czternaście lat. 

–W porządku – zadecydował Nigel. – No, to do roboty. 

Otworzyły się drzwi toalety i wyszła z niej matka Toni

Galio w futrzanej czapce na głowie. 

Kit i Nigel patrzyli na nią przez chwilę skonsternowani. Kitowi wyleciało z głowy, że tam weszła. 

–Wsadźcie ją z innymi do spiżarni – zadecydował w koń-cu Nigel. 

–Co to, to nie – zaprotestowała staruszka. – Wolę posiedzieć przy choince. –

Przecięła hol i weszła do living roomu. 

Kit spojrzał na Nigela. Ten wzruszył ramionami. 

Craig uchylił drzwi ściennej szafy i wyjrzał. W sieni nie było nikogo. Miał już opuścić kryjówkę, kiedy wszedł tam z kuchni jeden z gangsterów, ten o imieniu Elton. Craig przyciągnął do siebie drzwi i wstrzymał oddech. 

Tak było od kwadransa. 

Ciągle ktoś się tu kręcił. W szafie śmierdziało wilgotnymi ubraniami i starymi

butami. Craig martwił się o Sophie mar-znącą w garażu, w fordzie Luke'a. Starał się uzbroić w cierpliwość. Okazja w końcu się nadarzy. 
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Przed kilkoma minutami rozszczekała się Nellie, co oznaczało czyjąś wizytę. W

Craigu obudziła się nadzieja. Najchęt-niej pobiegłby i sprawdził, kto to, ale Nigel z Eltonem stali na wyciągnięcie ręki i rozmawiali szeptem. Nie słyszał o czym, ale

domyślał się, że ukrywają się przed gośćmi. Przyszło mu do głowy, żeby wyskoczyć

z szafy i rzucić się do drzwi, wzywając pomocy, ale rozsądek wziął górę. Złapaliby go natychmiast i uciszyli. Skręcało go z frustracji. 

Z góry dolatywało rytmiczne łomotanie, jakby ktoś wyważał drzwi. W pewnej chwili

dał się słyszeć suchy trzask, coś jakby wybuchająca petarda czy raczej wystrzał z

pistoletu. A zaraz potem zabrzęczało tłuczone szkło. Powiało grozą. Do tej pory

gangsterzy tylko straszyli bronią. Czym to się skończy, skoro teraz zaczęli strzelać? 

Rodzina jest w poważnym niebezpie-czeństwie. 

Po tym domniemanym wystrzale Nigel z Eltonem wyszli z sieni do kuchni, ale drzwi

zostawili otwarte na oścież. Elton wyjrzał do holu i przez chwilę rozmawiał z kimś z ożywieniem. Potem wrócił do sieni, ale zaraz znowu wyszedł i znowu nie zamknął za

sobą drzwi. 

Craig doczekał się w końcu. Wszyscy wywędrowali do holu. Teraz albo nigdy. 

Wysunął się z szafy. 

Otworzył szafkę na klucze i zerwał z haczyka kluczyki do ferrari. Tym razem się nie zaczepiły. 

Dopadł w dwóch susach drzwi i już był na zewnątrz. 

Śnieg przestał sypać. Gdzieś tam za chmurami świtało i widział wszystko w czarno-

białych barwach. Po jego lewej, w stronę pawilonu gościnnego, brnął przez śnieg

Elton. Był odwrócony plecami i nie widział Craiga. Craig pobiegł w prze-ciwną stronę i skręcił za węgieł. Teraz Elton mógł się oglądać, już go nie zobaczy…

I nagle stanął jak wryty. Kilka kroków przed sobą zobaczył Stokrotkę. 

Musiała wyjść niedawno frontowymi drzwiami i teraz ma-szerowała energicznie w

stronę garażu przetartym szlakiem. 
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Widocznie w czasie, kiedy on ukrywał się w ściennej szafie, przejechał tędy pług

śnieżny. 

Craig schował się za mercedesem ojca i wyjrzał zza tylnego błotnika. Stokrotka

doszła do końca głównego domu, tam zboczyła z odśnieżonej drogi i znikła mu z

oczu za rogiem. 

Ruszył za nią. Brnął najszybciej jak potrafił wzdłuż frontu domu. Minął jadalnię, 

przez okno której, oparta przednimi łapami o parapet, wyglądała Nellie. Potem

zamknięte drzwi frontowe, potem living room z błyskającą lampkami choinką. Ze

zdumieniem stwierdził, że obok choinki siedzi jakaś starsza pani ze szczeniaczkiem na kolanach. Zastanowiło go, co to za jedna, ale nie zatrzymał się, żeby lepiej się przyjrzeć. 

Dotarł do narożnika i wyjrzał. Stokrotka zbliżała się już do bocznych drzwi garażu. 

Zaraz tam wejdzie i zobaczy Sophie siedzącą w fordzie Lukę'a. 

Stokrotka sięgnęła do kieszeni czarnej skórzanej kurtki i wyciągnęła pistolet. 

Craig patrzył bezradnie, jak otwiera drzwi. 

07.45

W spiżarni panował straszny ziąb. 

Na marmurowej półce stała brytfanna, a w niej wylegiwał się nadziany i

przyprawiony przez Olgę, gotowy do wsunięcia do piekarnika, dorodny, 

bożonarodzeniowy indyk, tak wielki, że nie mieścił się w lodówce. Patrząc na niego, Miranda zastanawiała się smętnie, czy dane jej będzie go skosztować. 

Stali we czwórkę – ona, ojciec, siostra i Hugo – związani jak ten indyk, ściśnięci w klitce o powierzchni kilku stóp, otoczeni żywnością: warzywami w koszyczkach, 

słoikami sosów do makaronu, pudełkami płatków śniadaniowych, puszkami

tuńczyka, przecieru pomidorowego i groszku. 

W najgorszym stanie był nagi Hugo. Co chwila tracił przytomność. Opierał się o

ścianę, a Olga tuliła się do niego, starając grzać własnym ciałem. Twarz Stanleya

wyglądała jak po czołowym zderzeniu z ciężarówką, ale on sam trzymał się prosto i

był przytomny. 

Miranda czuła się bezradna i pognębiona. Widok ojca, czło-wieka o tak silnym

charakterze, pobitego i związanego, łamał jej serce. Hugo był świnią, ale też nie

zasłużył sobie na to, co go spotkało. Olga robiła, co w jej mocy, by ulżyć w cierpieniu niewiernemu mężowi. 
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Stanleyowi, Oldze i Hugo wepchnięto w iista ścierki do naczyń, ale Mirandy

Stokrotka już nie zakneblowała. Pewnie szkoda jej było fatygi, bo teraz, kiedy policja odjechała, wołanie o pomoc mijało się celem. I nagle Mirandzie przyszło do głowy, że przecież może pomóc towarzyszonł niedoli w pozbyciu się tych szmat z ust. 

–Tatusiu, nachyl się do mnie – powiedziała. Stanley

spełnił posłusznie jej prośbę. Spomiędzy warg sterczał mu

rąbek ścierki. Wspięła się na palce, odrzuciła W tył głowę jak

do pocałunku, chwyciła ten rąbek zębami i pociągnęła. Knebel

siedział mocno, nie zdołała utrzymać go w zębach. 

Sapnęła gniewnie. Ojciec pochylił się znowii, zachęcając ją do ponowienia próby. 

Powtórzyli operację i tym razem się udało – ścierka wyskoczyła Stanleyowi z itst i upadła na posadzkę. 

–Dziękuję – powiedział. – Boże, okropne to było. 

Miranda uwolniła od knebla Olgę. 

–Cały czas chciało mi się rzygać – wyznała Olga –

i bałam się, że się udławię. 

Olga tym samym sposobem odkneblowała Hugo. 

–Nie zasypiaj, Hugo – powiedziała do niego z naciskiem. – No, nie zamykaj oczu. 

–Co tam się dzieje? – zwrócił się Stanley do Mirandy. 

–Przyjechała Toni Galio z pługiem śnieżnym i policjantami – wyjaśniła Miranda. – Kit im otworzył i udawał, że wszystko jest w porządku. Policjanci odjechali, ale Toni

uparła się, że zostanie. 

–Ta kobieta jest niesamowita. 

–Ja ukrywałam się na stryszku. Udało mi ‹›ię ostrzec Toni. 

–Dobra robota! 

–Ta straszna Stokrotka zrzuciła mnie ze schodów, ale Toni udało się uciec. Nie

wiem, gdzie teraz jest. 

–Pewnie zadzwoni na policję. Miranda pokręciła głową. 

–Zostawiła telefon w kieszeni kurtki i Kit go teraz ma. 
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–Już ona coś wymyśli. – Jest zadziwiająco pomysłowa. Tak czy owak, w niej chyba

cała nasza nadzieja. Bo jak nie ona, to kto? My związani, na wolności zostały tylko dzieci, no i oczywiście Ned. 

–Obawiam się, że na Neda nie ma co liczyć – powie-działa ponuro Miranda. –

Badacz twórczości Szekspira nie sprawdza się w takich sytuacjach. – Wspomniała, 

jaki był potulny poprzedniego dnia wobec swojej byłej żony, Jennifer, kiedy ta

wyrzucała ją z domu. Czy można łudzić się nadzieją, że taki mężczyzna stawi czoło

trójce zawodowych bandziorów? 

Wyjrzała przez okienko spiżarni. Świtało, śnieg już nie padał, w szarówce

przedświtu majaczyły pawilon, w którym spał Ned, oraz stodoła, gdzie nocowały

dzieci. Serce podeszło jej do gardła na widok brnącego przez podwórko Eltona. 

–Boże – jęknęła. – On idzie do pawilonu. 

Stanley spojrzał w okno. 

–Chcą nas tu wszystkich zebrać i powiązać, zanim się

wyniosą – stwierdził. – Nie wolno nam dopuścić, żeby

odeszli z tym wirusem. Tylko jak ich zatrzymać? 

Elton wszedł do pawilonu. 

–Mam nadzieję, że Nedowi nic nie grozi. – Mirandzie przyszło nagle do głowy, że to dobrze, że Ned jest taki fajt-łapowaty. Elton był bezwzględnym, uzbrojonym zbirem. 

Jedyna szansa Neda, to mu się nie przeciwstawiać. 

–Mogło być gorzej – powiedział Stanley. – Facet jest przestępcą, ale nie takim

skończonym psychopatą jak ta kobieta. 

–Fakt, to wariatka, ale dzięki temu popełnia błędy – zauważyła Miranda. – Parę

minut temu, w holu, okładała pięściami mnie, zamiast łapać Toni. Dlatego Toni udało się uciec. 

–A czemu tak się na ciebie zawzięła? – Zamknęłam ją na stryszku. 

–Zamknęłaś na stryszku? 

–Weszła tam, bo kazali jej mnie szukać, a ja zamknęłam
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za nią drzwi szafy i zaklinowałam je. Dlatego tak się na mnie wściekła. 

Stanley nie krył wzruszenia. 

–Dzielna dziewczynka – wyszeptał. 

–Jaka tam dzielna – żachnęła się Miranda. – Tak się bałam, że musiałam coś robić, 

byle co, żeby nie zwariować. 

–A ja ci mówię, że jesteś dzielna. – Odwrócił głowę, żeby ukryć łzy, które napłynęły mu do oczu. 

Z pawilonu wyszedł Ned, a za nim Elton z pistoletem przystawionym do jego


potylicy. Lewą ręką trzymał za ramię Toma. 

Mirandzie zaparło dech w piersiach. Myślała, że Tom jest w stodole. Pewnie się

obudził i postanowił odwiedzić ją w pawilonie. Był w swojej spidermanowej piżamie. 

Mirandzie oczy zaszły łzami. 

Cała trójka kierowała się w stronę domu, ale zatrzymała się, kiedy nagle dał się

słyszeć krzyk. Chwilę później w polu widzenia pojawiła się Stokrotka, ciągnąca za

włosy Sophie. Sophie, zgięta wpół, potykała się w śniegu i płakała z bólu. 

Stokrotka powiedziała coś do Eltona, i w tym momencie Tom wrzasnął:

–Puść ją! Ją to boli! – Głos miał dziecinnie piskliwy, 

a strach i wściekłość wynosiły go do jeszcze wyższych re

jestrów. 

Mirandzie przypomniało się, że Tom durzy się w Sophie. 

–Cicho, Tommy – wyszeptała przerażona, chociaż wie-

działa, że jej nie usłyszy. – Nic jej się nie stanie, jeśli straci

trochę włosów. 

Elton parsknął śmiechem. Stokrotka też się uśmiechnęła i jeszcze mocniej

szarpnęła Sophie za włosy. 

Tego było już Tomowi za wiele. Ogarnięty szałem, wyrwał się Eltonowi i runął na

Stokrotkę. 

–Nie! – krzyknęła Miranda. 

Stokrotka była tak zaskoczona, że zatoczyła się i puszczając

Sophie, klapnęła tyłkiem w śnieg. Tom rzucił się na nią i z pięś-ciami. 
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–Przestań! – krzyknęła Miranda. – Przestań! 

Stokrotka zepchnęła z siebie Toma i wstała. Tom też się zerwał, ale pacnięty w bok głowy otwartą, obleczoną w rękawicz-kę dłonią, znowu padł. Stokrotka podniosła go

lewą ręką i trzymając za kołnierz, waliła po twarzy, po korpusie, gdzie popadnie. 

Miranda krzyknęła. 

I tu Ned jakby się ocknął. 

Nie zważając na pistolet, z którego mierzył do niego Elton, wkroczył między

Stokrotkę a Toma. Powiedział coś, czego Miranda nie dosłyszała, i złapał Stokrotkę za rękę. 

Miranda nie wierzyła własnym oczom: fajtłapa Ned stawia czoło bandytom! 

Stokrotka, nie puszczając Toma, uderzyła Neda pięścią w żołądek. 

Skrzywił się z bólu i zgiął wpół, ale kiedy Stokrotka znowu zamierzyła się na Toma, wyprostował się i zasłonił chłopca własnym ciałem. Stokrotka w ostatniej chwili

zmieniła zamiar i zamiast Toma, rąbnęła w twarz Neda. Ten krzyknął, poderwał dłonie do ust, ale nie ustąpił. 

Miranda była mu niezmiernie wdzięczna, że odciągnął uwagę Stokrotki od Toma. Ale

jak długo wytrzyma? 

Nadal mówił coś do Stokrotki. Kiedy odsunął ręce od twarzy, z ust pociekła mu

krew. Stokrotka uderzyła go po raz trzeci. 

Miranda nie mogła wyjść z podziwu. Ned stał jak ściana. Po prostu stał i przyjmował

na siebie ciosy. 1 robił to nie dla własnego dziecka, lecz dla Toma. Mirandzie było wstyd, że miała go za mięczaka. 

Tymczasem Sophie, dziecko Neda, postanowiła działać. Puszczona przez Stokrotkę, 

stała do tej pory nieruchomo i ob-serwowała półprzytomnym wzrokiem rozgrywającą

się na jej oczach scenę. Teraz odwróciła się i zaczęła oddalać. 

Elton chciał ją przytrzymać, ale mu się wywinęła. Stracił na moment równowagę, a

Sophie puściła się biegiem i sadząc przez głęboki śnieg pełnymi gracji susami

baletnicy, zniknęła po chwili Mirandzie z pola widzenia. 
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Elton chwycił Toma i krzyknął do Stokrotki: – Nie daj dziewczynie zwiać! –

Stokrotka zastygła z pięś-cią uniesioną do kolejnego ciosu i spojrzała na niego

błędnie. – Zabieram tych dwóch! – wrzasnął Elton. – A ty leć za nią. No już! 

Obrzuciwszy wrogim spojrzeniem Neda i Toma, Stokrotka odwróciła się i ruszyła w

pościg za Sophie. 

08.00

Craig przekręcił kluczyk w stacyjce ferrari. Potężny, dwu-nastocylindrowy

zamontowany z tyłu silnik zarzęził za jego plecami i zgasł. 

Craig zamknął oczy. 

–Nie rób mi tego – wycedził przez zaciśnięte zęby. –

Nie w takiej chwili. 

Przekręcił kluczyk jeszcze raz. Silnik zaskoczył, zakrztusił się, ale zaraz ryknął jak wściekły byk, wchodząc na obroty. Craig podpompował dla pewności pedałem gazu i

ryk narósł do wycia. 

Spojrzał na telefon. „Szukanie sieci…", informował wyświet-lacz. Dźgając nerwowo palcem klawiaturę, wybrał 999, chociaż wiedział, że to na nic, póki telefon nie połączy się z siecią. 

–Szybciej, szybciej – ponaglał. – Nie mam czasu…

Otworzyły się boczne drzwi i do garażu wpadła zdyszana

Sophie. 

Craig oniemiał z wrażenia. Był przekonany, że jest teraz w łapskach Stokrotki. 

Widział przecież, jak to koszmarne dziewuszysko wywlekało ją z garażu. Z całego

serca pragnął pośpieszyć jej z odsieczą, ale zdawał sobie sprawę, że nie pokona

Stokrotki, nawet gdyby ta nie miała pistoletu. Starał
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się zachować spokój, patrząc, jak Stokrotka brutalnie ciągnie Sophie za włosy. 

Wmawiał sobie, że najlepiej przysłuży się dziewczynie, pozostając na wolności i

wzywając policję. 

Teraz wszystko wskazywało na to, że Sophie uciekła bez niczyjej pomocy. 

Szlochała, w oczach miała panikę i Craig domyślił się, że Stokrotka depcze jej po

piętach. 

Samochód stał tak blisko ściany, że drzwi od strony pasażera nie dało się otworzyć. 

Craig otworzył na oścież drzwiczki od strony kierowcy. 

–Wsiadaj szybko – rzucił. Przeleż nade mną! 

Sophie dobiegła na uginających się nogach do wozu i nie tyle wsiadła, co

zanurkowała do środka. 

Craig zatrzasnął drzwiczki. 

Nie wiedział, jak sieje blokuje, i nie miał czasu teraz tego dociekać. Stokrotka zaraz tu będzie. Nie było nawet czasu na telefonowanie – najważniejsze to stąd wyjechać. 

Sophie zwaliła się na fotel pasażera. Craig pomacał pod deską rozdzielczą i znalazł

pilota do zdalnego otwierania drzwi garażu. Nacisnął go i usłyszał za sobą zgrzyt

nienaoliwionego mechanizmu. Spojrzał we wsteczne lusterko. Drzwi zaczynały się

powoli unosić. 

I w tym momencie do garażu wparowała Stokrotka. 

Twarz miała czerwoną z wysiłku, oczy wychodziły jej na wierzch z wściekłości. W

fałdach czarnej skórzanej kurtki bielił się śnieg. W progu zawahała się, potoczyła wzrokiem po ciemnym wnętrzu i zatrzymała go na Craigu za kierownicą ferrari. 

Craig wcisnął sprzęgło i wrzucił wsteczny. Nie było to łatwe przy sześciobiegowej

skrzyni. Dźwignia stawiała opór, zgrzytały tryby, ale wreszcie coś wskoczyło na

swoje miejsce. 

Stokrotka przebiegła przed maską i dopadła drzwi od strony kierowcy. Jej dłoń w

jasnobeżowej rękawiczce zacisnęła się na klamce. 

Drzwi garażu nie uniosły się jeszcze do końca, ale Craig nie mógł dłużej czekać. W

momencie, kiedy Stokrotka szarpnęła za klamkę, puścił sprzęgło, dusząc

jednocześnie pedał gazu. 
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Wóz wyrwał do tyłu jak wystrzelony z katapulty i otarł się dachem o dolną krawędź

unoszących się wciąż aluminiowych drzwi. Huknęło, Sophie krzyknęła ze strachu. 

Samochód wyskoczył z garażu jak korek z butelki szampana. Craig dał po

hamulcach. Pług odgarnął sprzed drzwi grubą warstwę śniegu z nocy, ale od

tamtego czasu znowu go trochę napadało i nawierzchnia była śliska. Ferrari wpadło

w poślizg i sunąc tyłem, zatrzymało się dopiero na śnieżnej pryzmie. 

Z garażu wybiegła Stokrotka. Craig widział ją wyraźnie w szarówce świtu. 

Dziewczyna zatrzymała się i zawahała. 

Zainstalowany w samochodzie telefon odezwał się niespodziewanie żeńskim

głosem: „Masz jedną nową wiadomość". 

Craig wrzucił na chybił trafił bieg. Miał nadzieję, że to jedynka. Puścił sprzęgło i z ulgą poczuł, jak opony łapią przyczepność i wóz rusza do przodu. Skręcił kierownicę. 

Byle tylko wydostać się na podjazd. Tam ruszy z kopyta i wezwie pomoc. 

Stokrotka jakby czytała w jego myślach, bo sięgnęła do kieszeni kurtki i wyciągnęła pistolet. 

–Schyl się! – krzyknął Craig do Sophie. – Będzie strzelała! 

Nie czekając, aż Stokrotka uniesie broń, wdusił gaz do dechy i mocniej skręcił

kierownicę. 

Samochód wszedł w poślizg i podryfował po oblodzonym betonie. Do strachu i

paniki dołączyło wrażenie deja vu: ślizgał się już tym samochodem, w tym miejscu, 

nie dalej jak wczoraj, a wydawało mu się teraz, że było to w poprzednim życiu. 

Usiłował odzyskać panowanie nad pojazdem, lecz po całonoc-nej śnieżycy i

utrzymującej się minusowej temperaturze nawierzchnia była jeszcze bardziej śliska

niż wieczorem. 

Skręcił kierownicę w drugą stronę i opony złapały na moment przyczepność, ale

przedobrzył i samochód, znowu wpadając w poślizg, obrócił się o sto osiemdziesiąt

stopni. Siedzącą w fotelu pasażera Sophie siła odśrodkowa miotała to w jedną, to w drugą stronę. Craig czekał na huk wystrzału, ale ten jakoś
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nie padał. Widocznie Stokrotka miała kłopoty z wzięciem na cel zataczającego się

samochodu. 

Ferrari zatrzymało się ślepym trafem na samym środku podjazdu, tyłem do domu, 

przodem do drogi dojazdowej. Mieli przed sobą szlak oczyszczony przez pług

śnieżny – drogę ku wolności. 

Craig nacisnął pedał gazu, ale nic się nie stało. Silnik zgasł. 

Kątem oka widział unoszącą pistolet Stokrotkę. 

Przekręcił kluczyk w stacyjce i samochód szarpnął – zapo-mniał wrzucić luz. Ten

błąd ocalił mu życie, bo w tym samym momencie dał się słyszeć suchy trzask

wystrzału tylko trochę wygłuszony przez zalegający wszędzie śnieg i boczna szyba

za nim poszła w drobny mak. Sophie krzyknęła. 

Craig wrzucił luz i ponownie przekręcił kluczyk w stacyjce. Gardłowy pomruk

wypełnił kabinę. Wduszając sprzęgło i wrzucając jedynkę zauważył, że Stokrotka

znowu składa się do strzału. Ruszając, schylił się odruchowo i dobrze zrobił, bo tym razem rozprysła się boczna szyba w drzwiach od strony kierowcy. 

Pocisk przeszedł również przez przednią szybę, pozostawiając w niej małą okrągłą

dziurkę i gęstą pajęczynę pęknięć. Teraz Craig widział przed sobą jedynie zamazane kształty oraz ciemność i światło. Mimo to nadal naciskał pedał gazu, starając się

utrzymać na drodze, bo wiedział, że jeśli nie oddali się szybko od Stokrotki i jej pistoletu, zginie. Sophie leżała zwi-nięta w kłębek na fotelu pasażera i zakrywała rękami głowę. 

Na skraju pola widzenia Craiga pojawiła się biegnąca za samochodem Stokrotka. 

Huknął kolejny strzał. 

„Stanley, tu Toni – odezwał się znowu samochodowy telefon. – Złe wieści, włamanie

do laboratorium. Oddzwoń, proszę, na moją komórkę najszybciej, jak będziesz

mógł". 

Craigowi przemknęło przez myśl, że ci ludzie z pistoletami muszą mieć coś

wspólnego z włamaniem, ale nie miał teraz czasu się nad tym zastanawiać. Starał się prowadzić, mało co widząc przez spękaną przednią szybę, ale sprawa była bez-394

nadziejna. Po paru sekundach samochód zjechał z oczyszczonej drogi w śnieg i

zwolnił. Za przednią szybą zamajaczyło drzewo. Craig dał po hamulcach, ale było już za późno. Uderzyli z przeraźliwym trzaskiem w pień. 

Siła bezwładności wyrzuciła Craiga w przód. Rąbnął głową w przednią szybę, 

wybijając z niej okruchy szkła i rozcinając sobie skórę na czole. Kierownica

posiniaczyła mu klatkę pier-siową. Sophie cisnęło na deskę rozdzielczą. Wylądowała pupą na podłodze, nogi zostały w górze, ale klęła i próbowała się pozbierać, a więc nic poważnego jej się nie stało. 

Silnik znowu zgasł. 

Craig zerknął we wsteczne lusterko. Stokrotka z pistoletem w obleczonej w

zamszową rękawiczkę dłoni maszerowała przez śnieg w kierunku samochodu. Do

przejścia miała jeszcze z dziesięć kroków. Przeczucie podpowiedziało mu, że idzie

zastrzelić jego i Sophie. 

Została im tylko jedna szansa na przeżycie. Musi ją zabić. 

Uruchomił silnik. Stokrotka była już tylko pięć kroków od nich, bezpośrednio za

samochodem, i składała się do strzału. Craig wrzucił wsteczny i zamknął oczy. 

Wciskając pedał gazu, usłyszał huk. Rozsypała się tylna szyba. Samochód wyrwał

do tyłu prosto na Stokrotkę. Dał się słyszeć głuchy łomot, zupełnie jakby na

bagażnik spadł worek kartofli. 

Craig zdjął nogę z gazu i wóz zatrzymał się. Gdzie Stokrotka? Wypchnął spękaną

przednią szybę i zobaczył ją. Siła uderzenia odrzuciła ją w bok. Leżała w śniegu z nogą wy-kręconą pod nienaturalnym kątem. Craig patrzył jak zahipnotyzowany, 

przerażony tym, co zrobił. 

I nagle Stokrotka poruszyła się..'• – O nie! – krzyknął Craig. – Czemu jeszcze

żyjesz? 

Wyciągnęła rękę po swój pistolet. Leżał nieopodal na śniegu. 

Craig wrzucił jedynkę. 

„Aby skasować wiadomość, wybierz trzy", odezwał się głos w telefonie. 
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Stokrotka, patrząc mu w oczy, uniosła pistolet. 

Puścił sprzęgło i wcisnął gaz. 

Huk wystrzału zmieszał się z rykiem silnika ferrari. Docisnął gaz do dechy. 

Stokrotka próbowała odczołgać się w bok, i Craig z pełnym rozmysłem skręcił

kierownicę w tę samą stronę. Moment przed uderzeniem zobaczył jej przerażoną

twarz i otwarte do niesłyszalnego krzyku usta. Potem samochód wpadł na nią z

łomotem i zniknęła pod maską. Nisko zawieszone podwozie poszorowało po czymś

miękkim. Craig uświadomił sobie, że pędzi na to samo drzewo, na które już raz przed chwilą wpadł. Zahamował, ale za późno. Ferrari znowu zatrzymało się na pniu. 

Telefon tłumaczący właśnie, co zrobić, żeby wiadomość została zapamiętana, 

zamilkł w pół słowa. Craig chciał ponownie uruchomić silnik, lecz bez powodzenia. 

Rozrusznik nawet się nie zająknął. Nie działał też żaden ze wskaźników na desce

rozdzielczej, nie paliło się ani jedno światełko kontrolne. Poszedł układ elektryczny. 

Nic dziwnego, zważywszy na liczbę wstrząsów, jaką mu zaaplikował. 

Ale to znaczyło, że telefon też nie działa. 

A gdzie Stokrotka? 

Craig wysiadł z wozu. 

Za sobą, na podjeździe, zobaczył nieruchomy wzgórek poszarpanej czarnej skóry, 

białego ciała i lśniącej czerwonej krwi. 

Sophie też wysiadła i stanęła obok niego. 

–Boże, to ona? 

Craigowi było niedobrze. Nie mógł mówić, kiwnął tylko

głową. 

–Myślisz, że nie żyje? – spytała szeptem Sophie. 

Craig znowu kiwnął głową i w tym momencie żołądek

podszedł mu do gardła. Odwrócił się i zwymiotował w śnieg. 

08.15

Kit odnosił nieprzyjemne wrażenie, że wszystko rozłazi się w szwach. 

Dla trójki takich bezwzględnych bandziorów jak Nigel, Elton i Stokrotka spędzenie w jedno miejsce rozproszonych członków praworządnej rodziny nie powinno stanowić

najmniejszego problemu. A idzie im to jak po grudzie. Nieletni Tom dokonał

samobójczego ataku na Stokrotkę, Ned zadziwił wszystkich, broniąc Toma przed

odwetem Stokrotki, a Sophie ulotniła się w całym tym zamieszaniu. No i Toni Galio

gdzieś przepadła. 

Elton wprowadził Neda i Toma do kuchni pod lufą pistoletu. Ned miał zakrwawioną

twarz, Tom był poobijany i płakał, ale szli prosto, trzymając się za ręce. 

Kit policzył tych, którzy są jeszcze na wolności. Sophie, Craig, do którego pewnie uciekła. Caroline, prawdopodobnie śpiąca jeszcze w stodole. No i Toni Galio. W

sumie cztery osoby, z czego troje to dzieciaki – wyłapanie ich nie powinno chyba

potrwać długo? Bo czas ucieka. Na dotarcie z wirusem na lotnisko pozostały im tylko dwie godziny. Klient nie będzie czekał. Jeśli nie zjawią się o umówionej godzinie, nabierze podejrzeń i odleci. 

Elton rzucił na kuchenny stół telefon Mirandy. 
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–Znalazłem to w damskiej torebce w pawilonie – po-wiedział. – Ten gościu – wskazał

ruchem głowy na Neda – nie ma komórki. 

Telefon wylądował obok flakonika z wirusem. Kit nie mógł się już doczekać chwili

przekazania tego flakonika klientowi i zainkasowania pieniędzy. 

Miał nadzieję, że do końca dnia główne drogi zostaną odśnieżone. Zamierzał

pojechać do Londynu i zameldować się tam w jakimś miitym hoteliku, płacąc

gotówką. Przyczai się na dwa tygodnie, a potem, z pięćdziesięcioma tysiącami

funtów w kieszeni, wsiądzie w pociąg do Paryża. Stamtąd, nie szastając zbytnio

pieniędzini, wyruszy w okrężną turystyczną trasę po Europie, której punktem

docelowym będzie Lucca. 

Ale najpierw trzeba wyłapać co do jednego całą populację Steepfall, żeby opóźnić

pościg. A to okazuje się absurdalnie trudne. 

Elton kazał Nedowi położyć się na podłodze i związał go. Ned był spokojny, ale

czujny. Nigel związał tymczasem pochlipującego wciąż Toma. Kiedy Elton otworzył

drzwi spiżarni, żeby ich tam wepchnąć, Kit z zaskoczeniem stwierdził, że więźniom

udało się pozbyć knebli. 

Olga odezwała się pierwsza:

–Proszę was, zabierzcie stąd Hugo. Jest w ciężkim stanie, 

a tutaj tak zimno. Boję się, że umrze. Pozwólcie położyć go na

podłodze w kucłwi, tam cieplej. 

niewiernego męża była dla niego niepojęta. 

–Nie powinien był bić mnie po twarzy – burknął Nigel. 

Elton wepchnął Neda i Toma do i tak przepełnionej już

spiżarni. 

–Proszę was – Olga podniosła głos  - błagam! 

Elton zatrzasnął drzwi. 

–Musimy znaleźć Toni Galio, jest niebezpieczna -: p o -wiedział Kit, odsuwając myśli o Hugo. 

–Gdzie, według ciebie, może być? – spytał Nigel. 
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–No, w domu jej nie ma, w pawilonie też nie, bo Elton dopiero co go przeszukał, ani w garażu, bo Stokrotka niedawno tam zaglądała. Czyli albo błąka się pod gołym

niebem, gdzie długo bez kurtki nie przetrwa, albo zaszyła się w stodole. 

–Dobra – westchnął Elton – przejdę się do tej stodoły. 

Toni wyglądała przez okno stodoły. 

Zidentyfikowała już troje z czworga ludzi, którzy dokonali skoku na Kreml. Jednym z nich był, rzecz jasna, Kit. To on musiał opracować plan napadu i zdradzić im, jak

obejść system zabezpieczeń. Druga to kobieta, którą Kit nazywał Stokrotką – jeśli to nie imię, a ksywka, to pogratulować poczucia humoru temu, kto nadał ją

babiszonowi, który swoim wyglądem mógłby wpędzić w kompleksy wampira. Przed

kilkoma minutami, na podwórku, zanim doszło do rękoczynów, Stokrotka zwracała

się do młodego czarnego mężczyzny per Elton. Trudno powiedzieć, czy to imię, czy

nazwisko. Czwartego Toni jeszcze nie widziała, ale wiedziała, że na imię ma Nigel, bo Kit wołał go z holu. 

Z jednej strony bała się, z drugiej cieszyła. Bała się, ponie-waż najwyraźniej miała do czynienia z pozbawionymi skrupułów zawodowymi przestępcami, którzy nie tylko nie

zawahają się jej zabić, jeśli uznają to za stosowne, ale dysponują również

śmiercionośnym wirusem. Cieszyła się zaś, bo również potrafiła wyzbyć się

skrupułów i miała okazję zrehabilitować się, zatrzymując bandytów. 

Tylko jak? Najlepiej byłoby ściągnąć pomoc, ale nie ma telefonu ani samochodu. 

Telefony stacjonarne w domu zostały odcięte, przypuszczalnie przez bandę. 

Niewątpliwie gangsterzy zarekwirowali też domownikom wszystkie telefony

komórkowe. A co z samochodami? Widziała przed domem dwa, a co najmniej jeszcze

jeden musi stać w garażu. Tylko skąd wziąć kluczyki? 

Wyglądało na to, że będzie musiała zmierzyć się z bandytami sama. 
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Wróciła pamięcią do sceny na podwórku, której była przed chwilą świadkiem. 

Stokrotka z Ełtonem prowadzili do domu schwytanych członków rodziny. Ale Sophie, 

korzystając z zamieszania, uciekła i Stokrotka ruszyła za nią w pogoń. Wkrótce

potem za garażem doszło do jakiejś konfrontacji – silnik samochodu, brzęk

tłuczonego szkła, strzały – nie widziała jednak, co się tam konkretnie stało. Wolała tego nie sprawdzać, bo musiałaby się ujawnić. A tylko tego brakowało, żeby ją

złapali. Wtedy przepadłaby wszelka nadzieja. 

Ciekawe, czy prócz niej ktoś pozostaje dotąd na wolności? Bandyci muszą się

śpieszyć, bo na dziesiątą mają wyznaczone spotkanie, ale na pewno nie odjadą stąd

dopóty, dopóki wszystkich nie wyłapią, bo tylko to da im pewność, że nikt nie

zawiadomi policji. Niewykluczone, że z tego pośpiechu zaczną wkrótce panikować i

popełniać błędy. 

Toni bardzo na to liczyła. Miała przed sobą trudne zadanie. Z całą czwórką

bandytów naraz sobie nie poradzi. Trójka z nich jest uzbrojona – w

trzynastostrzałowe, automatyczne pistolety Browning, jeśli wierzyć Steve'owi. Jej

jedyna szansa to wyłus-kiwać ich i eliminować z gry pojedynczo. 

Od czego zacząć? Prędzej czy później będzie musiała wejść do głównego domu. 

Dobre chociaż to, że zna rozkład pomiesz-czeń – została po nim wczoraj

oprowadzona. Nie wie jednak, gdzie kto przebywa, a nie uśmiechało jej się działać w ciemno. Potrzebuje na gwałt dokładniejszych danych. 

Im dłużej się zastanawiała, tym bardziej traciła inicjatywę. Elton wyszedł z głównego domu i ruszył przez podwórku w stronę stodoły. 

Był od niej młodszy, na oko dwadzieścia pięć lat, wysoki, wysportowany. W

opuszczonej prawej ręce trzymał pistolet. Toni, chociaż szkolona do walki, wiedziała, że nawet gdyby nie miał broni, byłby groźnym przeciwnikiem. Musi za wszelką cenę

unikać bezpośredniego starcia z tym człowiekiem. 

Rozejrzała się po stodole za jakąś kryjówką. Nic nie rzucało jej się w oczy. Zresztą chowanie się nie miało sensu. Musi
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stawić bandzie czoło, i im prędzej to zrobi, tym lepiej. Ten tutaj sam pcha jej się w ręce, najwyraźniej pewny, że z kim jak z kim, ale z kobietą sobie poradzi bez niczyjej pomocy. I może ta pewność go zgubi. 

Niestety, nie miała broni. 

Pozostało jej kilka sekund na zorganizowanie sobie czegoś. Rozejrzała się

gorączkowo. Co by tu mogło za nią posłużyć. Kij bilardowy? Za lekki. Uderzenie

zabolałoby jak diabli, ale nie pozbawiło przytomności dorosłego mężczyzny ani nawet nie zwaliło go z nóg. 

Lepsze już bile – są ciężkie, masywne i twarde. Upchnęła dwie w kieszenie dżinsów. 

Że też nie ma pistoletu. 

Spojrzała na otwór w suficie prowadzący na stryszek. Wysokość zawsze daje jakąś

przewagę. Wspięła się po drabinie. Caroline spała twardo. Na podłodze między

łóżkami leżała otwarta walizka, a na znajdujących się w niej ubraniach, plastikowa torba na zakupy. Obok walizki stała klatka z białymi szczurami. 

Skrzypnęły drzwi stodoły i Toni przypadła do podłogi. Przez chwilę słychać było, jak Elton maca ścianę, szukając kontaktu, potem zapaliło się światło. Toni, z miejsca

gdzie leżała, nie widziała pomieszczenia poniżej, a tym bardziej samego Eltona, ale to znaczyło, że on też nie ma szans jej zauważyć, a miała nad nim przynajmniej tę

przewagę, że wiedziała, że tam jest. 

Wytężała słuch, starając się odfiltrować odgłos jego kroków od łomotu swojego

serca. W pewnej chwili rozległ się rumor, który zinterpretowała dopiero po chwili

zastanowienia: Elton przewracał łóżka polowe, sprawdzając, czy nie ukryło się pod

nimi któreś z dzieci. Potem otworzył drzwi do łazienki. Nikogo tam nie było – Toni już do niej zaglądała. 

Do spenetrowania pozostał mu tylko stryszek. Zaraz podejdzie do drabiny. Co

robić? 

Pomysł podsunęły jej nieprzyjemne dla ucha piski szczurów. Leżąc wciąż na

podłodze, ściągnęła z walizki torbę na
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zakupy i wyjęła z niej owiniętą w ozdobny papier paczkę z dedykacją: „Dla taty, 

wesołych świąt od kochającej Sophie". Wrzuciła paczkę z powrotem do walizki i otworzyła klatkę ze szczurami. 

Wyjmowała z niej delikatnie szczury i wkładała jednego po drugim do plastikowej

torby. Było ich pięć. 

Wyczuła złowróżbną wibrację podłogi świadczącą, że Elton wspina się już po

drabinie. 

Teraz albo nigdy. Wyciągnęła obie ręce nad otwór w pod-łodze i wysypała gryzonie

z siatki na drabinę. 

Elton wrzasnął ze strachu i obrzydzenia, kiedy na głowę spadło mu pięć szczurów. 

Jego krzyk obudził Caroline. Pisnęła i usiadła na łóżku jak pchnięta sprężyną. 

Z dołu doleciał rumor i trzask – to Elton stracił równowagę i spadł z drabiny. 

Toni zerwała się z podłogi i wyjrzała przez otwór wejściowy. Elton leżał na wznak. 

Nie odniósł chyba poważniejszych obrażeń, ale darł się wniebogłosy i opędzał jak

oszalały od biegających po nim szczurów, które, tak samo jak on przera-żone, 

szukały rozpaczliwie schronienia pod jego ubraniem. 

Pistoletu Toni nie widziała. 

Wahała się tylko ułamek sekundy, potem skoczyła. 

Wylądowała obiema stopami na klatce piersiowej Eltona, wybijając mu powietrze z

płuc. Stęknął rozdzierająco, a ona, jak rasowa gimnastyczka, zamortyzowała wstrząs, przechodząc płynnie w przysiad i wykonując przewrót w przód. Mimo to odczuła w

nogach skutki zeskoku. 

–Moje dzieciątka! – Usłyszała nad sobą. Spojrzała w górę. U szczytu drabiny stała

Caroline w lawendowej piżamie w żółte misie. Toni była w pierwszej chwili

przekonana, że rozdeptała przynajmniej jednego pupila Caroline, ale szczurom nic

się raczej nie stało, bo rozbiegły się żwawo po stodole. 

Zdecydowana iść za ciosem, pozbierała się z podłogi. Kostkę przeszył ostry ból, 

zignorowała to jednak. 
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Gdzie pistolet? Elton go upuścił, musi gdzieś tu leżeć. 

Eltonowi porządnie się oberwało, ale nie wiadomo, czy został unieruchomiony. 

Sięgnęła do kieszeni po bilę, ale ta wyślizgiwała jej się z palców. Czując, że ciało nie słucha poleceń mózgu i jest zupełnie bezradna, przeżyła chwilę grozy. Nagle wpadła na pomysł, żeby posłużyć się obiema rękami. Jedną wypchnęła bilę do dołu, a kiedy

wynurzyła się z kieszeni, chwyciła ją w drugą i wreszcie wyciągnęła. 

Jednak ta chwila opóźnienia pozwoliła Eltonowi otrząsnąć się z szoku, o jaki

przyprawiły go szczury i kiedy Toni zamach-nęła się wreszcie bilą, odtoczył się w

bok. Zamierzała rąbnąć go z całych sił ciężką kulą w głowę i pozbawić przytomności, ale w tej sytuacji zmieniła zamiar i rzuciła nią w niego. 

Nie bardzo wyszedł jej ten rzut. Trafiła, co prawda, i Elton krzyknął z bólu, ale

zamiast stracić przytomność, dźwignął się na klęczki, a potem, trzymając się jedną ręką za głowę, wstał. 

Toni wydłubała z kieszeni drugą bilę. 

Elton, trochę oszołomiony, rozglądał się po podłodze za swoim pistoletem. 

Caroline zeszła tymczasem ze stryszku do połowy drabiny i stamtąd zeskoczyła. 

Schyliła się i podniosła jednego szczura chowającego się za nogą stołu bilardowego. 

Odwracając się, by podnieść następnego, zderzyła się z Eltonem. Elton, który

jeszcze nie całkiem oprzytomniał, uznał to za atak i nie zastanawiając się wiele, 

uderzył ją pięścią. Cios był silny i Caro-line upadła. Ale jego też musiało coś zaboleć, bo skrzywił się i przycisnął dłonie do piersi. Toni domyśliła się, że zeskakując na niego, musiała złamać mu kilka żeber. 

Kiedy Caroline sięgała pod stół bilardowy po szczura, coś przyciągnęło wzrok Toni. 

Spojrzała tam teraz znowu i na ciemnych deskach podłogi zobaczyła matowoszary

pistolet. 

Elton zobaczył go w tym samym momencie i padł na klęczki. 

Toni ścisnęła mocniej kulę bilardową. 

Kiedy Elton schylił się i sięgnął pod stół, wzięła szeroki
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zamach i z całych sił rąbnęła go bilą w potylicę. Zwalił się nieprzytomny na podłogę. 

Toni, wyczerpana fizycznie i emocjonalnie, osunęła się na kolana. Przymknęła na

moment oczy, ale za dużo miała do zrobienia, żeby teraz odpoczywać. Podniosła

pistolet. Steve się nie mylił, był to taki sam automatyczny browning, w jaki brytyjska armia wyposaża siły specjalne wykorzystywane do tajnych operacji. Bezpiecznik

znajdował się po lewej stronie, za kolbą. Przesunęła go w położenie zabezpieczenia i wsunęła broń za pasek dżinsów. 

Wyciągnęła z gniazdka wtyczkę kabla od telewizora, wyrwała przewód z tylnej

ścianki odbiornika i związała nim Eltonowi ręce na plecach. 

Potem go przeszukała. Ku jej rozczarowaniu, nie miał przy sobie telefonu

komórkowego. 

08.30

Craig długo zbierał się na odwagę, zanim spojrzał znowu na nieruchome, 

sponiewierane ciało Stokrotki. 

Na jego widok, choć leżało w pewnej odległości, żołądek podszedł mu do gardła. 

Kiedy nie miał już czym wymiotować, otarł usta pełnymi garściami świeżego śniegu. 

Sophie podeszła i objęła go w pasie. Otoczył ją ramieniem i przyciągnął do siebie. 

Stali tak plecami do Stokrotki, dopóki mdłości całkiem mu nie przeszły. Dopiero

wtedy odważył się odwrócić i spoj-rzeć na swoje dzieło. 

–I co teraz robimy? – spytała Sophie. 

Craig przełknął z trudem. Na tym się nie kończyło. Stokrotka

wypadła co prawda z gry, ale na placu boju pozostawało jeszcze dwóch bandytów…

no i wujek Kit. 

–Ja bym wziął jej pistolet – powiedział. 

Wyczytał z miny Sophie, że jest temu zdecydowanie prze

ciwna. 

–Umiesz się nim posługiwać? – zapytała sceptycznie. 

–A co w tym trudnego? 

–Rób jak chcesz – ustąpiła w końcu niechętnie. Craig wahał się jeszcze chwilę, 

potem wziął ją za rękę

i podeszli do ciała. 
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Stokrotka leżała twarzą do ziemi, z rękami pod brzuchem. Próbowała go zabić, ale

Craigowi mimo to przykro było patrzeć na tak zmaltretowaną istotę ludzką. W

najgorszym stanie znajdowały się nogi. Ze skórzanych spodni zostały same strzę-py. 

Jedna noga była wykręcona pod nienaturalnym kątem, druga poszarpana i

zakrwawiona. Skórzana kurtka ochroniła ramiona i tułów, ale ogolona głowa była cała we krwi. Wciś-niętej w śnieg twarzy nie było widać. 

Zatrzymali się dwa kroki od ciała. 

–Nie widzę pistoletu – mruknął Craig. – Pewnie jest

pod nią. 

Podeszli krok bliżej. 

–Nigdy nie widziałam nieboszczyka – szepnęła Sophie. 

–Ja widziałem Mammę Martę w domu pogrzebowym. 

–Chcę zobaczyć jej twarz. – Sophie puściła dłoń Craiga, przyklękła na jedno kolano przy zakrwawionym ciele i wyciąg-nęła powoli rękę. 

Stokrotka błyskawicznie jak wąż poderwała głowę, chwyciła Sophie lewą ręką za

nadgarstek, i wyciągnęła spod siebie prawą. Trzymała w niej pistolet. 

Sophie krzyknęła z przerażenia. 

W Craiga jakby piorun strzelił. 

–Jezu! – krzyknął, odskakując. 

Stokrotka wbiła lufę małego szarego pistoletu w szyję

Sophie. 

–Nie ruszaj się, gnojku! – krzyknęła. 

Craig znieruchomiał. 

Stokrotka miała na głowie skorupę z krwi. Jedno ucho, 

niemal zupełnie oderwane, zwisało groteskowo na wąskim pasku skóry. Ale twarz

jakimś cudem pozostała nietknięta i malował się teraz na niej wyraz nienawiści. 

–Za to, coś mi zrobił, powinnam jej strzelić w brzuch

i kazać ci patrzeć, jak wykrwawia się na śmierć, wyjąc z bólu. 

Craig wzdrygnął się z przerażenia. 

–Ale potrzebna mi twoja pomoc – ciągnęła Stokrotka. –
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Jak chcesz, żeby twoja przyjaciółeczka jeszcze pożyła, rób bez szemrania co ci

każę. Chwila wahania, i po niej. Craig czuł, że nie mówi tego na wiatr. 

–Podejdź tu – warknęła. Nie miał wyboru. Podszedł. 

–Klęknij. Ukląkł. Stokrotka przeniosła przesycony nienawiścią wzrok na

Sophie. 

–A teraz, mała kurewko, puszczę twoją rękę, ale ani się

waż uciekać, bo zastrzelę i zrobię to z największą rozkoszą. –

Puściła nadgarstek Sophie, ale lufę pistoletu wtłaczała wciąż

w jej szyję. Przerzuciła lewą rękę przez ramię Craiga. – Złap

mnie za przegub, szczylu – powiedziała. 

Craig chwycił Stokrotkę za przewieszony przez swoje ramię przegub. 

–A teraz ty, siusiaro – zwróciła się Stokrotka do So

phie – właź mi pod prawą pachę. 

Sophie zmieniła powoli pozycję i Stokrotka, przez cały czas celując z pistoletu w jej głowę, przeniosła prawą rękę na ramię Sophie. 

–A teraz mnie dźwigniecie i zaniesiecie do domu. Tylko

z czuciem. Chyba złamałam nogę. Jak będziecie mną trzęśli, 

może zaboleć, a jak zaboli, mogę niechcący pociągnąć za

cyngiel. A więc, uwaga… i w górę. 

Craig ścisnął mocniej nadgarstek Stokrotki i przeszedł z klę-czek do pozycji

kucznej. Żeby ulżyć Sophie, otoczył Stokrotkę prawą ręką w talii, * biorąc na siebie dodatkowo część jej ciężaru. Cała trójka zaczęła powoli wstawać. 

Stokrotka posykiwała z bólu, twarz miała białą jak otaczający ich śnieg, ale Craig, zerknąwszy w bok, napotkał jej spojrzenie – obserwowała go bacznie. 

–Naprzód, powoli – zakomenderowała Stokrotka, kiedy

wreszcie stanęli. 

Ruszyli, Stokrotka wlokła za sobą nogi. 
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–Idę o zakład, że zamelinowaliście się gdzieś na całą

noc – powiedziała. – Coście robili, hę? 

Craig milczał. Nie chciało mu się wierzyć, że Stokrotka ma jeszcze w sobie tyle siły i złośliwości, by z nich pokpiwać. 

–Przyznaj się, gnojku – zwróciła się do niego drwią-

co. – Grzebałeś jej paluchem w cipce, co? Założę się, że

grzebałeś, świński cycku. 

Craig naprawdę czuł się świńskim cyckiem, kiedy tak mówiła. Ona potrafiłaby

wszystko zohydzić. Był na nią wściekły, że profanuje jego wspomnienie. Najchętniej by ją puścił, ale był pewny, że nie zawahałaby się wtedy pociągnąć za spust. 

–Zaczekajcie – rzuciła Stokrotka. – Stać. 

Zatrzymali się. Stokrotka stanęła na lewej nodze, tej nie-

złamanej. 

Craig spojrzał na jej straszną twarz. Zaciskała z bólu uczer-nione oczy. 

–Odsapniemy tu chwilę – powiedziała – i dalej w drogę. 

Toni wyszła ze stodoły. Teraz może zostać zauważona. Według jej obliczeń, w domu

przebywało aktualnie dwóch członków bandy – Nigel i Kit – i każdy z nich mógł w

każdej chwili wyjrzeć przez okno. Ale musi zaryzykować. Przygotowana na to, że w

dowolnym momencie może paść strzał, od którego zginie, brnęła co sił w nogach

przez śnieg w stronę pawilonu gościnnego. Dotarła tam bez przeszkód i ukryła się za narożnikiem budynku. 

Zapłakaną Caroline, szukającą swoich szczurów, zostawiła w stodole. Elton, 

skrępowany, z zawiązanymi oczami i zakneblowany, żeby po odzyskaniu

przytomności nie mógł zba-jerować Caroline, by ta go rozwiązała, leżał pod stołem

bilardowym. 

Toni obeszła pawilon i zbliżyła się do głównego domu. Drzwi do sieni stały otworem, ale nie weszła przez nie. Musi najpierw przeprowadzić rozpoznanie. Przeczołgała się wzdłuż
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tylnej ściany budynku i zajrzała w pierwsze okno. Zobaczyła spiżarnię, a w niej

sześć stłoczonych osób. Mieli związane ręce i nogi, ale stali: Olga; Hugo, chyba nagi, Miranda, jej syn Tom, Ned i Stanley. Na widok Stanleya Toni zalała fala szczęś-cia. 

Dopiero teraz zdała sobie sprawę, że przez cały czas bała się podświadomie, że mógł

zginąć. Wstrzymała oddech, kiedy zobaczyła jego posiniaczoną, zakrwawioną twarz. I nagle on też ją zauważył i ze zdziwienia i radości wytrzeszczył oczy. Stwierdziła z ulgą, że nie wygląda na ciężko rannego. Chciał coś powiedzieć, ale przyłożyła szybko palec do ust, nakazując mu milczenie. Stanley kiwnął głową na znak, że rozumie. 

Toni podkradła się do drugiego okna i zajrzała do kuchni. Siedzieli w niej plecami do okna dwaj mężczyźni. Jednym z nich był Kit. Toni współczuła Stanley owi, że ma

syna zdolnego wykręcić taki numer własnej rodzinie. Drugi mężczyzna miał na sobie

różowy sweter. To pewnie ten Nigel, którego wołał Kit. Oglądali wiadomości w małym telewizorku. Na ekranie pług śnieżny oczyszczał w świetle poranka szosę. 

Toni przygryzła wargę, bijąc się z myślami. Ma teraz pistolet, ale to jeszcze nie

znaczy, że zdoła nim sterroryzować ich obu. Trudno, musi spróbować. Innego

wyjścia nie widziała. 

Wahała się jeszcze, kiedy Kit nagle wstał. Cofnęła błys-kawicznie głowę. 

08.45

–No – powiedział Nigel – odśnieżają drogi. Ruszamy. 

–Ta Toni Galio nie daje mi spokoju – wyznał Kit. 

–Pies ją trącał. Jak tu dłużej zamarudzimy, spóźnimy się na spotkanie. 

–O cholera – mruknął Kit, spoglądając na zegarek. Nigel miał rację. 

–Bierzemy tego mercedesa spod domu. Idź po kluczyki. 

Kit wyszedł z kuchni i wspiął się po schodach na górę, do

sypialni Olgi i Hugo. Powysuwał wszystkie szuflady po obu stronach łóżka, jednak

kluczyków nie znalazł. Podniósł walizkę Hugo i wysypał całą jej zawartość na

podłogę, ale nic nie zabrzęczało. Posapując z wysiłku, zrobił to samo z walizką Olgi, również bez rezultatu. Potem zobaczył blezer Hugo, wiszący na oparciu krzesła. W

kieszeni znalazł kluczyki do mercedesa. 

Zbiegł do kuchni. Nigel wyglądał przez okno. 

–Co ten Elton tak długo nie wraca? – powiedział Kit. Wychwycił nutkę histerii we

własnym głosie. 

–Nie wiem – mruknął Nigel. – Starajmy się zachować spokój. 

–I gdzie, u diabła, wcięło Stokrotkę? 
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–Idź, zapuść silnik – powiedział Nigel – I oczyść przednią szybę ze śniegu, 

–Lecę. 

Kiedy się odwracał, jego wzrok padł na leżący na kuchennym stole, opakowany w

dwie plastikowe torebki flakonik po perfumach. Pod wpływem impulsu zabrał go, 

schował do kieszeni i wyszedł. 

Toni wyjrzała zza węgła i zobaczyła Kita wychodzącego z sieni. Skręcił w przeciwną stronę, w kierunku frontu budynku. Podbiegła za nim i znowu wyjrzała. Kit otwierał

zielonego mercedesa kombi. 

To była jej szansa. 

Wyciągnęła zza paska dżinsów pistolet Eltona i odbezpieczyła go. Magazynek był

pełny – już sprawdzała. Trzymała pistolet tak, jak ją uczono, lufą skierowaną w niebo. 

Oddychała powoli, spokojnie. Znała się na tych sprawach. Serce waliło jej jak

młotem, ale ręce nie drżały. Wbiegła do domu. 

Znalazła się w małej sionce. Do właściwej kuchni prowadziły następne drzwi. 

Pchnęła je i wpadła do środka. Nigel wyglądał przez okno. 

–Nie ruszać się! – wrzasnęła. Odwrócił się na pięcie. Wymierzyła w niego pistolet. 

–Ręce do góry! Zawahał się. Swój pistolet miał w kieszeni spodni – widziała spore

wybrzuszenie wielkości i kształtu automatu, który sama trzymała. 

–Nawet nie myśl o sięganiu po broń – ostrzegła. Powoli uniósł ręce nad głowę. 

–Na podłogę! Twarzą do dołu! No już! Ukląkł z rękami w górze. Potem położył się na brzuchu

i rozłożył ręce. 
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Toni musiała go teraz rozbroić. Podeszła, przełożyła pistolet do lewej ręki i

przystawiła mu lufę do karku. 

–Odbezpieczony, a ja nerwowa – uprzedziła. Przyklękła

na jedno kolano i wsunęła prawą rękę do kieszeni jego spodni. 

Chyba tylko na to czekał. 

Przekręcił się błyskawicznie na plecy, wyprowadzając jed-nocześnie cios z prawej

ręki. Zawahała się na ułamek sekundy, a potem było już za późno, żeby nacisnąć

spust. Uderzona pięścią w skroń straciła równowagę i przewróciła się na bok. 

Padając, wypuściła odruchowo pistolet z lewej ręki, żeby się nią podeprzeć. 

Nigel, wciąż leżąc, kopnął ją z całych sił w biodro. Odzyskała orientację i pozbierała się z podłogi szybciej od niego. Kiedy dźwigał się na kolana, wymierzyła mu kopniaka w twarz. Padł na wznak, podrywając dłonie do policzka, ale szybko otrząsnął się z

chwilowego zamroczenia. Spojrzał na nią z furią i niena-wiścią, jakby miał do niej pretensję, że się odgryzła. 

Toni podniosła z podłogi pistolet i wzięła go na cel. Znieru-chomiał. 

–Spróbujmy jeszcze raz – powiedziała. – Teraz sam

wyjmujesz pistolet. Powoli. 

Sięgnął do kieszeni. 

Toni wyciągnęła przed siebie rękę na całą długość. 

–Tylko proszę, nie dawaj mi pretekstu do rozwalenia

ci łba. 

Wyjął pistolet. 

–Rzuć go na podłogę. Uśmiechnął się. 

–Strzelałaś kiedyś do człowieka? 

–Rzucaj, ale już. 

–Nie sądzę. I nie mylił się. Przeszła szkolenie z zakresu posługiwania

się bronią palną i chodziła z pistoletem na akcje, ale do niczego poza tarczą

strzelniczą jeszcze nie strzelała. Sama myśl o przedziurawieniu pociskiem człowieka przyprawiała ją o mdłości. 
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–Nie strzelisz do mnie – powiedział. 

–Za sekundę się przekonasz. Do kuchni weszła matka Toni ze szczeniakiem na

rękach. 

–Ta biedna psina nie jadła jeszcze śniadanka – powiedziała. Nigel uniósł pistolet. 

Toni strzeliła mu w prawy bark. Stała zaledwie dwa kroki od niego i była dobrym

strzelcem, 

więc bez trudu raniła go dokładnie tam, gdzie chciała. Pociąg-nęła za spust dwa

razy, tak jak ją uczono. Ogłuszający podwójny huk wstrząsnął kuchnią. W różowym

swetrze, tam, gdzie ramię przechodzi w bark, pojawiły się, jedna obok drugiej, dwie okrągłe dziurki. Pistolet wypadł Nigelowi z ręki. Krzyknął z bólu i zatoczył się na lodówkę. 

Toni była w szoku. Do końca nie wierzyła, że się na to zdobędzie. Na tak odrażający czyn. Wylazł z niej potwór. Zbierało jej się na wymioty. 

–Ty pierdolona kurwo! – wrzasnął Nigel. 

Te słowa podziałały na nią jak kubeł zimnej wody. 

–Ciesz się, że nie posłałam ci kulki w brzuch – powie-

działa. – Kładź się. 

Osunął się na podłogę, i trzymając wciąż za zraniony bark, przekręcił się na brzuch. 

–Wstawię wodę – powiedziała matka. 

Toni podniosła z podłogi pistolet Nigela i zabezpieczyła go. 

Wetknęła oba pistolety za pasek dżinsów i otworzyła drzwi spiżarni. 

–Co się stało? – spytał Stanley. – Ktoś tu strzelał? 

–Nigel – odparła spokojnie. Wzięła z pojemnika na sztućce kuchenne nożyce i

przecięła nimi linkę do bielizny, którą Stanley miał spętane ręce i nogi. 

–Dziękuję – mruknął jej do ucha. 

Przymknęła oczy. Ten ciągnący się od kilku godzin koszmar

nie wpłynął na jego uczucia. Przytuliła się do niego na jedną cenną sekundę, 

żałując, że ta chwila nie może trwać dłużej. Potem odsunęła się i wręczyła mu

nożyczki. 
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–Uwolnij resztę – rzuciła i wyciągnęła zza paska jeden

z pistoletów. – Kit się tu jeszcze kręci. Musiał słyszeć strzały. 

Ma broń? 

–Chyba nie – odparł Stanley. 

Toni odetchnęła z ulgą. To upraszczało jej zadanie. 

–Błagam, wypuśćcie nas wreszcie z tej lodówki! – za-

wołała Olga. 

Stanley odwrócił się, żeby przeciąć jej więzy. 

–Nie ruszać się! – padło ostrzeżenie wykrzyczane gło-

sem Kita. 

Toni odwróciła się błyskawicznie, składając do strzału. Kit stał w progu. Nie miał

pistoletu, ale zwyczajną szklaną butele-czkę trzymał w ręku tak, jakby to była broń. 

Toni rozpoznała tę buteleczkę, widziała ją, przeglądając materiał zarejestrowany na taśmach wideo przez kamery systemu bezpieczeństwa. Była napełniona Madobą-2. 

–Mam w tym flakoniku wirusa – ostrzegł Kit. – Jedno

psiknięcie i nie żyjecie. 

Nikt się nie poruszył. 

Kit nie spuszczał Toni z oka. Ona mierzyła do niego z pistoletu, on kierował na nią dyszę rozpylacza. 

–Jak mnie zastrzelisz, upuszczę flakonik, a on nie wytrzyma zderzenia z tymi

kafelkami – ostrzegł. 

–Jeśli pryśniesz na nas tym świństwem, sam też umrzesz – zauważyła Toni. 

–No to umrę. Wisi mi to. Postawiłem wszystko na jedną kartę. Opracowałem plan, 

zdradziłem własną rodzinę i stałem się wspólnikiem jakiejś tajnej organizacji, która chce wymor-dować setki, jeśli nie tysiące ludzi. Czy po tym wszystkim mogę sobie

pozwolić na przegraną? Wolę umrzeć. – Mówiąc to, uświadomił sobie, że naprawdę

tak myśli. W tej chwili nawet pieniądze nie miały już dla niego takiego znaczenia. 

Przede wszystkim chciał odnieść zwycięstwo. 
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–Co się z nami stało, Kit? – odezwał się Stanley. 

Kit spojrzał ojcu w oczy. Tak jak się spodziewał, zobaczył

w nich gniew, ale i smutek. Stanley wyglądał tak samo, kiedy umarła Mamma Marta. 

Dobrze mu tak, pomyślał ze złością, sam sobie winien. 

–Za późno na przeprosiny – warknął szorstko. 

–Nie miałem zamiaru przepraszać – odparł ze smutkiem Stanley. 

Kit zerknął na Nigela, który siedział na podłodze i trzymał się lewą ręką za

krwawiący bark. To wyjaśniało te dwa strzały, które kazały Kitowi uzbroić się przed powrotem do kuchni we flakonik z wirusem. 

Nigel pozbierał się z podłogi. 

–Ożeż ty, ale boli – jęknął. 

–Oddaj pistolety – zwrócił się Kit do Toni. – Rób,co mówię, bo nacisnę rozpylacz. 

Toni zawahała się. 

–Myślę, że Kit nie żartuje – mruknął Stanley. 

–Połóż je na stole – polecił Kit. 

Toni położyła oba pistolety na kuchennym stole obok nese-sera, w którym

wcześniej znajdował się flakonik. 

–Zgarnij je, Nigel – rzucił do kompana Kit. 

Nigel wziął lewą ręką jeden pistolet i schował go do kieszeni. 

Sięgnął leniwie po drugi, zważył go w dłoni, a potem odwinął się błyskawicznie i

rąbnął Toni kolbą w twarz. Krzyknęła i upadła. Kit się wściekł. 

–Co ci odbiło? – wrzasnął. – Nie mamy na to czasu! Powinniśmy być już w drodze. 

–Nie podnoś na mnie głosu – warknął Nigel. – Ta suka mnie postrzeliła. 

Kit spojrzał na Toni. Minę miała taką, jakby myślała, że to jej ostatnie chwile. Nie było jednak czasu na napawanie się tym widokiem. 

–Mnie ta suka zrujnowała życie, ale wiem, kiedy odpuś-

cić – powiedział. – Przybastuj! 
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Nigel nadal mierzył Toni złowrogim spojrzeniem. 

–Spadamy! – ponaglił go Kit. Nigel dał w końcu za wygraną i odwrócił się od Toni. 

–A Elton i Stokrotka? – spytał. 

–Do diabła z nimi. 

–Ja bym dla pewności związał twojego starego i tę

dziwkę. 

–Nie rozumiesz, idioto, że już jesteśmy spóźnieni? Nigel przewiercił Kita

morderczym spojrzeniem. 

–Jak mnie nazwałeś? Kit zdał sobie sprawę, że Nigel pała żądzą mordu i w tej

chwili rozważa ewentualność wybrania sobie na ofiarę jego, Kita. Był to straszny

moment. Kit uniósł wysoko flakonik i wytrzymał to spojrzenie, gotując się na śmierć. 

–Masz rację – mruknął Nigel, odwracając wzrok. –

Zmywamy się stąd. 

09.00

Kit wybiegł z domu. Silnik mercedesa pomrukiwał basowo, pod wpływem

wydzielanego przezeń ciepła topniał już śnieg na masce. Szyby przednią i boczne

oczyścił wcześniej z grubsza rękami. Schował flakonik do kieszeni kurtki i wskoczył

za kierownicę. Nigel wsunął się niezdarnie na fotel pasażera, postękując przy tym z bólu. 

Kit przerzucił dźwignię automatycznej skrzyni biegów w po-łożenie, jazda" i nacisnął

pedał gazu. Samochód zareagował tak, jakby chciał, a nie mógł ruszyć. Pług, 

wykręcając, usypał przed maską wysoką na dwie stopy hałdę śniegu. Kit dodał gazu, 

ale bez rezultatu. Samochód nie mógł się przez nią przebić. 

–No, dalej! – krzyknął zdenerwowany Kit. – Co z ciebie za mercedes, że pękasz

przed taką kupką śniegu! Jaki ty masz w ogóle silnik? – Wcisnął pedał gazu jeszcze głębiej, ale nie za bardzo, bo koła mogły stracić przyczepność i zabuksować. Wóz

przesunął się odrobinę w przód. Hałda śniegu jakby drgnęła i zarysowała się. Kit

obejrzał się. Ojciec z Toni stali przed domem i patrzyli. Domyślił się, że nie

podchodzą z obawy przed uzbrojonym Nigelem. 

Hałda śniegu pękła nagle pod naporem i mercedes wyrwał do przodu. 
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Kit rozpędzał się odśnieżonym podjazdem z rosnącym uczuciem euforii. Steepfall

zaczynało mu się już jawić jako wię-zienie, z którego nie ma ucieczki. A jednak! 

Mijając garaż, zobaczył Stokrotkę. 

Przyhamował odruchowo. 

–Co, u diabła? – mruknął Nigel. 

Stokrotka zbliżała się do nich, podpierana z jednej strony

przez Craiga, z drugiej przez tę nabzdyczoną córkę Neda, Sophie. Wlokła za sobą

bezwładne nogi, głowę miała we krwi. W tle stało ferrari Stanleya, a ściślej jego wrak

– pognieciona, zdeformowana karoseria zatraciła swój zmysłowy kształt, lśnią-cy

granatowy lakier był porysowany i spękany. Co tu się, u diabła, działo? 

–Zatrzymaj się! – warknął Nigel. – Zabieramy ją! 

Kitowi przypomniało się, jak zaledwie wczoraj Stokrotka

upokorzyła go i omal nie utopiła w basenie swojego ojca. 

–Pieprzyć ją – mruknął. On siedział za kółkiem i ani

myślał opóźniać dla tego babiszona ucieczki. Dodał gazu. 

Długa zielona maska mercedesa zdała się unieść niczym łeb spiętego ostrogą konia, 

i wóz wyrwał do przodu. Craig miał tylko sekundę na reakcję. Złapał Sophie prawą

ręką za kaptur kurtki i pociągając ją oraz wspierającą się na nich Stokrotkę, uskoczył

w bok. Wylądowali wszyscy troje w miękkim śniegu. Stokrotka zawyła z bólu i

wściekłości. 

Mercedes przemknął obok, niemal się o nich ocierając. Za kierownicą Craig

zobaczył wujka Kita. Nie chciało mu się wierzyć. Kit o mało go nie rozjechał. Chciał

go zabić, czy spodziewał się, że zdąży uskoczyć? 

–Skurwielu jeden! – wrzasnęła za samochodem Stokrotka i złożyła się do strzału. 

Kit minął rozbitego ferrari i wciąż przyśpieszając, wszedł w zakręt. Zmartwiały Craig patrzył, jak Stokrotka bierze go na muszkę. Mimo bólu, jaki musiała cierpieć, ręka nawet jej nie
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drgnęła. Huknął strzał i rozprysnęła się tylna boczna szyba mercedesa. 

Stokrotka sunęła ręką w ślad za pędzącym samochodem i raz za razem naciskała

spust. Pistolet pluł w bok łuskami, pociski dziurawiły błotnik wozu i nagle dało się słyszeć głuche łupnię-cie. Pękła przednia opona, w powietrze wyleciał pas gumy. 

Samochód jeszcze przez chwilę jechał prosto. Potem zboczył nagle i wzbijając

pióropusz bieli, poszorował bokiem o ciągnącą się wzdłuż drogi dojazdowej pryzmę

odgarniętego śniegu. Tyłem zarzuciło. Z metalicznym, świdrującym uszy wrzaskiem

torturowanej stali uderzył w niski murek biegnący skrajem urwiska. 

Wpadł w poślizg. Kolejna z wystrzelonych przez Stokrotkę kul roztrzaskała przednią szybę. Wóz zaczął się powoli obracać i przechylać na bok, w pewnej chwili jakby się zawahał, a potem przewrócił na dach. Zanim znieruchomiał, sunął jeszcze parę stóp

do góry kołami. 

Stokrotka przerwała ogień i upuściła pistolet. Położyła się na wznak, powieki jej

opadły. 

Craig przyglądał się jej bacznie. Sophie zaczęła płakać. 

Craig sięgnął powoli nad Stokrotką. Obserwował przez cały czas jej oczy, strasznie się bał, że lada moment się otworzą. Zamknął dłoń na ciepłym pistolecie. Podniósł

go. 

Trzymając broń w prawej ręce, wsunął palec w osłonę spustu. Wycelował dokładnie

między oczy Stokrotki. W tej chwili pragnął tylko jednego – uwolnić raz na zawsze

siebie, Sophie i swoją rodzinę od tego potwora. Powoli nacisnął spust. 

Szczęknęła sucho iglica. Magazynek był pusty. 

Kit leżał rozciągnięty na suficie przewróconego samochodu. Był poobijany, kark

bolał, jakby go sobie skręcił, ale mógł poruszać wszystkimi kończynami. Usiadł z

trudem. Nigel leżał obok nieprzytomny, a może i martwy. 

Trzeba się stąd wydostać. Pociągnął za klamkę i pchnął drzwi, ale te ani drgnęły. 

Coś się zakleszczyło podczas dacho-
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wania. Zabębnił w nie z furią pięściami, nie pomogło. Wdusił przycisk elektrycznego opuszczania szyb, bez efektu. Pomyślał z paniką i rozpaczą, że będzie tu może tak

siedział uwięziony aż do przyjazdu strażaków ze specjalistycznym sprzętem do cięcia rozbitych samochodów. I nagle jego wzrok padł na spękaną przednią szybę. 

Przyłożył do niej rękę i bez trudu wypchnął spory fragment. 

Wyczołgał się przez powstały otwór. Nie zachował jednak należytej ostrożności i

ostry okruch szkła przeciął mu dłoń. Syknął z bólu, wyssał ranę i popełzł dalej. 

Wyturlał się spod maski samochodu i podźwignął na nogi. Wiatr od morza chłostał

mu gniewnie twarz. Rozejrzał się. 

Drogą nadbiegali ojciec i Toni Galio. 

Toni zatrzymała się, żeby spojrzeć na Stokrotkę. Wyglądała na martwą. Craig i

Sophie byli wystraszeni, ale poza tym chyba cali i zdrowi. 

–Co tu się stało? – spytała. 

–Strzelała do nas – odparł Craig – to ją przejechałem. Toni pobiegła za spojrzeniem Craiga i zobaczyła poharatane

ferrari Stanleya z powybijanymi szybami. 

–O Boże! – jęknął Stanley. 

Toni sprawdziła Stokrotce puls na tętnicy szyjnej. Był ledwie

wyczuwalny. 

–Żyje jeszcze, ale źle z nią. 

–Mam jej pistolet – powiedział Craig. – Jest pusty. Dobrze się spisali, pomyślała

Toni. Spojrzała w kierunku

rozbitego mercedesa. Kit właśnie się spod niego gramolił. Puściła się tam biegiem. 

Stanley ruszył za nią. 

Kit rzucił się do ucieczki. Biegł drogą w stronę lasu, ale był potłuczony i w szoku, więc niesporo mu to wychodziło. Toni widziała, że nie ma najmniejszych szans. 

Przekuśtykawszy tak kilka kroków, zatoczył się i upadł. 

Zdał sobie chyba sprawę, że tą drogą nie ucieknie, bo
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pozbierawszy się na nogi, zmienił kierunek i ruszył w stronę klifu. 

Toni, mijając mercedesa, zajrzała do środka. Nigel leżał bez ruchu, oczy miał

otwarte, patrzył w przestrzeń niewidzącym martwym wzrokiem. I to by było na tyle, 

jeśli chodzi o trójkę gangsterów, pomyślała Toni: Elton związany, Stokrotka

nieprzytomna, ten nie żyje. Został tylko Kit. 

Kit pośliznął się na oblodzonej drodze, zamachał rozpaczliwie rękami, odzyskał

równowagę i odwrócił się. Wyjął z kieszeni kurtki flakonik i wyciągnął go przed siebie niczym broń. 

–Stać, bo was wszystkich pozabijam – wysapał. 

Toni i Stanley zatrzymali się. 

Twarz Kita wykrzywiał grymas bólu i wściekłości. Toni

przemknęło przez myśl, że ma przed sobą człowieka, który przegrał duszę. W tym

stanie był zdolny do wszystkiego; mógł wymordować całą rodzinę, zabić siebie, 

zniszczyć świat. 

–To tutaj nie zadziała, Kit – powiedział Stanley. Toni nie była wcale taka pewna czy to prawda. Kit chyba też. 

–Niby dlaczego? – zapytał. 

–Sam widzisz, jak wieje – odparł Stanley. – Wichura porwie i rozproszy kropelki, 

zanim zdążą wyrządzić komukolwiek krzywdę. 

–A mam to wszystko w dupie – powiedział Kit i podrzucił flakonik wysoko w górę. 

Potem odwrócił się, przeskoczył niski murek i zaczął zbiegać po pochyłości ku

krawędzi klifu. 

Stanley skoczył za nim. 

Tymczasem Toni przechwyciła w locie spadający flakonik. 

Stanley, sadząc długimi susami, wyciągał już ręce, żeby chwycić Kita, potknął się

jednak. Padając, zdążył jeszcze złapać syna za nogę. Kit runął jak długi i sunął dalej po stoku. Głowę i ramiona miał już poza krawędzią urwiska, lecz Stanley skoczył mu na plecy i własnym ciężarem zahamował dalszy ześlizg. 

Toni wychyliła się poza krawędź stustopowego klifu i jej oczom ukazała się morska

kipiel najeżona ostrymi skałami. 
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Kit szamotał się jakiś czas, ale przytrzymywany przez ojca, dał wreszcie za wygraną i znieruchomiał. 

Stanley podniósł się powoli i pomógł mu wstać. Kit miał zamknięte oczy. Dygotał jak w febrze. 

–Mamy to już za sobą – wy sapał Stanley. Objął syna i przyciągnął do siebie. – Już po wszystkim. 

Stali tak na skraju przepaści, smagani wiatrem, dopóki Kitowi nie przeszły dreszcze. 

Wtedy Stanley wziął go za ramiona, obrócił i poprowadził w kierunku domu. 

Cała rodzina zebrała się w living roomie. Oszołomieni i wciąż niepewni, czy ten

koszmar na pewno mają już za sobą, niewiele się odzywali. Stanley, lizany przez

Nellie po rękach, rozmawiał z komórki Kita z inverburnskim pogotowiem. Hugo leżał

na sofie przykryty kocami, Olga przemywała mu rany. Miranda opatry-wała Neda i

Toma. Kit leżał z zamkniętymi oczami na podłodze. Craig i Sophie zaszyli się w kącie i rozmawiali przyciszonymi głosami. Caroline pozbierała wszystkie swoje szczury i

siedziała teraz z klatką na kolanach. Obok niej przycupnęła matka Toni ze

szczeniakiem na podołku. W rogu mrugała lampkami choinka. 

Toni rozmawiała przez telefon z Odette. 

–Mówiłaś, że jak daleko są te helikoptery? 

–Jakąś godzinę drogi od ciebie – odparła Odette. – Ale to już nieaktualne. 

Poderwałam je, jak tylko śnieg przestał padać. Teraz są w Inverburn i czekają na

instrukcje. A co? 

–Zatrzymałam członków bandy i odzyskałam wirusa, ale…

–Co? W pojedynkę? – wpadła jej w słowo zdumiona Odette. 

–Mniejsza o to. Najważniejszy jest odbiorca, człowiek, który chce to świństwo kupić i zabawić się w ludobójstwo. Trzeba go namierzyć. 

–O niczym innym nie marzę. 

–Myślę, że jeśli zadziałamy szybko, twoje marzenie może się spełnić. Będziesz w

stanie podesłać mi tu helikopter? 
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–A gdzie jesteś? 

–W Steepfall, w posiadłości Stanleya Oxenforda. To na samym klifie, piętnaście mil od Inverburn. Cztery budynki ustawione w czworobok, dodatkową wskazówką dla

pilota mogą być dwa rozbite samochody w ogrodzie. 

–O kurczę, natyrałaś się, dziewczyno. 

–Przyślij mi tym helikopterem pluskwę, no wiesz, taki miniaturowy radiosygnalizator odzewowy, który podrzucacie komuś, kogo ruchy chcecie śledzić. Musi być na tyle

mała, żeby zmieściła się w kapturku flakonika perfum. 

–Jak długo ma pracować ten sygnalizator? 

–Najmniej czterdzieści osiem godzin. 

–Nie ma sprawy. Powinni mieć taki w komendzie w In-verburn. 

–I jeszcze jedno, potrzebny mi flakonik perfum Diablerie. 

–Tego w komendzie policji raczej nie mają. Będą się musieli włamać do Bootsa przy

High Street. 

–Mamy mało czasu… Chwileczkę. – Olga dawała jej jakieś znaki. Toni spojrzała na

nią. – O co chodzi? – spytała. 

–Mogę wam dać flakonik Diablerie, taki sam jak ten na stole. Używam tych perfum. 

–Dzięki. – Zwróciła się znowu do czekającej na linii Odette: – O tych perfumach

zapomnij, już je mam. Kiedy mogę się spodziewać helikoptera? 

–Za dziesięć minut. Toni spojrzała na zegarek. 

–Nie wiem, czy to nie będzie za późno. 

–Dokąd chcesz nim lecieć? 

–Zadzwonię jeszcze i ci powiem. – Toni przerwała

połączenie. 

Uklękła obok Kita. Był blady. Oczy miał zamknięte, ale nie spał. Oddychał płytko, co chwila wstrząsały nim dreszcze. 

–Kit – powiedziała. Nie zareagował. – Kit, chcę cie. 

o coś zapytać. To bardzo ważne. 

Otworzył oczy. 

–Mieliście się spotkać z klientem o dziesiątej i prawda? W pokoju zaległa napięta

cisza, wszyscy nastawili uszu. Kit patrzył na Toni, ale milczał. 

–Muszę wiedzieć, gdzie miało dojść do tego spotkania. Odwrócił wzrok. 

–Proszę cię, Kit. Rozchylił usta. Toni pochyliła się niżej. 

–Nie – szepnął. 

–Zastanów się – powiedziała z naciskiem. – To może być przesłanka do złagodzenia

kary. 

–Akurat. 

–Wiem, co mówię. Intencje były zbrodnicze, ale nie doszło do ich realizacji. Wirus został odzyskany. 

Kit potoczył powoli wzrokiem po twarzach członków swojej rodziny. 

–Dużo przez ciebie wycierpieli – przypomniała mu Toni, 

czytając w jego myślach – ale nic nie wskazuje na to, żeby

chcieli się od ciebie odwrócić. Najlepszy dowód, że są przy

tobie. 

Kit zamknął oczy. 

Toni pochyliła się jeszcze niżej. 

–Możesz już teraz rozpocząć swoją rehabilitację. 

Stanley otworzył usta, żeby coś powiedzieć, ale Miranda

powstrzymała go gestem ręki. 

–Proszę cię, Kit – powiedziała. – Dosyć już naroz

rabiałeś, zrób dla odmiany coś dobrego. Zrób to dla siebie, 

żeby udowodnić sobie, że wcale nie jesteś taki zły. Powiedz

jej, co chce wiedzieć. 

Kit zacisnął mocno powieki, pojawiły się łzy. 

–Szkółka Latania w Inverburn – wydusił z siebie w końcu. 

–Dziękuję – szepnęła Toni. 

10.00

Toni siedziała w wieży kontrolnej szkoły latania. W małym pomieszczeniu tłoczyli się z nią Frank Hackett, Kit Oxenford oraz detektyw lokalnej policji. Wojskowy

helikopter, którym tu przylecieli, stał ukryty w hangarze. Zdążyli niemal na styk. Do dziesiątej pozostała minuta. 

Kit przyciskał do piersi burgundowy neseser. Był blady, twarz miał bez wyrazu. 

Wykonywał polecenia jak automat. 

Wyglądali przez duże okna. Przecierało się, zasypany śnie-giem pas startowy pławił

się w słońcu. Helikopter nie nadlatywał. 

Toni trzymała komórkę Nigela Buchanana, gotowa odebrać, kiedy zadzwoni. Bateria

wyczerpała się w nocy, ale Hugo miał taki sam telefon, pożyczyła więc jego

ładowarkę, podłączoną teraz do kontaktu. 

–Pilot powinien już zadzwonić – odezwała się zaniepokojona. 

–Parę minut w tę czy w tę nie robi różnicy – mruknął Frank. 

Toni sprawdziła w pamięci telefonu, pod jaki numer dzwonił ostatnio Nigel. Był to

numer telefonu komórkowego, a rozmowa miała miejsce poprzedniego wieczoru o

jedenastej czter-dzieści pięć. 
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–Kit, czy Nigel dzwonił do kogoś wczoraj tuż przed

północą? – spytała. 

–Do swojego pilota. Toni zwróciła się do Franka:

–To pewnie ten numer. Ja bym do niego zadzwoniła. 

–Dobra. 

Wcisnęła klawisz wybierania zapamiętanego numeru i oddała telefon detektywowi

lokalnej policji. Przyłożył go do ucha. 

–No, to ja – odezwał się po chwili. – Gdzie jesteś? –

Mówił z londyńskim akcentem przypominającym akcent Ni-

gela i dlatego Frank zabrał go na tę akcję. – Tak blisko? –

zdziwił się detektyw, spoglądając w niebo za oknem. – Nie

widzimy cię…

I w tym momencie helikopter wyłonił się zza chmur. 

Toni stężała. 

Detektyw przerwał połączenie. Toni wyjęła swoją komórkę i zadzwoniła do Odette

dyżurującej w sali operacyjnej Scotland Yardu. 

–Klient w zasięgu wzroku – rzuciła. 

–Podyktuj mi jego numer rejestracyjny – poprosiła Odet-te, nie kryjąc podniecenia. 

–Chwileczkę… – Toni wytężyła wzrok i odczytała na głos litery i cyfry widniejące na ogonie maszyny. Odette powtórzyła je kontrolnie i rozłączyła się. 

Helikopter lądował. Jego wirniki wzbijały tumany śniegu. Usiadł sto stóp od wieży. 

Frank spojrzał na Kita i kiwnął głową. 

–Ruszaj. 

Kit zawahał się. 

–Rób tak, jak ustaliliśmy – odezwała się Toni. – Po

wiedz: „Mieliśmy trochę problemów z pogodą, ale poza tym

poszło jak ż płatka". Poradzisz sobie. 

Kit zszedł z neseserem po schodach. 

Toni obawiała się trochę, że chłopak nie będzie w stanie

trzymać się ściśle wydanych mu instrukcji. Od ponad dwu-
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dziestu czterech godzin nie zmrużył oka, przeżył Wypadek samochodowy i był

rozbity emocjonalnie. Z człowiekiem w takim stanie nigdy nic nie wiadomo. 

W helikopterze siedziało dwóch mężczyzn. Jeden z nich, przypuszczalnie drugi

pilot, otworzył drzwi i wysiadł. Był to dobrze zbudowany osobnik średniego wzrostu w okularach przeciwsłonecznych, w ręku trzymał dużą walizkę. Pochylając głowę, 

ruszył w stronę wieży. 

Chwilę później z wieży wyłonił się Kit i pomaszerował przez zaśnieżoną płytę

lotniska w kierunku helikoptera. 

–Tylko spokojnie, Kit – powiedziała głośno Toni. Frank

odchrząknął znacząco. 

Spotkali się w pół drogi. Zaczęli rozmawiać. Czyżby drugi pilot pytał o Nigela? Kit pokazał palcem wieżę kontrolną. Co mówił? Czy tak jak go pouczono „Nigel przysyła

mnie z towarem"? Równie dobrze mogło to być: „W wieży kontrolnej jest policja". 

Padły kolejne pytania, Kit wzruszył ramionami. 

Zabrzęczała komórka Toni. Dzwoniła Odette. 

–Helikopter jest zarejestrowany na Adama Hallana, londyń-skiego bankiera –

powiedziała. – Ale jego nie ma na pokładzie. 

–Szkoda. 

–Nie przejmuj się, nie spodziewałam się go tam. Piloci są jego pracownikami. W

planie lotu podali, że lecą do Battersea Heliport. To w Cheyne Walk, gdzie pan Hallan ma dom, z tym że po drugiej stronie rzeki. 

–I to on jest naszym Panem Szefem? 

–Zaufaj mi. Od dawna mamy go na oku. 

Drugi pilot wskazał na burgundowy neseser. Kit otworzył

wieko i zaprezentował mu flakonik Diablerie, spoczywający w wysciółce ze

styropianowych kulek. Drugi pilot położył na ziemi walizkę i otworzył ją. Była

szczelnie wypchana oban-derolowanymi paczkami pięćdziesięciofuntowych

banknotów; co najmniej milion funtów, pomyślała Toni, może nawet dwa. Kit, 

zgodnie z instrukcją, wyjął jedną paczkę i przewertował ją pod kciukiem. 
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–Dokonują wymiany – powiedziała Toni do Odette. –

Kit sprawdza teraz banknoty. 

Dwaj mężczyźni na płycie lotniska spojrzeli na siebie, kiw-nęli głowami i podali sobie ręce. Kit oddał tamtemu neseser, a sam dźwignął walizkę. Sądząc po wysiłku, z jakim to zrobił, musiała być ciężka. Drugi pilot pomaszerował z powrotem do helikoptera, a Kit zawrócił do wieży kontrolnej. 

Ledwie drugi pilot zajął swoje miejsce, maszyna wzbiła się w powietrze. 

Toni miała wciąż na linii Odette. 

–Odbierasz sygnał z tego nadajnika w kapturku? – spytała. 

–Głośno i wyraźnie – odparła Odette. – Mamy sukinsynów. 

DRUGI DZIEŃ ŚWIĄT

19.00

W Londynie było zimno. Śnieg, co prawda, nie padał, za to mroźny wiatr chłostał

frontony zabytkowych kamienic i hulał po ulicach. Skuleni przechodnie, głęboko

wciskając ręce w kieszenie płaszczy i kurtek, przemykali pod ścianami budynków, by jak najprędzej znaleźć się w ciepłych pubach czy restauracjach, hotelach lub kinach. 

Na tylnej kanapie niepozornego szarego audi, obok Odette Cressy, blondynki po

czterdziestce w ciemnym kostiumie i szkarłatnej bluzce, siedziała Toni Galio. Miejsca z przodu zajmowali dwaj detektywi. Jeden prowadził, drugi wpatrywał się w ekranik

radionamiernika i mówił kierowcy, gdzie ma jechać. 

Policja od trzydziestu trzech godzin śledziła sygnał wysyłany przez flakonik perfum. 

Helikopter wylądował, zgodnie z przewidywaniami, w południowo-zachodniej części

Londynu. Pilot wsiadł do czekającego tam samochodu i pojechał przez most

Battersea do nadrzecznej posiadłości Adama Hal lana. Przez całą ubiegłą noc

nadajnik nie zmieniał położenia, popiskując miarowo gdzieś z tego eleganckiego

osiemnastowiecznego domu. Odette wstrzymywała się z aresztowaniem Hallana. 

Chciała schwytać w zastawioną przez siebie sieć jak największą liczbę terrorystów. 
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Toni sporo tego czasu przespała. Kładła się w Boże Narodzenie przed południem do

łóżka w swoim mieszkaniu tak spięta, że w jej przekonaniu o zaśnięciu nie było

mowy. Myślami krążyła wokół lecącego w drugi koniec kraju helikoptera i

zamartwiała się, że maleńki radionadajnik może nawalić. Sen jednak szybko ją

zmorzył. 

Wieczorem pojechała odwiedzić Stanleya w Steepfall. Blisko godzinę rozmawiali w

jego gabinecie, trzymając się za ręce, potem poleciała do Londynu. Całą noc

przespała kamiennym snem u Odette w Camden Town. 

Policja nie poprzestała na śledzeniu sygnału radiowego, lecz wzięła również pod

obserwację obu pilotów Adama Hallana. Rano Toni z Odette dołączyły do zespołu

obserwującego dom samego Hallana. 

Toni osiągnęła swój główny cel. Próbki śmiercionośnego wirusa wróciły do

laboratorium BSL-4 w Kremlu. Ale to jej nie wystarczyło. Chciała jeszcze ująć ludzi odpowiedzialnych za koszmar, jaki przeżyła i postawić ich przed obliczem

sprawiedliwości. 

Hallan wydał dzisiaj w porze lunchu przyjęcie. Wzięło w nim udział pięćdziesiąt osób w rozmaitym wieku i rozmaitych narodowości, wszyscy w nieformalnych, lecz

eleganckich strojach. Ktoś z tych gości wyszedł z flakonikiem perfum. Sygnał z

nadajnika zaprowadził Toni i Odette z zespołem do Bayswater, gdzie przez całe

popołudnie obserwowali akademik. 

O dziewiętnastej źródło sygnału znowu zaczęło się przemieszczać. 

Z akademika wyszła młoda kobieta z przewieszoną przez ramię torąbką. W blasku

ulicznych latarni Toni mogła podziwiać jej piękne czarne włosy, gęste i lśniące. 

Postawiła kołnierz płaszcza i ruszyła chodnikiem. Z beżowego rovera wysiadł

detektyw w dżinsach i kurtce, i podążył jej śladem. 

–Chyba się zaczyna – mruknęła Toni. – Idzie to rozpylić. 

–Muszę przy tym być – powiedziała Odette. – Do
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sporządzenia aktu oskarżenia potrzebni mi świadkowie usiło-wania morderstwa. 

Młoda kobieta weszła do stacji metra, znikając Toni i Odette z oczu. Z chwilą, gdy znalazła się pod ziemią, sygnał radiowy niepokojąco osłabł. Przez jakiś czas jego

źródło nie zmieniało położenia, potem znowu zaczęło się przemieszczać. 

Prawdopodobnie kobieta wsiadła do pociągu. Podążali za tym słabym sygnałem pełni

obaw, że całkiem zaniknie, a kobieta zgubi detektywa w dżinsach i kurtce. Nic

takiego się jednak nie stało. Kobieta wyszła ze stacji przy Piccadilly Circus, a za nią detektyw. Stracił ją na chwilę z oczu, kiedy skręciła w jednokierunkową ulicę, ale detektyw zadzwonił zaraz z komórki do Odette i zameldował, że kobieta weszła do

teatru. 

–Tam to rozpyli – orzekła Toni. 

Pod teatr podjechały nieoznakowane wozy policyjne. Odette

z Toni weszły do środka, za nimi dwaj mężczyźni z drugiego samochodu. Spektakl –

musical o duchach – cieszył się sporą popularnością wśród amerykańskich

turystów. Kobieta o pięknych włosach stała w kolejce po odbiór zarezerwowanych

biletów. 

W pewnej chwili wyjęła z torebki flakonik perfum. Szybkim, z pozoru całkowicie

naturalnym ruchem, spryskała sobie włosy i ramiona. Stojący obok ludzie nie zwrócili na to uwagi, a jeśli nawet, to pomyśleli, że perfumuje się dla mężczyzny, z którym jest umówiona. Takie piękne włosy powinny ładnie pachnieć. Dziwne były te perfumy, bo bezwonne, ale na to też nikt nie zwrócił uwagi. 

–Bardzo dobrze – mruknęła Odette. – Ale zaczekajmy, 

aż zrobi to jeszcze raz. 

Flakonik zawierał zwykłą wodę, ale mimo to Toni wzdryg-nęła się, wdychając

rozpyloną z niego mgiełkę. Gdyby nie dokonała zamiany, w mgiełce unosiłby się

wirus Madoba-2, i ten wdech kosztowałby ją życie. 

Kobieta odebrała bilet i weszła do foyer. Odette zamieniła kilka słów z bileterem i pokazała mu policyjny identyfikator. 
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Chwilę później byli już w foyer. Kobieta skręciła do barku i tam znowu się spryskała. 

To samo zrobiła w damskiej toalecie. W końcu zajęła miejsce na widowni i znowu się spryskała. Przyjęta przez nią taktyka była dla Toni jasna. Dokona jeszcze kilku

lozpyleń w antrakcie, a potem wśród tłoczących się przy szatni i do wyjść widzów. 

Do końca wieczoru każdy z tu obecnych wciągnie do płuc przynajmniej jedną

kropelkę z flakonika. 

Obserwując ją z ostatniego rzędu, Toni podsłuchiwała, chcąc nie chcąc, rozmowy

sąsiadów i próbowała odgadnąć po akcencie, skąd pochodzą: Amerykanka z

Południa kupiła sobie prześlicny kasmirowy sal; ktoś z Bostonu opowiadał, jak

pahkował swój samochót; nowojorczyk zapłacił pięć dolarów za kafę. Gdyby flakonik

zawierał, jak to zaplanowano, wirusa, ci ludzie byliby już zarażeni. Odlecieliby do kraju ściskać się z rodzinami, witać z sąsiadami, iść do pracy i opowiadać

wszystkim, jakie to wspaniałe święta spędzili w Europie. 

Za dziesięć do dwunastu dni pojawiłyby się pierwsze symptomy choroby. „Złapałem

straszny katar w Londynie", mówiliby. Ich stan pogarszałby się z dnia na dzień, lekarze orzekliby, że to grypa. Kichając, zarażaliby krewnych, przyjaciół i znajomych. 

Dopiero kiedy zaczęliby umierać, lekarze zorientowaliby się, że to coś gorszego od grypy. W miarę rozprzestrzeniania się śmiertelnej infekcji z ulicy na ulicę, z miasta do miasta, służby medyczne zaczęłyby zdawać sobie sprawę, z czym mają do czynienia, 

ale byłoby już za późno. 

Teraz do niczego takiego już nie dojdzie, lecz Toni wzdryg-nęła się na myśl, jak

mało brakowało. 

Podszedł do nich zdenerwowany mężczyzna w smokingu. 

–Jestem dyrektorem teatru – przedstawił się. – O co chodzi? 

–Dokonamy za chwilę aresztowania – wyjaśniła Odet-te. – Proszę z łaski swojej

opóźnić trochę podniesienie kurtyny. 

–Mam nadzieję, że obędzie się bez incydentów. 
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–Zapewniam pana, że ja również. – Wszystkie miejsca

na widowni były już zajęte. – Dobra – zwróciła się Odette

do swoich detektywów. – Dosyć już zobaczyliśmy. Zdejmujcie

ją, tylko dyskretnie. 

Dwaj mężczyźni z drugiego samochodu zeszli przejściami między fotelami i zajęli

pozycje po obu stronach właściwego rzędu. Kobieta o pięknych włosach spojrzała na

jednego, potem na drugiego. 

–Pani pozwoli ze mną – powiedział detektyw, który stał

bliżej. Na sali zaległa martwa cisza, widzowie zastanawiali

się, czy to już początek spektaklu. 

Kobieta, zamiast wstać, wyjęła flakonik perfum i spryskała się po raz któryś. 

Detektyw, młody człowiek w krótkim płasz-czu, przecisnął się wzdłuż rzędu foteli i stanął nad nią. 

–Proszę ze mną – powtórzył. Kobieta wstała, uniosła

flakonik i rozpyliła jego zawartość w powietrzu. – Szkoda

fatygi – powiedział detektyw. – To woda. – Wziął ją pod

ramię, wyprowadził przejściem między fotelami, a potem z sali. 

Toni przyjrzała się zatrzymanej. Taka młoda i ładna, a gotowa była popełnić

samobójstwo. Dlaczego? 

Odette odebrała kobiecie flakonik i wrzuciła go do torebki na dowody. 

–Diablerie – powiedziała. – Francuskie słowo. Wiesz, 

co znaczy? 

Zatrzymana pokręciła głową. 

–W wolnym tłumaczeniu: diabli nadali. – Odette spoj-

rzała na detektywa. – Załóżcie jej kajdanki i wyprowadźcie. 

BOŻE NARODZENIE rok później

19.50

Toni wyszła nago z łazienki, żeby odebrać dzwoniący w Hotelowym pokoju telefon. 

–Boże, istna bogini – wymruczał Stanley. 

Uśmiechnęła się do męża. Leżał na łóżku w kusym granatowym szlafroczku frotte, 

spod którego wystawały długie, muskularne nogi. 

–Ty też się nieźle trzymasz – zażartowała, sięgając po słuchawkę. Dzwoniła jej

matka. 

–Wesołych świąt, mamo. 

–Twój dawny przyjaciel jest w telewizji – poinformowała ją matka. 

–Naprawdę? A co tam robi, śpiewa kolędy w policyjnym chórze? 

–Udziela wywiadu Carlowi Osborne'owi. Opowiada, jak to w zeszłe Boże Narodzenie

złapał terrorystów. 

–On ich złapał? – żachnęła się Toni, ale oburzenie szybko jej przeszło. Niech mu

będzie. – Wiesz, zbiera punkty, bo ubiega się o awans i musi się czymś wykazać. Co słychać u mojej siostrzyczki? 

–Przygotowuje świąteczny lunch. 

Toni spojrzała na zegarek.,Tutaj, na Karaibach, była za pięć
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ósma wieczorem. U matki, w Anglii, dochodziła trzecia po południu. Ale Bella

notorycznie spóźniała się z serwowaniem posików. 

–Co dostałaś od niej pod choinkę? 

–Kupimy coś na styczniowych wyprzedażach, taniej wyjdzie. 

–A podobał ci się prezent ode mnie? – Toni podarowała matce łososiowo-różowy

kaszmirowy kardigan. 

–O, śliczny, dziękuję, kochanie. 

–Jak sprawuje się Osborne? – Matka przygarnęła szczeniaka i ten wyrósł na

dużego, kudłatego, czarno-białego psa z opadającą na oczy sierścią. 

–Jest bardzo grzeczny, od wczoraj niczego nie zbroił. 

–A wnuczki? 

–Biegają i rozbijają prezenty. Muszę już kończyć, królowa jest w telewizji. 

–Do zobaczenia, mamo, dziękuję, że zadzwoniłaś. 

–Chyba nie ma już czasu na małe wiesz co, przed kola-cją – westchnął Stanley. 

Udała zaszokowaną. 

–Właśnie mieliśmy małe w i e s z co! 

–To było godzinę temu! Ale jeśli jesteś zmęczona… Wiem, że kiedy kobieta osiąga

pewien wiek…

–Pewien wiek? – wskoczyła na łóżko i usiadła na nim okrakiem. – Pewien wiek, 

powiedziałeś? – Chwyciła po-duszkę i zaczęła go nią okładać. 

Śmiał się, błagając o litość, podarowała mu więc w końcu i pocałowała. 

Spodziewała się, że Stanley będzie niezły w łóżku, ale on przeszedł wszelkie jej

oczekiwania. Pierwsze spędzone wspólnie wakacje na zawsze wryły jej się w pamięć. 

W apartamencie w paryskim Ritzu, gdzie się wtedy zatrzymali, zasłonił jej oczy

opaską i przywiązał ręce do wezgłowia łóżka. Leżała naga i bezbronna, a on muskał

jej wargi piórkiem, potem srebrną łyżeczką do herbaty, potem truskawką. Jeszcze

nigdy
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nie koncentrowała się tak bardzo na reakcji własnego ciała. Pieścił jej piersi

jedwabną chusteczką, kaszmirowym szalem i skórkowymi rękawiczkami. Odnosiła

wrażenie, że pływa w morzu, kołysana łagodnymi falami rozkosznych doznań. 

Całował zgięcia pod jej kolanami, wewnętrzne strony ud i ramion, szyję. Robił to

wszystko bez pośpiechu, leniwie, aż zapłonęła pożądaniem. Dotykał jej sutków

kostkami lodu i rozpalał w niej ogień. I ciągnął to, dopóki nie ubłagała go, by w nią wszedł, a i wtedy jeszcze długo kazał jej czekać na spełnienie. 

–Nie zdawałam sobie dotąd sprawy – wyszeptała, kiedy

było już po wszystkim – że przez całe życie pragnęłam, by

mężczyzna mi tak robił. 

–Wiem – mruknął. 

Teraz był we frywolnym nastroju. 

–Chodź, jeden szybki numerek – poprosił. – Odstąpię ci miejsce na wierzchu. 

–No dobrze. – Westchnęła, sadowiąc się na nim i udając, że robi to pod presją. –

Czegóż fc dzisiejsze dziewczyny…

Ktoś zapukał do drzwi. 

–Kto tam? – zawołał Stanley. 

–To ja, Olga. Toni miała mi pożyczyć naszyjnik. 

Toni, widząc, że Stanley ma zamiar odprawić córkę, położyła

mu szybko dłoń na ustach. 

–Chwileczkę, Olgo! – zawołała. 

Zeszła ze Stanleya. Olga i Miranda zdawały się pogodzić

z faktem, że trafiła im się macocha, będąca ich rówieśniczką, ale Toni wolała nie

przeciągać struny. Świadomość, że ojciec uprawia z nią gorący seks, mogłaby je

zgorszyć i zrazić do niej. 

Stanley wstał z łóżka i wszedł do łazienki. Toni narzuciła zielony jedwabny szlafrok i otworzyła drzwi. Olga wmaszero-wała do pokoju. Była w czarnej wieczorowej sukni z

głębokim dekoltem. 

–Obiecałaś, mi pożyczyć ten gagatowy naszyjnik. 
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–Oczywiście, pamiętam. Już go szukam. Z łazienki dobiegł szum prysznica. Olga, co

było do niej niepodobne, zniżyła głos. 

–Chciałam cię zapytać… widział się z Kitem? 

–Tak. Odwiedził go w więzieniu w przeddzień naszego wylotu. 

–I co u niego? 

–Przygnębiony, sfrustrowany i znudzony, jak się łatwo domyślić, ale nie pobito go

jeszcze ani nie zgwałcono i nie bierze heroiny. – Toni znalazła naszyjnik i zapięła go Oldze na szyi. – Lepiej ci w nim niż mnie – czerń to zdecydowanie nie mój kolor. 

Dlaczego nie zapytasz o Kita ojca? 

–Jest taki szczęśliwy, że nie chcę mu psuć humoru. Chyba nie masz mi za złe, że u

ciebie próbuję zasięgnąć języka, prawda? 

–Ależ skąd. – Wprost przeciwnie, Toni to pochlebiało. Olga wykorzystywała ją jak

córka matkę, żeby dowiedzieć się, co u ojca, bez zadawania pytań jemu, bo

mężczyźni tego nie lubią. 

–A wiesz – powiedziała Toni – że w tym samym więzieniu siedzą Elton i Hamish? 

–No nie… coś okropnego. 

–Wcale nie. Kit uczy Eltona pisać i czytać. 

–Jak to, Elton nie umie czytać? 

–Ano nie. Rozpoznaje parę słów na znakach drogowych – parking, Londyn, centrum

miasta, port lotniczy. Kit uczy go od podstaw, od „Ala ma kota". 

–Boże, coś podobnego. A słyszałaś o Stokrotce? 

–Nie. 

–Zabiła współlokatorkę z celi w więzieniu dla kobiet i była sądzona za morderstwo. 

Bronił jej jeden z moich młod-szych kolegów, ale została uznana za winną. Do

wyroku, który już odsiaduje, doszło dożywocie. Pozostanie więc w więzieniu. Szkoda, że zniesiono karę śmierci. 

Toni rozumiała nienawiść Olgi. Hugo, pobity, przez Stokrotkę
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pałką, nigdy już nie dojdzie w pełni do siebie. Nie widzi na jedno oko. Co gorsza, stracił dawną werwą. Był teraz spokojniejszy, mniej rozpustny, już nie tak wesoły i rzadko widziało się u niego ten lubieżny uśmieszek. 

–Szkoda, że jej ojciec wciąż jest na wolności – wes-tchnęła Toni. Harry Mac był

sądzony pod zarzutem współ-udziału, ale zeznania Kita nie wystarczyły do wydania

wyroku skazującego i ława przysięgłych uznała go za niewinnego. Wrócił

natychmiast do przestępczego procederu. 

–Słyszałam, że ma raka – powiedziała Olga. – Zaczęło się od płuc, ale teraz już

wszystko jest zaatakowane. Zostały mu trzy miesiące życia. 

–No, proszę – mruknęła Toni. – Mimo wszystko dosięg-ła go sprawiedliwość. 

Miranda przygotowała Nedowi kreację na wieczór – czarne lniane spodnie i koszulę

w kratę. Nie prosił ją o to, ale gdyby tego nie zrobiła, mógłby przez roztargnienie pójść na kolację w szortach i T-shircie. Był nie tyle niezaradny, co rozkojarzony. 

Akceptowała to. 

Akceptowała wiele jego dziwactw. Przyjmowała do wiadomości, że nigdy nie będzie

się palił do wdawania w awantury, nawet w jej obronie, ale wiedziała, że w prawdziwie kryzysowej sytuacji jest jak skała. Najlepszym dowodem była nie-wzruszoność, z

jaką, broniąc Toma, przyjmował na siebie ciosy Stokrotki. 

Sama była już ubrana: włożyła różową bawełnianą sukienkę z plisowanym dołem. 

Poszerzała ją trochę w biodrach, ale Ned powiedział, że taka mu się właśnie podoba. 

Weszła do łazienki. Ned siedział w wannie i czytał biografię Moliera po francusku. 

Wyjęła mu książkę z rąk. 

–Lokaj to zrobił. 

–No i popsułaś mi całą przyjemność lektury. – Wstał. Podała mu ręcznik. 
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–Zajrzę do dzieci. – Wychodząc, zabrała z nocnego

stoliczka małą paczuszkę i schowała ją do wieczorowej torebki. 

Rodzina zajmowała kilka sąsiadujących ze sobą bungalowów przy plaży. Ciepła

bryza omywała nagie ramiona Mirandy idącej do domku, który jej syn Tom dzielił z

Craigiem. 

Craig nacierał sobie włosy żelem, Tom wiązał sznurowadła. 

–Jak samopoczucie, chłopcy? – spytała Miranda. Pytanie

należało do tych retorycznych. Obaj byli opaleni i szczęśliwi

po całym dniu surfowania i szusowania na nartach wodnych. 

Tom nie był już małym chłopcem. W ciągu ostatnich sześciu miesięcy urósł sporo i

przestał zwierzać się ze wszystkiego matce. Smuciło ją to. Przez dwanaście lat była dla niego najwyższym autorytetem. Jeszcze przez kilka lat będzie od niej zależny, ale proces usamodzielniania już się rozpoczął. 

Zostawiła chłopców i przeszła do sąsiedniego bungalowu. Mieszkała w nim Sophie z

Caroline, ale Caroline już wyszła i Sophie była sama. Stała w bieliźnie przed otwartą szafą, wybierając sukienkę. Miranda ze zgorszeniem stwierdziła, że nosi seksowny

czarny stanik i takie same, niewiele zakrywające majteczki. 

–Matka widziała ten strój? – spytała Miranda. 

–Ona mi pozwala nosić, co chcę – odburknęła Sophie. Miranda usiadła na krześle. 

–Podejdź tutaj, chcę z tobą porozmawiać. Sophie z ociąganiem usiadła na łóżku. 

Założyła nogę na

nogę i ostentacyjnie zapatrzyła się w okno. 

–Naprawdę wolałabym, żeby twoja matka ci to powie-działa, ale nie ma jej tutaj, więc ja muszę. 

–Niby co? 

–Moim zdaniem jesteście jeszcze za młodzi na stosunki płciowe. Ty masz piętnaście

lat, Craig dopiero szesnaście. 

–Prawie siedemnaście. 

–Mniejsza z tym. To, co robicie, jest w oczach prawa nielegalne. 

–Nie w tym kraju. 
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Miranda zapomniała, że nie są w Zjednoczonym Królestwie. 

–Tak, ale to nie zmienia faktu, że jesteście za młodzi. Sophie zrobiła minę i

przewróciła oczami. 

–O Boże. 

–Wiedziałam, że tak zareagujesz, musiałam to jednak powiedzieć – ciągnęła

Miranda. 

–No to powiedziałaś – odburknęła Sophie. 

–Ale zdaję sobie również sprawę, że rzucam grochem o ścianę. 

Sophie spojrzała na nią zdziwiona. Takiego wyznania się nie spodziewała. Miranda

sięgnęła do wieczorowej torebki. 

–Skoro więc i tak mnie nie posłuchacie, to używajcie

przynajmniej kondomów. – Wręczyła Sophie paczuszkę. 

Sophie wzięła ją bez słowa, z bezbrzeżnym zdumieniem na twarzy. 

Miranda wstała. 

–Nie chcę, żebyś, będąc pod moją opieką, zaszła w cią-

żę. – Ruszyła do drzwi. 

Kiedy wychodziła, doleciało ją ciche „Dziękuję". 

Dziadek zarezerwował w hotelowej restauracji salę dla dzie-sięcioosobowej rodziny

Oxenfordów. Kelner krążył wokół stołu, napełniając kieliszki szampanem. Czekali

jeszcze na Sophie, która się spóźniała. 

Dziadek wstał i wszyscy się uciszyli. 

–Na kolację będą steki – oznajmił. – Zamawiałem

indyka, ale podobno uciekł. 

Roześmieli się. 

–W zeszłym roku nie obchodziliśmy właściwie świąt Bożego Narodzenia – podjął –

pomyślałem więc sobie, że te powinny być specjalne. 

–Dziękujemy ci, tato, że nas zaprosiłeś – powiedziała Miranda. 
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–Dwanaście ostatnich miesięcy było dla mnie najgorszymi

i jednocześnie najlepszymi w życiu – ciągnął. – Żadne z nas

nie pozbierało się jeszcze po wypadkach, jakie miały miejsce

w tym dniu przed rokiem, w Steepfall. 

Craig spojrzał na ojca. On z pewnością nigdy się w pełni nie pozbiera. Jedno oko

miał stale na wpół przymknięte, a na jego twarzy malowała się uprzejma pustka. 

Często sprawiał wrażenie zamkniętego w swoim własnym światku. 

–Bóg jeden wie, jak by się to skończyło – mówił dzia

dek – gdyby nie Toni. 

Craig spojrzał na Toni. Wyglądała nieziemsko w orzecho-wobrązowej jedwabnej

sukni, komponującej się idealnie z jej rudymi włosami. Dziadek za nią szaleje. Pewnie tak samo jak ja za Sophie, pomyślał Craig. 

–Potem musieliśmy przeżywać ten koszmar jeszcze dwukrotnie – ciągnął dziadek. –

Najpierw przesłuchiwani przez policję… A właśnie, Olgo, dlaczego oni w ten sposób

prowadzą przesłuchania? Najpierw zadają człowiekowi pytania i notują odpowiedzi, a potem okazuje się, że zapisali zupełnie coś innego, niż im się powiedziało, że roi się w tym od błędów i całość w ogóle nie brzmi po ludzku, a oni nazywają to twoim

zeznaniem. 

–Prokuratura stosuje specyficzną frazeologię – odparła Olga. 

–A moje zeznania trzymały się kupy i w ogóle coś wniosły? 

–Tak. 

Dziadek wzruszył ramionami. 

–Potem musieliśmy przeżywać to raz jeszcze na sali

sądowej i wysłuchiwać sugestii, że przekroczyliśmy granice

obrony koniecznej, bo dotkliwie poturbowaliśmy ludzi, którzy

weszli do naszego domu, zaatakowali nas i zniewolili. A na

dodatek musieliśmy czytać te same idiotyczne insynuacje

w prasie. 

Craig nigdy tego nie zapomni. Obrońca Stokrotki wnios-446

kował o zinterpretowanie faktu, że Craig przejechał jego klien-tką samochodem, 

kiedy ta do niego strzelała, jako usiłowanie zabójstwa. Wniosek był śmiechu wart, ale tam, na sali sądowej, przez kilka chwil brzmiał nawet dorzecznie. 

–Cały ten koszmar uświadomił mi – mówił dziadek –

że życie jest krótkie i nie powinienem marnować czasu, lecz

powiedzieć wam wszystkim, co czuję do Toni. Jak jesteśmy ze

sobą szczęśliwi, nie muszę wam chyba mówić. Potem mój

nowy lek przeszedł wszystkie testy, firma stanęła na nogi

i mogłem sobie pozwolić na nowe ferrari. Jak również na

opłacenie Craigowi kursu nauki jazdy. 

Gruchnęli śmiechem, a Craig się zarumienił. Nie powiedział nikomu o pierwszej

stłuczce, w wyniku której wgiął błotnik. Jedyną wtajemniczoną była Sophie. Do tej

pory go to gnębiło. Obiecywał sobie, że przyzna się, kiedy będzie miał już swoje lata, trzydziestkę albo coś koło tego. 

–Ale dosyć o przeszłości – zakończył dziadek. – Wznieś-my toast. Wesołych świąt

wszystkim. 

–Wesołych świąt – odpowiedzieli chórem. 

Sophie weszła, kiedy serwowano pierwsze danie. Prezen-towała się rewelacyjnie. 

Włosy upięła w kok, w uszach połys-kiwały małe wiszące kolczyki. Wyglądała na co

najmniej dwadzieścia lat. Craigowi zaschło w ustach na myśl, że jest jego

dziewczyną. 

Mijając jego krzesło, zatrzymała się i szepnęła mu do ucha:

–Miranda dała mi kilka kondomów. Był tak zaskoczony, że o mało nie rozlał

szampana. 

–Co? 

–Słyszałeś – mruknęła i zajęła swoje miejsce. Uśmiechnął się do niej. Miał, 

naturalnie, zapasik własnyełt. 

Zabawna jest ta poczc^yai pączka Miranda. 

–Czemu się uśmiechasz Craig? – spytał dziadek. 

–Jestem szczęśliwy dziadku.Nic dodać, nic ująć…

Podziękowania

Miałem zaszczyt odwiedzić dwa laboratoria z zabezpieczeniami BSL-4. W

Kanadyjskim Naukowym Centrum Zdrowia Zwierząt i Ludzi w Winnipeg, w prowincji

Manitoba, pomagali mi Stefan Wagener, Laura Douglas i Kelly Keith; w Agencji

Ochrony Zdrowia w Colindale w Londynie – David Brown oraz Emily Colins. Temat

laboratoriów BSL-4 konsultowałem również z Sandy Ellis i Georgem Korchem. 

W kwestiach dotyczących ochrony i biobezpieczeństwa radą służyli mi Keith

Crowdy, Mikę Bluestone i Neil McDonald. Możliwy scenariusz reakcji policji na

zagrożenie biologiczne omawiałem z zastępcą okręgowego komisarza policji Normą

Graham, nadinspektorem Andym Barkerem oraz inspektorem Fioną Barker, wszyscy

z Central Scotland Police w Stirling. 

Co do gier hazardowych to w ich tajniki wprowadzali mnie An-thony Holden i Daniel

Meinertzhagen, udostępniono mi również rękopis książki Davida Antona  Stacking the

 Deck: Beating America 's Casinos at their own Games. 

Wielu z wyżej wymienionych ekspertów znalazł Daniel Starer z Research for Writers

z Nowego Jorku. 

Za komentarze do pierwszej wersji powieści dziękuję moim wydawcom – Leslie

Gelbmanowi, Phyllis Grann, Neilowi Nyrenowi oraz Imogenie Tatę; moim agentom –

Alowi Zuckermanowi i Amy Berkower; Karen Studsrud; no i, rzecz jasna, mojej

rodzinie, a zwłasz-cza Barbarze Follett, Emanuele Follett, Greigowi Stewartowi, Jann Turner i Kimowi Turnerowi. 

This file was created with BookDesigner program

bookdesigner@the-ebook.org

2010-12-01

 LRS to LRF parser v.0.9; Mikhail Sharonov, 2006; msh-tools.com/ebook/

[bookmark: outline]



Document Outline


	WIGILIA

	12

	03.00

	07.00

	35

	37

	39

	41

	44

	46

	48

	08.00

	53

	55

	57

	59

	62

	64

	66

	68

	70

	72

	74

	76

	78

	79

	81

	84

	86

	10.00

	90

	92

	94

	96

	99

	101

	103

	105

	107

	109

	112

	114

	116

	118

	120

	122

	124

	127

	129

	131

	133

	135

	139

	141

	15.00

	147

	149

	151

	154

	156

	158

	160

	17.00

	165

	18.00

	169

	171

	173

	19.00

	178

	180

	182

	184

	20.30

	189

	192

	195

	197

	22.30

	202

	204

	206

	208

	210

	212

	BOŻE NARODZENIE

	218

	221

	223

	225

	227

	229

	231

	234

	236

	238

	241

	00.55

	247

	249

	251

	01.15

	256

	258

	01.45

	02.00

	267

	269

	271

	02.30

	276

	278

	03.30

	283

	285

	287

	289

	291

	04.15

	296

	04.30

	301

	303

	05.00

	308

	310

	05.30

	314

	316

	318

	05.45

	323

	325

	327

	329

	332

	334

	336

	338

	340

	343

	345

	347

	349

	351

	06.45

	356

	07.00

	360

	362

	364

	366

	368

	370

	372

	374

	07.30

	380

	382

	07.45

	387

	389

	392

	395

	397

	399

	401

	403

	406

	408

	410

	412

	414

	09.00

	419

	421

	10.00

	426

	19.00

	432

	434

	439

	441

	443

	445

	Podziękowania




cover.jpeg
Ken

FOLLETT

Zamiec






index-1_1.jpg
Ken

FOLLETT

Zamiec






